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Cena 80 groszy. 


(OŚWIĘCIM — DWORZEC) 
RRRARROGA | 
Sprzedaje | 


bilety okrętowe 


Przez Wysokie с. k. Namiestnictwo koncesyonowane 
BIURO PODRÓŻY 
ZOFII ВІЕУАОЕСКІЕЈ 


Ameryki 


Kanady | 
[Li Mk | 


oraz 


bilety kolejowe | 


amerykańskie | 
i kanadyjskie. | 


 MWĄSCÓCOCECE | 


Podróż ocea ni: oł, dnia, | 


Ceny ściśle według taryf okrętowych i kolejowych. | 
Prospekta darmo i opłatnie. 


ZOFIA TESK 


Postuchajcie naszej rady, 
dopóki może nie zapóźno! 


Każdy rozumny człowiek troszczy się o przyszłość swoją i swojej familii; 
jednak jeśli umrzesz wcześnie, wtedy wszelkie nadzieje i plany obracają się w ni- 
wecz. Tego przecież każdy może się ustrzedz, jeżeli bierze udział w tem urzą- 
dzeniu, które „Pierwszy km Związek Urzędników Monarchii austr. węg.“ 
już od roku 1864 z wielkim powodzeniem prowadzi. Zadaniem ich jest zapro- 
wadzone ubezpieczenie życiowe na 


Starość — i zabezpieczenie familii, 


które nie tylko urzędnikom, profesorom, nauczycielom i duchownym są dostępne, 
ale także i kupcom, leśnikom, gospodarzom rolnym, rzemieślnikom i t. d., pod 
bardzo taniemi i dogodnemi warunkami. 

Trafny powód, dla którego nie miałby się Pan zabezpieczyć w „Towarzy- 
stwie urzędników“, nie istnieje. Pan nie może zarzucić: 

Dochody moje są za Szczupłe, 

Jestem samodzielny i nie mam dla kogo się starać, 

Muszę najprzód spłacić moje długi, 

Zona moja i tak dostanie pensyę, a dzieci dodatki na wychowanie, 

W tylu latach interes mój przyniesie mi tyle, że nie potrzebuję zabezpieczenia, 

Wolę złożyć moje pieniądze w kasie oszczędności, 

Posiadam majątek i nie potrzebuję wcale ubezpieczenia. 

Ktoby jeszcze miał takie lub jakiekolwiek inne Skrupuły, niech zgłosi się 
do „Towarzystwa Urzędników*. (Adres podajemy niżej). Towarzystwo wykaże 
cyframi, że ubezpieczenie połączone jest z korzyścią dla każdego, i że premie 
tegoż Towarzystwa są łatwe do nabycia. 

Przy ubezpieczeniu na 2.000 koron, płatnych natychmiast w razie śmierci, 
najpóźniej zaś w 85 roku życia, płaci 30-letni mężczyzna tylko 4 korony mie- 
sięcznie, 35-letni tylko 4 kor. 56 h., 40-letni zaś tylko 5 kor. 36 h. (Taryfa l. a). 

Jeżeli suma ubezpieczenia płatna jest przy końcu 60 roku życia, w razie 
zaś śmierci natychmiast, to 30-letni mężczyzna płaci przy ubezpieczeniu na 2.000 
koron, tylko 5 kor. 25 h. (Taryfa |. d.). 

Za ubezpieczenie posagowe w wysokości 10.000 koron na lat 20 płaci 
40-letni mężczyzna miesięcznie tylko 34 kor. 60 h. Jeżeli wypłacający umrze 
kiedykolwiek, przez co ustaje dałsza wpłata premii, to pomimo to, kapitał, na 
który ubezpieczono, wypłacony zostaje w terminie oznaczonym. Jeżeli ojciec 
n. p. żyje tylko jeszcze rok, to zapłacił wogóle 415 kor. 20 h., dziecko jednakże 
otrzyma doszedłszy do 20 roku życia 10.000 koron. 

Można ubezpieczać w każdym wieku i na dowolny czas!! Proszę żądać 
natychmiast prospektu,.dopóki' Pan jesteś jeszcze w dobrem zdrowiu, ponieważ 
w razie gdyby się Pan nabawił poważniejszej choroby, byłoby wtedy już za pó- 
źno na przyjęcie ubezpieczenia, 

Wszelkich wskażówek udzjela bezpłatnie: „Pierwsze powszechne austr. 
węg. Towarzystwo urzędnicze": — Największe Towarzystwo wzajemnego ubez- 
pieczenia na życie w państwie, Więdeń, І. Wippłingerstrasse 25/14. 


1 


każdy Gospodarz, Jlodowca i Obywatel 


оп się od straty, jeżeli ma zawsze pod ręką zapas środków dla bydła Paraskowicza. 
rodki te są jedyne w całej Austryi wypróbowane i odznaczone na wszystkich wystawach. 


pA m M A AJ ma mom, A 


Krowom, które 
źle doją, mało 
mleka dają lub 
kiepskie, cier- 
pią na brak a- 
petytu lub inne 
słabości, daje 
się Vaccin do 
strawy. 
Przeciw doje- 
niu niebieskie- 
golubkrwawe- 
go mleka jest 


na zarazy, żrą 
dobrze i tuczą 
się jak na dro- 
у żdżach. Jeżeli 
Asię co dzień 
trochę Suilinu 
dodaje do po- 
karmu,uchroni 
się świnie od 
wszelkich sła- 
bości. Suilin 
powinien wka- 
4 żdym domu się 


Vaccin znajdować. 
najlepszyjm Gwaranłuję ka- 
środkiem. żdemu i gotów 
Dwa razy tyle | jestem w każ- 
mleka dają | dej wysokośc 
krowy przy złożyć kaucyę 
stałem użyciu jeżeli w chle- 
Vaccin. wku, w którym 
Paczka 60 h. i sięmój Suilin 


3 klg. 5 КОГ. —— - - - " -+ używa, jedna 

Jałówkom, kozom i cielętom daje się także | świnka zachoruje. Przy stałem użyciu Suilinu 
Vaccin z nadzwyczajnym skutkiem. nigdy żadnej bezrogi zaraza się nie czepil 

Karmienie świń jest największym dochodem | 

i uciechą gospodarza, jeżeli takowe nie chorują 


By uchronić mleko przed zepsuciem, a w maślnicy przyspieszyć robotę masła, dodaje się do 
mleka szczyptę mego „аспи“. — Paczka 20 hal. 


Całemi latami utrzyma się nogi końskie 
zdrowe, smarując raz na tydzień Fluidem. 
Wszelkie kulenia, zwichnięcia, wykręcenia, 


Zołzy, robaki, Kaszel, brak apetytu, ;tępi się 
u koni i źrebaków Equinem. 
Konie dostają piękną sierść, temperament 


i nigdy nie chorują. leczy się Fluidem Paraskowicza. 
Paczka 60 hal. — 5 klg. 5 kor. Fłaszka 2 kor. 
Każdy gospodarz nie powinien kilku centów żałować, a koniowi kopyta maścią kon- 
serwującą smarować. — Koń nigdy kopyta nie zniszczy i żadna rana tychże się nie czepi. 


1 kig. 1 kor. — 5 kig. 3:50 kor. — 25 klg. 15 kor. 


| w zimie niosą kury jaja, a na wiosnę codzień, | Choroba kruchości kości, porywa co roku na 
jeżeli im się do strawy Ovin dodaje. ` wiosnę setki bydła. Na tę słabość pomoże 
Ptactwo nie ginie,gzdrowo chowa się i rozwija | tylko nasz Vaccin, Equin, Suilin calcinat, Trzeba 
z dodatkiem Ovinu. zawsze napisać dla jakiego gatunku bydła. 

Paczka 80 hal. — 5 klg. 5 kor. | 5klg. 4 kor., 50 kig. 24 kor., 100 kig. 45 kor. 


Dokładny cennik wszelkich naszych środków i przyrządów dla bydła wysyłamy darmo każdemu. 

Kółkom rolniczym, sklepikom, lub osobom, chcącym się sprzedażą zajmować, dajemy wysokie 

rabaty. Proszę pamiętać, iż ta apteka i fabryka jest jedyną w całej Austryi, a wszelkie inne 
wyroby są tylko fałszerstwami naszych preparatów. 


Korespondencya polska, ruska i zniemiecka. — Adres: 


Mr. T. PARASKOWICZ 


Apteka i nadw. fabryka ieków, Gutenstein pod Wiedniem. 


Mr. T. PARASKOWICZ 


Apteka i nadw. Fabryka leków, Gutenstein pod Wiedniem. 


Najlepszym środkiem na wszelkie rany u ludzi | Tynktura na kopyta, jest to najłepszy środek 
i bydła jest Wundol. Rany, pędzlowane tym | przeciw chorobom w strzałce i pod kopytem. 
środkiem, goją się w kilku dniach. Flaszka Gnicie kopyta i wrzody usuwa zupełnie. 

1 kor. Znakomity w podróży. Flaszka 1'20 kor. 


Odtarcie siodłem lub chomontem, wrzody cie- | Najlepszym środkiem przeciw wzdęciom i kol- 
Касе, liszaj koński, wyrzuty, goi się zupełnie | kom jest Flatulol, jako ratunek w nagłych wy- 


Salinolinem. padkach i Pigułki końskie, jako przeczyszczający 
Puszka lub tuba 2 korony. środek przy dłuższej słabości. 
1 kig. 14 koron. Flatulol 2 kor. — Pigułki końskie 2 kor. 


W każdem gospodarstwie powinna się znaj- | Wszelkie podrostki, martwą kość, szpet, za- 
dować mała apteczka dla bydła. U nas można | jęczą stopę etc., zapalenia i osłabienia leczy się 


nabyć kompletną skrzynkę, zaopatrzoną w Blistrem. 
leki, przyrządy i instrumenta wraz z poucze- | Naszym blistrem można wszelkie dolegliwości 
niem w języku polskim. nóg końskich wygubić. 
Apteka taka kosztuje 25 kor. — większa, we Paczka 2 kor. 
wszelkie przybory zaopatrzona, 50 koron. Mniejszy angielski kosztuje 4 korony. 
Do odwaniania stajen, kloak, dołów, do mycia | Ani jedna mucha ani bąk nie siednie na ko- 
bydląt, ran etc. jest najlepszym środkiem niu, wole itd., jeżeli go się naszym Bremsino- 
„Derinektol, lem wysmaruje raz na 2—3 dni. 
powinien w każdym domu się znajdować. | W wojsku austryackiem jest w ciągłem użyciu. 
Flaszka 1 kor. — 1 kig. 3 kor. Flaszka 2 kor. 
Trutka na szczury i myszy Guterol. 
zupełnie nieszkodliwa innym zwierzętom. Maść na dojki dla krów, jeżeli takowe pękają, 
Paczka 80 hal. — 1 kig. 6 kor. puchną lub ranią się. — Paczka 1 kor. 
Jeżeli bydlęta nie są zdatne do płodu, tak 1 Pigułki turyngskie. 
męskie jak i żeńskie, zadaje im się nasz Najlepszy środek przeciw biegunce u źrób- 
Bruiftol. ków, łosząt, świnek, drobiu i psów. 
Paczka kosztuje 1 kor. Paczka 2 kor. 


Wszelkie leki dla bydła, przyrządy, instrumenta lekarskie, apteczki, wysyłamy według specyal- 
nego cennika, który każdy otrzymać może darmo. 


Posyłki od 10 koron paczkowe opłacamy. Przy większym odbiorze, tudzież dła osób, chcą- 
cych się zająć sprzedażą, dajemy opust wedle umowy. 


Prawdziwe tylko z podpisem: Mr. TADEUSZ PARASKOWICZ. 


OSTRZEŻENIE. 


Ważne dla każdego hodowcy bydła, tak obywatela jak i włościanina. 
Niechaj każdy we własnym interesie i by się od straty uchronić, nie używa żadnych tak 
zwanych proszków dla bydła, jeżeli na nich niema mego podpisu: Mr. T. Paraskowicz, 
Apteka i Fabryka nadworna w Gutensteln pod Wiedniem, gdyż wszelkie inne wyroby są 
tylko fałszerstwem mych wynałazków. 


1 Adres: Mr. T. Paraskowicz, apteka i fabryka leków, Gutenstein. 


WYDAWNICTWO 


Imienia Tadeusza Košciuszk:. 
Wychodzi rok ХІІ. nakładem Księgarni Ludowej K. Wojna 
cdj Dotychczas wyszły: 


Nr. ‚ 
1. O Naczelniku Kościuszce, przez Wojnara wyd. III. (w druku) RY, 
2. Pieśni narodowe, wydanie XVI . . . . 4 —0 
3. Za świętą wiarę i mowę, przez Zycha, Sewera i Żmudzkiego ор —20 
5. Ksiądz Mackiewicz, bojownik za wiarę i wolność, przez M. Šlecz- 

kowską . . « . —20 
7. Pieśni narodowe, z rmiizyką do siem i na Кел М. Swer 
skiego, wyd. V ... š 1:— 

LI! Zywoty znakomitych Polaków, pra Jana жай Z жы . —50 

21. Losy Jacka Kozika, przez W. Żmudzkiego, wydanie I. . . . . —29 

21—21. Jak się objawia życie ludzkie i przez co się utrzymuje, przez 

dra Józefa Zanietowskiego. . . . . . 60 

28. O prawach obywatelskich, przez dra Толеш уай анн „#0 —20 

30. Gawędy i opowiadania (wierszem) z dziejów Polski, przez St. Ma- 

zura, wydanie II powiększone "a R "a. o тону 29 
31. Maciek w powstaniu, przez Sewera. O powstaniu narodowem 
w r. 1863/4 przez Kaspra Wojnata ........... =—'30 

31. Matka, przez Sewera Е 89 

32: Adam Mickiewicz, król pieśni ИЕ че. m K. т ко ш. —'50 

33. Powstanie listopadowe, przez prof. W-skiego, wyd. II powiększone —: 40 

34. Pogadanka o pokarmach roślinnych i nawozach sztucznych, przez 

dra Emila Godlewskiego . . . 2. —50 

35. Powstanie narodowe w r. 1863/4 Arad K. waid w Il . . —40 

36. Maciej Mazur, szkic z ж przez Adama Szymańskiego, z 5 obraz- 

Kami o są < . —30 

37. Srul z Lukartowań r iegóż, z 1 yc МИ i Меп att . —20 

38. Męczennicy za wolność i lud, przez K. Wojnara . . . . . . —120 

39. Z kraju niedoli, trzy obrazki z pod Moskala . . . .  —20, 

40. Zygmunt Sierakowski, naczelny wódz Żmudzi, p. Wad К ун —'60 

41. Wspomnienia z cytadeli i innych اراي‎ moskiewskich, przez 

K. Wojnara . . . Бйз s „cad (380 

42. Z ziemi łez i krwi, ЖКК КЫ A. Көр E ЕИ W ZAW Е. 

43. Jenerał Jan Henryk Dąbrowski. . . . . . . « . « . . . —2f 

44. Jeden naród — jedna myśl . . . . „ж. Ho. EAU 

45. Żywot Stanisława Staszica, przez B. Limanowskiego "STEEN = 


ra. 


47. Pod Wiedniem, opowieść historyczna przez Е. Śmiałowskiego . . —4 


Nr 

48. Moskwa wobec Unii i Ро . š 

40. Wojciech Bartes Głowacki, l оде, ме E. А 

50. 2 poa chłopskiej strzechy, Zbiorek poezyi chłopa z nad Wisły, 

. Kurasia, wydanie ozdobne 1 K, wydanie ludowe . 

Gil го: i dzieła Mikołaja Reja z Naglowic, przez dra кта 
Wróblewskiego . 

52. Najświętsza Panna w poczyi polskiej według ZA pro ka Józia 
Tretiaka 


. . 


Z innych йай ке Ша dws ИЙБЕ: 


Ks. biskup Bandurski. W walce o prawa nasze i o dusze nasze. 
(Przemowa w rocznicę powstania 1830/31 г.) 


s a A Zwyciężaj! (Przemowa w 250 rocznicę urodzin 
Kordeckiego) |. - E ly ha 
5 б Orłem, sokołem... Idź młodzieży w życie 


n Á Q Złote usta — złote serce. (Obrazek sceni- 
czny z życia ks. Skargi . С 

Gloger. Księga rzeczy polskich . 

Mrozowicka. Wnuka królewska. Obrazek dramatyczny : 
Popławska. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży K 3:20, Karton 
Ks. dr. Siemieński Jan. Śluby narodowe króla Jana Kazimierza 5 
Świętek. Sierota, powieść . 

Wskazówki niezbędne dla urządzających teatr amatorski, przez Z. N. str. 101 
Wysłouchowa. K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład Tow. 2 ш 
s Opowiadania Bartosza o Polsce 
Za wolnošé i lud : 
Zaleski. Elementarz dla samouków. (Nakład Tow. Szkoły lud.) 


Zawiszyna. Pismo A kacr Си | Ua K, POD “ж 


Zmudzki. Bór, powieść 
А Niedola. Nowele Е 
Chociszewski J. Polak uczacy sie po. niemie ски. Opr. 1:30, na lepszym 
papierze ć * c a. Ë 
Promyk (Prószyński). Elementarz |. 

„ Obrazkowa nauka czytania . . s 
Sikorska A. O wychowaniu UA : 
Szczawińska W. Kłos m 
Szymański A. Jak siać, aby ziarno i praca ludzka nie szły na marne е 
Tarcza polska. Patryotyczna książka do nabożeństwa à 1:20, w шч 
Reussnera Samouczek polsko-niemiecki kurs l. . i ¿ 


š kurs II. 
A 0 polsko- francuski kurs I. 
kurs 11. 

>` ы polsko - angielski kurs Û . 


kurs II. 


—50 
—20 


3:20 


Katalogi całych bibliotek, poleconych przez Zarząd główny Тоу. Р" ludowej 


wysyłamy bezpłatnie. 


Adres: Księgarnia ludowa К. Wojnara w Krakowie, ul. Szewska. 


Fra 


GA 
> 


Cennik główny ilustrowany 
wysyła się na żądanie france. 


| 


wg е r RZ > 
ikalnia Józefa Jórasza 
„рой opieką Najśw. Rodziny“ 
w Korczynie obok Krosna сай 
poleca: Znakomite czysto-Iniane Pioina 
Korczyńskie na koszule, prześcieradła 
bez szwu, bieliznę stołową, chusteczki do 
nosa, dreliszki, dymki, ręczniki, ścierki 
etc. — Kamgarny, szewioty (zeigi). — 
Również wybór płócienek kolorowych, 
sukienek, fianeli, barchanów itp. — Towar 
świeży doborowy. — Ceny możliwie u- 
miarkowane. — Cenniki i próbki na żą- 


danie gratis i franco. д 
BEZPLATNIE 


| wysyłamy na żądanie obszerny cen- 


ŁONA ARE | 


sa do nabycia 


С składzie nagion - 
Edmunda Riedla | r 


we Lwowie, 
ulica Teatralna L. 3. | 


nik obejmujący książki treści popu- 
larno-naukowej, książki prawnicze, le- 
karskie, rolnicze, wojskowe, przemy- 
słowe, do nauki obcych języków, ta- 
nie wydania pisarzy polskich, książki 
religijne, modlitewne, powieściowe itd. 
Listów nieopłaconych nie przyjmujemy. 
Adres : 
KUBACZEA & LANG, 


Księgarnia w Białej (Galicya). 


na cynku, mosiądzu i miedzi, do wydawnictw 
naukowych, artystycznych, kart z widokami, 
cenników i t. d. 


| 


| 
| 
najlepiej i najtaniej wykonywa: | 
Największy Krajowy Zakład 
dla reprodukcyi fototechnicznej | 
T. Jabłoński i Sp. w Krakowie 


ulica Franciszkańska L. 4. — Telefon Nr. 614. 


Dom handlowy pod firma: Adres dla telegramów : Lenert Kraków. 
Główny skład i zast. Fabryk PORTLAND- 
Ly б і @ š CEMENTU Groszowickiego i krajowego 

© E9 w Krakowie, ul. Sławkowska „pod Gankiem“. 

WŁASNA FABRYKA 1 KOPALNIA GIPSU. Wyrabia wszystkie gatunki, jak alabastrowy, rze- 
źbiarski, murarski, nawozowy. Utrzymuje również zastępstwo na Galieyę fabryki gipsu wegiersk. 
Kramera, wapna hydr., kufsteinskiego i zwycz. wapna gaszonego., Papa patent. Duresk, trwalsza 
niż cynk, zwłaszcza gdzie dużo dymu, Papa zwykła, Płyty izolacyjne, Masa przeciw wilgoci, Smo- 
lowiee, Szkło wodne, Tran, Dziegieć, 'Wazeline, Oleje i oliwy rózne, Farby wszelkie suche, poko- 
Stowe, 'lakierowe, woskowe, do froterowania w płynie i Masę krakowską, Lakiery na każdą potrzebę, 
Brunoliny, Carbolineum, Avenarius, Exsikator, Antimerulium, środek niezawodny przeciw grzybowi, 
Pędzle, Szezotki, wyborowe smarowidło na wozy. — Skład towarów kolonialnych, Stare Wina, 

Koniaki, Wódki i Likiery, Herbata. Rumy i Arak naturalne i stare, Musztardy etc. 

Skład łatwo zapalnych płynów jak: Benzyny, Ligrainy, Terpentyny, Eteru. 


-20 Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii! 2 
Słownik Portugalsko-Polski 
opracowany pod redakcya F. B. Zdanowskiego. 

Dzieło liczy przeszło 22.000 portugalskich wyrazów. 

| Cena egzemplarza broszurowanego Kor. 6— f 

ы A oprawnego w płótno „ 7— g 
JE! Nabywać można w księgarni Ludowej K. Wojnara oraz we LDC 
О wszystkich ksiegarniach. © 


ZNAKOMITEJ DOBROCI 


ZEGARKI GENEWSKIE 


ZEGARY ŚCIENŃE-PENDUŁOWE i BUDZIKI oRa2 


| |BIZUTERYCZŁOTEi SREBRNE | 


W 
URZEDOWNIE STEMPLOWANE ELEGANCKIEJ ROBOTY < SAI 
POLECA NAJTANIEJ) MAGAZYN ZEGARMISTRZOWSKO JUBILERSKI p-f. 


ne" KRAKÓW uL GRODZKA N-58 


ne ZLECENIA Z PROWINCYI ZAŁATWIA ODWROTNA POCZTA к. ti 
[ Bogato ilustrowane polskie CENNIKI wysyła na żądanie darmo. | 
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Okna kościelne 


malowane na szkłach różnokolorowych, wytrawiane kwasami, wypalane 
w piecach i oprawiane w ołów (czyli t. zw. witraże) wykonuje po cenach 
przystępnych, ewentualnie przyjmując spłatę ratami 


KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW 
4 oszkleń artystycznych i Sabryka mozaiki szklanej 


| S. а. ZELENSKI 


| Kraków, ul. Swoboda L. 2, Telefon Nr. 187. 
x Wyrób prawdziwej weneckiej mozaiki pzez robotników noo 
\\ 


R 


Najwyższe odznaczenia na wystawach w St. Louis, Medyolanie, Paryżu, 
Wiedniu i Antwerpii. 


Kosztorysy i porada „Сү, K fachowa bezpłatnie. 
r s o pA 2 
п ڪڪ ا‎ LC | CB 


| Apteka pod „Srebrnym Oriem* i 
H. RUBIA mim Z. RUCKERA 


WE LWOWIE = 
poleca: 


° . RM б . . so 
jako to: Malaga z żelazem, chiną, chiną i żelazem, z Rebarbarum, 
Wina lecznicze, mleko-fosioranem wapna, Kaskarą, Sagradą, Papayotyną, Pepsyną, 
Condurango, peptonem, z orzechów Kola, Somatozzą, wino borówkowe i inne. | 


5 bals. camph. (Nerwoton) na reumatyzm, gościec, nerwobóle, 

Cinimentum Mentkoli znany i (ya а, eo (i flakonu 80 h. 

Syrup, pastylki i ziółka, doświadczone i znakomite środki przeciw 

dra Seeburyera шл, CHR Bee, kaszlowi itp. Cena syropu i pastylek 1 Kor., 
ziółek 40 hal. 


tico kabsułki i wstrzykiwanie, szybku i pewnie działające środki przeciw żerzączce, 
upływowi it. р. dolegliwościom. Cena wstrzykiwań 80 hal., kabsułek 1 K. 60 h. 


Қ Ji oraz mydło i puder „Iris*. Znakomite środki toaletowe do wygładzenia 

ей b 5 naskórka, wydelikacenia płci, usuwania piegów, pryszczyków, wągrów 

it. p. nieczystościom skóry. Cena kremu 1 K.60h., pudru 1 K.40h., mydła 1 K. 
SKŁAD WYSYŁKOWY 6 

wszelkich osobliwek, win, koniaku, wód mineralnych, perfum і materyałów aptecznych. 

Wysyłka pocztowa 2 razy dziennie. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia natychmiast odwrotną pocztą. 


POLSKI 
Kalendarz Maryański 
na rok Pański 


© 1908 &- 


Rocznik VII. 


Biblioteka Jagiellońska 


KRAKÓW 
NAKŁADEM KSIĘGARNI LUDOWEJ K. WOJNARA. 
Druk W. Kornecki i Wojnara. 


WE W NOWYM ROKU. ooo ) 


SZA 


DO OJCZYZNY! 


Ziemio polska, Matko droga! © 
Czemuż na tym ziemskim globie 
Tak lichy dział przypadł Tobie, 
Że tak dola twoja sroga ?... 

Że rozdarta w trzy kawały, 

Pod stopami. najezdników 
Dźwigasz pęta niewolników, 
Obdarta z twej dawnej chwaty l... 
A w świetności twojej szczątki, 
Pozostałe ruin złomy, 

Biją strasznych nieszczęść gromy 
Bezprzestannie przez wiek cały, 
By nie stało z nich pamiatkı!... 

Czemu, Polsko, twoje {апу 
Wytuczają obcych roje, 

Choć ci bluźnią imię twoje 
I jad sączą w twoje rany 2... 

А twej mowy głuchiią dźwięki: 
Zcichły śpiewy twego ludu; 
Zewsząd słychać tylko jęki 
Z pod brzemienia klęsk i trudul... 

Czemu zewsząd, z każdej strony 
Dolatuje jęk boleści P... 

— Tam kościoły wróg bezcześci 
I krzyż pański powalony, 

Indziej wrogie, obce plemię 
Wydziera twym dzieciom ziemię, 
A gdzie niema mściwych wrogów, 
Gna lud nędza z jego progów. 

Czemu Polsko twoje wody 
Zda się, płyną tylko łzami? 
Czemu tak źle? — Biada z nami, 
Bo nie było — niema zgody I... 

Biada tobie Polsko, biada, 
Bo wciąż górą fałsz i zdrada: 
Bo na przodzie samoluby — 
Niezgoda wciąż dzieli braci, 
Błądzim oślep w ciemni zguby, 
Myślą, duchem, kartowaci !... 

Niema, niema wśród nas komu 
Świecić tak jasnym przykładem, 
By iść wszystkim jego Śladem 
Służyć tobie wśród pogromu !... 
Zewsząd tylko jakby w trwodze, 
Coraz nowe słychać głosy: 
Coraz nowe wstają wodze, 

Co im pycha sercu bodzie — 

I wraz głoszą: „Słysz narodzie! 
Tylko „ja“ — twe zbawię losy l“... 
— Inni znowu krzyczą: „Lodu, 
Tylko zimne, tylko chłodu, 

Lid lekarstwem dla narodu l“... 


Zamet tylko i niesnaski: 
Rozbieglim sie w różne strony: 
Brak nam widać Bożej łaski, 
By się skupić do obrony. 

To też smutek serce ściska, 
Gdy zła tyle! — tak dociska, 
A odmiana gdzieś daleka!... 


” 
ж ” 


Precz jednak myśli ponure: 
Myśli w górę!.. Serca w górę! 
Jeszcześ Polsko nie zginęła 
I w potopie tym nie zginiesz, 
Choćbyś się w łzy rozpłynęła; ` 
Przez łzy czysta znów wypłyniesz, 
Strojna w blaski i purpurę..: 

Przez Królowy Twej przyczynę 
Bóg nam zginąć nie dozwoli: 

Lecz na czarną tę godzinę 
Doda hartu — silnej woli — 
Aż jednością nas zespoli 
Naród сау — jak rodzinę! — 

Zmartwychwstania dzwon uderzy... 
1 wśród gromów i błyskawic 
Mulion się wzniesie prawic 
Świętej sprawy twej szermierzy, 
Których hasło „Miłość” — strwoży 
Wrogów — bo zstąpi duch Boży! 

I wielmożni zrzucą pychę — 
„Lud podźwignie ze snu głowę” 

I rozpoczniem zgodne, ciche, 

Wspólnej pracy — życie nowe! 

„Wstanie olbrzym! — lud Twój prosty": 
Co za wodzem swym w sukmanie 

Na armaty leciał boso 

Z zamaszystą w ręku kosą; 

I na Twoim Polsko łanie 

„Zniszczy chwasty — wytnie osty l...“ 

Więc w tej strasznej burz zawieji, 
Choć się wspiętrza mściwość wroga, 
Wytrwaj Polsko w tej nadziei, 

Że dopokąd w niebie Boga, 

A na ziemi, na Twym łanie 
Ludu, co weń szczerze wierzy: 
Choć straszniejsza burza wstanie 
I stokroć gromów uderzy: 

Ty powstaniesz jeszcze cała — 
„Wolna, wielka i wspaniała 1...“ 

О żeby też Rok ten Nowy 
Był wstępem w ten czas godowy! 


ADAM MARZEC 


wiośŚcianin ze Szczepanowa 


STYCZEŃ 


Henwar, Januarius, Jänner, ma dni 31. 


Dni ŚWI Ę TA Słońca Księżyca Odmianx 
tygod.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Vs Zacnéd | Wsch. Zachód | księżyca i słońca 
5 rano |wieczór 
1 $ Nowy Rok Miecz. |19 Wonyfatya 739 | 8 49 | 481] 1 47 © 
2 С. \ Makarego Op. 20 Thnatyja 7 39 | 3 50 | 5 50| 2 30| мом dnia 3-go 
8 Р. | Daniela i Gen. © |21 Jułyanny M. 7 39 | 3 51 | 7 06) 3 24] о goua: A wie- 
4 S. | Eugeniusza B. 22 Anastazji M. 788 | 3 52| 812| 4 32 Msc) 
Ewang. u Mat. é. w R.2. Wonym|| Knyha Rożdż. Chrysta. | Długość dnia 8 g. 14m. Przybyło 
1. ан о наа umarł ш Mat. J kę - dnia 10 maza Ch GA AU н D 
5 N. | F. I po N. В. Telesf. 23 N. dw. 10 M. | 7 88 | 358 | 9 05| 5 50] Pierwsza kwadra 
6 p. | Trzech Król 24 Wig. do Rożd. | 7 37 | 3 54 | 948| 7 12|"popojudniu. © 
7 W.| Juliana i Lucyana |25 Rożd. Chrysta т 87 | 8 56 |10 20, 8 34 nieżyca. 
8 5. | Seweryna Op. 26 Sobor Pr. Bohor. | 7 86 | 357 |10 47| 9 58 ą 
9 С. | Marcyanny Panny |27 Stefana Mucz. i 7 35 | 3 58 111 11111 09| раа 18 
10 Р. | Wilhelma i Ag. ©) |98 2000 Mucz. 7485 |-8:69 [11989 | „ano o an 
11 S. | Higiniusza 29 14000 ubit. Mład. | 7 85 | 4 — |11 58 |12 22] Mroźna pogoda. 
9 Ew: 2. u Łuk. &. w R. 2. Jisus uchodyt do Egyptu. | Długość dnia 8 g. 25 m. Przybyło 
— O Jezusie 12-letnim. Mat. 2. _| dnia 21 m. Zmierzch trwa 39 m. Ən A 
12 N. | F. I po 3 Kr, Honoraty|30 N. pr. Boh. Anysyi| 7 35 | 4 02 w.12 15| 1 84|dnia 26 o godz. 4 
13 P. | Hilarego B 31 Mełanyi 784 | 4 03 |12 40| 2 44] ро południu. 
14 W.| Feliksa M. 1 Henwar 1908. тизза ов | 1706 зоро 
15 S. | Pawła Pust. i Maura || 2 Sylwestra 782 | 406 | 142] 4 54 mas, SeA o godz 
16 C. | Marcelego I. Pap. 3 Małachyja Pr. 781 | 408] 2 28| 6 68) ży, znajduje się 
17 P. | Antoniego Pust. 4 Sobor 70 Apost. 780 | 4 09 | 3 10| 6 46| w punkcie przy- 
18 S. | Pryski Panny @ | 5 Wig.doBohojaw.| 7 29 | 4 10 | 4 04| 7 31 лз ше 
3  Ewang. u Jana św. w R.2. ||Joan prepowidajut widpust.| Długość dnia 8 g. 41 m. Przybyło | Dnia 19. o а 
о. О godach w Kanie gal. | Mark. 1. dnia 37 m. Zmierzch trwa 38 m. |rano w punkcie od- 
19 N |F.2no3Kr. Ferdyn. | 6 Bohojawł. Hosp. | 7 28 | 4 12 | 5 04| 8 09|słonecznym (apo- 
BO Р. alien aa Sebastyan.| 7 Sokoł š. И 797 | 415] 607| 840 NE 
21 W.| Agnieszki Panny 8 Hryhorya pr. 7826 218 | 719) 9 O 
22 8. | Wincentego M. 9 Połyjewkta 7 25 | 4 18 | 8 18| 9 29f dnia 21. stycznia. 
23 С. | Zaślubiny N. M. P. | 10 Hryhorya Jep. т 94 | 4 19 | 9 24| 9 50|Dnia 3-go stycznia 
24 Р. | Tymoteusza Bisk. |11 Fteodozya Pr. т 28 | 4 21 |10 82 | 10 09 calkowite zae mlog 
45 8. | Nawr. św. Pawła 12 Tatiany M. (SEP) | ZEE AO E as 
у j Š 8: Ї jet N -| Długość dnia 9 g. 0 m. Przybył 
4. ofwawowiaia sługi gelnika. | 7 Mał 4 | dnia 56 m. Zmierzch trwa 87 m. | Przepowiednie 
26 N. | F. 3 po 3 Kr. C |18 IN. poB. Ermyła | 7 21 | 4 93 | rano |10 48 | Canama: Z po- 
27 Р, | Jana Chryzostoma |14 S. S. Otec w 8. | 7 20 | 4 25 |13 53 11 12 |czątkiem miesjąca 
28 W.| Karola W.i Walerego|15 Pawła Ftew. 719 | 426 | 2 08 wieczór тогу, BO a 
29 8. | Franciszka Salez. 16 Petra Weryhy 7 18 | 4 28 | 8 25 12 16 AE MYGZNA [o- 
30 С. | Hiacynty i Martyny |17 Antonya Weł. 7 17 | 480 | 441| 1 06 goda, wreszcie od- 
31 Р. | Ludwiki i Albertont|18 Aftanazya Pr. | 7 16 ! 43l | 5 501 2 04 wilż. 
KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
4. stycznia 1. Szebat. 
| a 7 2 „77 mapa ШЫ E ل‎ nn o _.. 
Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunta I. Starego 1467 r. — 8. Ugoda Austryi 
i Rosyi co do zupełnego rozbioru Polski w r 1795. — 9. Jenerał Henryk Dąbrowski formuje 
legit ny we Włoszech 1797 r. — 11 Władysław Jagiełło obrany królem polskim 1386 r. — 
22. Wybuch powstania w r. 1863 w Król. pol. — 26. Koronacja Zygmunta I. Starego 
w Krakowie 1507 r. — 29. Kró! Stefan Batory wydaje uniwersał, urządzający poczty w r. 1585 
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Zapiski domowe na Stvczeñ. 


Wydatki 


Kor. | hal. 


Dochody 


Dnia PRZEDMIOT 


Kor. hal. 


LUTY 


Fewral, Februarius, Februar, ma dni 29. 


ŚWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 
Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie | Wf | gw | Мест. Zach. |księżycai słońca 
rano | wieczór 
19 Makarya 715 | 482 | 649 816 B 


Ośliporożdennom wJerych. 
Łuk. 18 


(m  Ewang. u Mat. š. w R. 20. 


O ro ECA w winnicy. 
16 . г, . . 


Q, 
2 TJ 20 ` Ewfym 
BP: Błażeja B. 21 Maksyma Jep. 
4 W.| Weroniki 22 Tymofteja Apost. 
58. | Agaty Panny 23 Kłymentia M. 
6 C. | Doroty Panny 24 Xenyi Prep 
7 P. | Romualda 26 Hryhorya Ap. 
8 S. | Jana z Malty 26 Ksenofonta 
m  Ewang. u Mat. św. w R. 24. O Zakchei. 
Y» O pszenicy i kąkolu. Łuk 19. 
«АПЫЗ ' 2 [27 W. 3: po B. Joana 
10 P. | Seholastyki Panny |28 Jefraima 
11 W.| Seweryna i Łucyana || 29 Ihnatyja Mucz. 
12 8. | Modesta i ЕшаШ P. | 30 Treeli Światytell 
13 ©. | Juliana i Katarzyny ||31 Kyra i Joan. 
14 P. | Walentego Bisk. 1 Fewral. Tryfona 
15 S. | Faustyna M. 2 Strytenje Hosp. 


Q Mytary i Farysei. _ 
Łuk. 18. 


3 N.%p0 E.Symeon 
17 P. | Aleksego i Sab. © 4 Izydora 
18 W.| Konstancyi i Semeon.| 5 Ahaftyi Mucz. 
19 8. | Konrada i Manswet.|| 6 Wukoła 
20 С. | Leona i Zenobiusza | 7 Parftenija 
21 P. | Eleonory Król. 8 Fteodora M. 
22 S. | Katedry św. Piotra | 9 Nykyfora 
9 Ewang. u Łuk. ś. w R. 8. O obłudnom syni. 
+ Podobieństwo o nasieniu. Łuk 16 
gg Mj F. 7 pW SKT. WIĘSOF. |19 N. Triod. Charłam. 


11 Własija Mucz. 
12 Mełetya Arch. 
18 Martyniana 
14 Auxentija 

15 Onysyma 


24 P. | Ebeharda wyzn. 
25 W.| Macieja Ap. 

26 S. | Wiktora z Ar. 

27 С. | Aleksandra В. 

28 P.| Anastazyi 

29 8. | Romana 


1421 r. - 


8. lutego 1. Adar. 


Kalendarzyk nistoryczny. 


16 Pamtfyja 


Długość dnia 9g. 17 m. Przybyło 
d. lg. 13 m. Zmierzch trwa 36 m. 


718 | 4 34 | 7 36| 4 88 
7 11 | 486 | 8 13| 6 04 
709 | 4 37 | 843 7 28 
7 08 | 4 39 | 9 09) 846 
7 06 | 4 41 ¦ 9 82.| 10 05 
7 05 | 4 43 | 8 54 11 20 
7 08 | 4 45 [10 16, rano 


Długość dnia 9g 42 m. Przybyło 
d. lg. 38 m. Zmierzch trwa 36 m. 


701 | 4 46 |10 41 |12 52 
7 — | 448 |11 08| 1 41 
6 59 | 4 50 [11 40) 2 47 
657 | 4 51 |w1218| 3 48 
655 | 458) 1 06| 4 43 
6 53 | 454] 157) 580 
651 | 4 56 | 2 55| 6 10 


Бар. dnia 10 g. 5 m. рту 


. 2р. lm. Zmierzch trwa 35 m 

ARE 6 48 
6 48 |5 — | 503| 710 
6 46 501 | 6 09| 7 34 
6 44 | 502 | 7 15) 7 58 
6 48 | 5 04 | 8238) 8 16 
641 | 5 06 | 932| 8 35 
6 89 | 5 08 110 42| 85 

Długość dnia 10 g. 29 m. Przybyło 
й. 2 р. 25m. Zmierzch trwa 35 m. 
637 5 09 |11 55| 9 16 
6 35 5 11 | rano 9 41 
638 5 12 | 1 09/10 12 
6 31 5 14 | 2 29 |10 53 
6 30 5 15 | 3 82 |11 45 
6 28 5 17 | 4 34 [12 49 
6 27 | 5 18 |,5 26 w-2 06 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


16. lutego (14. Adar) — Mały Purim. 


w r. 1484. — 14. Chrzest Władysława Jagiełły w Krakowie 1386 r. — 
Władysława IV. w Krakowie 1633 r. — 17. Pierwsze złączenie Litwy z Polską 1886 г. — 
21. Koronacya Zygmunta Augusta 1580 r. — 25. Bitwa pod Grochowem w czasie powstania 

¦ 1831 r. — 26. Obiór Jadwigi królową polską 1388 r. | 


Nów dnia 2-go 
o godz. 10 rano. 
Zimno i wietrzno. 


е; 


Pierwsza kwadra 
dnia 9-go o godz. 
6 rano. 
Opady śnieżne. 


© 


Pełnia dnia 17-ро 
o gadz. 11 przed 
południem. 
Pogoda. Zimno. 


c 


Ostatnia kwadra 
dnia 25-go o godz. 
5 rano, 
Odwilż. Pochmur. 


Dnia 2. o godz. 4 
rano perigeum, 
dnia 15. o godz. 5 
rano apogeum. 


Słońce wstępuje 
w znak Ryby d. 20 
lutego. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
czątkowo zimno 
i wietrzno, nastę- 
pnie opady śnie- 
2пе, w końcu od- 
wilż i łagodnie. 


9. Posłowie czescy zapraszają na tron Władysława Jagiełłę 
9. Slub Kazimierza Jagiellończyka z Elżbietą Austryaczką, matką Jagiellonów 


16. Koronacya 


Zapiski domowe na Luty. 


Dochody Wydatki 


Dnia PRZE DMIOT 


ŚWI 
Rzymsko-katolickie | 


Ewang. u Łuk. Ś. w R. 18. | 


O uzdrowieniu ślepego. 


MARZEC 


Mart, Martius, März, ma dni 31. 


ETA 


Słońca 


Grecko-katolickie 


O strasznom sudi. 
Mat. 25. 


ү. Kunegundy К. | 
Popielec + Kazimier. 


Heleny ces. 


@ | 


Fryderyka Op. 
Kolety Panny 
Tomasza, 


F. Zapust. Albina B; 


17 
18 
19 
20 
21 
29 


23 


N. Miasop. Fteod. 
Lwa Pap. 
Archyppa 

Lwa jepisk. 
Tymofteja 

SS. Mucz. w E. 
Połykarpa 


kwang. u Mat. š. w R. 6. 
kuszeniu P. J. na puszczy. 


O posti i miłostini. 
Mat. 6. 


> Ф 15 — О cO G 


aworan z] Š 


Franciszki P. 

40 Meczenników fF 
Such. Konstantego 
Grzegorza Wielk. 
Such. Krystyny 
Such. Matyldy kr. 


Ewang. u Mat. š. w R. 17. 
Przemienieniu Pańskiem. 


F. 1 Wstęp. Jana В. 


24 
25 
26 
27 


N. Syrop. 
[mada Mój 
Porfyrya 
Prokopia 

28 Wasyłya 

29 Kasyana Sergia 


1 Mart. Ewdokii 


O Naftanaiły. 
Joan 1. 


F. 2 Sucha Klemen. 


.| Hilarego B. M. 

.| Gertrudy P. i Patryc. 
Edwarda Kr. ® 
Józefa Oblub. 
Eufemii i Teodozyi 
Benedykta Op. 


2 N. I Post. Fteod. 
8 Ewtropia 

4 Harasyma Pr. 

5 Konona Mucz. 

6 42 Mucz. 8. 

7 Wasyłya 

8 Fteofyłakta 


Ew. u Łuk. š. w R. 11. 


* О wyrzuceniu czartów. 


O rozsłabłennom w Ka- 
farnaum. Mark. 2. 


F. 3 Głucha. Katar. 
Wiktora M. 

Wig. Gabryela Ar. 
Zwiast. N. М.Р. С 
Teodora i Dyzmy 
Jana pust, i Lidyi 
Sykstusa Pap. 


9 N.2 Post. 55. 40 M 
10 Kondrata M. 

11 Sofronya 

12 Fteofana prep. 

18 Nykyfora 

14 Wenedykta 

15 Ahapia Mucz. 


Ewang. u Jana š, w R. 6. 


" 0) nakarmieniu 5000 ludzi. 


80 P. 


.| F. 4 Srdp. Eustach. 
Kwiryna Меси. 


31 W.| Balbiny Panny 


4. 
16. 


marca 1. Weadar 
(18. Weadar) 


> 


O hradenji po Christi, 
Mark. 8. 


16 N. 3 Post. Sawyna 
17 Aregsa P. 
18 Kiryla Areh. 


Wsch. 
g. m. 


Długość dnia 10 g. 51 m. Przybyło 


d. 2g.47 m. Zmierzch trwa 34 m. 


5 19 |r.6 06 |w.3 39 
4. 54 
6 17 
7 89 
8 58 
10 18 
841/11 26 
Długość dnia 11 g. 17 m. Przybyło 
d. 3g. 18 m. Zmierzch trwa 34 m. 
6 10 | 5 31 9 07 
6 08 | 5 33 | 9 39 
6 06 | 5 35 í10 16 
6 04 | 5 36 |10 59 
602 | 5 37 |11 50 
6 — | 5 39 |w.1247| 4 10 
5 58 | 541 | 1 48| 4 45 
Długość dnia 11 g. 43 m. Przybyło 
d, Зр. 39 m. Zmierzch trwa 33 m. 
5 55 | 5 42 | 252 5 14 
5 58 | 5 48 | 3 58; 5 89 
5 51 |5 4515 01| 601 
5 49 | 5 47 6 13| 621 
5 47 |549 7 23| 6 40 
5 44 | 5 50 | 8 33| 6 59 
5 42 | 561 9 46| 7 21 


Długość dnia 12g 9 m. Przybyło 
d. 4 g. 5 m. Zmierzch trwa 33 m. 


5 40 
5 38 
5 36 
5 34 
5 32 


6 39 
m 07 
7 32 
7 54 
8 16 


rano 
12 35 
1 39 
2 38 
3 28 


53 
55 
56 
57 
59 


11 — 
rano 
12 i4 
1 23 
2 27 


7 45 
8 13 
8 49 
9 36 
10 35 
5 80 — | 820/11 46 
5 28 01 4 08 wieczór 
Długość dnia 12 g. 33 m. Przybyło 
d. 4g.28 m. Zmierzch trwa 34 m. 
5 26 | 608 | 4 38| 2 24 
5 24 | 605 | 5 07| 8 48 
522 | 606 | 531] 5 10 


KALENDARZ ZYDOWSKI. | 
17. marca (14. Weadar) — Purim. 


post Estery. 18. 


(15. 


> » 


Nów dnia 2. 
o godz. 8 wie- 
czorem, 
Czas zmienny. 
Zimno. 


Ө; 


Pierwsza kwadra 
dnia 9. o godz. 
11 wieczór. 
Pogoda. Zimno. 


Pełnia dnia 18. 


o godz. 4 rano. 
Silna odwilż. 


С 


Ostatnia kwadra 
dnia 25. o godz. 
2 po poludniu. 
Deszcz. 


Dnia 1. o godz. 3 
po poł. perigeum, 
dnia 13. o godz. 6 
po południu apo- 


geum. 

Dnia 29. o godz. 5 

po południu pe- 
rihelium. 


Sloñce wstepuje 
w znak Barana d. 
21. o godz. 2 po 
północy. Jest to 
chwila porównania 
dnia z nocą, tj. 

początek wiosny 
astronomicznej. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Z po- 
czątku zmiennie, 
zimno, następnie 
pogoda, później 
silna odwilż, 

w końcu deszcze. 


) — Suszan Purim. 


Kalendarzyk historyczny. 3. Austryacy zajmują Kraków 1846 r. — 7. Zaprowadzenie 
chrześcijaństwa w Polsce 966 r. — 8. Sławny sejm prawodawczy w Wiślicy za Kazimierza 
Wielkiego 1847 :. — 12. Król Władysław Łokietek umiera 1388 r. — 24. Przysięga Kościuszki 
w Krakowie 1794. — 28. Rakoczy, książę Siedmiogrodzki wkracza do Krakowa jako sprzy- 
mierzeniec Szwedów 1657 r. — 29. Stefan Czarniecki zwycięża Szwedów pod Warką 1656 r. — 
81. Przymierze Jana III. Sobieskiego z Austryą przeciw Turcyi 1688 r. 


Zapiski domowe na Marzec. 


Dochody | Wydatki 


Dnia PRZEDMIOT 


Kor: hal. | Kor. | hal. 


KWIECIEŃ 


Apriłły, Aprillis, April, ma dni 30. 


SWIĘTA Słońca Księżyca Odmiany 


in Wsch. . | Wsch. | Zach. ica i ksież 
Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie ыш m ese m. słońca i księżyca 


rano | wieczór 
S. | Hugona © |19 Chrysanfta 5 20 5 54| 6 29 ® 
C. j Franciszka z P. 20 Prep. Otec. 5 17 6 17| 6 48| Nów dnia 1-go 
P. | Ryszarda Bisk. 21 Jakowa 5 15 6 40| 9 05] о godz. 6 rano. 
Izydora 29 Wasyłyia 5 18. |-6 184] 7 5) 1o mj ESO 
Ewang. u Jana 8. w R. 18. O isciłenii пішоћо. Długość dnia 13 g. 3 m. Przybyło 3 
żyd. chcących ukam. Jezusa. Mark. 9. . 4р. 59 m. Zmierzch trwa 34 m. д 
Р. 5 Сгагпа. Wine. a Н. 4. Nykona Pr. 5 11 | 6 14 | 7 86 | a o ац 
Celestyna Pap. а" charya BED. 5 09 | 6 15 | 8 09 wieczorem. 
‚| Hermana ап. P. Bohor. | 5 07 | 6 17 | 851 Pochmurno. De- 
Dyoniz. i Aman. 7) 26 Sobor Hawryiła | 5 05 | 6 18 | 9 40 ć 2028: 
Maryi Egip 27 Matron. Set. 5 08 | 6 20 | 10 35 р © 
7 bol. N. M. P. 28 Iłaryona Pr. 5 01 | 6 21 |11 36 اج‎ 
Leona Wielk. 29 Marka i Kir. 4 59 | 6 28 |wieczór Н sss 
Ewang. u Mat. 5. w R. 21. O synach Zawedowych. | Długość dnia 13 g, 24 m. Prz Pogoda. Ciepło. 
wjeżdzie Jezusa do Jeroz. Mark. 10. d.5g. 20 m. Zmierzch trwa 6 


F. Б KWiet. Juliu-za |30 N- 5: Joana Łyst. 6 25 44 С 
Justyna Męcz. 31 0 UA 6 26 51 Ostatnia kwadra 
.| Waleryana 1 У. Maryi 6 28 58 dnia 23-go o godz. 
Ludwiny i Kasyld 2 Tyta Prep. 6 29 8 эстеш 
Wieczerza Р. D 3 Nykyty Pr. 6 31 20 ; 
Wielki Piątek 4 Josyfa Prep. 6 32 34 B 
Wielka Sobota 5 Fteoduła Mucz. 6 84 48 


= 
= оо to H 
13 to 


Hon дд ш |» 


Nów dnia 30-go 


Q wang. u Marka š. w R. 16.| O hradenii Isusa do Je- | Długość dnia 13 g. 50 m. Przybyło | o godz. 5 wiecz. 


ZWANE” Pańsk. a= Joan 12. d.5g. 46 m. Zmierzch trwa 36 m. Pogoda. 

‚ Wielkanoć 6 N. 6. Jewtychia | 4 42 | 6 36 | 10 04 Б суп 

Ponledz. Wiel. 7 Hrehorya Mel [а 40 | 6 37 [1116 aa 4 
Anzelma Biskupa 8 Irydiona ар. 4 88 | 6 89 | rano dnia 25. o godz. 2 
Sotera Papieża i K.| 9 Jewpsychia јер. 4 36 | 6 40 | 12 28 popoł. perigeum. 
Wojciecha Bisk. © |10 Terentya 4 34 | 642 | 1 20 Słońce wstępuje 
Fidelisa Egberta 11 Piatok wełyki 2 | 648 | 2 05 Ma а 
Marka Ewang. 12 Wasyłyja Prep. 6 45 | 2 40 |wieczór j 


wang. u Jana Ś. w P. 20. O bożestwi Isusa. ść dnia 14 g. 15 m. Przybyło 

ukazaniu się Jez. uczniom. Joan 1. . 6 g. 11 m. Zmierzch trwa 37 m. мен ое 
Е. Гро W. Marcelina|18 Woskr. Hosp. 6 46 | 8 11 28 | czątkowo pogoda, 
. | Anastazego 14 Poned. Woskr. 3 8 35 47 | ciepło, następnie 
4 Witalisa M. 15 Мог. Woskr. BT | хоба 
Piotra M. i Hugona 16 Ahapii Mucz. 4 19 24 | w końcu trwalsza 
Katarzyny Sen. 17 Symeona prep. ) 4 41 4 pogoda. 

72 


KALENDARZ ZYDOWSKI. 


9. kwietnia 1. Nisan 16 do 28. kwietnia 15 do 22. nisan Święta 
16. [ше N Poczatek Wielkanocy Wielkanecne. 6, 17, 22 i 28 święta uroczyste. 


UD LO LC LO LO 


Przepowiednie 


k 


Go LO tO MO о 
OOO мо 


„ Kalendarzyk historyczny. 1. Śmierć Zygmunta I. Starego w Krakowie 1548 r. — 
8. Smierć Bolesława Chrobrego w Poznaniu 1025 r. — 4. Zwycięska bitwa pod Racławicami 
w powstaniu Kościuszki 1794 r. — 6. Założenie Akademii krakowskiej przez Kazimierza W. 
1861 r. — 9. Klęska Polaków pod Lignicą za pierwszego najazdu Tatarów 1241 r. — 
10. Zwycięstwo pod Iganiami w powstaniu 1831 r. — 25. Koronacya Kazimierza W. 1333 r. — 
26. Trzeci rozbiór Polski 1795 r. 


Zapiski domowe na Kwiecieñ. 


Dnia PRZEDMIOT | Dochody Wydatki 
Kor. | hal. | Kor. hal. | 


MAJ 


Maj, Majus, Mai, ma dni 31. 


ЕТА Słońca Księżyca 
i Wsch. |Zachód | Wsch. |Zachód 
Grecko-katolickie h: e | т 


гапо |wieczór 


5 04| 7 56 
5 32| 9 08 


рпі ŚWI 
сувой. Rzymsko-katolickie 


Odmiany 
księżyca i słońca 


P. | Filipa i Jakóba 18 Joana Prep. 4 19 | 6 54 
8. | Zygmunta M. 19 Joana weł. 4 17 | 6 66 


3 


зо  Ewang. u Jana & w R. 10. | О newirnom Ftomi. | Długość dnia 14 g. 39 m. Przybyło 
WE O dobrym pasterzu. Joan 20. d. Gg. 35 m. Zm EE kwa BB mi A Rodz I 
шш ош Жап ы жщ р | 
F.2 po W Znal.ś.K.|20 N. | ре Wos. | 4 16 | 6 58 | 6 04|10 14| ро południu. 
Floryana M. 21 Januarya M. 4 14 | 6 59 | 6 43/11 14 Deszcze. 


7.| Piusa V. P. i Gotarda |22 Fteodora Sekeota| 4 12 | 7 — | 7 29 rano 


Jana w Oleju 28 Hrehorya Mucz. | 4 11 | 7 02 | 8 23|12 08 © 


Domiceli Panny 24 Sawy Mucz. 4 09 | 708 | 9 29 |12 45! Pełnia dnia 16-go 
Stanisława B. O) |25 Marka Jep. 4 07 | 7 05 |10 256) 1 19 a 


26 Wasyłyja Mucz. | 4 05 | 7 06 |11 30| 1 47 


O Myronosnyciach. Długość dnia 15 g. 1 m. Przybyło 
Mark. 15. E 7 5, С 


Grzegorza Naz. 


19 Ew. u Jana š, w R. 16. 
* © przyjściu Pocieszyciela. 


10 N.| F.3 po W. Izydora 


4.6 g. 57 m. Zmierzch trwa 39 m. 
27 N.'2 po Wos. 4 04 | 7 08 jw.1286| 2 10 


Ostatnia kwadra 


1 41| 2 81 dnia 23-go o godz. 2 


11 P. | Beatryksy Panny 28 Jasona Ap. 4 02 | 7 10 po północy. 

12 W.| Nereusza i Pankr. ||29 Dewiat mucz. 4 — | 712) 250| 251 Pogoda. 

13 8. | Serwacego 30 Jakowa Ар. 859 | 7 14 | 401| 8 09 

14 ©. | Bonifacego 1 Maj, Jeremy 3 58 | 7 15 | 5 14| З 28 @ 

15 P. | Zofii i 3 Córek 2 Aftanazya M. 3 56 | 7 16 | 6 29| 8 49| Now dnia 80-go 

16 8. | Jana Nepomuc. | З Tymofteja M. 8 56 | 7 18 | 7 48| 415 ż godz. 5 a 
Г n _ T Г е z ; y. ' mienna pogoda. 

wa ea a жє лыс س‎ 


17 N. | F. 4 po W. Paschalisa 
18 P. | Feliksa kapuc. 

19 W.| Piotra Celest. 

20 8. | Bernardyna Sen. 


N. 3 po Wes. 3864 | 7 19 | 9 04| 4 46 
Tryny Muez. 8 58 | 7 20 |10 15| 5 27 
Jowa Prawednoho) 3 52 | 7 22 |11 16, 6 19 
Wosp. cz. Kresta | 8 51 | 7 28 | rano | 7 24 
Joana Boh. 8 50 | 7 24 |12 06| 8 38 


21 C. | Heleny Kr. 
22 P. | Julii P. i Faustyna Pren. М. Nykoły | 3 49 | 7 25 |12 45) 9 57 
1 16/11 17 


28 5. | Dezyderyusza С 110 Symeona Ар. 3 48 | 7 27 
9 1 Ewang. u Jana św. w R. 16. O Samarytani. Długość dnia 15 g. 39 m. Przybyło 
п O władzy Chrystusa. Joan 4. d. 7 g. 35 m. Zmierzch trwa 41 m. 


24 N. | Е. 5 po W. Joanny ||11 N. 4 po Wos. 3 47 | 7 28 | 1 42 w.1235 
25 P. | + Grzegorza VII. |12 Jepyfanya Jep. 3 46 | 7 29 | 204) 1 52 
26 W.| + Filipa Nereusza | 13 Hłykeryi 3 44 | 780 | 2 25| З 09 
97 8. | + Jana Pap. 14 Izydora Mucz 3 48 | 7 81 | 2 45| 4 28 
28 ©. | Wniebowstapienie P.| 15 Pachomyja Weł. | 3 42 | 7 82 | 8 08| 5 88 
29 P. | Maksyma 1 Teodoz. |16 Fteodora Ośw. 8 41 | 788 | 8 33| 6 50 


Dnia 8-go o godz. 8 
rano apogeum, 
dnia 20. o godz. 3 
po południu peri- 
geum. 


© GO "1 GO Ot R 


Słońce wstępuje 
w znak Bliźniąt d. 
21 maja. 


Przepowiednie 

według 100-letn. 
kalendarza: Z po- 
czątkiem miesiąca 
zmiennie, potem 
deszcze ciepłe, 


następnie pogoda 


30 S. | Feliksa i Ferd. @ |17 Andronika 8 40 | 784 | 4 02| 8 — |. i ciepło, w końcu 
99, Ewang. u Jana św. w R. 15. О śliporożdennom. Długość dnia 15 g. 54 m. Przybyło | deszcz i znowu 
- O prześladowaniach Apost. Joan 9. d. 7 g. 50 m. Zmierzch trwa 42 m. і pogoda. 

BIN. | Е. 6. pa W, Petroneli || 18 N. 5 po Wos. 3 89 | 7 85 | 4.87! 9 04| 


KALENDARZ ZYDOWSKI. 
2. maja 1 Jjar. 19. maja (18. Bar) Lag-B'omer. 81. maja 1 Siwan 


Kalendarzyk historyczny. 1. Koronacya Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576r — 
3. Ogłoszenie wiekopomnej Konstytucyi 3-go Maja 1791 r. 8. Smierć męczennika 
św. Stanisława szczepanowskiego 1078 r. — 17. Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy 
1773 r. — 18. Jan IK. Sobieski obrany królem 1674 r. - 20. Śmierć Władysława IV. 
w Mereczu 1648 г. — 2a Śmierć Kopernika, najznakomitszego astronoma 1543 r. — 26. Przy- 

| łączenie Wołynia ao Korony na sejmie 1569 r. - 81. Śmierć Władysława c | 


w Gródku 1484 r 


Zapiski domowe na Maj. 


PRZEDMIOT 


Dnia 


Dochody 


Wydatki 


Kor. 


CZERWIEC 


Junyi, Junius, Juni, ma dni 30. 


Dni | ŚWI Ę TA Słońca Księżyca 

tygoil.| Rzymsko-katolickie | Grecko-katolickie нр ЕЦ zoor 
rano |wieczór 
1 P. | Nikodema Męcz. 19 Patrykija 888 7361 5 19| 9 57 
2 W.| Eugeniusza i Erazmaj 20 Ftatatea M. 3 88 | 7 37 | 6 09|10 42 
B 8. | Klotyldy M. а Konstantyna 3 37 | 7 37 | 7 0911 20 
4 C. | Kwiryna 3 87 | 7 38 | 8 10)11 49 

5 P. | Bonifacego 23 Чы Hosp. 3 36 | 7 39 | 9 15| rano 
6 5. | Norberta В. Wig. 24 Symeona Prop. 3 36 | 7 40 (10 21|12 14 

ә Е T 14. | O prosławłenyi Isusa. | Długość dnia 16 g. 4 m. Przybył 
ОЦЕ ы асаа 
7 N, 4 35 | 7 41 |11 27|19 37 
gu ze oe ŚWIECE aĝ po WO. 35 | 7 48 |w.1233|12 56 
8 iy. eH Swat. 2 |° % Fteraponta 85 | 7 43 | 1 41) 1 14 
10 5. | Małgorzaty Such. |28 Nykity 84 | 7 48 | 252) 1 82 
11 C. | Barnaby Ap. 29 Fteodosyi 34 | 744 | 405) 152 
12 P. | Onufrego W. Such. |80 Izakyia 34 | 7 44 | 5 23| 2 15 
18 S. | Antoniego Such. 81 Jermyia Ap. 34 | 7 45 | 6 41| 2 43 
94 Ewang. u Mat. ś. w R. 28. dnia 16 g. 11 m. Przybyło 


QT [rójcy Przenajśw. _ Przenajśw. 


Fyk 08 esta © 


16 W.| Justyny i Benona 


17 8. | Adolfa Bisk. 

18 C. | Boże Ciało 

19 P.'| Gerwaz. i Protaz. 
20 S. | Florentyny 


Q Duchu światom. 
Joan 7. 
| EM Sosz. š. D. 
з One RPE 
4 Mytrofana 
5 Dorofteja 


6 Hyłariona 
7 Fteodota jep. 


OK Ewang. u Łuk. š, w R. 14. 
al: O wieczerzy. 


O yspowidaniu Jisusa Chr. 
_ [Mal 


21 

99 А w C 
28 W.| Wandy i Agrypiny 
24 S. | Jana Chrzciciela 

25 C. | Wilhelma i Łucyi 
26 P. | Urocz. Serca Jez. 
27 8. | Władysława Kr Wig. 


5 

o ŁAPA. 
10 Tymoftea jep. 
11 Warftołomea 
12 Onufrya Prep. 
18 Akiłyny 

14 Ełysija 


26 Ewang. u Łuk. š. w R. 15. | 
< . 


Peter ide wo ślid Isusa. 
Mat. 4. 


O zaginionej owcy. 


28y, |F.3 po Sw. 


каш! ma y 


P 
80 W. 


b. czerwca 6. Siwanzjelone 
6. e da” g 


15 
16 W dg 


17 Manuiła Mucz. 


ługość 
. 8 g. 7 m.-Zmierzch trwa 44 m 


tas dnia 16 р. 16 m. Przybyło 
8g.12 m. Zmierzch trwa 45 m. 


3 34 7 49 |12 11|11 48 
84 | 7 49 |12 32 w. 1258 
34 | 7 49 118 58| 2 18 
35 | 7 49 | 1 14) 3 27 
35 | 7 49 | 1 36| 4 38 
85 | 7 49 | 2 04| 5 48 
36 | 7 49 | 236| 6 58 


ługość dnia 16. g. 18 m. Ubyło 
. 3 m. Zmierzch trwa 44 m. 


W W‏ جن Ea DE со ©з фо ©з со со w U со оо W W‏ دن دن دن 


86 | 749 | 3 15| 7 50 
37 | 749 | 4 04| 8 39 
37 | 7 49 | 459| 9 19 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


Święta. 


| 30. 
Drugi dzień Ziel. Świat. | 


1. Tamuz. 


84 | 7 46 | 7 57 
34 | 7 46 | 9 04| 4 06 
88 | 7 47 |10 —| 5 08 
33 | 7 47 |10 45| 6 21 
83 | т 48 111 19| "41 
38 | 7 11 47| 9 04, 
88 | 7 49 | rano | 10 25 


Odmiany 
słońca i księżyca 


3 


Pierwsza kwadra 
d. 8-go o godz 6 
rano. 
Deszcz. 


Pełnia dńia 14-go 
o godz. 3 po poł. 
Zmienna pogoda. 


Ostatnia kwadra 
dnia 21-go о godz. 
? sano. 
Pogoda. Garąca. 


© 


Nów dnia 28-go 


3 19] a godz. 6 po poł. 


iJpały. Burza. 


Dnia 5 o godz. 2 
гало apogeum, 
dnia 17. o północy 
perigeum. 


Słońce wstępuje 
w znak Raka dnia 
21. czerwca o g. 
10 wieczorem. 
Jestto początek lata 
astronomicznego. 
Dnia 28. zaćmienie 
słońca, u nas nie- 
widzialne, 


Przepowiednie 

według 100-letn. 

kalendarza: Po- 
czątkowo pięknie, 
następnie mgły 

i deszcze, potem 
pogoda, z końcem 
miesiąca upały 

i burze. 


„ Kalendarzyk historyczny. 2. Urodzenie Jana III. Sobieskiego w Olesku 1624 r. 
8. Śmierć Jana Zamojskiego, kanclerza i hetmana 1605 r. — 18. Zdobycie Smoleńska na 
Moskalach przez Zygmunta III. 1611 r. — 15. Śmierć królowej Jadwigi 1399 r. — 17. Śmierć 
Jana IH. w Wilanowie pod Warszawą 1696 r. — 23. Sprowadzenie zwłok z Szwajcaryi 


i pogrzeb Kościuszki w Krakowie 1818 r. — 25. Kazimierz Jagiellończyk wstępuje na tron 
| 1447 r. — Bitwa pod Beresteczkiem 1651 r. | 


Zapiski domowe na Czerwiec. 


Dochody Wydatki 


Dnia 


PRZEDMIOT | 


Kor. | hal. | Kor. | hal. 


LIPIEC 


Jułyi, Julius, Juli, ma dni 31. 


Dni ŚWI 


ĘTA 


Słońca Księżyca 


tygod.| Rzymsko-katolickie 


Teobalda Op. 
Nawiedz. NMP. 
Alfreda i Anatola 
Józefa Kalasantego 


97 „Ewang. u Łuk 6. w R. 5. 
O obfitym połowie ryb Piotra. 


| Grecko-katolickie 


18 Leontyja 
19 Judy Ap. 
20 Meftodya 
21 Jułyana M. 


Nykto ne może dwom hos- 


|podynom służyty. Mat. 6. 


po Sw. Filomeny 

š Tzajasza Pr. 

‚| Cyryla i Metodego 
Elżbiety król. wd. 
Weroniki i Mikoł 
Amalii Panny 
Pelagii M. 


22 N. 3 poS Jewsew. 
28 Ahrypiny 

24 Rożd. św. Joana 
25 Fewronyi 

26 Dawyda Ftes. 

27 Samsona 

28 Kyra i Joana + 


28. RET u Mat. & w R. 5. 
O sprawiedliwości. 


O sotnyci. Mat. 8. 


Е. 5 po Sw. Jana 2 D. 


Maras P. 
Bonawentury 
Rozesłanie Apostoł 
NMP. Szkaplerz. 
Aleksego 

Szymona z ipn. 


N 
P. 
W. 
8. 
C 
E 
S 


29 Petra | Pawła 
80 Sob. S. 8. 12 Ap. 


1 Jutyl koś) 
2 Poł, Ryzy Boh. 
3 Jakynfta 

4 Andreja 

5 Aftanazya 


99. Ewang. u Marka Ś. w R. 8. 
O nakarmieniu 4000 ludzi. 


O dwoch bisnujuszczych. 
Mat. 8. 


19N. |F.6 po Sw. Wince. 
20 P. БОМ БП i Hier. 


21 W | Daniela i Praksedy 
22 8. | Maryi Magdaleny 
23 С. | Apolinarego i Teofila 
24 P. | Krystyny 

Jakóba Apost. 


6N. 5 po S. Syzo 1a 
7 Кошу Ртер. 

8 Prokopa M. 

9 Pankratya ep. 
10 8. 8. 45 Mucz. 
11 Jewtymyja 

12 Prokła 


20 Ewang. u Mat. $, w R. 7. 
U. O fałszywych prorokach, 


26N. |F.7 po Sw. Anny 
zj P: ANI i Natalii 
28 W.| Innocentego 
S. | Marty Panny 


@ 


O rozsłabłennom żyłami. 
Mat. 9. 


13N. 6 
14 Akyły Ар. 
15 Kyryłła M. 
16 Aftynohena 


29 
30 С. | Julity i Abdona 
31 P. | Ignacego Lojoli 


16. lipca (17. Tamuz) — Zdobycie świątyni Post. 


Kalendarzyk historyczny. 8. Wkroczenie Szwedów de Polski za króla Jana Kazimierza 
1655 r. — 4. Książę Konrad Mazowiecki nadaje Krzyżakom Prusy 1228 r. 
Zygmunta Augusta, ostatniego z rodu Jagiellonów 1572 r. — 14. Zwycięstwo nad Moskalami 
pod Orszą 1508 r. — 15. Pogrom Krzyżaków przez Wład. Jagiełłę дой Grunwaldem 
1410 r. — 25. Koronacya Władysława Warneńczyka 1434 r. — 27. Wybór Augusta II. Sasa 


‚ na króla 1697 r. 


17 Martyny M. 
18 Jemyłyana 


$, Hawr. 


en. Zach. ve "| zack: 
8. £: т. 


гапо wieczór 


5 59 9 52 
7 08 |10 19 
3 40 8 08 | 10 41 
8 40 | 7 48 | 9 14| 11 01 
Бро dnia 16 р. 8 min. Ubylo 
d. 8 m. Zmierzch trwa 43 m. 

8 41 | 7 47 |10 20|11 19 
3 42 | 7 47 |11 96|11 37 
З 48 | 7 47 |w1284| 11 56 
3 44 | 7 46 | 148| rano 
3 45 | 7 46 | 2 57 |12 16 
3 45 | 7 45 | 4 14/1241 
3 46 | 7 45 [531] FIE 
TĘ dnia 15 g. 59 min. poyra 
7 m. Zmierzch trwa 43 

d zg 7 44| 6 44 
8 48 | 7 44 | 7 47 
3 49 | 7 43 | 8 39 
3850 | 7 42 | 9 18 
351 | 7 41 | 9 49 
8 52 | 7 40 |10 15 
3 53 | 7 39 |10 88 


KR dnia 15 g. 47 min. 
d. 29 m. Zmierzch trwa 42 


|10 58 
11 20 
11 42 

rano 
12 07 

— | 782 |19 88 

01 | 7 31 1 15 

dnia 15 g. 30 min. Ubyło 

4] m. 

36 
19 
54 
22 
46 
07 


8 38 


7 49 
3 39 | 7 49 
7 49 


3 54 | 7 38 
8 55 | 7 37 
8 57 | 7 86 
8 58 | 7 35 
3 
4 
4 


59 | 7 34 


Оной 
„46 m. Zmierzch trwa 


780| 159 
7 29 | 2 52 
7 28 | 3 50 
т 26 | 452 
7 25 | 5 58 
728 | 7 04 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


j d. 30-go o godz. 5 


29. ¿lpea i. 


Odmiany 
księżyca i słońca 


©) 


Pierwsza kwadra 
d. 6-go o godz. 10. 
wieczorem. 
Pogoda. 


© 


Pełnia dnia 13-go 
o godz. 11 wiecz. 
Czas zmienny. 


С 


Ostatnia kwadra 
dnia 20-go o godz. 
1 po południu. 
Pochm. i chtodno. 


@ 


Nów dnia 28-go 
o godz. 9 rano. 
Pogoda. 


Dn. 2-go o godz.6 

po poł. apogeum, 

d. 15-ро o godz. 3 
rano perigeum, 


rano apogeum. 


Słońce wstępuje 
w znak Lwa d. 23 
lipca. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
czątek miesiąca 
pogodny, następnie 
czas zmienny, de- 

szcze i wiatry, 
w końcu pogoda. 


Abh. 


~ 7. Smierć 


Zapiski domowe na Lipiec. 


 ——rnsps=rsttcwTcxcxs A xr ras 
Dochody Wydatki 


Kor. | hal. 


Kor. | hal. 


ŚWI 
| Rzymsko-katolickie 


Piotra w okow. @) 


Ewang. u Łuk. 5. w R. 16. 
19) zoairopnym ыш 


‚ | Znaleź. 8. АА 
„| Dominika угуз. 


NMP. Śnieżnej 2) 


Kajetana Wyzn. 
Cyryaka M. 


Przemienienie Pańsk. 


SIERPIEŃ 


Awhust, Augustus, August, ma dni 31. 


Ę TA 
Grecko-katolickie 


19 Makryny 
Q dwoch ślipcach. 
Маі. 9. 


120 N. 7 po S. гур. 


21 Symeona 

22 Maryi Mahdał. 
28 Trofyma 

24 Chrystyny 

25 Uspen. š. Anny 
26 Jermołaja 


Ewang. u Łuk. š. w R. 19. 
С ianiu TP: z kośc. 


O piaty chlibach i dwoch 
rybach. Mat. 14. 


° Romana 

10 P. Wawrzyńca M. 

11 W.) Zuzanny Panny _ 

12 8. | Klary = 

18 Û, | Hipolita M. 
Weep. 


P. uzebiusza 

me ЗВ оте 
9 Ewang. u Łuk. š. w R. 18. | 
33 O faryzeuszu i celniku, 


27 N. 8р0 S. Pantal. 
28 Prochora i Nik. 
29 Kałłynyka M. 
80 Syły Ap. 
31 Jewdokima 
1 A". Prois. 8. Kr. 
2 Stefana M. 


O małowirstwi Petrowom. 
Mat. 14. 


Tera ОК йз "TCA 
17 Р. | Anastazego B. _ 
18 W.| Heleny 

19 8. | BenignyP.i Sebalda 
20 C. | Bernarda i Samuela 
21 P. | Joanny Frem. 

22 8. | Tymoteusza 


в SPOS. Izaakija 
4 7 Otrok. w Efez. 
5 dewsychnyja 

6! TEOWF. AUS} 


7 Dometya 
8 Jemyłyana 
9 Mafteja Ap. 


34. Ewang. u Marka Ś. w R. 7. 
{О кушы ыш 


О bisnujuszczymsia па по- 
wom misiacy. Mat. 17. 


23 ' "LODZ FIDE. 
24 P. Л Ар. 
25 W.| Ludwika Kr. 

26 8. | Zefiryny 

27 C. | Przen. św. Kaz. 
28 P. | Augustyna Bisk. 
99 S. | Scięcie św. Jana 


8 


10. TC 78 S. Fawr. 
11 Jewpła 

12 Fotya M. 

18 Maksyma P. 

14 Mycheja 

15 Usfienij Bohor. 
16 Nerukoł. Obr. 


35. Етап. u Łuk. š. w R. 10. 
"О miłosiernym Samarytaninie. 
NW. LORUS: maaac | 

30 < FJ ©. Joachima 


31 P. | Rajmunda Wyzn. 


O dwoch dolznykach 
Mat. 18. 


Tan ! Мут. 
18 Flora 1 Lawra 


KALEND 


Wsch 


Słońca Księżyca 


ch. |Zachód | Wsch. 


g. m. | g. m. | g. in. | g. m. 


rano |wieczór 


412 | 7 22 | 809) 9 25 


вом dnia 15 g. 10 min. Ubyto 
1 g. 06 m. Zmierzch trwa 40 m. 


а 18 | 7 20 | 9 15| 9 42 
4 14 | 7 18 |10 21 | 10 — 

4 16 | 7 17 111 30 |10 19 
4 17 | 7 15 |w.1239) 10 42 
4 18 | 7 18 | 15211 09 
4 19 | 7 11 | 8 07 |11 43 
421 | 7 10 | 4 21| rano 
Długość dnia 14 g. 49 min. Ubyło 
d. 1 g. 47 m. Zmierzch trwa 39 m. 
4 28 | 7 09 | 5 28|12 29 
424 | 708 | 6 25| 181 
4 26 | 7061 7 11| 2 45 
4 27 | 7 04 | 7 46| 4 09 
4 28 | 7 02 | 8 15) 5 36 
430 | 7 — | 8 40| 7 02 
431 | 658 | 9 01| 8 26 
Diugose dnia 14 g. 27 min. Ubylo 
d. 1 g. 49 m. Zmierzch trwa 38 m. 
4 88 
4 35 
4 36 
4 37 
4 89 


6 56 
6 55 
6 58 
6 51 
6 49 


9 23| 9 47 
9 45 |11 05 
10 10 jw.1220 
10039 pol 
11 14) 2 89 
4 40 | 647 |11 56] 8 40 
4 42 | 6 45 | rano | 4 34 
Długość dnia 14 g. 3 min. Ubyło 
d.2g. 13 m. Zmierzch trwa 87 m. 
4 48 | 6 48 |12 47| 5 20 
4 45 | 641 | 143| 557 
4 46 | 689 | 2 45| 6 27 
4 48 | 6 37 | 849) 651 
4 49 | 6 35 | 4 55| 7 12 
450 | 6 33 |6 01| 7 81 
452 | 6 31 | 7 07| 7 50 
ра dnia 13 р. 39 min. Ubyło 

2 g. 87 т. Zmierzch trwa 36 m. 
a 58 | 6 29 | 8 13| 8 07 
454 | 627 | 9 20| 8 25 


DARZ ŻYDOWSKI. 
6. sierpnia (9. Ab.) Spalenie świątyni. Post. 


Odmiany 


Zachód | księżyca i słońca 


э 


Pierwsza kwadra 
d. 5-go o godz. 11 
rano. 

Upały i burze. 


@ 


Pelnia dnia 12-go 
o godz. 6 rano. 
Pogoda. 


c 


Ostatnia kwadra 
dn. 18-go o godz. 
11 wieczorem. 
Zmniennie 
i burzliwie. 


Nów dnia 27-go 
o północy. 
Deszcze. 


Dn. 12-go o godz. 

11 rano perigeum 

dnia 26. o godz. 8 
rano apogeum. 


Słońce wstępuje 
w znak Panny d. 23 
sierpnia. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: 2 po- 
czątkiem miesiąca 
upały i burze, na- 
stępnie pogoda, 
potem zmiennie, 
z końcem deszcze 
z burzami. 


28. sierpnia 1. Elul. 


Kalendarzyk historyczny. 1. Urodzenie Zygmunra Augusta 1520 r — 10. Zwycięstwo 
Bolesława Krzywoustego pod Nakłem 1118 r. — 11. Uroczyste zatwierdzenie Unii Litwy 
z Polską na Sejmie w Lublinie 1569 r. — 14. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów 1018 r. — 
20. Kamieniec podolski dostaje się w ręce Turków 1672 r. — 22. Zwycięstwo hetmana 
| Tarnowskiego nad Turkami pod Obertynem 1531 r. — 29. Wyparcie Szwedów z Krakowa 1656 r. 


Zapiski domowe na Sierpieñ. 


ZEK O , 
Dochody Wydatki 


Kor. | hal. | Kor. | hal. 


Dnia PRZEDMIOT 


WRZESIEŃ 


Septemwryj, Septembris, September, ma dni 30. 


| 


ŚWIĘTA 
Rzymsko-kafolickie Grecko-katolickie 


Słońca 


Wsch. |Zachód 
шуш | Ge ik 


Dui 
tygod. 


Księżyca 
Wsch. Zachó 
g. m. | g. m. 


Odmiany 
księżyca i słońca, 


Anioł. Str. Idziego 
Stefana kr. 

Izabeli i Bronisł. O) 
Rozalii Panny 
Wawrzyńca B. 


19 Andreja 

20 Samuiła prep. 
21 Ftadeja 

22 Ahaftonika 
98 Łuppa Міс. 


Ewang. u Łuk š. w R. 17. 
* O uzdrowieniu 10 trędowat. 


Zachar. 


anny 


Narogzepje BMP. 
Mikołaja z Tol. 


Jacka i Prota 
Gwidona Wyzn. 


2 


O Junoszi bohatym. 
Mat. 19. 
Ewtyc. 


26 Adriana 

27 Pymona prep. 
28 Mojseja 

29 Usik. HI Joana 
30 Aleksandra 


wang. u Mat. š. w R. б. 
O służbie dwom panom. 


O złych diłatelach wo 
wynohradi Mat. 21. 


Tobiasza 
š Fu Wie 

Niko «ma 
"Ludmiii Such. 
Lamberta Disk. C 
Tomasza Such. 7 
Jannaryusza Such. 


4 к [E bm 
- лә 
2 YR nta 


8 Anftyma 


4 Wawyly 
5 Zacharya 
6 Wosp. cz Mych. 


Ba Ewang u Łuk. š. w R. 7. 
O+ O wskrzeszeniu syna w Naim. 


O zwannych na braki. 
Mat. 22. 


20 Eustach. 
bi M E TR 


22 W.|| Maurycego 
23 8. | Tezli Panny 
24 C. | Gerarda Bisk. 
~5 Р. || Kleofasa M. @ 
26 8. | Cypryana 


T N. 14 po $, Sozanta 
8 ` 

9 бео (wy 
10 Mynodyry 

11 Fteodory Prop. 
12 Awtemnona 

18 Kornyły Sot. 


39. Ewang. u Łuk. š, w R. 14. 


О myłosty Boha i bły- 
znych. Mat. 22. 


O wezwaniu na gody. 
27 N. | E. 16 po S. Kosmy] 
28 Wacława Kr. 
29 W | Michała Arch. 
80 S. | Hieronima 


E >l x 


14 Wozn. cz, Kresta 
15 Nykyty M. 
16 Jemfimyi 


26. września 1. Tiszri Nowy Rok 5669. 
Drugie Swięto N. R. 


Ka] Mist. 1. Jan III, Sobieski oswobodza Trembowlę od oblężenia Turków 1674 r. — 2, Urodzenie 


Bolesława Krzywoustego 1085, — 8. Zwycięstwo Karola Chodkiewicza pod Moskwą 1612, — 4, Wjazd Jana 
Kazimierza do krąkowa po wypędzeniu Szwedów 1656. — 6, Stefan Batory zdobywa aa Moskalach Wiel- 
kie Fuki 158), — 7, Wybór na króla Stan:sława Augusta Poniatowskiego 1764, — 11. Powtórne zwycięstwo 
Кагоіа Chouvkiewicza pod Chocimem nad sułtanem tureckim Osmanem 1621. — 12, Sławna odsiecz Wie: 
dnia prz z Jana III. Sobieskiego 1683, — 21. U»tąpienia Turków z Kamieńca Podolskiego 1699, — 24. 
Karol Chodkiewicz umiera w obozie pod Chocimem 1621. — 27, Zwycięstwo Karola Chudkiewicza nad 
Szwadami pod Kirchholmem 1605, — 29. Koronacya Michała Korybuta Wiśniowieckiegu, 


17 Sofii Mucz. 


24 
26 yk imasnin 


wieczór 
8 15 
9 09 
9 41 


rano 
10 29 
11 40 
w.1251 
501 | 6 18 | 2 04 10 20 
5 02 | 6 16 | 3 12|11 12 
Długość dnia 18 g. 14 min. Ubyło 
d. 3g. 2 m. Zmierzch trwa 35 m. 
5 04 | 6 14 | 4 12| rano 
5 06 | 6 12 | 502/12 18 
5 0716 1015 41| 1836 
5 08 | 6 08 | 6 13| 3 01 
6 06 | 6 38! 4 29 

608 | 702| 5 56 

601 | 7 24| 7 20 


Długość dnia 12 g. 49 min. Ubyło 
d.3g. 27 m. Zmierzch trwa 34 m. 


5 14 | 5 59 7 46| 8 42 
5 16 | 5 57 8 I1|10 02 
DOLU | 5,5401 8 39 MAIRE 
5 19 | 5 52 | 9 12 x19 96 
Б 0 | 5-507 | FSA P 52 
5 21 | 5 48 |10 40| 281 
5 28 | 5 46 |11 35| 8 19 
Długość dnia 12 g. 23 min. Ubyło 
d. 3 g.53 m. Zmierzch trwa 34 m. 
5 25 59 
26 
28 
29 
81 
82 


4 56 
4 58 
4 59 


6 25 
6 23 
6 20 


rano 
12 35 
1 40 
2 46 
3 51 
4 57 
34 6 04| 6 13 
ługość dnia 11 g. 56 min. Ubyło 
.4 g. 20m. Zmierzch trwa 35 m. 
35 28 | 7 12| 680 
26 1 8 21| 6 50 
941 989) 7 18 
22 |10 45| 7 41 


3 
4 
A 
5 
5 
5 
6 


С Otot OU DO! 


e.g 


IT U Ot сл 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


o) 


Pierwsza kwadra 
d. 8-go o godz. 10 
wieczorem. 
Pogoda 


D 
Pełnia dnia 10-go 
o godz. 2 no po- 
łudniu. 
Ciepło. Zmiennie. 


С 


Ostatnia kwadra 
dnia 17-go o g. 12 
w poludnie. 
Deszcze. 


® 


Nów dnia 25-go 
o godz. 4 po po- 
ludniu. 
Mglisto. Chtodno. 


Sloñce wstepuje 
w znak Wagi d. 28 
września o godz. 1 
po południu. Jest 
to chwila jesien- 
nego porównania 
dnia z nocą, czyli 

początek jesieni 

astronomicznej. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
czątek miesiąca 
pogodny, następnie 
ciepło, ale zmien- 
nie, potem deszcze, 
w końcu pochmur- 
no i chłodno. 


28. września З. Tiszri Post Gedalija. 


Zapiski domowe na Wrzesieñ. 


Dnia PRZEDMIOT 


Dochody 


Wydatki 


Kor./ 


hal. Kor. 


| —.s'— y YT... 


hal. 


"af. оь E rob 


Oktowryj, Octobris. October, ma dni 31. 


PAŹDZIERNIK 


Dni SWI 


Ę TA 


Słońca 


Księżyca 


j|tygod.| Rzymsko-katfolickie 


1 C. | Remigiusza 
2 P | Leodegara 


3 8. | Kandyda M. O 


Grecko-katolickie 


18 Ewmenya Pr. 
19 Trofyma Мася, 
20 Eustafia M. 


40 Ewang. u Mat. Ś. w R. 22. 


O największem przykazaniu. | 


N. M. P. Różań j 
Placyda M. PANA 
Brunona 

Justyny Panny 
Brygidy Wdowy 
Wincentego 
Franciszka Borg. 


O rozdiłeniu tałentiw. 
Mat. 25. 
g. Kondr. 


21 
22 016 ПСА, 


28 Zacz. Jana 
24 Ftekły Mucz. 
25 Eufrozyny 
26 Joana B. 

27 Kałystrata 


Ewang. u Mat. Ś. w R. 9. 


O żeni chananejskoj. 
Mat. 15. 


*O uzdrow. powietrzem ruszon. 


28 N| Charyt. 
29 ДЕ 


Kaliksta 

Jadwigi i Teresy 
Gawła Ap. 

Lucyny С 


wang. u Mat, š. w В. 22. 
O szacie godowej. 


| F. 18 po Sw. Placydy 
P. | Maksymiliana 
W.| Edwarda 

8. 

C. 

P. 


80 Hrehorya wet. 

1 żowteń, Pokr. P. 
2 Kypryana 

3 Dyonysia 

4 Jerofteja 


O łowitwi ryb. Łuk. 5. 


F. 19 ро $. Łukasza 
Piotra z Alk. 

.| Felicyana 

Pośw. Kościoła 
Korduli Panny 
Jana Kapistrana 
Rafała Arch. 


5N. [8 Charyt. 
6 pkn. 


7 Serhya M. 
8 Pełahyi M. 
9 Jakowa Ap. 
10 Jewłampia 
11 Fyłypa Ap. 


Ewang. u Jana Ś. w R. 4. 
uzdrowieniu syna królika. 


O lubwy wrahow. Łuk. 6. 


F. 20 po Św. 
Boya Pap. 


‚| Sabiny 

Szymona i Tadeusza 
Narcyza Bisk. 
Klaudyusza 


12 


13 


M topas. Prowa 
агра бї: 

14 Nazarya 

15 Ewfymija 

16 Lonhyna M. 

17 Osyi Pr. 


Wolfganga + Wig. 


18 Łuki Ap. 


Wsch. 
g. m. 


| rano 
11 54 
w.l 04 
2 05 


Wsch. |Zachód 
g. m. | g. m. 


5 20 
5 18 


1 
2 
4 | 5 16 


gość dnia 11 g. 32 min. Ubyło | d. 8-go o godz. 8 
. 44 m. Zmierzch trwa 351 E 


gq 


5 13 
5 11 
5 09 
5 07 
5 05 


9 57 
3 38 
4 11. 
4 38 
5 02 
5 08 | 5 24 
5 01 | 5 45 


Długość dnia 11 g. 6 min. 


ASIA 
o O to a Ot 


Zachód 
g. m. 
wieczór 


9 02 
10 01 


m. 
11 13 
rano 
12 38 
1 68 
3 28 
4 48 
6 11 
Ubyło 


d.5g. 10m. Zmierzch trwa 36 m. 


5 56 
5 57 
5 59 
6 01 
6 08 
6 04 
6 06 
Długość 
d. 5 g. 36 
6 07 


4 59 
4 57 
4 54 
4 52 
4 50 | 8 30 
4 48 | 9 24 
4 46 |10 24 
dnia 10 g. 40 min 


6 09 
6 36 
7 07 
7 44 


4 44 |11 27 
4 42 | rano 
4 40 |19 39 
4 38 | 1 89 
4 36 | 2 46 
КБИР б) Б 
4 38 | 5 01 


7 84 
8 54 
10 10 
1l 22 
w.1225 
1 16 
1 59 
. Ubyło 


m. Zmierzch trwa 36 m. 


2 34 
8 02 
3 25 
3 44 
4 02 
4 19 
4 37 


Długość dnia 10 g. 16 min. Ubyło 
d. 6g.— m. Zmierzch trwa 37 т, 


4 31 
4 29 
4 28 
4 26 


6 10 
722 
8 36 
9 51 
11 — 
w.1208 
12 56 


6 19 
6 20 
6 22 
6 24 
6 25 | 4 24 
6 27 | 4 22 
6 29 | 4 20 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


4 55 
5 16 
5 48 
6 15 
6 58 
7 58 
o — 


Odmiany 


R słońca 


©) 


Pierwsza kwadra 


rano 
Pogoda. 


Pełnia dnia 9-go 
o godz. 10 wiecz. 
Zmienna pogoda. 


Ostatnia kwadra 
dnia 17-ро o godz. 
5 rano. 
Pochmurnie. 


© 


Nów dnia 25-ga 
o godz. 8 rano. 


Zmiennie. Deszcz. | 


Dnia 8-go o g. 6 
rano. perigeum, 
d. 20-go o g. 4 rano 
apogeum. 


Słońce wstępuje 

w znak Niedźwia- 

dka 23 paździer- 
nika. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
czątek miesiąca 
pogodny, następnie 
zmiennie i po- 
chmurno, w końcu 
mgły i deszcze. 


17. październ. 22. Tiszri Zgr. сту! Koniec Kucz 


18, 25 Radość z prawa. 


5. październ. 10. Tiszri Święto pojednania, 
1. MarcheśWan. 


10. 15. Pierwsze Sw. Kuczek. 


11. 16. Drugie Sw, K k. 
16. 21. Palmowe Święto. 


Kalendarzyk hist. 2. Sejm w Horodle utwierdza połączenie Litwy z Polską 1418 r. — 
8. Zdobycie Smoleńska na Moskalach 1654 r. — 4. Koronacya Stanisława Leszczyńskiego 1705 r. 
7. Klęska i śmierć hetmana Stanisława Żółkiewskiego pod Cecora 1620 r. — 10. Klęska pod Ma- 
ciejowicami 1794 r. — 15. Śrmierć Tadeusza Kościuszki w Solurze w Szwajcaryi 1817 r. — 
25. Smierć Bolesława Krzywoustego 1139 r. — 29. Urodzenie Władysława Warneńczyka 1424 r. 


LJ 
n 
> 


Zapiski domowe na Październik. 


Dochody | Wydatki 
` Kor. hal. | Kor. hal. 


PRZEDMIOT 


LISTOPAD „› 


Nojemwryj, Novembris, November. ma dni 30. 


РЕ ŚWI 


Ę TA 


Słońca, 


Księżyca 


Dni 
tygod.| Rzymsko-katolickie 
ang. u Mat. 5. w R. 18. 


Ew 
44. O niecnym słudze. 


Grecko-katolickie 


w Naim. Łuk 


W. Wszystkich Sw. © 
Dzień zaduszny 
Huberta 
Karola Boromeusza 
Elżbiety M. 
Leonarda Wyzn. 
Herkulana 


19 N. 20 po $. Joiła | 
20 Artemija 

21 Iłaryona 

22 Awerkia 

28 Jakowa 

24 Arefty 

25 Markyana 


TEGA u Mat. 6. w R. 22. | 


O rozsijanyi simena. _ 
Łuk. 8. 


O płaceniu podatków. 
н; F. 22 po S. @) 
Teodora M. 
Andrzeja 
Marcina B. 
Marcina Pap. 
Eugeniusza 
Serafina Wyzn. 


46. Wi u Mat. $. w R. 9. 
O паа córki księcia. 


26 N. Demetrya 

27 Nestora M. 

28 Terentya 

29 Anastazyi 

30 Zynowija M. 

31 Stachyja Ap. 

1 Nojem. Kosm. i D. 


O bohatim і Łazari, 
Łuk. 16. 


le 


O woskres. syna еду ттт dnia 9 g. 51 тіп. 


[15 N. | F.23 po Św. Leopold. 
16 P. al Op. š 
17 W.| Stanisława Kr. 

18 8. | Ottona Op. 

19 C. | Elżbiety Kr. 

20 P. | Feliksa de Wal. 

21 S. | Ofiarowanie NMP. 


2 № 22 ро S. Akind. 
8 Akepsyny 

4 Joannyka Prep. 
5 Halaktyona 

6 Pawła Archep. 

7 Jerona 

8 Sob. $. Mychajła | 


Ar  Ewang. u Mat. š. w R. 24. 
21, O okropności spustoszenia. 


29 N. | F. 23 pO S. Cecylii 
23 P. | Klemensa Pap. @) 
24 W.| Jana od Krzyża 

25 S. | Katarzyny 

26 C. | Konrada M. 

27 P. | Wałleryana i Wirgil. 
28 S. | Krescentego 


Jisus izhaniajet bisow. 
Łuk. 8. 


gN.23poS. Onysif. 
10 Erasta Ap. 

11 Myny Muez. 

12 Joanna Mył. 

13 Joanna Złot. 

14 Fyłypa Ap. 

15 Hyrya i Sams. 


48 Ewang. u Łuk. $. w R. 21. 
‘FO. O znakach na niebie i ziemi. 


jeg N. | F, T Adw. Saturnina 


O woskr. doczki Jaira. 
Łuk. 8. 


16 N.24 ро 5. Maftej. 


30 Р. | Andrzeja Ap. Q 


|17 Hryhorya Neok. 


Ween, “uma wan 
р g. m g. т 


e 
£- 


Е 


d. 6 g. 25 т. Zmierzch trwa 37 m. 


6 31 
6 32 
6 34 
6 36 
6 37 


4 19 |w.l 40 
417 | 211 
4 15 | 241 
4 14 | 8 05 
412] 3 27 
6 39 | 4 10 | 847 
6 40 | 4 08 | 4 09 
DR dnia 9 g. 28 min. 


w.1016 
11 37 
rano 
13 59 
о 29 
3 43 
5 05 
Ubyto 


6g. 48 m. Zmierzch trwa 38 m. 


6 42 | 4 07 | 4 34 


6 26 


6 48 
6 45 
6 47 
6 48 
6 50 
6 52 


4 05 
4 04 
4 08 
4 01 
eZ 
3 58 


5 02 
5 87 
6 19 
7 10 
8 09 
9 12 


Długość dnia 9 g. 06 min. 


7 45 
9 01 
10 09 
11 09 
11 56 


Т 
Odmiany 
księżyca i słońca 


э 


Pierwsza kwadra 
d. l-go o godz. 4 
po południu. 
Chłodno Pochm 


Pełnia dnia 8-go 
o godz. 9 rano. 
Pogoda. Przymroz. 


Ostatnia kwadra 
d. 16-go o g. 1 pa 
północy. 
| Pogoda. Zimno. 


w.1235| 


Ubyło 


d.7 g. 10 m. Zmierzch trwa 38 m. 


6 54 
55 
57 


58 


3 57 
8 55 
8 54 
8 58 
3 52 
02 | 3 51 | 2 44 
03 | 3 50 | 3 53! 
ugość dnia 8 g. 47 min. 


10 17 
11 23 
rano 
12 28 
1 37 


05 
06 
07 
09 
10 
12 
13 

ość 
pieni 
7 14 
7 16 


49 
48 
47 
47 
46 
45 
44 
dnia 8 g. 81 min. 


5 05 
6 18 
7 34 
8 48 
9 56 
10 54 
11 41 


6 
6 
6 
7 — 
7 
7 
Dł 
d. 
7 
7 
7 
7 
7 
7 
7 


8 48 
3 42 


w.t2 19 
12 47 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 
25. listopada 1. Kislew. 


1 05 
1 30 
1 50 
2 08 
2 26 
2 48 
R — 
Ubyło 


7g. 29m. Zmierzch trwa 39 m. 


3 20 
8 44 
4 15 
4 54 
5 46 
6 50 
8 04 
Ubyło 


45 m. Zmierzch trwa 40 m. 


9 24 
10 46 


Nów dnia 23-go 
o godz. 11 wie- 
czorem. 
Zmiennie. 


3 


Pierwsza kwadra 
dnia 30-go o g. 11 
wieczorem. 
nieg. 


Słońce wstępuje 
| w znak Strzelca d. 
22 listopada. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Po- 
czątek miesiąca 
chłodny, pochmur- 
ny, następnie po- 
goda, przymrozki, 
później zmiennie, 
z końcem Śnieg. 


Kałendarzyk historyczny. 1. Bitwa Konfederatów Barskich pod Lanckoroną 1769 r. — 
З. Śmierć Kazimierza Wielkiego 1870 r. — 4. Rzeź Pragi po upadku powstania Kościuszki 
1794 r. — 8. Ziemia spiska drogą zastawu przyłączona do Polski 1412 r. — 11. Włady- 
sław III. ginie pod Warną w bitwie z Turkami 1444 r. — 16. Wcielenie Rzeczypospolitej 


krakowskiej do Austryi 1846 r. — 17. Wybór na króla Jana Kazimierza 1648 r. — 


18. 


Szwedzi rozpoczynają oblężenie Częstochowy 1655 r. — 28. Przyłączenie Inflant do Polski 
1561 r. — 30. Polacy jako legioniści Napoleońscy zdobywają wąwóz Samo-Sierrę w Hi- 


szpanii 1808 r. 


Zapiski domowe na Listopad. 


PRZEDMIOT Dochody Wydatki 
Kor. | hal. Kor. | hal. 


GRUDZIEŃ 


Dekemwryj. Decembris, Dezember, ma dni 31. 


ŚWIĘTA 


Rzymsko-katolickie 


‚| Eligiusza B. 
Bibianny 
Franciszka Ksaw. 
Barbary Panny 
Sabby Op. 


ох о‏ چان 
рок) om‏ 


Grecko-katolickie 


18 Platona 
19 Awdyja 
20 Hryhora 


21 Wowed, Bohor. 
22 Fyłymona Ap. 


ss 
49. Ewang. ц Mat. & w R. 11.) 
O Janie w więzieniu. 


| O wpadłom meży rozbij- 
= Łuk. 10. 


F.2 Adw. Mikołaja 
Ambrożego Wig. @ 
Мр Росо, N. М. Р, 
Leokadyi 

N. M. P. Loret. 
Damazego Pap. 
Aleksandra Zol. 


LS = © Фо ооч O 
n Om z кб | ` 


ре рч. =: 


28 N.25 po S. Amfyt. 
24 Ekateryny 

25 Kłymentya 

26 Alyppa 

27 Jakowa M. 

28 Stefana M. 

29 Paramona 


Ewang. u Jana š. w R. 1. 
poselstwie żydów do Jana. 


pani 


O bohatim, kotoromu nywa 
mnoho zarod. Łuk. 12. 


F. 3 Adw. Łucyi 
Nikazego 
Fortunata 


Łazarza Bisk. 
Gracyana M. Such. 
Nemezyusza Such. 


кҥҥнҥн кын н 
Со "1 С OŁ нь ÇO 


| Adelajdy Ces. Such. 


80 N. I Adw. Andreja 
Dekem, Nauma 

2 Awakuma 

З Sofonia 

4 Warwary M. 

5 Sawwy Os. 


6 Nykołaja Ap. 


GW u Łuk. š. w R. 8. 
O Janie opow. Chryst. 


Jisus iscałajet w Sabat. 
Łuk. 18. 


F. 4 Айу, Teofila M. 


Tomasza Ар. 
Zenona M. 
Wiktoryi P. @ 
Adamai Ewy Wig. 
Narodzenie Chr. P 
Szczepana Mecz. 


7 N. 2 Adw. Amwr. 
8 Patapia 

9 Żaczat, P. Bohor. 
0 Myny 

11 Danyiła 

12 Spirydyona 

18 Ewstrachia 


ko, Ewang. u Łuk š, w R. 2. 
o SER Sym. i Anny. 


O mnoho zwanych na 
weczeru. Łuk. 14. 


27 N. 
28 P. Middzianków 
29 W.| Tomasza B. 
30 S. | Dawida Kr. 


ә 
31 C. | Sylwestra Рар. 


19. grudnia 25. Kislew — Poświęcenie 
świątyni. 


ро В. N, Jana Ew. 


14 N, 3 Айу, Ftyrsa 
15 Jełewterya 


16 Ahhea 
17 Danyiła św. 
18 Sewastyana 


Sło 


ńca 


Księżyca 


Wsch. 
g. m. 


Zachód 
g. m 


Wsch. 
g. m. 


Zod 
8. 


wieczór 


111 

1 38 

1 58 

840] 2 18 
3 40 | 2 86 
dnia 8 g. 17 min 
m. Zmierzch trwa 
39 
39 
39 
39 
39 
39 
39 


01 
32 
11 
58 
53 
55 


01111 


ść dnia 8 р, 9 minut. Ubylo 


. 07 m. Zmierzch trwa 41 m. 


Długość 
d. 8 g. 
7 86 
7 86 
TEST 
7 87 
7 87 
7 88 
7 88 


Długość 


d. 2 minuty. Zmierzch trwa 


7 38 
7 38 
7 89 
7 39 
7 39 


3 89 
3 38 
3 38 
3 39 
3 39 


9 08 
10 15 
11 20 


11 31 
11 54 
w.1214 
rano |12 81 
12 26 
3 39 | 133 1 04 
3 39 | 2 48| 1 28 


dnia 8 g. 4 minuty. Ubyło 


12 47 


12 m. Zmierzch trwa 42 m. 


8 40 
8 40 
3 40 
3 41 
8 41 
3 42 86 
8 48 [1017 
dnia 8 g. 5 m. Prz 


55| 1 45 
11 
26 
39 
48 


3 44 
8 44 
3 45 
3 46 
3 47 


10 49 
11 15 
11 38 
Tors 
12 19 


12 "38 


KALENDARZ ŻYDOWSKI. 


| 25. grudnia 1. Tebet. 


| 


Odmiany 
księżyca i słońca 


Pełnia dnia 7-go 
o godz. 11 wiecz. 
Zimno. Śnieg. 


с 


Ostatnia kwadra 
dnia 15. o godz. 11 
wieczorem. 
Pogoda. Mróz. 


® 


Nów dnia 23-go 
о godz. I po po- 
* łudniu. 
Odwilż. 


D 


Pierwsza kwadra 
dnia 30-go o godz. 
7 rano. 
Mrozy. 


Dnia 14. o godz. 9 
wiecz. apogeum, 
dnia 26. o godz. 3 
popoł. perigeum. 


Słońce wstępuje 
w znak Koziorożca 
dnia 22. o godz. 8 r. 

Początek zimy 
astronomicznej. 
Dnia 28. pierście- 
niowe zaćmienie 
słońca, u nas nie- 
widzialne. 


Przepowiednie 
według 100-letn. 
kalendarza: Z po- 
czątkiem miesiąca 
opady śnieżne, na- 
stępnie mroźna 
pogoda, potem 
odwilż, z koficem 
mrozy. 


Kalendarzyk historyczny. 8. Wybór Zygmunta I. Starego na króla w Piotrkowie 1507 r, — 9. Jan 
Kazimierz gromi Tatarów pod Żwańcem 1653 r. — 11. Koronacya Aleksandra I. 1501 r. — 18. Śmierć 
Stefana Batorego w Grodnie na Litwie 1586 r. — 15, Wybór na króla Stefana Batorego 1576 r. — 28, 
Odparcie napadu Tatarów na Kraków 1286 r. — 24, Nadanie Konstytucyi Polsce kongresowej 1815 r. — 
25. Szwedzi z hańbą i wstydem uchodzą z pod Częstochowy 1655 r. — 26, Nadanie Infiantom przywi- 
lejów i tytułu księstwa 1566 r. — 27. Koronacya Zygmunta ТП. 1587 r. — 29. Konfederacya tyszowiecka 
1655 r. dla wyparcia Szwedów z kraju, 


Zapiski domowe na Grudzieñ. 


Dochody Wydatki 


| . PRZEDMIOT 


Kor. | hal. 


ROK 1908. 


Kalendarz gregoryañski (nowego stylu). Rok 1908 jest rokiem przestępnym, ma | 
dni 366, rozpoczyna się 1 stycznia w dniu 2417942 okresu juliańskiego i jest rokiem ' 
6620 tego okresu. 

Liczby charakterystyczne. Liczba złota 9, epakta XXVII, cykl słoneczny 13, in- 
dykcya czyli liczba procentowa rzymska 6, litera niedzielna ED. 

І Kalendarz juliański (starego stylu). Rok 1908 jest rokiem przestepnym ma dni 
366, rozpoczyna się 1 stycznia starego stylu, a 14 stycznia nowego stylu, w dniu 2417955 
okresu juliańskiego. 

Liczby charakterystyczne. Liczba złota 9, epakta IX, cykl słoneczny 13, indykcya 
czyli liczba procentowa rzymska 6, litera niedzielna FE - 

Kalendarz żydowski. Rok 5668 kalendarza żydowskiego jest rokiem przestępnym 
niezupełnym i ma dni 383; rozpoczął się on dnia 9 września 1907 r. a skończy się 25 
września 1908 r. Dnia 26 września rozpocznie się rok żydowski 5669, który jest rokiem 
zwyczajnym nadliczbowym. Główne święta w r. 1908: Wielkanoc 16—23 kwietnia, 16, 
17, 22 i 23 święta uroczyste. Dnia 5 i 6 czerwca Zielone święta. Nowy rok 26 września. 
owięto pojednania 5 października. Kuczki 10—17 października, święta główne „dnia 10, 11 
i 17. Radość z prawa 18 października. 

Kalendarz mahometański. Rok 1325 Hedziry kończy się dnia 3 lutego 1908, dnia 
4 lutego rozpoczyna się rok zwyczajny 1326, Miesiące mahometańskie rozpoczynają się: 
5 stycznia (1 Dzulhedże), 4 lutego (1 Moharrem = Nowy Rok), 5 marca (1 Safer), 3 kwie- 
tnia (1 Rebi-el-awwel), 3 maja (1 Rebi-el-acher), 1 czerwca (1 Dżemadi-el-awwel), I lipca 
(Dżemadi-el-acher), 30 lipca (1 Radżeb), 29 sierpnia (1 Szaban), 27 września (1 Ramadan), 
27 października (1 Szewwal), 25 listopada (1 Dzulkade), 25 grudnia (1 Dzulhadże). 

Pory roku. Wiosna zaczyna się 21 marca o godz. 1 po północy, trwa dni 92 
godzin 20; lato zaczyna się 21 czerwca o godz. 9 wieczorem, trwa dni 93 godz. 15; je- 
sień zaczyna się 22 września o godz. 12 w południe, trwa dni 89 godz. 19; zima zaczyną 
się 22 grudnia o godz. 7 rano, trwa 89 dni i 1 godzinę. 

Zaćmienia. W roku 1908 przypadają 3 zaćmienia słońca, z których wszakże żadne 
u nas widzialnem nie będzie. 

Pierwsze zaćmienie słońca dnia 3 stycznia będzie całkowitem; rozpocznie się ono 
według czasu środkowo europejskiego o godzinie 8 min. 7 wieczorem, skończy się o godz. 
1 min. 23 po północy. Widzialnem będzie równocześnie w północno-wschodniej Australii, 
na Nowej Guinei, w środkowej Ameryce i na Oceanie Wielkim. Najdłużej, a mianowicie 
4 min. 19 sek. trwać będzie zaćmienie w bliskości wysp Passenotu w Polinezyi. 

Drugie zaćmienie słońca dnia 28 czerwca będzie pierścieniowe; rozpocznie się 
о godz. 2 min. 29 po południu, skończy się o godz. 8 min. 30 wieczorem. Widzialnem 
będzie zaćmienie we wschodniej części Oceanu Wielkiego, w Ameryce północnej, na pół- 
nocnych wybrzeżach Ameryki południowej w północnej części Oceanu Atlantyckiego, 
w północno-zachodniej Afryce i w południowo-zachodniej Europie. 

Trzecie zaćmienie słońca dnia 23 grudnia będzie po częśti całkowite, po części 
pierścieniowe; rozpocznie się o godz. 10 min. 6 rano, skończy się o godz. 3 min. 22 po 
południu. Widzialnem będzie w południowej Ameryce, południowej Afryce, na Madaga- 
Skarze, w południowej części Oceanu Atlantyckiego i w południowych okolicach podbie- 
gunowych. Zaćmienie pierścieniowe najdłużej trwać będzie przez 26 sekund, zaćmienie 
zaś całkowite tylko 15 sekund. 


Święta ruchome. 
(Podług kalendarza nowego). 


Uroczystość Im. Jezus (w 2-gą Е Uroczystość 7 boleści N. Р. 

Niedzielę po 3 Królach). . 19 Stycznia Maryi (w Piątek przed Wiel- se 
Septuagesima (Starozapust. — kim Piątkiem) . . . . . 10 Kwietnia 

3-cia Niedziela przed 1-szą Wielkanoc (Niedziela po 1-еј 

Niedzielą w poście) . . . 16 Lutego pełni po wiośnianem porów- RE, 
Popielee И TT. . e Мага naniu dnia z nocą). . . . 19 Kwietnia 


Uroczystość opieki św. Józefa |  żów (Niedziela, która w 7 


3-cia Niedziela po Wielka- dni od 29 Sierpnia do 4 | 

ПО o.o Е O Maia Września przypadnie) . . . 6 Września 
Wniebowstąpienie Pańskie (w Uroczystość Imienia Najśw. 

40 dni po Wielkanocy) . . 28 Maja Panny Maryi (w Niedzielę А 
Zielone Święta (w 2-ga Міе- po Narodzeniu N. P. M.) . 13 Września 

dzielę po Wniebowstąpieniu Uroczystość Różańca św. (1-52а 

Paiskiem)i= "sem"... 7 Czerwca Niedziela w Październiku) . 4 Paźdz. 
Św. Trójcy (w l-szą Niedzielę Uroczystość Poświęcenia Ko- 

po Zielonych Świętach) . . 14 Czerwca ścioła w całem austryackiem 
Boże Ciało (we Czwartek po państwie (3-сіа Niedziela 

Świętej Trójcy) . . . . 18 Czerwca w Październiku) . . . . . 18 Paźdz. 
Uroczystość Serca Jezusowego Uroczystość opieki Najśw. P. 

(w Piątek po oktawie Boże- Maryi (2-ga Niedziela w Li- 

go Ciała) . . . . . . . 26 Czerwca stopadzie) . . . . . . 8 Listop. 
Uroczystość bł. Jana z Dukli Uroczystość św. Stanisława 

(w i-sza Niedzielę po okta- Kostki (w l-szą Niedzielę Е 

wie śś. Piotra i Pawła) . . 12 lipca po 13 Listopada) . . . . 15 Listop. 
Uroczystość śś. Aniołów Stró- Niedziela pierwsza Adwentu . 29 Listop. 


(Podług kalendarza starego). 


Tryodyum poczynaje sia . . 3 Fewruara | Soszestwie św. Ducha . . . 1 Junija 
Nedila Miasopustna . . . .17 Fewruara | Wsich Światych . 8 Junija 
Nedila Syropostna . . . . . 24 Fewruara 
Woskresenyje Chrysta . . . 13 Apryiłja 
Woznesenyje Hospoda . . . 22 Maja 


Suchedni. 


a) w Środę, Piątek i Sobotę po pierwszej niedzieli postu, to jest: 11, 13 i 14 Marca; 

b) w Środę, Piątek i Sobotę po Zielonych Świątkach, to jest: 10, 12 i 13 Czerwca; 

c) w Środę, Piątek i Sobotę po podwyższeniu św. Krzyża, to jest: 16, 18 i 19 Września; 
d) w Środę, Piątek i Sobotę po święcie św. Łucyi, to jest 16, 18 i 19 Grudnia. 


Konec postu pered śś. Petrom 
iPawłom . . . . . . . 28 Junija 


Posty nakazane. 


(Podtug kalendarza nowego). 


1. Wielki post, trwający od Środy popielcowej do Wielkanocy. 
2: к adwentowy, w Środę, Piątek i Sobotę po 1-szej Niedzieli adwentowej do Bożego 
arodzenia. 


(Podług kalendarza starego). 


Pist wełykij, od Nedili syropustnej do Woskresenyja. 

Pist иы е i Pawłom, od i Nedili po Szoszestwi ś. Ducha do 29. Junija, czerez 
nedili i ny. 

Pist do Uspenyja Bohorodycy Diwy, od 2. do 15. Awhusta. 

Pist pered Rożdestwom Chrystowom. od 15. Nowembrja do 25. Dekemwrja. 


Wigilie. 
d) do Wszystkich Świętych ; 
b) do śś. Apostołów Piotra i Pawła; e) do Niepokalanego Poczęcia N. M. P.s 
c) do Wniebowzięcia Najśw. Maryi Panny; | f) do Bożego Narodzenia. 
Wigilia przypadająca w Niedzielę, bywa przenoszoną na Sobotę poprzedzającą. 


Jeżeli uroczystość Bożego Narodzenia przypada w Piątek lub w Sobotę, w owych 
dniach postu niema. 


a) do Zielonych Świątek; 


Dnie krzyżowe. 
W Poniedziałek, Wtorek i Środę przed Wniebowstąpieni: m Pańskiem, tj. 25, 26 i 27 Mała. 


Rozmaite zapiski: 


-Alfabetyczny wykaz Świętych, 


Abdona 30 lipca 

Adam i Ewa 24 grudnia 

Adelajda 16 grudnia 

Adolf 17 czerwca 

Agapit 18 sierpnia 

Agata 5 lutego 

Agaton 10 stycznia Е 

Agnieszka 21 stycznia i 20 kwiet. 

Agrypina 28 czerwca 

Albina 1 marca i 16 grudnia. 

Aleksander 26 lutego, 8 maja 
i 12 grudnia 

Aleksy 17 lipca 

Alfons 22 października 

Alfred król Angielski 14 grud. 

Alojzy 21 czerwca 

Amalia 10 lipca 

Ambroży 7 grudnia 

Anastazy 22 stycznia 

Anastazya 27 lut, 15 kwietnia 

Andrzej 4 lut., 10 i 30 listopada 

Angela 30 marca 

Anicet 17 kwietnia 

Anna 26 lipca 

Antoni 17 stycznia, 
1 18 czerwca 

Anzelm 21 kwietnia 

Apolinary 28 lipca 

Apolonia 9 lutego 

Apoloniusz 18 kwiet.i 18 lipca 

Arkadyusz 12 stycznia 

Arnold 1 grudnia 

Atanazy 2 maja 

Augustyn 28 sierpnia 

Aurelia 26 września 

Bałbina 31 marca 

Barbara 4 grudnia 

Barnaba 11 czerwca 

Bartłomiej 24 sierpnia 

Bazyli 22 marca i 14 czerwca 

Beata 8 marca 

Benedykt 21 marca 

Benigna 19 sierpnia 

Benon 16 czerwca 

Bernard op. 20 maja 

Berta 17 lipca 

Bibianna 2 grudnia 

Blandyna 2 czerwca 

Błażej 3 lutego 

Bonawentura 14 lipca 

Bonifacy 14 maja i 5 czerwca 

Bronisława 18 sierpnia 

Brunon 6 października 

Brygida 1 lutego i 8 paździer. 

Cecylia 22 listopada 

Celestyn -6 kwietnia 

Cezary 27 sierpnia 

Cypryan 16 września 

Cyryak 8 sierpnia 


10 maja, 


Cyryl 9 lipca 

Czesław 20 lipca 

Damazy 23 lut. i 11 grudnia 

Damian i Kosma 27 września 

Daniel 3 stycznia i 21 lipca 

Dawid 30 grudnia 

Dezydery 28 maja 

Domicela 7 maja i 6 lipca 

Dominik 4 sierpnia 

Donat 17 lutego i 7 kwietnia 

Dorota 6 lutego 

Dyonizy 8 kwietnia i 9 paźdzłer. 

Edmund 30 paździer. i 15 listop. 

Edward 13 października 

Eleonora 21 lutego 

Eligiusz 1 grudnia 

Elżbieta 8 lipca. 5 i 19 listop. 

Emanuel 26 marca 

Emeryk 5 listopada 

Emilia 30 czerwca 

Emilianna 5 stycznia 

Engelbert 7 listopada 

Erazm 2 czerwca 

Eryk 18 maja 

Eufemia 16 września 

Eufrozyna 11 lutego 

Eugenia 30 grudnia 

Eulalia 2 lutego 

Eulogiusz 11 mar. i 13 września 

EKustachiusz 20 września 

Euzebia 29 października 

Euzebiusz 14 sierpnia i 15 grud. 

Ewa i Adam 24 grudnia 

Ewaryst 26 października 

Ezechiel 10 kwietnia 

Fabian 20 stycznia 

Faustyn 15 lutego 

Faustyna 10 grudnia 

Felicyan 9 czerwca 

Feliks 14 stycznia, 18i 30 maja, 
30 sierpnia. 20 listopada 

Ferdynand 30 maja 

Filip 28 sierpnia, 1 i 26 maja 

Fiiomena 5 lipca 

Flawyan 17 lutego i 22 grudnia 

Florentyna 20 czerwca 

Floryan 4 maja 

Fortunat 1 szerwca 

Franciszek 20 stycz., 2 kw. 18 
września, 4 i 10 października 
1 8 grudnia 

Franciszka 9 marca 

Fryderyk 5 marca 

Fulgenty 1 stycznia i 28 lutego 

Gabryel 24 marca 

Gaudenty 12 lutego 

Genowefa 3 stycznia 

Gedeon 11 października 

Gerwazy 9 czerwca 


| Gertruda 17 marca i 15 listop. 

Gorgoniusz 9 września 

Gotfryd 18 stycznia 

Gracyan 18 grudnia 

Grzegorz 4 stycznia i 12 marca, 
9 i 25 maja, 26 listopada 

Gustaw 2 sierpnia 

Gwidon 12 września 

Helena 2 marca, 22 maja, 18 sierp, 

Heliodor 3 lipca 

Henryk 19 stycznia i 15 lipca 

Hermenegild 16 kwietnia 

Hermogenes 19 kwietnia 

Hieronim 30 września 

Hilary 14 stycznia 

Hipolit 18 sierpnia 

Hubert 8 listopada 

Hugo 1 kwietnia 

Hygin 11 stycznia 

Idzi 1 września 

Ignacy 1 lutego i 31 lipca 

Ildefons 28 stycznia 

Innocenty 28 lipca 

Irena 20 październiką 

Ireneusz 24 marca 

Izajasz 6 lipca 

Izydor 4 kwietnia 

Jacek 17 sierpnia 

Jacek i Prot. 11 września 

Jadwiga 15 października 

Jakób 21 kwiet, 1 majai 25 lipca 

Jan 23 i 27 stycznia, 8 lutego, 
8i 26 marca, 6, 16 i 27 maja, 
24 czerwca, 9 i 12 lipea, 20 
sierpnia, 20i 28 października, 
і 27 grudnia 

Jan i Paweł mm. 26 czerwca 

Jannary 19 września 

Jarosław 27 listopada 

Jerzy 24 kwietnia 

Joachim 3 września 

Joanna 24 maja i 27 sierpnia 

Jordan 13 lutego 

Józef obl. 19 marca 

Józef Kalasanty 4 lipca 

Józafat 26 kwietnia 

Julia 22 maja 

Julian 9 stycznia i 18 lutego 

Julianna 16 i 20 czerwca 

Juliusz 12 kwietnia i 1 lipca 

Justyna 16 czerw.,i26 września 

Kajetan 7 sierpnia. 

Kajus 22 kwietina i paźdz. 

Kalikst 14 października 

Kamil 18 lipca 

Kandyd 3 października 

Kanut 19 stycznia 

Karol 28 stycznia i 4 listopada 

| Karolina 5 lipca 


Xassyan 13 sierpnia 


Katarzyna 23 marca, 80 Ewiet. 


i 25 listopada 
Kazimierz 4 marca 
Klara 12 sierpnia 
Klaudyusz 7 lipca 
Klemens 23 listopada 
Kleofas 25 września 
Klet 26 września 
Klotylda 8 czerwca 
Koleta 6 marca 
Konrad 19 lutego i 29 listopada 
Konstancya 18 lut. i 12 kwiet. 
Konstanty 11 marca 
Kordula 22 października 
Kornel 6 września 
Kornelia 31 marca 
Koronat'w 4-ch 8 listopada 
Kosma i Damian 27 września 
Krescenty 15 kwietnia 
Kryspin 25 października 
Krystyna 24 lipca 
Kunegunda 3 marca i 80 lipca 
Kwiryn 30 marca 
Lambert 16 kwietnia 
Lamperta 17 września 
Leokadya 9 grudnia 
Leon 20 lut., '2 kwiet. i 28 czer. 
Leonard 27 lutego i 6 listopada 
Leontyna 15 marca 
Leopold 16 listopada 
Longin 15 marca 
Lucyan 7 stycznia 
Lucyna 30 ezerwca 
Lucyusz 11 lutego 
Ludwik 25 sierpnia 
Ludwika 30 stycznia 
Łazarz 17 grudnia 
Łucya 18 grudnia 
Łukasz 18 październiką 
Maciej 24 lutego 
Magdalena 22 lipca 
Makary 2 stycznia 
Małgorzata 10 czerw. i 13 lipca 
Mamert 11 maja 
Marcel 16 stycznia 
Marcela 31 stycznia 
Marceli 26 kwiet. i 18 czerwca 
Marcin 11 i 14 listopada 
Maryan 9 stycznia 
Marcyanna 17 czerwca 
Marek 26 kwiet. 2 i 18 czerwca 
i 7 października 
Marta 29 lipca 
Martyna 30 stycznia 
Marya 9 kwietnia i 22 lipca 
Maryusz 18 lutezo 
Mateusz 21 września 
Matylda 14 marca 
Maurtcy 22 września 
Maksym 8 czerwca i 18 listop. 
Mak-ymilan 12 października 
Medard 8 czerwca 
Melun а 30 grudnia 


Metody 16 marca 
Michał 29 września 
Mieczysław 1 stycznia 


Scholastyka 10 lutege 
Sebastyan 20 stycznia 
Serafina 26 lipca 


Mikołaj 10 września i 6 grud. | Sergiusz 24 lutego 


Miron 17 sierpnia 

Modesta 13 marca 

Modest 15 czerwca 

Monika 4 maja 

Narcyz 29 października 

Natalia 27 lipca 

Nemezeusz 19 gruenia 

Nicefor 18 marca 

Nikazy 14 grudnia 

Nikodem 1 ezerwca 

Norbert 6 czerwca 

Olimpia 26 marca 

Onufry 12 czerwca 

Otylia 18 grudnia 

Otton 2 lipca 

Pankracy 3 kwietnia i 12 maja 

Pantaleon 27 lipca 

Paschalis 17 maja 

Patrycyusz 20 marca 

Paula 26 stycznia 

Paulina 22 czerwca 

Paweł 15 stycznia i 22 marca 

Paweł i Piotr 29 czerwca 

Pelagia 12 mar., 11 lip., 20 grnd. 

Petronela 81 maja 

Piotr 31 stycznia, 20 kwietnia, 
19 maja, 1 sierpnia, +9 pa- 
żdziernika i 5 grudnia 

Piotr i Paweł 29 czerwca 

Pius 5 maja i 14 lipca 

Placyd 5 października 

Placyda 11 październiką 

Polikarp 20 stycznią 

Prakseda 21 li! ca 

Prosper 25 czerwca 

Prot i Jacek 11 września 

Protazy 19 czerwca 

Prudencyusz 19 maja 

Prymus 9 czerwca 

Pulcherya 7 lipca i 10 września 

Rafael 24 października 

R»jmund :8 stycznia i 31 sierp. 

Regina 7 września 

Remigiusz 1 października 

Robert 7 czerwca 

Roch 27 kwietnia i 16 sierpnia 

Rman 28 lutego i 9 sierpnia 

Romuald 7 lutego 

Róża 80 sierpnia 

Rozalia 4 września 

Rudolf 17 kwietnia 


-Rufin 7 kwietnia i 19 sierpnia 


Rufus 28 listopada 
Rupert 27 marca 
Ryszard 8 kwietnia 
Sabina 27 października 
Salezy 12 września 
Salomea 18 listopada 
Saturnin 29 listopada 
Saturnina 4 czerwca 


Serwacy 31 maja 

Seweryn 8 stycznia 

Symeon 18 lutego 

Soter 22 kwietnia 

Spirydyon 14 grudnia 

Stanisław 8 maja i 16 listopada 

Stefan 2 września 

Sulpicyusz 20 września 

Sykstus 28 marca 

Sylwester 31 grudnia 

Sylwiusz 17 lutego 

Szczepan 26 grudnia 

Szymon 28 lipca i 28 paźdz, 

Tadeusz 28 października 

Tekla 28 września 

Telesfor 5 stycznia 

Teobald 1 lipca 

Teodor 7 stycznia i 9 listopada 

Teodora 1 kwietniaj 

Teodozyusz 11 stycznia 

Teofil 29 kwietnia i 5 marca 

Teresa 15 października 

Tomasz 7 marca, 18 wrześnią 
21 1 29 grudnia 

Tyburcy 14 kwietnia 

Tymoteusz 24 stycznia 

Tytus 4 stycznia 

Urban 25 maja 

Urszula 21 października 

Wacław 28 września 

Walenty 14 lutego 

Wa ery 14 kwiet. i 12 września 

Walerya 5 czerwca i 9 grudnia 

Waleryan 27 listopada 

Wawrzyniec 10 sierp. i 5 wrz. 

Wenanty 21 maja 

Weronika 18 styeznia, 4 lutego, 
i 17 maja 

Wiktoryn 26 lutego 

Wiktor 6 marca i 17 października 

Wiktorya #8 grudnia 

Wilhelm 10 stycz., Б kwietnia 
i 28 maja 

Wincenty z2 stycz., 5 kwietnia, 
19 lipca i 18 października 

Wit 15 czerwca 

Witalis 28 kwietnia 

Władysław 27 czer. i 24 wrz. 

Wolfrang 31 października 

Wojeiech 28 kwietnia 

Zacharyasz 14 marca, 6 wrze 
śnia i 5 listopada 

Zacheusz 23 sierpnia 

Zefiryn 26 sierpnia 

Zenobius4 30 października 

Zenon 9 lipca i 22 grudnia 

Zofia 15 maja 

Zuzanna 1 sierpnia 

Zygfryd 21 lutego 

Zygmunt 5 maja 


Królowa Korony Polskiej. 


NAPISAŁ WŁADYSŁAW BEŁZA. 


L 

Niema kraju, w którymby cześć dla 
Matki Boskiej była tak powszechną, 
jak w Polsce. Od wieków składała oj- 
czyzna nasza imieniu temu swój hołd 
serdeczny; najpierwszy kościół, który 
stanął w Polsce około roku 965 za 
Mieczysława |-ро w Gnieźnie, był pod 
wezwaniem Wniebowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny; największą swoją Świą- 
tynię w dawnej stolicy królów polskich, 
w starożytnym Krakowie, ów słynny 
od pięciu wieków kościół Maryacki, 
wzniosła pobożność przodków naszych 
pod wezwaniem Przeczystej Boga-Ro- 
dzicy, i po dziś dzień, ze szczytu wieży 
Maryackiej, rozlegają się dźwięczne 
„hejnały* ku czci tej Niebios Królowej. 

Najpierwsza też pieśń, która wio- 
nęła z piersi polskiego rycerstwa, była 
pieśnią Matki Bożej. Ułożył ją według 
podania, św. Wojciech, apostoł chrze- 
Ścijaństwa w Polsce i pierwszy tej ziemi 
Patron i za wiarę męczennik. Snać 
proroczym duchem odgadł on serca 
Polaków, skoro w swym wzniosłym 
hymnie kładzie im w usta te, a nie 
inne słowa: 


Bogarodzica, dziewica. 

Bogiem sławiona Maryja, 

U Twego Syna, hospodyna, 

Matko zwolona, Maryja. 

Ziści nam, spuści nam, 

Kyrie elejson Twego Syna, 
Polski Kalendarz Maryański. 


Krzciciela, zbożny czas. 
Usłysz głosy, napełnij myśli człowiecze. 
Słysz modlitwę, jąże Cię prosimy. 
To dać raczy, jegoż prosimy, 
Daj na świecie zbożny pobyt, 
Po żywocie rajski przebyt,! 
Kyrie elejson! 


Kogóż, jeśli nie Matkę Boską bła- 
gaja Polacy w tej pieśni o zbożniy 
pobyt na ziemi? Przez czyje, jeśli nie 
przez jej orędownictwo starają się 
o szczęśliwe przebycie rajskich progów 
po zgonie? Zaiste! trudno było trafniej 
i właściwiej wyrazić myśl narodu, który 
w przyszłości najlepszą cząstkę swoich 
dóbr ziemskich, bo królewską koronę, 
miał złożyć u stóp Boga-Rodzicy. 

Zadna też z błogosławionych po- 
staci nie zostaje w tak żywym związku 
z naszym narodem, jak postać Naj- 
świętszej Panny, o której łasce, dobroci 
i orędownictwie mnóstwo prześlicznych 
przechowało się dotąd podań. 

Lud wierzy, że te włókienka „ba- 
biego lata*, które jesienny wicher roz- 
nosi po polu, przędzie na srebrnym 
kołowrotku Najświętsza Panna na ko- 
szulki dla opuszczonych dzieci, i wiara 
ta w opiekę Matki Boskiej nad siero- 
tami, uczy go samego pamiętać o ich 
potrzebach i niedostatku. 


1 jużby wszystkie dzieci sieroty 
Miały koszulki z owej roboty, 


Gdyby w jesieni pochmurnej, słotnej, 

Nie psuł w powietrzu przędzy wiatr psotny, 
Tych nici, które ze srebrnej przędzy 
Wyrabia Marya dla ludzkiej nędzy. 


Dzień sobotni był w Polsce poświę- 
cony szczególnej czci Najświętszej 
Panny. Wierzono, że w tym dniu 
choćby największa była słota, bodaj 
na chwilę pokaże się promyczek słońca, 
a tej wiary, według ludowego podania, 
taki jest początek : 

Jednego razu, a było to w sobotę, 
okrutne chmury na niebo zaszły i cał- 
kiem słońca nie było widać. Aż ludzie 
z chałup wychodzili, patrzali na niebo 
i dziwowali się, co to będzie? Burza — 
nie burza, deszcz — albo co? 

Wyszła też z izby i Matka Boska 
z Panem Jezusem na ręku i także pa- 
trzy, со to będzie? Ni słońca, ni nieba, 
ni żadnego promyczka, tylko chmury 
i chmury, a deszcz tyle tylko co nie 
kapie. Westchnęła kilka razy Matka 
Boska i mało nie płacze, taka nie- 
szczęśliwa. 

— O mój Jezusieńku — mówi — 
jakże mnie tu Twoje koszulki wieszać, 
kiedy zara będzie padało. Wyprałam, 
wypłukałam, a tu nijak tera nie wy- 
schną. 

— Nie kłopotaj się Matko Boska — 
Pan Jezus rzecze — bo ja się bez ko- 
szulki obejdę i w tej, co mam, ostanę. 

— A jakże Ci w tej koszulce ostać — 
Matka Boska mówi — kiedy jutro nie- 
dziela i do kościoła trza iść? 

Zamyślił się Pan Jezus i widzi, że 
Matka Boska prawdę mówi. 

— A to idźcie, proszę, i wieszajcie, 
kiedy tak potrzeba. 

Poszła Matka Boska do izby po 
koszulki, ale ciągle okrutnie niespo- 
kojna, a Pan Jezus usiadł na wiązce 
siana i pacierz mówi. 

Wiesza Matka Boska jedną koszulkę 
na płocie i w niebo patrzy: a tu 
chmury jeszcze większe i aż się czarno 
robi, a słońca jakby już całkiem nie 
było. 


Więc westchnęła ciężko i powiada 
do Pana Jezusa: 

— Ze wszystkiem ci na nic moja 
robota, bo ja już widzę co one nie 
wyschną. I jakże Ty nieboże tak bez 
koszulki ostaniesz 2 

A Pan Jezus nic nie mówi, tylko 
w niebo pogląda. 

Wiesza Matka Boska drugą koszulkę, 
lecz taka markotna, że aż głową z ża- 
łości kiwa. Widzi, że zara będzie padało 
i na nic koszulki zmokną; a choćby 
i nie padało, to bez słońca i tak nie 
wyschną. Myśli Matka Boska, myśli 
i widzi, że źle. Z wielkiego frasunku 
mało już płakać nie zacznie. 

Jak ci to ujrzał Pan Jezus, że 
Matka Boska tak się okrutnie turbuje, 
wyciągnął jeden paluszek na chmury 
i tak tylko powiada: 

— Nie kłopotaj się Matko, nie kło- 
potaj! Wszystko będzie dobrze! 

I ledwie ci to powiedział Pan Je- 
zus, aż tu się chmury rozstąpiły, jakby 
je kto siekierą rozrąbał, i takie jasności 
się robią, jakby na samem słońcu. Aż 
się Matka Boska dziwuje, jak się to 
tak od razu wszystko zrobiło... 

A z koszulek aż dym idzie, tak 
schną, że aż się Matka Boska lęka, 
czy je słonko nie spali. Poszła więc 
zdjąć je z płota, ucieszona okrutnie, 
że tak jej prędko i pięknie wyschły. 

A Pan jezus widząc, że Matce taką 
radość sprawił, powiada: 

— Coby zawsze biednym ludziom 
jakoweś pocieszenie było, niech w każdą 
sobotę trochę słońca Świeci i we wsze- 
lakich ciemnościach rozjaśnienie da. 

lod tego czasu w każdą sobotę, 
żeby nie wiem jakie chmury były, musi 
choć jeden promyk słońca na ziemię 
upaść. A że go nie wszyscy widzą, to 
tylko dlatego, że jako to jest promień 
cudowny, więc tylko dobrym ludziom 
dano go oglądać. A kto zły i grzeszny, 
ten nic nie widzi, bo grzechy przy nim 
jako cień chodzą i wszystko zasła- 
niają“. 

Nigdzie, w ościennych krajach, nie 


Za zezwoleniem Gebethnera i Wolfa. Według obrazu Piotra Stachiewicza. 


Przędza Matki Boskiej. 


byto w tak wielkiem poszanowaniu 
Jej imie, jak w Polsce. Do koñca XVII 
wieku żadnej niewiešcie, przez cześć 
dla Najświętszej Panny, nie dawano 
u nas imienia Marya, tylko Maryanna 
lub Maryna. 

Nigdzie też indziej niema tylu nazw 
ludowych, nadawanych dniom poświę- 
conym czci Boga-Rodzicy, co u nas 
w Polsce. Dni uroczyste: nawiedzenia, 
wniebowzięcia, narodzenia i oczyszcze- 
nia Najświętszej Panny, zowią się w ję- 
zyku ludowym Świętami Matki Boskiej 
jagodnej, zielnej, siewnej i gromnicznej. 
Lud wierzy, że opieka Maryi rozciąga 
się w równej mierze nad nim samym 
jak i nad plonami jego pracy. W Jej 
imię Święci on gromnice і szkaplerze; 
w jej imię zbiera zioła lecznicze i pod 
Jej orędownictwem rozpoczyna wszelką 
pracę w polu. 

Za nic też w Świecie nie podbierze 
on gniazda skowronkowi; za grzech 
sobie poczytuje spłoszenie słowika, bo 
wierzy Świętą wiarą niewinności, że 
jak pierwszy z tych śpiewaków we 
dnie, tak drugi w nocy, wydzwania 
swoje pieśni na chwałę niebios Kró- 
lowej. Nadto skowronek, według da- 
wnej legendy, miał się raz użalić nie- 
zmiernej boleści Maryi, i odtąd cieszy 
się Jej szczególną opieką. Zdarzenie 
to, w następujący sposób opowiadają 
sobie ludzie : 

„Kiedy Pan Jezus wędrował po 
świecie i swą naukę zbawicielską głosił, 
skowronek Matce stęsknionej do syna, 
codziennie wieści do chaty przynosił, 
by spokój miała jej dusza matczyna. 

Kiedy samotna płakała w swym 
smutku, on Ją piosenką pocieszał w o- 
gródku i przed Chrystusa powrotem 
do domu co tchu przylatał i ćwierkał: 

— Pani, otrzyj łzy, syn wraca! 

A na Golgocie, gdy świat truchlał 
cały, że Bóg na krzyżu kona umęczony, 
do świętej skroni wzniósł się ptaszek 
mały, by odjąć kolce z cierniowej ko- 
rony, i chociaż tyle ulżyć Pańskiej męce, 
aby krwi kroplę mniej Chrystus uronił. 


Wzleciał nad krzyżem i krążył w błę- 
kicie i smutną piosnkę nad Golgotę 
dzwonił, że Bóg za ludzkość oddał 
swoje życie. 

Płakał skowronek nad Chrystusa 
głową, że dźwigać musi koronę cier- 
niową i że za tryumf prawdy, ludzkie 
dłonie, kolcami Jego uwieńczyły skronie. 

Boga-Rodzica maluczkich Patronka, 
wzięła do nieba świadka swojej troski; 
u stóp Jej tronu miejsce dla skowronka 
i jest śpiewakiem odtąd Matki Boskiej. 
Ona swojego wiernego pieśniarza trzy- 
ma w opiece i łaską obdarza, a kto 
ptaszynie Jej krzywdę wyrządzi, tego 
Bóg karze i surowo sądzi. 

Przy tronie Maryi co wieczór i rano, 
na Anioł-Pański ptaszę pieśni Śpiewa, 
a chociaż dzwony ziemskie bić prze- 
staną, on w swoją piosnkę całą duszę 
wlewa, serdecznym głosem nucąc pieśń 
poranną : 

— Błogosławionaś Maryo Panno!“*) 

Niemniej piękna legenda krąży o po- 
czątku różańca. Pewien pobożny piel- 
grzym, wielki czciciel Najświętszej Ma- 
ryi Panny, idąc drogą odmawiał słowa 
Pozdrowienia Anielskiego, a każde 
„Zdrowaś Marya* wypowiedziane przez 
niego, zamieniało się w różę, którą po- 
dejmowali aniołowie i wplatali w wie- 
niec ku czci Boga-Rodzicy. Od tych 
mistycznych róż — poszła nazwa ró- 
żańca i osobne nabożeństwo do Matki 
Boskiej różańcowej. 

Cześć dla Matki Boskiej jest i była 
zawsze powszechną w Polsce. Imie- 
niem Maryi karmiły się całe pokole- 
nia i z jej imieniem na ustach kładły 
się na wieczny spoczynek. Kiedy przed 
laty odkryto wieko trumny Stanisława 
Żółkiewskiego, hetmana wielkiego ko- 
ronnego, znaleziono na jego piersiach 
szkaplerz w oprawie złotej, na której 
wyryta była dewiza: Ego manci- 
pium Mariae, — otom ja niewol- 
nik Maryi! — A drugi niemniej wielki 


x) Ze zbioru legend Maryana Gawalewi- 
cza o Matce Boskiej, pod tyt. „Królowa 
niebios“ 
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Matka Boska 'wieszarkoszulki Jezuska. 


wojownik, późniejszy król polski Jan III 
Sobieski, taką miał ufność w orędo- 
wnictwo Matki Boskiej, że w przeddzień 
zwycięskiej bitwy pod Wiedniem (1683 
roku) jako hasło obozowe wydał odzew: 
„W imię Maryi — Boże dopomóż!* 


| Dawna zbroja polska z wizerunkiem 
Matki Boskiej. 


(Ze zbiorów Władysława Łozińskiego). 


Z pieśnią: „О Gospodze uwielbio- 
na!* sławiącą Boga-Rodzicę, szło na- 
sze rycerstwo w bój krwawy za wiarę 
i Ojczyznę, szerząc wszędzie sławę tego 
imienia i cześć dla Boskiej Macierzy. 

Wspaniały był widok tego powa- 
żnego zastępu polskich rycerzy, w bły- 
szczących zbrojach, w strojnych pióro- 
puszach, orlemi skrzydłami u ramion, 
który w oczach przerażonych nieprzy- 
iaciół przeobrażał ich w jakiś hufiec 
niebieski, gdy szedł w bój krwawy po- 


waźnie i uroczyście, ze skupieniem 
w duchu, z modlitwą na ustach. І Matka 
Boża pamiętała też o wiernych swoich: 
hufcach. Błogosławiła im w boju, chro- 
niła od szwanku i mnogie dawała im 
zwycięstwa. 


Rycerstwo połskie nosiło też zazwy- 
czaj już to na zbroi, już to na ryngra- 
fach czyli metalowych blachach, które 
zawieszało na piersiach, wizerunek Naj- 
świętszej Panny, Ją sobie obierając za 
szczególną patronkę i orędowniczkę, 
a Jej imię za hasło w boju i za naj- 
skuteczniejszą tarczę od przygód wo- 
jennych. 

Nie dawniej, jak przed 50-ciu laty, 
rozpowszechniło się w Polsce „nabo- 
żeństwo majowe* poświęcone czci Naj- 
świętszej Maryi Panny. „Czyż może być 
coś wznioślejszego — mówi o tem na- 
bożeństwie ks. Mrowiński — jak ofia- 
rować Matce Boskiej najpiękniejszy mie- 
siąc maj, woń fiołków, okryte kwiatem 
ogrody, umajone zielenią pola i lasy, 
śpiew skowronka, melodyę wdzięczną. 
słowika! — Jakażto myśl szczęśliwa 
i piękna! Chwalcie Maryę — głosi pieśń 
majowa: 


Chwalcie, łąki umajone, 

Góry, doliny zielone, 

Chwalcie, cieniste gaiki, 

Źródła i kręte strumyki. 
Chwalcie z nami Panią świata, 
Bo Jej dłoń nasz wieniec splata! 


Takiemi uczuciami przepełnione ser- 
ca wiernych czekają, aż pod wieczór za- 
dzwoni dzwonek i wezwie ich na na- 
bożeństwo. W kościele znajdują oni 
ubrany w wiosenne kwiaty ołtarz Naj- 
świętszej Panny, klękają przed nim, a 
wtem wychodzi kapłan, intonuje pieśń, 
którą wszyscy z wezbranem uczuciem 
śpiewają. Potem odmawia wspólnie 
z pobożnymi Litanię loretańską, nastę- 
pnie czyta naukę o Matce Boskiej, a po- 
leciwszy Jej przyczynie prośby obe- 
cnych, śpiewa „swięty Boże“ i daje bło- 
gosławieństwo Najśw. Sakramentem. 
Pod wpływem tego nabożeństwa czło- 


wiek dziwnie się nastraja, zapominaiac 
o tem, co ziemskie, — a serce jego 
staje się wtedy jakby kadzielnicą, z któ- 
rej wonności religijnych uczuć i gorą- 
cej modlitwy wzbijają się przed tron 
Boga i Maryi. 

Na tle tej czci, jaką każdy Polak ma 
dla imienia przeczystej Boga-Rodzicy, 
skreślił Adam Mickiewicz, największy 
nasz poeta, prześliczny obrazek, który tu 
w streszczeniu postaram się powtórzyć. 

Działo się to sto lat temu, za cza- 
sów Napoleona I-go, kiedy to ów ce- 
sarz, przed którym korzyła się wtedy 
cała Europa, postanowił sobie zagar- 
nąć tron hiszpański dla brata swego 
Józefa. Szły więc do Hiszpanii pułki 
francuskie i polskie (bo Polacy służyli 
podówczas Napoleonowi), dla opano- 
wania tego kraju. Ale Hiszpanie dziel- 
nie się opierali obcym wojskom, a choć 
zwyciężeni, nie ostygli w zemście i gdzie 
tylko dopadli jaki oddział francuski, sta- 
czali z nim krwawe utarczki a często 
w pień wszystkich wycinali. 

Owóż w jednym z takich oddziałów 
służył stary kapral, Polak, waleczny 
i pobożny żołnierz, który razem ze swo- 
imi kamratami dostał się na kwaterę 
do pewnego Hiszpana. 

Hiszpanie, jak wiadomo, są naro- 
dem bardzo pobożnym i dbałym o cześć 
Świętych, i prędzej wybaczą własną 
krzywdę wyrządzoną sobie, niż bluźnier- 
stwo w rzeczach religii i wiary. A tu 
jak na złość, oprócz nieprzyjemności 
z pobytu nieproszonych gości, musiał 
w dodatku znosić jeszcze ów Hiszpan 
cierpliwie klątwy i bluźnierstwa Francu- 
zów, których się sprośnie dopuszczali. 

Hamował ich wprawdzie w tych 
niepoczciwych zapędach ów Polak, ale 
to wszystko było grochem o Ścianę. 
Francuziska popiwszy się: 


Dalej bredzić na świętych! Otóż z większych 
[w większe 

Grzechy leząc, nuż bluźnić na Pannę Naj- 
[świętszę, 

A trzeba wiedzieć, że mam patent sodalisa 

I z powinności bronię Maryi imienia. 


Więc ja im perswadować: — stułcie pysk do 
[biesa ! 

Więc umikli, nie chcąc mieć ze mą do czy- 
[nienia. 

Ale no pan posłuchaj, co się stąd wyświęci: 

Po zwadzie, poszliśmy spać, Wa. dobrze 
cięci, 

Aż w nocy trąbią na koń, | obóz trwo- 
żyć; 

Francuzi nuż do czapek, i nie mogą włożyć, 

Bo nie było na co wdziać! Bo lada głó- 
wka 

Była ślicznie odcięta nożem jak makówka; 

Szelma gospodarz, porżnął jak kury w fol- 
[warku. 

Patrzę: więc moja głowa została na karku! 

W czapce kartka łacińska, pismo nie wiem 


| [czyje: 
„Vivat Polonus, unus defensor Mariae !“*) 
Otóż widzisz pan, że ja tem imieniem żyję 


Wszyscy Francuzi, stojący na kwa- 
terze, padli trupem z ręki mściwego 
i obrażonego w najświętszych swoich 
uczuciach Hiszpana, ocalał tylko Po- 
lak, gdyż nawet nieprzyjaciel nie po- 
ważył się targnąć na życie tego, który 
stawał w obronie drogiego imienia 
Maryi. 

Ale opieka Matki Boskiej czuwała 
nietylko nad życiem poszczegól- 
nych swoich czcicieli, jak 
owego wiarusa, który stanąwszy w о- 
bronie Jej świętego imienia, ocalał od 
ogólnej rzezi; brała Ona często cały 
nasz kraj w swoją przemożną obronę 
i nieraz ratowała go od ostatecznej 
zaguby. 

Dzieje nasze przytaczają nam je- 
dno zwłaszcza takie wydarzenie, które 
ze względu na cudowność, jakie je 
Otacza, godne jest zapamiętania. 

Było to w roku 1655. W owym 
czasie zasiadał na tronie polskim król 
Jan Kazimierz, jeden z najnieszczęśli- 
wszych monarchów, jacy u nas pano- 
wali, gdyż za żadnego poprzedniego 
króla, tyle co za niego, klęsk na oj- 
czyznę naszą nie uderzało, a on nie 
posiadał ani dostatecznej siły, ani mo- 
żności do skutecznego ich odparcia. 


*) Znaczy po polsku: Niech żyje Polak, 
jedyny obrońca Maryi! 


Za zezwoleniem Gebethnera i Wolfa. Według obrazu Piotra Stachiewicza. 


z 


Spiewak Matki Boskiej. 


*fa1HSMOYDOJS3ZY AloD fausef EuO1qQ) 


*'ofarys[opoYonSs nzeljqo Зпрәм 


Owóż w tych latach król szwedzki 
Karol Gustaw, najechał z wojskami 
swemi kraj polski. Przyszedł on do 
nas z daleka, aż z za morza, i posu- 
wając się w zwycięskim marszu, zdo- 
bywał jeden po drugim obszar ziemi, 
zajął Warszawę i Kraków, a posiada- 
jąc w swem ręku klucze od tych 
dwóch najgłówniejszych miast w Pol- 
sce, czuł się już panem całej naszej 
ojczyzny. 

Ciężko uginali się biedni ziemianie 
pod brzemieniem nakładanych na nich 
przez Szweda podatków i kwaterun- 
ków, wzdychali i jęczeli, ale u kogoż 
szukać im było opieki, kiedy nawet 
sam król polski, w obawie przed 
szwedzką potęgą, wyjechał z kraju i 
schronił się na Śląsku. 

A tymczasem Szwedzi na dobre 
gospodarowali w Polsce. Nie było 
prawie zakątka w kraju naszym, nie 
było warownego grodu, któryby nie 
znajdował się w ich rękach. 

Jedna tylko miejscowość urągała 
dotąd szwedzkiej potędze ; jeden tylko 
maleńki szmat ziemi opierał się zwy- 
cięsko ich nawale i wierny Kazimie- 
rzowi, nie chciał uznać nad sobą 
zwierzchnictwa nowego pana. 

Miejscem tem była Częstochowa. 

Od trzech już wtedy wieków znaj- 
dował się w jej murach cudowny 
obraz Boga-Rodzicy, według podania 
malowany ręką św. Łukasza, a szero- 
ko po całej Polsce cudami słynący. 
Stróżami tego Świętego miejsca byli 
Ojcowie Paulini, których przeorem pod- 
ówczas był ksiądz Augustyn Kordecki, 
natchniony kapłan i nieustraszony oO- 
brońca częstochowskiego klasztoru. 

1 ten to kawałek ziemi, zaledwie 
tyle zajmujący obszaru, co dzisiejsze 
obejście gospodarskie, i ten to szczu- 
pły i niepokaźny klasztorek, który po 
świeżej zeszłorocznej pogorzeli dopie- 
ro co z nowego wznosić się i obwa- 
rowywać poczynał, i ten to „kurnik*, 
jak go szydząc przezywali Szwedzi: 
śmiał urągać 'zwycięskiej ich chwale, 
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kusił się o stawianie oporu wojskom 
Karola Gustawa! 

A jednak tak było w istocie. 

Ksiądz Kordecki ani na chwilę nie 
zadrżał przed szwedzką potęgą. Czuł 
on, że tu nie z ziemską, lecz z nie- 
bieską siłą będą mieli nieprzyjaciele 
do czynienia, i w tej to nadprzyrodzo- 
nej władzy, w tej cudownej opiece 
Najświetszej Maryi Panny, która z te- 
go miejsca królowała całemu polskie- 
mu narodowi, położył on swoją ufność 
i ugruntował wiarę w zwycięstwo. 

Zamknięty w lichej forteczce kla- 
sztornej z siedmdziesięciu zakonnika- 
mi i garstką rycerstwa polskiego, które 
schroniło się tutaj wraz ze swemi ro- 
dzinami przed szwedzką nawałą, od- 
pierał on skutecznie ich szturmy i 
ataki i zmusił w końcu Szwedów do 
sromotnej rejterady. 

Stokroć liczniejsi Szwedzi, pod wo- 
dzą jednego z najsławniejszych pod- 
ówczas wojowników, jenerała Millera, 
osiwiałego w bojach і przywykłego 
do zwycięstw żołnierza, daremnie raz 
po razu ponawiali swoje ataki. Za- 
wsze zwycięsko wytrzymywał je Kor- 
decki, który zarówno osobistem swo- 
jem poświeceniem się i przykładem, 
jako też gorącą wiarą w cudowną 
opiekę Maryi, zagrzewał oblężonych 
do wytrwania. Podczas boju widziano 
go zawsze, jak z krzyżem w ręku stał 
nieustraszony na wałach, narażając się 
na ogień nieprzyjaciół; głos jego, acz 
nie żołnierza, w wielkiem był posza- 
nowaniu u wszystkich, i znaczył wię- 
cej wśród rycerstwa polskiego niż ko- 
menda wojskowa, bo był niby głosem 
owych biblijnych patryarchów, co to 
wodzami i kapłanami bywali zarazem. 

Do niego to słusznie odnieśćby 
można słowa Syrokomli, jednego z na- 
szych wybitnych poetów, które їп 
przytaczam : 


Wśród szczęku mieczów i świstu kuli, 
Chodził w szeregach w pełnej otusze; 
Ranionych mężów w ramiona tuli, 

A konających poleca dusze 


Ksiadz Augustyn Kordecki. 


A choé mu wystrzat nad glowa palnie, 
Słowa nie przerwie, nie zmruży oka, 
Pełniąc swój urząd sakramentalnie, 
Czuł nad swą głową tarczę z wysoka; 
A tyle męstwa, co w jego twarzy, 
Może się nigdy widzieć nie zdarzy. 


Nie jest bynajmniej zamiarem na- 
szym przechodzić szczegółowo histo- 
ryę tych bohaterskich zapasów. Dość 
gdy powiemy, że cała starszyzna 
szwedzka i ów jenerał Miller, odstę- 
pując po dwumiesięcznych a darem- 
nych trudach od oblęgania klasztoru, 
oświadczyli: „że nie ludzką siłą zdo- 
być go można, bo nie ludzka moc go 
broni“. 

Podczas najgwałtowniejszych sztur- 
mów, kiedy ciężkie działa szwedzkie 
miotały bez ustanku ogniste swoje po- 
ciski na skołatane mury Częstochowy, 
widziano nad oblężonymi unoszącą się 
w powietrzu postać Boga - Rodzicy, 
w błękitnym płaszczu, otoczoną pro- 
mieniami, jak rozciągała ręce ponad 
klasztorem i błogosławiła walecznym 
jego obrońcom. 

Cudowne też rzeczy działy się wtedy. 
W chwili ostrzeliwania klasztoru przez 
wojsko szwedzkie, odbijały się ich kule 
od murów forteczki i kładły trupem 
wdzierających się na nie nieprzyjaciół. 

Innym razem, granat rzucony z obo- 
zu szwedzkiego wpadł przez okno do 
celi, w której znajdowała się matka 
z dziecięciem na ręku. Niewiasta prze- 
straszona widokiem ognistej kuli, zdo- 
łała zaledwie krzyknąć: „Ratuj Matko 
Beska!“ i oto granat zgasł natychmiast, 
nie czyniąc nikamu żadnej szkody. 

A kiedy znowu siostrzeniec Millera, 
wyprawiając huczną biesiadę w obozie 


szwedzkim, bluźnił przy kielichu Naj- | 


świętszej Pannie i natrząsał się z wiary, 
iaką pokładają w Jej obronie oblężeni, 
kula armatnia wypuszczona w tę porę 
z klasztoru, wpadła do jego namiotu, 
roztrzaskała stół biesiadniczy w drobne 
kawałki i bluźniercę trupem położyła. 
Działo się to w oczach samego jene- 
rała Millera, który acz zanariowany па 


widok śmierci żołnierz, zemdlał z prze- 
rażenia. 

To też po skończonem oblężeniu 
i po ustąpieniu Szwedów, którzy mó- 
wili, że „Częstochowa to grób szwe- 
dzki*, — powszechne było przekona- 
nie, że tylko cudowna opieka Prze- 
czystej Вора -Rodzicy ochroniła kła- 
sztor od zniszczenia przez wrogów, 
i nie inaczej też o tem mniemał po- 
bożny ksiądz Kordecki, który był prze- 
cież duszą i kierownikiem całej tej 
obrony. 

Kiedy mu bowiem w jakiś czas po 
tych wydarzeniach król i senatorowie 
winszowali zwycięskiej obrony Często- 
chowy, pokorny sługa Boży odpowie- 
dział: 

— Nie moja to sprawa, Najjaśniej- 
szy Panie, ale Najświętszej Panny, kró- 
lowej naszej! 

„Fakt ten — pisze Szujski w swojej 
History: polskiej — podniósł cześć dla 


* Najświętszej Panny do rzędu tych naj- 


wznioślejszych uczuć religijnych, z któ- 
rych nie człowiek poszczególny tylko, 
ale naród cały czerpie siłę niezłomną 
w każdej klęsce i w każdem trudnem 
przedsięwzięciu". 

Wkrótce po tem oblężeniu powró- 
cił do Polski Jan Kazimierz i świadom 
cudownej opieki, jakiej od Najświętszej 
Panny doświadczył kraj skołatany, po- 
stanowił koronę polską złożyć w hoł- 
dzie u stóp Boga-Rodzicy i obwołać 
Maryę,Łaskawą szczególną pa- 
tronką i krółową Polski. 

Działo się to we Lwowie, roku 1656 
w dniu 1 kwietnia, który był dniem 
oktawy Zwiastowania Najświętszej Pan- 
ny, — przed cudownym obrazem Ma- 
tki Boskiej Domagaliczowskiej, którego 
historya jest następująca. 

Do patrycyatu lwowskiego zaliczała 
się w owym czasie zamożna rodzina 
Domagaliczów, słynąca z rozumu i po- 
bożności, której przodek, Wojciech Do- 
magalicz, mieszczanin i ławnik lwow- 
ski, stracił w roku 1598 ukochaną córkę 
i ciężkiej po jej śmierci oddawał się 


żałości. Dziadek zmarłej dzieweczki 


a teść Domagalicza, Józef Wolfowicz, | 


który piastował wtedy urząd geometry 
miejskiego, w wielkiej również za wnu- 
czką tęsknocie, namalował na drewnia- 
nej tablicy obraz Matki Boskiej i umie- 
Ścił go na zewnętrznej ścianie kościoła 
katedralnego, niby jako wskazówkę dla 
wszystkich strapionych, gdzie i do kogo 
po pociechę w smutkach swoich ucie- 
kać się mają. 
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umieszczono go w odnowionej przez 
arcybiskupa Sierakowskiego katedrze, 
gdzie do tej chwili znajduje się w głó- 


‚ wnym ołtarzu. 


„Kto w owych czasach szedł o któ- 
rejkolwiek porze nocy z rynku ku ha- 
lickiemu przedmieściu lub w kierunku 


przeciwnym, — pisze Władysław £o- 
ziński w dziele swojem o Patrycyacie 
lwowskim, — tego uderzał mistyczny 


blask z wiecznie oświetlonej kaplicy 


Twierdza na Jasnej Górze w dawnych czasach. 


Wkrótce obraz ten, namalowany 
z taką pobożną intencyą, a tak głęboką 
wiarą, zaczął słynąć cudami. Stał się 
on przedmiotem serdecznej adoracyi 
całego Lwowa, a w dniach trwogi obno- 
szono go po ulicach miasta, dla któ- 
rego był on symbolem łaski i opieki, 
a dla wszystkich serc strapionych i nie- 
szczęśliwych, ucieczką i pociechą. To 
też w niedługim czasie obraz ten prze- 
niesiono z zewnętrznego muru do ko- 
Ścioła — a następnie do zbudowanej 
umyślnie przez Domagaliczów maleń- 
kiej kapliczki, aż po jej zburzeniu znowu 


i dochodził odgłos hymnów, bo w ka- 
plicy dniem i nocą odbywają się na- 
bożeństwa. Kapliczka była przechodnia 
i nikt jej nie minął, aby nie zatrzymać 
się w niej choć chwilkę w skupieniu 
i modlitwie. Kto wyjeżdżał w daleką 
podróż, tu spieszył polecić się opiece 
niebieskiej; kupiec wyprawiający się 
zbrojnie z karawaną w niebezpieczną 
drogę między pogan, oddawał tu siebie 
i swoją fortunkę protekcyi Boga-Ro- 
dzicy; tu żegnał się z rodzinnem mia- 
stem i drogiemi osobami, które w domu 
zostawiał. Kapliczka była jakby skar- 


bniczką, wypełnioną złotem, srebrem 
i klejnotami, tak ją ozdobiły z biegiem 
czasu wota proszących i wysłuchanych. 
Nazywano ją klejnotem miasta i rze- 
czywiście nawet pod względem mate- 
ryalnym zasługiwała na tę nazwę, bo 
nagromadzone w niej srebra, hafty 
i kosztowności miały wartość niemał 
krociową*. 

Przed tymto właśnie cudownym 
obrazem Najświętszej Maryi Panny Do- 
magaliczowskiej, który jednak już wtedy 
przeniesiony został z zewnętrznego 
muru do kościoła, — w owym pamię- 
tnym dniu 1 kwietnia 1656 roku, w obli- 
czu króla i senatu, w obecności całego 
świeckiego i zakonnego duchowieństwa 
i przy niezlicznym udziale bractw, ce- 
chów i wszelkiego stanu ludzi, odpra- 
wiał ksiądz Piotr Vide, nuncyusz pa- 
pieski w Polsce, uroczystą wotywę. 

Przed wielkim ołarzem siedział na 
wspaniałym tronie król Jan Kazirhierz 
i wskupieniu ducha zasyłał modły do 
Królowej Nieba, aby i teraz jeszcze, 
wśród nowych klęsk wojennych, które 
na jego ojczyznę uderzały, wzięła w o- 
piekę kraj nieszczęśliwy i osłoniła go 
przemożną swoją protekcyą. 

Po skończonej wotywie, powstał 
król z tronu, a zbliżywszy się do sto- 
pni ołtarza, upadł na ostatnim scho- 
dzie na oba kolana i w głos modlić 
się zaczął: 

„Wielka Boga -człowieka matko, 
Panno Najświętsza, — wołał nabrzmia- 
łym od łez głosem: — ja, Jan Kazi- 
mierz, z Twojego Syna króla królów 
a pana mojego i z Twojej łaski król, 
do najświętszych nóg Twoich upadłszy, 
Ciebie dziś na patronkę moją i kró- 
lową królestw moich obieram: tudzież 
mnie samego i królestwo moje polskie, 
księstwo litewskie, ruskie, pruskie, ma- 
zowieckie, żmudzkie, inflanckie, czer- 
nichowskie, wojska obojga narodów 
i lud wszystek, Twojej szczególniejszej 
opiece i obronie polecam, Twojej po- 
mocy i litości, w tym nieszczęśliwym 
i niepewnym królestwa mojego stanie, 


przeciwko nieprzyjaciołom świętego 
Kościoła rzymskiego, pokornie wzy- 
wam. A że mnie wielkie dobrodziejstwa 
Twoje, z całym narodem moim do no- 
wego i gorętszego służenia Tobie po- 
budzają, przyrzekam na potem i swojem 
i rad moich, także też ludu wszystkiego 
imieniem, Tobie i Synowi Twojemu, 
a Panu naszemu Jezusowi Chrystusowi, 
że cześć i chwałę Twoją wszędzie i po 
całem królestwie mojem wszystkiemi 
sposobami pomnażać będę. s 

Obiecuję nadto i ślubuję, że jeżeli 
za wielowładną przyczyną Twoją i wiel- 
kiem syna Twojego miłosierdziem, 
z nieprzyjaciół, a osobliwie Szwedów, 
zawsze na Twoją i Syna Twego cześć 
powstających, i zupełnie ją zniszczyć 
usiłujących, — zwycięstwo otrzymam: 
u Stolicy Apostolskiej starać się będą, 
aby na podziękowanie za to Tobie 
i Synowi Twojemu dzień ten corocznie, 
w potomne wieki, uroczyście Święcony 
i obchodzony był, oraz z biskupami 
królestwa mojego starania przyłożę, 
aby to, co obiecuję, od ludu mojego 
wykonane było. Ze zaś z wielkim serca 
mojego żalem oczywiście widzę, iż dla 
płaczu i uciśnienia ludu wiejskiego 
stanu, syn Twój, sprawiedliwy sędzia, 
plagi powietrza, wojen i innych przez 
te siedm lat nieszczęśliwości na króle- 
stwo moje przypuszcza: obiecuję od- 
tąd i ślubuję, że pilnego ze wszystkimi 
stanami po ustanowionym pokoju sta- 
rania przyłożę, abym to złe oddalił 
i lud królestwa mojego od uciemięże- 
nia i niesłusznych ciężarów oswobo- 
dził. Spraw to, o! najmiłosierniejsza 
Pani i Królowo! abyś mnie i stanom 
moim, tę do uczynienia takowych ślu- 
bów chęć dała, tak też u Syna Two- 
jego łaskęś nam do ich wykonania 
uprosiła. Amen“. 

Skończył król, a łzy jak grad spa- 
dały po dostojnem jego obliczu. Płakał 
lud wszystek, mężowie i niewiasty, star- 
cy i dzieci. Wzruszenie malowało się 
niemniej w oku poważnego wysłannika 
papieskiego, jak i sędziwej twarzy bi- 
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skupa Trzebickiego, obecnego temu 
aktowi i asystującego przy nabożeństwie, 
który ze skruchą złożywszy ręce, łączył 
modlitwy swoje do próśb błagalnych 
króla. Ale obok łez płynących po licach, 
niepojęta radość i nadzieja napełniła 
serca i wszyscy, jak pisze współczesny 
kronikarz, przejęci byli ufnością, że Bóg, 
za przyczyną Maryi, ulituje się nad 
ginącą ojczyzną. 

Nie długo też czekał naród na zi- 
szczenie nadziei, które położył w łasce 
i wsparciu Najświętszej Maryi Panny. 
Siódmego dnia po owem ślubowaniu 
królewskiem nadeszła radosna wieść 
do Lwowa, że wojska szwedzkie pobite 
zostały na głowę pod Warką, a król 
szwedzki, Ścigany przez Czarnieckiego, 
zaledwie zdołał wymknąć się ku War- 
szawie, którą wkrótce jednak Jan Ka- 
zimierz odzyskał. 

Nie dziw, że po tem zwycięstwie, 
które było widomym znakiem łaski 
Najświętszej Panny nad biednym naszym 
narodem, wieść o obwołaniu Matki 
Boskiej królową polską, lotem błyska- 
wicy rozbiegła się po kraju. 

Cieszył się cały naród, cieszył się 
zwłaszcza biedny lud wiejski, że będzie 


miał odtąd w niebie Orędowniczkę | 


spraw swoich, pocieszycielkę w stra- 
pieniu, ucieczkę i pomoc w każdem 
nieszcześciu; że teraz z większą Śmia- 
łością będzie mógł do Niej się zwracać 
jako do polskiej królowy, której sam 
król ślubował: iż widząc z żalem swoim 
uciśnienie ludu wiejskiego, odtąd pilne- 
go dołoży starania, aby ten lud od 


uciemiężenia i niesłusznych ciężarów | 


uwolnić. A ślub taki, uczyniony przez 
majestat ziemski majestatowi niebieskie- 
mu, to więcej niż przyrzeczenie, to 
przysięga ! 

Różne wieści krążyły po kraju o 
tym akcie. Podawane z ust do ust, 
powtarzane przez odpustowych piel- 
grzymów i wędrownych lirników, ura- 


stały w niebywałe jakieś legendy, któ- 


rych osnowę stanowi następujące z o- 
wych czasów podanie. 
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Według tego podania, a kt dopiero 


| co przytoczony miał się odbyć nie we 


Lwowie, jak było w istocie, ale w Czę- 
stochowie przed cudownym obrazem 
Matki Boskiej. Król i senat Rzeczy- 
pospolitej obwołali Najświętszą Pannę 
Królową polską. Ale Marya korony 
przyjąć nie chciała. 

Na co mi więcej koron — mó- 
wiła — skoro posiadam niebieską. 

Markotno zrobiło się Polakom, że 
Najświętsza Panienka wzgardziła ich 
prośbami, ale z tem wszystkiem nie 
dali za wygranę. Zwrócili się oni do 
Chrystusa Pana, kornie Go prosząc, 
aby się wstawił za nimi do Matki swo- 
jej i jako poseł od całego narodu 
polskiego ofiarował jej ziemski ma- 
jestat. Chrysus, życzliwy zawsze nasze- 
mu narodowi, który walczył niejedno- 
krotnie za chwałę Jego imiemia, nie 
uchylił się od tego zadania i przyjął 
na siebie pośrednictwo w tej sprawie. 

Skoro Najświętsza Panna ujrzała 
zbliżającego się najmilszego Syna swe- 
go wnet sercem kochającej matki od- 
gadła wszystko, i nie mogąc nic Mu 
odmówić, zgodziła się chętnie na kró- 
lowanie polskiemu narodowi. 

Śliczne to podanie, od wieków po- 
wtarzane w kraju naszym, jakże wy- 
mownie świadczy o pobożności owo- 
czesnych ludzi. Zaiste! pełne prostoty 
i wiary musiały być ich serca, skoro 
czuły się w prawie wybierać Boga na 
posła, a matkę Jego na włodarkę kraju. 

W dwieście pięćset lat od owych 
ślubów królewskich, których pamiątkę 
obchodzi Lwów corocznie solennem 
nabożeństwem, — najdostojniejszy nasz 
Arcypasterz, ks. Józef Bilczewski, przy 
sposobności Kongresu Maryańskiego, 
który odbył się we Lwowie we wrześ- 
niu 1905 roku, powtórnie oddał nasz 


| naród pod opiekę Królowej Niebios 
` i uroczyście ponowił ślubowanie kró- 
i lewskie. 


„Wielka Boga Człowieka Rodzico 
i Panno Najświętsza, — wołał wzru- 
szonym głosem do korzących się przed 


Matka Boska Domagaliczowska w Archikatedrze lwowskiej. 


Polski Kalendarz Maryański. 
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obrazem Bożej Rodzicielki tłumów: — | wszystkim stanom, a zwłaszcza ludowi 
my, lud Twój z wszystkich ziem Polski i robotnikom stała się sprawiedliwość 


tutaj zebrany, padamy do stóp Twoich 
najświętszych i jak niegdyś król nasz 
Jan Kazimierz, Ciebie za patronkę naszą 
i za Królowę narodu dzisiaj ponownie 
obieramy i wszystkie ziemie, miasta 
i wsie nasze, Twojej osobliwej opiece 
i obronie polecamy i miłosierdzia Twe- 
go w teraźniejszem naszem utrapieniu 
pokornie żebrzemy. 

A że wielkiemi dobrodziejstwy Twe- 
mi pobudzeni, pałamy wszyscy nową 
i najszczerszą chęcią służenia Tobie, 
więc przyrzekamy też i na przyszłość 
Synowi Twojemu, Panu naszemu Jezu- 
sowi Chrystusowi i Tobie Najświętsza 


Panno, że cześć Waszą i chwałę prze- | 


najświętszą zawsze, po wszystkich zie- 

miach naszych, z wszelką usilnością 

pomnażać i utrzymywać będziemy. 
Starać się też usilnie będziemy, aby 


i żebyśmy wszyscy jednem byli sercem, 
jedną duszą. 

Spraw to, Najmiłosierniejsza Pani 
i Królowo nasza, abyśmy tak samo, 
jakieś nas natchnęła do odnowienia 
tego Ślubu, także nam pomoc u Syna 
Twego uprosiła, do wypełnienia tego 
co ślubujemy. Amen“. 

Do tych natchnionych słów złoto- 
ustego kaznodziei, cóż więc dodać mo- 
żemy? Chyba pokorną prośbę, by 
i nadal Boża Rodzicielka raczyła się 
nami opiekować, gdy zwracając się do 
Niej czy to w ogólnych ojczyzny naszej 
potrzebach, czy w osobistych troskach, 
błagać ją będziemy słowami litanii 
polskiej : 

Królowo korony polskiej, módl się 
za nami! 


HYMN. 


Królowo polska! Królawo aniołów! 

Ty, coś na świecie przebolała tyle, 

Gdy Syn Twój zstąpił do ziemskich padołów: 
Skróć umęczonej Polsce Twej mak chwile! 
Królowo polska! Królowa aniołów! 

Roztocz ponad nią tęczę Twej opieki, 

Odwiąż jej ręce od kotowskich kołów, 

Bądź jej aniołem teraz i na wieki! 


Królowo polska! Królowo aniołów! 

Lecz wiesz zarówno, jakim blaskiem płonie 
Ukrzyżowany, wniebowzięt pa zgonie, 

Nie daj nas sieciam piekielnym na połów! 
Rieśmiertelnymi na śmierć zbrojna leki, 
Wykaż znów śmierci na nas, że jest niczem, 
Wskrześ nas, o Pani! przed świata obliczem, 
Bądź nam aniołem teraz i na wieki! 
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Królowa polska! Królowo aniołów! 

Ten świat się rozpadł i rozdziera siebie, 
Lecz żadna z jego rozerwanych połów 

Już się nie modli, a Maryo! do Ciebie. 

My jedni tylko, paląc się na stosie, 

Wciąż ślemy modły w Twój bezmiar daleki; 
Poznasz, Królawo, poddanych po głosie, 
Bądź nam aniołem teraz i na wieki! 


Królowo Polski! Królowa aniołów ! 

Liljo bez zmazy, Ty Gwiazdo poranna, 
Mieczem boleści siedmiokrotnie ranna, 

Wiesz, co rozpaczy wrzącej, w sercu ołów. 
Co krzyż i gwoździe i rany i ciernie, 

Wiesz, co krwi ziemskiej i łez ziemskich cieki, 
J jak konania ból boli niezmiernie: 

Bądź nam Królową teraz i na wieki! 


Zygmunt Krasiński. 


LITWA i ŻMUDŹ. 


Dawna Polska składała się z dwóch 
części: Korony czyli Królestwa Pol- 
skiego i Wielkiego Księstwa Litew- 
skiego, zwanego w skróceniu Li- 
twą. W. Ks. Litewskie połączone 
z Polską na sejmie w Horodle 
w r. 1413, a ostatecznie na sejmie 
w Lublinie w r. 1569 składało się 
ze Źmudzii Litwy właściwej z Bia- 
łorusią. Dziś kraj ten podzielono 
na 6 gubernii: kowieńską, wiłeń- 
ską, grodzieńską, mińską, witebską 
i mohylewską. Trzy pierwsze nazy- 
wają litewskiemi, zaś trzy ostatnie 
białoruskiemi. 

Od Litwy oddzielono część da- 
wnego województwa trockiego i przy- 


łączono do Królestwa (litewskie po- | 


wiaty gubernii suwalskiej), nato- 
miast do gubernii grodzieńskiej na- 
leży część Podlasia (powiaty so- 
kolski, bielski i białostocki), które 
za polskich czasów należało do Ko- 
rony. W dawnych wiekach W. Ks. Li- 
tewskie zajmowało większy obszar, 
niż dziś zajmuje 6 wymienionych 
wyżej gubernij, należała bowiem do 
niego część dzisiejszej gubernii psko- 
wskiej i prawie cała gubernia smo- 
leńska, ale te ziemie już w XVII. 
wieku Moskwa ostatecznie zagarnęła. 


Na Litwie właściwej i Źmudzi 
ludność wiejską stanowią przewa- 
żnie Litwini i Źmudzini. Lud żmudz- 
ko-litewski różni się od polskiego 
pochodzeniem i mową, niepodobną 
do żadnego z języków, używanych 
w Europie. Do plemienia litewskiego 
oprócz Litwinów i Żmudzinów na- 
leżą dziś Łotysze w Kurlandyi i In- 
fiantach czyli Liwenii, nad morzem 
Bałtyckiem, a niegdyś należeli Pru- 
sacy, których wytępili Niemcy i ich 
nazwę przybrali. 

Naród litewski pozostawał w po- 
gaństwie, kiedy już sąsiednie na- 
rody były chrześcijańskie i zacięcie 
bronił swojej starej wiary. W końcu 
XIII. wieku Litwini, naciskani od 
zachodu przez Krzyżaków, a od 
północy przez drugi zakon niemie- 
cki Rycerzy Mieczowych, którzy 
w kraju Łotyszów osiedli, zaczęli 
łaczyć się dla skuteczniejszej obro- 
ny pod władzą książąt. Jeden z ta- 
kich książąt Mindows albo Mendog, 
około roku 1260 ogłosił się królem 
litewskim, przyjął wiarę chrześcijań- 
ską i podbiwszy kilka księstw ru- 
skich, założył stolicę w Nowo- 
gródku, w dzisiejszej gubernii 
mińskiej, W tym samym Nowogródku 


urodził się przeszło przed stu laty 
i wychował znakomity pisarz pol- 
ski, Adam Mickiewicz. Mindows 
wrócił jednak do pogaństwa, bo mu 
papież nie dał spodziewanej po- 
mocy przeciw Krzyżakom. 
Następcy jego walczyli z Krzy- 
żakami i rozszerzali panowanie swoje 
na Rusi. Od 1241 r. Ruś, podzie- 
lona na mnóstwo drobnych księstw, 
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Polskę i zawarł przymierze prze- 
ciw Krzyżakom z naszym Włady- 
sławem Łokietkiem, a za syna jego 
Kazimierza Wielkiego wydał córkę 
swą Aldonę. Gedymin przeniósł sto- 
licę Litwy do miasta Wilna, za- 
łożonego przy ujściu rzeki Wilejki 
do Wilii. 

Synowie Gedymina Olgierd i Kiej- 
stut mieli naczelną władzę nad swy- 


Ogólny widok miasta Wilna. 


ulegała władzy Tatarów, którym 
książeta ruscy musieli płacić daninę. 
Rusini chętnie więc przechodzili pod 
panowanie wielkich książąt litew- 
kich, którzy na księstwach ruskich 
osadzali swoich krewniaków, a ci 
przechodzili zwykle na wiarę chrze- 
ścijańską. Najwięcej ziem ruskich 
podbił wielki książe litewski Gedy- 
min, który zaprzestał napadów na 


braćmi i książętami. 


innymi 
Kiejstud panował na Źmudzi i wo- 
jował z Krzyżakami. Olgierd roz- 
szerzał dalej panowanie litewskie 
na Rusi. Ale chociaż potęga Litwy 
wzrastała, rosły również niebezpie- 


mi 


czeństwa. Od zachodu i północy 
coraz silniej naciskali Litwinów 
Krzyżacy i Rycerze Mieczowi, a na 
wschodzie wzmagała się w siły Mo- 


Król Władysław Jagiełło. Według obrazu Jana Matejki. 


Litewski książę w murach Krakowa Owszem gdy Krzyżak w polskiej krainie 
Z Jadwigą święty ślub bierze; | Zabory szerzyć chciał nowe: 

Ale do pochwy miecza nie chowa, ı Król na Grunwaldu wielkiej równinie 
Bo tak nie czynią rycerze. Zbił hardych mnichów na głowę. 


== —— Wł. Bełza. 


skwa, której księżęta, przypochle- 
biając się Tatarom, zagarnęli wła- 
dzę nad innemi księstwami ruskie- 
mi. Lud litewski, chociaż bardzo 
bitny i wytrwały, nieliczny był 
i nieoświecony. Książęta i panowie 
litewscy ruszczyli się, mowa ruska 
zapanowała na Litwie. Syn i na- 
stępca Olgierda Jagiełło zrozumiał, 
że chociażby Litwa oparła się na- 
wet Krzyżakom, to powoli Rusini 
wezmą górę nad Litwinami. Równie 
dobrze pojmował to syn Kiejstuta 
Witold, który kłócił się o władzę 
z Jagiełłą. Widząc niebezpieczeń- 
stwo, grożace ich ojczyźnie, ksią- 
żęta litewscy pogodzili się i posta- 
nowili połączyć kraj swój z Polską. 
Jagiełło wysłał poselstwo z prośbą 
o rękę młodziutkiej królowy pol- 
skiej Jadwigi, a gdy panowie pol- 
scy, którzy pragnęli gorąco zjedno- 
czenia ojczyzny naszej z Litwą, 
dali mu przychylną odpowiedź 
przyjechał z Witoldem i braćmi do 
Krakowa, gdzie przyjął chrzest i Ja- 
dwigę poślubił w r. 1386. W kilka 
lat później Witold został wielkim 
księciem litewskim, ale Jagiełło po- 
został zwierzchnim panem Litwy. 
Naród litewski bez wielkiego oporu 
przyjął wiarę katolicką, tylko Żmu- 
dzini, wierni starym bogom, przez 
długi czas poganami pozostawali. 
Wreszcie i Żmudź na wiarę ka- 
tolicką przeszła, chociaż jeszcze 
w XVII. wieku w lesistych okoli- 
cach znaleziono tam pogan. 
Polacy, połączeni z Litwinami, 
zwrócić się mogli z całą siłą prze- 
ciw Krzyżakom, którzy chociaż już 
Litwa ochrzciła się, wciąż na nią 
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napadali. W roku 1410 wojska pol- 
skie i litewskie, pod dowództwem 
Jagiełły i Witolda rozbiły pod wsią 
Grunwaldem (w dzisiejszych Pru- 
sach Wschodnich) Krzyżaków, któ- 
rym pospieszyli na pomoc książęta 
niemieccy. 50,000 Niemców padło 
trupem, zginął naczelnik czyli wiel- 
ki mistrz Krzyżaków, a potęga Za- 
konu na zawsze została złamaną. 
W kilkadziesiąt lat później syn Ja- 
giełły Kazimierz odebrał Zakonowi 
dawniej zagrabione ziemie polskie 
i zmusił go do składania hołdu kró- 
lom polskim. 

W trzy lata po bitwie grun- 
waldzkiej zjechali się panowie i bi- 
skupi polscy i litewscy w Horodle 
nad Bugiem (dziś gubernii lubel- 
skiej) i postanowili na wieczne cza- 
sy unię, czyli połączenie Polski 
z Litwą. Miewała jednak Litwa 
i po śmierci Witolda swoich wiel- 
kich książąt, i połączenie dwóch kra- 
jów nie było ścisłem, aż dopiero 
Zygmunt August, ostatni z rodu Ja- 
giellonów, umierając bezpotomnie, 
postanowił dwa narody w jeden bra- 
terski związek zespolić. Stało się 
to na sejmie w Lublinie w r. 1569. 

Od tego czasu aż do upadku Pol- 
ski pozostawała z nią Litwa w zgo- 
dzie i jedności. Sejm był wspólny, 
na który zbierali się posłowie obu 
krajów, wspolny senat i wspólny 
monarcha. Ale urzędy i prawa miała 
Litwa swoje, miała swoje wojsko 
i swój skarb. W urzędach pano- 
wała z początku mowa ruska, pó- 
źniej weszła w użycie polska i ła- 
cińska, której dawni wszyscy uczeni 
ludzie w całym świecie używali. 


Szlachta litewska i ruska z wła- 
snej woli, bez przymusu, zaczęła 
używać języka polskiego, w mia- 
stach dosyć licznie osiadali Polacy, 
albo cudzoziemcy, którzy się pol- 
szczyli. Ale Polacy nie prześlado- 
wali nigdy mowy ruskiej i litew- 
skiej, jak to dziś czynią Kosyanie, 
swobodnie drukowano książki du- 
chowne i świeckie w języku litew- 


śnie, na początku tego wieku za- 
słynęła najwyższa szkoła w Wilnie, 
czyli uniwersytet, w którym wielu 
znakomitych uczonych i pisarzy się 
kształciło. Naczelnikiem szkół na 
Litwie i Rusi, t. j. w całym kraju 
zabranym, był ks. Adam Czartory- 
ski. W miastach zakładano szkoły 
wyższe, po wsiach niższe, dotych- 
czas niema na Litwie tyle szkół, 


Katedra polska w Wilnie. 


skim lub ruskim, a nawet w osta- 
tnich latach rządów polskich, kiedy 
zaczęto myśleć o oświeeaniu ludu, 
były przy parafiach szkółki, w któ- 
rych dzieci wiejskie uczyły się czy- 
tać i pisać po litewsku. 

Po upadku Polski, kiedy Litwa 
dostała się pod panowanie rosyj- 
skie, rząd z początku języka pol- 
skiego nie prześladował. Wtedy wła- 


ile wówczas było, chociaż ludność 
się podwoiła. Ale Rosyanie zlękli 
się tego postępu oświaty, bo rozu- 
mieja, że naród oświecony dąży 
zawsze do wolności. Zaczęli więc 
prześladowić szkoły polskie, wielu 
profesorów i uczniów (pomiędzy ni- 
mi był Mickiewicz) zesłali na wy- 
gnanie do Rosyi. Car Aleksander I., 
który obiecał uroczyście Polakom, 


że Ruś i Litwę połączy z Króle- 
stwem, nie dotrzymał słowa. Kiedy 
wskutek prześladowań rosyjskich, 
Polacy w roku 1830 zrobili po- 
wstanie, do którego przyłączyła się 
Litwa, rząd rosyjski postanowił wy- 
tępić polskość w kraju zabranym 
i zaraz po upadku powstania zniósł 
szkoły polskie. 

Litwini i Zmudzini byli i są rzym- 
skimi katolikami, jak również Po- 
lacy na Litwie i część Białorusi- 
nów, inni zaś Białorusini i Mało- 
rusini w tym kraju należeli do ob- 
rządku greckiego, t. j. byli Unita- 
mi. Tych unitów w r. 1839 rząd 
rosyjski gwałtem przeprowadził na 
prawosławie, a katolików zaczął 
prześladować. A już po roku 1863 
nastały na Litwie straszne czasy. 
Rząd zabronił mówić po polsku 
w miejscach publicznych. Nie wol- 
no tam było drukować nietylko 
pism i książek polskich, ałe nawet li- 
tewskich. Litwinom pozwolono wpra- 
wdzie drukować książki literami 
rosyjskiemi, lecz lud litewski, ro- 
zumiejąc dobrze, do czego to pro- 
wadzi, nie chciał znać takich ksią- 
żek i sprowadzał sobie z zagranicy 
drukowane literami łacińskiemi, t. j. 
takiemi, jak nasze. Około 180.000 
Litwinów mieszka pod rządem pru- 
skim, w Prusiech Wschodnich; tam 
głównie w mieście Tylży drukowa- 
no książki і wydawano pisma, prze- 
znaczone dla naszej Litwy. Te pi- 
sma i książki dzielni włościanie 
żmudzcy tajemnie całemi pakami 
przenosili przez granicę, a potem, 
również tajemnie rozchodziły się 
one po kraju, 
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Jednocześnie zabronił rząd rosyj- 
ski Polakom kupowania ziemi na 
Litwie i ten zakaz trwał do roku 
1905. Włościanom litewskim wolno 
było z początku ziemię kupować, 
ale tylko takim, którzy nie mają 
w rodzinie księdza, albo syna, który 
się uczy w wyższej szkole. W osta- 
tnich czasach trudno było nawet 
włościaninowi katolikowi uzyskać 
pozwolenie, jeżeli chciał większy 
kawał ziemi nabyć. 

Najcięższe prześladowania spadły 
na religię katolicką. Wiele wsi ka- 
tolickich zmuszono do przejścia na 
prawosławie, pozamykano kościoły, 
powysyłano na Sybir i do Rosyi 
uczciwych księży. Biskupa wileń- 
skiego wywieziono, a zarządcą dye- 
cezyi został człowiek słaby i chciwy, 
który pokornie słuchał rządu. Za 
jego namową kilkudziesięciu księży, 
ostatnich łajdaków, zgodziło się od- 
prawiać nabożeństwo katolickie po 
rosyjsku. Na szczęście znałazł się 
w Wilnie ksiądz śmiały i zacny, 
który widząc, na co się zanosi, po- 
stanowił poświęcić się za wiarę. Ów 
ksiądz, nazwiskiem Piotrowicz, pu- 
blicznie w kościele spalił rozporzą- 
dzenia rządowe i księgi rządowe 
po rosyjsku pisane i wyklął tych 
wszystkich, którzy po rosyjsku się 
modlą. — Ks. Piotrowicza uwięzili 
i wywieźli, lecz dobry przykład 
podziałał, lud odsunął się od księży 
zdrajców. Kiedy potem rząd niby 
to pogodził się z papieżem, nowy 
biskup wileński, ks. Karol Hrynie- 
wiecki, wypędzić chciał tych zdraj- 
ców z kościoła i nakładał na nich 
surowe kary. Za to rząd zesłał 


biskupa Hryniewieckiego do Rosyi, 
ale dziś między młodszymi księżmi 
niema już takich, którzyby się Ro- 
syi zaprzedali. 

Lud żmudzki i litewski bardzo 
jest nabożny i do wiary katolickiej 
przywiązany. Tam księży zdrajców 
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Lud bronił kościoła, który rząd 
chciał zburzyć. Sprowadzono do 
miasteczka wojsko i zaczęło się 
okrutne katowanie ; mężczyzn koza- 
cy siekli nahajkami, kobiety gwałcili; 
9 ludzi z ran zmarło lub w ucieczce 
przed katami utonęło w rzece. 


Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej w Wilnie. 


jawnych nie było, bo lud by + 


ukamienował, ale prześladowanie 
religii katolickiej do ostatnich cza- 
sów nie ustawało. Głośne jest w ca- 
łej Polsce, nawet w całym świecie 
katolickim męczeństwo włościan 
żmudzkich w Krożach w roku 1898. | 


Za długo byłoby opowiadać o 
prześladowaniach rosyjskich na Li- 
twie, całe księgi ludzie o tem na- 
pisali, powiemy więc tylko, że po- 
mimo tych prześladowań polskość 
i wiara katolicka żyją i żyć dalej 
będą. 


Litwini i Zmudzini stanowią je- 
den naród litewski, różnica między 
nimi w mowie jest tak niewielka, 
jak u nas n. p. między Mazurami 
i Wielkopolanami. Naród litewski 
nie jest liczny, bo wszystkich Li- 
twinów zbierze się nie wiele więcej 
niż dwa i pół miliona głów, a mia- 
nowicie 180.000 w Prusiech Wscho- 
dnich, 400.000 w gubernii suwal- 
skiej w Królestwie, 1,800.000, naj- 
wyżej 1,900.000 na Źmudzi i Li- 
twie właściwej, t. j. w gubernii 
kowieńskiej i w zachodniej części 
gubernii wileńskiej i ze 200,000 
w Ameryce, oraz kilkadziesiąt ty- 
sięcy rozrzuconych po Rosyi i in- 
nych krajach. 

Nie liczny, ale dzielny to lud, 
pracowity, 
bardzo nabożny i chętny do oświaty. 


Wincenty Pol tak o nim mówi w 


Pieśni o ziemi naszej: 


Lud to cichy, rzewny, skryty, 
Jak to mówią, kuty-bity, 

Kiedy szczery – – јак wosk topnie, 
Ale gdy go kto zahaczy, 

To i w grobie nie przebaczy, 

I na końcu swego dopnie. 


Włościanie litewscy, zwłaszcza 
na Żmudzi i w gubernii smoleń- 
skiej, oszczędni i zamożni, nie ża- 
łują grosza na naukę dzieci, które 
posyłają do szkół wyższych i naj- 
chętniej kształcą na księży. W gi- 
mnazyum w Szawlach, na Żmudzi 
i w Maryampolu (gub. suwalska) 
uczy się mnóstwo dzieci chłopskich, 
chociaż rząd różne stawia im prze- 
szkody. 


wytrwały. gospodarny, | 
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Rosyanie, a z ich poduszczenia 
niektórzy źli lub głupi ludzie sta- 
rają się powaśnić Litwinów z Po- 
lakami. Ale zdrowy chłopski rozum 
ludu litewskiego mówi mu, że dziś, 
jak przed 500 laty tylko zgoda 
i łączność braterska z Polakami 
ocalić mogą Litwę od zagłady. Ro- 
syanie chcieliby nas pokłócić, żeby 
rozdzielonych łatwiej zgnębić, ale 
im to się nie uda. 

Na Źmudzi największem miastem 
jest Kowno nad rzeką Niemnem. 
Cała Źmudź, tj. dzisiejsza gubernia 
kowieńska jest krajem czysto li- 
tewskim. Polaków mieszka tam nie- 
wielu, są to zwykle właściciele wię- 
kszych majątków i mieszczanie, ale 
pomiędzy Zmudzinami dużo ludzi, 
umiejących po polsku. Oprócz Ko- 
wna są tu miasta znaczniejsze Sza- 
wle, Telsze, Rosienny, Ponie- 
wież. W okolicy Kiejdan, da- 
wnej stolicy Żmudzi, mieszkają Źmu- 
dzini, którzy wyznają wiarę kalwiń- 
ską. Dawniej Żmudź dochodziła do 
morza i miała swój port, czyli przy- 
stań morską Połągę, ale car Mi- 
kołaj I. przyłączył Połągę i okoli- 
czne wsie do sąsiedniej Kurłandyi, 
żeby odciąć kraj od morza. 

Litwini mieszkają również w za- 
chodniej części gubernii wileńskiej : 
miasto Wilno leży na wschodniej 
granicy siedzib litewskich. Teraz 
na wschód od Wilna mieszkają Bia- 
łorusini, ale dawniej aż pod Nowo- 
gródek była ziemia litewska. 

Wilno, stolica Litwy, jest mia- 
stem bardzo pięknem, mającem 160 
tysięcy mieszkańców. Na całą Pol- 
skęi Litwę słynie Wilno cudownym 


obrazem Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej. Obraz ten znajduje sie w ka- 
plicy na Ostrej Bramie. Każdy, kto 
przez bramę przechodzi, musi zdjąć 
czapkę, nawet Rosyanin i żyd, bo 
pobożny lud zbiłby zuchwalca, któ- 
ryby tego nie uczynił. W katedrze 
wileńskiej spoczywają zwłoki św. 
Kazimierza, królewicza polskiego, 
patrony Litwy. 

W Trokach, które były niegdyś 
stolicą księstwa, mieszkają Tatarzy, 
osiedleni na Litwie przez Witolda 
i Karaimi, żydzi, którzy nie uznają 
Talmudu i są znani z uczciwości. 

Białorusini mie- 
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Z miast na Białej Rusi zasłu- 
gują na uwagę Nowogródek, 
dawna stolica Litwy, gdzie wycho- 
wywał się Adam Mickiewicz i wielu 
innych sławnych ludzi, Mińsk, 
Mohylów nad Dnieprem, Homel, 
Witebsk, Połock nad Dźwiną, 
sławny bitwą za czasów Stefana 
Batorego. 

Około Dynaburga w gubernii 
witebskiej na t. zw. Inflantach pol- 
skich mieszkają Łotysze katolicy, 
w liczbie 200.000. Inni Łotysze 
w kraju nadbałtyckim, głównie w Kur- 
landyi, która dawniej należała także 
do Polski, ale mia- 


szkają we wschod- 
niej części guber- 
nii wileńskiej, oraz 
w guberniach miń- 
skiej, witebskiej, 
mohylowskiejigro- 
dzieńskiej. Mowa 
Białorusinów jest 
pośrednia między 
polską i rosyjską, 
ale chłop białoru- 
ski łatwiej Polaka zrozumie, niż 
Rosyanina. Sporo jest Białorusinów 
katolików i ci wszyscy po polsku 
umieją i chętnie mówią. Inni Bia- 
łorusini byli unitami, a teraz są 
prawosławnymi, bo ich rząd do 
zmiany religii przymusił, ale ci ni- 
byto prawosławni, wiarę katolicką 
wyżej cenią. 

W południowych powiatach gu- 
bernii grodzińskiej i mińskiej, na 
t. zw. Polesiu mieszkają Małoru- 
sini, których mowa także jest po- 
średnia między polską i litewską, 
ale różni się od białoruskiej. 


Ogólny widok Grodna. 


ła swoich książąt, 
wyznają religię e- 
wangelicką.W koń- 
cu XVI. i w pierw- 
szej połowie XVII. 
wieku do Polski na- 
leżały również In- 
flanty z miastem 
Rygą, czyli dzi- 
siejsza gubernia li- 
fandzka, ale pó- 
Źniej zdobyli kraj ten Szwedzi. któ- 
rym znowu wydarli go Rosyanie. 

W gubernii grodzieńskiej trzy 
powiaty sokolski, bialski i białosto- 
cki, które dawniej należały do wo- 
jewództwa podlaskiego, są w zna- 
cznej części zamieszkałe przez lud- 
ność polską. Ta część naszego kraju 
po trzecim robiorze dostała się Pru- 
som, które później odstąpiły ją Ro- 
syi i dla tego nie została włączoną 
do Królestwa. Za czasów pruskich 
w tym obwodzie białostockim osia- 
dło sporo Niemców, którzy poza- 
kładali tu fabryki. Dzisiaj Biały- 


stok jest miastem fabrycznem, w któ- 
rem, jak również w sąsiednich osa- 
dach kwitnie przemysł tkacki i su- 
kienniczy. Stolicą gubernii jest mia- 
sto Grodno, gdzie odbył się sejm 
ostatni, na którym podpisano drugi 
rozbiór Polski. W Grodnie mieszka 
stale znakomita polska powieścio- 
pisarka Eliza Orzeszkowa, której 
jubileusz czterdziestoletniej szlache- 
tnej i wytrwałej pracy dla ojczyzny 
cały naród obchodził niedawno. — 
Brześć litewski ogromna for- 
teca, leży na granicy Królestwa. We 
wsi Siechnowicach, w dzisiejszej gu- 
bernii grodzieńskiej przebywał pe- 
wien czas Tadeusz Kościuszko. 
Polacy mieszkają na całej Litwie 
i Białej Rusi, najwięcej w gubernii 
grodzieńskiej i wileńskiej. Na 10 mi- 
lionów mieszkańców tego kraju, któ- 
ry w ogóle Litwą nazywamy, przy- 
pada około 11% miliona Polaków. 
Tyleż będzie Żydów, a Litwinów 
i Żmudzinów trochę więcej, bo około 
1,900.000. Dodać trzeba do tych 
liczb ze 200.000 Łotyszów, około 
100 tysięcy Rosyan, ze 100 tysięcy 
Niemców, wreszcie trochę Tatarów, 
Karaimów it. d. Około 5 milionów 
ludności wypadnie na Białorusinów 
i Małorusinów. Słowem Polacy, cho- 
ciaż są w mniejszości, mają w tym 
kraju przewagę po pierwsze dlate- 
go, że najzamożniejsi i najoświe- 
ceńsi ludzie do narodowości polskiej 
należą, powtóre, że po polsku, oprócz 
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Polaków, mówią wszyscy prawie 
Białorusini katolicy, wielu Białoru- 
sinów i Małorusinów prawosławnych, 
jak również wielu Litwinów i Źmu- 
dzinów, oraz rozumieją po polsku 
Żydzi. Więc mowa polska, chociaż 
jej Rosyanie dawniej’ zakazywali, 
jest w tym kraju powszechnie uży- 
waną. 

Wskutek prześladowań rosyjskich, 
zakazu nabywania ziemi, usunięcia 
Polaków od urzędów i t. d., kraj 
z przyrodzenia bogaty, ani rolnictwa 
ani przemysłu i handlu rozwinąć 
nie może. Dużo ziemi leży odło- 
giem, w nieużytkach, bo Polakom 
nabyć jej nie było wolno do r. 1905, 
a innych kupców nie było. Wsku- 
tek upadku rolnictwa i braku prze- 
mysłu o zarobek trudno, więc co- 
rocznie dużo ludzi, głównie Litwi- 
nów i ZŹmudzinów wyjeżdża do A- 
meryki. Po miastach rozbijają się 
urzędnicy Rosyanie, którzy do spół- 
ki z Żydami wyzyskują niemiło- 
siernie ludność. Żydzi litewscy, cho- 
ciaż Rosyanie pogardzają nimi, ci- 
sną się do nich i przypochlebiają się, 
mówiąc chętnie po rosyjsku. Mają 
oni nawet wśród innych żydów złą 
sławę. W mieście na ulicy słychać 
mowę rosyjską, ale kraj został prze- 
ważnie polskim, i gdyby tylko kul- 
tura polska mogła się swobodnie 
rozwijać, wkrótce cała Litwa otrzą- 
słaby się z naleciałości rosyjskich. 


AUN 


SPOWIEDŹ. 


(Z PRAWDZIWYCH ZDARZEŃ W ZABORZE ROSYJSKIM). 
Napisała Wanda Dalecka. 


Księdza wikarego zbudzono silnem 
kołataniem do drzwi. Porwał się z mo- 
cnego snu i pobiegł drzwi otworzyć. Na 
progu stanął kościelny. 

— Przepraszam dobrodzieja... ale to 
do chorego. ; 

— Skąd? do kogo? 

— Z Nowojelni. U Kmieciuka. Zdaje 
się stary... 

- Aha! 

Postal chwilę, jakby się namyślając ; 
mimowolne spojrzenie rzucił ku oknu. 
Noc była ciemna, jak piekło. 

— Proboszcz wie? — zapytał. 


Kościelny z pewnem zafrasowaniem 
spojrzał mu w oczy. 

— Wielebny śpi... — wyrzekł nie- 
pewnie. 

— Dobrze! 


„Ciemno, daleko, szkaradna droga — 
przemknęło mu w myśli, i gorzki uśmiech 
ledwo dostrzegalnie przewinął mu się po 
ustach. 

Wnet otrząsł się jednak i począł się 
żywo zbierać. 

Za kilka chwil był gotów. 

— Kiedy jechać, to jechać. Ruszajmy ! — 
zawołał żywo. Narzucił płaszcz, nacisnął 
na głowę kapelusz, i zwrócił się do drzwi. 


Kościelny wziął świecę ze stołu i osła- | 


niając ją ręką, wiódł księdza przez długi 
dizedziniec probostwa. Weszli do kościoła 
drzez zakrystyę. 


Nikły blask świecy nie rozjaśnił ca- 
łego wnętrza świątyni. Od filarów, od 
bocznych ołtarzy wydłużały się cienie 
i szły ku ołtarzowi, kaplice ziały czar- 
nością jak otwarta czeluść; z góry, od 
kopuły sklepienia płynęła nieznana groza. 

Ksiądz półgłosem odmawiał łacińskie 
modlitwy i dostawał święty wijatyk; ko- 
ścielny nie oglądając się za siebie, sze- 
ptał pacierze i z cicha przydzwaniał. 

Na dworze ciemność była tak wielka, 
że z trudnością mogli rozróżnić stojący 
za bramą wóz i konie. Miłcząc wsiedli. 
Chłop krzyknął na konie —  szarpnęły, 
koła zachlupały w błocie ; ruszyli w drogę. 

Ciemna noc jesienna rozciągała się 
nad polami і wzgórzami. Deszcz wprawdzie 
już nie padał, ale mrzyło ustawicznie 
i drobniutkie kropelki niby ruchoma mgła 
siekły powietrze. Chłodno było i wilgoć 
przejmowała do kości. Ciepły płaszcz 
nie osłaniał dostatecznie przed chłodem 
i młody wikary drżąc wewnętrznie i tuląc 
się w sobie, z rozpaczą myślał o porzu- 
conym ciepłym pokoju i dobrem posłaniu. 

O śnie mowy być nie mogło. Po pa- 
rutygodniowych deszczach droga rozmię- 
kła była jak potok płynnej lawy i wóz 
wpadał co chwilę w niewidzialne wyboje,. 
wyrwy, kałuże lub trząsł się na popsutych 
grobelkach. 

Od paru lat zaledwie wikary rozpoczął 
swój zawód, z pietyzmem, z zapałem na- 


wet wykonywał donośne prace kapłańskie. 
Parafian śwoich znał niemal wszystkich 


osobiście, i walczył zaciekle z ciemnotą, | 
opieszałością lub wkradającym się do jego | 
owczarni żywiołem innowierczym. Życie | 
energia młodzieńcza | 


wiódł ruchliwe i 
znajdywała ujście nie tylko w pracach 
moralnej natury, lecz i w trudzie fizycznym, 
który jak teraz oto pozbawiał go nieraz 
nocnego wypoczynku i dachu nad głową 
w czas niepogody. Raźnie znosił zwykle 
podobne prywacye, lecz dziś szczególnie 
czuł się niewygodnie i mimo nawet su- 
rowego karcenia siebie ustawicznie wracał 
do myśli, że proboszcz nazbyt już jest 
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wygodny, za często nim się posługuje | 


i to właśnie tam, gdzie bywa najtrudniej, 
a wcale nie jest korzystnie. 

Z rozdrażnieniem też myślał o nie- 
poradności chłopa, o bezmyślności nawet; 
wszak stary od dłuższego czasu już chory, 
trzebaż koniecznie czekać było ostatniej 
minuty, aby po nocy niepokoić księdza 
i na taką słotę! 


Droga dłużyła mu się niepomiernie, 


z każdą chwilą chłód bardziej dokuczał, 
z każdą chwilą wzrastało niezadowolenie, 
oraz przykre poczucie, 
litości wyzyskiwanym. 

Przybyli wreszcie. Wieś spała. We 
wszystkich chatach ognie pogasły. Tu 
i ówdzie tylko psy się porwały i zaciekle 
ujadając rzucały się do wrót zawartych. 
Nawet w chacie Kmieciuka ognia nie było. 
Skoro wszakże wóz przed wrotami się 
zatrzymał, drzwi jakieś skrzypnęły, czyjś 
głos zapytał: kto przyjechał? i wnet za- 
palono światło i wrota na ścieżaj otwarto 
z pośpiechem. 

W niewielkiej izbie, zaledwo rozświe- 
tłonej zakopconą lampką zwieszającą się 
nad stołem, pełno było ludzi starszych 
i młodszych. Wszyscy już byli na nogach, 
jedynie do ostatka nie sprzątnięte posła- 
nia po ławach i na piecu, świadczyły, że 
tu spoczywano. Tylko w kolebce zwie- 
szającej się od połapu, spało dwoje 
dzieci. 

Ksiądz wszedł, kościelny z dzwonkiem 
go przeprowadzał. Ludzie przyklękli i na- 


że sie jest pez 


bożnie żegnać się poczęli. Gospodarz do- 
stał skądściś, z pod pułapu starodawną 
księgę do nabożeństwa i monotonnie, pół- 
głosem czytał z niej modlitwy. Kościelny 
zapalił świecę, postawił na stole; złożył 
w ampułkach oleje święte, krucyfiks po- 
stawił. Głos księdza, chłodem schrypnięty, 
brzmiał głucho, gdy odmawiał łacińskie 
pacierze; przykląkł przed. świętościami 
złożonemi na stole; potem, kończąc mo- 
dlitwy, zwrócił się do obecnych, aby prze- 
szli do drugiej izby i przystąpił do spo- 
wiadania chorego. 

W rogu izby, między ścianą a wiel- 
kim piecem, pod policami z wszelakim 
sprzętem, stała ława nędznem posłaniem 
przykryta. Tam leżał chory. Krótka, twarda 
broda przykrywała mu część twarzy, 
długie włosy białemi pasmami rozrzuciły 
się po poduszcze. Policzki żółtość przed- 
zgonna pokryła i szczerniałe wargi z wy- 
siłkiem chwytały powietrze, lecz ostrem, 
głębokiem wejrzeniem gorzały z pod śniegu 
nawisłych brwi. 

Dostrzegł zbliżającego się księdza 
i wnet cisza pokryła mu policzki; przym- 
knął na chwilę powieki, drżącą ręką znak 
krzyża od czoła na piersi uczynił. 

Ktoś w chacie stołek księdzu podsu- 
nął, usiadł u węzgłowia i krzyż nad głową 
chorego zakreślił. 

Radośne ukojenie, jak jasność zstąpiła 
na twarz starca; dźwignął się, wsparł drżący 
na łokciu, koszula zżółkłą pierś odsło- 
niła — oczy ufnie, silnie, spoczęły w o- 
czach młodego księdza. 

Zaczęła się spowiedź. 

Kobiety w drugiej izbie znowu poklę- 
kły ten i ów z parobczaków też przypadł 
do ziemi; gospodarz stojący, nieumilkle 
czytał półgłosem modlitwy, kartę za kartą 
odwracając. 

W chacie zrobiło się cicho. 

Lampka, kopcąc, to jaśniej, to ciemniej 
tryskała światełkiem, za węgłem chwilami 
wiatr wyjąc obleciał, niekiedy drobny 
deszcz sypnął o szyby. 

W ciszy targał się głucho głos starca 
to raz schrypnięty to raz jękliwy, ale 
słów nikt nie słyszał. Chwilami milkł, 


glowa starca usuwata sie na poduszke, 
a pierš ciezko, szybko podnosita sie 
w goraczkowym oddechu i ostro żężała. 
A potem znowu głowę od posłania od- 
rywał, otwierał powieki i zwracając twarz 
ku nachylonej głowie księdza, mówił cięż- 
ko, chrobotliwem kapaniem słów ważkich, 
jak krople roztopionego ołowiu. 

A czasem szedł szmer cichy, łzawy, 
plączących się słów; wówczas ręka cisnęła 
szkaplerz na piersiach i targała się w drże- 
niu. Niekiedy młody głos księdza, stłu- 
miony zadawał jakieś pytanie. Chory 
milczał, myśli znać zbierał, i znowu duch 
buchał, żarem płonęły źrenice, brwi się 
zsuwały i drgającemi wargami ciągnął 
dalej pokutne skargi. 

Noc płynie. Spowiedź ciągnie się dłu- 
go — może godzinę, może więcej — 
niezwykle długo. 

Ten i ów, z młodszych zdrzemnął 
się klęczący i głowę na splecione na ła- 
wie ręce osunął; kobiety poraz trzeci 


| 


odmawiają koronki i niepokoić sie poczy- | 


nają, czemu tak długo chory kajać się musi. 

Cichy starzec był z niego; krzywdy 
nikt od niego nie doznał, już nietylko 
dziecka, ptaszka by nie ukrzywdził, w cha- 
cie miejsca nikomu nie brał, a ostatni 


teraz mówi tak długo? Któż tam wie, 
co mogło być wtedy, gdy pełnią siły 


słowa rwą się, głos w krtani zamiera, 
myśl połączyć myśli nie zdoła; aż głowa 
ciężko usunęła się na posłanie, ręce opadły 
i straszna, blada żółtość powlokła policzki. 

Ksiądz szybko począł mówić słowa 
indulgencyi. Ale głos dziwny, w nierównych 
rwie się spadach, ostatnie słowa w ści- 
śniętem gardle zagasły. 

Przeżegnał starca, a teraz skinął na 
kościelnego ; ten z dzwonkiem i ze świecą 
jarzącą pośpiesza; przykląkł, zadzwonił, 
ludzie przeszli do izby chorego i klękną- 
wszy pochylili głowy, głośno mówiąc 
pacierze, bijąc się w piersi. Ksiądz Wiatyk 
konającemu podaje, lecz młoda ręka drży, 
gdy do ust Sakrament zbliża. Potem ole- 
jem świętym czoło i piersi namaścił, 
i dłonie spracowane, i stopy twarde, co 
długie lata po ziemi czarnej w trudzie 
chodziły. 

Skończył. Lecz jeszcze czeka. Kościel- 
ny spogląda na księdza ździwiony. On 
wzrok skupiony w twarzy Starca utopił ; 
patrzy długo, a na twarz dziwne łuny mu 
biją, to ognie po niej przelecą, to pobla- 
dłe zadrżą policzki. Aż na rzęsy z mło- 
dych źrenic wypływa duża łza, ciężką 
kroplą spada na pierś chorego. Pochyla 


się ksiądz, rękę starca podniósł i w po- 
był do jadła i nie swarliwy, w słowach | 
skąpy, usta miał zawsze zawarte. Czemu | 


władał. Wiadomo, że w siłach był wielki | 
a tacy wrzącą krew mają — o, wrzącą! | 


Nie każdy zdzierży siebie, gdy mu w ży- 
łach ogień taki zakipi. Któż wie, co tam 
było za młodu — któż wie? 
Zmiarkowano, że czyni spowiedź z ca- 
łego życia i groza serca wszystkie owładła 
i z coraz większem skupieniem spoglądano 
ku drugiej izbie, gdzie było starca posła- 
nie, a chociaż trwało tak długo, z klę- 
czek nikt nie śmiał się podnieść. 
Jesienna noc dawno za północ się 
przełamała. W chacie cisza, ludzie jakby 
śpiący, a czuwają, bo kapłan jest i Bóg 
znajduje się pod ich dachem ;. spełnia się 
wielka tajemnica odpuszczenia. Lecz coraz 
cichszy, coraz słabszy szemrze szept starca; 


kornym pocałunku usta do niej przycisnął. 

W chacie by trwogą powiał; jedni do- 
strzegli, drudzy nie widzieli, ciekawie py- 
tają; idą szepty dokoła, a dziwią się, o- 
czom i uszom nie wierzą. 


x = 
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Miało się ku Świtowi, kiedy ksiądz 
z powrotem do domu dojeżdżał. Ani wie- 
dział kiedy i jak zeszła mu droga. Nie 
czuł, czy deszcz go smagał, czy wiatr ła- 
wą zachodził. Nie czuł zimna. Nie spał, 
lecz rzeczywistość była mocniejsza niż sen. 
Serce miał ciężkie jak kamień. Widział 
wielką głębokość rzeczy ; jakby urnę spo- 
strzegł otwartą i spojrzał w nią pochy- 
lony — jak w przepaść — a dna nie było 
w przepaści. 1 drobnym robakiem był, 


. prochem, atomem, a legła na nim olbrzy- 


mia wielkość rzeczy, ciężar niezmierny, 
i musiał go dźwigać. — Nigdy go on nie 
zmiażdży, wiecznie czuć będzie ten ciężar 


i małość Soja I ból rzeczy płomieniem 
zalał mu pierś, w płomieniach bólu kur- 
czyło się serce i rozprężało, a było jak 
otchłań czarna rozpaczy, to jak wybucha- 


jący wulkan... 

I nigdy dotąd nie czuł tak życia, wiel- 
kości życia i bolu życia — głębi prze- 
pastnej... 


I nigdy dotąd myśl jego nie mknęła 
tak lotnie, nie nurtowała tak głęboko, 
jak w te godziny ponurej drogi. 

W ciemności nocnej szła ciągle przed 
nim jak plama żółtego blasku, twarz starca 
i włosy białe po posłaniu rozwichrzone 
i pierś żężąca, pożółkła a silna... 

Czy spowiedź to była? Tak — nie 
z grzechów wszakże. Te drobne, powsze- 
dnie, jak lepietliwość zdzieciniałej starości, 
nie legną na wadze przewinień i spowiednik 
o nich zapomniał. Ale była tam rzecz 
inna, do czego starzec ciągle powracał, 
były struny, które raz wraz dźwięczały 
i milczące przez długie lata, w ostatnich 
chwilach dzwoniły głosem, którego wola 
przytłumić nie mogła. 

Chciał umrzeć z Bogiem. Przez długą 
starość modlił się codzień, aby w osta- 
tniej godzinie przybył doń Chrystus, dla 
którego imienia niegdyś męki okrutne prze- 
niósł. Pragnął powiedzieć w ostatniej 
chwili: „chociem niegodny, alem sługa 
Twój, Panie, dotrwałem Ci w wierności 
aż po sam koniec, umieram w wierze 
mych ojców“. 

W dawnych latach męczeństwa prze- 
trwał rozliczne. Bito go pałkami, knutami 
smagano; trzy żebra miał złamane, ciało 
strzępami odpadało ; omdlałego przy stu- 


dni zlewano, aby dalej nawracać, Przez | 


trzy dni głodem morzono ; zgłodniałego 
pop prawosławny kusił sakramentalnym 
chlebem schyzmy — i to przeniósł, nie 
odstąpił Chrystusa polskich ołtarzy. 


Całą mu niemal ziemię zabrano; u- | 


prowadzili chudobę — pop i sędzia dzie- 
lili się garścią jego zboża, uprzędem 
Inu jego żony — ogołocono go ze wszy- 
stkiego, dzieci jego żebrały... A on kładł 
co dnia na piersi znak krzyża i mówił 
mocno: Chryste nie wyprę się Ciebie... 
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Znużyli się wreszcie — poniechano go. 

Miał rok odpoczynku. Już chatę opa- 
trzył, ku wiośnie konia dokupił, już za- 
gon zaorał — młode żyto wesoło w kłos 
wytryskać zaczęło, aż — zaczęło się 
znowu... 

Zawezwano go do urzędu gminnego. 
Ten sam pop, ten sam assesor i żandarmi 
i pachołki i na boku ten sam tapczan, 
skrwawiony jeszcze. 

Teraz kuszono go łaskami, obietni- 
cami wszelakich szczęść. A pop wywo- 
dzić zaczął — co było oszczerstwem 


wielkiem — że niegdyś ojcowie jego ich 
wiarę wyznawali — wiarę kusicieli i gnę- 
bicieli — że. po cerkwiach pokłony bili 


i przed carem pokłony bili. 

Milczał. Cóż miał powiedzieć ? Bał 
się, aby z własnych słów jego zasadzki 
nań nie uczyniono; prostaczą myśl chłop- 
ską łatwo poplątać mądrością wykrętną. 
Ale kiedy mu rzekli: „Widzisz i słyszysz, 


| со było i co może być; czy przyjmiesz 


naszą wiarę, wiarę samego cara i całej 


wielkiej ziemi rosyjskiej?“ odrzekł z ci- 
cha, a mocno: 
— Так jak ojcowie moi — umrę ka- 


tolikiem, i znak katolickiego krzyża na 
siebie kładł. 

Wtedy wrzucono go do chlewu, gdzie 
wieprze popa odkarmiano. Dwa dni tam 
leżał; spleśniały chleb dawano — bez 
wody. 

A potem jeszcze knutami bili. Nie 
zważali gdzie, jak... miał głowę opuchłą 
i włosy kłakami ze skórą leciały. Już 
myślał wtedy, że dusza zeń wyjdzie i mo- 


| dlił się tylko, aby przy swojem ostać do 


końca. O Chryste wspomóż |... 

I wspomógł Chrystus. 

Lat tyle minęło — hej, tyle! — а оп 
zawsze ten sam, i choć inni dokoła pa- 
dali, on stoi mocny i niewzruszony i domu 
swego cudzym bogom nie poddał... 

Straszna, straszna to spowiedź ! Młody 
ksiądz nigdy takiej bolesnej spowiedzi 
nie przyjął; nigdy jeszcze nie otwarła 
się przed nim głąb serca katowanego 
człowieka, i nigdy dotąd wielkość idei, 
świętość idei w takim blasku przed nim. 


E су 


nie zajaśniała... „Gdzieś, megdyś" w o- | tak w głębi serca, jak teraz oto — w tem 
miocznej dali snuły się przed nim krwawe | sercu chłopskiem. 


wspomnienia ofiar, walk, męczeństw — I nigdy dotąd Ojczyzny swojej nie rd 
widocznie nie spotkał się z niemi; bo- | strzegł tak nieszczęśliwej а w taką Świę- 
skiej idei wolności w jej ofiarnikach, w jej | tość odzianej — i nigdy dotąd tak umi- 


bohaterstwie nie widział nigdy tak z bliska, | łowanej głęboko nie uczuł w swem sercu... 
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Wilia Bożego Narodzenia. 


Przez Ludwika Stasiaka. 


W bractwie mówiono, że on siedm | tak się piosnka jego podobała, że Zna- 
duchów w sobie miał, że każdy duch | mirowskiemu należytość za granie z 5 
gdzieindziej się rwie, ciągnie go w inną | złp. 10 groszy, na 8 złp. podniesiono, 
świata stronę. co rachmistrz miejski pilnie w aktach są- 

Sławetny Sebastyan Znamirowski szew- | deckich zapisał. 
cem był, kopytem jednak i pocięglem Ale nietylko dla pieniędzy mistrz Zna- 
mało się kontentował, rwało go z war- | mirewski się kwapił — owszem — wię- 
sztatu na Świat, aby warszawskie nowiny | cej muzyce wtedy był oddany, gdy za 
słyszeć, aby o zamiarach i sprawach króla | nią nie płacono, gdy nie ludzką pychę, 
Zygmunta Ш. się dowiedzieć. Przede- | ale chwałę Bożą uczcić było potrzeba. 
wszystkiem mistrz nasz do gędźby nie- Adwent to radość dla niego, to czas, 
słychany pociąg miał i na trąbie lepiej | gdy on czeladź wieczorami zbiera, na 
grał, niż na kopycie buty robił. Z mia- | wszelkich instrumentach pieśni o Bożem 
stem Nowym Sączem ugodę zawarł, urząd | Narodzeniu przemianków uczy. 
miejskiego horologisty przyjmując. Obo- Pod ów wiek muzyka w polskich 
wiązkiem jego było nakręcać miejski ze- | grodach w wysokiej była cenie, rybałt 
gar; za trud ten kwartalnie dwadzieścia- | i kantor rajcą miejskim bywał, organista 
cztery grosze pobierał, osobno zaś па | Jakób Kotemberg patritius cracoviensis 
oliwę do zegara groszy sześć. Wnet do- | artis organariae magister w Sączu za 
szło do tego, że w warsztacie szewskim | świeckiego plebana był uważany, a dzwon- 
gościem był, młodej żonie nad butami | nikowi cześć należną wikaremu oddawano. 
czuwać kazał, sam zaś na ratuszu w izbie | Miasto Sącz organistów Rogalskiego, Łu- 
trębackiej mieszkał, Nikt przed nim i nikt | kowieckiego i Rolkę w poselstwie do try- 
po nim tak pięknie hejnału nie grał. | bunału lubelskiego wysyła, w takiem po- 
Rano, w południe i wieczór chwyta sza- | szanowaniu gędźbę umienną miasto Sącz 
łamaję, na najwyższe piętro wieży ratu- | miało. 1) 
szowej idzie, surme do ust przykłada, po- Ale Znamirowski o honory nie dbał, 
liczki nadyma; poważna a cudna melo- | z poselstwami nie jeździł, nie ludziom, 
dya w Świat ku Tatrom leci, Dunajcem | ale Panu Jezusowi tylko służąc. Sam 
leci. Mieszczaństwo sądeckie tak hejnał 
wymyślony przez Znamirowskiego polu- 1) Szczegóły z aktów miejskich nowosą- 
biło, sławetnym rajcom i burmistrzowi | deckich. 
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melodye kolendowe układał, przemian- 
ków szewskich i blacharskich graé na 
dudkach, trabach i cymbałach wyuczył, 
sam zaś w tej muzyce bębenistą był 
i w miedziane talerze walił, bo bęben 
i tamtam najważniejszą rolę w gędźbie 
grają, akcent i takt całej orkiestrze zna- 
czą. W wilię Bożego Narodzenia szewcy 
i blacharze na chórze z trąbami stanęli, 
mistrz znak dał, hukły trąby, zagrały 
piszczałki, dudnią basy, miedź brzęczy 
i świszczy, umnicy gędziebni w surmy 
dma, skoczna pieśń od ucha Panu jezu- 
sowi na cześć zagrzmiała : 


Przybieżeli do Betleem pasterze, 

Grają skoczno Dzieciąteczku na lirze, 
Chwała na wysokości, chwała na wysokości 
A pokój na ziemi. 


W dusze ludzkie radość wstąpiła, 
wszyscy podziwiali gędźbę Znamirowskiego, 
a mistrz, słysząc własną piosenkę, uło- 
żoną na cześć świętego Dzieciątka, łzy 
w oczach miał. 


Ale nie zaspokoiła i gędźba niespo- 
kojnej mistrza szewskiego duszy. Raz wy- 
padł nagle z ratusza, po warsztatach leci, 
najstarszych czeladników wywabia, па 
piwo prosi. Że zastępcą cechmistrza był 


i klucze od szewskiej baszty miał, wzywa ` 


ich do izby cechowej, po ćwiartkę piwa 
zielonego posyła i zachęca: 

— Ріјсіе waszmość bracia, pijcie. 

— Nie bez przyczyny waszmość do 
piwa nęcisz. 

— Juści, że jest przyczyna. Czyście 
słyszeli, co się dzieje w Krakowie? 
Wiemy! 

— Sułtan straszliwą mocą na Polskę 
idzie. 


— Na jedynego obrońcę Rzeczypo- | 
spolitej, Żółkiewskiego, bezecne oszczer- | 


stwa motłoch rzuca. 

— Narzeka Żółkiewski, że „za pracę, 
za trudy, miasto wdzięczności wielkie 
znosi opprobia i żale“. 

— Wojska niemasz 
w potrzebie! 

Powstał Znamirowski, 
i rzekł: 


Rzeczpospolita 


mistrz szewski 
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— Rzeczpospolita w potrzebie? Czy 
my tę Matkę opuścimy, waszmość bracia 
i panowie? 

Cisza wielka załegła cechową izbę. 
Cisza, a potem szepty, jakby szepty go- 
ryczy, i niechęci i żalu. 

— Przecie nam mieszczaństwu nie 
wolno bić się za kraj — ze szyderstwem 
zawołał kowal Krężel. 

— Przywilej to szlachty ! 

— Mieszczaństwu _ wytrącono 
z ręki. 

— Prawdę mówicie waszmość pano- 
wie — zawołał Sebastyan Znamirowski. — 
Tak było w przeszłości. Spojrzyjże je- 
dnak, co się dzisiaj dzieje. Przedewszyst- 
kiem każdy z was wspomniał, że Jagiel- 
lony nie z własnej roli, a pod terrorem 
i przemocą wydali krzywdzące nas prawa. 
Dziś król się ocknął. Oto Zygmunt nasz 
panowanie swoje chce oprzeć na mie- 
szczańskim ludzie, 

— Prawda! 

— То dobrodziej 


broń 


nasz i opiekun 


| wielki! 


— (Cechy wskrzesił na nowo! 

— W dzień swej koronacyi o Sączu 
nie zapomniał, wszystkie przywileje miej- 
skie zatwierdził... 

— Królewiątko, Sebastyana Lubomir- 
skiego, krzywdziciela naszego, który do- 
chody z naszych targów nam zabrał, 
który od rzemieślników towar bierze, nic 
nie płaci, a upominającego się do turmy 
wsadza, który bezprawnie zmusza nas 
do robocizn zamkowych, który plac, bę- 
dący własnością miasta, bezprawnie za- 
garnął, pozwał przed swój sąd. 1) 

— Większego dobrodzieja niż Zy- 
gmunt III. miasto nasze nigdy nie miało. 

— A wy nie staniecie w jego obronie? 

— Niech żyje krol! 

— Niech żyje Rzeczpospolita i przez 
wrogów narodu błotem obrzucony, obrońca 


jej, Żółkiewski!! 


— Król i my, to naród! 
— Gdy pospolite ruszenie na wojnę 


1) List Zygmunta III. z r. 1596. 


iść nie chce, któż stanie w obronie Rze- 
czypospolitej ? 

— My!!! 
W kilka dni potem, gdy Ітсі pan 
burmistrz cekauzy w warowni sądeckiej 
lustrował, bramny oznajmił mu, że w zbro- 
jowniach szabel ubyło. Według prawa ce- 
chowego każdy ze sławetnych własny 
muszkiet i własną szablicę ma — mu- 
szkietu Znamirowskiego niema ; po wszyst- 
kich cekauzach warowni ubyło prochu, 


czeni ze wszech stron Polacy, jęli w obli- 
czu Śmierci cofać się taborem. W siedm 
rzędów sprawiony tabor szedł ku Mohy- 
lowu, szczuplejąc z dnia na dzień w po- 
gromie i klęsce, chwałą się okrywając. 
A wśród garstki obrońców ojczyzny mie- 
szczanie sądeccy wzorem męstwa, bitno- 
ści i karności byli. Sławetny szewc Zna- 
тігомѕКі 1) i urodzony Krzysztof Jugo- 
szewski, który z ziemi sądeckiej pocho- 
dząc, z mieszczaństwem na wojnę poszedł, 
zawsze w pierwszym szeregu z pohań- 


Śmierć Stanisława Żółkiewskiego pod Cecorą w r. 1620. 


ubyło białej i palnej broni. Wrócił bur- 
mistrz do miasta, straty po domach szu- 
kać kazał, po Znamirowskiego, po cze- 
ladź posłał. Pytali się ludzi w cechu 
i w warsztatach, długo się pytali, — ani 
broni, ani prochu, ani czeladzi, ani Zna- 
mirowskiego już w mieście nie było. 
* К * 

Żółkiewski bohater nad bohatery oko- 
pał się pod Cecorą. Widok sedziwego 
starca, który dzień i noc do męstwa za- 
grzewał, dodawał ducha garstce polskiej, 
która się przeciw krociom broniła. Oto- 


cami się bili. Przyszedł Żółkiewski nad 
Dniestr, zabarwiła się rzeka krwią. Woj- 
ska w pień wycięte, w strasznym pogro- 
mie pod Cecorą, mieszczanie sądeccy tru- 
pami pole zasłali. Szewc Znamirowski 
jeden pozostał, patrzy na niedobitki, już 
koło Żółkiewskiego kilkunastu tylko. Oni 
jak kropla wody wśród wrogów morza. 
Wszystko na siwego hetmana wali. Za- 
słonili go towarzysze, bronią go do osta- 
tniego tchu, próżne wysiłki, wymarła 


1) Akta konsularne nowosądeckie. 


S 


ebrona, przez wał ludzki przedarł się ta- 
tar, na Żółkiewskiego uderza, leci szewc 
Znamirowski, zasłania uwielbianego het- 
mana żelazem... 

— jezu miłosierny !!! 


Gdy po bitwie cecorskiej pierwszy 
raz oczy otworzył, snuli się obcy jacyś 
ludzie. Wiozą go w świat daleki, dniem 
i nocą wiozą, jakby ta droga kresu nie 
miała. Stanęli wreszcie. Poleciały w dal 
Znamirowskiego oczy. Co to? Przecie to, 
co on widzi, to morze, zielone, sine, bez- 
brzeżne morze. Słonko się pochyliło, ja- 
sność rośnie i zwiększa się, słońce w mo- 
rze zapada, bezmierne wody we wrzątko 
złota zamieniło to słoneczko jasne. 

Do sił przyszedł zwolna, już ruderę, 
gdzie leżał, opuścił, idzie na brzeg, zbli- 
żył się doń jakiś obdarty, wynędzniały 
człowiek. 

— Jugoszewski !!! 

— Toście wy, mistrzu sławetny ! 

— Co tu waszmość pan robisz 2 

— jJesieśmy obaj w niewoli, sprze- 
dano nas jak bydło. 


Gdy wróciło zdrowie, pohańcy za- 
przęgli do pracy polskich rycerzy. Cię- 
żary okropne w porcie z lądu na okręty 
nosili, od rana do nocy straszna praca 
bez wytchnienia. Gdy siły opadły, bicz 
całujący krwawe plecy wracał ciału siły. 
Czas płynie i płynie. Kilka lat w niewoli 
minęło. Żołnierzy polskich z miejsca na 
miejsce przewożono, przez rok w Azyi 
muzułmanowi niewody ciągnąć musieli, 
przyszedł nowy kupiec, brzęczącą monetą 
za nich zapłacił, znowu w porcie jakimś 
pracować kazał. Lata całe potu, znoju 
i trudu, w nocy tylko wytchnienie, w nocy 
rajska chwila, gdzie nieszczęśliwi o oj- 
czyźnie ukochanej marzyć, o prześlicznej 
ziemi sądeckiej mówić ze sobą mogą. 
Tęsknota i żal bez granic. Tęsknią za do- 
mem dalekim, czasem gorzko płaczą, cza- 
sem po łzach otucha jakaś przychodzi, 
żart nawet na ustach się zjawia. Rzekł 
Znamirowski do towarzysza: 

— Turek, wróg to Jezusów i Rzeczy- 
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pospolitej, a jednak i od wroga czasem 
nam uczyć się trzeba. 

— Czegoż się waćpan nauczysz ? 

— Trzeźwości. Osobliwy to naród, 
bom „w tureckim kraju żadnych miodów 
ani wódek nie widział*. 

Odparł na to Jugoszewski : 

— „Kiedy więc narody pogańskie, 
w odkupienie Zbawiciela Jezusa Chrystusa: 
niewierzące, ani łask wiary nieużywające, 
obchodzą się bez wszelkich napojów upa- 
jających, czemużby się prawowierne mia- 
sto jego królewskiej Mości, Nowy Sącz, 
nie miało obejść bez tego“. 1) 


* 
* 


Znowu los nieszczešliwych meczenni- 
ków rozdzielił. Jugoszewski do Egiptu 
wywiezionym został, Znamirowskiego że: 
glarz carogrodzki kupił i na nowo do 
stolicy sułtana zawiózł. Sławetny mistrz 
na okręcie pracuje, mowy polskiej nie 
zasłyszy, rozpacz serce chwyta, oszaleć 
w tej pustce, w tym trudzie. Gdyby za 
katusze, za trud choć szczyptą polskiego 
słowa mu zapłacono. Boć teraz kraj jego 
duszy wydaje się sennem marzeniem, niebo: 
to było jakieś, w którem przed narodze- 
niem żył, raj, z którego za grzechy go 
wypędzono. Rachubę czasu stracił, już 
nie wie, ile lat w niewoli przebył, nie 
wie, co się tam w Polsce dzieje, smucą 
się ludzie, czy weselą. Nie wie, kiedy 
Wielkanoc, kiedy Boże Ciało, wiosnali 
teraz w Sączu, czy też zima? Gdy raz 
nad tem w nocy nad morzem rozmyślał, 
na okręty patrząc, nie uszły jego uwagi 
Światła liczne, które na handlowym ża- 
glowcu ludzie zapalili. Przed godziną 
ciemno jeszcze było, znagła jedno i dru- 
gie światło błysło, ruch jakiś między za- 
łogą, około Światła majtkowie się zgro- 
madzili. Że to chrześcijański statek był, 
zbliżył się Znamirowski do pomostu, wi- 
dząc zaś człowieka, który dwa bukłaszki 
do okrętu niósł, pyta się go po niemie- 
ски: 

— А со и was tak јаѕпо? 


* 


1) Słowa wygnańców, zapisane w Aktach 
konsularnych. 


Zeglarz Znamirowskiego za pohañca 
mając, wyniośle nań spojrzał i rzekł: 

— Krześcianie dziś noc Narodzenia 
Chrystusowego obchodzą. 

Serce się Ściska. Serce żywą krwią 
bije. Nogi zadygotały pod wygnańcem, 
mie mają siły te nogi, aby ciało wytrzy- 
mać, zachwiał się i upadł na ziemię. 
Wrejącemi łzami wybuchł, 
dziecko biedny Znamirowski... 


A potem uspokojenie i cisza W duchu. | 


Wspomnienia się rodzą, myśli do Sącza 
i do fary sądeckiej lecą. Wóz Dawidowy 
wchodzi na szczyt niebios, wnet północ 
będzie. Ciało niewolnika tu, w Carogro- 


grodzie, nad morzem leży, on duszą tam... | 


Sądeczanie pewnie nie zapomnieli jego 
pieśni. Tam fara jego melodyą rozśpie- 
wana, tam sławetni rajcy i bracia ce- 
chowi, tam umienna gędźba wielką har- 
monią huczy, klarnety grają, dudki grają, 
trąby dźwięczą, oboje śpiewają, bębenista 
w tamtam wali, bije w niebo pieśń Zna- 
mirowskiego. 
Przybieżeli do Betleem pasterze, 


Grają skoczno dzieciąteczku na lirze: 
Chwała na wysokości... 


A biedny Znamirowski płacze nad ` 
morzem i szepce: | 
— Gdy umarłym będę, wskrzesisz 


mię ty pieśni zrodzona w mej duszy... 
x 


* ¥ 


Po łzawej wilii obłąkanie duszę ogar- | 
| już w kraju. 


melo, szalone zamysły w biednej duszy 
męczennika się rodzą. On wie, zamiar ten 


płakał jak | 
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niesie śmierć, ale niechże ją przyniesie, 
bo już sam zamysł jest rozkoszny i słodki - 
jako zbawienie. Złapią? No to ćwiarto- | 


wać będą, no, to zakatują, niechże się 
dzieje wola nieba. 


Kilka miesięcy jeszcze wytrzymał, po- | 


tem w ciemną noc umknął. Zaułkami 
przez miasto się prześliznął, na przed- 
mieściach jeszcze ze strachu serce biło, 
gdy się przedmieścia skończyły i miasto 
znikło z Oczu, nie uciekł jeszcze strach, 
ale w duszę wstąpiła iskierka otuchy. 
Jako lis chytrze przez kraj się przedzierał, 
we dnie na skaliskach lub w lesie śpi, 
w nocy potokami i brzegami rzek idzie. 


W nocy na iskrzące gwiazdy patrzy, wszak 
horologistą miejskim w Sączu był, na 
gwiazdach się zna, wie gdzie północ, 


| gdzie ojczyzna, gdzie Polska... 


Czem żył? Jakie trudy przeniósł? Ile 
łez wylał? Ty jeden wiesz o Boże. Ty 
jeden patrzałeś, ile razy słodka nadzieja 
powrotu do kraju spadła z niebios w bez- 
deń szału i rozpaczy. Ty jeden Boże 
wiesz, a ty to mieszczaninowi zapamię- 
tasz ojczyzno miła! 

Szedł, szedł, miesiąc szedł, bez końca 
szedł. Ale po dniach i miesiącach okro- 
pnej podróży sił brakło. Dawniej o za- 
chodzie słońca się budził, w drogę no- 
cną się wybierał, teraz stracił już rachubę 
dnia, majaczenia jakieś we dnie, zwidy- 
wania, gorączka ciało trawi, rankiem, 
zrywa się do drogi, a to przecie ranek 
znowu, dzień i noc przeleżał... 


A jednak idzie. Rozpacz i szał gna 
go na północ. Liście z drzew opadły, 
biały śnieg pokrył góry. Dziwne myśli. 
Czasem rozpacz bezdenna, a czasem myśl 
dziwna. Straszna, smutna i rozpaczliwa, 
a jednak ciepła jakaś i serdeczna. Roz- 
pałone gorączką usta mówią: 

— Jeśli mam zemrzeć, niechże zemrę 
bliżej ciebie ojczyzno, matko najmilejsza! 

Idzie szalęństwem, idzie uporem, idzie 
rozpaczą, idzie... 

Gorączka złudne obrazy maluje. Zna-' 
mirowskiemu chwilami zdaje się, że on 
Stanął raz, otwartemi sze- 
roko oczami na świat spojrzał, ognie 
żaru Śmiertelnego w tych oczach. 

— Wszakci to Poprad. Wszakci za 
mek lubowelski. 

Oczy przetarł, żeby się obudzić z go- 
rączki, szarpnął się za włosy, jest pew- 
nym, że to choroba Lubowlę zrodziła, 
serce się ścisnęło, łzy zagorzały w oczacn. 
Złudzenie okropne, złudzenie straszliwe, 
a dla tego, że to złudzenie, dalej trzeba 
iść. Wije się rzeka wśród skalisk, gości- 
niec śnieżyca zasypała, lepsza droga za- 
marzłą rzeką; lodami męczennik idzie. 
Przed nim miasto jakieś dziwne, zamek 
na górze, w głębi iglica kościoła, domy 
biegną brzegiem ulic. Znowu gorączka. 


ГД 


Roi się i marzy... То niesłychane. Sza- Wozy kupieckie wartko węgierskim 

leje biedny człowiek. gościńcem jadą, jeden wóz podściółką 
— Przecie ja tu na jarmark z butami | z dwudziestu skór w wygodne zamieniono 

ieździłem, przecie to znany kraj, przecie | łoże, tam leży chory człowiek. 

to znane miasto. Przecie to Muszyna, nad Wieże sądeckie widać, domy widać 

nią zamek krakowskich biskupów. światłem wielkiem rozjarzone, chory na 
A jeszcze dziwniejsza, straszniejsza | chwilę nie przyszedł do przytomności. 

rzecz mu sie przywidziała: wyszedł nad | Woży do domu cechmistrza przy farze 


Poprad, wóz jakiś stoi — wóz kupie- | zajechały, a męczennik bez zmysłów 
cki — wóz rzemieślniczy, przy wozie | i bez duszy leży. Wzięli go przemianko- 
człowiek siwy, wpatrzył się w twarz rze- | wie, niosą... 
mieślnika, kto to? — cechmistrz garbar- Cicho... 
ski — on, on, tylko kilkanaście lat się Zagrał na wieży sądeckiej hejnał. 


postarzał. Choroba Śmiertelna, obłąkanie | Oznajmia północ. A gdy hejnał się ode- 
się zjawia. Piekło je rodzi. Przyszedł | zwał, wszystkie kotły zabiły, wszystkie 
cechmistrz do nędzarza, w oczy jego się | trąby zagrały. Sącz święto Narodzenia 
patrzy, wlepił w niego oczy, jakby chciał | Zbawiciela wita, oto umienna gędźba gra, 
wbić weńsweźrenice...Cechmistrzzaszeptał: | fara ogromną melodyą huczy: 

— Znamirowski... 


A męczennik płacze i mówi do czło- Przybieżeli do Betleem pasterze, 
wióka : | Grajac skocznie dzieciateczku na lirze, 
; Chwała na wysokości... 


— Ulituj się nademną panie. Bo mnie | 
śtraszna nawiedziła choroba, szaleństwo 
zmysły mi odbiera. 

— Czego chcesz ? 

' — Powiedz mi, gdzie ja jestem? 


Otwarł oczy... Przebudził się. Ta 
pieśń jako czar. Zbudziłaby go z grobu... 
Jego pieśń, w jego duszy poczęta. Łzami . 
szczęścia zapłakał bohater z pod Cecory, 
— W Polsce. męczennik za wiarę i ojczyznę, sławetny 


Znamirowski chwycił się oburącz zagło- | Sebastyan Znamirowski, mieszczanin są- 
wę i jak podcięte drzewo upadł na ziemię. decki. 


MODLITWA. 

Królująca z wysoka Znasz, co w myślach się mieści, 
Nad siołami naszemi, l co w sercach nam pata, 
Rzuć promienny blask oka, Znasz tajniki boleści, 
Spojrzyj, Matko, ku ziemi. Boś ty sama bolała! 

Wiesz, kto ulgi udziela: 
Tu w błagalnym rozgwarze Niechże Syn Twój, Bóg-Człowiek 
Płyną modły w przestrzeni ; | Choć promykiem wesela 
Tu sieroty, nędzarze, | Łzy osuszy nam z powiek. 
Tu na duszy strapieni; Niech się wstawi do Syna 
Ich nadzieja jedyna Twoja litość matczyna. 
Twoja litość imatczyna. Ludwik Komdratowicz (Wł. Syrokomla). 


—— = — 
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I. L. HRDINY. 


DO SADU. 


Tłómaczył z czeskiego Jan Czech. 


Zapatrzyłem się na obraz Szpi- 
lara, zatytułowany „Dożywocie“. To 
mi przypomniało historyę z mojej 
rodzinnej wioski, znaną mi jeszcze 
z lat dziecinnych. 

Był to ostatni akt dramatu życia 
ludzkiego, chylącego się ku końco- 
wi. Biedna stancyjka, przy ścianie 
próchniejące łóżko, przy łóżku stary 
rozeschnięty stół z szerokiemi szpa- 
rami i mocno wydeptanemi krzyżo- 
wemi podnóżkami. Krzesełka ża- 
dnego niema, bo w tym ciasnym 
kąciku nie byłoby dlań miejsca. 
Dlatego to dwoje starych, pracą i 


wiekiem  pochylonych małżonków 
siedzi na krawędzi łóżka. Około 
pięćdziesięciu lat kroczyli razem 


jedno koło drugiego, po tej krzy- | 


żowej i ciernistej drodze żywota, 
aby się nareszcie doczekać szczę- 
śłiwego dożywocia. 


Doczekali się staruszkowie i sie- | 


dzą tu razem na krawędzi łóżka. 
Głowa starca pochylona na piersi, 
pokryta długiemi kosmykami siwych 
włosów — pewnie na ostrzyżenie 
nie ma pieniędzy. W 
niedbale dawno wygasła drewniana 
fajeczka tylko tak z przyzwyczaje- 
nia, bo na tytoń również nie ma 
pieniędzy, a złożone jak do modlitwy 
ręce, opierają się o kolana. 
spuszczone w ziemię, a myśl... łatwo 


ustach wisi | 


Oczy 


Stara towarzyszka życia kończy 
obok niego z glinianego garnka u- 
bogą strawę. Jedyny stary gliniany 
garnek, jedyna wspólna łyżka — to 
cała stołowa zastawa tych dwojga 
ludzi. Staruszka trzymając garnek 
w ręku, łyszkę przy ustach, jest 
również zapatrzona w ziemię, gdzie 


| wzrok jej męża utkwił, jakby nie 


mogła przełknąć strawy, którą ma 


na łyżce. 
Ża nimi na ścianie nad łóżkiem 
wisi pięć fotografij, — to podobi- 


zny ich pięciu synów. Ładni chło- 
pcy! Jeden w okularach i czamarce, 
drugi w oficerskim mundurze — a 
między innemi i ten, u którego maja 
dożywocie. 

Obraz tych dwojga milczących, 
steranych ludzi, powie nam więcej, 
niż całe foliały sądowej registra- 
tury. 

Stary Robarzyk był w sądzie i 
podał skargę na syna. 

Jeżeli się dzieci uskarżają na 
rodziców, jest to smutny objaw, lecz 
jeżeli starzy rodzice skarżą dzieci 
przed sądem, jest to objaw w życiu 
ludzkiem najsmutniejszy. 

Skargę Robarzyk napisał sam. 
Było tego bardzo wiele, bo aż na 
trzech stronnicach dużego arkusza. 
Spisał to sam, bo nie mial pienię- 
dzy, aby kazać napisać, bo nie chiał 


ja można z wyrazu twarzy odgadnąć. | się ludziom zwierzać ze wszystkiego, 


z całego bólu swego serca i ze 
wszystkich cierpień. Ludzie bowiem 
są rozmaici. Niektórzy pożałują, co 
jest ulgą w biedzie, ale inni powie- 
dzą: „jak sobie kto pościele, tak 


się wyśpi*, a to znaczy, że nie ma ` 


czego narzekać, bo sam sobie wi- 
nien. 


Dopóki życie było choć trochę | 


znośnem, skarżył się sam przed sobą 
na swój los, lecz później postanowił 
poskarżyć się na syna przed sądem. 
Więc napisał skargę sam; a spisy- 
wał ją kilka dni. Pismo już było 
ciężkie, ręka niezgrabna, do podo- 


bnego zajęcia nie przyzwyczajona, 
często musiał odpoczywać, dlatego, 
że pióro w zesztywniałych hakowa- | 


tych palcach drżało, albo łzy za- 
słaniały. oczy i pisma nie widział. 
Na tych trzech stronicach arkusza 


napisał aż tyle, choć parę wierszy | 


by wystarczyło, aby jego syna na- 
zwać łotrem. 

Zaniósł skargę do miasta, do są- 
du; tam ją pociągnęli pod numer 
taki obojętny, jak ongiś, kiedy za- 
pisał synowi całą gospodarkę — 
cały swój majątek. Wrócił do domu, 
a za kilka dni dostał wezwanie do 
sądu — Dziś właśnie ma iść na 
sprawę. 


Jala noc oka nie zmrużył. Na 


stole przed nim leżał nowy arkusz | 


papieru; prawie cały zapisany, no- 
tował bowiem rzeczy w skardze 
zapomniane, które mu dopiero pó- 
Źniej przyszły na myśl. Leżał па 


łóżku, oczy wlepione w sufit ciem- | 


nej stancyjki; myśli go trapiły tak 
czarne, jak ta noc, otaczająca go 
dokoła. Podniósł się, zapalil lam- 


40 — 
pkę, napisał — aby nie zapomnieć. 
Znów zgasił światło i rozmyślał — 
potem znowu pisał. Tak to trwało 
do rana. 

Rano wstał, ubrał się, papier sta- 
rannie złożył i schował do kieszeni 
surduta. Z tego arkusza będzie tam 
panom sędziom czytał. — Wyszedł 
przez podwórze i ogród rosą po- 
ranną zroszony i zmierzył ku szo- 
sie, prowadzącej do oddalonego mia- 
sta. Złota kula słoneczna wyłoniła 
się z zamglonych lasów, w cichem 
balsamiczno-porannem powietrzu u- 
nosiła się pieśń skowronka, dzięko- 
wał Stwórcy — że mu dał lepsze 
dzieci w jego maleńkiem gniazde- 
czku w zbożu ukrytem, niż te, które 
ma ten wiekiem pochylony starzec, 
idący zakurzona szosą daleko do 
miasta, zapozywać syna przed kra- 
tki sądowe. 

Lecz Robarzyk pieśni tej nie ro- 
zumiał, nie nie słyszał, nic jego 
uwagi nie zajmowało. Z kijem w rę- 
ku, głową pochyloną — wędrował 
w starych dziurawych i wykośla- 
wionych butach, zajęty jedynie my- 
ślą, co będzie w sądzie mówił. 

— Aha! o tem byłbym zapom- 
niał, mówi do siebie, to muszę też 
w sądzie powiedzieć — że już od 
kilku lat, jak jesteśmy na dożywo- 
ciu, nie możemy zimową porą w stan- 
cyjce napalić. Mam zastrzeżone, że 
mi syn musi wstawić piecyk. Pie- 
cyk postawił, ale komina niema, a 
nie pozwolił na przebicie sufitu dla 
przeprowadzenia blaszanej rury. — 
W zimie musimy sypiać w ubraniu, 
a jednak nie możemy rozgrzać sko- 
| stniałych członków. Wszystko po- 


wiem. Powiem równiez, jaka nam 
daje strawe, pies by jej nie chciał. 
Mam przewidzianą strawę gospo- 
darską, dają nam trochę mąki, roz- 
czynionej ciepłą wodą! Mówią, że 
nam dowiodą że strawa jest 
dobra. 

— Pięć funtów soli mamy do- 
stać na rok, a ponieważ zapomnia- 
łem wymienić jakiej, dają nam tę, 
co dla owiec. I tego nie napisałem: 
co tydzień mają nam dać czyste 
koszule, ale ponieważ nie wymie- 
niłem, w jakiej wodzie mają być 
prane, służąca pierze je w tłustych 
pomyjach kuchennych. 

To może nie powinienem mówić, 
że wczoraj się syn na mnie obu- 
rzył, dlaczego go zapozywam, i u- 
derzył mnie pięścią w piersi, ażem 
upadł, uderzając głową w drzwi. 
Bolała mnie głowa, ale dziś już nie 
boli — tylko to uderzenie w stare 
schorzałe piersi... to boli! 

Za tę rękę, która mnie uderzyła, 
prowadziłem kiedyś synka, gdy był 
dzieckiem, kiedy chodził do drugiej 
wsi do szkoły. Zimową porą cho- 
dziłem po niego, skostniałe ręce 
rozgrzewałem własnym oddechem, 
tak długo chuchałem, aż się roz- 
grzały. Niedawno w te ręce odda- 
łem cały swój majątek, zroszony 
potem mojej tyloletniej ciężkiej pra- 
cy, a jedna z tych rąk mnie ude- 
rzyła... 

Jacyś ludzie szli naprzeciw Ro- 
barzyka, szli do roboty. Robarzyk 
zamilkł. Gdy przechodzili pozdrowił 
ich po chrześcijańsku i poszedł da- 
lej. Znów sobie opowiadał, co je- 
szcze musi w sądzie powiedzieć, i 
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to i tamto jeszcze, o niczem nie 
zapomni. 

Gdy przyszedł do miasta, błądził, 
ulicami, bez celu, a jak tylko na- 
deszła oznaczona w pozwie godzi- 
na, wszedł do ponurego kamiennego 
gmachu sądowego. 

Syn już był na kurytarzu. Pierw- 
szy raz znalazł się stary Robarzyk 
w takiem położeniu — oko w oko 
przeciw synowi. Nogi mu zadrżały, 
w głowie zakręciło i obejrzał się, 
gdzieby mógł spocząć. 

Drzwi kancelaryi otwarły się. 

— Robarzyk ojciec 1 Robarzyk 
syn! — zawołano. 

Milcząco weszli obaj do sali są- 
dowej, jeden za drugim. 

— Młody Robarzyk, oskarżony 
przez ojca — zawołał sędzia do 
młodego, ale zaraz się odwrócił do 
starego z zapytaniem: — Chcecie 
mówić staruszku przeciw własnemu 
dziecku? 

— Ja tu mam jeszcze druga 
skargę, którą spisałem — odpowia- 
da stary. Rozpiał surdut i sięga do 
kieszeni. 

— Powtarzam — mówi sędzia — 
sprawa się rozpoczyna -— czy chce- 
cie mówić przeciw synowi? 

Stary Robarzyk głęboko się za- 

myślił, papier zostawił w kieszeni 
i rękę wyjął. 
O nie! — zawołał — syn 
byłby ukarany. Dla tej odrobiny 
życia, która mi jeszcze pozostała, 
to się nie opłaci; nic mówić nie 
będę, może z żoną to jakoś wytrzy- 
mamy. Zwrócić mi tę skargę, panie 
sędzio! 


— Nie, to nie idzie! 

— No, to ją sobie zostawcie, ja 
mam inną. Zawrócił stary i wy- 
szedł, 

— Wiedząc, że mu syn nie da 


FRA 


Tuman śnieżny pokrywa całą równinę 
Maciejowiecką, pyłki białe gnane wichrem, 
wypełniają cały widnokrąg; pola i łąki 
pokryte białym całunem, zlewają się z ko- 
pułą niebios w jedną bezmierną, nieskoń- 
czoną całość: bory otaczające równinę, 
majaczeją groźnie w dali czarną, zbitą 
masą, uchylając z lekka dumne swe ko- 
rony pod naporem huraganu północy. 

Mieszkańcom „Białego dworu" 
zdawało się, że w taką noc spoczną spo- 
kojnie. 
były w krainie, w której od miesięcy wre 
walka z odwiecznym wrogiem na śmierć 
i życie! 

Nagle wśród świstu wichru dał się 
słyszeć tętent i szczęk broni pod wszyst- 
kiemi oknami, a wśród przekleństw, do- 
bijanie się do drzwi. 

Państwo Z. przyzwyczajeni do tak 
miłych niespodzianek, zerwali się szybko 
a myśl ich lotem błyskawicy objęła po- 
łożenie. — Czy wszystko ukryte? — czy 
niema na wierzchu broni, „papierów“, 
których nigdy nie brakło w „Białym dwo- 
rze“? Naraz krew lodem im się ścięła — 
tam, w oborze, pod opieką pasterzy spo- 
czywa ranny powstaniec — wieśniak, — 
czy oni zdołają go ukryć? 

Lecz do namysłu czasu nie było, do- 
bijania stawały się coraz gwałtowniejsze, 
przekleństwa coraz dosadniejsze. 


— 
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do trumny żadnej poduszeczki pod 
głowę, przyszedłszy do domu uszył 
ja, wypchał suchemi liśćmi i wło- 
żył w nią tę drugą skargę. 

— 'Ге to wezmę z sobą do grobu... 


NEK. 


Wspomnienie z 1863 roku. 
SKREŚLIŁA JÓZEFA Z ZAGÓROWSKICH ANC. 


Lecz spokojne посе wykradane ` 
. w wysokiej 


Gdy im otworzono, weszło kilku żoł- 
nierzy, uzbrojonych od stóp do głowy, 
z młodzikiem na czele. Był to oddział 
Kubańców, którymi dowodził hr. Wahl 
(może to dzisiejszy wielki dygnitarz ?). 

Przyjechali robić rewizyę, a robili ją 
sumiennie, nic nie uszło ich oka, dzieci 
nawet wyrzucili z łóżek, aby przetrząsnąć 
sienniki. Przerażenie dziatwy było okro- 
pne, gdy nagle otworzywszy zaspane 
oczka, ujrzały nad łóżkiem draba, sięga- 
jącego prawie sufitu, obsypanego śniegiem, 
baraniej czapie, ze Świecą 


' w ręku, którą pan hrabia, wchodząc do 
; domu, z rąk p. Z. odebrał. 


Kubańcy otoczyli również zabudowa- 
nia gospodarskie, stary Jędrzej, pasterz, 
usłyszał pierwszy niezwykły hałas, a zo- 
baczywszy Rosyan, cofnął się przerażony, 
zamykając starannie drzwi za sobą, zbu- 
dził swego pomocnika Franka, aby we 
dwóch mogli ukryć rannego. 

Błyskawicznie objęli całą grozę poło- 
żenia: są otoczeni, pomocy ze „dworu* 
nie mogą się spodziewać! 

W pustej na razie przegrodzie, prze- 
znaczonej dla cieląt, w której sypiał na 
miękkiem sianie Franek, ułożyli rannego, 
przywalili sianem, zostawiając otwór, aby 
mógł oddychać. Franek owinął głowę 


szmatami, jakie miał pod ręką, natarł 
sianem policzki i położył się na sianie, 
tworząc puklerz dla rannego. 


Po kilku godzinach przetrząsania domu 
od strychu do piwnicy, Kubańcy wyszli, 
nie znalazłszy nic. Zaczęli robić porządek 
na swój sposób w zabudowaniach gospo- 
darskich ; komórki, kurniki, chlewy, wszyst- 
ko splądrowali, nakoniec doszli do obory. 

Drzwi zamknięte, zaczęli się dobijać, 
stary Jędrzej udał, że spi, w końcu niby 
wielce zaspany otworzył dopiero wtedy, 
gdy mieli drzwi wywalać. Dobitne prze- 
kleństwa sypnęły się na jego głowę wraz 
z nahajkami. 

Horda wpadła do stajni, gdzie przy 
świetle latarki kłuli pikami w żłoby, pod 
żłobami, w siano założone za drabinki, 
słowem wszędzie, gdzie mogli pomyśleć, 
że coś, lub ktoś, może być ukryty, bie- 
dne krowiny przerażone tym napad=m, 


zaczęły ryczeć, co wraz z przekleństwami | 
1 


najeźdzców tworzyło wielce harmonijną 
muzykę. Tak doszli do zagrody, w której 
leżał Franek, jęcząc i gadając od rzeczy, 
Kubańcy stanęli nad nim, jakby zastana- 
wiali się, co mają robić. 
z Kubańców mówił trochę po polsku). 
Jędrzej tłumaczy, że to taka zgniła 
gorączka, którą łatwo się zarazić a na 
nią rady niema, tylko się do chorego 
dotknąć, to jej dostanie, kto raz zachoruje, 
musi umierać, biedny Franek także umrze. 


Kubańcy stoją, jakby zalękii, lecz po ¿en Franek, wyhodowany tchnieniem sławy 


chwili nabierają fantazyi i zaczynają kłuć 
pikami siano w zagrodzie, unikając sta- 
rannie dotknięcia Franka, który jęczy 
okropnie i bredzi w najlepsze. 


Świt szary, zimowy zagląda w okna 
„Białego dworu“, oświecając pobojowisko 
Opuszczone przez mongołów. Z szaf, 
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z komód powyrzucane rzeczy i bielizna, 
z łóżek pościel, dzieci blade, przerażone 
siedzą cichutko w kąciku. Państwó Z. 
znużeni, zdenerwowani, lecz w oku ich 
radość. Biedny ranny powstaniec ocalał. 
Franek był dla niego tarczą! ` 

Wicher szaleje, unosząc płatki, puszki, 
gwiazdki i igiełki śnieżne, ugina wierz- 
chołki smukłych, niebotycznych topoli, 
otaczających „Biały dwór“, wpada do 
sadu z taką siłą, jakby chciał wyrwać 
z korzeniem grusze, jabłonie lub, śliwy 
i leci dalej, hen, równiną, niosąc białą, 
śnieżną kolumnę, która rozpryskuje się, 
uderzywszy о Ścianę czarnego boru. 

Bór zaś w złowrogim szumie szle 
klątwę na głowy Kubańców, pędzących 
w tumanie śnieżnym; pyta ich groźnie: 
jak śmią deptać ziemię przesiąkłą krwią 
bohaterów kościuszkowskich, jak śmią za- 
kłócać spokój tym, którzy pragną tylko 
oddychać powietrzem swej Ojczyzny wol- 
nej i swobodnej. 

A krzyż dębowy z męką Pańską na 
wzgórku za wsią, wyciąga błagalne ra- 
miona ku Panu nad Pany, aby dodał sir 
i męstwa dzieciom tej nieszczęsnej krainy ; 
aby one wszystkie i te z pałaców, przez 


, których i i — i 
а М tórych palce złoto się przesiewa 1 te 


z pod słomianej strzechy, których ręce 
namulone pracą nad ziemią - matką i te, 
którym głód i zimno doskwiera na pod- 
daszu, którym w suterenach brak słonka 
Bożego, aby one wszystkie od najbogat- 
szych, do najbiedniejszych spełniały swój 
obowiązek względem Ojczyzny! — jak 


Kościuszkowskiej, która bije od tych pól, 
od tych łąk, której dzieje gwarzą wieko- 
we sosny i dęby w starych borach, sło- 
wiki tęsknią melodyą o nią potrącają, 
skowronki do stóp Pana ją niosą, a lud 
okoliczny na wieczornicach cicho o niej 
gwarzy. 


- 
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Zjazdy miedzynarodowe w sprawie pijañstwa 
i ostatni zjazd w Sztokholmie. 
Napisała Dr. Z. DRSZYŃSKA-GOLIŃSKA. 


Jednym z największych wrogów czło- 
wieka, narodu i wogóle społeczeństwa 
ludzkiego jest trunek. Nikt nie wątpi, 
że wstyd i nieszczęście przynosi pijaństwo. 
Ale nawet codzienny kieliszek wódki 
lub szklanka piwa niepotrzebnie wyciąga 
człowiekowi pieniądze z kieszeni, bo nie 
daje mu zdrowia, ale je rujnuje. W wódce, 
piwie, winie, i wszystkich napojach o- 
durzających znajduje się alkohol, który 
jesttrucizną. Trucizny przyjmujemy 
w lekarstwach, ale nikt by chyba nie 
zalecał dosypywania arszeniku lub stry- 
chniny codziennie do zupy, czy mięsa. 
Tymczasem, nie wiedząc o tem, pijemy 
truciznę alkoholową i zachwalamy, ją bo 
nas odurza i upaja. 

Od bardzo dawnych czasów ludzie 
pili alkohol w winie, potem w piwie. 
Wino jednak było u nas drogie tak, że 
pili je tylko panowie. Piwo pili po mia- 
stach rzemieślnicy, którym, jak wiemy, 
nie najlepiej się dzieje. Dość spojrzeć na 
ich wybladłe twarze, ażeby widzieć, że 
oni i ich dzieci mają słabe zdrowie, a za- 
winiły tu trunki gorące, głównie piwo 
i wódka. Gorzej dziać się zaczęło, skoro 
wynaleziono wódkę, W wódce znaj- 
duje się najwięcej alkoholu, 
u nas najczęściej na litr wódki pół litra 
przychodzi tej trucizny. Wyrabiana z żyta 
łub ziemniaków, wódka wkrótce dostała. 
się i na wieś, między lud wiejski. Nikt 


nie oświecił chłopa, że mu wódka szko- 
dzi, a pan i propinator zmuszali czesto 
do jej kupowania. 

Za wódką przyszło na wieś piwo 
i wino. Pić i chodzić do karczmy, stało 
się dowodem zamożności i jedyną ucie- 
chą. Używanie napojów alkoholowych 
jest dziś tak powszechnem na wsi i w mie- 
ście, że zagraża poważnie zdrowiu, spra- 
wności umysłowej, dobrobytowi i szezę- 
ściu całej ludzkości. Piją bowiem wszy- 
scy: bogaci i ubodzy, kobiety, mężczy- 
¿ni i dzieci. Zaden naród nie stanowi tu 
wyjątku. Zadna klasa nie jest lepsza od 
innej, Bogaci piją kosztowne trunki, wło- 
ścianin spija wódkę i cienkusz piwny, 
a wszystkich kuszą i namawiają ci, co 
się bogacą na tem ogólnem opilstwie. 
Właściciele gorzelni, browarów, szynka- 
rze, restauratorzy, handłarze win, miasta, 
które pobierają podatek od trunków, pań- 
stwo, które z nich ma wysokie dochody, 
wszyscy Oni radziby, ażeby pito jak naj- 
więcej. To też każda gazeta zachwala 
jakieś trunki, na każdej ulicy w mieście 
i w każdej wsi wyrastają jak z pod ziemi 
szynki, w których często nawet bułki 


| mie dostanie, ale wódka być musi. 


lb 


W tych warunkach nie dziwnego, że 
niebezpieczeństwo, pochodzące z alkoholu 
stało się powszechnem i że nie wystar- 


cza, ażeby przeciw niemu występowali 
pojedynczy ludzie, ale przygotować i u- 
zbroić należy całą armię bojowników. Bo 
gdy pili tylko mężczyźni, zdrowie dzie- 
ciom przekazywały kobiety. O ile pili pa- 
nowie i mieszczanie, lud wiejski stano- 
wił trzeźwą zdrową rezerwę. — Swoją 
zdrową, niezatrutą krew mógł on wlewać 
do żył narodu. zasilać go prawdziwą, 
dzielną siłą. Dziś przy powszechnem uży- 
waniu trunków. zwłaszcza przy codzien- 
nem sączeniu trunków alkoholowych do 
szklanek i kieliszków, nie ma już takiej 
zupełnie zdrowej warstwy ludzi. 

Bojownicy przeciw alkoholowi nie są 
uzbrojeni w działa ani karabiny, ale mają 
oni zasób dowodów naukowych, że alko- 
hol jest trucizną i prowadzi ludzi do nie- 
szczęść, zbrodni, upadku, zubożenia i o- 
głupienia. Dowody te ogłaszają w pismach 
i książkach, a jednocześnie sami wyrze- 
kają się wszelkich napojów alkoholowych, 
ażeby wykazać na przykładzie własnego 
życia, że bez alkoholu można pracować i ba- 
wić się, że nie potrzeba się upajać, żeby 
być szezęśliwym, że wreszcie i w nie- 
szczęściu pić nie nałeży, bo z całą trze- 
źwością należy mu się przyjrzeć, ażeby 
je usunąć lub naprawić. 

Szlachetna dążność niesienia ludziom 
prawdy pozwala tym ludziom zapominać 
o tem, co ich różni i dzieli. Staje zatem 
wysoki urzędnik obok robotnika, uczony 
profesor uniwersytetu obok nauczycielki 
z wiejskiej szkółki, słynny pisarz czy 
malarz obok skromnego urzędnika z po- 
czty, czy banku. Co więcej żołnierze tej 
armii nie pochodzą z jednej narodowości, 
ale są to Amerykanie, Anglicy, Francuzi, 
Szwajcarzy, Niemcy, Węgrzy, Szwedzi, 
Finlandczycy, Norwegowie, Holendrzy, 
Belgijczycy, Rosyanie, słowem wszystkie 
narodowości. W ostatnich 6 latach przy- 
łączyli się do niej i Polacy, i wszyscy 
zgodnie wypisali na swoich sztandarach 
„precz z alkoholem, zezwyczaja» 
mi pijackiemi, chcemy odro- 
dzić ludzkość, przez życie 
czyste, ofiarne, przez zupełną 
trzeźwość!* Jest to armia wstrze- 
mięźliwych (ab sty nentó w). Na swo- 
ich wydawnictwach, odznakach, chorą- 
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gwiach malują często kulę ziemską, bo 
niema kraju ani ludzi, do któregoby nie 
przenikali ci misyonarze wstrzemięźliwo- 
ści, o ile dowiedzą się, że tam spustosze- 
nie czyni alkohol. 

Abstynenci łączą się w stowa- 
rzyszenia, Człowiek pojedynczy może prze- 
stać pić, może nawet przykładem swoim 
i słowem dobrem pouczyć sąsiadów i zna- 
jomych. ale dopiero gromada, „ten wielki 
człowiek, może naprawdę walkę podjąć, 
sposoby obmayśleć. grosze złożyć i w bój 
wyruszyć. Takiem stowarzyszeniem obej- 
mującem całą Galicyę jest Eleuterya, 
w Królestwie polskiem Przyszłość, 
w ziemiach pod zaborem pruskim W y- 
zwolenie. Takiem dużo liczniejszem 
stowarzyszeniem są Dobrzy Templa- 
ryusze, którzy liczą już 600 tys. człon- 
ków we wszystkich krajach i częściach 
świata. Od lat 22 odbywają się zjazdy 
bojowników za sprawę wstrzemięźliwości, 
Kongresy międzynarodowe prze- 
ciw alkoholizmowi, ktore gromadzą wiele 
setek ludzi z różnych krajów. 

Taki kongres międzynarodo- 
wy dla walki zalkoholizmem, 
11-ty z rzędu zasiadał w początkach sier- 
pnia w stolicy Szwecyi, w Sztokholmie. 
Zjechało się tu 1125 osób, a mianowie: 
750 Szwedów, 150 Niemców, 30 Szwaj- 
carów, 18 Rosyan, 20 Polaków, 22 Wę- 
grów i t. d. Na obrady kongresu oddało 
miasto dwa budynki: kościół św. Ema- 
nuela i wyższą szkołę realną. Państwo 
i miasto wyznaczyły na przyjęcie ucze- 
stników około 32 tysięcy koron, a ludność. 
cała okazać się starała, że rozumie i współ- 
czuje celom kongresu. Nie mogło być 
inaczej, 

Szwecya, kraj z natury nie bogaty, 
posunięta daleko na północ, zdobywa 
środki do życia mieszkańców ciężkim tru- 
dem, głównie pracą w przemyśle, do 
którego zasobów dostarcza znajdujące 
się tu obficie, węgiel, żelazo i drzewo 
z licznych lasów. Usilna praca mieszkań- 
ców zdobyła już przecież wysoką kulturę. 
Miasto Sztokholm należy do najpiękniej- 
szych w Europie, a ludność do najbar-- 
dziej oświeconych. Nie mało przyczyniła 
się do tego prowadzona od lat przeszło 
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50 propaganda wstrzemięźliwości od trun- 
ków gorących. Jeszcze kolo 1830 r. 
Szwecya należała do najbardziej pijackich 
krajów w Europie. Obecnie pół miliona 
członków liczą stowarzyszenia abstynen- 
ckie, a pamiętajmy, że ludność Szwecyi 
wynosi zaledwie pięć i pół milionów 
mieszkańców. Wspaniale też wypadł u- 
rządzony pierwszego dnia kongresu po- 
chód stowarzyszeń abstynenckich, w któ- 
rym wzięto udział koło 15 tysięcy ludzi 
i niesiono jakieś 200 chorągwi. 

Na czele powiewała szwedzka chorą- 
giew o barwach błękitnych i żółtych. 
Takiemi chorągwiami przystrojone były 
oba budynki, pałac królewski, statki, 
któremi jeździliśmy na wycieczki i całe 
miasto. Na początku pochodu postępowały 
stowarzyszenia abstynentów młodocianych. 
Należą do nich tysiące młodzieży szkol- 
nej, a pracują tu razem nauczyciele i u- 
czniowie, bo przecież chodzi głównie o 
wychowanie przyszłych pokoleń, o wpo- 
jenie dzieciom przekonania, że trzeba się 
od trucizny powstrzymywać i zwalczać ją. 
Bardzo dzielnie pracuje towarzystwo słu- 
chaczów i słuchaczek uniwersytetu, które 
liczy już 12 tysięcy członków. 

Za młodzieżą postępowały kobiety. Wi- 
dzieliśmy później bardzo piękną owacyę, 
jaką młodzież składała p. Ratu, jako prele- 
gentce, która od 20 lat życie swoje poświę- 
cila zwalczaniu opilstwa. Kobiety na 
północy zrozumiały, że od zwalczania al- 
koholizmu zależy zdrowie i dzielność ich 
dzieci, spokój i szczęście rodziny i kroczą 
w pierwszych szeregach, wielkie sprawie 
wstrzemięźliwości przynosząc korzyści. 
<Czynią to także kobiety w innych krajach, 
czego najlepszym dowodem, że istnieje 
międzynarodowa liga chrześciańska kobiet 
dła walki z alkoholizmem, która liczy 
już w różnych krajach koło 300 tysięcy 
członków. Liga ta wysyła misyonarki do 
Australii Гуј, do Afryki i wszędzie 
przekonywa o szkodliwości alkoholowych 
napojów. 

Powróómy jednak do pochodu. Silne 
wrażenie wywarła delegacya 120 żołnie- 
rzy, którzy nieśli sztandary  żołnier- 
skich organizacyi abstynenckich. Przeni- 


knęły one dotąd do 4 pułków i jest na- . 


dzieja, ża wojsko, gdzie się zawsze naj- 
więcej piło i grzeszyło, stanie się w Szwe- 
суі rozsadnikiem wstrzemięźliwości, W in- 
nych krajach np. we Francyi rozpoczęła 
się także praca wśród żołnierzy. Wszy- 
stko to dowodzi, że uciążliwe marsze, 
niebezpieczeństwa, straszne napięcie ner- 
wów nie wymagaj; bynajmniej podniecenia 
trunkami. Przeciwnie trunki, nawet u- 
miarkowanie używane, zmniejszają wy- 
trwałość podczas marszów i bitew. Do- 
dać też trzeba, żeokrucieństw, popełnianych 
tak często wobec nieprzyjaciela wyobra- 
zić sobie nie m zna u ludzi, którzy nie 
pili. Trudno również pomyśleć, ażeby 
żołnierze strzelali do swych braci wło- 
ścian lub robotników, gdy alkoholu uży- 
wać nie będą 

Najliczniejszą część pochodu stano- 
wiły stowarzyszenia Dobrych Templa- 
ryuszów, których w Szwecyi liczą koło 
180 tysięcy. Zamykali go muzykanci, 
przygrywający przez cały czas abstynen- 
ekie i narodowe pieśni. Pochód skierował 
się do pięknego parku Skansen, gdzie 
czekało już mnóstwo publiczności, try- 
buny dla mowców i gdzie odbyło się 4 
zgromadzenia ludowe. Na wszystkich tych 
zgromadzeniach przyjęto rezolucję, którą 
tu przytaczamy : 

Tysiące mężczyzn i kobiet zgromadzo- 
nych 28 lipca 1907 r. podnoszą powa- 
żny protest przeciw pozwoleniu ze strony 
państwa i gmin na sprzedaż napojów 
alkoholowych, które są wrogami i cie- 
miężcami ludu i kraju. Ządamy, ażeby 
władze rządowe i gminne zwalczały al- 
koholizm, a mianowicie : 

1. Ażeby prawa wydane dla zwalcza- 
nia pijaństwa były wykonywane. 

2. Ażeby we wszystkich szkołach wy-, 
jaśniano szkodliwość trunków gorących 
i żeby nauczyciele otrzymali sposobność 
do wykształcenia się w tym przedmiocie. 

8. Zeby gminy otrzymały prawo przez 
głosowanie wszystkich mężczyzn i kobiet 
pełnoletnich do usuwania wyszynku na- 
pojów alkoholowych. 

4. Ażeby zastanawiano się nad spo- 
sobami oswobodzenia państwa oraz gmin 
wiejskich i miejskich od handlu trunka- 
mi (napojami alkoholicznemi). 


Ponieważ parlament już wyraził zgodę, 
ażeby gminy decydowały o wyszynkach, 
oświadczamy gotowość prowadzić dalej tę 
walkę wszystkimi środkami, któremi mo- 
żemy rozporządzać i przyłączamy się do 
głosowania ludowego za zakazem sprze- 
daży całkowitej napojów alkoholowych 
(gorących). 

Ponieważ jednę z największych prze- 
szkód w oswobodzeniu ludu od alkoholi- 
zmu stanowi interes kapitalistów, wyra- 
biających i sprzedających napoje gorące, 
zwracamy się z usilną prośbą do wszy- 
stkich przyjaciół ojczyzny, ażeby się prze- 
ciw nim zwrócili w prasie i ciałach u- 
stawodawczych. 

Rezolucya czyli uchwała ta jest tak 
jasną, iż zatrzymywać się przy niej nie 
będziemy. Szezęślilwym jest naród szwe- 
dzki, który może mieć nadzieję, że te jego 
postanowienia wkrótee będą w czyn wpro- 
wadzone. 

IL. 

Właściwe otwarcie kongresu odbyło 
się na drugi dzień przez następcę tronu 
szwedzkiego, księcia Gustawa Adolfa, któ- 
ry w angielskiej przemowie powitał 
zgromadzonych gości. Język szwedzki ma - 
ło jest znanym, podobnie jak n. p. język 
polski. To też przy zjazdach międzynaro- 
dowych używa się zwykle trzech języków: 
angielskiego, fracuskiego i niemieckiego, 
ponieważ anglicy, francuzi i niemcy mają 
wielkie państwa i wysoką znaną całemu 
światu kulturę. Kto też w jakichkolwiek 
zjazdach międzynarodowych. udział pragnie 
przyjmować, władać musi przynajmniej 
jednym z tych języków. 

Przewodniczącym kongresu obrano 
miejscowego biskupa v. Scheele, dodając 
mu do pomocy 40 wiceprzewodniczących 
różnych narodowości. Otwarcia dopełniły 
przemowy delegatów od 9 rządów. Au- 
stryę reprezentował radca ministeryalny 
Prażak. Polska, nie będąc państwem, przed- 
stawiciela urzędowego mieć nie mogła, 
ale nasze stowarzyszenia w Galicyi i w 
Poznańskiem wysłały swoich delegatów. 

Zadziwi może moich czytelników, 
że państwa  wysełają na kongresy 
przeciw alkoholizmowi swoich przedsta- 
wicieli. jakkolwiek korzystają z wielkich 
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sum, jakie dają podatki od trunków i o0- 
chraniają alkoholowy kapitał. Może to 
jest obłuda, ale jeden z wielkich myśli- 
cieli francuskich powiedział, że obłuda 
jest haraczem (przymusową daniną), 
który występek składa cnocie. 
Jest już bardzo dobrze, że taka obłuda 
stała się potrzebną. Dowód to, że nie 
można twierdzić, iż wstrzemiężliwość jest 
urojeniem i mrzonką, że uznaje się sko- 
dliwość alkoholizmu. Państwa potrzebują 
zdrowych i dzielnych ludzi do służby 
wojskowej,jako urzędników, czy robotników. 
Państwa mają obowiązek baczyć, ażeby 
ludność nie podupadła na zdrowiu, ażeby 
pokolenie młode nie było bardziej cher- 
lawem i słabszem od żyjącego dzisiaj. To 
też zgarniając do jednej kieszeni wysokie 
podatki od trunków, z drugiej wydoby- 
wają czasem jakąś ustawę przeciw trun- 
kom lub mały. zasiłek dla stowarzyszeń 
abstynenckich. O ile jednak do tych sto- 
warzyszeń należeć będą setki tysięcy i mi- 
liony członków, karta się odwróci. Kie- 
szeń z podatkami od trunków suchotni- 
czo będzie wyglądała, a w drugiej na cele 
ludowe, t. j. oświaty i urządzeń dla ludu 
korzystnych coraz obfitsze płynąć będą 
fundusze. Przyjdzie to tem łatwiej, iz 
trzeżwa ludność będzie coraz zamożniej- 
szą i podatki bez szkody dla niej w co- 
raz większych płynąć będą mogły sumach. 

W dniu otwarcia kongresu człokowie 
jego zaproszeni zostali na podwieczorek 
do pałacu królewskiego, przyczem rozko- 
szować się można było wspaniałym wi- 
dokiem na jezioro Melar, nad którem 
zbudowaną jest stolica Szwecji. 

Z pośród obrad kongresu, które trwały 
6 dni, opiszę tu з nas najważniejsze. 

III. 


Sprawa alkoholizmu na wsi, 
o której mówił Gonser z Berlina, posiada 
dla naszych stosunków pierwszorzędaą do- 
niosłość. Olbrzymia większość Polaków 
żyje z rolnictwa i zamieszkuje na wsi, 
więc choć włościanin nie pije więcej od 
mieszkańca miasta, jakkolwiek nawet jest 
może bardziej od niego wstrzemięźliwy, 
alkohol na wsi jest jednym z największych 
szkodników. Tymczasem wieś przy pro- 
pagandzie antyalkoholicznej jest dotąd tak 


samo pokrzywdzona i pomijana, jak 
w każdym innym ruchu oświeceniowym. 
W Niemczech, jakstwierdzareferent, piją nie 
mniej na wsi jak w mieście, a już żadna 
uroczystość bez trunków obejść się nie 
może. U nas brak gotówki, kontrola są- 
siadów wstrzyma może niejednago wło- 
ścianina od nadmiernego picia, ale pomimo 
to iluż ubożeje i ginie marnie przez nadu- 


życia. A już podczas wesel, chrzein, przy. 


interesach kupna, czy sprzedaży wyobrazić 
sobie włościanin nie umie, jakby się to 
odbyć mogło bez piwa i wódki. Uroczyste 
picie ma jakoby uświęcać ważne momen- 
ty w życiu, właściwie zaś staje się powo- 
dem, że człowiek przystępuje do nich 
zaprószony i niezdolny do trzeźwego ro- 
zumowania. Interesom to nie pomaga, ale 
stwarza dogodne pole dla wszelkich o- 
szustw. 

A ile razy para oblubieńców, którzy 
tylko co przed ołtarzem przysięgli sobie mi- 
łość i wierność, a potem oblewali tę przysię- 
gę na weselu, daje potem w stanie upo- 
јепіа życie nowemu człowiekowi. Następ- 
stwem tego są wielokroć choroby i zwy- 
rodnienie dziecka a zatem nieszczęście 
jego na całe życie. 

Pierwszorzędnym obowiązkiem absty- 
nentów jest zatem wytężyć wszystkie swe 
siły, ażeby mieszkańcom wsi zanieść wia- 
domości o szkodliwem działaniu alkoholu 
i przekonać ich o potrzebie wstrzemię- 
źliwości zupełnej. Jako środki ku osiąg- 
nięciu tego celu uznano : 

Uświadomienie o działaniu trunków go- 
rących przez odpowiednie wychowanie 
dzieci, pouczenia w szkole i w kościele, 
wykłady dla rodziców, odpowiednie pisma 
i broszury. 

Zmianę obyczajów w domu i poza do- 
domem. Zamiast picia należałoby przy- 
zwyczaić młodzież włościańską do zabaw 
ruchowych na powietrzu, a za tem do 
wycieczek w piękne okolice, gimnastyki, 
pływania, piłki, do wieczorków i zabaw, 
na których nie byłoby trunków, dbać o 
zabawę i tą zabawą pokierować. Najwa- 
żniejszem przecież byłoby zmniejszenie 
liczby szynków. Dziś już ludność prawie 
nie pije w tych wsiach, gdzie niema szyn- 
ków. Na ich miejsce należy przecież czy 
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to w gminie, czy w zbaudowonym umyśl- 
nie domu ludowym urządzić obszerne 
sale, w których ludność mogłaby się zbie- 
rać, pogwarzyć, naradzić się w sprawach 
ogólnych, czy zabawić i potańczyć. Połą- 
czenie z taką sala zdrowego jedzenia, ka- 
wy, herbaty, wody sodowej czy lemoniady 
zastąpiłoby zupełnie trunki. 

W każdej wsi znaleśćby się powinna 


| bodaj jedna osoba, która zajęłaby się tą ' 


sprawą i oddała jej zupełnie. Osoba ta 
przecież powinna wykluczyć napoje alko- 
holowe ze swego życia. 

Na kongresie właściciel dóbr Schmidt 
opowiadał, że przez 20 lat pouczał lud- 
ność swej wioski o szkodliwości trunków 
i nie nauki jego nie pomagały. Wreszcie 
wynajął do kośby robotników polskich ze 
Sląska. Okazało się, że oni nic nie pili, 
nawet nie palili papierosów, wyrzekli się 
kart i rozpusty. Od nich to dowiedział 
się ten niemiecki pan, że ludzi nauczyć 
można wstrzemiężliwości tylko wtedy, 
skoro się samemu nic nie pije i od tego 
czasu stał się abstynentem. 

Takich włościan, którzy się zupełnie 
wyrzekli trunków, jest na Śląsku, w Ga- 
Нсуі, w Westfalii, w Poznańskiem a dziś 
już i Królestwie znaczna liczba. Przy- 
kład ich świadczy, że możliwą jest praca 
i życie na wsi bez alkoholu. 

A przyjrzyjmy się niektórym nieszczę- 
ściom sprowadzonym przez alkoholizm, 
ażeby się przekonać, jak potrzebną jest 
taka wstrzemięźliwość. Obrady kongresu 
dostarczają nam tu obfitego materyału. 

Zależność występkówizbrod- 
ni wszelkiego rodzaju od używania 
alkoholu jest dziś rzeczą ogólnie do- 
wiedzioną. Przedewszystkiem dzieci pija- 
ków mają skłonności występne i stają się 
waryałami, nałogowymi pijakami, czy 
przestępcami. Do tego dodać trzeba, że 
dziecko wychowane w rodzinie alkoholi- 
ka, ma najgorsze przykłady. Wzrasta ono 
zaniedbane, bite, potrącane, patrzeć musi 
na kłótnie rodziców, widzi bójki, słyszy 
pogróżki, przekleństwa, nie zazna ani mi- 
łości rodzinnej, ani opieki rodzicielskiej. 
Wszystko to budzi w młodym umyśle 
złe skłonności, osłabia wolę i charakter. 


Jeżeli taki człowiek znajdzie się wśród 


złych doradców, gdy dokuezy {ти bieda, 
a nastręczy się pokusa łatwego zbogace- 
nia, czy chęć zemsty, staje się zbrodnia- 
rzem, a przynajmniej popełnia występki. 
Dowiedzionem jest, że zbrodnie, zabójstwa, 
morderstwa, naruszenia spokoju publi- 
cznego, występki przeciwko wolności w 
60 wypadkach na 100 popełnione były 
pod wpływem alkoholu. Cóż bowiem dzi- 
wnego, że człowiek przywykły do picia, 
który wyobrazić sobie wprost nie może 
życia bez trunków, pije i że pod wpły- 
wem trunku przychodzą mu pomysły i od- 
waga popełniania przestępstw ? 

W Szwecyi jak opowiadają prelegen- 
ci było w ostatnich 20 latach 47203 
przestępców. Z tych 38944 spełnili swoje 
zbrodnie w stanie opilstwa. Tylko w 30 
wypadkach na 100 opilstwa takiego nie 
udowodniono. Stwierdzają również, że licz- 
ba przestępstw pod wpływem napojów al- 
koholowych wzrosła, gdyż jakkolwiek lud 
pije mniej wódki, ale wzrasta spożycie 
piwa. Alkohol towarzyszy wszystkim zbro- 
dniarzom, zachęca do wszelkich wykro- 
czeń, dopomaga do uwodzenia niewinnych 
dziewcząt, oszukiwania wyruszających na 
emigracyę robotników, słowem ma na 
sumieniu tyle nieszczęść i złego, iż ludzie 
go zupełnie wyrzecby się powinni. 


IV. 


Nie możemy tu podawać przebiegu 
wszystkich obrad kongresu, warto jednak 
zwrócić jeszcze uwagę na urządzane jedno- 
cześnie zgromadzenia ludowe. Na kongres 
zjeżdżają się zwykle ludzie, którzy sprawę 
alkoholizmu doskonale znają, zajmując 
się nią od lat wielu, mówią zatem o niej 
jak specyaliści i rozumieją się często 
półsłówkami. Podobnie gdy zejdzie się 
kilku gospodarzy rolnych i mówić poczną 
o uprawie żyta lub pszenicy, inaczej to 
przedstawią niż wtedy, gdy opowiadać bę- 
dą o uprawie robotnikowi miejskiemu, 
który nigdy pszenicy nie siał i zaledwie 
rozr źnić ją może od żyta. Chodzi jednak 
o to, ażeby jak najwięcej ludzi zaintere- 
gować sprawą alkoholizmu i pouczyć o 
jego działaniu. W tym celu urządza się 
podczas kongresów zgromadzenia ludowe. 
W Sztokholmie było ich całe mnóstwo 


Kalendarz Maryański. 
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a zbierały się w kościele św. X. Ema- 
nuela. Czy sądzicie może czytelnicy, że 
w kościele godzi się tylko modlić i na- 
bożeństwo odprawiać ? Szwedzi sądzą ina- 
czej. Każda rzecz poważna, użyteczna dla 
ludzi, mająca cel ocalenia ich od szkód 
i zwyrodnienia jest świętą; mówić o niej 
w kościele można. Najlepszym dowodem, 
że to niegrzech, iż było w tym kościele 
protestanckim na zgromadzeniach kilku- 
dziesięciu księży katolickich, między in- 
nymi nasi księża z Poznańskiego, ks. Nie- 
siołowski, ks. Bielawski i paru innych. 
Przecież i w Krakowie święcono uroczy- 
stość 500 letniego istnienia uniwersj- 
tetu jagiellońskiego w 1900 r. w koście- 
le św. Anny i nikogo to nie gorszyło. 

Podczas zgromadzeń ludowych w Sztok- 
holmie omawiano następujące sprawy : 

Alkoholi kobiety. Sala przepeł- 
niona kobietami, które z zaciekawieniem 
przysłuchują się obcym  prelegentkom 
Niemkom, Angielkom, Finlandkom. Każde 
ich słowo tłomaczone jest na język szwedz- 
ki i skwapliwie chwytane. 

Alkohol w szkołach. Referat 
wypowiada finlandka pani Trygg- Hel- 
nius. Osoba to niemłoda i nieładna, ale 
tak pełna życia, tak wymowna, że wszy- 
всу starają się ją słyszeć i od niej się 
uczyć. Dokonała ona w swoim kraju, w 
Finlandyi, która należy do Rosyi, ale ma 
własną konstytucyę, wielkiej rzeczy. Wpro- 
wadziła do szkół pouczenia o alkoholiźmie. 
Dziecko zanim opuści szkołę już dobrze 
zna sprawę szkodliwości ałkoholu, należy 
do stowarzyszenia i nie przyzwyczaja 
się do trunków. Wyrasta tedy pokolenie 
nowe, łepsze, i zdrowsze od naszego. Do- 
tąd już ranóstwo krajów jak Szwajcarya, 
Stany Zjednoczone Am. półn., Szwecya, 
Norwegia, wprowadziły pouczenia o alko- 
holiźmie w szkołach. W innych jak An- 
glia, Belgia, dziesiątki tysięcy dzieci na- 
leży do stowarzyszeń wstrzemięźliwości. 
O cóż zatem chodzi, powiecie, gdy są 
już pouczenia, oto o szkoły ludowe, do 
których uczęszcza każde dziecko. Nie dość. 
oświecać o szkodliwości alkoholizmu mło- 
dzież po gimnazyach, trzeba zejść tam, 
gdzie uczyć się musi każde dziecko, do 
szkółki najniższej. 

4 


Twórczość i alkohol. Pano- 
wał dotąd ogólny przesąd, że alkohol 
podnieca wyobraźnię i potrzebnym jest 
ludziom, którzy jako poeci, małarze. mu- 
zycy tworzą dzieła kształcące lud i dające 
mu potem przez długie dziesiątki lat 
chwile przyjemności i podniosłych wra- 
żeń. Obecnie jednak wrogowie trunków 
zajęli się bliższem zbadaniem tej sprawy. 
I oto okazuje się, że wielu artystów albo 
nie używało wcale napojów alkoholowych 
wiedząc, iż są szkodliwe, albo też dobrze 
rozumiało, iż dzieła prawdziwie warto- 
ściowe tylko w zupełnie trze¿wym stanie 
tworzyć można. Wierszyki i tłuste ane- 
gdotki, opowiadane często przy kufelku 
niewielką mają wartość i podobają się 
głównie kompanii pijackiej, która nie le- 
pszego nie wymaga. Dzieła wielkie two- 
rzone być muszą przez ludzi władających 
całkowicie sobą i swoim mózgiem. Nie- 
jeden też człowiek utalentowany, który 
pięknie rozpoczął, zmarnował się potem 
przez nadużywanie trunków. Na zebraniu 
w Sztokholmie mówili o tej sprawie m1- 
larz, muzyk, powieściopisarz i wszyscy 
zgodzili się na to, że wstrzemięźliwość 
korzystną jest dla pracy artystycznej tak 
samo, jak dla naukowej i fizycznej. 

Bardzo ciekawym wreszcie był prze- 
bieg dwóch zgromadzeń, podczas których 
mówiono o kwestyi społecznej i o alko- 


holiźmie. Różne są kwestye społeczne! | 


Kwestyą t. j. zagadnieniem społecznem jest 
np. to, że włościanin ma u nas za mało 
gruntu, że musi emigrować z kraju. ażeby 
zarobić na życie, że człowiek chętny do 
pracy nie zawsze ją znajdzie. Najczęściej 
przecież przez kwestyę społeczną rozumie 
się zatarg między tymi, co mają kapitał 
i narzędzia produkcyi oraz robotnikami, 
którzy rozporządzają tylko swoją pracą. 
Robotnicy dążą do usunięcia przewagi 
i panowania kapitału i wierzą, że o ile 
im się to uda, ustanie na ziemi panowa- 
nie zła, a zapanuje sprawiedliwość. Nie- 
raz też słyszy się zdania, iż ludzie prze- 
staną pić, gdy im bieda doskwierać nie bę- 
dzie, że trzeba trunkiem zalewać robaka, bo 
inaczej człowiek by nie wytrzymał. Tym- 
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czasem tak nie jest. Alkoholizm zarówno 
dziś jak i w najlepiej urządzonem spo- 
łeczeństwie jest złem wielkiem, które 
poznać należy, aby je w sobie i dokoła 
siebie wykorzenić. 

W Sztokholmie mówił o tem słynny 
socyalista i przywódca robotników Van- 
dervelde, jeden z najlepszych mówców 
w Europie. Alkololizm powiada, nie jest 
złem jedynem. Nietylko pijaństwo, ale 
wogóle warunki społeczne są przyczyną 
dzisiejszej nędzy i niezadowolenia. Ale 
niedość poprawić warunki bytu klasy ro- 
botniczej, trzeba ją jeszcze pouczyć, ażeby 
żyć umiała bez alkoholu, bo ma przed 
sobą wielką walkę i pracę, a do tej trze- 
ba zebrać wszystkie siły umysłu i ciała. 
Alkoholizm je niszczy i zużywa. W do- 
datku alkoholizm przytępia odczucie złe- 
go. Pijak zadawalnia się gorszem mie- 
szkaniem, nie żąda porządnego jedzenia, 
znosi często złe obchodzenie się z nim, 
Słowem nie potrafi stanąć w szeregach 
robotniczych i dopomnieć się o lepsze 
jutro. Tymczasem klasa robotnicza doma- 
gać się winna, ażeby dano jej warunki 
bytu godne cywilizowanego człowieka 
i dostęp do wszystkich dóbr kultury. 


Uczestnicy kongresa rozjechali się po 
7 dniach wspólnych obrad, obiecując, iż 
za dwa lata zjadą się znów w Londynie. 
Wyjeżdżając ze Sztokholmu, unieśli oni 
sympatyczne wrażenie, że znajdują się 
ludzie, którzy z całem oddaniem pracują 
dla dobra ludzkości. Widzieli, że ludzie 
ci potrafią wznieść się ponad interes 080- 
bisty, a nawet egoizm (samolubstwo) na- 
rodowy. Bo oto kiedy ktoś z Polaków 
mówił o dzieciach szkolnych w Poznań- 
skiem, które katowane są za to, że pra- 
gną się uczyć katechizmu we własnym 
polskim języku, większość nawet Niem- 
ców przyznała, że to barbarzyństwo i że 
tylko ludzie nadużywający trunków do 
roli takich oprawców upaść mogli. 


Gościnność Szwedów, którzy pokazy- 
wali nam osobliwości miasta i okolicę, 
zostawiła również najlepsze i niezatarte 
wrażenie. 


—— Wasa 
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Wycieczka włościan z Królestwa do Galicji, 


Opisał Stanisław Tylicki. 


Korzystając z pierwszych objawów 
wolności, jakie po wojnie z Japonią 
nastały w państwie rosyjskiem, społe- 
czeństwo polskie pod zaborem rosyj- 
skim, zabrało się z całą energią do 
organizowania szeregu instytucyi, które 
mają go podnieść i powetować długie 
lata niewoli. Na pierwszym planie po- 
stawiono sprawę szkolnictwa, jako 
rzecz najważniejszą i najpilniejszą, wo- 
bec strajku i bojkotowania szkoły ro- 
syjskiej, i już dziś, w tak krótkim cza- 
sie, tak szybki rozwój „Polskiej Ma- 
<ierzy Szkolnej* zdumiewa wszystkich. 
Drugim ważnym czynem jest powsta- 
nie i organizowanie „Kółek 


Galicya, która od lat czterdziestu 
cieszy się prawami konstytucyjnemi i 
na polu gospodarczem posiada zna- 
czny samorząd, miała możność wiele 
zdziałać nad podniesieniem oświaty i 
dobrobytu wśród ludu, do czego in- 
stytucya Towarzystwa „Kółek rolni- 
czych“ i wszelkiego rodzaju stowarzy- 
szenia współdzielcze gLrzyczynić się 
mogły znakomicie. Szeroko rozgałę- 


 ziona dziś organizacya Kółek rolni- 


rolni- . 


czych“ i towarzystw współdzielczych, ` 


które mają rozwinąć szerszą działal- | 


ność nad podniesieniem materyalnem, 
umysłowem i moralnem ludu wiej- 
skiego. Wkrótce też po całym obsza- 
rze ziem polskich, pozostających dziś 
‚ pod panowaniem rosyjskiem. powstaje 
cały szereg kółek rolniczych, a w maju 
b. r. przeprowadzono ich ścisłą orga- 
nizacyę, tworząc Centralny Wydział 
„Kółek rolniczych* przy Centralnym 
Wydziale Towarzystw Rolniczych w 
Warszawie. 


Jedną z pierwszych działalności 
Centralnego Wydziału „Kółek rolni- 
czych“, było zorganizowanie wycieczki 


| 
| 


włościan a członków „Kółek“ z całego | 
Królestwa, dla zwiedzenia „Kółek rol- | 


niczych“ i innych instytucyi samopo- 
mocy a także gospodarstw włościań- 
skich w Galicyi. 


| 


czych, których u nas w Galicyi jest 
według Sprawozdania za 1906 rok 
1235 o ogólnej liczbie 54.780 człon- 
ków i prawie 2000 sklepików wiej- 
skich z obrotem około 12 milionów 
koron — jest bezsprzecznie poważną 
już instytucyą, której wpływ dodatni 
z roku na rok wzmagać się będzie. 


| Z tą instytucyą włościanie nasi z Kró- 


Jestwa zapoznać się mieli i przyjrzeć 
się naocznie, jak te Kółka działają u 
nas i osobiście przekonać się, jak po- 
ważny jest wpływ własnej samopo- 
mocy. 

Myśl takiej wycieczki, rzucona przez 
Wydział Centralny Kółek rolniczych 
w Warszawie, wśród członków Kółek 
tamtejszych, przyjęta została bardzo 
przychylnie. Trudności jednakże te- 
chniczne urządzenia takiej wycieczki, 
skłoniły organizatorów do ogranicze- 
nia liczby na 50-ciu uczestników — 
ostatecznie liczbę tę zwiększono i wszy- 
stkich uczestników było 70. 

15-g0 czerwca b. r. zgromadziw- 
szy się w Warszawie, wyruszyli ucze- 


stnicy wycieczki koleja do Granicy, a 
towarzyszył im znany u nas powsze- 
chnie na polu organizacyi instytucyj 
współdzielczych, Dr. Fran. Stefczyk, 
dyrektor Biura Patronatu przy Wy- 
dziale krajowym we Lwowie. Dr. Stef- 
czyk już w drodze swemi wyjaśnie- 
niami ułatwił uczestnikom wycieczki 
zrozumienie działalności instytucyi Kó- 
łek rolniczych, Kas oszczędności i po- 
życzek i t. p. stowarzyszeń. 

Program tej kilkodniowej wycieczki 
opracowany przez Zarząd główny Kó- 
łek rolniczych wspólnie z Patronatem, 
był nadzwyczaj obfity i urozmaicony. 
Zarząd główny Kółek rolniczych we 
Lwowie, jak również Patronat dla Spó- 
łek oszczędności i pożyczek przy Wy- 
dziale krajowym we Lwowie rozumie- 
jąc wielką doniosłość podobnej wy- 
cieczki, poczynili wszystko, co tylko 
było możebnem, by uczestnicy wycie- 
czki odnieśli jak największą korzyść. 
I przyznać trzeba, że cały plan jak i 
organizacya jego pomyślane i prze- 
prowadzone były wzorowo. 

Zaraz pierwszego dnia przyjazdu 
do Galicyi zatrzymano się w Krzeszo- 
wicach, gdzie zwiedzono tamtejsze in- 
stytucye. Przyjęcie, jakiego doznano na 
dworcu w Krzeszowicach, wywołało 
nadzwyczaj przyjemne wrażenie na 
uczestnikach wycieczki: licznie zgro- 
madzeni włościanie i mieszkańcy Krze- 
szowic serdecznie przyjęli naszych bra- 


ci z zaboru rosyjskiego i serdeczność | 


taka uczestniczyła aż do samego po- 
żegnania. Wszędzie potem tak samo 
serdecznie witano, przyjmowano na- 
szych włościan z Królestwa, co było 
wyraźnym dowodem, że te przeszło 
sto lat niewoli i podziału, te liczne 
zabiegi rozbicia naszego narodu na 
trzy części, były, są i pozostaną roz- 
darciem tylko zewnętrznem ; wewnę- 
trznie naród cały czuje się bratnim 
jedną i wspólną związany ideą, która 
tak tam w Królestwie jak i tu w Ga- 


52 


! 
| 


суі w sercach i w myśli wszystkich | 


istnieje. 


| nawozów sztucznych, czem 
| oddaje usługę okolicznym gospoda- 


W Krzeszowicach przyjmował kró- 
lewiaków p. Mikucki pełnomocnik 
tychże dóbr, w imieniu właściciela 
Krzeszowic Andrzeja hrabiego Poto- 
ckiego. Zwiedzono następnie oborę, 
folwark krzeszowicki, w którym kilka- 
dziesiąt sztuk wspaniałego bydła fry- 
zyjskiego wzbudziło mocne zaintereso- 
wanie uczestników. Istotnie obora krze- 
szowicka posiada dobór bydła wyjąt- 
kowo piękny. 

Najważniejszym punktem dnia pier- 
wszego pobytu w Galicyi dla włościan 
z Królestwa, było zwiedzenie sklepu 
Kółka rolniczego i uczestniczenie w ze- 
braniu powiatowem Kółek rolniczych 
powiatu Chrzanowskiego. 


Sklep Kółka rolniczego w Krze- 
szowicach jest instytucyą poważną, — 
założony przed kilkoma laty, dziś ro- 
zwinął się do tej miary, że stanowić 
może chlubę założycieli i kierowników 
jego, a znaczne przynosi korzyści 
członkom a nawet całej ludności Krze- 
szowic. W ostatnim 1906 roku ogólny 
obrót roczny wynosił 150 tysięcy K. 
w czem sprowadzono 40 wagonów 
ziemniaków, 1 wagon żyta do siewu, 
zresztą zadawalniano wszystkie po- 
trzeby nabywców. Sklep Kółka rolni- 
czego w Krzeszowicach zajmował się 


| sprowadzaniem i sprzedażą nasion i 


rzetelną 


rzom, gdyż znane są fałszerstwa tych. 
dwu artykułów, jakie stale prowadzą- 
drobnomiasteczkowi i wiejscy handla- 


Ше. 

Sklep Kółka rolniczego w Krzeszo- 
wicach starannie utrzymywany i bar- 
dzo zasobny we wszystkie artykuły 
codziennych potrzeb, rozwija się z ro- 
ku na rok coraz lepiej, będąc wido- 
cznym dowodem, że na tem polu zro- 
bić może samopomoc i inicyatywa 
prywatna bardzo wiele dla dobra ludu 
wiejskiego. Drobny, lecz charaktery- 
styczny fakt zasługuje tu na uwagę. 
Sklep Kółka przeprowadził zakupno 
kości od okolicznych mieszkańców, — 


które poprzednio nabywali wedrowni 
handlarze, płacąc drobnostkami w na- 
turze, jak wstążeczkami kolorowemi 
it. p. drobiazgami, ciągnąc przytem 
ogromne dla siebie zyski. Dziś han- 
del kośćmi po okolicy upadł zupełnie, 
posiadający kości przynoszą je do 
sklepu Kółka, otrzymują istotną cenę 
wartości — sklep natomiast zbiera te 
kości aż do ilości wagonu i takowe 
sprzedaje bezpośrednio fabrykom, które 
z tych kości wyrabiają klej, nawozy 
sztuczne lub inne materyały. 

Zajął się sklep Kółka również or- 
ganizacyą zakupna i sprzedaży 
w czem również osiągnięto bardzo 
dobre wyniki. Dziś sklep Kółka rolni- 


czego z nadwyżki dochodów zwrócił 


już dług zaciągnięty przy organizowa- 
niu się w sumie 12.000 koron i my- 
śli także o zakupnie domu na wła- 
sność. 

Istnienie takiego sklepu, prócz bez- 
pośrednich korzyści dla członków i 
kupujących, ma jeszcze i to ważne 
znaczenie, że staje się niejako regula- 
torem cen w danej miejscowości. Han- 
dlarze miejscowi, czy też okoliczni, 
widząc w sklepie Kółka poważnego i 
sumiennego konkurenta, zmuszeni są 
sprzedawać towary po cenach rzetel- 
nych, a o ile towar jaki stanie się 


jaj, | 
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tańszym, sprzedawać go również ta- | 


niej, gdyż w sklepie Kółka rolniczego, 
towar taki zaraz tanieje. Tak było np. 
w maju b. r. przy stanieniu nafty ; 
sklepik Kółka cenę nafty zaraz obni- 
żył, co uskutecznić zaraz zmuszeni zo- 
stali także i inni handlarze — w prze- 
ciwnym razie ciągnęliby nadal niesu- 
mienne zyski, gdyż ogół kupujących 
o obniżeniu się cen pewnego artykułu 
nie wie i płaci nadal cenę taką samą. 
Tyle zrobić może samopomoc, zgoda 
i praca dla wspólnego dobra. 
Zebranie powiatowe Kółek rolni- 
czych odbyło się w budynku Rady 
gminnej. Imieniem gminy burmistrz p. 
Kawczyński, przywitał śliczną mową 
przybyłych włościan z Królestwa, zaś 


| па tem polu. 


zastępca prezesa Zarządu powiat. Kó- 
łek rolniczych p. radca Olszewski 
otworzył zebranie, poczem Dr. Ste- 
fczyk i Dr. Wasung, instruktor Kółek 
rolniczych, dali wyjaśnienia co do or- 
ganizacyi Kółek rolniczych w Galicyi. 
Następnie p. Ciuba Józef z Babic — 
włościanin, zdawał sprawę z działal- 
ności powiatowych Kółek rolniczych. 
Ogólna ilość Kółek rolniczych w 
pow. Chrzanowskim wynosi 28, z któ- 
rych 19 posiadało własne sklepy. Za- 
wdzięczając tym Kółkom, rozpoczęto 
w okolicy Krzeszowic drenowanie pól 
podmokłych, zajmowano się również 
komasacyą gruntów zbyt rozkawałko- 
wanych, pouczano drobnych gospo- 
darzy o sposobach zaradzania przeciw 
rozdęciu bydła; zresztą, rozwinięto 
szeroko przeprowadzenie doświadczeń 
polowych z nawozami sztucznemi i 
nowemi odmianami roślin; — spro- 
wadzono dla członków Kółek 17.500 
sztuk drzewek owocowych , wreszcie 
prowadzono wykłady rolnicze dla po- 
uczenia włościan o nowych ulepszo- 
nych sposobach gospodarowania. 
Działalność Kółek rolniczych w 
pow. Chrzanowskim, jak widać z tego, 


| jest bardzo obszerna, — niestety, tak 


liczba Kółek jak ilość członków jest 
dziś jeszcze niewielką, co staje na 
przeszkodzie wzmocnienia działalności 
Na ogólną liczbę 84 
gmin w powiecie i przeszło 80.000 
ludności jest tylko 28 kółek z 1.628 
członkami, co stanowi zaledwie 2%, 
czyli że na 100 mieszkańców powiatu 
tylko dwu należy do Kółka. Włościa- 
nie nasi tu w Galicyi, mimo tak wy- 
raźnych dowodów korzyści, jakie wi- 
dzieć się dają z istnienia Kółek, je- 
szcze w niedostatecznej mierze do nich 
się przyłączają, przynosząc tem prze- 
dewszystkiem szkodę sobie samym. 
Uzupełnienia p. Polaczka, kiero- 
wnika Kółka w Krzeszowicach, dały 
całkowity obraz działalności i wzbu- 
dziły w słuchaczach z Królestwa to 
silne przekonanie, że na tem polu i 
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w tym kierunku przedewszystkiem pra- | 


cować im trzeba. Отоспіепі w tem 
przekonaniu opuściliśmy zebranie, uda- 
jąc się na wieczerzę przygotowaną 
nam przez miejscową gminę. Wieczo- 
rem pojechano do Krakowa. 
Następnego dnia uczestnicy wycie- 


czki zwiedzali dzień cały liczne pa- | 


miątki starej stolicy Polski, tak drogie 
sercu każdego Polaka, a nastepnie 


przyjmowani byli przez Zarząd główny 


Kółek rolniczych, w którego imieniu 
prezes p. Artur Cielecki przemawiał. 

W programie dnia następnego było 
zwiedzenie mleczarni spółkowej w Ry- 
bnej, uczestniczenie tam przy premio- 
waniu bydła, zwiedzeniu kilku gospo- 


darstw włościańskich a także i zwie- | 


dzenie w Czernichowie Szkoły średniej 
rolniczej Kasy ¡oszczędności i 
czek. 

Program bardzo obszerny jak na 


poży- | 


jeden dzień, który to zaliczyć trzeba | 


do najbardziej pracowitych dni tej nad 
wyraz pożytecznej wycieczki włościań- 
skiej. 

Z rana pociągiem udano się do 
Krzeszowic a stąd podwodami do 
Rybnej o dwie mile odległej. 

Mleczarnia w Rybnej ma już za 
sobą dobrze wyrobioną renomę. Za- 


łożona w 1901 roku początkowo przy | 


liczbie 60 członków rozpoczęła swą 
działalność z dniem 1 stycznia 1902 
roku. Początek jak każda podobna 
instytucya miała trudny. Urządzenie 
mleczarni darowane Spółce przez Ko- 
mitet krakowskiego Towarzystwa rol- 
niczego, umieszczono w chacie wie- 
śniaczej. Dopiero po trzech latach, 
stopniowo rozwinąwszy się Spółka 
mleczarska w Rybnej wybudowała wła- 
sny murowany budynek, w którym 
urządzono wzorową mleczarnię. 

Po utworzeniu Patronatu przy Wy- 
dziale krajowym Spółka mleczarska 
w Rybnej przyjętą została jako pier- 
wsza Spółka pod Patronat. Od tego 
czasu datuje się wspaniały rozwój 
Spółki : 


| 


W pierwszym roku ogólna liczba 
członków Spółki wynosiła 60, w dru- 
gim roku było już członków 300; 
obecnie zaś ilość członków Spółki 


| wynosi przeszło 800. 


Ilość przerabianego mleka stale też 
wzrastała z roku na rok. I tak: 


w roku 1902 przerobiono 618.851 litrów 
1904 już 866.134 
1906 1,323.423 „ 


Ogółem w przeciągu lat 5-ciu prze- 
robiono 4 miliony 637 tysięcy 626 
litrów mleka, z którego wyrobiono 
186 tysięcy 600 kg. masła. 

Wypłacono zaś członkom przez te 
pięć lat ogółem 385 tysięcy 273 ko- 
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ron 99 hal. Za Śmietanę z jednego 
litra pełnego mleka płacono: 
w 1902 roku po 7.5 hal. 
„ 19030; s dl 2 
„ 1904 „ о А 8 
qS КУ йб бо y 
„ 1000 2 „9.04 „ 
Mleko zaś chude odbierali sobie 
włościanie w całości, spożywając je 
lub przerabiając na sery. Ponieważ 


wartość odtłuszczonego mleka szacuje 
się na 4 hal. — członkowie Spółki 
mleczarskiej w Rybnej spieniężali za- 
tem swe mleko na miejscu w cenie 
11 i pół halerza w 1902 roku a po 
przeszło 13 hal. w 1906 roku. Cenę 
o 2 hal. więcej za mleko Spółka po- 
dnieść mogła dzięki umiejętniejszemu 
prowadzeniu całego przedsiębiorstwa. 

Dzięki wzorowemu prowadzeniu 
mleczarni cena masła sprzedawanego 


iz Rybnej podniosła się bardzo zna- 


cznie, kiedy bowiem w pierwszym ro- 
ku kilogram masła sprzedawano po 
2 K. do 2 К. 40 h. obecnie mleczar- 
nia w Rybnej uzyskuje cenę 2 K. 80 h. 
do 3 koron za kilogram, mając nie- 
tylko łatwy zbyt, lecz raczej nie może 
nastarczyć zamówieniom. 

Prócz podniesienia się cen masła, 
przez co Spółka mogła płacić swym 
członkom wyższą cenę za mleko, na 


| zwyżkę tę wpłynęło także zmniejsze- 


nie sie kosztów administracyjnych. 
Jeżeli w pierwszym roku koszta wy- 
produkowania 1-go kg. masła wyno- 
siły 40 hal. to już w 1905 roku ko- 
szta te zniżyły się na 23 hal. Pozatem 
na możność płacenia większych cen 
za mleko wpłynęło i to także bardzo 
znacznie, że dziś Spółka nie potrze- 
buje gromadzić żadnych zysków, gdyż 
posiada już własny dom i urządzenia 
maszynowe, na czem ciążą tylko udzia- 
ły członków w kwocie 6.000 koron. 
Majątek Spółki w Rybnej dziś sta- 
nowi: 
Budynek wartości około 16.000 koron 
Urządzenia maszynowe 4.000 ,„ 


Taki rezultat czyli wynik dała kil- 
koletnia działalność Spółki, rozsądnie 
i umiejętnie prowadzonej. Dziś prócz 
mleczarni w Rybnej należą jeszcze do 
przedsiębiorstwa trzy filie Śmietanko- 
we w gminach sąsiednich. 

Nie na tem kończy się jeszcze 
wpływ Spółki. Hodowla inwentarza 
w całej okolicy podniosła się już zna- 
cznie, a przez hodowlę i uprawa zie- 
miopłodów również stopniowo się po- 
dnosi. „Jeżeli dawniej człek nieraz ko- 
łem podtrzymywać musiał biedne wy- 
głodniałe bydlę przed nastaniem wio- 
sny, dziś krówki nasze tak zimą jak 
latem żywione są dostatnio, gdyż wi- 
dzimy w tem naszą własną korzyść*— 


powiada do uczestników wycieczki je- | 


den ze starszych gospodarzy z Rybnej. 
Istotnie bydło rogate w Rybnej wyró- 
żnia się starannym wychowem ponad 
inne okolice. 

Poza tem wpływ Spółki młleczar- 
skiej sięga jeszcze dalej: mając zbyt 
na mleko jednaki w ciągu całego ro- 
ku, nie potrzebują oni chodzić na jar- 
marki i targi dla spieniężenia nabiału, 
gdzie zwykle dla niewielkiej ilości spie- 
niężanego towaru traci się nieraz dzień 
cały a często i grosz uzyskany ze 
sprzedaży marnuje się na własną 
szkodę. 

Mleczarnia w Rybnej rozszerzyła 
swą działalność poza obręb gminy; 


ażeby jednakże i wsiom okolicznym 
ułatwić dostawę mleka, potworzono 
filie śmietankowe, których obecnie jest 
trzy. Włościanie wsi, w których są 
„filie śmietankowe* w podobny spo- 
sób jak i w Rybnej, przynoszą swoje 
mleko, sami je na separatorze odtłu- 
szczają, pozostawiając śmietankę, a 
mleko chude zabierają ze sobą. Ze- 
braną od wszystkich śmietankę, odsyła 
się raz na dzień do Rybnej, gdzie 
z niej wyrabiają masło. Wypłata ró- 
wnież dokonuje się miesięcznie według 
ilości tłuszczu. Z końcem roku obli- 
cza się wszelkie wydatki za zapłacone 
mleko, koszta przeróbki i administra- 
cyi, i czysty zysk rozdziela się między 
członków, po potrąceniu pewnej czę- 
Ści na amortyzacyę budynku, a także 
poświęcając pewną część dochodu na 
cele publiczne, jak na oświatę lub inne 
instytucye dobra publicznego. 


Po dokładnem obejrzeniu budynku 
i urządzeń mleczarni, członkowie wy- 
cieczki udali się do szkoły miejscowej, 
gdzie Dr. Pańkowski miał wykład o 
akcyi hodowlanej w Galicyi. Licząc 
się z czasem p. Dr. Pańkowski dał 
krótki rys tego, co się robi w Galicyi 
dla podniesienia hodowli bydła i jakie 
bydło najodpowiedniejsze jest ze wzglę- 
dów użytkowych tu u nas. Krótka dy- 
skusya zakończyła ten wykład i ucze- 
stnicy wycieczki udali się na przegląd 
bydła, którego premiowanie właśnie 
w tym dniu odbyć się miało w Ry- 
bnej. 

Przed samem odejściem ze szkoły 
p. Sędera, kierownik szkoły w Rybnej, 
pokazywał obecnym różne przedmioty 
wykonywane z drzewa przez uczniów 
szkoły, czyli rezultaty tak zwanej na- 
uki zręczności, którą w szkole tej za- 
prowadzono. Przedmioty z drzewa jak 
łyżki, czerpaki i t. p. świadczą o du- 
żej zręczności i smaku, z jakim je 
wykonano. Nauka. taka może oddać 
ogromne usługi wiejskiej ludności. 


| Zwrócono też uwagę na hodowlę kró- 


lików, którą przy szkole p. Sędera 


prowadzi. Sposób hodowania w oso- 
bnych klatkach, a także różne odmia- 
ny królików, wśród których odzna- 
czała się pięknością odmiana t. zw. 
srebrnych, ogólnie wszystkich zaintere- 
sowała. Zadziwia to mianowicie, że 
hodowla królików, która jest tak po- 
płatną, bo sama skórka z jednego 
królika srebrnego płaci się po 1:50 
do 2 koron a przytem smaczne mięso 
pozostaje jakoby w dodatku, — tak 
mało wśród włościan naszych jest roz- 
powszechnioną. Małe te zwierzątka ze 


wszechmiar zasługują, by rozpowsze- | 
chnić ich hodowlę nawet w najmniej- 


szem gospodarstwie. 

Premjowanie bydła miało się ku 
końcowi, gdyśmy przyszli na miejsce. 
Sprowadzono z czterech okolicznych 
gmin przeszło 200 sztuk bydła prze- 
ważnie krów mlecznych. Na ogół by- 
dełko ładnie utrzymane, widocznie do- 
brze żywione i stale czyszczone. Mo- 


żna zrobić zarzut ogromnej pstroka- 


cizny. już to przyznać trzeba, że ni- 
gdzie bodaj takiej pstrokacizny bydła 
spotkać nie można, jak u nas. Jedna 
krowa czerwona, druga srokata, inna 
czarna, to znów łysa; jednem słowem 
włościanin nasz nie przywiązuje ża- 
dnej wagi, by bydło jego na oko 
przedstawiało się ładnie. W całej ma- 
sie przeszło 200 krów widocznem 
było prócz mieszaniny przeróżnych 
kolorów, także różnica budowy. Kro- 
wy wielkie obok małych, jednych bu- 
dowa szkieletu wykształcona dostate- 
cznie, na innych znać, że niedostate- 
czne odżywianie za młodu nie pozwo- 
lilo im się należycie rozwinąć. | pod 
względem mleczności, krówki te, są- 
dząc z opowiadań właścicieli, nie dają 
jeszcze tyle mleka, ile dziś od krów 
osiągnąć można, lecz jest nadzieja, że 
za lat kilka, będzie znacznie lepiej. 
Z pośród wszystkich sprowadzo- 
nych krów, komisya uznała 46 sztuk 
godnych wyróżnienia; z tych 2 otrzy- 
mały pierwsze nagrody po 20 koron 
każda; 19 sztuk drugie nagrody po 
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15 koron*%i 25 sztuk trzecie nagrody 
po 10 koron każda. Ogółem komisya 
wydała nagród w kwocie 585 koron. 
Bracia nasi z Królestwa z wielkiem 
zainteresowaniem przyglądali się tak 
samemu premjowaniu, jako też i by- 
dło włościańskie z okolic Rybnej wiel- 
ce im się podobało. Nie mając do- 
tychczas możności prowadzenia nie- 


| mal żadnej akcyi samopomocy na polu 
, podniesienia gospodarstw własnych, 


a spotykając raczej utrudnienia, nie po- 
moc ze strony rządu rosyjskiego, nie 
byli w stanie podnieść swej hodowli 
i na ogół bydło w Królestwie gor- 
szem jest, niż tu u nas w Galicyi. 
Przyznać jednakże trzeba, że my ma- 
jąc od kilkudziesięciu lat zupełną swo- 
bodę działania na tem polu, za mało 
jeszcze zrobiliśmy. 


W Rybnej zwiedzono także dwa 
gospodarstwa włościańskie, które na 
ogół pozostawia wiele do życzenia, 
znać jednakże że dzięki wpływom mle- 
czarni tamtejsi mieszkańcy coraz sta- 
ranniej grunta swoje uprawiają. Do- 
piero б lat, gdy spółka mleczarska 
założoną została, a jednak przez ten 
tak krótki okres czasu dokonano bar- 
dzo wiele zmian dodatnich. 

W drodze z Rybnej do Czernicho- 
wa zatrzymano się w Przeginii Du- 
chownej (pow. krakowski), dla obej- 
rzenia gospodarstwa włościańskiego 
p. Franciszka Wesołowskiego. 

Już na samym wstępie zwróciło 
uwagę zwiedzających porządek i czy- 
stość w obrębie gospodarstwa. Zabu- 
dowanie gospodarskie obszerne czę- 
ścią murowane, dachówką lub gontem 
kryte, Świadczyły odrazu o wielkiej 
zapobiegliwości właściciela. 

Gospodarstwo pana Wesołowskie- 
go obejmuje 17 morgów gruntu w 50 
kawałkach i rozrzucone w czterech 
sąsiednich wioskach. Tak wielkie roz- 
kawałkowanie i odległość, utrudniają 
nadzwyczaj gospodarowanie, naraża- 
jąc na poważne straty czasu i koszta 
gospodarcze. Mimo to pracowitość 


samego właściciela i jego rodziny 
przezwycięża te trudności, pozwalając 
mu stale zwiększać swój dobrobyt. 
Najlepszym tego Świadectwem jest to, 
że rozpocząwszy gospodarstwo na 
własną rękę przed 24 laty (w 1883 r.) 
p. Wesołowski posiadał zaledwie 4-ry 
(cztery) morgi gruntu własnego i wziął 
w posagu za żoną 1500 złr. Dziś po- 
siada własnego 17 morgów, 4 krowy, 
2 konie, kilkoro świń i innego dro- 
biazgu, a prócz tego bardzo zasobny 
inwentarz martwy, — własny siewnik 
rzędowy, młocarnię konną z kieratem 
i inne narzędzia potrzebne do dobrej 
uprawy. 

Jeżeli do tego dodamy, że grunta 
w Przegini Duchownej są piaszczyste 
i ubogie, to dziwić musi każdego, tak 
wielki rezultat, jaki osiągnął ten go- 
spodarz przez te lat 24. 

Nauka to dla nas wielka, co czło- 
wiek może zrobić przez swą praco- 
wiłość i zapobiegliwość, licząc prze- 
dewszystkiem na siebie, a nie ogląda- 
jąc się na pomoc innych. 


Serdecznie pożegnaliśmy sympaty- | 
cznego gospodarza, życząc mu nadal | 


powodzenia w jego zabiegach i by 
przykład jego znalazł jak najwięcej 
naśladowców. 

Z Przegini Duchownej w niespełna 
godzinę znaleźliśmy się w Czernicho- 
wie, gdzie zwiedzić mieliśmy szkołę 
rolniczą i tamtejszą Spółkę oszczędno- 
ści i pożyczek, sklep Kółka rolniczego 
i kursa handlowe. 

Szkoła rolnicza Czernichowska ma 
już swoją wyrobioną opinię, nie tylko 


u nas w Galicyi, lecz w całej Polsce; | 
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zewsząd bowiem przyjeżdża młodzież, 
by tu czerpać wiadomości z nauki і · 
praktyki rolniczej i we własnych go- | 


spodarstwach z korzyścią dla siebie i 
całego społeczeństwa potem praco- 
wać. 

Po dokładnem obejrzeniu szkoły, 
udali się uczestnicy wycieczki do lo- 
kalu Spółki oszczędności i pożyczek, 
mieszczącym się we własnym budynku. 


Czernichowska Spółka oszczędno- 
Ści i pożyczek, pierwsza w całej Ga- 
licyi, założona z inicyatywy Dr. Stef- 
czyka, obecnego Dyrektora Biura Pa- 
tronatu dla Spółek oszczędności i po- 
życzek przy Wydziale krajowym we 
Lwowie, jest jedną z instytucyi najle- 
piej prosperujących. 

Wyjaśnień odnośnie do Spółki u- 
dzielał łaskawie ksiądz Jelonek, prze- 
wodniczący Zarządu Spółki. 

Spółka Czernichowska założoną 
została w 1890 r. W pierwszym roku 
należało do Spółki 143 członków i 
wniosło udziałów 276 kor. 50 h. — 
z końcem zaś 1906 r. liczyła Spółka 
1.164 członków, z ogólną sumą udzia- 
łów 2.320 kor. 50 h. 


Stan wkładek oszczędności, od któ- 
rych Spółka płaciła 4*/,, wynosił w 
końcu 1906 r. 376 tysięcy 986 koron 
18 h., pożyczek zaś udzieliła Spółka 
z końcem tegoż roku na ogólną sumę 
336 tysięcy 193 kor. 42 hal.; w ciągu 
zaś roku spłacono 87.075 kor. 9 hal. 
tak że z końcem 1906 r. miała Spół- 
ka pożyczonych 248.118 kor. 33 h. 
Wynika z tego rachunku, że wkładki 
oszczędności z końcem 1906 r. prze- 
wyższały pożyczki o 115.000 koron. 


Dowód to przedewszystkiem wzro- 
stu zamożności ludności okolicznej 
Czernichowa, a także dużo rozwinię- 
tego poczucia oszczędności. Jeżeli 
przytem dodamy, że Spółka Czerni- 
chowska, płacąc 4°/ od wkładek, sa- 
ma pobiera tylko 5!/%%/, i to z dołu 
od pożyczek; to jasne, jak wielką ko- 
rzyść przynosi istnienie takiej Spółki 
dla ludności okolicznej zmuszonej chwi- 
lowemi warunkami do pożyczki. 

Dziś włościanin nasz nie potrzebuje 
uciekać się do licnwiarza żyda, który 
z niego skórę by rad ściągnąć. Mając 
zaoszczędzony kapitał tak znaczny w 
kasach Spółek oszczędności i poży- 
czek, włościanin nasz nie potrzebuje 
czekać, gdy go klęska lub inne nie- 
przyjazne warunki zmuszą do poży- 
czki, przeciwnie, mając na tak nizki 
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procent i na warunkach dogodnych | tu w Galicyi jeszcze z pewną nieufno- 


kredyt, powinien jak najwięcej z niego | 


korzystać dla podniesienia własnego 
gospodarstwa, czy to przez zakupno 
większego inwentarza żywego, czy też 
przez nabycie lepszych narzędzi rolni- 
czych, wreszcie przez liczne ulepsze- 
nia, jakich tak bardzo brak nam je- 
szcze. 51/a czy 6 procent od pożyczo- 
nego kapitału włożonego w ulepsze- 
nie gospodarstwa może się sowicie 
opłacić. 

W Czernichowie i okolicy na za- 
wsze zostanie pamięć założyciela tej 


pierwszej Spółki oszczędności i poży- | 


czek w kraju. 

W ładnym murowanym budynku 
własnym Spółki oszczędności i poży- 
czek, mieści się także bazar Kółka 
rolniczego. Sprawozdanie z 1906 roku 
wykazuje sprzedaż towarów za 27.848 
koron 64 hal. z czego osiągnięto zy- 
sku 1.170 koron i wypłacono człon- 
kom 8%, dywidendy od udziałów przy- 
znając pewną część zysków na cele 
instytucyj publicznych. 

Bazar czyli sklep Kółka prowadzo- 
ny wzorowo służy zarazem jako pra- 
ktyczna szkoła do obeznania się z pro- 
wadzeniem podobnego rodzaju han- 
dłów dla uczni kursów — handlowych, 
które tamże założone zostały przez 
Wydział krajowy. Kursa handlowe dla 
przyszłych kierowników Kółek trwają 
przez dwa tygodnie, kandydaci zaś 
otrzymują zasiłek z funduszów krajo- 
wych. 

Uczestnicy wycieczki z Królestwa, 
przysłuchując się z uwagą wszystkim 


dawanym wyjaśnieniom, skrzętnie no- | 


towali każdy ważniejszy szczegół, dzi- 
wiąc się, ile to pięknych rzeczy mają 
tu ludzie, zawdzięczając temu, że jest 
tu samorząd własny, że są polskie 
władze krajowe, które nietylko że są 
przychylne samopomocy własnej, lecz 
nawet ją popierają. Włościanie nasi 
z Królestwa w rozmowach między so- 
bą wyrażali często swoje zdziwienie, 
że mimo to wszystko, nasi włościanie 


| kcyonowaniu czyli 


ścią czy niechęcią odnoszą się do tego 
wszystkiego, co przecież dla nich jest 
robione. „Gdybyśmy tak my mieli wła- 
sną autonomię, własny Sejm w War- 
szawie i nasze polskie władze wyko- 
nawcze, toż całą gromadą garnęliby- 
śmy się do tego wszystkiego“ — mó- 
wili jedni do drugich. — „Dziś nam nie 
tylko nie pomagają, lecz przeciwnie na 
każdym kroku stawiają zapory“... 
Wróciwszy z powrotem do szkoły 


 Czernichowskiej, udaliśmy się do wiel- 


kiej sali, gdzie Dr. Stefczyk miał wy- 
kład: „o powstaniu, organizacyi i fun- 
działalności Kas 
oszczędności i pożyczek, a także spo- 
sobie popierania ich przez władze au- 
tonomiczne*. 

Pierwszą Spółką oszczędności i po- 
устек — tak zwaną kasą Raiffeise- 
na — jest Spółka Czernichowska, za- 
łożona przed 18 laty. Przez nastę- 
pnych lat 10 powstało 26 Spółek po- 
dobnych. W pierwszych latach po- 
wstania tych Spółek, podnoszono kilka- 
krotnie w Sejmie krajowym we Lwo- 
wie, wzięcie pod opiekę kraju tych in- 
stytucyi, jednakże dopiero w 1898 r. 
Sejm powierzył Wydziałowi krajowe- 
mu utworzenie Patronatu. 

Zadaniem krajowego Patronatu dla 
Spółek oszczędności i pożyczek jest: 
1. Zasilanie początkujących Spółek, na 
co Patronat rozporządza specyalnym 
funduszem. Każda Spółka otrzymuje 
400 kor. na swoje początkowe po- 
trzeby i sumę tę, o ile nie została 
wykluczoną, lub sama się nie wyco- 
fała nie zwraca — w przeciwnym ra- 
zie obowiązaną jest do zwrotu. — 
2. Udzielanie zaliczek pieniężnych 
Spółkom z funduszu 2 i pół miliona 
wynoszącym, przez Bank krajowy za 
upoważnieniem Sejmu krajowego. 

3. Dawanie porady i prowadzenie 
stałej opieki i kontroli nad Spółkami, 
a także prowadzenie wykładów dwu- 
tygodniowych dla kierowników i ka- 


' syerów Spółek. 


Kontrola Patronatu nad Spólkami 
wykonywana conajmniej raz na rok. 
W ostatnich., kilku latach przyby- 
wało rocznie po 60 do 80 Spółek — 
w roku zaś 1905 przybyło ich prze- 
szło 100, tak, że ogólna liczba Spó- 


łek pozostających pod patronatem | 


wynosi przeszło 500 obejmując w za- 
kres swej działalności przeszło 2.000 
wiosek. 

Powstanie Spółek oszczędności i 
pożyczek dokonało bardzo poważnych 
zmian w stosunkach kredytowych na- 
szych włościan. Włościanin nasz ma 
możność znalezienia łatwego kredytu 
i nie potrzebuje uciekać się do poży- 
czek lichwiarskich. 

Zapoznanie się uczestników wycie- 
czki z Królestwa z temi instytucyami 
przyczyni się w niemałej mierze do 
silniejszej akcyi na tem polu i w Kró- 
lestwie Polskiem, o ile rzecz naturalna 
rząd rosyjski nie zechce robić powa- 
żnych przeszkód. 

W programie dwu dni następnych 
było zwiedzenie Spółki magazynowej 
w Bochni; straży ochotniczej w Oko- 
cimiu i, cegielni spółkowej w Albigowej. 

Spółka magazynowa w Bochni 
powstała w 1903 roku; — w 1906 r. 
zbudowano magazyn zbożowy, pier- 
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Magazyn zbożowy, to budynek 
urządzony według najnowszych wy- 
magań techniki, zaopatrzony w wszel- 
kie urządzenia nowoczesne, porusza- 
ne motorem benzynowem ; przedsta- 
wia się on bardzo okazale i widocznie 
że urządzony z poważną rozwagą. 
Otwarty dopiero w dniu 21 marca 
1907 r. jest dopiero w początku swej 
działalności tak, że pod tym względem 
żadnych danych dyrekcya udzielić nie 
była w możności. 

Do magazynu zbożowego okoli- 
czni rolnicy zwozić mogą zboże, otrzy- 
mując za nie zaliczki do wysokości 
15—809%/, wartości zboża według сеп 
w danym czasie. Resztę otrzymuje wła- 
ściciel zboża po sprzedaniu tegoż przez 
spółkę po potrąceniu kosztów sprze- 
daży i magazynowania. Rolnicy, któ- 
rym zależy na natychmiastowem otrzy- 
maniu gotówki za zboże, nawet jeszcze 
niewymłócone, otrzymywać mogą ró- 


| wnież zaliczkę z obowiązkiem dostar- 


wszy tego rodzaju magazyn w całej , 


Galicyi. Dziś liczy Spółka 90 człon- 
ków, z których kilku jest przedstawi- 
cielami większej własności, kilku księży 
i nauczycieli ludowych, reszta zaś sa- 
mi włościanie. Udział członka wynosi 
10 kor., każdy może mieć dowolną 
ilość udziałów, lecz posiada tylko je- 
den głos bez względu na ilość udzia- 
łów. 

Celem spółki jest wspólna sprze- 
daż i zakupno wszelkich artykułów 
rolniczych. 

Spółka rolnicza w Bochni jest nie- 
jako centralną spółką dla całej oko- 
licy! — należą do niej 13 spółek pa- 
rafialnych, z których 12 znajduje się 
w pow. Bocheńskim, jedna w pow. 
Wielickim. 


czenia zboża w określonym czasie. — 
Tym sposobem nie jest zmuszony go- 
spodarz zaraz po żniwach brać się do 
omłotu i tracić sobie czas potrzebny na 
przygotowanie roli pod zasiew nastę- 
pny, mając możność dokonać zasiewu 
w czasie wcześniejszym, spodziewać 
się może i plonów następnych le- 
pszych; omłot wykonać zaś w czasie 
wolnym od pracy w polu. 


Magazyn zbożowy w Bochni jest 
niejako próbnym magazynem, służyć 
on będzie następnie za wzór dla ca- 
łego szeregu podobnych magazynów, 
jakie powstać powinny i powstaną 
rozrzucone po całym kraju. 

Tegoż jeszcze dnia uczestnicy wy- 
cieczki udali się do Okocimia. 

Zatrzymano się przedewszystkiem 
dla obejrzenia nowo budującego się 
folwarku, jaki stawia sobie właściciel 
Okocimia pan Gótz-Okocimski. 

Zabudowania folwarczne niezupeł- 
nie jeszcze wykończone, dają już obraz, 
czem będzie ten jedyny zapewne fol- 


‚ wark w całej Galicyi. 


Specyalna uwage uczestników wy- 
cieczki, zwróciła stajnia wybudowana 
na pomieszczenie 100 sztuk bydła ro- 
gatego. Cały budynek, jak też i we- 
wnętrzne urządzenie: żłoby cemento- 
we, pojniki automatyczne świadczą, 
że właściciel Okocimia nieszczędził 
kosztów, żeby wybudować rzecz, któ- 
raby nietylko pod względem użytko- 
wym odpowiadała wszelkim wymaga- 
niom, lecz także pod względem upię- 
kszenia nic w stajni tej nie brakowało. 

Zwiedziwszy inne budynki, niemniej 
zasługujące na uwagę, udano się do 
parku okocimskiego, gdzie pan Gótz- 
Okocimski przyjmował suto swych 
gości z Królestwa. W pięknym prze- 


mówieniu przywitalnym, podniósł wy- | 


jątkową chwilę jaką stanowi przyjazd 


braci z Królestwa i że od dziś spo- | 


dziewać się moża większego zbliżenia 


nas z częścią Polski z za kordonu. 


W odpowiedzi na tę mowę przewo- 
dniczący wycieczki wniósł toast, oby 
jak najwięcej tu w tej części Polski 
było tak Światłych i takim duchem 
przejętych obywateli. 

Na rozległym placu za zabudowa- 
niami starego folwarku, straż ochotni- 
cza Kółek włościańskich ze wsi oko- 
licznych, w pełnym uzbrojeniu straża- 
ckiem przedstawiła się zebranym i do- 
konała szeregu ćwiczeń pod bezpośre- 
dnim kierunkiem pana Sroki, instru- 
ktora straży pożarnej. Sprawność w 
szybkim dokonywaniu różnych ćwi- 
czeń z drabinami ratunkowemi, z si- 
kawkami i innemi narzędziami, wytwo- 
rzyła w widzach to przeświadczenie, 
że i u nas na naszych wsiach polskich 
mogą i powinny powstać jak najli- 
czniej podobne instytucye ochotnicze 
dla walki z tak straszliwym żywiołem, 
jakim jest ogień. 
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Po skończonych ćwiczeniach uda- · 


no się do pobliskiego Okocimia dla 
zwiedzenia tamtejszego sklepu Kółka 
rolniczego, przyczem obejrzano gospo- 
darstwo jednego z włościan tamtej- 
szych. 


Wieczorem w sali teatralnej w par- 
ku okocimskim, grupa amatorsko-wło- 
ściańska odegrała sztuczkę „Flisaki*; 
potem śpiew chóralny i deklamacye 
wesoło zakończyły sympatyczne przy- 
jęcie w Okocimiu. 

Zrana udano się koleją do Łańcuta. 

Już na samym dworcu w Łańcucie 
uderzył nas widok oryginalny. Kiłka- 
dziesiąt furmanek włościańskich uma- 
jonych zielenią ze swymi właściciela- 
mi w białych sukmanach płóciennych, 
robiło wrażenie jakiegoś wyjątkowego 
święta uroczystego. Istotnie, dzień ten 
w pamięci wszystkich uczestników wy- 
cieczki pozostanie nazawsze. Albigo- 
wa, którą Śmiało nazwać możno, perłą 
wsi galicyjskich, odległą jest kilka ki- 
lometrów od Łańcuta. Znalazłszy się 
wkrótce na miejscu przywitał obecnych 
krótkiem serdecznym przemówieniem 
wójt gminy Albigowa, poczem obej- 
rzawszy szkołę koszykarską i wyroby 
wykonywane przez uczniów, zgroma- 
dzono się by wysłuchać history! po- 
wstania szkoły, przez inicyatora i głó- 
wnego promotora wszystkich przed- 
sięwzięć jakie niebawem obejrzeć mie- 
liśmy — przez księdza Tyczyńskiego. 

Historya szkoły koszykarskiej w Al- 
bigowej krótka. Zacny kapłan, pro- 
boszcz miejscowy, ksiądz Antoni Ty- 
czyński, dbały o swoją parafię i jej 
cały oddany, widząc ogólną biedę mie- 
szkańców wsi, rozumiał żeby podnieść 
duszę i uchronić od złego trzeba tak- 
że prócz duchownej pomocy, służyć 
i radą i dbać o dobro swych parafian. 
Widząc, że zarobki posiadają małe, 
powziął myśl nauczenia ludności miej- 
scowej takiego zajęcia, by w czasach 
wolnych od pracy w polu, mogli zaj- 
томас się w domu jakim popłatnym 
zajęciem. Po pewnych przygotowa- 
niach założył szkołę koszykarską przed 
8-miu laty. W 1899 szkoła została za- 
łożoną, do czego uzyskano tekże po- 
moc i Wydziału krajowego w formie 
subwencyi w ilości 300 zł. i pożyczki 
па 3%. 


| кч. 
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„Wycieczka „włościan z „Królestwa w Albigowy. 


Możność zarobku na miejscu po- 
dniosło odrazu materyalne położenie 
miejscowej ludności. Dziś wyroby ko- 
szykarskie z Albigowej, nietylko zada- 
walniają potrzeby miejscowe, lecz na- 
wet znajdują zbyt i za granicą. 

Obecnie szkoła posiada obszerny 
i dogodny budynek murowany, w któ- 
rym pracuje po kilkunastu uczniów 
płatnych za swoje roboty. 

Szczęśliwy początek posłużył przy- 
kładem, jak prowadzić rozpoczęte 
dzieło dalej. Utworzono cały szereg 
instytucyi, jak Kółko rolnicze, Kasę 
pożyczkową i Spółkę drenarską dla 
osuszania pó! podmokłych. Powstanie 
Spółki drenarskiej stworzyło myśl u- 
rządzenia spółkowej cegielni! Myśl 
wkrótce w czyn przemieniono. Dziś 
Albigowa poszczycić się może takim 
przedsiębiorstwem przemysłowem, jak 
niewiele w kraju. Cegielnia urządzona 
według wszelkich wymagań techni- 
cznych, obliczając na wyrób cegły, 
dachówki i sączek drenarskich. Całko- 
wity koszt urządzenia cegielni obliczo- 
no na 120.000 kor. Tuż przy samej 
cegielni urządzono młyn systemu ame- 
rykańskiego, — poruszany motorem 
parowym, który służy dla celów ce- 
gielni. Młyn ten powstał za inicyatywą 
i na wyraźne życzenie gospodyń wiej- 
skich, które zajęte pracą przy gospo- 
darstwie, nie chciały tracić marnie 
czasu i sił na mielenie zboża na żar- 
nach. 

Piękną też instytucyą poszczycić 
się może Albigowa; jest nią Szkoła 
gospodyń wiejskich, kształcąca gospo- 
dynie do umiejętnego prowadzenia 
gospodarstwa domowego, co tak wa- 
żną rolę odgrywa w gospodarstwie 
rolnem. 

Tak więc, dzięki obywatelskiemu 
poczuciu zasługującemu na powsze- 
chny szacunek księdza Tyczyńskiego, 
który ‘wierny swemu powołaniu, oddał 
się cały na usługi swych parafian, Al- 
bigowa dziś już przedstawia inny, nie- 
zwykły obraz wsi galicyjskiej. 
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Widząc tę masę furek na dworcu 
w Łańcucie i patrząc na sympatyczne 
twarze wieśniacze gospodarzy, wszy- 
stkich nas uderzył ich niespotykany 
dotychczas wyraz. W rozmowie z wo- 
źnicą, z którym jechałem dowiedzia- 
łem się też ciekawy szczegół z życia 
tej wsi. Przed rokiem gmina chciała 
kupić karczmę należącą do właściciela 
Łańcuta; pertraktacya taka jednakże 
nie doszła do skutku — karczmę na- 
był żyd szynkarz... Udano się do żyda 
z warunkami kupna ale i ten odmó- 
wił również; wówczas gmina po na- 
radzie postanowiła, by niczyja noga 
nie wstąpiła do karczmy. 


Skutek okazał się zbawienny. Po 
kilku miesiącach żyd, nowy właściciel 
karczmy, sam przyszedł do gminy i 
zaproponował sprzedaż. Ugoda do- 
szła do skutku i dziś wieś posiada 
karczmę, którą zbużyć zamierza by 
na jej miejscu urząd gminny postawić! 
Taki jest wpływ obywatelskiej pracy 
tych, co w pierwszym rzędzie do niej 
są powołani. 

I przyjęcie jakie zgotowała ludność 
Albigowej uczestnikom wycieczki, prze- 
szło wszelkie oczekiwanie. Tu dopiero 
w Albigowej, było prawdziwe zbrata- 
nie się, przez szereg lat dziesiątków, 
sztucznie rozłączonych, synów jednej 
Ojczyzny. Ludność Albigowej uważała 
sobie za prawdziwe święto dzień przy- 
jazdu braci włościan z Królestwa: od- 
świętnie przystrojona cała wieś wy- 
stąpiła ugrupowawszy się u stóp ko- 
Ścioła z dziatwą szkolną pośrodku. 
Po wstępnem przyjęciu, wypowiedzia- 
nem podniosłym i patryotycznym wier- 
szem przez chłopięcia, udała się do 
świątyni, by tam złożyć dzięki i pro- 
śby o lepszą przyszłość. 

Z Albigowej udano się furmankami 
do Przeworska. Po drodze w Marko- 
wej zwiedzono gospodarstwo włościań- 
skie p. Fleiszera. Na samym wstępie 
zwrócił uwagę wszystkich, dom mie- 
szkalny tego włościanina. Cały muro- 
wany, kryty dachówką, wewnętrznie 


skladajacy sie z kilku izb obszernych 
i widnych, Świadczył sam sobą, że 
gospodarz przykłada wielką wagę do 
wygody domowej. 

Naogół włościanie nasi nie przy- 
więzują wiele wagi do wygodnego u- 
rządzenia własnych siedzib. Izby mają 
małe, nizkie, że nie można wejść do 
izby nie uderzywszy się w głowę, a 
okna maleńkie rzadko kiedy otwierane, 


MB 
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dzicach gospodarstwo zaniedbane 

sporo zadłużone, przez ciąg 13-tu lat 
własnego gospodarowania, oczyścił 
zupełnie go z długów, dokupił dwa 
morgi i sprawił sobie całkowity in- 
wentarz martwy. Postawił dom muro- 
wany, stajnię dla bydła także muro- 
waną, wybudował nowy wiatrak — 
jednym słowem, rezultat zapobiegli- 
wości i pracowitości gospodarza oka- 


Ks. Antoni Tyczyński, kanonik i proboszcz w Albigowy. 


jakby się obawiano świeżego, zdro- 
wego powietrza. Domek pana Flei- 
szera, gospodarza na 7 morgach wy- 
różnia się pod tym względem bardzo 
dobitnie i słusznie. Toż niemal poło- 
wę życia człowiek spędza pod dachem 
i dbałość o wygodę i potrzebne wa- 
runki do zdrowia powinny stać się 
niezbędną dążnością każdego. 

Pan Fleiszer otrzymawszy po ro- 


zał się bardzo godzien naśladowania 
przez kaźdego. 

Na drugim krańcu rozległej wsi 
Markowej, niemal na schyłku dnia, 
wstąpiono do drugiego włościanina p. 
Andrzeja Szylera. 

Gospodarstwo włościańskie p. Szy- 
lera, jak na tutejsze stosunki, bardzo 
duże, obejmuje 43 morgi. 

Tu już nie zagroda włościańska, 


lecz folwarczek. Obszerne zabudowa- 
nia gospodarskie, stajnia murowana 
z wodociągiem dla pojenia bydła, 
w której znajdowało się 7 krów, 5 ja- 
łówek i 1 buhaj, wszystko bardzo do- 
brze utrzymane; 4 konie robocze i 4 
źrebięta, dwie maciory, 3 wiepsze opa- 
sowe i knur stanowią żywy inwentarz 
gospodarza. 

Bardziej liczny posiada ów gospo- 
darz inwentarz martwy. Kilka pługów, 
w czem jeden czteroskibowiec, jeden 


dwuskibowiec; rząd, dwa extyrpatory, | 


kilka par bron, jeden siewnik rzędo- 
wy, dwa płewniki, tryjer, młynek, mło- 
carnia konna, sieczkarnia i t. p. świa- 
dczy dobitnie, że gospodarz do upra- 
wy mechanicznej pól przywiązuje uwa- 
gę wielką i słusznie. 

Brak czasu niepozwolił nam bliżej 
zwiedzić pól; z kilku jednak bliższych, 
któreśmy oglądali, nabrać było można 
przekonania, że uprawa pól prowa- 
dzoną jest wzorowo. Osobiście przy- 
znać muszę, że zwiedzając w różnych 
okolicach sposób gospodarowania wło- 
Ścian naszych, tak starannej uprawy 
jak w Markowej u p. Szylera, nigdzie 
nie spotkałem. Uprawa płaska, co za- 
prowadzić się dało po zdrenowaniu 


znaczniejszej części pól. Wszystko ob- | 
siewane rzędowo, zboże wszystko mo- | 


tyczkowane ręcznie, ziemniaki upra- 
wione wzorowo, najbardziej zwracało 
uwagę jednakże pole obsadzone ka- 
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pustą. Tu uprawa ziemi i wysadzanie 
kapusty dokonane było tak starannie, 
że zdawało mi się że nagle przenie- 
siony zostałem do Moraw, Belgii lub 
Francyi, gdzie włościanie do artyzmu 
niemal, doprowadzili uprawę zie- 
miopłodów. A więc i u nas włościa- 
nie zdolni są z taką samą staranno- 


| ścią i pracowitością ziemię uprawiać; 


jeżeli więc widzimy na ogół tak zna- 
czne zaniedbanie, to tylko dowód, że 
brak u nas oświaty, brak zamiłowania 
do pracy, zamało rozwinięte jest po- 
czucie liczenia na własne siły... Robi- 
my i my postęp na tem polu, lecz 
niestety postęp to zbyt powolny — 
leniwy! 

Na tem właściwie zakończyła się 
wycieczka włościan z Królestwa. Dnia 
następnego pozostało nam zwiedzenie 
kopalni soli w Wieliczce, co jednakże 
uważać można za nadprogramowe i 
nie wiążące się ściśle z kwestyą rol- 
niczą. 

Jedna wycieczka, a ile myśli, ile 
pomysłów, ile rzeczy do naśladowni- 
ctwa! i to nietylko dla naszych braci 
z Królestwa, ale dla każdego pracu- 
jącego na roli włościanina. Wycieczka 
ta pierwsza, a da Bóg nie ostatnia 
przyczyni się znacznie do ożywienia 
ruchu samopomocy w Królestwie, i 
tym sposobem do podniesienia ogól- 
nego dobrobytu włościan. 


کک 
W POLCE‏ 


Bija dzwony... hucza dzwony... 
Ide polem zamyślony, 

A promienna fala zboża, 

Jak złotego przestwór morzaj 
Szumi u mych stóp... 


Ziemio moja! Ziemio moja! 
7. tobą święty wziąłem ślub! 
Biją dzwony... huczą dzwony. 
Błękitnieje w dali las, 
Pieśnią sosen rozmodlony... 


Ziemio moja! Pole moje! 

Niebo moje ! Słońce moje! 
Lesie mój daleki... 4 

Syn Piastowy — oczy poję 
Urokami waszych kras l 


Dźwięczą spiże rozdzwonione 
W południowej chwilę spieki... 
Niechaj będą pochwalone 
Pola moje, niebo moje, 
Lasy moje, góry, rzeki... 
Zdzisław Dębicki. 
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O MĘCZEŃSKIEJ ŚMIERCI 


POLSKIEGO MISYONARZA W JAPONII PRZED PRZESZŁO 260 LATY 
I WSPÓŁCZESNYCH STOSUNKACH TAMŻE, 


W jesieni 1646-go rokn prokurator 
Jezuitów połskich otrzymał list, w którym 
o. Franciszek de Roa zawiadomił, że ks. 
Wojciech Męciński poniósł śmierć mę- 
czeńską w Japonii. Z poza murów kla- 
sztornych wieść żałobna rozbiegła się 
wnet po całym kraju, albowiem nieszczę- 
śliwego kapłana znano dobrze i po dwo- 
rach szlacheckich. 

Był on synem Wojciecha Męcińskiego 
herbu Poraj i Felieyany z Głoskowskich. 
Ojciec jego, dziedzic Kurozwęk, wyzna- 
wał kalwinizm i dopiero na lat kilka 
przed zgonem powrócił do wiary kato- 
lickiej. Syn jego, również Wojciech, uro- 
dził się w Osmolicach 1601 roku, uczył 
się u Jezuitów w Lublinie, a następnie 
przykładał się do medycyny w akade- 
mii krakowskiej. Dla otarcia się po świe- 
cie jako zamożny młodzian, puścił się 
w podróż i zawędrował do Rzymu. Uczuł 
tam powołanie zakonne i wstąpił do 
nowicyatu oo. Jezuitów. Po dwu leciech 
zawitał do ojczyzny i w kolegium kali- 
skiem odbył trzyletni kurs filozofii. Odzie- 
dziczył podówczas cały majątek rodzinny, 
lecz go natychmiast podarował Jeznuitom 
krakowskim, albowiem już wtedy, wzgar- 
dziwszy doczesnością, pragnął poświęcić 
się nawracaniu pogan. Wskazano mu 
jednak inne obowiązki, powołując na 
rektora kolegium Jeznitów w Krakowie, 
Żarliwość, na tem stanowisku okazana, 
przyspieszyła atoli wyjazd. O. Męciński, 
w imieniu zakonu, odmówił płacenia dzie- 


„Kalendarz Maryański*, 


sięciny z dóbr Gołąb. Spór oparł się 
o sądy i trybunał skazał o. rektora na 
wygnanie, a proboszcz gołąbski wyjednał 
nań ekskomunikę biskupią. Złożył tedy 
urząd i pojechał do Rzymu, a potem do 
Portugalii, gdzie w mieście Ebor ukończył 
studya teologiczne i otrzymał ostatnie 
święcenia. Nie już nie stało na przeszko- 
dzie apostolstwn wśród niewiernych, ja- 
koż w r. 1633 wypłynął z Lizbony na 
Wschód daleki. 

Raz i drugi przyszły od niego listy 
do kraju, potem długie lata nie miano 
wcale wiadomości o nim, aż wkońcu na- 
deszła wieść o śmierci, poniesionej w Ja- 
ponii. 

Co to za kraina? — dopytywano się 
w Polsce. — Jakiż to naród umączył 
nam o. Męcińskiego ? 

Odpowiedź potemu znajdowano w je- 
dynej podówczas księdze, opisującej ор- 
szernie ziemie, lndy i morza. Ten naj- 
starszy w języku naszym wykład geo- 
grafii powszechnej nosi napis: „Relatiy 
powszechnych Jana Botera Benese czę- 
ści pięć. Z włoskiego ná polskie dla 
ludźi potrzebujących у pragnących wie- 
dźieć o sprawach, rządach, dostatkach, 
siłach, państwach cndzożiemskich, ku 
ćwiczeniu się w dobrych obyczajach y 
potrzebnych do rządów sprawach, 4 prze- 
strzeżeniu od złych y szkodliwych prze- 
łożona. W Krakowie, w drakárni Miko- 
łaia ора, roku Pańskiego 1609“. Dzieło 
to pięknie spolszczył i dopełnił o. Ber- 
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nardyn Paweł Łęczycki, będąc przez pół- 
trzecia roku zatrzymany w Moskwie ra- 
zem z posłem, kasztelanem Mikołajem 
Oleśnickim, któremu kapelanował. 

Na wieść zatem o okropnym zgonie 
о. Męcińskiego wertowano „Relacye po- 
wszechne* i oto, co w nich czytano: 

„Pod imieniem Japonia albo Japon 
zamyka się wiele i wielkich, i dobrze 
nasiadłych wyspów. Przedniejsze wyspy 
są trzy. Największa z nich dzieli się na 
58 królestw abo raczej księstw, z któ- 
rych Meako, miasto wielkie, jest głową 
wszystkiego Japonu, i pospolicie, kto 
zostanie panem w Meaku, poczytamy by- 
wa cesarzem. 

„A jako te wyspy natura posadziła 
na miejscu odsadzonem od ostatka zie- 
mie, tak też i mieszkańcy ich mają oby- 
czaje daleko różne od inszych ludzi. 

„Ku północy od miasta Meaku jest 
jedna kraina ludzi dzikich z brodami 
i z wąsami dziwnemi, które oni, gdy mają 
pić, podnoszą pewną laską; šrodzy są na 
wojnach; nie leczą inaczej ran, tylko 
wodą słoną; nic inszego nie chwalą, tyl- 
ko niebo. 

,„„Wszystkie kraje po większej części 
są górzyste i zimne i barziej nieuro- 
dzajne, aniż płodne. Między inszemi gó- 
rami są tam dwie sławne. Jedna, którą 
zowią Figenojama, dla niewymownej wy- 
sokości, bo przewyższa obłoki; druga — 
dla ustawicznego płomienia, który z sie- 
bie wypuszcza i że też szatan ukazuje 
się tam we środku obłoku jasnego tym, 
którzy z ślubu przez długi czas się tra- 
pili (pościli). 

„Przedniejszy posiłek tamtych ludzi 
jest w ryżu, który oni zbierają we wrze- 
śniu. Zną insze zboże w maju, a pie- 
kają sobie nie chleb, ale placki. Drzewo 
cedrowe rośnie tam dziwnie wysoko i 
miąższo. Jest tam jedno drzewo, podobne 
palmie, foremnego przyrodzenia, bo tak 
nie lubi wszelkiej wilgotności, iż gdy 
je poleją, zaraz się kurczy i próchnieje, 
a odmładza się, jeśliż je zaraz utną 
i ususzą na słońcu, a znowu zaś wszcze- 
pią. Powiadają też, iż gałęzie jego, obła- 


mane, przybite gwoździem do pniaka, 
zaraz bez inszej pracej przyrastają. 

„Mają takież zwierzęta i domowe i dzi- 
kie, jako i my, ale nie jadają, tylko zwie- 
rzynę. To jest prawda, iż niebarzo się 
kochają się w mięsie, a pospolicie uży- 
wają jęczmienia, ryb i ziół, a z ryżu 
czynią też sobie napój. Jednak najroz- 
koszniejsze picie ich jest woda z jednym 
proszkiem drogim, który oni zowią thia. 
Największe kochanie mają w naczyniu 
owego swojego napoju. Nie mają oleju, 
tylko z tłustości balen, ryb morskich, 
wyrzuconych na brzeg. 

„Budowania ich są drzewiane, a to 
dlatego, iż kraina ich barzo podległa 
trzęsieniu ziemie; jednak są przedsię 
dziwne i dla wielkości i dla sztuki. 

„Ludzie są farby białej, dowcipu i pa- 
mięci dziwnej, w utrapienin też barzo 
cierpliwi. Pogardzają wszelkim inszym 
narodem i mało co dbają na cudzoziemce. 
Omywają dzieci, skoro się urodzą, w rze- 
kach, a skoro je od piersi odsadzą, wy- 
syłają je daleko od matek i ćwiczą koło 
łowów. 

„We wszystkiem Japonie używają je- 
dnego języka, lecz tak odmiennie, iż 
może go nazwać wielą języków, bo ka- 
żda rzecz ma wiele nazwisk. Jednych 
używa pospólstwo, a drugich szlachta ; 
jednych mężczyzny, a drugich białegłowy. 
Pismo ich różne jest od mowy, także 
pisanie listów od pisania ksiąg. Piszą 
wierszem i prozą bardzo dobrze. Chara- 
ktery ich takie są, iż jedną literą wy- 
rażają całe słowo i czasem więcej. 

„Oręże ich jest: rusznice, strzały, sza- 
ble, puginały, włócznie, które długością 
i lekkością przenoszą nasze. Wedle lat 
odmieniają z wielką ceremią kształt ubio- 
rów swych. Chodzą z odkrytą głową na 
dżdżu i na słońcu. Farby, znaczące ra- 
dość u nich, są czarna i czerwona, a 
smutek zaś znaczą szara i biała. Far- 
bują sobie zęby czarno dla ozdoby. Na 
konia wsiadają po prawej ręce. Witają 
i uczciwość czynią przyjaciołom, wyjma- 
jąc nogi z pantofli. My radzi pijamy wo- 
dę zimną, a oni ją piją ciepłą. Sposób 
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leczenia i postępowania z chorymi we 
wszystkiem przeciwny jest naszemu, al- 
bowiem dają im rzeczy słone, przykre, 
surowe, a miasto kurcząt i ptaszków 
dają im ostrygi i ryby, a nie puszczają 
nigdy krwie. 

„Ubóstwem nie traci żaden zacności 
szlachectwa, ani też bogactwy przyczy- 
nia go. Zbytnie pragną chwały i czci. 
Nie zniosą i najmniejszej krzywdy. Prze- 
dniejsi szanują się i poważają z cere- 
monjami, a rzemieślnicy też, jeśli do nich 
uczciwie i łagodnie mówić nie będziesz, 
niczegoć nie zrobią. Nie bawią się kra- 
dzieżą, przysięgą ani grami, jednak przy 
tych dobrych przymiotach swych mają 
też wielkie przygany. Trawią cały dzień 
na pijaństwie i na gorszych rzeczach. 
Bardzo różne mają serce od ust. Niemasz 
narodu, któryby lepiej mógł pokryć zły 
towar przez zmyślenie i coby sztuczniej 
oszukiwał. Nie kradną, ale rozbijają : 
po ziemi i po morzu pełno jest rozbój- 
ników. Zabić zdradą, podusić dzieci, sko- 
ro się jedno urodzą, aby się nie kłopotać 
i nie pracować około wychowania ich, 
jest to u nich pospolita, jakoteż i siebie 
samych zabijać. Ubodzy, chorzy nie mają 
żadnego ratunku ani w szpitalach, ani 
od rzeczyjpospolitej, 

„Przy morzu jest tam miasto Sakaj, 
które chowa zawsze pod namioty hetmana 
ze 3.000 piechoty. Morzem zajeżdżają 
chineńczyków; także też zajeżdżają aż 
do Filipin. W roku 1592 Nabunanga 
najechał z 800 statków i ze 200.000 ludzi 
wojennych Koreą, prowincyą, która hoł- 
dowała Chinie i wziął ją. 

„Teraz imperatorem albo królem japoń- 
skim jest Fassiba. Przemyśla on wypra- 
wić się na zdobywanie Chiny i dlategoż 
rozkazał był, żeby wyrąbano drzewa na 
2,000 statków, w którychby prowadzić 
się mogło wojsko. Spodziewa się dostać 
nieśmiertelnej sławy i że go będą mieć 
za boga, albowiem wszyscy, których ja- 
pończykowie mają za bogi, nie inszego 
nie byli, tylko panowie Japonu. Przetoż 
bacząc Fassiba, iż zakon Chrystusów 
nie dopuszcza inszego boga, oprócz Tego, 


który stworzył z niczego niebo i ziemię, 
postanowił wywołać ojce jeznity, którzy 
tam opowiadali Ewangelię, która już po- 
częła była gleboko puszczać korzenie“. 

Do takiego więc kraju udał się szerzyć 
wiarę świętą ks. Męciński i to już pod- 
ówczaś, kiedy wymordowano lub sromo- 
tnie wypędzono z niego wszystkich chrze- 
ścijam, z wyjątkiem Holendrów, którzy 
się podali za wyznających inną religię 
i na znak tego deptali krzyż za każdem 
wylądowaniem w Japonii. 

Niebawem z listów misyonarzy dowie- 
dziano się szczegółów podróży i zgonu 
kapłana-Polaka. 

Okręt, na którym wypłynął z Lizbony, 
zaledwie po pięciu miesiącach zawinął 
do m. Goa w Indyach; па morzu, sku- 
tkiem zaraźliwych chorób, połowa po- 
dróżnych wymarła, a między nimi prze- 
łożony wyprawy, o. Alvarez, po którym 
о. Męciński objął przewodnictwo. Do- 
biwszy do lądu azyatyckiego, długo jesz- 
cze oczekiwał na sposobność dostania 
się do Japonii, gdyż zazdrosna o monopol 
handlowy fiota holenderska niszczyła 
okrety hiszpańskie i portugalskie. Do- 
piero w roku 1636 odpłynął z Malaki 
do Makao, lecz poza Singapurem wpadł 
w ręce korsarzy holenderskich. Ci od- 
wieźli jeńców na Formozę i wydali w rę- 
ce komendanta forteczki holenderskiej 
Tagna. Męcińskiemu i jego towarzyszom 
dawano lichą strawę i kazano pasać 
bydło. Aliści znajomość sztuki lekarskiej 
wyzwoliła ks. Męcińskiego; uleczył cięż- 
ko chorego syna gabernatora holender- 
skiego, więc po półrocznej niewoli ode- 
słano go do Kochinchiny i wypuszczono 
na wolność. 

Przebywszy czas jakiś w Makao i na 
Filipinach, misyonarz polski spróbował 
zmowu przedostać się do Japonii, do 
pozostałych tam kryjomo chrześcijan, 
ażeby im nieść pociechę. Jakoż w dniu 
11 sierpnia 1642 roka wylądował na 
wyspie japońskiej Saksuma. Towarzy- 
szyli mu ks. misyonarze: Antoni Rubi- 
no, Antoni Capeci, Dydak Morales i Fran- 
ciszek Marquez. Natychmiast jeunak wpa- 
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dli w ręce pogan i stawieni byli przed 
sądem. Zapytani, czy wiedzą, iż cesarz 
Ksogun zabronił surowo przebywaćchrze: 
ścijanom w swojem państwie, odpowie 
dzieli twierdząco. Wtedy wezwano ich 
do wyrzeczenia się wiary i podeptania 
krzyża, a kiedy tego odmówili uczynić, 
wzięto ich na torture wodną. Przywią: 
zanym do deski wlewano lejkiem wodę. 
a potem drugą deską, jak w prasie, wy- 
gniatano ją pospołu ze krwią, rzucającą 


się gardłem Kiedy przez siedm mie- 
sięcy zadawane męczarnie nie zdołały 
skłonić misyonarzy do zaparcia się Boga, 
sąd wydał na nich wyrok śmierci. W dn. 
17 marca 1643 r. zawleczono ich na 
miejsce tracenia i zawieszono nogami 
do góry na pięciu szubienicach, a gło- 
wy zanurzono po usta w dołach, pełnych 
wody cuchnącej. W tak rozpacznem po- 
łożeniu przyszło im oczekiwać wybawi- 
cielki-śmierei. Najpierw zmarł ks. Ru- 
bino, a nazujntrz, d. 18 marca 1643 r., wy- 
dał ostatnie tchnienie ks. Męciński, Ciała 
ich porąbano, spalono, a prochy wrzu- 
cono do morza. Takiż los spotkał jedno- 
cześnie dwóch świeżo nawróconych chrze- 
ścijan: japończyka i kochinchińczyka. 
Wieść o tem męczeństwie na długo po- 
wstrzymała prace apostolskie w Japonii. 
Trzeba było dopiero osobliwego trafu, 
aby szlachcic polski stąpił nogą na ziemię 


japońską. 

U brzegu jednej z wysp pomiędzy Kam- 
czatką a Japonią przystanął niewielki, 
lecz dobrze uzbrojony okręt. Wysiadła 
z niego garść ludzi, którzy przeświad- 
czywszy się, iż wyspa jest niezamiesz- 
kana, zaopatrzyli się w ryby, owoce 
i wodę słodką. A przed odpłynięciem 
w dalszą drogę, wystawili krzyż nad 
brzegiem z napisem takim: 

„Roku 1771, dnia 16-go lipca, okręt 
św. Piotra i Pawła stanął na kotwicy 
w porcie tej wyspy pod komendą Mau- 
rycego Augusta Beniowskiego, szlachci- 
ca polskiego i węgierskiego, jenerała 
wojsk Rzeczypospolitej Polskiej, zabra- 


nego w niewolę na wojnie i wygnanego 
do Kamczatki, skąd zapomocą swego | 


męstwa wydobyć się potrafił. Wyspa ta 
jest pusta, podostatkiem jednak na niej 
ptactwa i rozmaitej zwierzyny; nadbrzeża 
obfitują w przewyborne ryby, a owoce 
i woda są na niej zdrowe“. 

Niebawem Beniowski dotarł do wysp 
zamieszkanych. Czasy juz nieco się zmie- 
niły. Japończycy przyjęli go na razie 
z nieufnością i ostrożnościami, ostatecz- 
nie atoli podejmowali go hojnie i do- 
starczyli, ile chciał, żywności, w zamian 
za futra sobole i bobrowe. Dopiero przy 
opuszczaniu ostatniej z wysp japońskich 
straż morska chciała okręt jego przy- 
trzymać, ale jedna i druga salwa z dział 
kazała im zamiaru zaniechać. „Prze- 
świadczony, iż niemasz na co kalkulować 
w tych stronach — pisze Beniowski — 
kazałem podnieść kotwicę i żeglugę ku 
południowi obrócić“. Przeznaczone mu 
było zginąć nie od strzały japońskiej, lecz 
od kuli francnskiej na Madagaskarze. 

Nawija się jeszcze jedno wspomnienie... 
Sławny oryentalista, Juliusz Klaproth, 
badając mapy, sporządzone w roku 1715 
na rozkaz cesarza chińskiego Khangi, 
dostrzegł gromadkę ośmnastu wysepek, 
rozsypanych na morzu Żółtem, w zatoce 
Lao-Tung, między 39 a 40 stopniem SZe- 
rokości północnej i 120 a 121 długości 
wschodniej południka paryskiego. À po- 
nieważ żaden z geografów europejskich 
tej gromadki wysp nie oznaczył i nie 
nazwał, więc Klaproth, wnosząc je na 
swoją kartę, nadał im miano archipelagu 
Jana Potockiego, o czem też obwieścił 
światu w piśmie p. t. Notice sur VAr- 
chipel de Jean Potocki, situć dans la par- 
tie septentrionale de la Mer Jaune (Paryż, 
1824 rokn). 

W ten sposób sławny oryentalista wy- 
raził hołd uczonemu polskiemu, który 
nielada zasługi dla zbadania Wschodu 
położył. 

Napróżno jednak szukalibyśmy teraz 
imienia Jana Potockiego na wodach mo- 
rza Żółtego, bo na Dalekim Wschodzie 
tylko te nazwy trwają, które zwycięzki 
oręż szanować każe. 

Łndysław Borzuwojowicz, 
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WRAZENIA POZNANCZYKA 


Z PIELGRZYMKI DO GROBU ŚWIĘTEGO WOJCIECHA. 


Ranek był prześliczny. Wiosenne słoń- 
ce wzniosło się w górę i całem boga- 
ctwem promieni oblało ziemię. Z wielką 
otuchą zdążałem na dworzec, gdzie już 
niezliczone tłumy czekały na pociąg do 
Gniezna. 

Wszystko to byli ludzie pracy. Mężczy- 
Zini oderwali się od warsztatów na dzień 
cały, aby się pomodlić przy grobie św. 
Wojciecha. Kobiety z torebkami lub ko- 
szykami w ręku szepcą coś ze sobą, a na 
wszystkich twarzach maluje sie jakieś 
skupienie, jakieś oczekiwanie czegoś nie- 
zwykłego. 

Godzina odjazdu się zbliża. Kondu- 
ktor, prawdopodobnie wysłużony pod- 
oficer, głosem pułkowym wyznacza miej- 
sca, gwar słychać, otwieranie i zamy- 
kanie drzwiczek wagonowych. 

Nareszcie wybiło na zegarze wpół 
do siódmej, niezmiernie długi pociąg 
ruszył, żegnany przez DŻ. 

Wyjrzałem oknem. 

Poznań już nikł w oddaleniu, bib 
pola raz faliste, to znów równe ciągną się 
dokola, w dali rozwijają się siuawe 
wstęgi lasu, rozpływają, by się znów 
w innej pokazać stronie. 

Monotonny to krajobraz właśnie w tych 
stronach Księstwa, a mimo to tak dro- 
gi dla naszego serca! 

Tuz obok mnie w wagonie kilka ko- 
biet wiejskich nieśmiało zanuciło starą 
pieśń : „Święty Wojciechu, Polaków pa- 
tronie” ‚ inne zawtórowały i wkrótce cały 


wagon zabrzmiał melodyą, pełną prostoty. 
Wzruszenie widziałem na twarzach są- 
siadów. Niestety gwizd lokomotywy, 
krzyk konduktora, nawoływania, słowem 
hałas, jaki zwykle powstaje, gdy pociąg 
staje u celu, brutalnie przerywa nasz 
podniosły nastrój. 

Pociąg zatrzymał się — maszyna sapa- 
ła, rzucając ostatnie słupy dymu w jasne, 
pogodne niebo. 

Wysiadamy w prastarem Gnieźnie. 

Niemile bije w oko nieswojski chara- 
kter miasta. Gdzież się podziała jego 
potęga i świetność? Tylko katedra, któ- 
rej dwie wieże z daleka zwracają na siebie 
uwagę, stanowi widoczny dowód minio- 
nej sławy. Stoi ona na tem miejscu 
prawie tysiąc lat, przetrwawszy różne 
straszne burze dziejowe. 

Tłum wysypał się z pociągu, popy- 
chal i roztaczał. Przystanąłem z boku 
i patrzyłem na fale ludu, które płynęły 
ku miastu. 

Ulice, któremi szliśmy, zdobne były 
w różne girlandy, wieńce, emblematy. 
Blizko 2000 pielgrzymów poznańskich 
znajdowało się w Gnieźnie. 

Jesteśmy już przed kościołem św. Trój- 
cy. Tu ksiądz proboszcz powitał piel- 
grzymów poznańskich. Potem rozwinięto 
chorągwie, księża stanęli na przodzie 
i pochód ruszył ku katedrze. 

Na samym końcu miasta opodal jeziora, 
wznosi się wiekowa katedra z wysinu- 
kłemi wieżami. 


Swięty Wojciech. 


rE 


Pochód posuwał się powoli naprzód. ! czone i poważne melodye rozległy się 


Wtem jeden z księży zaintonował hymn, 
i z piersi wszystkich wypłynęła pieśń 
potężna, jedna, ogromna. 

Jak lawa toczyły się tłumy z pieśnią 
ku katedrze. 

Przed tumem przywitał pielgrzymów 
jeden z tamtejszych duchownych w ser- 
decznych słowach, podnosząc zasługi 
1 znaczenie św. Wojciecha. 

Ja wyszukałem sobie miejsce, skąd 
mogłem wszystko przejrzeć. Wspaniały 
przedstawiał mi się widok. 

Na ciemnem tle mieszczańskich sur- 
dutów wesoło odbijały sukmany wie- 
śniacze i białe komeszki księży. Naokoło 
jako okiem sięgnąć, jedno olbrzymie mro- 
wisko. Powoli cały ten tłum się poru- 
szył i wszedł, raczej wtłoczył się główną 
bramą do katedry. 

I ja zdążyłem za drugimi. 

Zmałem już Gniezno, katedrę i grób 
św. Wojciecha, ale mimo to wrażenie 
było potężne. Spojrzałem na trumnę 
św. Wojciecha, która dźwigana przez 
cztery postacie zdaje się być większą, 
wspanialszą. A wrażenie tem większe, 
iż wkoło setki ludzi, których spojrze- 
nia skierowane tam w to miejsce z jakiemś 
dziwnem błaganiem, z jakąś prośbą, 
a może i skargą. Fra Angelico zna- 
lazłby tutaj natchnienie do jednego 
ze swych widzeń niebiańskich. Franci- 
szek Seraficki mógłby w takiej chwili 
wysnuć niejeden z swych hymnów. „Mój 
Jezusinku, i w niebie nie może być 
ładniej*, szeptała jakaś poczciwa kobie- 
cina wiejska w pobliżu. 

Na wszystkich twarzach zachwyt praw- 
dziwie nadziemski. 

Przy każdym prawie ołtarzu odpra- 
wiano równocześnie mszę świętą. 

Ścisk przy grobie św. Wojciecha wielki, 
Podawano tam głowę św. Męczennika 
do pocałowania i wciąż nowe szeregi 
cisnęły się do kratek. 

O godzinie dziesiątej wyszła suma. 
Celabrował ją ksiądz biskup w licznej 
asyście. Z chóru odezwała się kapela, 
towarzyszyły jej chóry dobrze wyówi- 


po kościele, spływając serca piel- 
grzymów, którzy na tem miejscu z jakąś 
większą ufnością zanosili swe modły 
przed tron Najwyższego, prosząc o litość, 
о przebaczenie... 

Usta szeptały modlitwy, oczy wpa- 
trzone w ołtarz... 

Msza kończy się. 

Lud wypływa ciężkiemi lawinami 
z bram na tak zwaną „Bożą Rolę*, gdzie 
stoi ambona pod drzewem. 

Jak morze różnobarwne, wolno, cicho, 
spokojnie pochylają się fałe, otacza- 
jące ambonę jedną gęstą masą. 

Wszedł na nią zakonnik i zaczął 
wzniosłym głosem opowiadać słowo 
Boże. 

Słuchają go wszyscy uważnie. 

Mówi prostemi słowy, lecz z nczu- 
ciem prawdziwem, porusza serca, pod- 
nosi dusze. 

Wszystko rzuca się na kolana z gło- 
śnym jękiem, bijąc'się z płaczem w piersi. 
Zdaje się, iż prostaczkowie duszą już są 
w niebie. 

55 > 4: 

Po południu poszedłem do katedry, 

Na „Bożej Roli* znowu zakonnik prze- 
mawiał w gorących, serdecznych sło- 
wach do licznie zgromadzonych pielgrzy- 
mów. Wszyscy słuchali go w -skupieniu. 

Słońce jasno świeciło na niebie. Jeden 
z jego promieni przedarł się przez ko- 
nary drzew i upadł prosto na twarz 
mówiącego. Zdawało się, iż jakaś nie- 
biańska aureola otacza ascetyczne rysy 
o dużych, płomiennych oczach, czyniąc 
twarz zakonnika jeszcze bardziej świe- 
tlaną. £ 
W katedrze samej było prawie pusto, 
cicho. Ten spokój na tem miejscu dzi- 
wne na mnie wywierał wrażenie. 

A dopiero nocną porą jaką to mową 
milczenia musi się odzywać ten kościół 
ogromny i sławny wśród pustki dokoła? 

Oglądałem wszystkie kaplice i cały 
skarbiec drogocennych zabytków z ubie- 
głej przeszłości. 


ж оеша 


Ze wzgórza, na którem stoi katedra, | 


prowadzi droga do jeziora Jelonek. 
Miła, senna panuje tu cisza, która 
jak balsam działa na serce zbolałe. 


* 
* * 


Godzina 6. Nieszpory. 
Wielka katedra zapełnia się pielgrzy- 


mami i to tak szczelnie, iż dostać się | 


do wnętrza kościoła — tradno, do gro- 
bu św. Wojciecha prawie niepodobna. 

Z daleka więc tylko podajemy modli- 
twy nasze do stóp świętego Męczen- 
nika i już nas unoszą tłumy między 
stragany ze świętościami i między — 
żebraków. 

We wnętrzn nieszpory się kończą 


i cały kościół rozbrzmiewa hymnem | 


wielkim, potężnym, 
Powoli kilkutysięczny tłum wycho- 


dzi z katedry, aby wysłuchać kazania | 


na „Bożej Roli*. 
Teraz, 


jaki się przedemną roztaczał. 


stojąc na wzgórzu, mogłem | 
spokojnie podziwiać wspaniały widok, ; 


Słońce już zachodziło — tylko jeszcze 


| wierzchołki drzew i szczyty wieżye ką- 


pały się w jego blasku — zresztą łago- 


‚ dny, wiosenny był wieczór. 


Jak oko sięga — od kolegiaty, aż 
do murów świątyni jedno morze ludzkie. 

A co za cudna mozaika barw, stro- 
jów i typów! 

Z żalem więc patrzę, jak ten bar- 
wny tłum się ścieśnia i śpiewając hymn 
o św. Wojciechu, okrąża katedrę, by 
stanąć przed pałacem arcybiskupim. 

Juz ciemnieje. 

Ksiądz Arcybiskup wychodzi na bal- 
kon, skąd żegna pielgrzymów, udzie- 
lając im błogosławieństwa. 

Wśród szeregów świateł wracamy na 
dworzec. 

Jeszcze z wagonu długo widzimy świa- 
tła w mieściei z żalem spoglądamy, jak 
wszystko niknie nam z oczu. 

Głowy nasze schylają się i drżące 
usta, szepcą mimowoli z cicha: 

„Święty Wojciechu, patronie Polaków, 
pomódl się za nami !“ Ewan. 


SNC 


NA WIELKANOC. 


Wstał z grobu, by złożyć świadectwo, 
Ze Prawda umierać nie może, 

Wstał z grobu ubogi syn cieśli 

I przed Nim świat runął w pokorze... 


Do stóp mu upadli mocarze; 
Choć nigdy nie dobył oręża — 
On Miłość miał tylko na ustach, 
Co snadniej od stali zwycięża; 


On Miłość miał tylko na ustach, 
Co ludzkość braterstwem zespala, 
On wiarę miał tylko gołębia, 

Co z mogił kamienie odwala... 


Bez winy umęczon na krzyżu, 
Przebaczał w godzinę konania 

I wierzył, że jutro noc pierzchnie, 
Co słońce dziś oczom zasłania... 


Wstał z grobu ubogi syn cieśli 

I przed Nim Świat runął w pokorze, 
Wstał z grobu, by złożyć świadectwo, 
Że Prawda umierać nie może. 


s 44, 


ABBBB8888608E 


Zarażanie się gruźlicą czyli suchotami. 


Między chorymi na suchoty w angiel- 
skiem mieście Manczesterze znajdowały 
się przeważnie osoby, które rodzaj ich 
zajęcia zmuszał do stałego przebywania 
w przestrzeni zamkniętej, najmniej zaś 
narażone były osoby, pracujące па o- 
twartem powietrzu. Tak np. między cho- 
rymi nie było w ciągu roku w Mancze- 
sterze ani jednego ogrodnika; jeden zaś 
tylko policyant, oraz jeden tylko roz- 
nosiciel gazet, który zresztą odznaczał 
się niewstrzemięźliwością w użyciu spi- 
rytusu. Zajęcie rzeźników również nie 
sprzyja, о ile się zdaje, zarażaniu się 
gruźlicą. Najbardziej narażeni na za- 


padnięcie na gruźlicę płuc są robotnicy, | 


pracujący w fabrykach sukna, oraz su- 
biekci w składach tegoż. Pył, unoszący 
się w powietrzu przy poruszaniu sukna, 
wywołuje kaszel i powoduje plucie; 
plwocina, zmięszana z kurzem, wysycha 
szybciej i łatwiej unosi się w górę. 
Pracujący w fabrykach żelaznych ró- 
wnież często zapadają na suchoty płu- 
cne: drobne cząstki żelaza, dostawszy 
się do dróg oddechowych, powodują ich 
uszkodzenia, czemu sprzyja nadmiernie 
wysokie lub niskie ciepło, w którem 
zmuszeni są pracować. Znana jest skłon- 
ność do suchot drukarzy. Farbiarze, ma- 
jący nieraz do czynienia z zakażonemi 
materyałami, też często cierpią na gru- 
źlicę. Tapeciarze, szczególnie zajęci 
w uboższych dzielnicach, częste zapa- 
danie na gruźlicę płuc winni swemu 
niedbalstwu, dzięki któremu zaniedbują 
zwilżania ścian przed zdarciem starych 
tapet; dlatego też narażeni są oni na 
zgubne skutki oddychania pyłem ze sta- 


rych tapet, czyli оріс papierowych. Oso- , 


by, zajmujące się oczyszczaniem lub od- 
nawianiem wagonów osobowych lub czy- 


szczeniem podłóg w biurach, również 
licznie zapadają na suchoty. To samo 
można powiedzieć o osobach, zajmują- 
cych się sortowaniem szmat, burzeniem 
domów, krawiectwem, wyrabianiem przę- 
dzy bawełnianej i t. p. 

Pośrednikiem, przenoszącym zarazek 
suchot, bywa także ubranie, kupione po 
osobie zmarłej na suchoty galopujące. 
Łóżko po zmarłym sachotniku w jednym 
przypadku stało się przyczyną suchot 
u ojca; a następnie u syna. W kilku 
przypadkach suchoty, powstałe u zdro- 
wych dotąd osób, należało przypisać 
uczęszczaniu na zabawy, gdzie tańczono 
na zapylonej podłodze. 


Przepisy w fabrykach francuskich 


celem zwalczania gruźlicy. 


Zwracamy waszą uwagę ze względu 
na jedność społeczną, a w waszym wła- 
snym interesie — na następujące rady: 

Suchoty czyli gruźlica pożera we 
Francyi co rok 150 tysięcy ludzi. Jest 
to choroba zaraźliwa, można jej jednak 
uniknąć i z niej się uleczyć. 

Trzy są główne przyczyny gruźlicy: 
zaraźliwość, pijaństwo, nieczystość. 

Zarażenie się następuje przez mikro- 
skopowy grzybek, zwany lasecznikiem 
gruźlicy. 

Skąd zjawia się ten lasecznik? 

— Od chorego па graźlicę, 

Jaką drogą? Przez spluwanie przez 
tych chorych. W plwocinie ich znajduje 
się on w milionowej ilości. Wyschnięta 
plwocina roznosi wraz z kurzem ten 
lasecznik na wszystkie strony. 

Wszelka plwocina jest podejrzana. 


Prawie każdy skutkiem złego przyzwy- 
| czajenia spluwa na podłogę. 


= „lo 


Obecność lasecznika nie wystarcza, 
by wywołać gruźlicę; trzeba być do 
tego usposobionym, będąc chorym lub 
osłabionym. 

Główną przyczyną osłabienia i małej 
odporności przeciw suchotom jest pi- 
ja stwo. 

Na 100 alkoholików, to jest pijących 


napoje spirytusowe, 80 dostaje gruźlicy, 


czyli suchot. 

Alkoholizmu nie należy mieszać z upi- 
ciem się. Wielu alkohol'ków nigdy się 
nie upija. 


Alkoholikiem stać się można, nie 


о tem nie wiedząc i nie upijając się, | 


przez przyzwyczajenie do wypijania ma- 
łego kieliszka wódki, likieru, lub picie 
wina na czczo. 

Wino w niewielkiej ilości przy obie- 
dzie jest nieszkodliwe, wódka zawsze 
jest szkodliwa. 


Obróćcie to, co zaoszczędzicie na napo- | 


jach, na poprawienie waszego pożywienia. 
Przewietrzajcie, o ile można najwię- 
cej, wasze mieszkania, wpuszczajcie do 
mieszkania powietrze, słońce i światło. 
„Czystość ciała i mieszkania jest je- 
dnym z najważniejszych warunków zdro: 
wia“, 


Przepisy zdrowotne w szkołach francuskich. 


Dla utrzymania zdrowia należy: 

1. Codziennie rano i wieczorem myć 
na misce czystą wodą z mydłem rece, 
twarz, szyję i piersi. 

2. Rece myć często, obcinać krótko 
paznokcie i utrzymywać je w czystości. 

3. Zęby myć szczoteczką rano po 
wstaniu. 

4. Włosy uczesać rano przed pój- 
ściem do szkoły i po południu. 

5. Ubranie czyścić codziennie z kn- 
rzu i błota przez trzepanie i szczotką. 

6. Buty i trzewiki codziennie rano 
wyczyścić. 

7. Przed wejściem do klasy wytrzeć 
nogi o słomiankę. 

R. Papierów, resztek jedzenia, nie 
rzucać w klasie. 


9. Nie pluć na podłogę, 

10. W ciepłym pokoju zdejmować sza- 
liki i palta. 

11. Klasy powinny być wietrzone pod- 
czas każdej przerwy między lekcyami 
przez otwieranie okien, nawet w zimie, 

12. Czas, przeznaczony na przerwę 
w naukach, spędzać, jeżeli to jest mo- 
żebnem, na świeżem powietrzu. 

13. Wzięte z domu śniadanie spoży- 
wać tylko w czasie przeznaczonym na 


| śniadanie. 


14. Trzymać się prosto podczas sta- 
nia, chodzenia lub siedzenia. 

15. Podczas siedzenia opierać nogi na 
podłodze całemi stopami. 

16. Podczas czytania, pisania i ryso- 
wania, górną część ciała prostować. 

17. Pisać wyraźnie, dużemi literami. 

18. Przy pisania uważać, aby wła- 
snym cieniem nie zasłaniać światła. 

19. Przy pracy, zwłaszcza przy pisa- 
niu, czytaniu i rysowaniu, nie wysta- 
wiać się na działanie jaskrawych pro- 
mieni słonecznych. 

20. Nie czytać, ani pisać, gdy zmrok 
nastanie. 

21. Nauczyciela zawiadomić, jeżeli 
w klasie jest za zimno lub za gorąco; 
jeżeli z miejsca, które nam wyznaczono, 
źle widać lub słychać; jeżeli czujemy 
się niedobrze; jeżeli wreszcie panuje 
w domu ucznia choroba zaraźliwa. 


O zgubnych skutkach alkoholu, 


Doświadczenia uczonych doktorów wy- 
kazały, że regularne używanie alkoholu 
(spirytusu), zwłaszcza w ilościach nieco 
większych, sprowadza osłabienie władz 
umysłowych, stopniowy zanik szlachet- 
niejszych uczuć moralnych i t. p. 

W niektórych krajach 30, a nawet 
40 procent wszystkich chorób umysło- 
wych, leczonych w zakładach dla obłą- 
kanych, ma swe źródło w alkoholizmie, 
to jest w używaniu spirytusu czy to 
w wódce, czy w winie, piwie i t. p. 
trunkach. 


0 = 


Alkoholizm może wywierać zgubny 
wpływ na stan najrozmaitszych narzą- 
dów człowieka (serce, wątrobę, nerki), 
zmniejszając jednocześnie ogólną od- 
porność osoby pijącej i jej potomstwa 
na wiele chorób. 

Dzieci pijaków mają bardzo często na 
sobie oznaki zwyrodnienia, dochodzącego 
nawet do idyotyzmu. Znaczna ich część 
umiera już we wczesnem dzieciństwie 
wskutek konwulsyi: pozostałe zaś przy 
życiu cierpią na padaczkę, histeryę. 
chęć samobójstwa i inne bardzo ciężkie 
choroby. 

Pewien lekarz badał los dzieci, po- 
chodzących z 10 rodzin wstrzemięźli- 
wych i 10 rodzin pijackich. 

Otóż na ogólną ilość 61 dzieci w ro- 
dzinach wstrzenięźliwych, 5umarło wsku 
tek ogólnego wycieńczenia, 4 podlegało 


chorobom nerwowym i 2 miało znie- | 


kształcenia wrodzone; pozostałe zaś 
dzieci w liczbie 50, co stanowi 82 na 
sto, rozwijały się zupełnie prawidłowo 
w dalszem życiu. 

Z 58 zaś dzieci, pochodzących z 10 
rodzin pijackich, 25 uwarło we wcze- 
snem dzieciństwie wskutek ogólnego wy- 


cieńczenia, t. j. prawie połowa, 5 było 
niezmiernie małego wzrostu, 6 było 
idyotów, 5 epileptyków, 1 chorowało na 
nieuleczalny taniec św. Wita, 5 zaś 
miało zniekształcenia wrodzone, czyli 
że z 58 dzieci tylko 10 pozostało zdro- 
wemi, co stanowi zaledwie 17 na sto. 

Inny lekarz podaje przypadek, w któ- 
rym ojciec, nałogowy pijak, miał 16 
dzieci, 15 z nich umarło w dzieciństwie 
na konwulsye; jedyny, pozostały przy 
życiu syn jego, cierpiał na epilepsyę. 

Nawet dzieci osób wogóle nie nad- 
używających alkoholu, jeżeli zapłodnie- 
nie ich nastąpiło w nieszczęsnej chwili, 
kiedy ojciec lnb matka byli wypadkowo 
pijani, są szczególnie usposobione do 
chorób nerwowych, albo odznaczają się 
przytępieniem umysłowem w większym 
lub mniejszym stopniu. 

Na ogólną ilość dzieci, zredzonych 
z ojców nałogowych pijaków, 56 na sto 
zapada najczęściej na choroby umysło- 
we, nerwowe, a także na gruźlicę. 

Gdy ojciec i matka są pijakami, ilość 
potomstwa chorego dochodzi do 75 pro- 
centów, t. j. 75 chorych na każde 100 
dzieci rodziców pijaków! М. В. 


GD 
MOJA SZLACHTA. 


MONOLOG PRZEZ KLEMENSA JUNOSZĘ. 


Moja szlachta, ładny gatunek ludzi, 
bardzo ładny gatunek! Państwo powia- 
dacie, że człowiek jest człowiekiem i nie 
ma żadnego gatunku. Ładne gadanie! 
Wrona jest ptak, gęś ptak i bocian 
ptak, a przecież wrona a gęś to wielka 
dyferencya. I między ludźmi tak samo... 
chłop co innego, żyd co innego, szlachcie 
co innego. x 

Nie potrzebuję opowiadać wiele, kto 
ja jestem i jak się nazywam — wszyscy 
znają mnie dobrze: czy hrabia, czy eko- 
nom, czy prosty Maciek, czy taki nawet 


mały bar hor, co w śmieciach grzebie, 
wie, kto jest Chaim Piernik z Odrzykonia! 

I to każdemu wiadomo, że ja handluję 
zbożem, że mam moją szlachtę; nie 
chwaląc się, dwanaście sztuk bardzo 
piękne i wspaniałe panowie. Oni mnie 
sprzedają zboża... w zgodzie, w kłótni, 
czasem w procesie, ale zawsze w han- 
dlu, bo ja z nimi umiem delikatnie wy- 
chodzić. 

Naprzykład raz, pan Bajdalski, bar- 
dzo gwałtowny szlachcic, rozgniewał się 
na mnie przy sprzedaży pszenicy. On 


chciał po siedm rabli, ja jemu dawa- | 


łem po sześć; on się bardzo rozgniewał 
i krzyknął: 
— Słuchaj, ty stary łajdaku! (w przy- 


jacielstwie to się czasem takie przy- | 


jemne słówko usłyszy), żeby mi inny 
dawał po pięć i pół, to mn sprzedam, 
a tobie, cyganie, nie sprzedam!! Idź do 
wszyskich djabłów i żebym cię tu wię- 
cej nie widział! 

Inny na mojem miejscu toby sobie 
zabrał i poszedł; ja poleciałem do Odrzy- 
konia jak ptak, dałem jednemu młodemu 
żydkowi pieniądze, wsadziłem go na 
biedkę i kazałem mu jechać galop, zanim 
pana Bajdalskiego złość ominie... Zy- 
dek zdążył na czas; szlachcie się jeszcze 
nie wysapał, jeszcze był zły, jak licho... 
W trzech słowach skończyli na pięć 
ipół; żydek kupił dla mnie trzysta kor- 
cy pszenicy, a kiedy odjeżdżał, to pan 
Bajdalski jeszcze wołał za nim z ganka: 

— Powiedz temu szelmie Chaimowi, 
żeś kupił i powiedz mu, po czemu ku- 
piłeś, niech go serce zaboli z zazdrości! 

Taki jest zawzięty. Bogu dziękować, 
na serce byłem zdrów, a jeśli mi cokol- 
wiek pikało, to z kontentności, że zro- 
biłem niezły interes! Pszenica była moja, 
a tamten żydek zarobił za fatygę. 

Handel zbożem to jest ciężki kawa- 
łek chleba, to jest taka wielka praca, 
że człowiek sam nie wie, jak ma na- 
zwać to ciężkie życie. Jest pfe! Nie 
dużo powiem i nie mało powiem, dość 
jedno słowo: pfe! — Najczęściej to się 
robi na zielono. Jak pragnę szczęścia, 
juz mam pełną głowę tej zieloności — 
czasem to mi w oczach zielono, w uszach 
zielono; myślę nawet, że i w sercu zie- 
lono. Kupuje się to, co jest na polu 
i to, czego jeszcze niema na polu i to, 
co ma dopiero być na polu. Ładny to- 
war, coś fein! 

Kupuje się na kontrakt, na termin, 
targuje się o termin, kłóci się o termin. 
No, jak państwo myślą, co to jest ten 
termin” Ja wiem naprzód, że termin 
nie będzie dotrzymany i tamta strona 
też wie, że nie dotrzyma termin, więe 


po co pisać? Poprostu tylko formalność 
dla sądu. Sąd lubi, aby w kontrakcie 
stał termin i przez to termin musi stać... 
Ja kilka razy do roku jestem chory; 
raz doktór powiedział, że mam zapale- 
nie od płuca, ale on się omylił — to 
było rzepakowe zapalenie, zielone! To 
jest paskudne ziarno, a w tem najwięk- 
sza jego paskudność, że na rzepak 
zawsze muszę pieniądze dać. Może sie 
komu zdawać, że w handlu niema przy- 
musu, chcę kupić — wolno mi kupić, 
nie chcę — wolno mi niekupić.. To 
nieprawda; rzepak ja zawsze muszę ku- 
pić, bo rzepakowych pieniędzy moja 
szlachta potrzebuje na żniwa; jak nie 
dam pieniędzy, to oni nie zrobią żniwa, 
a jak nie zrobią żniwa, to skąd ja od- 
biorę moje zbożowe zieloności?! Skutek 
taki, że muszę dać, choćbym nie chciał. 

I tak co rok! Jak przyjdzie do odsta- 
wy, to też jest smak. Raz było takie 
zdarzenie, że jeden szlachcie obiecał 
mieć żyto na 15 grudnia; miałem zabrać 
sto korcy. Przyjechałem z furmankami; 
tam czekał już Icek, który miał też 
umowę na 15 grudnia i także na sto 
korcy; ledwie zeszedłem z fury, przy- 
był Abram, także po sto korcy... 

Kto je ma zabierać? Icek, Abram, 
czy ja? Nie potrzebuję opowiadać, że 
zrobiła się mała kwestya; a że Icek 
jest bardzo duży człowiek i mocny awan- 
turnik, więc zrobił Abramowi siniak 
koło oka, a mnie (żeby mu głowa spu- 
са!) potargał brodę. 

Z wielkim gwałtem poszliśmy do dwo- 
ru: co będzie?! Myśmy krzyczeli, a szlach- 
cic się śmiał i powiada: 

— Panowie nie macie się o co kłó- 
cić, ja was pogodzę; chodźmy do ogrodu. 

— Na co dv ogrodu? Czy 15 gradnia 
jest w ogrodzie groch albo cebula? 

— Ale chodźcie. 

Poszliśmy.. On kazał postawić па 
słupku kółko z papieru, wyciagual + J 
paltota pistolet. Słyszał kto, pistole: 

— Ее! со pan zabójstwo chce то 162 

— Nie — powiada — ja chcę was 
pogodzić. Strzelajcie do celu; kto trzy 
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razy trafi, weźmie żyto; kto nie trafi, 
będzie czekał, aż się wymłóci. 

My zrobiliśmy krzyk. 

— Strzelać?! Co to jest strzelać?! 
w "*ontrakcie nie stoi, żeby my wystrze- 
li] niech pan schowa to paskudztwo; 
te rozbój ješt, to gwałt! 

Ja tak wołałem, bo ja jestem odwa- 
żny, a tymczasem Abram i Icek uciekli 
z ogrodu, więc zmiarkowałem, że i ja 
potrzebuję uciekać i uciekłem, wcale 
nie daleko — do pachciarza. 

Abram i Icek już tam siedzieli, bar- 
dzo osłabnięci ze strachu i pili wódkę 
na wzmocnienie. Ja też osłabłem i tro- 
chę się napiłem. Icek wciągle przekli- 
nał, a Abram powiedział, że zrobi kry- 
minalną sprawę. Pachciarz radził nam, 
żebyśmy byli spokojni. 


miast żyta daje pistolet i każe wystrze- 
lić? Co to za moda jest? 

Pachciarz obiecał pójść do dworu roz- 
mówić się i zrobić interes; dobrze, żą- 
dał za to niewiele: pięć procent od tego, 
co my zarobimy na pistolecie. 

Na pistolecie? alboż można co zaro- 
bić na takiej maszynie? Pachciarz mówi, 
że żydek powinien na każdej maszynie 
zarabiać. On bardzo mądre mowo po- 
wiedział... myśmy istotnie zarobili. Każdy 
z nas, Icek, Abram i ja, dostaliśmy go- 


towego żyta trzecią część stn korcy, | 


prócz tego wszyscy we trzech mieliśmy 
zabrać dwieście korcy w styczniu, z tym 
warunkiem, że nie będziemy przymu- 
szeni do strzelania i prócz tego, wszy- 
scy do spółki we trzech, kupiliśmy wełnę, 
też na zielono. 
drogo i prócz tego dostaliśmy za prze- 
straszenie od pistoletu po parę korcy 
kartofli. Pachciarz miał гасуе — czasem 
i z pistoletu może być zysk, tylko trzeba 
umieć handlować. 

Nasz zbożowy proceder jest ciężki, 
trzeba mieć do niego mocne zdrowie, 
dlatego, że często daje zmartwienie. Ja 
martwie się, gdy jest sucho w polu; 
ja cierpię, gdy grad pada; mnie serce 
boli, kiedy zboże leży na garściach 4 

۹ 


Kupiliśmy wcale nie | 


a deszcz na nie chlapie; ja bardzo nad 
tem cierpie, wiecej cierpie, niz sam 
szlacheic; a dlaczego ja więcej cierpię, 
to jest prosty rachunek. Każdy obywa- 
tel cierpi za siebie, każdy się martwi 
o swoje zboże, a ja mam dwunastu oby- 
wateli i przez to dwanaście razy tyle 
cierpię, gdyż ich zboże to moje. Czasem 
nawet muszę jednem okiem śmiać się, 
a drugiem płakać. Jeżeli dostanę np. 
wiadomość, że we Wroniej Wólce Śli- 
cznie zboże sprzątnęli, a w Sowiej Wółce 
był grad, wtenczas ja mam w sercu 
i radość i boleść i wesele i smutek — 
cały magazyn! 

Ludzie myślą, że ze zboża są wielkie 
zyski. Wcale nie; tyle tylko, że się co- 
kolwiek żyje. Ja tu mam przy sobie 


| kontrakt na pięćdziesiąt korcy pszenicy, 
— Jakto spokojni, jeżeli on nam za- | 


a on nie jest wart jednego worka plew. 
Dzierżawca, który mi tę pszenicę sprze- , 
dał, zbankrutował i uciekł i ja już nie 
widziałem więcej ani dzierżawcy, ani 
mojej pszenicy, ani moich pieniędzy — 
przepadło! Niech on tak przepadnie — 
gałgan jeden... Państwo powiadacie, że 
nie wszyscy obywatele są bankruci. To 
prawda, ale ci, którzy nie są bankru- 
tami, wcale nie chcą z nami handlować. 
Oni mają stosunek z wielkimi kupcami 
w Warszawie lub Gdańsku, a o nas 
mówią, że jesteśmy paskudne faktory 
i łapserdaki. Dla nich łapserdaki, a dla 
bankrutów Rotszyłdy, więc handlujemy 
z bankrutami. Ale to już koniec, na 
moje samienie, koniec — ja się zarze- 
kam całkiem tego interesu. Zdrowie stra- 
ciłem, jestem ciągle niespokojny i prze- 
straszony, mam zielono w głowie, w oczach 
i w sercu... Ja się zarzekam, ja będę 
czem innem handlował, choćby mydłem 
albo smola. Tylko trzeba zakończyć... 


Jak zakończyć? Chcę odebrać jedno zie- 
lone, trzeba dać na drugie zielone... 
a drugie też nie może przepaść, więc 
trzeba dać na trzecie... potem na czwar- 
te.. Taką naturę ma nasza handlowa 
zieloność. (Wydobywa æ kieszeni list). 


| Ten papier otrzymałem dzisiaj i na całą 


D RP muszę jechać. Gdzie jechać? — Do 
+ “4 
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to jest zły interes? On wygląda bardzo 
źle... ale w sekrecie mogę powiedzieć, 


Wólki. Po co jechać? Kupić partyę zbo- | 
| że on jest czasem bardzo dobry. 


ża. Jakiego zboża? — Też zielonego! 
Zarzekałem się, że juz nie kupię... Dla- 
czego nie mam kupić? — kupię. Czy 


MŁOCKA. 


Dudni echem w zagrodzie, 
Aż oddają obórki! 

To w Stachowej stodole 
Biją młocki do czwórki. 


Na dwie strony snop żytni 
Rozciągniętv pokotem, 
Furczą w górze bijaki, 
Uderzając, jak młotem; 


Łupu! cupu Stach z Józwą. 
Cupu! łupu! Jaś, Grzela... 
Co uderzą — to ziarno 

Po pod bunty wystrzela! 


Zrazu z lekka po kłosie 

A po knowiu z rozmachem 
Bije Janek i Grzela, 

Bije Józwa ze Stachem. 


Raz i drugi „posadem* 
Przeszli z prawa i z lewa... 

cięli słomę na sieczkę, 
Nie ostała i plewa! 


Będzie miało do syta! 
Jeno wytrząść kłociaki... 
Obracają cepami, 
Podkładając dzierżaki. 


Wzięli w górę na kije, 
Trzęsą społem na si mo! 
Naprzód długie źdźbła proste, 
Potem słomę targaną... 


Czasem między badyle 
Zawieruszy się ziarno... 
Jeszcze cepek po wierzchu, 
Tylko z góry a śwarno! 


Łupu! cupu! Stach z Józwą — 
Cupu! łupu! Jan z Grzelą... 
Podsypało niezgorzej! 

Aż się oczy weselą! 


Będzie z czubem dwa korce, 
Jak „wywieje* do czysta! 
Na bok cepy! Za grabie! 
Wre robota siarczysta! 


Józwa szuflą podgarnia, 
Grzela zmiata z boiska, 
Usypali dwie kupy, 
Kieby jakie mrowiska! 


Stacho wrotni uchylił: 

Czy wiatr dobry zaleci? 
Ciągnie.. — Sypta, chłopaki, 
Póki słońce wam świeci! 


Sypie Józwa z mańkuta, 
Sypie Grzela z prawicy; 
Janek „zczynia* pomietkiem, 
Niczem baba w świetlicy... 


Pada zboże półkolem, 

Jak grad z chmurnej ulewy — 
Wietrzyk polny oddziela 
Czyste ziarno od plewy! 


K. Laskowski, 


© 
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BADADA BABY DAADA 


O przyrządzaniu niektórych zup i potraw. 


1. Zupa kminkowa. Garstkę kmin- 
ku pogotować z kwadrans w osolonej 
wodzie. Ząbek czosnku utrzeć na tarce 
i wrzucić w garnczek. Okrasić masłem 
lub słoniną i polać tym ukropem na 
misce czerstwy chleb pokrojony lab 
resztki bułki. 

2. Zupa z chleba pytlowego. Се- 
stawą i posilną zupę można zrobić ze 
starego chleba. Nakraszyć chleba, do- 
dać troszkę kminu lub kopru, tartej ce- 
buli i rozgotować doskonale. Potem chleb 
rozetrzeć łyżką i zaprawić śmietaną jak 
barszcz. 

3. Kartoflanka z grzybami. Ugo- 
tować kartofle i parę całych suszonych 
grzybów. Wybrać je potem ze smaku, 
dobrze rozestrzeć, a grzybki pokrajać 
i zgotować z powrotem. Jednocześnie sło- 
niny usmażyć d obno krajanej na ja- 
kimkolwiek tłuszczu cebuli, aby tylko 
nie zczerniała, wsypać w nią dobrą łyżkę 
mąki, wymieszać i tem zapalić zupę. 
Posolić, popieprzyć, dodać dla zapachu 
szczyptę majeranku, a kto lubi i utarty 
ząbek czosnku. Trochę pogotować z tem, 
zaparować i podać na. stół. 

4. Kartoflanka z kaszą. Pokra- 
jane kartofle nastawić razem z drobną 
jęczmienną kaszą, dodać łyżkę surowego 
mleka i gotować na wolnym ogniu. Jak 
kasza zmięknie, posolić, okrasić tłusz- 
czem przesmażonym z cebulką. 

5. Krupnik z grzybami. Jęczmien- 
ną kaszę wstawić w zimnej wodzie na 
silny ogień, dodawszy kawałek masła, 
dobrze mieszać, aby nie przywarła od 
ognia, i dolewać ciepłą wodą. Gdy się 
rozgotuje, dodać opłukanych i pokraja- 
nych suszonych lub świeżych grzybów, 
a jak zmiękną, okrasić zupę masłem lub 
słoniną, przesmażoną z cebulą, 


Rozmaite potrawy. 


1. Pieczone jagly. Jagły dwa razy 
wypłukane w ciepłej wodzie, sparzyć 
akropem, odcedzić, przykryć i postawić 
w ciepłem miejscu na blasze, aby na- 
pęczniały. Potem tygiel żelazny lub bla- 
chę do pieczenia placków wysmarować 
masłem lub smalcem, kaszę cokolwiek 
osolić, dobrze ocukrzyć, wymieszać zsu- 
szonemi, wprzódy wymytemi należycie 
i namoczonemi w ciepłej wodzie śliw- 
kami, wyłożyć w tygiel, zalać mlekiem, 
aby kaszę objęło, i wstawić w piec po 
chlebie. 

Podobnie upiec można jęczmienną ka- 
szę (ale ta ostatnia musi być wprzódy 
dobrze obgotowana, bo jest twardsza), 
Zamiast mleka i śliwek dodaje się ob- 
gotowanych i usiekanych grzybów, tro- 
chę majeranku, pieprzu, ziela tłuczonego, 
smażonej cebuli. Dobrze wymieszaną 
kaszę nakłada się w tygiel, suto krasi 
i polewa smakiem, w którym gotowały 
się grzyby. 

3. Lekkie siekane. Płuca, serce i 
śledziorę ugotow ne w barszczu mało 
kto lubi; można je jednak przygotować 
tak, że wszyscy zjedzą ze smakiem. 
Cielęce lub baranie lekkie oczyścić, 
opłukać i ugotować z włoszczyzną, t. j. 
wziąć korzonek pietruszki, marchwi, 
trochę zielonego kopru, upieczoną na 
blasze cebulę, parę ziarnek pieprzu, ziela, 
bobkowy listek i osolić. Gdy zmiękną, 
wyjąć z rosołu, ostudzić, posiekać dro- 
bno, dodać czerstwej, tłuczonej lub tar- 
tej bułki, albo namoczonej w mleku i 
rozgniecionej, wymieszać dobrze, włożyć 
w wysmarowany smalcem tygiel, pod- 
lać trochę rosołem i upiec po chlebie 
lab poddusić na blasze pod pokrywką. 
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Do tego podać kartofla tłuczone lub 


e. 

3. Lekkie z sosem. Ugotowane, 
jak poprzednie, pokrajać w kawałki. 
Osobno zrobić zapalenie z tłuszczu z łyż- 
ką mąki, rozebrać je rosołem, w któ- 
rym się lekkie gotowały, a którego po- 
wino być nie dużo, włożyć w nie po- 
krajane kawałki. Do smaku dodać soli, 
pieprzu, łyżkę lab dwie oetu i poddn- 
sić. Jeść z kartoflami lab kaszą. 

W podobnym sosie można zrobić ugo- 
towane wprzódy wymię lub cielęce nóżki. 

4. Mózg. Obgotowany w słonej wo- 


dzie z łyżką octu mózg cielęcy, barani 
lub wieprzowy, wyjąć, obrać go zokry- 


wającej błony i wrzucić na gorący sma- 


| lec lub masło przesmażone z siekaną 


cebulą. Smażyć to, ciągle mieszając, po- 
solić, popieprzyć, a kto chce, wbić dwa 
lub trzy całe jaja. 

5. Krew smażona. Pół kwarty wie- 
przowej krwi zmieszać z trzema pokra- 
janemi w kostkę bułkami lub kwaterką 
oparzonej wprzódy drobnej tatarczanej 
kaszy i ćwiercią funta ugotowanego, 
drobno pokrajanego podgardla lub bo- 
czku. Posolić, popieprzyć, dodać kminku, 
majeranku, czosnku, włożyć w tygiel, 
w którym się zasmażyło trochę cebali 
na smalcu i usmażyć, ciągle miesza- 
jąc, lub upiec po chlebie. 


— 


TANIA KAPIEL. 


Co tn gadać! Mnie się zdaje, że nie- 
ma człowieka, któryby w gorący dzień 
letai nie chciał się ochłodzić kąpielą. 
Chyba jaki dziadowina, albo człek chory; 
zdrowy jednak będzie kąpał się zawsze, 
byle ta kąpiel była tania i nie kłopo- 
tliwa. 

Otóż do najprostszych sposobów ką- 
pania się tam, gdzie niema kąpieli przy- 
rodzonej w rzece lnb stawie, należy 
natrysk, Ja sam latem nżywam stale 
kąpieli natryskowej i mam do tego przy- 
rząd, który kapiłem przed kilku laty 
za 15 koron, a dotąd słaży mi jak naj- 
lepiej. 

Ale 15 koron dla gospodarza wydać 
jest niełatwo. To też obmyśliłem przy- 
rząd jeszcze tańszy, a mogący natrysk 
doskonale zastąpić. Przyrządem tym jest 
zwyczajna polewaczka blaszana ogro- 
dnicza. Najprościej byłoby używać jej 
w sposób następujący: napełnia się po- 
lewaczkę wodą; ten, kto się kąpie, roz 
biera się, a drugi wchodzi na stołek i 
z góry leje tam wodę z polewaczki na 


głowę, czy na plecy. Ale i to jest nie- 
dogodne. Trzeba zawsze drugiego czło- 
wieka do pomocy; musi on być dość | 


silny, żeby połewaczkę z wodą do góry 
podniósł; wreszeże trzeba nim komen- 
derować, gdzie ma lać wodę. Wszyst- 
kiego tego można uniknąć przez nastę- 
pujące urządzenie. 

Do belki pałapn, np. w stodole, przy- 
bity jest hak okrągły. Przez ten hsk 
przeciąga się gruby sznurek, do końca 
którego przyczepiona jest za rączkę 
środkową polewaczka. Napełniwszy po- 
lewaezkę wodą, ciągnę ją za drugi ko- 
niec sznura do góry i zaczepiam ten 
koniec sznura do gwoździa, tak żeby 
połewaczka wisiała wysoko nad głową. 
Do połewaczki w tem miejscu, gdzie 
jest sitke, przyczepiam drugi sznurek. 
Jak pociągnę za ten sznurek, to pole- 
waezka się nachyla i woda leci mi czy 
na głowę, czy na kark, czy gdzie mi 
tam potrzeba. 

Nie pisałbym tego, gdybym sam nie 
wypróbował. Kto nie wierzy, niech spro- 
buje, a będzie miał taką kąpiel, że aż 
miło. A cały koszt wyniesie tyle, co ku- 
pienie polewaczki, która przecie i tak 
wszędzie, gdzie jest jaki taki ogród, 
znajdować się powinna. 

M. B. 


NZNZNZNANZNIANIA 


(o słychać w Polsce 


Opowiedział Kasper Wojnar. 


Rok ubiegły nie przyniósł wa- 
żniejszych i donioślejszych zmian 
w ogólnem położeniu narodu pol- 
skiego, w zaborach rosyjskim i pru- 
skim panuje nadal przeważnie ten 
sam system ucisku i bezprawia, jaki 
panował od kilkudziesięciu lat, a rząd 
pruski przygotowuje nawet nowe 
„prawa*, mające na celu zniszcze- 
nie i usunięcie Polaków z powierz- 
chni ziemi w obrębie granic jego 
państwa. Jedynie w zaborze austry- 
ackim czyli w tak zwanej Galicyi 
zaszła jedna zmiana wielkiej donio- 
słości politycznej, a tą jest zapro- 
wadzenie powszechnego, bezpośre- 
dniego, tajnego i równego prawa 
wyborczego do Rady państwa w Wie- 
dniu, eo się w wielkiej mierze może 
przyczynić do zdobycia przez lud 
poważnego wpływu na bieg i roz- 
wój spraw politycznych i na poprawę 
doli warstw biednych i uciśnionych, 
a w następstwie do zdobycia jeszcze 
poważniejszego stanowiska i wpływu 
dla narodu polskiego wśród ludów 
Austryi, niż dotychczas. 


W zaborze rosyjskim. 


Kiedy przed dwoma laty car ro- 
syjski wydał manifest o nadaniu 
Kalendarz Marynński 


konstytucyi ludom berłu jego pod- 
ległym, żywiej i radośniej zabiły 
serca nasze na całym obszarze ziem 
polskich, bośmy sądzili, że dla ro- 
daków naszych, nad którymi do- 
tychczas rządy sprawowały bagnet 
i nahajka, zajaśnieje lepsza dola, 
że konstytucya odda im rządy w kraju 
we własne ręce, że nad nimi za- 
świeci jutrzenka wolności i swobody.. 
Niestety nadzieje te prysły wkrótce 
jak senne marzenie. Po kilkunastu 
dniach wolności rząd rozciągnął nad 
całem Królestwem Polskiem stan wo- 
jenny, na mocy którego w dalszym 
ciągu już przez dwa lata krajem 
znowu rządzą bagnet i nahajka ko- 
zacka a spokój przywracają świst 
kul karabinowych i skrzypienie szu- 
bienic. 

Haniebne klęski Rosyi w wojnie 
ze stosunkowo maleńką Japonią od- 
słoniły straszną zgniliznę moralną 
biurokracyi czyli sfer rządzących 
olbrzymiem państwem cara. Naród 
zrozumiał, że ta nikczemna gospo- 
darka rządu, oparta na łapownictwie 
i kradzieżach grosza publicznego, 
doprowadziła do strasznego i hań- 
biącego pogromu. Równocześnie po- 
znano się na słabości i niedołęstwie 
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rzadu. Swiatlejsza i szlachetniejsza 
część społeczeństwa rosyjskiego po- 
częła się burzyć i buntować prze- 
ciw jarzmu niewoli, przeciw samo- 
władnym i nieograniczonym rządom 
biurokracyi. Pojedyncze ruchy re- 
wolucyjne wybuchały w najrozma- 
itszych punktach państwa rosyj- 
skiego, aż w październiku 1905 r. 
wybuchł powszechny strejk kolejowy 
na całym obszarze olbrzymiego pań- 
stwa rosyjskiego. Stanęły koleje na 
pewien czas a wskutek tego zamarł 
wszelki ruch i życie ekonomiczne 
czyli gospodarcze w całej Rosji. 
Strejk kolejowy objął też ziemie da- 
wnej Polski. 

Bezpośrednio po wybuchu tego je- 
neralnego strejku kolejowego i pod 
grozą zdającej się nadciągać burzy 
rewolucyjnej, rząd ustąpił i dnia 
30-go październiku carogło- 
sił manifest, nadający kon- 
stytucyę, to jest prawo, mające 
zapewnić ludom podległym berłu 
cara wolność i swobodę i udział 
w rządach przez swoich posłów wy- 
bieranych do D umy czyli parlamentu 
rosyjskiego. 

Strejk taki olbrzymi udał się dzięki 
temu, że był powszechny nastrój re- 
wolucyjny, że było powszechnem pra- 
gnieniem choćby drogą gwałtownego 
przewrotu zamienić despotyczną Ro- 
syę na państwo konstytucyjne. Par- 
tyom jednak socyalistycznym, zwła- 
szcza tym, które działały w Króle- 
stwie Polskiem, zdawało się, że to 
ich wyłączna zasługa, że taki strejk 
przyszedł do skutku a w następstwie 
tego — według ich mniemania — 
konstytucya. Takie przedświadczenie 
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przewróciło im w głowie. Zdawało 
im się, że ponieważ oni — jak są- 
dzili — wywalczyli narodowi kon- 
stytucyę, więc wszyscy powinni pójść 
pod rozkazy socyalistyczne. Ponie- 
waż — ich zdaniem — swym strej- 
kiem zdobyli manifest konstytucyjny, 
(a nie chcieli zrozumieć, że to głó- 
wnie następstwo zwycięstw Japon- 
czyków na polach mandżurskich) — 
więc dalej organizować strejki na 
prawo i łewo bez względu na to, 
czy gdzie strejk miał racyę bytu 
czy nie. Wkrótce na całym obszarze 
Królestwa Polskiego zapanował ja- 
kiś szał, jakiś obłęd strejkowy. So- 
cyaliści ślepi byli wprost, że pro- 
wadzą politykę samobójczą, że ruj- 
nują nie tylko fabrykantów, ale że 
tą droga doprowadzają i samych 
robotników, których obrońcami się 
mienią, do ostatecznej nędzy. Dziś 
n.p. w jakiejś fabryce robotnicy u- 
zyskali przez strejk polepszenie płacy 
i wogóle to, czego się domagali od 
fabrykanta, aż tu znowu za kilka 
dni występowali z nowemi żąda- 
niami, niejednokrotnie niemożliwemi 
do spełnienia i tak bez końca w kółko. 
Krótko mówiąc zapanowała w Kró- 
lestwie w r. 1906 i częściowo w r. 
1907 wprost anarchia strejkową, 
która niepowetowane szkody wyrza- 
dziła przemysłowi na ziemiach pol- 
skich. Według obliczeń statysty- 
cznych Królestwo Polskie straciło 
wskutek strejków przeszło 200 mi- 
lionów rubli czyli przeszło 500 mi- 
lionów koron i dziesiątki lat upłyną, 
zanim zdoła się dźwignąć do pier- 
wotnej wyżyny, bo tymczasem, kiedy 
tu strejkowano, Rosyanie rozwinęli 


swój przemysł na wielką skalę i za- 

garnęli te rynki zbytu, gdzie da- 

wniej polski towar sprzedawano. 
Ustawiczne przerywanie pracy 


po fabrykach przez coraz to wybu- | 


chające strejki doprowadziło do zu- 
pełnej dezorganizacyi wszelką wy- 
twórczość przemysłową. Fabryki tra- 
ciły odbiorców, bo dzięki strejkom 
nie mogły na umówione terminy do- 
starczyć towarów ; bezmyślne tłumy 
strejkowców niszczyły nieraz już wy- 
robiony lub przygotowany do wy- 
robu towar, wyrządzając szkody nie- 
raz na kilkadziesiąt tysięcy a cza- 
sami nawet na setki tysięcy rubli. 
Oszołomienie i ździczenie pewnej 
części robotników doszło do tego 
stopnia, że w razie niespełnienia ich 
żądań, nieraz bezmyślnych i niewy- 
konalnych, mordowali fabrykantów, 
dyrektorów, majstrów i t. p. 
Dzięki tym stosunkom wiele fa- 
bryk, zwłaszcza mniejszych dopro- 
wadzono do ruiny i te przestały 
istnieć. Kilkunastu zaś wielkich fa- 
brykantów w Łodzi, milionerów, prze- 
ważnie Niemców, zawarło z sobą 
taki układ, że jeżeli w której z ich 
fabryk wybuchną zaburzenia strej- 
kowe, albo który z fabrykantów lub 
dyrektorów jednej z tych fabryk zo- 
stanie zamordowany, to oni wszyscy 
ogłoszą lokaut, to jest wypowiedzą 
robotę wszystkim robotnikom, a fa- 
bryki zamkną na nieograniczony 
czas. Rzeczywiście niedługo trzeba 
było czekać na odpowiednią sposo- 
bność i w lutym 1907 r. kilkanaście 
największych fabryk łódzkich — sto- 
sownie do zapowiedzi — zostało 
zamkniętych a przeszło 30 tysięcy 
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robotników znalazło się na bruku. 
Wkrótce wśród tej ogromnej rzeszy 


| robotniczej i ich rodzin zapanowała 


najstraszniejsza nędza, rozpanoszyło 
się żebractwo a nawet kradzieże 
i rozboje z nędzy i głodu: bywały 
też wypadki, że ludzie umierali 
wprost śmiercią głodową. Potworzyły 
sięwprawdzie komitety obywatelskie, 
mające na celu łagodzenie tej czar- 
nej nędzy, ale w takich razach co 
może zdziałać dobroczynność i ofiar- 
ność tam, gdzie głodnych jest kil- 
kadziesiąt tysięcy. — MFabrykanci 
należący do lokantu wynieśli się do 
Berlina i stamtąd z pruską bezwzglę- 
dnością i obojętnością przyglądali 
się, jak robotnicy giną z głodu. Na- 
próżno wysyłano do nich deputacye, 
napróźno jeździli z Warszawy przed- 
stawiciele polskiej inteligencyi, aby 
ich skłonić do przerwania okrutnego 
lokautu, Niemcy byli nieugięci i nie 
chcieli spełnić żadnego z żądań ro- 
botniczych, nawet słusznych i ludz- 
kich i żądali bezwzględnego zdania 
się na łaskę i niełaskę. Przez parę 
miesięcy robotnicy się opierali, ale 
ostatecznie dla ocalenia siebie i swych 
rodzin od śmierci głodowej, musieli 
uledz przemocy i zdali się na łaskę 
i niełaskę fabrykantów, którzy pod 
tymi warunkami fabryki na nowo 
puścili w ruch. 

Obecnie od paru miesięcy szał 
strejkowy minął, lud robotniczy zro- 
zumiał nauczony straszną nędzą 
i głodem, że strejk jest bronią obo- 
sieczną i bezmyślnie stosowany nie- 
obliczalne szkody przynosi nie tylko 
fabrykantowi, ale przedewszystkiem 
klasie robotniczej. 
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Drugim jeszcze smutniejszym i bo- : 
leśniejszym objawem w stosunkach | 


robotniczych Królestwa Polskiego 
to bratobójcze walki, jakie przez 
dłuższy czas grasowały wśród rze- 
szy robotniczej na tle porachunków 
partyjnych. Socyaliści zaraz na po- 
czątku ruchu rewolucyjnego poczęli 
organizować tak zwane „bojówki“, 
zbrojne przeważnie w rewolwery sy- 
stemu Browninga, celem walki z rzą- 
dem. Bojówki te miały tępić roz- 
maitych przedstawicieli rządu, jak 
n. p. naczelników powiatu, żandar- 
mów, policyę, szpiegów i t. p., zwła- 
szcza tych, którzy szczególnie wrogo 
odnosili się do Polaków i do ruchu 
robotniczego; nadto bojowcy mieli 
„konfiskować* pieniądze rządowe 
w kasach, urzędach, monopolach 
(rządowych składach wódki) i t. p. 
Tymczasem tacy „bojowcy“, zapra- 
wiszy się raz do mordowania ludzi, 
nie wahali się też utopić kuli w ciele 
brata-robotnika, jeśli ten robotnik 
odważył się wystąpić przeciw głu- 
piej i szkodliwej robocie socyali- 
stycznej. Znaczna bowiem część ro- 
botników zaraz z początku zrozu- 
miała, że socyalistyczna metoda cią- 
głego strejkowania prowadzi do zguby 
i poczęli temu przeciwdziałać, or- 
ganizując narodowe koła i związki 
robotnicze. Otóż niejednokrotnie taki 
robotnik narodowiec ginął od kuli 
bojowca socyalistycznego. Towarzy- 
sze jego mścili się za niego i tak 
wywiązywały się grozą przejmujące 
walki bratobójcze, które mnóstwo 
ofiar pochłonęły. Dziś na szczęście 
już to ustało, bo wreście i socya- 
liści zrozumieli, że to droga samo- 


bójcza i potworna, z której tylko 
wrogowie nasi cieszyć się mogą. 


| Najliczniejsze i najzacieklejsze walki 


bratobójcze były w przemysłowem 
mieście Łodzi. 

Przy organizowaniu tych bojó- 
wek  postępowano nieraz bardzo 
lekkomyślnie, przyjmowano do nich 
bez wyboru, kto się zgłosił. Tym 
sposobem dostało broń do ręki wielu 
wyrzutków społeczeństwa, nieraz 
wprost złodziei, którzy dostarczonej 
broni poczęli używać do morderstw 
i rabunków. Nieraz też się zdarzało, 
że taka „bojówka“, złożona z kil- 
konastoletnich młokosów, wyradzała 
się w bandę rozbójniczą, stając się 
postrachem i straszną plaga ludzi 
spokojnych na całą okolicę. 

Bandytyzm w ostatnich dwóch la- 
tach przybrał tak wielkie rozmiary 
w Królestwie, że stał się wprost 
wielką klęską społeczną. Rozbójnicy 
znakomicie uzbrojeni doszli do ta- 
kiego zuchwalstwa, że w biały dzień 
napadali na banki, handle, nawet 
na przechodniów na ulicy i grabili, 
co się dało, mordując bez wahania 
w razie najmniejszego oporu. Nie- 
stety i teraz jeszcze to nie ustało 
i co raz to się słyszy o nowych na- 
padach bandyckich i rozbojach. 

Podobne skutki i owoce zbrodni- 
cze lekkomyślnej roboty socyalisty- 
cznej, prowadzonej nieraz przez kil- 
konastoletnich młokosów, przewidy- 
wali ludzie rozumni i miłujący naród 
i ci starali się przeciwdziałać temu, 
organizując koła robotników naro- 
dowych i związki zawodowe, majace 
na celu walkę legalną o lepszy byt 
dla rzeszy robotniczej, ale za tę 


pracę spotykała ich ze strony so- | 


cyalistów niejednokrotnie jako za- 
płata kula z rewolweru.. 

Dziś i pewna część socyalistów 
przyszła do przekonania, że robota 
ich wśród robotników była — wbrew 


ich zamiarom i chęciom — niesły- | 


chanie szkodliwą i do tego się na- 
wet publicznie przyznali, ale nie- 
stety za późno, bo to już nie usu- 
nie, przynajmniej nie tak łatwo 
i prędko, tej strasznej ruiny mo- 
ralnej i materyalnej, jaką lekkomy- 
ślność młokosów socyalistycznych 
sprowadziła na ogromne rzesze ro- 
botnicze a przez to i na naród. Oto 
Polska Partya Socyalistyczna w Ło- 


dzi, frakcya rewolucyjna, (bo jest | 


kilka partyi socyalistycznych w Kró- 
lestwie), wydała z początkiem li- 
stopada 1907 r. odezwę. której naj- 
ważniejszą część dosłownie przyta- 
czamy według „Naprzodu* (z dnia 


9 listopada 1907 nr. 315), organu | 


socyalistów galicyjskich : 

„Robota obozu antysocyalisty- 
cznego w Lodzi poderwała ideowy 
i organizacyjny wpływ na masy, 


a bezwzględność kapitału wywołała | 


uczucie bezgranicznej nienawiści do 
fabrykanta. Odebrane robotnikowi 
wszystko, nic nie dając wzamian — 
i dziś dla łódzkiego robotnika teror 
ekonomiczny, to forma walki z ka- 
pitałem, bandytyzm — to walka 
z ustrojem. Dla przeciwdziałania 
temu staraliśmy się robić, co można: 
stale prowadziliśmy agitacyę w kie- 
runku uświadomienia, że najważniej- 
szym wrogiem jest rząd, że tam na- 
leży kierować swe wysiłki, że za- 
targi pracy z kapitałem tylko na 
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drodze porozumienia się legalnego 
organizacyi pracy z kapitałem za- 
łatwiane być winny, nie drogą siły 
i gwałtu. W sprawie zatargów par- 
tyjnych inicyowaliśmy wiece w Łodzi, 
zebrania delegatów wszystkich par- 
tyi w Warszawie. Staraliśmy się 
stale stosunki wewnątrz społeczeń- 
stwa kierować z drogi gwałtu na 
drogę prawną: umów, porozumiewań 
się. Prowadziliśmy w tym kierunka 
agitacyę ustną, wydawaliśmy ode- 
zwy, pisaliśmy w „Robotniku', „Ło- 
dzianinie*, Niestety przeciwności nas 
zwyciężyły. Na tle tych ogólnych 
warunków życia i rozwoju łódzkiego 
robotnika poziom jego, ideowość, mo- 
ralność, zaufanie do organizacyi ogro- 
mnie upadły. Sądziliśmy, że przy 
zmniejszeniu organizacyi uda nam 
się część ocalić i dlatego w osta- 
tnich czasach zmniejszyliśmy orga- 
nizacyę z 12 do 5 tysięcy zorga- 
nizowanych towarzyszy. Ale i to za- 
wiodło. Zatrważajace objawy zde- 
prawowania ruchu przybierały coraz 
straszniejsze formy...Popełniano nad- 
użycia moralne i pieniężne, docho- 
dzące do tysięcy rubli. Połowa pie- 
niędzy, zbieranych na cele partyjne, 
ginęła. Nadużywano broni do celów 
osobistych. Uprawiano w formach 
jawnych i ukrytych teror ekono- 
miczny. Doszło do tego, że organiza- 
cya łódzka utrzymywała stosunek 
z bandytami i wprost moralnie po- 
pierała ich... Wielu wybitnych byłych 
towarzyszy przeszło do organizacyi 
bandyekich. Nastąpiło takie straszne 
obniżenie moralne całej organizacyi 
łódzkiej, że odróżnić w organizacyi 
bandytę od niebandyty nie było spo- 


sobu. Wreszcie doszło do tego, że kil- 
kunastu wybitnych byłych towarzy- 
szów. członków okręgowego i dziel- 
nicowych komitetów, korzystając 
z podstępem zdobytej broni partyj- 
nej i mieszkania partyjnego, urzą- 
dziło przed dwoma tygodniami ban- 
dycki napad na kasyera kolejowego 
i zrabowało 22 tysiące rubli. Wo- 
bec tego, że organizacya łódzka, 
mimo 5.000 członków i 1,500 rb. 
miesięcznego dochodu, nie odpowia- 
dała najprostszym wymaganiom mo- 
ralnym, hołdowała lub tolerowała 
poglądy i czyny jaknajbardziej nam 
wrogie a często niskie, postanawiamy 
całą łódzką organizacyę z dniem 
dzisiejszym rozwiązać. Wszystkie 
nasze komitety: okręgowy, dzielni- 
cowe, podmiejskie i fabryczne, wszyst- 
kie koła organizacyjne i całą milicyę 
z dniem dzisiejszym rozwiązujemy.* 

Dla tem łatwiejszego złamania 
ruchu rewolucyjnego i poskromienia 
bandytyzmu czyli rozbójnictwa rząd 
rozciągnął stan wojenny na całe 
Królestwo Polskie a przez dłuższy 
czas działały nawet sądy wojenno- 
polowe, które tak bojowców, jak 
i zwykłych bandytów, przychwyco- 
nych przy wykonywaniu zamachów 
względnie na rabunku, skazywały 
na śmierć i w przeciągu 24 godzin 
wyroki wykonywały. Tym sposobem 
zginęło mnóstwo przeważnie mło- 
dych ludzi od kul żołdackich lub 
na szubienicy, a między bojowcami 
ginęli i giną jeszcze i teraz nieraz 
ludzie szlachetni i ofiarni, którzy 
w innych warunkach mogli być dla 
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sprawy narodowej wielce pożyteczni, 
a tak życie ich wprost zmarnowano. ` 


Smutnym jest obraz stosunków 
w zaborze rosyjskim, zwłaszcza je- 
żeli się jeszcze zważy, że bardzo 
wiele osób zginęło lub odniosło rany 
na ulicach Warszawy i Łodzi od 
kul krążacych patroli wojskowych, 
które przy lada jakiemkolwiek za- 
mieszaniu strzelały bezmyślnie na 
prawo i lewo, zabijając lub raniąc 
najczęściej niewinnych. Nie brak je- 
dnak i takich zdarzeń i objawów 
żywotności narodowej, które budzą 
otuchę i wiarę, że naród nasz prze- 
zwycięży to wszystko i zdobędzie 
sobie lepszą dolę. 


Polska Macierz Szkolna. 


Do takich pocieszających objawów 
należy niesłychany,żywiołowy wprost 
zapał, z jakim się tam zabrano do 
szerzenia oświaty, skoro tylko na 
zasadzie manifestu konstytucyjnego 
jawna tego rodzaju praca stała się 
możliwą. Wkrótce zorganizowało się 
kilka towarzystw i instytucyi oświa- 
towych, a wśród nich najwspanialej 
się rozwinęła Polska Macierz 
Szkolna. Dnia 11 czerwca 1906 
roku zatwierdziła władza jej statut 
a do dzisiaj liczy Macierz około 800 
Kół ze stukilkudziesięciu tysiącami 
członków i za jej staraniem powstało 
w kraju około 400 szkół ludowych, 
kilka gimnazyów, 3 seminarya nau- 
czycielskie, uniwersytet ludowy, mnó- 
stwo czytelń ludowych, 211 ochronek 
dla dzieci, wielka ilość kursów dla do- 
rosłych analfabetów (nie umiejących 
czytać i pisać), wiele domów ludo- 
wych, przeznaczonych na czytelnie, 
teatry amatorskie i miejsca wytchnie- 
nia i rozrywki itp. 


Przez krótki czas istnienia zebrał 
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Zarząd główny „Macierzy“ wspól- | 


nie z Kołami przeszło 800 tysięcy ru- 
bli czyli dwa miliony koron na cele 
oświaty. Na sam tylko „Dar naro- 
dowy 3-go Maja“ (celem uczczenia ro- 


cznicy wiekopomnej Konstytucyi 3-go | 


Maja) zebrano 160 tysięcy rubli 
czyli 400 tysięcy koron. Świadczy 
to o wielkiej ofiarności i żywotno- 
ści społeczeństwa polskiego, ale i ta 


ofiarność jest jeszcze za małą, jeśli | 
się zważy, że w Królestwie Polskiem 


jest niesłychanie wiele do zrobienia. 
Na 100 mieszkańców Królestwa jest 
obecnie jeszcze 70-ciu nie umieją- 
cych ani czytać ani pisać, przeszło 
półtora miliona dzieci nie uczęszcza do 


szkoły, bo szkół jest zaledwie 4 tysiące | 


a powinno być przeszło 20 tysięcy. 

Przez ostatnich czterdzieści lat 
we wszystkich państwach zachodniej 
Europy pracowano usilnie nad tem, 
aby wytępić analfabetyzm czyli cie- 
mnotę, podczas gdy rząd rosyjski 
nietylko nie starał się o krzewienie 
oświaty, ale przeciwnie prześladował, 
więził i zsyłał na wygnanie tych, 
którzy wbrew jego zakazom starali 
się oświecać lud polski. Dłatego obe- 
cnie należy nam wytężyć wszystkie 
siły, aby nadrobić, czego nie dało się 
zrobić w ciągu 40-letniego strasznego 
ucisku. Pod skrzydła „Polskiej Ma- 
cierzy Szkolnej* powinni się setkami 
całemi garnąć ci wszyscy, którym le- 
psza przyszłość narodu leży na sercu. 

Prezesem „Macierzy“ jest czci- 
godny i wielce zasłużony dla sprawy 
oświaty narodowej mecenas Antoni 
Osuchowski. 
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'tralnego Towarzystwa 


Centralne Tow. rolnicze 
i Kółka rolniczew Królestwie. 


Podobnie jak do pracy nad oświatą 
z równą gorliwością i zapałem za- 
brano się do pracy nad podniesieniem 
rolnictwa w Królestwie Polskiem. 

Przedtem rząd nie pozwalał na 
zawiązanie nawet Towarzystwa rol- 
niczego, jedynie przy Towarzystwie 
popierania przemysłu i handlu istniał 
osobny oddział, tak zwana Sekcya 
rolna, to też gdy choć cień swo- 
body działania nastał, natychmiast 
zakrzątnięto się około zawiązania ta- 
kiej instytucyi. Dnia 9-go listopada 
1906r. rząd zatwierdził statut C en- 
rol- 
niczego i niebawem towarzystwo 
rozpoczęło swoją pożyteczną dzia- 
łalność. 

Jednym z głównych organizatorów 
tej instytucyi był śp. Stanisław Cheł- 
chowski. Według jego projektu Cen- 
tralne Towarzystwo rolnicze jest 
związkiem Towarzystw okręgowych, 
które mają zajmować się sprawami 
rolniczemi w danym okręgu; do nich 
należą również drobni gospodarze 
i Kółka rolnicze, które mają swoje 
osobne wydziały i zarządy. | 

Dla braku miejsca nie możemy 
szerzej opisywać sposobów, w jaki 
zorganizowały się poszczególne To- 
warzystwa i Kółka rolnicze, nad- 
mienimy tylko, że mimo tak krót- 
kiego czasu zdołało się już zorga- 
nizować i rozpocząć działalność 25 
Towarzystw rolniczych okręgowych 
i około 500 Kółek i Spółek rolniczych, 

Wydział Kółek urządził w czer- 
wcu br. wycieczkę do Galicyi, zło- 


Zona z 67 uczestników drobnych o- 
spodarzy. (Osobne sprawozdanie o tej 
wycieczce zamieszamy na innem miej- 


seu w „Kal. Maryańskim* i „Kal. i 


powszechnym“). Od 15-go września 
1907 roku wychodzi dwutygodnik 
„Przewodnik Kółek rolni- 
czych“. 

Biuro Centralnego Towarzystwa 
rolniczego i biuro wydziału Kółek 
znajdują się w Warszawie przy ul. 
Erywańskiej nr. 16 i pod tym adre- 
sem należy się zwracać o wszelkie 
objaśnienia w sprawie organizowa- 
nia nowych towarzystw okręgowych 
i Kółek. 


S. p. Stanisław Chełehowski. 


Centralne Towarzystwo rolnicze 
i wogóle społeczeństwo nasze w za- 
borze rosyjskim dotknał ciężki cios 
przez śmierć s. p. Stanisława Cheł- 
chowskiego. Był to jeden z naj- 
dzielniejszych i najszlacketniejszych 
pracowników dla lepszej przyszłości 
Ojczyzny, prawdziwy przyjaciel ludu 
i pracownik dla jego dobra. Zgasł 
w sile wieku męskiego, bo w 41. 
roku życia a jednak bardzo wiele 
zdziałał dla podniesienia rolnictwa 
w kraju i oświaty, zwłaszcza jako 
prezes Sekcyi rolniczej w Warsza- 
wie od r. 1898. On też zapropo- 
nował i był głównym twórcą Cen- 
tralnego Towarzystwa rolniczego 
i został też wybrany jego preze- 
sem, gdy najniespodziewaniej okru- 
tna śmierć przecięła pasmo dni ży- 
cia jego. — 8. p. Stanisław Cheł- 
chowski napisał i ogłosił drukiem 
kilka bardzo cennych naukowych 
dzieł rolniczych: „O potrzebie i zna- 
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czeniu badań gleboznawczych*, „Po- 
czątki nauki rolnictwa w Polsce“, 
„Rolnictwo w organizacyi samo- 
rządu*. — Dla ludu napisał rów- 
nież kilka bardzo cennych i poży- 
tecznych książek: „Nasze wzorowe 
gospodarstwa włościańskie*, „O u- 
prawie owsa*, „Jak uniknąć strat 
i zapobiedz szkodom przez myszy 
zrządzonym*, „O musze heskiej*; 
nadto pisywał liczne artykuły do 
gazet w sprawach społecznych i rol- 
niczych. Zmarł dnia 23. marca 1907. 
Cześć jego pamięci! 


* x 


Podobnie jak w Królestwie i w tak 
zwanych ziemiach zabranych: na 
Litwie w Wilnie i Mińsku, na Ukra- 
inie w Kijowie zorganizowały się 
towarzystwa pod nazwą Oświata, 
mające również za zadanie pracę dla 
dobra ludu i lepszej przyszłości Oj- 
czyzny. 

Szczupłość miejsca nie pozwala 
nam jednak obszerniej tych spraw 
omówić, więc jeszcze choć w krótko- 
ści wspomnimy o niektórych wa- 
żniejszych sprawach politycznych 
i o stanowisku „konstytucyjnego“ 
rządu rosyjskiego względem braci 
naszych z za kordonu. 

W państwach konstytucyjnych 
najważniejszą i najwyższą instytu- 
cyą publiczną jest Rada państwa 
czyli parlament. W parlamencie jest 
Źródło wszelkich praw i wszelkiej 
władzy, a rząd, którego przedsta- 
wicielami są ministrowie, ma być 
tylko wykonawcą woli parlamentu 
i jest przed nim odpowiedzialny, 
to też jeżeli Rada państwa jest 


z którego z ministrów niezadowo- 
lona, to on musi się podać do dy- 
misyi, to jest ustąpić z posady. Ma 
wprawdzie i rząd dosyć silną broń, 
której może użyć przeciw parla- 
mentowi, a tą jest rozwiązanie par- 
lamentu za wolą panującego i roz- 
pisanie nowych wyborów, ale ta 
broń często zawodzi, bo nowy par- 
lament może być więcej opozycyjny 
czyli wrogi rządowi, niż poprzedni. 

Otóż kiedy w maju r. 1906 ze- 
brała się Duma czyli parlament ro- 
syjski w Petersburgu, większość 
posłów była opozycyjna i domagała 
się ustąpienia dawnego biurokraty- 
cznego rządu, ale rząd sobie nie- 
wiele z tego robił. Przez dwa mie- 
siące zaledwie trwały burzliwe, dość 
bezładne i niesłychanie rozwlekłe 
obrady, bo Rosyanie nie mają je- 
szcze praktyki parlamentarnej, i już 
rząd pierwszą Dumę rozwiązał 
a nową zapowiedział dopiero na 
10. marca 1907 r. 

Druga Duma, jak się zebrała 
w marcu 1907 roku była również 
w przeważnej swej części opozy- 
cyjna, przyczem Polakom, którzy 
w liczbie 34 stanowili solidarne 
Koło Polskie, przypadłą rozstrzy- 
gająca rola. Stronnictwa rosyjskie, 
chcące pracować z dotychczasowym 
rządem i partye wrogie rządowi (nie 
wliczając w to Polaków), były mniej 
więcej sobie równe, ale ani jedna 
ani druga strona nie miała bez- 
względnej większości tak, że głosy 
Koła polskiego rozstrzygały o wszel- 
kich ważniejszych sprawach. То 
niesłychanie rząd drażniło, że był 
zależnym od głosów Polaków, po- 


nieważ nadto pewna grupa posłów 
rosyjskich miała przygotowywać 
zamachy rewolucyjne, a Duma nie 
zgodziła się na to, aby tych posłów 
sądom wydać, więc rząd skorzystał 
z tego pretekstu i także drugą 
Dumę rozwiązał w połowie czerwca 
I$0F р, 

Ponieważ na podstawie dawniej- 
szego prawa wyborczego wchodziła 
do Dumy większość posłów opozy- 
cyjnych a nawet rewolucyonistów, 
więc równocześnie z rozwiązaniem 
drugiej Dumy ogłosił car zmianę 
ordynacyi czyli prawa wyborczego. 

Zmaczniejsza część ludności zwła- 
szcza biedniejszej, została albo zu- 
pełnie pozbawiona prawa wybor- 
czego albo jej prawo zostało ogra- 
niczone w ten sposób, że stało się 
prawie bezwartościowem. 

Ze szczególna złośliwością po- 
stapił sobie rząd z Polakami. Po- 
nieważ w drugiej Dumie przypadła 
im rozstrzygająca rola, (co było 
tylko zbiegiem okoliczności) więc 
aby nas na przyszłość pozbawić 
wpływu i znaczenia w Dumie, zmniej- 
szono ilość posłów z Królestwa 
Polskiego z 34 na czternastu; a po- 
nieważ według nowego „prawa“ 
wyborczego między tymi musi być 
dwóch posłów Rosyan od ludności 
rosyjskiej w Warszawie i w okręgu 
chełmskim, a w gubernii suwalskiej 
jeden mandat przypadnie najpraw- 
dopodobniej Litwinowi, więc całe 
Królestwo, liczące przeszło 10 mi- 
lionów ludności, będzie reprezento- 
wane przez 11 posłów polskich. 

Społeczeństwo polskie tak się już 
przyzwyczaiło do różnych gwałtów 


i bezprawi, Ze i ten nowy dowód 
mściwości biurokracyi rosyjskiej 
przyjęło z rezygnacyą i spokojem, 
a poniekąd nawet i z obojętnością, 
zrozumiano bowiem powszechnie, 
że lepszych praw i lepszej przy- 
szłości nie należy nam się spodzie- 
wać od Dumy, ale musimy ją so- 
bie zdobyć sami przez wytężoną 
i niezmordowaną pracę nad podnie- 
sieniem oświaty i dobrobytu i zje- 
dnoczenia całego narodu. 

Wybory do trzeciej Dumy od- 
były się w Królestwie bez większego 
zainteresowania. Wybrano najdziel- 
niejszych i najzdolniejszych roda- 


ków, szczerze oddanych sprawie 
narodowej i ludowej, przeważnie 


z pośród dawniejszych posłów do 
pierszej lub drugiej Dumy. 

W Rosyi wybory wypadły nie- 
stety po myśli rządu, większość 
mają posłowie przekonań reakcyj- 
nych czyli wstecznych, wrogowie 
wolności; miedzy nimi nie brak też 
zapamiętałych zwolenników despo- 
tyzmu i wielbicieli nahajki (byle 
nie na swoim grzbiecie), a zacie- 
kłych wrogów „inorodców*, to jest 
innych narodów, ujarzmionych przez 
Rosyę. 

Czy ta Dnma zdolną będzie do 
jakiej pożytecznej pracy, czy zdoła 
wyprowadzić Rosyę z bagna nar- 
chii, zgnilizny i upadku ekonomi- 
cznego, przyszłość okaże; naród 
nasz niczego donioślejszego od ta- 
kiej Dumy spodziewać się nie może 
i na nic też nie liczy, a ufność 
w lepszą przyszłość pokłada jedy- 
nie w sobie. 


90 


W zaborze pruskim. 


Położenie rodaków naszych pod 
Prusakiem jest również bardzo cięż- 
kie, ale bracia Wielkopolanie tak 
dzielny opór stawiają nawale ger- 
mańskiej, że to również budzi w nas 
otuchę, że nas żadna przemoc nie 
złamie, nie zniszczy. 

Niemcy —— jak wiadomo — już 
oddawna wytężają wszelkie siły, aby 
braci naszych z Wielkopolski czyli 
tak zwanego obecnie Księstwa Po- 
znańskiego, ze Śląska Górnego 
i z Prus Zachodnich i Wschodnich 
poprzerabiać na Niemców. W szko- 
łach ludowych już oddawna uczą 
wszystkiego po niemiecku. Do nie- 
dawna jedynie jeszcze religii uczono 
po polsku, aż tu w ostatnich latach 
rząd pruski wydał barbarzyńskie 
rozporządzenie, że nawet zasad wiary 
św. dziecko polskie ma się uczyć 
po niemiecku. Ten gwałt poruszył 
wszystkich do głębi. Dziatwa za 
wolą rodziców poczęła się energi- 
cznie opierać nauce religii w nie- 
nawistnym języku. Z końcem roku 
1906 i w pierwszych miesiącach 
1907 r. było sto kilkadziesiąt ty- 
sięcy dzieci polskich, które oparły 
się nakazowi rządu pruskiego i nie 
odpowiadały po niemiecku na pyta- 
nia z nauki religii mimo rozlicznych 
i przeróżnych kar, jakie je za to 
spotykały. 

Rząd tymczasem rozwinął niesły- 
chaną energię, aby złamać opór dzia- 
twy polskiej. Chłosta, karcer szkolny 
stały się chlebem powszednim mło- 
dych męczenników za sprawę oj- 
czystą. Na rodziców posypały kary 
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pieniężne, dochodzące [nieraz wyso- | zwycięstwo pozorne, boć takie zwy- 
kich sum a mnóstwo osób poszło | cięstwo przynosi im tylko hańbę 
do więzienia. W sumie zapłacono | i pogardę w oczach całego cywi- 
paręset tysięcy marek (1 m = 1 К. | lizowanego świata. 
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Š. p. Ks. Arcybiskup Floryan Stablewski. 


20 hl.) za opór przeciwko niemie- ç p. Ks. Arcybiskup Floryan 
ckiej nauce religii. Wielu księży Е 

- ЖАГА Stablewski. 
również poszło do więzienia, a ks. 
Olszewskiego skazano nawet na pół- Pokrzepieniem dla dzielnej dzia- 
tora roku więzienia za to, że się | twy w tej nierównej walce z prze- 
z ambony ośmielił odezwać za pol- | mocą pruską był list pasterski ks. 
ską nauką religii. — Ostatecznie | arcybiskupa Floryana Stablewskiego 
po kilku miesiącach opór dziatwy | w sprawie nauczania religii. W li- 
został złamany, Prusacy odnieśli | ście tym nie zachęcał ks. arcybiskup 
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wprost do oporu przeciw niemie- 
ckiej nauce religii, bo za to cze- 
kałoby go więzienie za buntowanie 
do oporu przeciw władzy, ale wy- 
jaśnił tam jasno i dobitnie, że we- 
dług nauki Kościoła św., według 
uchwał powszechnego soboru try- 
denckiego, soboru łąckiego i innych 
soborów kościelnych, nauki wiary 
św. należy udzielać w języku oj- 
czystym. 

Niestety wkrótce zabrakło dziel- 
nej dziatwie i jej rodzicom ducho- 
wego przewodnika, bo ks. arcybi- 
skup Stablewski nagle umarł, osie- 
rociwszy prastarą stolicę arcybi- 
skupia prymasów polskich. 

Po śmierci ks. arcybiskupa opór 
dziatwy pod wpływem barbarzyń- 
skich prześladowań zaczął słabnąć, 
aż wreszcie po paru miesiącach 
ciężkiej walki uległ brutalnej prze- 
mocy. 

Ks. Floryan Stablewski, arcybi- 
skup gnieźnieńsko-poznański, zmarł 
dnia 24. listopada 1906 r. a śmierć 
jego była ciężkim ciosem dla braci 
naszych w zaborze pruskim, ks. 
arcybiskup bowiem był jednym 
z najdzielniejszych obrońców . Ko- 
ścioła i Ojczyzny. 

Ks. Stablewski urodził się 16. 
października 1841 r. w Wschowie 
w Poznańskiem z ojca Onufrego, 
oficera wojsk Napoleońskich i Emilii 
Kurowskiej. — Po skończeniu nauk, 
w znacznej części o własnych si- 
łach, bo rodzice byli niezamożni, 
poświęcił się stanowi duchownemu 
iw r. 1866 nzyskał święcenie ka- 
płańskie. 

Wkrótce potem nastapił rok 1871, 


w którym Prusacy zadali straszną 
klęskę Francyi, zagrabiwszy jej po 
zwycięskiej wojnie Alzacyę i Lo- 
taryngię. Zwycięstwo to napełniło 
Prusy niesłychaną butą i zuchwal- 
stwem tak, że niebawem za sprawą 
i powodem Ottona Bismarka voz- 
poczęły zaciętą walkę z Kościołem 
katolickim, tak zwany „kulturkampf“. 
W r. 1873 rząd pruski wypędził 
z państwa zakon jezuitów i wydał 
rozporządzenie, aby w szkołach 
w Poznańskiem nauki religii udzie- 
lano po niemiecku. Sprzeciwił się 
temu nieludzkiemu nakazowi ów- 
czesny arcybiskup poznańsko-gnie- 
znieński Ledóchowski, a pierwszą 
ofiarą prześladowania padł ks. Flo- 
ryan Stablewski, którego rząd usu- 
nął z posady nauczyciela religii. 
Dla braku miejsca nie możemy tu 
opisywać przebiegu „kulturkampfu*, 
wspomnimy tylko, że ostatecznie 
rząd pruski uległ, a ks. Stablewski 
już jako proboszcz we Wrześni 
wspólnie z całem duchowieństwem 
katolickiem walczył w obronie praw 
kościoła katolickiego. 

W r. 1876 wybrano ks. Sta- 
blewskiego jako wielce zasłużonego 
działacza społecznego i narodowego 
posłem do sejmu pruskiego, gdzie 
świetną wymową walczył z rządem 
pruskim przeciwko jego polityce 
antypolskiej i antykatolickiej. 

W r. 1891 Ojcies św. mianował 
ks. Stablewskiego arcybiskupem 
gnieźnieńsko-poznańskim i na tem 
stanowisku rozwinął szlachetny ar- 
cypasterz nadzwyczaj gorliwą i wy- 
datną działalność dla podniesienia 
dobrobytu społeczeństwa polskiego, 


organizując rozliczne związki ro- 
botnicze i rzemieślnicze, tudzież 


popierając rozmaite związki, stowa- 


rzyszenia włościańskie i wydawni- 
ctwa, mające na celu oświatę i po- 
prawę doli ludu. 

Rząd pruski już od dawna sto- 
pniowo wprowadził język niemiecki 
w nauce religii, zaczynając od szkół 


średnich a przechodząc następnie 


do wyższych klas szkół ludowych 
a wreszcie do klas najniższych. 
Ks. arcybiskup w licznych memo- 
ryałach czyli przedstawieniach do 


ministeryum oświaty wykazywał 
zgubne skutki takiej nauki, ale 
bezskutecznie. 


W czasie strejku drobnej dziatwy 
szlachetny arcypasterz bolał bardzo 
nad jej prześladowaniami, o czem 
świadczą jego własne słowa, wypo- 
wiedziane na tydzień przed śmier- 
cią w rozmowie do ks. Kłosa: „Co 
mnie najbardziej boli w tej walce 
szkolnej, to cierpienia tych biednych 
dzieci, nad któremi tak niemiłosier- 
nie się znęcają!* — Zdaje się, że 
te ostatnie wypadki i ciężkie cier- 
pienia nad dolą naszego narodu 
przyspieszyły zgon szlachetnego 
arcypasterza. 


Walka o ziemię. 

Lecz Niemcy nie tylko język 
chcieliby nam wyrwać, oni chcą nam 
również grunt z pod nóg usunąć, 
chcą nas ziemi ojczystej pozbawić, 
abyśmy prędzej zmarnieli i Znikli 
z powierzchni ziemi. W tym celu 
stworzyli przed 20 laty Komisyę 
kolonizacyjną z przeszło 500 mili- 
onami koron na wykupywanie ziemi 
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polskiej. Ale choć ta Komisya mnó- 
stwo ziemi zagarnęła od Niemców 
lub nędznych sprzedawczyków Po- 
laków, to jednakowoż i rozmaite 
banki polskie i prywatni ludzie za- 
kupywali ziemię od Niemców i roz- 
parcelowywali ją między włościan 
polskich tak, że ostatecznie zdoby- 
cze Komisyi kolonizacyjnej okazały 
się niezbyt wielkie. Prusacy nie 
mogli tego strawić, aby polska zie- 
mia mogła się dostawać do rąk 
chłopa polskiego, więc wydali ta- 
kie „prawo“, że choć chłop polski 
kupi sobie kilkanaście morgów gruntu, 
to mu nie wolno na nim postawić 
domu bez specyalnego pozwolenia 
ze strony rządu, a takiego pozwo- 
lenia rząd najczęściej nie daje, aby 
uniemożliwić przechodzenie ziemi 
w ręce ludu polskiego. Taki wypa- 
dek zdarzył się gospodarzowi Drzy- 
male. Kupił sobie ładne gospodar- 
stwo, wybudował na niem stajnię, 
stodołę, chlewy, bo tego ustawa nie 
zabrania, nareszcie chce budować 
dom, a tu mu Prusacy powiadają: 
„nie wolno“. Ale dzielny i sprytny 
chłop znalazł sposób na Niemców. 
Kupił sobie wielki wóz, w jakim 
jeżdżą różni cyrkowcy, wciągnął 
go na grunt, umieścił w nim piec 
i komin i w nim zamieszkał. Pru- 
sacy zbaranieli, ale nie mogli nic 
zrobić, bo w ustawie nie ma mowy, 
że wozu nie wolno na gruncie usta- 
wić. Wóz Drzymały zniesławił i ośmie- 
szył Prusaków do szczętu na całej 
kuli ziemskiej. — Sprawdza się na 
nich przysłowie: „Kogo Pan Bóg 
chce ukarać, temu rozum odbierze“. 

Prusacy -— zdaje się — że już 


nietylko rozum, ale wprost resztki 
wstydu stracili — jeżeli go wogóle 
kiedykolwiek mieli. Oto obecnie na 
najbliższym sejmie pruskim ma rząd 
wnieść projekt nowego „prawa', we- 
dług którego komisya kolonizacyjna 
ma otrzymać dalsze 850 milionów 
marek czyli przeszło 400 milionów 
koron na wykupno ziemi polskiej 
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zaznacza, że jest Niemcem, wier- 
nym cesarzowi i ojczyźnie, wydał 
broszurę, w której między, innemi 
tak pisze: Gab 4R 

..„Jakiż to przewrotny zamiar 
wywłaszczenia Polaków. I znaleźli 
się przecież ludzie, którzy przy- 
puszczają, że możliwem jest, by 
sejm pruski na to się zgodził. Co 


Mieszkanie gospodarza Drzymały w Podgradowicach w Poznańskiem. 


i ma uzyskać prawo „wywła- 
szczania* Polaków, to jest wy- 
zuwania ich wprost przemocą z ich 
odwiecznych ojczystych siedzib, je- 
żeli ich dobrowolnie sprzedać nie 
zechcą. 

Ta nowa próba już nie gwałtu, 
ale zwyczajnego rozboję, oburzyła 
do najwyższego stopnia nawet nie- 
których uczciwszych Niemców. Oto 
niejaki Paweł Fuss, właściciel dóbr 
ziemskich w Poznańskiem, który 


do mnie, to nie sądzę, aby zapa- 
trywania odpowiedzialnych repre- 
zentantów pruskiego ludu na prawo 
i sprawiedliwość tak nisko upaść 
miały. Byłaby to ustawa, któraby 
bezwzględnie całą podstawę konsty- 
tucyi, obrony własności prywatnej, 
obaliła. Ustawa, której skutki mu- 
siałyby być jas najfatalniejszymi! 

Już ta sama myśl, ten sam wy- 
raz „wywłaszczenie“, zawiera w s0- 
bie pojęcie takiego gwałtu, że mi- 
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mowoli myśl cofa się w smutne | zamieszkującymi Austryę, nie ma 


czasy wieków średnich. Tej myśli 
brak wszelkiego pojęcia ludzkości, 
wszelkiego pojęcia chrześcijaństwa. 


Bezmyślnie chcą się na to rzucić, 
aby przeprowadzić ideę najzupeł- | 


niej socyalistyczną, bez względu na 
współbliźnich. „Wywłaszczyć*, to 
znaczy: gwałtem zabrać komuś wła- 
5п056 А w tym tu przypadku: 
wypędzić go od ogniska domowego, 
samowolnie wypędzić go z tego, 
co po swoich przodkach odziedzi- 
czył, z tego co mu drogiem i do 
czego się przywiązał i czego za 
pieniadze sprzedać nie można, a za 
to rzucić mu nieco mamony. 
Bezsprzecznie przysługuje рай- 
stwu prawo wywłaszczenia, w przy- 
padkach koniecznych dla dobra pu- 
blicznego, małych części własności 
w drodze przymusowej. Temu każdy 
poddać się musi i poddaje się. 
Jeżeli jednak powstała myśl za- 
bierania całych własności na to 
tylko, aby je rozdzielić pomiędzy 
kolonistów i tylko w tym celu, by 
gwałtem przeprowadzić ideę ger- 
manizacyi, a tem samem zgnębić 
polskość, to już chyba musiało za- 
niknąć wszelkie poczucie sprawie- 
dliwości, wszelkie poczucie ludzko- 
ści, wszelkie uczucie chrześcijańskie. 
-— Czyn taki do nieba o pomstę 
by wołał i zemściłby się strasznie“... 


W zaborze austryackim. 


Położenie nasze pod panowaniem 
austryackiem jest obecnie pod wzglę- 
dem politycznym stosunkowo po- 
myślne. Jest tu pod wielu względami 
równouprawnieni z innymi narodami 


| tu prześladowań ani języka, ani 
| wiary św. Zresztą stosunki te są 


czytelnikom kalendarza znane, więc 
o tem szerzej nie piszemy. 

Z pośród wypadków  donieślej- 
szego znaczenia wymieniliśmy już 
na początku tego artykułu zapro- 
wadzenie powszechnych wyborów do 
Rady państwa. Sprawa ta również 
ogólnie znana, więc o niej nie pi- 
szemy, zaznaczamy tylko ze smu- 
tkiem, że z powodu braku zgody 
i jedności wśród Polaków przy wy- 
borach w trzech okręgach w Gali- 
cyi wschodniej zostali przedstawi- 
cielami naszego kraju żydzi syoniści 
Gabel, Stand i Mahler, wrogo uspo- 
sobieni względem narodu naszego, 
a ostatni z nich nawet Niemiec 
z Czech, który nawet Galicyi nie 
zna. 

Dzięki zaprowadzeniu powszech- 
nych, tajnych i bezpośrednich wy- 
borów, nadużycia wyborcze już są 
niemożliwe w tym stopniu, co daw- 
niej, to też z urny wyborczej wy- 
szła znaczniejsza część posłów szcze- 
rze pragnących lepszej doli dla ludu 
i jest nadzieja, że praca ich w Ra- 
dzie państwa będzie owocna dla do- 
bra społeczeństwa polskiego w Ga- 
licyi. 

Wykaz posłów z Galicyi do par- 
lamentu wiedeńskiego podajemy 
w części informacyjnej kalendarza. 

Najznaczniejsza część posłów pol- 
skich w Wiedniu należy do Koła 
Polskiego pod hasłem solidarności 
czyli jedności w działan'u na ze- 
wnątrz. Do Koła należy obecnie 
54 posłów. Z pośród nich siedmna- 
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stu należy do stronnictwa narodo- 
wo - demokratycznego, prawie tylu 
należy do demokratów innych od- 
cieni, dziewięciu należy do stron- 
nictwa centrum, złożonego w prze- 
ważnej części z księży, tyluż do 
konserwatystów. Między wszystkimi 
demokratami przyszło do ściślej- 
szego porozumienia iłączności, utwo- 
rzyła się tak zwana unia demokra- 
tyczna, mająca na celu prowadzenie 
polityki w duchu interesów i po- 
trzeb ludu. Posłowie należący do 
unii demokratycznej mają przewa- 
żającą większość w Kole polskiem, 


to też ze swego łona wybrali pre- | 


zesa Koła Polskiego; został nim 
dr. Stanisław Głąbiński, profesor 


Uniwersytetu lwowskiego, w miej- | 


sce posła Dawida Abrahamowicza, 
konserwatysty. Ustąpił również do- 
tychczasowy minister dla Gealicyi 
hr. Wojciech Dzieduszycki, konser- 
watysta a jego fotel ministeryalny 
zajął Dawid Abrahamowicz, wpraw- 
dzie także konserwatysta, ale zobo- 
wiązał się wobec Koła, że jako mi- 
nister będzie postępował w myśl 
demokratycznej polityki Koła Pol- 
skiego. 

Posłowie należący ро stronni- 
ctwa ludowego w liczbie siedmna- 
stu z p. Stapińskim na czele sta- 
nowią dotychczas oddzielny klub, 
jednak prawdopodobnie w niedale- 
kiej przyszłości również wstąpią 
do Koła, skoro się przekonają, że 
w tak małej grupie niewiele będą 
mogli zdziałać dla ludu, choćby 
mieli bardzo szczere chęci. Klub 
stronnictwa ludowego w sprawach 
ogólno - narodowych porozumiewa 


sie z Kołem i obiecał solidarnie 
z niem postępywać w tych rzeczach. 

Fatalnie wypadły wybory dla so- 
cyalistów w Galicyi, którzy posta- 
wili swych kandydatów w 30 okrę- 
gach i mimo szalonej agitacyi zdo- 
łali zdobyć zaledwie 3 mandaty, 
dwa we Lwowie, jeden w Przemy- 
slu. Upadł nawet ich przywódca 


| Ignacy Daszyński przy wyborach 


w Krakowie. 

Lecz przejdźmy od spraw poli- 
tycznych, które zazwyczaj ludzi 
dzielą i rozjątrzają, do spraw, w któ- 
rych wszyscy bez względu na prze- 
konania polityczne w zgodzie i je- 
dności działać moga i powinni, a te 
sprawy dadzą się krótko określić 
w dwóch słowach: oświata lu- 
dowa. 

Na czele pracy oświatowej w Ga- 
licyi kroczy od kilkunastu lat 


Towarzystwo Szkoły Lu- 

dowej. 

O organizacyi i zadaniach To- 
warzystwa Szkoły Ludowej (w skró- 
ceniu T. 8. L.) pisaliśmy już nie- 
jednokrotnie, więc obecnie dla braku 
miejsca podamy tylko najważniejsze 
wyniki owocnej działalności tej ze 
wszech miar zasługującej na po- 
parcie instytucyi. 

Towarzystwo w ciągu swej sze- 
snastoletniej działalności zorgani- 
zowało 245 Kół czyli swoich filii, 
które prowadzą dzieło oświatowe 
w najbliższym swoim okręgu a rów- 
nocześnie zasilają pieniężnie Za- 
rząd główny, aby miał środki do 
kierowania pracą oświatową wśród 
Polaków w całem państwie austrya- 
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ckiem. Zarząd główny wspólnie 


z Kołami wybudował 32 szkół lu-, 


dowych, przeważnie na kresach, 
aby chronić dziatwę polską przed wy- 
narodowieniem, zorganizował około 


100 szkółek początkowych dla ucze- | 


nia dziatwy i około sto kursów dla 
dorosłych analfabetów (nie umieją- 


cych czytać), założył 1540 czytelń | 
| duszów Т. б. L. W czasie wesel, 


ludowych, dwie wielkie wypożyczal- 
nie miejskie w Krakowie i we 
Lwowie i kilka po miastach pro- 
wincyonalnych. 

W ostatnich latach Towarzystwo 
Szkoły Ludowej zajęło się też za- 
kładaniem burs, gdzie synowie wło- 
ścian i rzemieślników, uczęszcza- 
jący do szkół, znajdują pomieszcze- 
nie albo bezpłatne albo za bardzo 
niską opłatą. Takich burs powstało 
dotychczas 15 w kraju. Niektóre 
Koła T. S. L. wybudowały nadto 
6 domów ludowych, mających słu- 
żyć oświacie i zabawie ludu i za- 
łożyły 7 ochronek dla dzieci. 

Szlachetną działalność Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej popiera prze- 
szło 30 tysięcy członków, ale jestto 
liczba stosunkowo niewielka, jeśli 
się zważy, że nasz kraj samych 
tylko Polaków liczy 4 miliony. 
Pod tym względem powinniśmy na- 
śladować braci naszych w Króle- 
stwie, gdzie Polska Macierz Szkolna 
w ciągu jednego roku zy- 
skała przeszło 100 tysięcy 
członków. I u nas bywa z ka- 
żdym rokiem lepiej, coraz liczniej 
garną się do szeregów T. 8. L. 
również i włościanie, powstają także 
Koła włościańskie Т. S. L., ale po- 
winno ich powstawać dziesięć razy 

„Kalendarz Maryański".; 


więcej co roku, bo oświata w na- 
szym kraju jeszcze niestety nisko 
stoi i trzeba nam wszystkim wspól- 
nie z wielką energią jeszcze dłu- 
gie lata pracować, aby dojść do tej 
oświaty i tego dobrobytu, jakim się 
cieszą narody zachodnio-europejskie. 

Nie powinniśmy pominąć żadnej 
sposobności do powiększenia fun- 


chrzcin, zabaw, przy wszelkich ze- 
braniach, zapisach, powinniśmy pa- 
miętać o szlachetnej działalności 
tej instytucyi i zbierać dla niej 
choćby najmniejsze datki, bo „ziarnko 
do ziarnka, a będzie miarka*. Za- 
rząd główny Т. б. L. zbiera obe- 
cnie rocznie około 250 tysięcy ko- 
ron na cele oświatowe, zarządy 
Kół miejscowych zbierają dwa razy 
tyle, ale to wszystko za mało, bo 
trzebaby rocznie miliony wydawać 
na ten cel, aby odrobić to, co dawniej 
zaniedbano. — Wszelkie pisma i prze- 


| syłki należy adresować: Zarząd głó- 


wny Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie (ul. Fłoryańska 15). 

Prezesem T. S. L. jest od sze- 
regu lat dr. Ernest Bandrowski, 
dyrektor Wyższej Szkoły- przemy- 
słowej w Krakowie, wielce zasłu- 
żony około rozwoju oświaty. 

Nad podniesieniem oświaty i po- 
prawą bytu ekonomicznego czyli go- 
spodarczego pracują również z wiel- 
kim pożytkiem od 25 lat 


Kółka rolnicze w Galicyi. 


Towarzystwo Kółek rolniczych 
obchodziło właśnie w tym roku ju- 
bileusz 25-letniej pracy na polu 
gospodarczego podniesienia naszego 
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ludu a praca ta piękne przyniosła 
owoce. Obecnie w Galicyi istnieje 
1.320 Kółek o liczbie 55.519 człon- 
ków. Kółka prowadzą pod własną 
firmą 872 sklepów, które miały 
w ostatnim roku przeszło 12 mi- 
lionów koron obrotu. Nadto dzięki 
Kółkom powstało około 1.200 skle- 
pów, prowadzonych prywatnie przez 
włościan, lub dzierżawionych od 
Kółek. Sklepy te również duże 
usługi oddają ludowi i chronią go 
od wyzytku i straty czasu, bo po 
każdą rzecz nie trzeba posyłać do 
miasta. 

Towarzystwo rozpowszechniło 
przez czas swego istnienia 72 ty- 
siące własnych wydawnictw treści 
gospodarczej, tudzież przeszło 500 
tysięcy innych książek, nie licząc 
21 roczników gazety „Przewodnika 
Kółek rolniczych“, który obecnie 
wychodzi w 5.200 egzemplarzach. 
„Przewodnik Kółek rol.“ jest zna- 
komicie redagowaną gazetą rolni- 
«ла i w stosunku do swej wartości 
jest bardzo tani, bo wychodząc 3 
razy miesięcznie kosztuje tylko 3 
korony rocznie. Każdy włościanin, 


który pragnie rozumnie i z poży- | 


tkiem gospodarować, powinien sobie 
prenumerować „Przewodnika“; dro- 
bny wydatek stokrotnie mu się opłaci. 

Kółka rolnicze zakupiły zbiorowo 
w ostatnim roku za pośrednictwem 
Zarządu głównego we Lwowie ta- 
kich artykułów jak nawozy sztu- 
czne, nasiona, maszyny rolnicze, 
węgiel itp. za kwotę przeszło 700 
tysięcy koron. Własne budynki 
Kółek przedstawiają wartość prze- 
szło 650 tysięcy koron, zaś na cele 
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publiczne ofiarowały Kółka w ciągu 
25 lat przeszło 400 tysięcy kor. 

W roku jubileuszowym wybudo- 
wało Towarzystwo własny gmach 
we Lwowie przy ul. Kopernika dla 
pomieszczenia biur Zarządu głów- 
nego. x 

Prezesem Kółek rol. jest poseł 
Artur Zaremba. Cielecki. 

We wszelkich sprawach co de 
zakładania Kółek, wspólnego spro- 
wadzania nasion, nawozów i t. p. 
w sprawie prenumerowania „Ргле- 
wodnika Kółek* i t. d. należy pi- 
sać pod adresem: 

Zarząd główny „Towarzy- 
stwa Kółek rolniczych* we 
Lwowie. 


x 


* x 


Jak widzieliśmy, na całym ob- 
szarze ziem polskich nie brak pra- 
cowników nad lepszą przyszłością 
naszej Ojczyzny, nad poprawa doli 
ludu polskiego; prócz tu wymie- 
nionych największych towarzystw 
oświatowych i gospodarczych, istnieje 
wiele innych instytucyi, które rów- 
nież w podobnym kierunku pracują, 
ale brak miejsca nie pozwala nam 
o tem pisać. Mamy dziesiątki ty- 
sięcy pracowników na niwie naro- 
dowej, mamy całe legiony szere- 
gowców, którzy kroczą naprzód 
i walczą z analfabetyzmem, walczą 
z ciemnotą, walczą z zabobonami, 
ale nie mówiliśmy jeszcze o żadnej 
z tych postaci wśród narodu, które 
w dziełach swoich. wskazują nam 
nowe drogi, po których należy „na- 
przód iść, po życie sięgać nowe“. 
Od czasu do czasu naród czci uro- 


99 


czyście najzasłużeńszych przodowni- | ją zajmowały sprawy ogólne, my- 


ków, względnie przodownice swoje, 
oddaje im hołd za ich znakomite 
dzieła, na których się naród kształci, 
z których czerpie zapał do pracy 
dla dobra Oj- 
czyzny i wiarę 
w jej lepszą 
przyszłość. 
Przed paru laty 
obchodzono u- 
roczyście jubi- 
leusz 25-letniej 
pracy Maryi 
Konopnickiej, 
jednej z naj- 
znakomitszych 
naszych poetek, 
wkrótce potem 
oddawano hołd 
25-letniej pra- 
cy Henryka 
Sienkiewicza, 
jednego z naj- 
znakomitszych |: 
i ; najpopular- | 
niejszych; ;na- 
szych powie- 
ściopisarzy ; 


ślała przedewszystkiem o zabawach 


i przyjemnościach. Dopiero powsta- 
nie 1863/4 roku i następne wy- 
padki zmieniły ją zupełnie, czyniąc 


z kobiety lu- 
biącej się tylko 
bawić, wielką 
myślicielkę i 
działaczkę spo- 
łeczną. 
W r. 
występuje po 
raz pierwszy 
jako powieścio- 
pisarka a mia- 
nowicie w je- 
dnem z pism 
warszawskich 
drukuje powia- 
stkę na tle ży- 
cia ludu p. t.: 
„Obrazek z lat 
głodowych*, 
w którym 
z wielką miło- 
ścią i uczuciem 
kreśli nędzę 
chłopa i nie- 


1866 


z końcem r. 
19053 WT. 
190% odbył 
się uroczysty 
Jubileusz Elizy Orzeszkowej 
w 40 rocznicę jej niespożytej pracy | 
powieściopisarskiej i społecznej dla 

dobra narodu. 

Eliza Orzeszkowa, z domu Pa- | 
włowska, urodziła się w r. 1842 we 
wsi Miłkowszczyźnie na Litwie nie- 
daleko Grodna. W młodości mało 


Eliza Orzeszkowa. 


nieludzką obo- 
jętność wobec 
niej panów. 

xv W dziełach swych, obejmujących 


"w zbiorowem wydaniu 40 tomów, 


porusza zawsze sprawy ważne, po- 
dniosłe, mające dobro społeczne 
i narodowe na celu, a choć powie- 
ści jej są bardzo zajmujące, to au- 
torka nie ma na celu ubawienia czy- 
telnika, ale uszlachetnienie jego du- 
szy i serca, zapalenie go do czy- 
nów wzniosłych, do poświęceń, do 


ار کک 


niezmordowanej pracy dla dobra 
bliźnich i narodu. 

Do najlepszych jej powieści na- 
leżą: „Pan Graba“, „Na dnie su- 
mienia“, „Meir Ezofowicz*, „Nad 
Niemnem“ i t. d. W tej ostatniej 
znakomitej i niezmiernie zajmującej 
powieści, tudzież w „Chamie*, „Dziur- 
dziach*, ,„Nizinach* maluje nam po 
mistrzowsku życie ludu i drobnej, 
tak zwanej zagonowej szlachty. 
Wszystkie jej dzieła są przepeł- 
nione miłością ludu, biednych i uci- 
śnionych i wogóle całego społeczeń- 
stwa. 


Obchody jubileuszowe ku czci 


wielkiej i szlachetnej mistrzyni 
pióra odbyły się bardzowuroczyście 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie 
i w wielu innych większych mia- 
stach Polski, ale najrzewniejszym 


był obchód w mieście Grodnie па 


Litwie, gdzie Orzeszkowa stale mie- 
szka. W tym tylko jedynym obcho- 
dzie brała jubilatka udział osobi- 
ście, bo do dalszych miast ze względu 


na podeszły wiek i zdrowie nie mo- | 


gła wyjechać. 

Na uroczystem zebraniu ofiaro- 
wano czcigodnej jubilatce przepię- 
kny adres od ziemi grodzieńskiej 
z herbem tej ziemi, oprawiony w ka- 
wał chłopskiej sakmany, przewiązany 
chłopskim pasem, aby okazać jubi- 
latce, iż jej hołd oddają przede- 
wszystkiem za to, iż ona lud wiej- 
ski całą duszą umiłowała. Adres 
był nadto ozdobiony nader pięknym 
rysunkiem, przedstawiającym wie- 


niec ze zbóż, rzucony na pas słucki. | 


Nadto miasto Grodno mianowało 


jubilatkę swą obywatelką honorową, 


a ulicę Polną, przy której znako- 
mita autorka przemieszkiwała dłuż- 
szy czas, nazwało ulicą Orzeszko- 
wej. — Również wiele instytucyi 
i towarzystw w Polsce zamianowało 
Orzeszkową członkiem honorowym, 
między innemi i Tow. Szkoły Lu- 
dowej w Galicyi, a w Warszawie 
ufundowano ze składek publicznych 
seminaryum nauczycielskie żeńskie 
imienia Elizy Orzeszkowej. 
Niezwykłą jest fundacya żydów 
grodzieńskich ku czci autorki „Meira 
Ezofowicza* a mianowicie ufundo- 
wali oni w miejscowym szpitalu 
dwa łóżka imienia Orzeszkowej. 
Jednak najlepiej charakteryzuje 
promienną postać Orzeszkowej jej 
własna odpowiedź, wypowiedziana 
z głębokiem wzruszeniem do tych, 
co w Grodnie w czasie uroczystości 
do niej przemawiali. Oto słowa ju- 
bilatki (przytoczone w wyjątkach): 
„Pragnęłahym posiadać wymowę 
złotousta, aby wypowiedzieć Wam, 
Szanowni i drodzy Rodacy moi, na- 
pełniające mię uczucia. 
Przynieśliście mi dziś dar, w dro- 
gocenności równego sobie nie ma- 
jacy.. Każdemu z ludzi dla zdro- 
wia i siły życia, jak słońce i rosa 
dla kwitnięcia i wzrostu rośliny, 
potrzebne są ciepło i słodycz, z sere 
braterskich czerpane. 
I oto przynieśliście mi dziś tę 
iskrę słoneczną i ten brylant rosy. 
Więc stoję przed Wami wzru- 
szona do głębi, rozrzewniona, wdzię- 


| czna... 


Zadziwioną również czułabym się 
wielkością waszego daru, gdyby 
nie myśl, że serca Wasze uderzają 


dla tego, co było w pisarskiej pracy 
mojej samem sercem, że w duszach 
Waszych pali się płomień tego, co 
było pracy tej samą duszą .. 

Wyrazicielką tylko jestem Wa- 
szych uczuć, Waszych myśli, Wa- 
szych dążeń. 

Córką narodu jestem, którego Wy 
dziećmi jesteście i od niego, od 
jego wiekowych prac, od jego świa- 


O Fa: мош oazie" | Jubileusz Władysława Bełzy 


przejrzanego łańcucha jego genial- 
nych, bohaterskich i pracowniczych 
duchów wzięłam wszystko, co po- 
siadam —— i wszystko, czem jestem. 

Jestem tworem, płodem, 
niewypłacalną dłużniczką Waszej 
i swojej Ojczyzny. 


Jej też, w osobie służebnicy Jej, | 


którą jestem, składacie swoją cześć 
i miłość, a ja z kolei, u jej stóp, 
składam w pokornej ofierze brany 
z rąk Waszych kwiat radości. 

Wyznania wiary swojej czynić 
przed Wami nie będę. Znacie je. 
Wyczytaliście je 
smach moich, ale i w życiu, któ- 
rego jesteście świadkami najbliż- 
szymi. Więc tylko, parafrazując 
wiersz wielkiego poety, powiem Wam 
z głębi wzruszonego i kochającego 
Was serca: 


Żyłam z Wami, cierpiałam, pracowałam 
[z Wami, 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny, 
1 dzisiaj jeszcze razem z Waszymi duchami 
U krosien życia stoję tu, gdzie los jest smętny, 
Ale każdy o smętnym losie zadumany 
Biednej naszej Ojczyzny, przyzna, gdy szla- 
р [chetny, 
Ze płaszcz na moim duchu przez nią był 
[dzierzgany 
I jeśli nie bez blasku, to jej blaskiem świetny. 


nigdy | 


nietylko w pi- | 
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Więc zaklinam, nie utracajcie dla niej mi- 
[łości, nadziei, 

Roznoście po niej światła i cnoty kagańce, 
A gdy jedni odchodzą, to drudzy z kolei 

Niechaj mężni i wierni wstępują na szańce 

Co do mnie, szczęsnam, że mam taką, jak 
[wy, drużbę, 

Szczęsnam, dumna i wdzięczna bez miary, 


| Że za moją skromną, acz gorliwą służbę, 


Biorę w przyjaźń serc bratnich przenaj- 


[droższą Wiarę. 


w 40-tą rocznicę pracy piśmienni- 
czej odbył się równocześnie z jubi- 
leuszem Orzeszkowej, lecz skromnie 
i cicho wśród najbliższej mu dru- 
żyny literackiej i grona przyjaciół 
we Lwowie. 

Władysław Bełza, syn zasłużo- 
nego przyrodnika i profesora Józefa 
i Bogumiły z Ostrowskich urodził 
się w Warszawie w r. 1847. Mło- 
dzieńcze jego lata przypadły ró- 
wnież na czasy patryotycznych unie- 
sień i poświęceń w czasie powsta- 
nia styczniowego. Те wypadki wy- 
warły na duszę wrażliwego i szla- 
chetnego młodzieńca potężny wpływ 
i serce jego przepełniły gorącą mi- 
łością Ojczyzny, której całe życie 
wiernie służy. 

Dla braku miejsca trudno nam tu 
podawać szczegółowy jego życiorys, 
nadmienimy więc tylko, że po opu- 
szczeniu Warszawy w r. 1868 prze- 


| bywał kolejno w Krakowie, na jakiś 


czas wyjechał dla poznania świata 
i nauki za granicę, następnie przez 
dwa lata bawił w Poznaniu, a na- 
stępnie wypędzony stamtąd przez 
Prusaków przeniósł się na stałe do 
Lwowa. 
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Krótki jego pobyt w Poznaniu pię- 
knie się zapisał w pamięci Wielko- 
polan. Dzięki jego pobudce i zabie- 
gliwości przystąpili Wielkopolanie 
do budowy teatru polskiego. Sam 
Bełza z taką energią młodzieńczą 
zabrał się do dzieła, że osobiście 
objeżdżając bogatszych obywateli po 
kraju zebrał na ten 
cel przeszło 30 ty- 
sięcy marek, czyli 
około 40 tys. ko- 
ron. 

WeLwowie pier- 
wsze lata pobytu 
poświęcił Bełza 
studyom na Uni- 
wersytecie nad po- 
głębieniem swego 
wykształcenia w li- 
teraturzei historyi. 
Równocześnie pra- 
cą literacką zdo- 
bywa sobie środki 
do życia jako 
współpracownik 
wielu pism. W r. 
1882 został skryp- 
torem literackim 
Zakładu Narodo- 
wego im. Ossoliń- 
skich, gdzie dotąd 
pracuje, obecnie: jako naczelnik wy- 
dawnictwa książek szkolnych. Od 
chwili objęcia tego stanowiska skoń- 
czyły się dla poety kłopoty mate- 
ryalne, gdyż przedtem nieraz prze- 
chodził ciężkie koleje i przymierał 
głodem, co zresztą jest częstym chle- 

bem literatów. 


Władysław Bełza. 
Według fotografii N. Lissy we Lwowie. 


społecznej i kulturalnej. Dzięki jego 
inicyatywie i zabiegom zorganizo- 
wało się w r. 1880 „Koło artysty- 
czno-literackie", a w r. 1886 „To- 
warzystwo literackie im. Adama Mi- 
ckiewicza*, Brał również bardzo 
żywy udział w pracy około rozwoju 
„Towarzystwa przyjaciół sztuk pię- 
knych we Lwo- 
wie“. 

Dorobek 40-le- 
tniej pracy litera- 
ckiej Władysława 
Bełzy jest piękny 
i obfity. Dotych- 
czas wyszły 3 to- 


my poezyi, tom 
szkiców i obraz- 


ków, p. t. „Miscel- 
lanea“, „Marylla* 
i mnóstwo rozpraw 
większych i mniej- 
szych po różnych 
pismach. 
Najważniejszą 
i najznaczniejszą 
część jego piśmien- 
niczej działalności 
stanowią utwory 
, dla dzieci i mło- 
dzieży. Pierwszy 
tomik jego poezyi 
dla dziatwy wyszedł właśnie przed 
40-tu laty, p. t. „Podarek dla grze- 


| cznych dzieci. Warszawa 1867“. Do- 


tąd wyszło około dwadzieścia dzie- 
łek Bełzy, ofiarowanych dziatwie, 
a nadto wydawał na dwa zawody 


gazetki dla dzieci. 


Oto jak charakteryzuje Bełzę jako 


We Lwowie w niedługim czasie | pisarza dla młodzieży prof. Franci- 
po przybyciu zabrał się też do pracy | szek Konarski: 


„Bóg odmówił poecie dziecięcia 


własnego, dlatego też ukochał on | 


wszystkie dzieci polskie. Chciałby je 


wszystkie przytulić do serca, nau- | 


czyć wszystkiego, co dobre i szla- 
chetne, nauczyć zwłaszcza kochać tę, 
którą sam nadewszystko ukochał — 
Ojczyznę“... 


„Doznał też poeta i wdzięczności | 


od matek i dzieci polskich. Nie ma 
chłopczyny ni dziewczęcia polskiego, 
któreby nie umiało na pamieć prze- 
ślicznych wierszy jego, jak „Matka“ 
lub „Ojczyzna“, dostąpił też tego 


zaszczytu, który nie zawsze wielkim | 


przypadł w udziale, że liczne utwory 
jego, umieszczono, dzięki niezwy- 
kłym zaletom treści i formy w ksią- 
żkach, przeznaczonych dla szkół lu- 
dowych, i tak zabłądziły one aż pod 
wieśniacze strzechy, stały się wła- 
snością tych, których wszyscy naj- 
bardziej kochamy — ludu“. 

Prace Władysława Bełzy zna też 
lud z dziełek, pisanych dla niego 
prozą, jak пр. „Dobry syn“, „Kró- 
lowa Korony Polskiej* (w wydawni- 
ctwie „„Macierzy Polskiej“), tudzież 
utworów ofiarowywanych łaskawie do 
naszych kalendarzy. Czcigodny ju- 


bilat pracował też nad podniesie- | 
niem oświaty ludu, będąc przez dwa- | 


Ździsław Dębicki. 


Naród, naród się budzi — 
Wytężcie wszyscy oczy, 
Wytężcie wszyscy słuch, 
Bo nowy wstępuje duch 
W uśpionych ludzi... 


Naród, naród się, budzi — 
Przyszłość falą się toczy 
I grzmi i huczy z dala 
Słoneczna fala... 
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Przepowiadany iści się cud, 
Z pieleszy wstaje zbudzony lud, 
Rozpręża mocne ramionaswoje, 
Na ciężką pracę, na krwawe 
' Na wielki trud... 


naście lat sekretarzem „Macierzy 
Polskiej“, wydającej tanie i wielce 
pożyteczne książki dla ludu. 
Kończąc tę krótka wzmiankę o pra- 
cach i zasługach czcigodnego jubi- 
lata, składamy mu najszczersze ży- 
czenia jego własnemi słowy: , 
„Błogosławiony po stokroć niech będzie, 
Ktokolwiek idzie w imię dobrej sprawy! 
Kto światło rzuca na ziemi krawędzie, 
Kto ster umacnia u rozbitej nawy, 
Kto w burzy czasów, wśród walk krwawych 
[znoju, 
Podejmie sztandar pracy i pokoju“. 


* 3 x 
* 


Jeśli sobie uprzytomnimy całość 
tego artykułu, jeśli rzucimy okiem 
na obszar ziem Polski, to widzimy, 
iż szeregi tych, co „roznoszą po niej 
światła i cnoty kaganiec“ potężnie 
wzrosły i ciągle wzrastają, a co naj- 
ważniejsza, że wśród tych szeregów 
mamy coraz to większe zastępy ludu 
i ta okoliczność napawa nas wiarą 
i otuchą, że choćby wrogowie nasi 
nie wiem na jak piekielne pomysły 
wpadali, aby nas zniszczyć i usu- 
nąć z powierzchni ziemi, to te nowe 
olbrzymie zastępy siermiężnych , ry- 
cerzy zdołają przemoc wrogów na- 
szych złamać a dla wspólnej Matki 
naszej zdobyć lepszą dolę... 


Śpiący rycerze. 


Niech wstają ci, 
Na polach zbryzganych krwią, 
Niech wstaje mąż i niewiasta, 
Niech dziecko w męża urasta, 
Bo naród, naród się budzi... | 


którzy śpią | Przepowiadany iści się cud — 
Huf śpiących wstaje rycerzy, 
Na pola, na drogi bieży, 
Proporzec rozwija złoty 


Ponad zbudzone roty... 


i Naród, naród się budzi! 
Wytężcie wszyscy Oczy, 
Wytężcie wszyscy słuch: 
Wolność się zbliża i w ludzi 
Wolności wstępuje duch... 


[znoje, 
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Wspomnienie pośmiertne. 


Radosne były chwile dla społeczeń- | 


stwa naszego, kiedy obchodziło uro- 
czyście jubileusze zasłużonych ludzi, 
którzy nadal pozostają z nami i w dal- 
szym ciągu pracują dla ogólnego dobra, 
ale los nie szczędził narodowi naszemu 
i ciężkich ciosów, gdyż okrutna śmierć 
wyrwała z pośród nas kilku nadzwy- 
czaj dzielnych i szla- 
chetnych pracowni- 
ków na niwie spo- 
łecznej i narodowej. 

Z końcem r. 1906 
zginął tragiczną 
śmiercią Ś. p. dr. Ka- 
zimierz Wróblewski 
wraz z żoną swą Ја- 
dwigą z Sichulskich 
w Radymnie, dokąd 
przyjechali do bli- 
skich krewnych na 
święta. S. p. Wró- 
blewska przez stra- 
szną nieuwagę zasu - 
nęła piec, opalany 
węglem kamiennym, 
a zabójczy czad po- 
zbawił ją wraz z mę- 


żem życia. 
S. p. Kazimierz 
Wróblewski zginął 


w 33-cim roku ży- 
cia, a jednak ile zdo- 
łał zdziałać dla spra- 
wy publicznej. Zmu- 
szony w znacznej części i gimnazyum 
i uniwersytet kończyć o własnych si- 
łach, umiał jednak znaleść dość czasu, 


Dr. Kazimierz Wróblewski. 


aby i samemu pracować i innych za- | 


grzewać do pracy nad oświatą ludu. 
Kochany przez wszystkich kolegów 
i uwielbiany dla wielkiej szlachetności 
ducha i talentu, został wybrany preze- 
sem „Czytelni Akademickiej“ i na tem 


I 


zaszczytnem stanowisku przez dwa lata | 


nadzwyczaj zbawiennie wpływał na mło- 
dzież. Pod jego kierunkiem i moralnym 
wpływem wykształciło się wielu mło- 
dych ludzi na dzielnych i wytrwałych 
pracowników na niwie oświaty ludu. 

Po ukończeniu nauk filozoficznych 
poświęcił się Ś. p. Wróblewski w r. 1898 
pracy nauczycielskiej w jednem z gi- 
mnazyów Iwowsk., 
a równocześnie od- 
dawał się literaturze. 

W tymże roku po- 
ślubił Jadwigę Si- 
chulską — również 
dzielną patryotkę i 
pracownicę na niwie 
oświatowej. Podwu- 
letnim pobycie we 
Lwowie, przeniósł 
się Š. p. Wróblewski 
na Sląsk austr. do 
prywatnego gimna- 
zyum w Cieszynie. 

Tu rozwinął nie- 
zmordowaną i wie- 
lostronną działal- 
ność na wszystkich 
polach pracy naro- 
dowej ; był redakto- 
rem „Gwiazdki cie- 
szyńskiej" (przez 1/2 
roku)... Nie zapo- 
mniał jednak wśród 
tego pracy nauko- 
wej, pisząc w roku 
1901 najobszerniejszą swą pracę bio- 
graficzno -literacką „О Kornelu Ujej- 
skim, na podstawie której uzyskał z koń- 
cem r. 1901 stopień doktora filozofii 
na Uniwersytecie lwowskim. 

Nadto był Ś. p. Kazimierz Wróblew- 
ski bardzo czynnym we wszelkich to- 
warzystwach oświatowych na Sląsku, 
jak n.p. w „Towarzystwie pedagogi- 
cznem”*, w „Macierzy szkolnej“, której 
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następnie został sekretarzem. W roku 
1904 wybrano š. p. Wróblewskiego 
członkiem Zarządu głównego Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej. Mianowany 
przez Zarząd lustratorem Kół na Sląsku 
i inspektorem szkół Towarzystw na kre- 


oto jego prace: „O Mieczysławie Ro- 
manowskim*, poecie i bojowniku za 
wolność, o „Rządach niemieckich w Ga- 
ісуі“, o „Adamie Mickiewiczu", o „Mi- 
kołaju Reju* i o „Powstaniu listopa- 
dowem“. 


Prof. Dr. Henryk Jordan. 


sach zachodnich (w Biatej, Leszczynach 
i Mor. Ostrawie), spełniał te i inne 
obowiązki z największą gorliwością i po- 
żytkiem dla sprawy. 

Przy pracy zawodowej i tylu innych 
zajęciach umiał Ś. p. Wróblewski znaleść 


jeszcze czas pracując po nocach na pi- | 


sanie książek dla ludu odpowiednich; 


Po trzechletniej wyczerpującej pracy 
na Śląsku, powrócili š. p. Wróblewscy 
w lecie 1906 r. do Lwowa, gdzie on objął 
posadę w jednem z gimnazyów. 

Jedną z ostatnich prac Ś. p. dra 
Kazimierza Wróblewskiego, to dziełko 
o „Powstaniu listopadowem 1830 r.*. 


| Dziełko to kończy autor następującemi 


słowy : „Ciężka jest dola Polaków, po- 
dzielonych przez trzy mocarstwa i nie 
posiadających tych warunków rozwoju, 
jakie posiadają inne narody. Ciężka 
jest dola Polaków, ale właśnie im bar- 
dziej jest ona ciężka, tem częściej ka- 


żdy dobry syn Ojczyzny, powinien so- | 


‚ bie powtarzać, że nie ma takiego 
położenia, nie ma takich warun- 
ków życia, w którychby w mniej- 
szym lub większym stopniu 
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nie była możliwa praca dla. 
. habilitował się jako docent Uniwersy- 


Polski!...* 


Nie przypuszczał niestrudzony pra- | 
cownik dla Polski, że te słowa staną | 


się jego duchowym testamentem. Je- 
szcze na miesiąc przed śmiercią ukła- 
daliśmy rozległe plany wydawnicze. On 
miał objąć kierownictwo redakcyjne 
„Wydawnictwa imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki* i główne współpracownictwo 
w naszych kalendarzach; niestety okru- 
tna śmierć zniweczyła te plany, a pi- 
szącego te słowa pozbawiła najserde- 
czniejszego przyjaciela... 


* 
* * 


Cięższy jeszcze cios dotknął nasz 
naród przez śmierć š. p. dra Henryka 
Jordana, znakomitego lekarza i profe- 
sora, jednego z najszlachetniejszych 
współczesnych synów Polski. 

Henryk Jordan urodził się w r. 1842 
w Przemyślu. Po ukończeniu medycy- 
ny w Wiedniu i Krakowie, wyjechał 
celem poznania świata do Ameryki — 
i osiadł w Nowym Yorku. Tu począ- 
tkowo walczył z biedą i przez pewien 
czas zarabiać musiał na życie grywa- 
niem po restauracyach. Następnie za- 
jął się praktyką lekarską i wkrótce zdo- 


był sobie ogromne wzięcie tak u lu- | 


dzi bogatych, jak i wśród warstwy ro- 
botniczej. Tęsknota za krajem nie po- 
zwalała mu jednak pozostać dłużej 
w gościnnej Ameryce. „Stamtąd wy- 
wiózł pogardę dla próżniactwa i nie- 


raz patrząc na ludzi, bez celu snują- 
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cych się po ulicach, mawiał żartobli- 
wie: Tych należałoby na koszt społe-. 
czeństwa wysłać na parę lat do Ame- 
ryki i kazać tam pracować“. 

Po powrocie z Ameryki poświęcił 
się Š. p. Jordan dalszym studyom w po- 
łożnictwie iginekologii czyli nauceo cho- 
robach kobiecych, zajmując się równo- 
cześnie praktyką lekarską. Wkrótce dzię- 
ki niezwykłym zdolriościom, rozległej 
wiedzy i zaletom charakteru, zdobył 
sobie ogromną praktykę a w r. 1880 


tetu Jagiellońskiego. W dziesięć lat pó- 


źniej został profesorem nadzwyczajnym 
ginekologii i położnictwa a w r. 1894 
profesorem zwyczajnym i dyrektorem 
kliniki. Cieszył się się wielką miłością 
u młodzieży. — W zakresie swego 
przedmiotu napisał $. p. Jordan cały 
szereg dzieł i rozpraw naukowych. 

Brak miejsca nie pozwala nam pi- 
sać o rozległej pracy społecznej $. p. 
Jordana, jako członka a.często i twórcy 
wielu towarzystw naukowych, oświa- , 
towych i dobroczynnych. 

Największem dziełem ś. p. Jordana, 
które mu zapewniło nieśmiertelne imię, 
to park, czyli wielki ogród, założony 
kosztem kilkuset tysięcy koron w tym 
celu, aby młodzież szkolna, młodzież 
rzemieślnicza miała miejsce do ćwiczeń 
gimnastycznych, wyrabiających tężyznę 
ciała i ducha i do godziwej zabawy. 

Dziś nawet z zagranicy przyjeżdżają 
uczeni, aby poznać park dra Jordana 
i według tego wzoru zakładać podobne 
parki u siebie, którym niejednokrotnie 
nadają nazwę parków Jordana. 

Nadto $. p. Jordan był twórcą do- 
mów robotniczych, warsztatów dla mło- 
dzieży i wielu innych instytucyj nader 
pożytecznych, lecz brak miejsca nie po- 
zwala nam o tem pisać. 

S. р. Jordan zmarł 18 maja 1907 г. 
a w pogrzebie jego wzięło udział kil- 
kadziesiąt tysięcy ludzi, oddając hołd 
cnocie i zasłudze. 


Polacy w Ameryce Północnej. 


Napisał: LUDWIK WŁODEK. 


Na olbrzymiej przestrzeni Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej prze- 
bywa obecnie przeszło dwa miliony na- 
szych rodaków. Nazywają też często 
Amerykę Północną czwartą dzielnicą 
Polski, ale nazywają niesłusznie, bo dziel- 
nice dawnej Polski powstały history- 
cznie, przez podziały, gdy tutaj w Ame- 
ryce Polacy zbierają się przypadkowo, 
przez emigracyę ze starej ojczyzny. А że 
emigrantami są przeważnie ludzie bie- 
dni, mało oświeceni — chociaż wraz ze 
wzrostem oświaty u nas i emigracya 
przybywa coraz bardziej oświecona, więc 
taką samą jest ta nowa Polska ludowa 
za Oceanem I nie przedstawia się. jako 
jedno wielkie zwarte skupienie, ale jako 
szereg mniejszych lub większych gro- 
mad po różnych miastach i stanach (sta- 
nami nazywają się jakby osobne kraje 
czy prowincye, które są dopiero razem 
zjeduoczone w największe na świecie 
państwo). 

Każdy prawie emigrant, który z ża- 
lem w sercu lub radością i nadzieją 
w duszy porzuca strony rodzinne, jedzie 
do Ameryki zachęcony przykładem i do- 
brobytem jakiegoś swego krewnego czy 
znajomego. Zwykle nawet ma jego adres 
i jedzie do tego samego miasta, gdzie 
ten mieszka. Tak to powoli koło jedno- 
stek, dzies atek, setek Polaków groma- 
dzą się nowe jednostki, dziesiątki, setki 
itak powstają kolonie polskie po ma- 
stach i wsiach. I tak się dzieje, że im 
więcej jest Polaków w danem mieście, 
tem więcej ich przybywa, bo tem wię- 


cej mają w starej ojczyźnie braci, swa- 
tów, kumow, których do siebie wzywają. 

Stany Zjednoczone można podzielić 
na dwa wielkie pasy. Jeden wschodni, 
od brzegów Oceanu Atlantyckiego do 
Chicago, bardziej przemysłowy i drugi 
zachodni od Chicago do Oceanu Spo- 
kojnego, bardziej rolniczy. Nasi emi- 
granci, choć często rolnicy z zawodu, 
wolą pracować w przemyśle, w fabry- 
kach, a dopiero, kiedy się dorobią, ku- 
pują sobie czasem kawałki ziemi i go- 
spodarują już na swojem. Dlatego też 


jest daleko więcej Polaków na przemy- 


słowym wschodzie. Tak więc największe 
skupienia Polaków znajdujemy w Sta- 
nach: Pensylvania (380. ),Illinois (330 t.), 
New-York (330 t,), Wisconsin (159 t.), 
Michigan (141 t.), Massachusets (107 t.), 
Ohio (84 t.), Minnesota (57 t.), Connecti- 
cut (53 tj). Missouri (18 t.), Maryland 
(18 t.), Texas (16 t.), Nebraska (77 t.) itd. 

Na dalekim zachodzie mamy tu i ow- 
dzie po parę tysięcy, lub setek Polaków, 
nawet w dalekim i złotodajnym Kion 
dyku jest ich kilku. Największe kolo- 
nie polskie w miastach powstały w Chi- 
cago (240 tys.), Buffalo (72t.), Milwaukee 
(61 t.), New-York (60 t.), Detroit (44 t.), 
Pittsburg (32 t.), Cleveland (29 t.), Bal- 
timore (22 t.), Boston (10 t.), i w. in. 
Ogółem przeszło dwa miliony rodaków 
naszych tworzy 810 osad i 517 parafii 
polskich. 

Czytelnicy są przedewszystkiem cie- 
kawi, jak im się powodzi? Na pytanie 


‚ to trudno dać odpowiedz dokładną. Po- 
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wodzi im się rozmaicie, ale na ogół do- 
brze. Zarobki są większe niż u nas, 
a warunki utrzymania prawie takie same. 
Kto nie pije — bo pijaństwo jest w Ame- 
ryce klęską największą — ten może co- 
rocznie oszczędzić ładną sumkę, Z oszczę- 
dności tych różni różny czynią użytek. 
Polacy z Galicyi, z niektorych okolic 
Królestwa (Łomżyńskie) odmawiają so- 
bie wszystkiego, a zaoszczędzone pie- 
niądze wysyłają do kraju na kupno ziemi; 
ci stanowia emigracyę czasową i po paru, 
kilku lub kilkunastu latach powracają 
do kraju. Polacy z Poznańskiego rzadko 
wracają; dorabiają się na miejscu, ku- 
pują domy, prowadzą interesy własne 
i są wśród ogółu Polaków najzamożniejsi; 
to jest żywioł pelski osiadły na miejscu. 
Najniespokojniejsi, najmniej zdający so- 
bie sprawę z tego, po co przyjechali, 
3ą emigranci polscy z miast Królestwa; 
ci nieustannie przenoszą się z miejsca 


na miejsce, wydają na siebie wszystko, co | 


mają, a nawet więcej, grosz ich się nie 
trzyma, nie łączą się ze społeczeństwem 
miejscowem, a tracą związek z ojczyzną ; 
jest te też żywioł wśród emigracyi pol- 
skiej najmniej pożądany i najgorszy. 

Mówiąc o tem, że Polakom powodzi 
się w Ameryce dobrze, mam na myśli 
głównie przeszłość, chociaż niedawną. 
Bo w ostatnich numerach polskich pism 
amerykańskich znajdujemy ostrzeżenia, 
że o pracę coraz trudniej, że emigranci 
mogą być narażeni na zawody, na taką 
nędzę, jaką przechodzili przed dziesięciu 
laty. Pochodzi to stąd, że przemysł ame- 
rykański zaczyna teraz przechodzić prze- 
silenie ; po latach tłustych kiedy każdy, 
kto tylko chciał pracować, mógł znaleźć 
zajęcie, mogą nastąpić lata chude. Po- 
daję to dla przestrogi tych, którzyby 
się teraz do Ameryki wybierali i radzę 
im, aby nie jechali inaczej, jak na go- 
towe zajęcie, już wyrobione przez kre- 
wnego, przyjaciela czy znajomego. Jeżeli 
zarobki są lepsze niż w starym kraju, 
to za to nędza jest w Ameryce o wiele 
straszniejsza. Nikt się v biedaka nie za- 
troszczy. 


Kolonie rolnicze polskie znajdujemy 
w Texas (najstarsze), w Wisconsin i Min- 
nesota. W niektórych okolicach stanu 
Wisconsin są uawet dosyć gęste. Na 
rynku małego miasteczka Stevens Point 
w dzień targowy widzicie same półto- 
raki, półkoszki, wozy drabiniaste, baby 
w chustkach kraciastych, mężczyźni cza- 
sem w sukmaiach, słyszycie mowę pol- 
ską, że zdaje się targ jest nie za oce- 
anem, lecz w jakichś Chowulach, czy 
Olkuszu. Na dalekim zachodzie, w da- 
lekich okolicach jeszcze do dziś dnia 
rząd stanowy rozdaje darmo grunta (ho- 
mestedy); ale Polacy nie korzystają 
z tego prawie wcale; nie mają dość 
awanturniczego usposobienia, by rewol- 
werem wyrabiać sobie miejsce, a z ka- 
rabinem bronić swej posiadłości; nia 
mają też najczęściej dość pieniędzy, aby 
poczynić zakupy pierwiastkowe, konie- 
czne na takiej pustyni. 

Gdzie tylko się zbiera gromadka Po- 
laków, tam przedewszystkiem myślą o za- 
łożeniu własnej parafii. W Stanach Zje- 
dnoczopych, gdzie niby w wieży Babel 
łączą się wszystkie mowy i wszystkie 
narody, parafie tworzą się nie na ob- 
szarach, ale na podstawie narodowej. 
Znaczy to, że np. w jednej dzielnicy 
miasta, na jednym i tym samym obsza- 
rze macie nieraz cztery parafie i cztery 
kościoły katolickie: irlandzki, niemiecki, 
włoski i polski. Więe, jak powiadam, 
kiedy się zbierze gromadka naszych do- 
зуб duża, aby iuogła utrzymać księdza 
i wybudować kościół, wysyła do biskupa 
prośbę, aby wyznaczył polskiego księdza 
i zobowiązanie, że kościół postawią i księ- 
dza utrzymają. Czasem biskup odmawia, 
jeżeli Polaków nie lubi, jeżeli chce, aby 
prędzej swego języka zapomnieli i zo- 
stawia jakiegoś wikaryusza irlandzkiego, 
specyalnie uczonego po polsku, który 
język nasz śmiesznie kaleczy i na dzi- 
wowisko tylko się wystawia. Ale na to 
bywają sposoby. Kościół jest wolny 
w Stanach; podatki kościelne płaci kto 
chce. Więc wystarczy zagrozić odmową 
płacenia, by wreszcie zyskać proboszcza 


Polaka. Dotąd księża polscy byli prze- 
ważnie starzy także emigranci ze sta- 
rego kraju; teraz bywają już i młodzi, 
urodzeni w Ameryce i wykształceni wpol- 
skiem seminaryum w Detroit. 

Kiedy nowy proboszcz przybywa do 
swoich nowych parafian polskich, nie 
zastaje nic. Trzeba kupić plac, pobudo- 
wać kościół, plebanię i szkołę. Obcho- 
dzi tedy parafian i wyznacza składki, 
większe od rodzin, mniejsze od kawa- 
lerów ; prócz tego zbiera ofiary dobro- 
wolne. Kiedy już ułoży spis dochodów 
i rozchodów | arafii (to się nazywa kwe- 
brit), przedstawia go biskupowi, za jego 
poręczeniem dostaje z banku pieniądze, 
kupuje plac i bierze się do budowy. 
Z dochodów opłaca się później procenty 
i spłaty długu. Dochody stanowią ofiary 
nadzwyczajne, podatki roczne, naprzód 
ułożone, opłata miesięczna za miejsca 
w ławkach, wreszcie opłata za wejście, 
(10 ct. amer. = 50 hal.) od tych, którzy 
innych opłat nie wnoszą. 

W taki spesób powstały te 517 pa- 
rafii polskich, rozrzuconych na olbrzy- 
miej przestrzeni Stanów. Z ciężko za- 
pracowanych groszaków ludu polskiego 
stanęły te wspaniałe olbrzymie kościoły, 
które kosztowały po parę kroć sto ty- 
sięcy, które podziwiamy w Chicago, Mil- 
waukee, Detroit, Cleveland, Buffalo itd. 
Z ziarnka do ziarnka zebrała się duża 
miarka. Rodacy nasi w Ameryce są po- 
bożni i lubują się w pięknych i boga- 
tych kościołach, oświetlonych elektry- 
cznie, ogrzewanych, w których nieraz 
parę tysięcy osób znajduje w ławkach 
miejsca siedzące. Nie wszystkie parafie 
są oczywiście równie wielkie i równie 
zamożne. Znajdujemy tu wszystkie skale: 
od kilkuset parafian do największej pa- 
rafii na świecie, św. Stanisława Kostki 
w Chicago, liczącej przeszło trzydzie- 
ści tysięcy wiernych. 

Prawie przy każdym kościele istnieje 
początkowa szkółka polska, chyba że 
parafia jest tak uboga, że zupełnie szkółki 
utrzymać nie jest w stanie. Uczą w nich 
siostry różnych zakonów, program od- 
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powiada szkołom ludowym urzędowym, 
z dodatkiem języka polskiego; język 
angielski jest oczywiście obowiązujący, 
inaczej bowiem szkółki polskie parafialne 
nie miałyby tych samych praw, co szkoły 
ludowe publiczne. Szkółki polskie są ró- 
żnej wielkości i wartości, przeważnie 
zależnie od ilości i zamożności parafii; 
we wspomnianej już największej parafii 
św. Stanisława Kostki w Chicago, wzo- 
rowo przez ks.Ładoniaprowadzona szkoła 
polska, obejmuje przeszło trzy tysiące 
chłopców i dziewczyn i jest największą 
szkołą ludową w całych Stanach Zje- 
dnoczonych. Prócz kilkuset szkół ludo- 
wych polskich utrzymują jeszcze Polacy 
dwie szkoły średnie: kollegium św. Sta- 
nisława w Chicago, utrzymywane przez 
zakon Zmartwychwstańeów i semina- 
ryum w Detroit, w którem tylko spe- 
cyalne trzy kursy najwyższe kształcą. 
kleryków, niższe zaś mają program gi- 
mnazyalny i wychowują ludzi świeckich. 
Obydwie te szkoły prowadzone są bar- 
dzo dobrze. 

Parafia jest najpierwotniejszą i naj- 
naturalniejszą formą zrzeszania się Po- 
laków w Ameryce; zaspakaja ich po- 
trzeby religijne, a po części i wycho- 
wawcze, skoro przy każdym prawie ko- 
Ściele jest szkoła. Ale są i inne formy 
stowarzyszenia, których jest bardzo 
wiele wśród polonii amerykańskiej. 

Sg trzy związki, które obejmują Po- 
Jaków, rozsianych na całej przestrzeni 
Stanów. Nazywają się „Związek Naro- 
dowy Polski“ „Zjednoczenie polskie 
rzymsko-katolickie* i „Unia polska rzym- 
sko-katolicka*. Pierwsze jest najstarsze 
i najpotężniejsze, liczy bowiem trzydzie- 
ści lat istnienia i 50,000 członków Po- 
laków bez różnicy wyznań. Drugie i trze- 
cie przyjmują tylko Polaków katolików, 
liczą kilkanaście i kilka tysięcy człon- 
ków i istnieją od lat kilkunastu. Człon- 
kowie tych stowarzyszeń tworzą w je- 
dnem mieście jednę lub kilka grup, zło- 
żonych z kilkudziesięciu członków, a te 
grupy dopiero są członkami związków. 
Zarządzają sprawami ich sejmy, zwoły- 


wane co dwa lata i złożone z delega- 
tów poszczególnych grup, które wybie- 
rają różne władze tych stowarzyszeń. 
Prócz wymienionych trzech, obejmują- 
cych Polaków w całych Stanach, istnieje 
jeszcze cały szereg towarzystw miej- 
scowych, obejmujących Polaków w da- 
nem mieście i okolicy, jak np. „Stowa- 
rzyszenie Polaków w Milwaukee*, Zje- 
dnoczenie Polaków w Detroit“, „Zje- 
dnoczenie" w Brooklynie i inne, które 
liczą po kilka tysięcy członków, zor- 


110 


| 


ganizowanych w grupy, jak wyżej. У/1е- | 


kszość tych Stowarzyszeń przyjmuje na 
członków zarówno kobiety, jak mężczyzn, 
ale prócz tego istnieje wyłącznie ko- 
biecy „Związek Polek* w Ameryce. 


tych wszystkich stowarzyszeń jest ich 
podstawa ubezpieczeniowa. W Ameryce, 


teresem osobistym, chcąc pociągnąć Po- 
laków do stowarzyszania się, trzeba 
było wskazać im jako zachętę jakąś ko- 
rzyść osobistą. Tą zachętą jest wypłata 
pośmiertnego. Każdy członek płaci ozna- 
czoną przez ustawę składkę i wzamian 
za to rodzina otrzymuje po jego śmierci 
pewną kwotę pieniężną, wahającą się 
w granicach 100—300 doll. (500—1500 
kor.). Tym sposobem wszystkie wymie- 
nione stowarzyszenia są wielkiemi in- 
stytucyami ubezpieczeń па wypadek 
śmierci. Niegdyś, kiedy zwalczały się 
wzajemnie skutkiem różnic poglądów, 
o których nie ma tu co wspominać, czło- 
nek jednego stowarzyszenia nie mógł 
wstępować do drugiego. Dziś walki ochło- 


którzy należą do kilku stowarzyszeń, 


aby zwiększyć sobie pośmiertne. Ale ta | 
podstawa ekonomiczna stowarzyszeń pol- | 


skich nie wyczerpuje ich działalności. 
W miarę sił i możności (niestety za- 
zwyczaj niewielkiej, społeczeństwu temu 
brak bowiem inteligencyi), prowadzą 
działalność oświatową zapomocą odczy- 
tów, wydawania książek, ruchomych bi- 
bliotek i czytelni, budzą świadomość 
narodową przez urządzanie obchodów 


| ezystościach, 


wielkich rocznie historycznych, są przed- 
stawicielami Polaków wobec ogółu ame- 
rykańskiego, wreszcie utrzymują łą- 
czność z krajem ojczystym, dając po- 
parcie pieniężne naszym pracom (wy- 
mienię tu tylko składki na głodnych 
w Królestwie i na Macierz Szkolną). 
Prócz tych stowarzyszeń, istnieją pra- 
wie w każdem mieście towarzystwa woj- 
skowe, ćwiczące w mustrze i występu- 
jące w mundurach na wszelkich uro- 
gimnastyczne, teatralne 
i inne. Wszystkie razem w gęsty splot 
wiążą rodaków naszych na obczyźnie 
i w ten sposób spełniają główne swoje 
zadanie przeciwdziałania wynaradawia- 


` niu się Polaków. 
Odrębną, czysto amerykańską cechą ` 


Związek Narodowy ma w Chicago 


‚ dom własny, w którym mieści się mu- 
‚ zeum pamiątek polskich, dość bogata 
gdzie każdy goni za groszem i za in- | 


| pod Savannach, 


biblioteka i czytelnia, posiadająca kilka- 
dziesiąt pism polskich. Z jego zapocząt- 
kowania ze składek przezeń zebranych 
stanie niebawem w stolicy Stanów 
w Waszyngtonie pomnik naszego bohate- 
ra narodowego, Tadeusza Kościuszki, 
który jest także bohaterem wojny o nie- 
podległość Stanów : drugiemu znakomi- 
temu Polakowi, konfederatowi barskie- 
mu, Kazimierzowi Puławskiemu, który 
podczas tejże wojny poległ w bitwie 
stawia pomnik rząd 
amerykański. 

Prócz stowarzyszeń istnieje jeszcze 
jeden środek przeciwdziałaniu wynara- 
dawianiu, a tym jest piśmiennictwo 
polskie. W Ameryce wychodzi kilka- 


| dziesiąt pism polskich, w tej liczbie 
dły, ludzie uspokoili się i jest wielu, | 


sześć codziennych, które liczą razem 
około sto tysięcy prenumeratorów. Licz- 
ba to niewielka i dola pism ciężka. Ma- 
ją do walczenia z wieloma trudnościa- 
mi: wychodźca mniej oświecony nie 
czuje potrzeby czytania i prenumero- 
wania pisma; potem, kiedy się już na- 
uczy po angielsku, woli nieraz czytać 
pisma angielskie, gdzie znajduje wia- 
domości więcej i szybciej podane. Wy- 
trzymanie konkurencyi z pismami an- 
gielskiemi, liczącemi setki „tysięcy 


EW 


prenumeratorów, dziesiątki stronnic o0- 
głoszeń, obracającemi funduszami mi- 
lionowemi, jest rzeczą niemożliwą. Mi- 
mo to pisma wychodzą, są tacy, co je 
czytają przedewszystkiem dla obszer- 
nych wiadomości, co się dzieje w da- 
lekiej ojczyźnie. Takim sposobem i ta 
gałąź pracy nie leży odłogiem. 

Kościół i szkoła, słowo polskie w 
nabożeństwie, w książce nabożnej i po- 
dręczniku szkolnym, w śpiewie kościel- 
nym, stowarzyszenie i dziennik, słowo 
polskie na zgromadzeniu, w druku wie- 
ści z ojczyzny, oto czynniki, które wszel- 
kiemi siłami starają się utrzymać duch 
polski wśród licznych rzesz wychodź- 
twa naszego. Czy im się to udaje? 
Do pewnego stopnia tak, choć praca 
trudna. 


Oto przyjechał od nas emigrant, któ- 
ry nie umie ani słowa po angielsku. 
Od razu daje mu się to we znaki: pła- 
cę ma niższą, do związku zawodowego 
go nie przyjmą, kto może, to go oszu- 
ka, trudno dać sobie radę. Jeżeli to 
człowiek starszy, czasem i głowę ma 
zakutą, nigdy się po angielsku nie na- 
uczy i ciągle mu ciężko. Boi się, aby 
dzieci jego tych samych trudności nie 
przechodziły i pilnie, nieraz zbyt pilnie 
baczy, aby te dzieci uczyły się po an- 
gielsku, woli je nieraz posyłać do szkoły 
angielskiej, niż do polskiej. W szkole 
ludowej dziecko polskie przyzwyczaja 
się mówić po angielsku, jeżeli w domu 
nie jest pilnowane, zapomina czasem 
zupełnie po polsku. Cóż dopiero, kiedy 
kształci się wyżej, kiedy przechodzi 
przez gimnazyum, uniwersytet, kiedy 
staje się lekarzem, czy adwokatem czy 
inżynierem. Nieraz taki pan zapomniał- 
by, że jest Polakiem 


Ale tu przychodzi w pomoc polsko- 
ści dom: jacy rodzice, takie i dzieci; 
gdzie dbają o polskość, tam dzieci, cho- 
ciaż nie widziały nigdy niw naszych 
„malowanych zbożem rozmaitem* nad 


Wisłą lub Bugiem, nad Sanem czy Wartą 
pozostają Polakami. Dzielnie sekunduje 
mu nabożeństwo polskie w kościele; na 
zgromadzeniu, czy obchodzie Polak uro- 
dzony na obcej ziemi, dowiaduje się o 
wielkich czynach dziejowych, czuje się 
choć oderwaną, ale zawsze cząstką wiel- 
kiego narodu; dziennik polski przy- 
niesie mu wieści o milionach rodaków, 
którzy tam daleko za wielką wodą wal- 
czą w znoju i trudzie o lepszą przy- 
szłość, o utrzymanie języka i wiary, o 
obronę ze wszystkich stron przeciw 
wrogim zakusom. I dzięki temu, ten 
młody obywatel amerykański czuje się 
Polakiem. Dzięki obowiązkom pełnio- 
nym poważnie i zacnie przez kościół 
polski, przez szkołę polską, przez sto- 
warzyszenia polskie i przez dziennik 
polski. Bez tych czynników nie mieli- 
byśmy już Polaków w Ameryce. 

I tak odpadają od pnia narodowego, 
ale nie wielu. Odpadają przez wyższą 
naukę, przez wzmożony dobrobyt, przez 
małżeństwa mięszane, jednostki. Ale 
straty te pokrywa z lichwą coroczny 
dopływ przybyszów z Polski. Prawda 
że strata jednostek inteligentniejszych 
jest jakościową,, pokrywa ją zaś tylko 
przybytek ilościowy. W każdym razie 
stanowczo powiedzieć można, że 080- 
bne społeczeństwo polskie w Stanach 
Zjednoczonych istnieje i istnieć będzie. 

Nie trzeba rodaków naszych sądzić 
zbyt surowo. Wiele wad narodowych 
przenoszą z sobą, ale z wielu się też 
leczą. Za zasługę poczytać im trzeba, 
iż Polakami pozostają, że łączność z 
ojczyzną odczuwają, że wzmagają jej 
dorobek ekonomiczny, że niosą jej po- 
moc w pracach narodowych. A że to 
wszystko nie dzieje się może w takiej 
wysokiej mierze, jakby należało — te 
trudno. Wychodźtwo polskie do Sta- 
nów Zjednoczonych jest wychodźtwera 
zarobkowem, nie ideowem, dlatego zbyt 
wielkich wymagań stawiać mu nie 
można. 
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NADESŁANE. 


Dział „Nadesłane“, tudzież wszelkie ogłoszenia nie pochodzą od redakcyi kalendarza, która też 
za nie żadnej odpowiedzialności nie przyjmuje, uprasza jednak przy zamówieniach powoływać 
się na kalendarz, bo to się przyczynia do powodzenia wydawnietwa. 


Ważne dla rolników. Polecamy uwadze Szan. 
Czytelników ogłoszenie na stronie 8-ciej i 4-tej 
kalendarza (zaraz z początku) jedynej specyal- 
nej apteki i fabryki nadwornej leków zwie- 
rzęcych i przyrządów dla bydła. Fabryka wy- 
syła na żądanie cenniki darmo i opłatnie. — 
Korespondencya we wszystkich językach, a 
specyalnie w polskim i ruskim. Adres: T. P a- 
raskowicz w Gutenstein N. Ó. 


EJ 
* * 
Rzadki jubileusz. 

W roku ubiegłym obchodziła znana chlub- 
nie w Austro-Węgrzech i zagranicą firma B. 
Fragner w Pradze 50-letni jubileusz 
swego powstania, jako właścicielka najstarszej 
w 14 wieku założonej apteki „pod czarnym 
orłem* w Pradze, Mała Strana Rzeczywiście 
rzadka i ważna uroczystość! Historya tej od 
przeszło 500 lat istniejącej apteki jest bardzo 
interesująca, jednak z braku miejsca, tylko 
w wyjątkach o tem nadmienimy. 

W r. 1488 należała ta apteka do niejakiego 
Bartolomeusa. W r. 1592 uzyskał jej ówczesny 
właściciel Marcin Piattosky tytuł „nadworne- 
go aptekarza jego cesarskiej mości*. Od tego 
czasu prawie wszyscy jej właściciele byli od- 
znaczeni tytułem „nadwornego aptekarza króla 
czeskiego“. 

W r. 1857, a wiec przed 50 laty, przeszła 
ta apteka, mająca tak długą przeszłość za so- 
ba, w posiadanie Benjamina Fragnera, a po 
jego śmierci w r. 1886 na własność jego syna 
dra Karola Fragnera, obecnego właściciela. 

Od czasu, jak apteka ta przeszła w posia- 
danie rodziny Fragnerów, cieszy się zawsze 
co raz lepszą renomą; albowiem niestrudzenie 
i z wielkim nakładem pracowano nad jej po- 
większeniem i udoskonaleniem... 


Lokale zakładu ciągle powiększano, aż wre- | 
| książeczka o kotwicznych skrzynkach budo- 


szcie w r. 1890 zakupiono trzy domy i naich 
miejsce wystawiono wielki budynek podług 
planów odpowiednich dla prowadzenia upteki. 

Apteka Fragnera jest znana ze swoich zna- 
komirych przetworów w całej monarchii, a 
nawet daleko poza jej granicami. 

Specyalności: „Balsam dra Rosy“ w cier- 
pieniach żołądkowych i „praska maść domo- 
wa“ na rany rozpowszechniają się coraz wię- 
cej dla swego lecznicznego działania. 

Jest jeszcze cały szereg doskonałych środ- 
ków leczniczych, których tu nie możemy wy- 
mieniać; tylko o najnowszym środku przeciw 
kaszlowi „Thymomel Scillae“ zwanym, chcemy 
jeszcze nadmienić, gdyż według uznania setek 
lekarzy z najlepszym skutkiem może być po- 
lecanym dzieciom i dorosłym przeciw kaszlowi. 
Lecz nie tylko te, powszechnie uznaniem się 
cieszące preparaty, lecz także wszelkie inne 
w tym kalendarzu i w różnych pismach ogła- 


szane dozwolone specyalności lecznicze, środki 
domowe i toaletowe, nowe lekarstwa, wina 
lecznicze wszelkiego rodzaju, wino chinowe i 
żelazowe itd., tudzież środki pomocnicze do 
pielęgnowania chorych są pewnie i natych- 
miast do nabycia, także odwrotnie po orygi- 
nalnych cenach w Aptece В. Fragnera, с. k. 
nadwornego dostawcy w Pradze, Kleinseite 
Nr. 95. Cenniki i przepisy użycia darmo i 
opłatnie. 
* * * 

Zwracamy uwagę Szan. naszych Czytelni- 
ków na inserat I. Fabryki zegarków Hannsa 
Konrada, c. k. nadwornego dostawcy w Briix 
Nr. 123 (Czechy) i polecamy sprowadzać od 
wymienionej firmy ogłoszone towary, której 
solidność została stwierdzoną przez złote i srebr- 
ne medale wystawowe, jak również przez u- 
dzielenie pozwolenia na używanie cesarskiego 
orła. Firma, ciesząca się w kraju i zagranicą 
zasłużoną renomą, wysyła tylko doskonałe złote 
i srebrne zegarki, stemplowane przez с. k. 
urząd probierczy i daje pisemną gwarancyę za 
zawartość złota i srebra, tudzież za doskonały 
chód, na którym można polegać. Bogato ilu- 
strowany katalog przesyła się na żądanie dar- 
mo i opłatnie. (Prosimy czytać inserat). 

Każdy czytelnik tego kalendarza powinien 
zażądać najnowszego katalogu zegarmistrza 
Maks. Bóbnela w Wiedniu, IV Margarethen- 
strasse 27, w którym z pewnością coś dla sie- 
bie znajdzie. Niskie ceny, bogaty wybór za- 
pewniają firmie znaczny rozgłos, jaki sobie 


| zdobyła, a za jej rzetelnością przemawiają naj- 


wyższe krzyże honorowe i wielkie nagrody, 
uzyskane w Paryżu, Wiedniu i Londynie. 
Najlepszym doradca dla wszystkich rodzi- 
ców, którzy dla swoich dzieci szukają pou- 
czającej i zajmującej zabawki, jest ilustrowana 


wlanych, kotwicznych skrzynkach mostowych 
itd. itd., którą firma F. Ad. Richter i Sp., Kr. 
nadworni i szambelańscy dostawcy w Wiedniu, 
I. Operngasse 16, na żądanie franko przesyła; 
gdyż zawiera oprócz szczegółowego opisu roz- 
maitych kotwicznych skrzynek budowlanych i 
kotwicznych skrzynek mostowych także dużo 
pięknych wzorków budowlanych i liczne bar- 
dzo ciekawe opinie. Te opinie zgadzają się 
jednomyślnie w tem, że nie ma dla dzieci w ka- 
żdym wieku lepszej zabawki i lepszego środ- 
ka zajęcia, jak Richtera kotwiczne skrzynki 
budowlane i kotwiczne skrzynki mostowe. — 
Przeto radzimy szczerze wszystkim rodzicom, 
aby przed kupnem podarku gwiazdkowego 
przeczytali zajmującą książeczkę Richtera, w 
niej podane są także bliższe szczegóły o dro- 
bnych instrumentach muzycznych i aparatach 
mówiących. 


"CZĘŚĆ INFORMACYJNA. 


Przepisy pocztowe. 


Dział niniejszy ma na celu zapoznać czy- 
telników z najnowszemi urządzeniami i prze- 
pisami pocztowymi w obrębie Austro - Wę- 
gier i z zagranicą. 

Do zakresu działania Zakładu poczto- 
wego należy przyjmowanie, przewożenie 
(transportowanie) i doręczanie przesyłek 
pocztowych. 

Do przesyłek pocztowych zaliczają się: 
listy, kartki korespondencyjne, druki, gazety, 


pisma peryodyczne, próbki towarów, przekazy, | 


przesytki listów z pieniadzmi i papierami war- 
tościowymi. Dalej wysyłki pijawek, pszczół, 
królików i małych zwierząt ssących, dziczy- 


zny niekrwawiącej, ptactwa żywego (Śpie- | 


waków i ozdobnego pokojowego), ptactwa 
domowego i dzikiego (z wyjątkiem łabędzi 
i pawi oraz ptaków drapieżnych) w końcu 
przesyłki innego rodzaju, jak butle plecione 
i blaszanki z płynami, corpora delicti, pudła, 
skrzynki z wiktuałami — masłem, kosze 
z owocami lub bitym drobiem, przesyłki 
raków, drożdży i t. p. 

Warunkowo to jestnaniebez- 


pieczeństwo nadawcy przyjmuje Za- | 


kład pocztowy przesyłki z płynami, prze- 
dmioty z natury łatwo łamliwe i podlega- 
jące szybkiemu zepsuciu i zgniliźnie. 

Nie mogą być wysłane pocztą 
przedmioty łatwo wybuchające, eksplodujące 
1 łatwo zapalne, jako to: proch strzelniczy, 
dynamit, bawełna strzelnicza, collodium, za- 
pałki, ognie sztuczne, wyroby fosforowe 
1 szerlakowe, dalej tłuszczona wełna, nafta, 
eter, nitro-gliceryna, kwas siarkowy, kwas 
saletrzany I kwas solny etc. 


Poczta listowa. 


Adres przesyłek powinien być dokładny, 
mianowicie: zawierać ma imię і nazwi- 
sko adresata (odbiorcy), miejsce jego 
pobytu i ostatni pocztę, pro- 
wincyę (powiat) i kraj, w którym dana 
miejscowość leży. 

W adresie przesyłki do miast wię- 
kszych musi być podaną nazwa ulicy 
inumer domu. Gdy nadawca listu nie 
może podać dokładnie ulicy i liczby domu, 
wtedy powinien przynajmniej bliżej okre- 
ślić charakter (zatrudnienie) odbiorcy, i w ten 


sposób ułatwić poczcie doręczenie przesyłki, 
względnie usunąć możliwość mylnego jej do- 
ręczenia. 


Listy „poste restante“. Często tak bywa, 
że dokładny adres osoby, do której mamy 
wysyłać list, kartkę korespondencyjną lub 
i inną przesyłkę, nie jest nam na razie znany, 
wiemy jednak to, że po pewnym czasie 
osoba owa będzie w tej lub owej miejsco- 
wości. Zdarza sięto naprzykład, gdy rolnik, 
lub ktoś z jego rodziny, bądź ze znajomych, 
wyjedzie za zarobkiem do innego miejsca, 
do Prus, Ameryki lub innych krajów zagra- 
nicznych. Wtedy z ową osobą odjeżdżającą 
można się umówić, że po przybyciu na 
miejsce swego pobytu, zgłosi się z zapyta- 
niem, czy niema dia niej listu lub posyłki 
zwanej „poste restante“. Do każdej poczty 
bowiem można wysyłać listy, koresponden- 
tki i inne przesyłki, które czekają na od- 
biorcę, póki się sam po odbiór nie zgłosi. 
Adresuje się je jak zwykłe listy z tą różnicą, 
że podawszy. miejscowość, nie wymienia się 
ani ulicy, ani liczby domu, lecz zamiast tego 
dopisuje się „poste restante“. Można także 
zamiast imienia i nazwiska wypisać tylko 
umówione litery lub znaki (n. p. zamiast 
Jan Brzoza, tylko J. B. albo 7—25, albo 

B—40). Odbiorca musi się zgłosić w urzę- 
dzie pocztowym i zapytać, czy pod jego 
adresem lub pod umówionymi znakami го 
frami) niema do niego listu. Listy „poste 
restante“ zwykłe mogą być oznaczone tylko 
pojedyńczemi literami lub liczbami, przy 
listach poleconych i przesyłkach pieniężnych 
„poste restante“ musi być podane imię i na- 
zwisko adresata. Zaleca się, aby na odwro- 


| tnej stronie listu poleconego „restante“, po- 


dać imię i nazwisko i miejsce zamieszkania 
nadawcy. Listy „poste restante“ (n. b. bez 
zaliczki) mogą zalegać 1 miesiąc w urzę- 
dach pocztowych. 


Waga listu zwykłego (i z papierami bez 
wartości) nadanego przez stronę prywatną 
w wewnętrznym obrocie Austro - Węgier, 
w obrocie do Bośni i Hercegowiny, do Nie- 
miec i księstwa Lichtenstein nie może prze- 
kraczać 250 gramów. Opłata za taki list 
wynosi do 20 gramów 10 halerzy, ponad 
20 gramów 20 halerzy. 


П 


_ „ Poniższa tabela”daje obraz należytości pocztowych za listy opłacone (frankowane) 
i nieopłacone, orazj za karty korespondeecyjne. 


Miejsce przeznaczenia 


Austro-Węgry | 
Bośnia i Hercegowina 

Niemcy | 

Ks. Lichtenstein | 

Sandżak 


Nowy Bazar 


waga 
w gramach 


250 gramów 


do 20 gr. | ` 
, za każde 
__ |ł20'gramów d 


Karty 
korespondencyjne 


nie opła-| 
cone 


franko- | 
wane 
h 


Serbia 


za kazde 
| 20 gramów | 


Montenegro 


za każde 
20 gramów 


Inne państwa należące łub niena- if 
leżące do związku pocztowego | 


Na międzynarodowym kongresie poczto- 
wym w Rzymie dnia 26. maja 1906, wpro- 
wadzono w życie od 1. października 1907 
kartkę na odpowiedź (Coupons-róćponse) 
w cenie 28 hal. za sztukę. Kartki te służą 
na odpowiedź dla łistów zwykłych, 
do którego nadawca taką kartkę dołącza. 
Adresat może taką kartkę wymienić w urzę- 


do 20 gr. 
za każde 
20 gramów | 


x 


dzie pocztowym na markę równowartościową | 
itę markę zużytkować do listu z odpo- | 


wiedzią. 

Kartki z odpowiedzią na listy zwykłe są 
dopuszczalne tylko do krajów należących 
do związku pocztowego. Mogą być one użyte 


do krajów europejskich (z wyjątkiem Czar- | 


nogóry, Portugalii, Rosyi, Serbii i Turcyi) 
i do następujących krajów za europejskich: 


Egiptu, Brazylii, Brytyjskich kolonii, Chile, | 
Costa-Rica, Duńskich Antyli, Niemieckiego | 


terytoryum ochronnego, Francuskich kolo- 
nii, Haiti, Włoskich kolonii, Japonii, Korei, 
Meksyku, Indyi holenderskich, Siamu, Tu- 
nisu i związkowych krajów Ameryki. 

Za listy miejscowe (Locobriefe) 
wynosi opłata do 20 gramów 10 h nad 20 
do 250 gr. 20 h. 

Załisty urzędowe niefranko- 
wane, (jeżeli one nie są wolne od opłaty 
pocztowej) opłaca nadawca pojedyncze porto, 
to jest 10 względnie 20 h. 


Zauchwały sądowe miejscowe 
opłaca się bez względu na wagę 10 h. 

Jeżeli zaś uchwała sądowa pochodzi z in- 
nej miejscowości, to jest z innego urzędu 
pocztowego, to opłata wynosi za uchwałę 
sądową do 50 gramów 10 h, nad 50 gramów 
20 halerzy. 

Wrazie odesłania miejscowej uchwały 
sądowej do innej miejscowości, pobiera się 
od niej porto w stosunku do wagi, a to do 
50 gramów 10 h i nad 50 gramów 20 h. 

Co to jest przesyłka połecona? Listy, kar- 
tki korespondencyjne, próbki i druki można 
rekomendować (nadawać za recepisem). 

Za rekomendowane przesyłki ma na- 
dawca oprócz zwykłej należytości pocztowej 
zapłacić należytość rekomendacyjną 25 h. 

Listy polecone muszą być frankowane. 
Wyjątek stanowią Niemcy, do, których mo- 
żna posyłać listy i karty korespondencyjne 
polecone niefrankowane. 

Należytość rekomendacyjna musi być 
uiszczoną za listy polecone adresowane do 
Najjaśniejszego Pana. Listy te jednak wolne 
są od opłaty pocztowej. 

Niedozwołone są listy polecone z adre- 
sem szyfrowym (początkowemi literami lub 
liczbami) lub adresem napisanym ołówkiem. 

Na kopercie listów poleconych „w spra- 
wach protestu wekslowego', „za 


rewersem zwrotnym” i listów pole- 
conych za zaliczką musi nadawca umie- 
ścić swój adres. 

Co to są listy polecone z za- 
wiadomieniem o nadejściu. Na- 
dawca rekomendowanej przesyłki może żą- 
dać przy nadaniu, aby go urzędownie po- 
wiadomiono o nadejściu przesyłki na miej- 
sce przeznaczenia. 

a takie urzędowne zawiadomienie mu- 
si nadawca oprócz należytości pocztowej 
i кез all uiścić osobną opłatę 
w kwocie 25 h. Nadawca winien oznaczyć 
taki list na stronie adresowej znakiem „R. 
E.* a na odwrotnej podać dokładny swój 
adres. Takie listy polecone za uwiadomie- 
niem są dopuszczalne tylko w obrocie wewnę- 
trznym krajów Austryi,i wobrocie z kra- 
jami okupowanemi (Bośnią i Hercegowiną). 

Listy kartkowe sprzedaje Zakład 
pocztowy po 11 h. 

Listy dworcowe (Bahnhofbriefe. (Је- 
żeli strona życzy sobie odbierać codziennie 
regularnie przy pewnym pociągu listy od 
tego samego nadawcy pochodzące, bezpo- 
średnio na dworcu kolejowym, zaraz po na- 
dejściu pociągu, uiszcza za to miesięcznie 10 
koron z góry. Listy dworcowe muszą być 
frankowane. 

Co to sa recepisy zwrotne. (Avis de recep- 
tion). Przy wszystkich przesyłkach nada- 
wanych za rewersem nadawczym (potwier- 
dzeniem nadania) może nadawca przy na- 
daniu żądać recepisu zwrotnego. Recepis 
ten podpisany przez adresata zwraca urząd 
oddawczy odwrotnie do stacyi pocztowej 
nadawczej. Recepis zwrotny wydaje się na- 
dawcy za zwrotem recepisu nadawczego. 

Za recepis zwrotny opłaca się 25 hal. 
W obrocie z państwami zagranicznemi nie- 
należącemi do Związku pocztowego (z wy- 
jątkiem Abisynyi, Australii i Chin) nie są 
rewersa zwrotne dopuszczalne. 

Karty korespondencyjne nakładu Zakładu 
pocztowego są 14 cntm. długie i 9 cntm. 
szerokie. Pojedyncza karta korespondencyjna 
kosztuje do wszystkich miejsc austryacko- 
węgierskiej monarchii i do Niemiec 5 hal. 

Oprócz kart korespondencyjnych poje- 
dynczych są w użyciu karty koresponden- 
syjne z odpowiedzią. Karta koresponden- 
cyjna z odpowiedzią do wszystkich miej- 
scowości austryacko-węgierskiej monarchii 
i do Niemiec kosztuje 10 halerzy. Do in- 
nych miejscowości zagranicznych opłata 
karty korespondencyjnej pojedynczej wynosi 
10 halerzy a karty korespondencyjnej z od- 
Ере 20 halerzy (patrz powyższa ta- 

ela 

Można także używać kart koresponden- 
cyjnych własnego lub prywatnego nakładu, 
jednak muszą one być tej samej wielkości 
i tej samej jakości papieru jak rządowe 


Ш 


i muszą być zaopatrzone w napis w języku 
niemieckim „Korespondenzkarte* „Postkarte“ 
„Carte postale“ lub w równoznaczny napis 
w języku kraju, z którego wychodzą lub po- 
chodzą. Przy kartach korespondencyjnych 
prywatnego nakładu nie jest wymagany po- 
wyższy napis. 

Druki. Jako druki są dozwolone da 
przewozu gazety, pisma i dzieła peryody- 
czne, papiery z nakłutem pismem dla śle- 
pych, broszurowane i oprawne książki, nuty, 
karty wizytowe, arkusze przeznaczone de 
korekty, manuskrypta, sztychy, fotografie, 
albumy fotograficzne, rysunki, płany i wo- 
góle druki sporządzone drukiem, sztychem, 
litograficznie, autograficznie lub maszyno- 
wem pismem na papierze, pergaminie lub 
tekturze. 

Do przesyłek druków nie można dołą- 
czać listów i prywatnych korespondencyj. 
Druki muszą być tak opakowane, aby łatwa 
zbadać można było zawartość przesyłki. 
Najlepiej wysyłać druki pod opaską. Opaski 
na druki są do nabycia do 4 hal. za sztukę. 

Druki muszą być frankowane przy na- 
daniu, a opłata wynosi do wszystkich miej- 
scowości państwa austryackiego i do Nie- 
MEC: 


do 50 gramów. . . . 3h 
od 50 do 100 gramów . 5 h 
„ 100 „ 250 » » 10, 
„ 250 „ 500 Po o 20 
„ 500 „ 1 klgr. о Gl) > 


Do innych państw zagranicznych druki 
mogą być wysyłane do wagi 2 klg. a opłata 
AE za każde 50 gramów lub część ich 

5 halerzy. 

Wielkość druków nie powinna przekra- 
czać 45 cm. tak co do szerokości, jakoteż 
długości; jeżeli zaś mają być nadane w for- 
mie zwojów (rol) długość ich nie może być 
większą jak 75 cnt., zaś szerokość 10 cnt. 


Gazety IVETE z redakcyj opłaca się 
gazetowa marka na 2 h, za każdy egzem- 
plarz, jeżeli gazeta wychodzi najmniej 2 razy 
na miesiąc i egzemplarz jej nie przekracza 
250 gramów. 

Za gazety wychodzące raz na miesiąc lub 
rzadziej i egzemplarze gazet które przekra- 
czają 250 gr., opłaca się za każde 100 gra- 
mów lub część ich 2 hal. Do używania ma- 
rek gazetowych potrzeba pozwolenia Dy- 
rekcyi poczt. 

Za poranne wydania gazet które w po- 
łączeniu z wieczornym egzemplarzem re- 
dakcye do tego samego adresata pod jedną 
opaską wysyłają, nie pobiera Zakład po- 
cztowy żadnej należytości. Także za dodatki 
do gazet dołączone pod wspólną opaską do 
głównego numeru nie opłaca się porta. 

Za dodatki do gazet, a mianowicie listy 
otwarte, cenniki, prospekty „które nie są 


IV 


wolne od porta a nie przekraczają 30 gra- | 
mów wynosi opłata: 


do 10 gramów s 45 h 
od 10 do 20 gramów WB p 
od 20 do 30 gramów . 1, 


Należytość za dodatki do gazet musi być 
zapłaconą przy nadaniu. 

Części ułamków opłaty oblicza się za 
całość. 

Próbki towarów tylko do wagi 350 gr. 
w monarchii austryackiej, do Niemiec i in- 
nych krajów zagranicznych muszą być wy- 
syłane w woreczkach lub innych skrzynecz- 
kach i wogóle w takich osłonach, aby 
zawartość łatwo można było zbadać. 

Wielkość przesyłek próbek towarów nie 
powinna przekraczać 30 cnt. w długości, 20 
cnt. w szerokości, 10 cnt. w wysokości. Je- 
żeli próbki towarów wysyła się w rolce, to 
wysokość roli nie śmie przekraczać 30 cnt. 
a średnica 15 cnt, Próbki towarów nie mogą 
przedstawiać żadnej wartości. 

Opłata za próbki towaru wynosi do 
wszystkich krajów austryackich i do Niemiec 
do wagi 250 gramów . 10h 
nad 250 do 350 gramów 20h 

Do innych krajów zagranicznych do 50 
gramów najmniej 10 h, a względnie za ka- 
żde 50 gramów 5 h. 

W obrocie wewnętrznym monarchii au- 
stro-węgierskiej, do Węgier, Bośni, Herce- 
gowiny i Niemiec można wysyłać próbki 
towarów w połączeniu z drukami 
do wagi 350 g amów. 

Co to są listy polecone za zaliczka? 

Nadawca listu poleconego może obciążyć 
go zaliczką. Polecone listy za pobraniem są 
dozwolone wewnątrz państwa austryackiego, 
do Węgier, Bośni i Hercegowiny do 1000 
koron. 

Do Niemiec może wynosić zaliczka listów 


poleconych 800 marek, do Chile 530 chili- | 


skich pesos, do Danii 720 skandynawskich 
koron, do Belgii, Francyi, Monaco, Algieru, 
Włoch, Luxemburga, Portugalii, Szwajcaryi, 
Turcyi i Tunisu 1000 franków, do Norwegii 
i Szwecyi 720 skandynawskich koron, do 
dane 400 jenów, do Holandyi 480 gulde- 
nów holenderskich, do Rumunii 1000 lei. 

Na liście poleconym za ®ali- 
czką umieszcza nadawca dokła- 
dny swójadresioznacza go mia- 
nem „zaliczka“ lub „Nachnahme“, 
zaś do krajów zagranicznych sło- 
wem „Remboursment*. Obok tego 
oznaczenia na stronie adresowej musi być 
podana wysokość zaliczki w słowach i li- 
czbach, w walucie którą się posłu- 
guje kraj do którego przesyłkę wysyłamy. 

Listy polecone za zaliczką po- 
dlegają takiej samej opłacie jak listy po- 
lecone. 

List zaliczkowy może być wykupiony do 


7 dni, przyczem dzień nadejścia i przypada- 
jąca w ten okres czasu niedziela lub święte 
nie wlicza się. W obrocie z krajami zaeuro- 
pejskimi termin wykupna listu poleconege 
za zaliczką wynosi 15 dni. 

Nadawca może żądać częściowego lub 
całkowitego zniesienia zaliczki ciężącej na 
poleconym liście zaliczkowym a to opłaca- 
jąc w urzędzie 25 h, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić pisemnie, lub uiszczając nale- 
żytość telegraficzną, jeżeli to zarządzenie 
ma nastąpić telegraficznie. 

Co ta są listy expressowe (pilne). Listy 
i kartki korespondencyjne, listy polecone 
i inne przesyłki w powyższych ustępach 
wymienione mogą być doręczone adresatowi 
natychmiast po nadejściu na miejsce prze- 
znaczenia przez umyślnego posłańca. lakie 
listy nazywają się expressowe. 

Nadawca musi oznaczyć taki list słowem 
„posłańcem“ lub „Express“. Za listy expres- 
sowe pobiera Zakład pocztowy oprócz na- 
leżytości listowej, ewentualnie rekomenda- 
cyjnej, także należytość expressową 30 hal., 


| którą nadawca uiszcza przy nadaniu, lub 


nalepiając na liście markę na 30 hal. 

Jeżeli adresat mieszka po za siedzibą 
urzędu doręczającego, natenczas należytość 
posłańcza za list expressowy wynosi 1 ko- 
гопе za każde 75 kilometra lub część tej 
odległości. W tym wypadku różnicę należy- 
tości posłańczej dopłaca odbiorca. 

Zlecenia (mandaty) pocztowe są to listy 
polecone wysyłane w kopertach urzędowych 
na zlecenie po 1 hal. pod adresem urzędu 
pocztowego. 

Do listów zleceniowych dołącza nadawca 
kwity dłużne, weksle, rachunki, kupony itp. 
dokumenty, oraz blankiet czyli wykaz zle- 
ceniowy, w którym podaje dokładny adres 
odbiorczy, wyszczególnia ilość 
dokumentów i podaje słowami 
iliczbami wysokość sumy, która 
zapomocą zlecenia ma być od 
adresata ściągniętą. Blankiety czyli 
wykazy zleceniowe nabywa się po 2 hal. 
Do jednego zlecenia może być do- 
łączonych najwięcej 5 dokumen- 
tów dłużnych. н 

Nie wolno jednak wysyłać w zleceniu 
dokumentów, o różnym terminie płatności, 
Kwoty w zleceniu muszą być podane w wa- 
lucie kraju do którego przesyłka przezna- 
czona. К * 

Listy zleceniowe podlegają opłacie 
listów poleconych i muszą przy na- 
daniu być opłacone. p 

W obrocie wewnętrznym krajów austry- 
ackich ido Węgier i krajów okupowanych 
są dopuszczalne zlecenia pocztowe tylko 
do 1000 kor. Ogólna kwota dokumentów je- 
dnego zlecenia, przeznaczonego do krajów 


' zagranicznych a to do Bełgii, Francyi, Włoch, 


Luxemburga, Rumunii, Szwajcaryi, Turcyi 
tub Tunisa nie może przekraczać 1000 fran- 
ków, do Niemiec 800 marek, do Holandyi 
480 holenderskich guldenów, do Norwegii 
i Szwecyi 720 skandynawskich koron, Ru- 
munii 1000 lei. 

Dla posiadaczy konta czekowego poczto- 
wej kasy oszczędności są w Austryi i do 
urzedu w Beirucie, Jaffie, Jamnie, Jerozoli- 
mie, Konstantynopolu, Salonice, Skoteri 
i Smyrnie dopuszczalne zlecenia pocztowe 
ponad 1000 koron. 


Co to są przekazy pocztowe? 


Do wysłania pieniędzy można użyć asy- 
gnat pocztowych czyli przekazów. Blankiet 
przekazowy kosztuje 3 hal. Są dwa for- 


mularze przekazów, a to jedne dla obrotu | 


wewnętrznego czyli dla krajów Austro-Wę- 
gier, krajów okupowanych i Montenegro, 
inne dla krajów zagranicznych. 

W obrocie Austro-Węgier, do Bośnii 
i Hercegowiny i Montenegro, musi być kwota 
podana na przekazie w koronach. Do 
krajów zagranicznych nałeży na przekazie 
podać walutę kraju, w którym leży miej- 
sce przeznaczenia przekazu. 

W obrębie Monarchii austro-węgierskiej 
i do Bośni - Hercegowiny można asygnaty 
pocztowe nadawać tylko do 1000 kor. Do 
Niemiec 800 marek. Dla krajów zagrani- 
cznych jest podana dopuszczalna wysokość 
kwot przekazowych w taryfie listowej z ro- 
ku 1907 na stronie 96 do 110. 

Przekazy za granicę mogą być przesyłane 


do Argentyny, Anglii, Belgii, Bułgaryi, Chile, | 


Congo, Czarnogóry, Danii, Egiptu, Francyi, 
Grecyi, Holandyi, Niemiec, Norwegii, Por- 
tugalıi, Козу Rumunii, Szwecyi, Serbii, 
Szwajcaryi, Turcyi, Luxemburgu, niemieckich 
kolonii Afryki, Japonii, Tripolis, Tunisu, ja- 
koteż do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
w walucie kraju tego, do którego są prze- 
słane, jak również ze wszystkich tych kra- 
jów do monarchii austro-węgierskiej. Blan- 
kiety są inne jak w kraju. Kwoty mogą być 
przesyłane do wysokości 1000 koron wzglę- 
dnie 500 koron, do Rosyi ty ko do 762 kor. 
(300 rubli). 

Przekazy telegraficzne i ex- 
pressowe. Na życzenie nadawcy może 
być kwota przekazu przekazana w drodze 
telegraficznej, ale to tylko w tych i do tych 
urzędów pocztowych, w których jest stacya 
telegraficzna. 

Tak jak dla listów, jest dozwolone na- 
danie przekazów expressowych, których do- 


ręczenie uskutecznia się przez umyślnego | 


posłańca. 
Za dopłatą 25 hal. może nadawca żądać, 
aby go powiadomiono o wypłacie przekazu. 
Przekaz musi być dokładnie według druku 


wypełniony, to znaczy, musi być podany 
dokładny adres odbiorcy oraz kwota prze- 
kazowa w słowach i cyfrach. Wszelkie prze- 
kreślenia lub wycierania na przekazie są 
zabronione. Na odcinku przekazu nadawca 
podaje dokładny swój adres i może tego 
odcinka użyć do prywatnej korespondencyi. 

Na odcinkach przekazów do niektórych 
państ zagranicznych, jak n. p. do Anglii, 
Ameryki, Rosyi i t. d. nie można umieszczać 
prywatnej korespondencyi. 

Należytość jaką nadawca musi opłacić 
przy nadaniu przekazu przez nalepienie ma- 
rek pocztowych po prawej stronie blankietu 
wynosi w Austryi i do Węgier: 


do 20 koron . . "IO M 
nad 20 do 100 koron. 20h 
„ 100 ао 300 , 40 h 
„ 300 ао 600 „ 60 h 
» 600 do 1000 , 1 kor. 
W komunikacyi z Bośnią, Herce- 


gowiną, Sandżak, Novi Bazar wy- 
nosi opłata za przekaz: 


do 50 koron. . . . 20 h 
nad 50 do 100 kor. 30h 
„ WW. 5 > 60 h 
» 300 „ 600 , 90 h 
„ 600 „ 1000 , 1 K 50 


Do Niemieci Luksemburgu wy- 
nosi opłata do 40 kor. 20 hal., nad 40 kor. 
za każde 20 kor. 10 hal. więcej. 

Do Serbii, Czarnogóry i krajów 
Turcyi (z wyjątkiem Adryanopolaji Krety: 

d . 20h 


o 50 koron 
„ ЛОО 40 h 
дей 80 h 
7 0 5 1 K 20 
» ООО, EROZJI 
Do Anglii i angielskich kole- 


nii, (wyjątkiem Kanady, Malty і Hong- 
kong) doMexiku, Реги i Rosyi za 
każde 25 koron 25 hal. 


Doinnych krajów zagranicznych 
do 50 koron 25h 
60 e: 50 h 
„. 150 ж "0 50 
„ 200 2.2. ТК 
250 1 K 25 itd. 


to znaczy za każde dalsze 50 kor. 25 hal. 

Za przek Ñy telegraficzne musi nadawca 
opłacić : 

1) Należytość przekazową według po- 
wyższych tabelek; 

2) należytość za telegram; 

3) należytość expressową (posłańczą). 

Przy przekazach telegraficznych „poste 
restante“ nie opłaca nadawca należytości 
expressowej. 

Przekazy telegraficzne wraz z przekazaną 
kwotą doręcza się adresatowi, jeżeli mieszka 
w siedzibie urzędu doręczającego ; adresata 
po za okręgiem doręczeń uwiadamia się 
tylko o nadejściu przekazu telegraficznego. 


Nie przyjmuje się telegraficznych prze- 
kazów z numerami loteryjnymi, adresowa- 
nych wprost do urzędów loteryjnych lub 
kolektur. 

Dla przekazów telegraficznych używa się 
umyślnie w tym celu przeznaczonych blan- 
kietów, które urzędy pocztowe wydają bez- 
płatnie; są dwa formularze, jeden dla Au- 
stro-Węgier, drugi za granicę. 

Przekazy pocztowe za granicę drogą te- 
legraficzną mogą być do następujących kra- 
jów nadane: 500 koron do Bułgaryi, Danii, 
Anglii, Rumunii, 1000 koron do Belgii, Nie- 
miec, Egiptu, Francyi, Włoch, Japonii, Lu- 
xemburga, Czarnogóry, Holandyi, Norwe ii, 
Portugalii, Szwecyi, Szwajcaryi, Serbii i 
nisu. 

Przy nadaniu przekazów drogą telegra- 
ficzną za granicę, żądać można za ustano- 
nowioną opłatą zapłaconej odpowiedzi, — 
potwierdzenia odbioru, jak również i po- 
twierdzenia wypłaty uskutecznionej („Avis 
de payement“). 

Do odebrania kwoty przekazowej pozo- 
stawia się 7 względnie 14 dni czasu. 

Przekazy „poste restante“ zalegają w urzę- 
dzie 30 dni. 


Listy pieniężne. 


Listy z pieniadzmi. W obrocie wewnętrz- 
nym, do Węgier, Niemiec i do krajów oku- 
powanych (Bośni i Hercegowiny) są do- 
zwolone listy pieniężne do 250 gramów. 

Do innych krajów niema ograniczenia 
ciężaru dla listów wartościowych. (lettre de 
valeur déclarée). 

Wrazie większej wagi, wysyła się prze- 
syłki wartościowe jako skrzynki i pakiety 
wartościowe za dodaniem adresu przesył- 
kowego. 

Listy pieniężne wysyła się w silnej ko- 
ercie, pięcioma pieczęciami zamkniętej. 
eżeli się do listów pieniężnych używa ko- 

pert urzędowych, to wystarcza zamknięcie 
z dwóch lakowych pieczęci. Koperty nie 
mogą być kratkowane i nie powinny być 
na nich żadne podkreślenia. 

Listy pieniężne mogą zawierać tylko ban- 
knoty, papiery wartościowe i t. p. 

Do listów pieniężnych nie wolno dołą- 
czać żadnych monet kruszcowych, złotych 
łub srebrnych przedmiotów lub szlachetnych 
kamieni, zakazanych losów i przedmiotów 
podlegających cłu. 

Wyjątki miejscowości, do których można 
w listach wartościowych dołączać monety 
kruszcowe są wymienione w taryfie listowej 
z roku 1907 na stronie 68 do 81. 

W Austryi i w obrocie z Węgrami mo- 
żna, jeżeli wartość listu pieniężnego prze- 
nosi 1000 koron, nadać go pod kontrolą 
urzędową, to znaczy nieopieczętowany tak, 
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aby urzędnik mógł sprawdzić kwotę znaj- 
dującą się w nim. Po sprawdzeniu zawar- 
tości, opieczętowuje urzędnik list czteroma 
lub dwoma ieczątkami nadawcy i pieczęcią 
urzędową. Taki list nazywa się przeliczony. 

Przy listach pieniężnych przeliczanych 
portoryum musi być przy nadaniu uiszczone 
i wynosi więcej niż zwyczajne. 

Skrzynki wartościowe nie mogą przekra- 
czać 1 klg. i wymiaru 30 ctm. długości, 10 
ctm. wysokości i szerokości. 

Ograniczenie wysokości wartości listów 
pieniężnych i skrzynek wartościowych po- 
daje taryfa listowa z roku 1907 na stronie 
68 do 81. 

Listy pieniężne (wartościowe) z a- 
graniczne mogą być wysyłane w koper- 


| tach z napisem „Lettre de valeur“ lub jako 
| skrzynki wartościowe „boite de valeur“ i mu- 


szą być na miejscu nadania opłacone. Listy 
„Lettre de valeur“ są dozwolone do wszyst- 
kich krajów europejskich prócz Niemiec 
i Grecyi, do których wysyła się listy war- 
tościowe w zwykłych kopertach. 

O opłacie listów pieniężnych (wartościo- 
wych), skrzynek wartościowych í listów 
y Lettre de valeur“ poucza taryfa listowa 
z roku 1907 na stronie 68 do 81. 

Listy pieniężne, tak jak inne przesyłki 
można nadawać per express. 


Poczta wozowa. 


Pakiety jakoto pudła, skrzynki, kosze 
i t. d, należy dobrze opakować i osznuro- 
wać, a podając wartość posyłki opieczęto- 
wać. Opakowanie pakietów powinno być 
mocne i pewne. 

Przedmioty mniejszej wartości, którym 
przyciśnięcie nie szkodzi i które апі tłu- 
szczu ani wiłgoci ze siebie nie wydzielają, 
mogą być zawinięte w mocny i gruby pa- 
pier pakunkowy i obwiązane sznurkiem. 
Przesyłki większej wartości, a szczególnie 
takie, które mogą być uszkodzone przez 
wil оё, tarcie lub przyciśnięcie (n. p. jedwa- 
bie), winne być zapakowane w ceratę, pu- 
dełka kartonowe lub skrzyneczki, stosownie 
do wartości i odległości, jaką mają przebyć. 
Dziczyznę, jeżeli nic już nie krwawi, można 
pojedynczo posyłać (n. p. jedna Sarna, za- 
jąc), także bez opakowania. Więcej sztuk 
dziczyzny i bite ptactwo, musi być opako- 
wana w koszu, sitowiu lub chruście z jo- 
dły lub świerka. 

Płyny i łaiwo topliwe tłuszcze można 
wysyłać w blaszankach lub w butlach ple- 
cionkowych. 

Flaszki, błaszanki i butle z płynami itp. 
należy „opakować w skrzynki wypełnione 
wiórami lub trocinami z drzewa, słomą itp. 

Do transportu przyjmuje się butle ple- 
cionkowe. Ciężar tych butli nie może prze- 


VII 


kraczać 5 klgr., a pojemność 3 litry. Butle 
z płynami taksuje się jako przesyłki prze- 
strzenne (Sperrgliter). 

Tak blaszanki jak też i butle plecione 
przyjmuje się na odpowiedzialność 
nadawcy. 

Beczułki z płynami powinny być mocne 
i dobrze obite obręczami. Owoce i raki 
można wysyłać w koszach. Pieczątki na 
przesyłkach powinny być dokładnie odbite 
itak umieszczone, aby bez popsucia pie- 
czątki wewnątrz przesyłki dostać się nie 
było można. Pudła mogą być zamknięte wi- 
nietami. Skrzynki zabite gwoździami, kufry 
zamknięte, jeżeli wartość nie jest podana, 
mogą być bez opieczętowania nadane. 

—Niedostatecznie opakowane przesyłki po- 


winny od transportu być wykluczone, wzglę- | 


dnie nadawcy celem sporządzenia należy- 
tego opakowania oddane. Jeżeli nadawca 
mimo złego opakowania domaga się przy- 
jęcia przesyłki, czyni się zadość jego żąda- 


niu, jednak pod warunkiem, gdy na adresie ; 
przesyłkowym zrobi adnotacyę „na własną | 


odpowiedzialność“ lub „auf eigene Gefahr“. 
Każdy pakiet winien być dokładnie i czy- 
telnie zaadresowany. Adres pakietu ma za- 


wierać imię i nazwisko adresata, miejsce ' 


przeznaczenia, prowincyę i kraj. Oprócz tego 
należy na pakiecie podać zawartość prze- 
syłki. 

Pakiety, tak jak listy mogą być wysłane 
„poste restante“. Wtedy muszą mieć napis 
„poste restante“ lub „post lagend* do nie- 
których krajów „gare restante“ lub „en gare“ 
lub także „bureau restant". 

Adres musi być trwale do pakietu przy- 


mocowany (całą powierzchnią) lub bezpo- ; 


średnio na pakiecie napisany. 
Adres pakietu do krajów zagranicznych 
winien być wypisany łacińskiemi literami. 
Przyczepianie adresu lakiem, nie jest 
dozwolone. Wewnątrz pakietu winien być 
„dołączony adres przesyłki, a to w tym celu 
aby na wypadek odpadnięcia adresu od 


przesyłki, umożliwić Zakładowi pocztowemu · 


doręczenie pakietu na podstawie dołączo- 
nego adresu. 

Do każdej przesyłki pieniężnej ponad 
250 gr. i do pakietów musi nadawca dołą- 
czyć adres przesyłkowy (Begleit-adresse). 
Adresy przesyłkowe nabywa się po 12 hal. 

W obrocie wewnętrznym, do Węgier, Bo- 
śni i Hercegowiny używa się adresów prze- 
syłkowych koloru zielonego, zaś dla pakie- 
tów zaliczkowych adresów przesyłkowych 
z przekazami zaliczkowymi koloru niebie- 
skiego. Dla krajów zagranicznych listy prze- 
syłkowe są koloru różowego. 

Adres przesyłkowy musi zawierać te sa- 
me równobrzmiące znamiona, które zawiera 
przesyłka. Na jedengadres przesyłkowy mo- 
żnażwysłać doztego' samego odbiorcy pa- 


kiety. Na takim adresie przesyłkowym musi 
być uwidoczniona wartość każdej z trzech 
posyłek osobno. 

Nie wolno wysyłać za jednym listem 
przesyłkowym więcej pakietów : 

1) przy nadawaniu pakietów wartościo- 
wych; 

2) przy nadawaniu pakietów za zaliczką; 

3) pakietów (przy nadaniu) frankowanych 
i niefrankowanych; 

4) pakietów z podaną wartością i bez 
deklarowanej wartości; 

5) w wewnętrznym obrocie pakietu do 
wartości 100 koron i ponad 100 koron; 

6) do Węgier, Bośni i Hercegowiny i 
Niemiec pakietów do 600 koron i z wyższą 
wartością. 

1) Pakietów i Colis postaux. 

W wypadkach od 1 do 7 trzeba do ka- 
żdej przesyłki dołączyć osobny adres prze- 
syłkowy. 

Wolne miejsce na odcinku adresu prze- 
syłkowego służy do podania dokładnego 
adresu nadawcy i do prywatnej korespon- 
dencyi. 

Do przesyłek za granicę musi być do- 
daną oprócz listu przesyłkowego wymagana 
ilość deklaracyj cłowych (deklaracye cłowe 
nabywa się po 1 hal. za sztukę) i deklara- 
cya statystyczna. 

Posyłki za pobraniem (za zaliczką) w o- 
brębie monarchii do 1000 koron z dołącze- 
niem listu przesyłkowego z przekazem na 
powziątek (adres przesyłkowy na siwym 
papierze po 12 hal. za sztukę) przyjmują 
1 wydają wszystkie urzędy pocztowe. 

Oprócz opłaty przewozowej, uiszcza się 
przy pakietach zaliczkowych jeszcze prowi- 
zyę zaliczkową, a mianowicie za każde 4 
korony zaliczki po 2 hal. najmniej jednak 
12 hal. 

Za pakiety doręczane per express (przez 
umyślnego posłańca) uiszcza nadawca przy 
nadaniu oprócz innych nałeżytości 50 kal. 

Jeżeli pakiet expressowy ma być dorę- 
czony po za siedzibą urzędu, (po za miej- 
scowym okręgiem doręczeń) opłaca odbiorca 
dodatkową należytość, a mianowicie za ka- 
żde 7'5 kłm. lub część tej odległości 1 ko- 
rong, od czego jednak potrąca się zapła- 
coną przy nadaniu kwotę 50 hal. 

Jeżeli do jednego adresu przesyłkowego 
należy kilka pakietów expressowych pobiera 
się opłatę posłańczą od każdego pakietu 
z osobna. 

Przesyłki zwykłe jakoteż za pobraniem 
muszą być najdalej w ciągu 7 względnie 14 
dni od dnia doręczenia awiza przez adre- 
sata podjęte; przesyłki poste restante bez 
zaliczki w ciągu 30 dni; przesyłki z żyją- 
cemi zwierzętami natychmiast, adresowane 
„poste restante“ do 45 godzin. 

O przysyłkach niepodjętych zawiadamia 
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urzad pocztowy nadawce (wysyta uwiado- 
mienie zwane Riickmeldung), za które po- 
biera się 25 hal. 

Za pakiety pospieszne (dringende 
Pakete) opłaca nadawca oprócz przypada- 
lacego portorya i opłaty posłańczej (ex- 
pressowej) jeszcze 1 kor. 20 hal. za każdy 
pakiet. 

Tak zwane „Colis postaux“ czyli pakiety 
zagranicę z wyjątkiem Niemiec, muszą być 
przy nadaniu opłacone a waga tych pakie- 
tów ogranicza się od 1 do 3 względnie do 
5 kilogramów w miarę krajów, do których 
są przeznaczone. 


Przesyłki pakietowe, których rozmiary | 


lub zawartość sprawia trudność przewozową 
przyjmuje i taksuje się jako przesyłki prze- 
strzenne (Sperrgiiter). 


Taryfa pakietowa w obrocie 


I Strefa 


Il Strefa 


Za przesyłki przestrzenne;należy uważać 

1) Pakiety (Colis postaux) które w je- 
dnym wymiarze przekraczają 1 m. 50 ctm. 

2) Przesyłki pakietowe, które mniej niż 
10 klgr. ważą i w jednym wymiarze 1 mtr., 
| w drugim wymiarze 50 ctm. przekraczają. 

3) Przesyłki, jak kosze z rączką, klatki, 
pudła w wiązankach z cygarami, sprzęty, 
kosze na kwiaty, wózki dziecinne, bicykle 
it. p., taksuje się zawsze jako przesyłki 
przestrzenne (Sperrgiiter). 

Opłata za przesyłki bez wartości, oblicza 
się według ciężaru i odległości. 

Poniższa tabela ilustruje opłaty pobierane 
za przesyłki. 


wewnętrznym Austro-Węgier. 


П Strefa IV Strefaj|| V Strefa 


do 10 
mil 
| geogr. 


nad 10 
| do 20 


nad 100 
do 150 | 

mil | 
| geogr. 


nad 20 | 

do 50 
mił 

geogr. 


nad 50 
do 100 
mil 
geogr. 


mil 


geogr. | 
| 


nad б do 7 klgr. . 


nad 7 do 8 kigr. . 


nad 8 do 9 klgr. 


nad 9 do 10 klgr.. 


za każdy następny kilogram | 
lub część tegoż opłaca się ро | 


Za przesyłki nieopłacone przy nadaniu 
do 5 klgr. pobiera Zakład pocztowy oprócz 
podanej w tabeli należytości jeszcze 12 hal. 

Jeżeli jest podana wartość, to oprócz 
podanych należytości pobiera się do 100 
koron 6 hal., nad 100 do 300 koron 12 hal., 
nad 300 do 600 koron 12 hal. nad 600 do 
900 koron 18 hal., i tak dalej za każde 300 
koron o 6 hal. więcej. 

Przy doręczaniu przesyłek pobiera Za- 
kład pocztowy należytość za doręczenie 
a mianowicie: 

1) Zalisty wartościowe do 1000 
koron 10 hal. 

2) Zapakiety bez wartości albo 
z podaną wartością do 1000 koron: 

we Wiedniu do 17/4 klør. 10 hal., nad 

a do 5 klgr. 20 hal., nad 5 klgr. 30 hal.; 

w innych miejscowościach do 5 
kigr. 10 hal. nad 5 kigr. 20 hal. 

3) Za przekazy zwykłe i prze- 
kazy pocztowej Kasy oszczędności do 1000 
koron 6 hal. 

Przy wyższych kwotach; za listy warto- 
ściowe i przekazy pocztowej Kasy oszczę- 
dności pobiera się za doręczenie 20 hal. za 
każde 5000 koron lub ich część, zaś za pa- 
kiety w równym wymiarze do zwykłej na- 
łeżytości doręczenia. 

Za awizowanie przesyłek i pakietów na- 
leży się 4 hal. 

Należytość fachowa imagazy- 
nowa. 

Jeżeli odbiorca w miejscowości, w której 
istnieje służba doręczenia zastrzeże sobie 
odbiór przesyłek (bez awizowania) w urzę- 
dzie, opłaca należytość fachową 2 korony 
miesięcznie, jeżeli to zastrzeżenie odnosi 
się tylko do listów. 

Za zastrzeżony odbiór i innych przesy- 
łek opłaca się fachowe 3 kor. miesięcznie. 

W miejscowościach, gdzie pakunki dorę- 
cza się przez listonoszów do domu, można 
zastrzedz sobie odbiór pakietów w urzędzie. 
Wtedy nie opłaca się fachowego, ale maga- 
zynowe, które we Wiedniu wynosi 10 koron 
miesięcznie, w innych urzędach erarialnych 
6 koron, zaś w urzędach klasowych 4 ko- 
rony miesięcznie. Jeżeli odbiorca zastrzeże 
sobie odbiór i osobistą interwencyę przy 
ocleniu pakietów zagranicznych, musi za 
każde zgłoszenie tego zastrzeżenia w urzę- 
dzie zapłacić 3 korony. 

Należytości fachowej nie pobiera się od 
odbiorców zamieszkałych po za siedzibą 
urzędu. Ani też w takim razie nie należy 
pobierać należytości fachowej, gdy odbiorcy 
zamieszkali po za siedzibą urzędu zastrzegą 
sobie odbiór przesyłek w dniach, w których 
w danym urzędzie niema służby doręczenia. 

Za odbiór w urzędzie gazet i dzienni- 
ków nie pobiera się fachowego. Nie pobiera 
się fachowego ani$magazynowego od osób, 


którym przesyłki do domu się doręcza, 
a którzy wyjątkowo sami zgłoszą się po 
odbiór przesyłek. 

Składowe (Lagerzins). 

Za pakiety, które nie z winy Zakładu 
pocztowego zalegają w urzędzie, pobiera 
się za każdy dzień od sztuki 5 hal. skła- 
dowego. 

Od składowego są wolne: 

1) dzień nadejścia pakietu; 

2) 7 dni pierwszych dla przesyłek „pe- 
ste restante" i pakietów dla adresatów, któ- 
rym nie doręcza się przesyłek, a więc za- 
mieszkałych po za okręgiem doręczeń; 

3) w innych wypadkach dwa dni po sø- 
bie (od nadejścia przesyłki) następujące. 


Dział reklamacyjny. 


Jeżeli nadawca chce dowiedzieć się o pra- 
widłowem doręczeniu lub o losie przesyłki, 
musi wnieść reklamacyę. 

Termin do wniesienia reklamacyi w Au- 
stryi i w obrocie z Bośnią i Hercegowiną, 
Sandiak, Novi Bazar i w obrocie z Niem- 
cami wynosi 6 (sześć) miesięcy od dnia na- 
dania przesyłki. 

W obrocie z Węgrami i zagranicą wy- 
nosi termin reklamacyjny jeden rok. 

Reklamacyę można wnieść w każdym 
urzędzie pocztowym, za okazaniem rewersu 
nadawczego, lub książki pocztowej nadaw- 
czej. 

Także można wnieść reklamacyę pisemną 
lub ustną wprost do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów. Przy wniesieniu pisma rekla- 
macyjnego do Dyrekcyi pocztowej, jest 
wskazanem dokładne podanie znamion i daty 
nadania przesyłki lub doręczenie dowodu 
nadania. 

Za reklamacyę uiszcza się 25 
halerzy. 

Tej należytości rekłamacyjnej nie po- 
biera się przy reklamacyi przesyłki za re- 
wersem zwrotnym i przesyłki urzędowej 
„ехоќо“. | 

Reklamacyę musi urząd przyjąć nawet 
po U terminie reklamacyjnym. 

tym ostatnim wypadku winien urząd 
zwrócić uwagę reklamanta, że z powodu 
przekroczenia terminu reklamacyjnego utra- 
cił prawo do żądania odszkodowania lub 
stawiania jakichkolwiek roszczeń do Za- 
kładu pocztowego. 

Po nadejściu odpowiedzi na reklamacyę 
winien urząd pocztowy zawiadomić rekla- 
manta osobnem pismem urzędowem o wy- 
niku reklamacyi. 

Oryginalną reklamacyę zatrzymuje się 
w urzędzie. 

Odpowiedzialność Zakładu po- 
cztowego. 

W razie zaginięcia listu poleconego przy- 


znaje Zakład pocztowy nadawcy wynagro- 
dzenie 50 koron, względnie za listy pole- 
cone zagraniczne 50 franków. 

Wypłata odszkodowania następuje po 
stwierdzeniu zaginięcia listu poleconego do 
rąk nadawcy, który wykaże się dowodem 
nadania (recepisem nadawczym lub pocztową 
książką nadania) i który w przepisanym 
terminie list reklamował. 

Nadawca i odbiorca winni przedłożyć 
oświadczenie, że listu reklamowanego nie 
otrzymali. 

Wypłata wynagrodzenia za zaginiony list 
polecony może nastąpić do rąk adresata 
tylko wtedy, jeżeli nadawca legalną cesyą 
swe prawa przełeje na odbiorcę. 

Ponieważ wypłata wynagrodzenia może 
nastąpić tylko za zwrotem recepisu nadaw- 
czego, zaleca się staranne przechowywanie 
tych dokumentów. 

Zakład pocztowy nie przyjmuje odpowie- 
dzialności za opóżnienia listów w transpor- 
cie lub doręczeniu, chociażby to opóźnienie 
wynikło z winy funkcyonaryuszów poczto- 
wych. 

Także nie odpowiada Zakład pocztowy 
za przesyłane w listach poleconych kwoty 
pieniężne. 

W razie opóźnienia terminu reklamacyj- 
nego traci nadawca prawo do żądania wy- 
nagrodzenia za przysyłkę poleconą. 

Według $ 32 ordynacyi dla poczty wo- 
zowej z roku 1838, przyznaje Zakład po- 
cztowy wynagrodzenie za zaginiony, uszko- 
dzony pakiet lub za ubytek zawartości jego 
i za listy wartościowe, do wysokości dekla- 
rowanej wartości. 

Nie przyznaje się jednak odszkodowania 
za opóźnienie w transporcie lub doręczeniu 
pakietów i listów wartościowych. 

W razie zaginięcia, uszkodzenia lub uby- 
tku zawartości pakietu o niedeklarowanej 
wartości przyznaje Zakład pocztowy wyka- 
zaną szkodę, jednak w najwyższej kwocie 
15 koron za przesyłkę do wagi З kigr., lub 
25 koron za pakiet do wagi 5 kłgr. nastę- 
pnie przyznaje Zakład pocztowy za każdy 
kilogram 5 koron. 

Przy wymiarze odszkodowania za zagi- 
niony, uszkodzony lub za ubytek zawarto- 
ści pakietu zawierającego wyroby masar- 
skie, wiktuały, mięsiwo, bity drób, dziczy- 
znę, raki i t. p., oblicza się odszkodowanie 
według cen targowych tej miejscowości, 
w której przesyłka nadana. 

Przy uszkodzeniach przesyłek oszaco- 
wuje się szkodę przez rzeczoznawców. 
Strona może się domagać odszkodowania 
tylko za uszkodzoną część zawartości. 

Jeżeli zaginięcie, uszkodzenie łub ubytek 
zawartości pakietu nastąpi z winy nadawcy, 


dostatecznego opakowania, lub odpadnięcia 
nietrwale przytwierdzonego adresu, wtedy 
Zakład pocztowy w myśl $ 33 ordynacyi 
dla poczty wozowej nie przyznaje odszko- 
dowania: 

Również nie odpowiada Zakład poczto- 
wy za doręczone do przesyłki a nie dekla- 
rowane przedmioty lub kwoty pieniężne, 
które mają być wysyłane jako listy warto- 
ściowe. | i 

Za przesyłki z płynami (demiony lub 
blaszanki» przesyłki z natury łatwo łamliwe 
i podlegające szybkiemu zepsuciu lub zgni- 
liźnie jak wyroby masarskie. mięsiwo, ma- 
sło, drożdże, owoce, raki, dziczyznę, bity 
drób it. p. nie przyjmuje Zakład pocztowy 
w razie zepsucia lub uszkodzenia ich za- 
wartości, żadnej odpowiedzialności, czyli nie 
przyznaje odszkodowania. | | 

Niedoręczalne przesyłki z przedmiotami 
podlegającymi szybkiemu zepsuciu lub zgni- 
liźnie, sprzedaje Zakład pocztowy w drodze 
publicznego przetargu czyli licytacyi, na 
rzecz nadawcy. WE ў 

Wyptata odszkodowania za pakiety naste- 
puje do rąk nadawcy, który wykaże się do- 
wodem nadania. s 

Adresat wtedy tylko może żądać przy- 
znania wynagrodzenia, jeżeli przyjmie uszko- 
dzoną przesyłkę lub z ubytkiem zawartości, 
z zastrzeżeniem odszkodowania. А 

Za zaginioną przesyłkę może odbiorca 
domagać się wynagrodzenia na podstawie 


| cesyi przekazującej prawa nadawcy na od- 


biorcę. | А 

W razie zaginiecia listu wartošciowego 
przyznaje Zakład pocztowy pełną deklaro- 
waną wartość. | ч 

Jezeli list wartošciowy (nb. zaginiony) 
zawierał papiery wartościowe (weksie, ksia- 
żeczki Kasy oszczędności i t. p.) opiewa- 
jące na pewne nazwisko, winien nadawca 
bezwłocznie spowodować amortyzacyę (sa- 
dowe unieważnienie) zaginionych papierów, 
wtedy zwraca się mu tylko koszta amorty- 
zacyjne. 4 

Za stratę listu wartościowego zawiera- 
jącego papiery wartościowe na okaziciela 
(obligi państwowe, losy i t. p.) przyznaje 


! Zakład pocztowy deklarowaną wartość. 


a mianowicie wskutek niedokładnego (nie- . 
czytelnego lub niewyraźnego) adresu, nie- : 


Amortyzacye takich papierów zaginio- 
nych zarządza Zakład pocztowy. 


Pocztowe Kasy oszczędności. } 


Urząd pocztowych kas oszczędności ma 
siedzibę we Wiedniu, lecz wszelkie czyn- 
ności tegoż załatwiają wszystkie urzędy po- 
cztowe w monarchii austr.-węg. 

Kto chce złożyć pierwszą wkładkę do 
pocztowej Kasy oszczędności, udaje się do 
urzędu pocztowego, składa tam kwotę po- 
dzielną przez 100, najmniej zaś 1 K., a urząd 


potztowy zapisuje kwotę tę w książeczce 
wkładkowej, na imię podane opiewającej, 
potwierdza odbiór złożonej kwoty i wydaje 
książeczkę. Na książeczkę otrzymaną może 
właściciel każdego czasu sam lub przez kogo 
innego składać dalsze wkładki w każdym 
urzędzie pocztowym, gdyż książeczka po- 
cztowej Kasy oszczędności nie jest ograni- 
czoną tylko do pewnego oznaczonego miej- 
sca; nikt nie może jednakże posiadać wię- 
cej nad jedną książeczkę na swoje imię. 

Wkładający otrzymuje po złożeniu wkła- 
dki przekraczającej kwotę 100 K. najpóźniej 
do 14 dni potwierdzenie na złożoną kwotę 
z urzędu poczt. Kas oszczędności z Wie- 
dnia, gdyby zaś nie nadeszło lub zaszła 
w niem omyłka, powinien włożyciel we wła- 
snym interesie natychmiast powiadomić o tem 
urząd pocztowych Kas oszczędności w Wie- 
dniu. Na książeczce pocztowej Kasy oszczę- 
dności nie może nikt nabyć prawa zastawu *). 
Gdvby właścicielowi książeczka pocztowej 
Kasy oszczędności zaginęła, nikt inny zrea- 
lizować jej nie może. 

Każdy właściciel książeczki może sobie 
obrać przy pierwszej wkładce dowolne go- 
dło, które własnoręcznie na kontrakwicie 
zapisuje i które zawsze pamiętać jest obo- 
wiązany. Godłem tem może być jakikolwiek 
wyraz, łatwy do zapamiętania. 

Aby ułatwić oszczędzanie kapitału mniej- 
szemi nawet kwotami od | K., zaprowadzone 
są pocztowe karty oszczędności. Są to kar- 
tony białe, z wyciśniętą 10-hal. marką po- 
cztową, sztuka po 10 hal.; gdy nalepi się 
na nim jeszcze dziewięć marek pocztowych 
po 10 hal., przedstawia karton ten podów- 
czas wartość I K. i może być zaraz lub 
kilka razem, najwięcej zaś trzy w jednym 
tygodniu, złożony w urzędzie pocztowym 
w celu wpisania kwoty ł K., a względnie 
3 K. do książeczki pocztowej Kasy oszcze- 
dności. 

Oprocentowanie złożonych wkładek roz- 
poczyna się od 1. lub 16. każdego miesiąca 
w miarę tego, czy wkładka przed 1-szym 
lub tó-tym złożoną została, tj. jeżeli wkła- 
dka złożoną została 29-go, oprocentowanie 
rozpoczyna się dopiero od 1-go następnego 
miesiąca, jeżeli zaś między 1-szym a 15-tym 
natenczas od 16-go tegoż miesiąca po 3 pro- 
cent od sta. Z końcem grudnia każdego 
roku zostają procenta obliczane, na które 
każdy właściciel książeczki otrzymuje naj- 
wyżej po roku jego pierwszej wkładki od 
urzędu poczt. Kas oszczędności czerwoną 
kartkę (Zinsen-Anweisung), z którą udać się 
ma w przeciągu dwóch miesięcy do które- 
gokolwiek urzędu pocztowego w celu wpi- 


*) Dla tego nie należy przyjmować kaucyi (n. p. od 
sklepikarzy, przyjętych do sklepu Kółka rolniczego) 
w książeczce pocztowej Kasy oszczędności. 
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sania procentów do książeczki, lub po upły- 
wie tego terminu winien książeczkę odesłać 
do urzędu pocztowych Kas oszczędności do 
Wiednia, który po wciągnięciu procentów 
do książeczki, właścicielowi ją zwraca. 

Jeżeli książeczka wkładkowa zostanie 
całkiem zapisaną, powinien ją właściciel 
wraz z książeczką do wypowiedzeń (żółtą) 
odesłać do urzędu poczt. Kas oszczędności 
do Wiednia, a otrzyma bezpłatnie nową. 

Jeżeli właścicielowi książka wkładkowa 
zaginie, powinien natychmiast powiadomić 
o tem urząd pocztowy, złożyć kwotę 20 h. 
w markach pocztowych i podać dokładny 
adres, godło i o ile możności kwotę na za- 
gubioną książeczkę złożoną. 

Wypowiedzenie i wypłata odbywać się 
może w dwojaki sposób, a) wypowiedzenie 
przez urząd pocztowych Kas oszczędności 
we Wiedniu, b) wypowiedzenie i wypłata 
do kwoty 40 K. w krótkiej drodze przez 
urząd zbiorczy pocztowych Kas oszczędno- 
Sci. 

1. Właściciel może każdego czasu zażą- 
dać zwrotu pewnej lub całej złożonej przez 
siebie kwoty, a książeczka żółta, którą przy 
pierwszej wkładce w urzędzie pocztowym 
otrzymuje, służy do każdorazowego wypo- 
wiedzenia. Z książeczki tej wydziera się 
jedną kartkę, a wypełniwszy ją wedle sze- 
matu, wkłada do żółtej koperty (Kiindigung) 
i wysyła do Wiednia jako list zwykły bez 
opłaty. Urząd pocztowych Kas oszczędności 
przesyła dotyczącemu właścicielowi wypo- 
wiedzianą asygnatę (Zahlungs-anweisung), 
z którą tenże po należytem podpisaniu i 
z książeczką wkładkową, udać się ma do 
urzędu pocztowego, gdzie. wypłata wypo- 
wiedzianej i wyasygnowanej kwoty bezzwło- 
cznie następuje, w książeczce wkładkowej 
zaś podniesioną kwotę urząd pocztowy od- 
pisuje. Wypłata do 2 K. może nastąpić tylko 
w wypadku, jeżeli cała złożona kwota nie 
przenosi 2 K. 

2. Wypłata w krótkiej drodze kwoty od 
2 do 40 K. następuje zaraz bez poprzedniego 
wypowiedzenia w każdym urzędzie poczto- 
wym. Podówczas wypełnia właściciel kartę 
z żółtej książeczki wypowiedzeń jak pod 1. 
i zgłasza się z tą należycie wypełnioną 
i podpisaną kartką i książeczką wkładkową 
do najbliższego urzędu pocztowego, gdzie 
po sprawdzeniu tożsamości osoby i podpi- 
saniu, kwotę wypowiedzianą urząd wypłaca 
a w książeczce wkładkowej kwotę odpisuje. 
Cała kwota złożona nie może być w kró- 
tkiej drodze wypowiedzianą i podjętą. 

Każdy właściciel książeczki może osobę 
drugą do odbioru pieniędzy upoważnić, je- 
żeli na przeznaczonym do tego blankiecie 
poda imię i nazwisko osoby, "którą do po- 
djęcia upoważnia, umieszczając zarazem go- 


| dło (Losungswort) i własnoręczny podpis.. 
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"Osoba upoważniona do podjęcia otrzymuje 
podówczas wypłacić się mającą kwotę za 
okazaniem powyższego upoważnienia, ksią- 
żki wkładkowej i asygnaty. Jeżeli właściciel 
nie miał żadnego godła, natenczas podpis 
musi być stwierdzony przez urząd gminny, 
parafialny, notaryalny lub sąd. Chorym po- 
twierdza lekarz ordynujący. 

Każda osoba nawet nie będąca posiada- 
czem pocztowej książki oszczędności może 
[ак do obrotu czekowego pocztowej 

asy Oszczędności. O przyjęciu do tego 
obrotu rozstrzyga nieodwołalnie Urząd po- 
cztowych Kas oszczędności. Chcąc przystą- 
pić do tego obrotu trzeba wnieść pisemną 
prośbę do urzędu pocztowych Kas oszczę- 
dności we Wiedniu na druku Nr. 37 a, 
który nabyć można bezpłatnie w każdym 
urzędzie pocztowym o otworzenie konta, 
przesłanie książeczki czekowej i pewnej ilo- 
Ści dowodów złożenia i kwitów odbiorczych 
(Empfang-Erlagscheine), najmniej jednak 
10 sztuk. Do tej prośby należy dołączyć 
3 K. na książeczkę czekową, po 2 hal. za 
każdy dowód złożenia i kwit odbiorczy, 
oraz można przesłać równocześnie kwotę 
100 K. jako wkładkę podstawową otworzyć 
się mającego konta. Tę wkładkę można 
złożyć dopiero po przyjęciu do obrotu. Po- 
siadacz konta czekowego może dysponować 
gotówką na jego, koncie zapisaną zapo- 
mocą czeków. kładki na konto uskute- 
cznia się w każdym urzędzie pocztowym 
zapomocą wspomnianych dowodów złożenia 
i kwitów odbiorczych (Empfang - Erlag- 
scheine). 

Kwit odbiorczy może być użyty do ko- 
respondencyi prywatnych między interesan- 
tami za złożeniem należytości 5 h., którą 
w markach na kuponie należy uiścić. 


Telegraf. 


Przepisy ogólne. Depesze dopu- 
szczalne są do wszystkich miejscowości. — 
Gdzie stacyi telegraficznej niema, tam może 
być depesza z ostatniej stacyi telegraficznej 
przesłana pocztą lub posłańcem. 

Depesze winne być zwięźle i jasno re- 
dagowane, oprócz tego należy zachować 
następujące przepisy : 

Depesze należy pisać atramentem, 
o ile możności najczytelniej łacińskiemi li- 
terami. 

2. Na adresie depeszy wyrazić imię i na- 
zwisko adresata, charakter, miejsce zamie- 
szkania, ulicę i numer domu, w końcu miej- 
sce przeznaczenia. 

laksowanietelegramó w. Wszy- 
stko, cokolwiek nadawca napisze, bywa do 
telegramu wliczone i taksowane, z wyją- 
tkiem znaków pisarskich jak: kropka, prze- 
cinek, średnik, znak pytania it. p. Za jeden 


wyraz liczy się słowo najwyżej o 15 gło- 
skach, powyżej zaś za dwa słowa. Wyjątek 
stanowią (tylko w adresie) nazwiska miast, 
krajów it. p. Liczby w telegramie stanowią 
każda grupa z 5 cyfr jedno słowo; pojedyń- 
cze głoski dodane do liczb, liczą się rów- 
nież za cyfrę. Taksa za telegram w mo- 
narchii austro-węg. składa się z należytości 
6 hal. za każde słowo do 15 głosek, lub 
liczbę do 5 cyfr. Opłata oblicza się najmniej 
za 10 słów. Prócz taksy za telegram opłaca 
się 2 h za blankiet telegraficzny. 

‚ Za telegramy, nadawane na stacyach ko- 
lejowych, w których miejscowości znajduje 
się rządowy urząd telegraficzny, opłaca się 
o 2 hal. więcej od słowa. 

Telegram z opłaconą odpowie- 
dzią. Nadawca może, jeżeli żąda od adre- 
sata odpowiedzi, zaraz ją przy nadaniu opła- 
cić. llość zapłaconych słów odpowiedzi jest 
nieograniczona. Przed adresem takiego te- 
legramu należy napisać RP. i cyfrę ozna- 
czającą ilość słów zapłaconych n. p. RP. 8 
Odbiorca otrzymuje równocześnie z tele- 
gramem asygnatę (blankiet czerwony) na 
odpowiedź bezpłatną o zapłaconej ilości 
słów, ważną przez 6 tygodni i mogącą słu- 
żyć w którymkolwiek urzędzie telegraficznym 
do bezpłatnego nadania telegramu. Gdyby 
odpowiedź zawierała więcej słów jak opła- 
cono przy nadaniu telegramu pierwotnego, 
dopłaca się nadwyżkę nieopłaconych słów 
bez doliczenia taksy zasadniczej. W razie 
nieużycia asygnaty, zwraca się zapłaconą 
za odpowiedź kwotę, jeżeli ta asygnata prze- 
dłożoną zostanie c. k. Dyrekcyi poczt i tel. 
w przeciągu 3 miesięcy. 

Telegramy z opłaconem za- 
wiadomieniem o doręczeniu. Na- 


| dawca może żądać, by mu telegraficznie do- 
| niesiono, czy i kiedy nadany telegram ad- 
| resatowi doręczony został, za co płaci prócz 


telegramu jeszcze należytość za telegram 
o 5 słowach. Przed adresem pisze się PC. 

Telegramy pilne. Nadawca takiego 
telegramu osiąga tę korzyść, że telegram 
jego przed wszystkimi innymi telegramami 
prywatnymi wydanym i doręczonym być 
musi, chociażby później był nadanym. Na- 
leżytość za telegram naglący równa się po- 
trójnej należytości zwykłego telegramu. Przed 
adresem telegramu naglącego pisze się D. 

Telegramy przesyłane po za 
obręb urzędu telegraficznego. 
Telegramy do miejsc, nie połączonych sie- 
cią telegraficzną, mogą być wysyłane od 
najbliższej stacyi pocztą lub umyślnym po- 
słańcem, w miarę tego jak nadawca tele- 
gramu w oryginale jego dalsze doręczenie 
zarządził. Za doręczenie telegramu do miej- 
scowości po za siedzibą urzędu telegrafi- 
cznego umyślnym posłańcem należy się oso- 
bna opłata, stosownie do odległości. Opłatę 
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tę uiścić może adresat, albo nadawca. Jeżeli 
nadawca życzy sobie uiścić nałeżytość po- 
słańczą, winien złożyć odpowiedni depozyt 
w stacyi nadawczej. 

Telegramy takie oznacza się XPP, wzglę- 
dnie XP7, jeżeli zawiadomienie ma nastą- 
pić w drodze telegraficznej. W tym drugim 
wypadku należy złożyć oprócz depozytu 
należytość za telegram o 5 słowach (w Au- 
stryi 60 hal.). 

Za telegramy, które z winy urzędu tele- 
graficznego znacznie spóźnione, lub wcale 


na miejsce przeznaczenia nie doszły, zwraca: 
zarząd poczt i telegrafów opłaconą należy- 
tość, jeżeli odnośna reklamacya w przeciągu 
trzech miesięcy od dnia nadania telegramu 
wniesioną, zostanie. 

Nadawca lub adresat mogą żądać wie- 
rzytelnych odpisów, lecz tylko przed upły- 
wem pięciu miesięcy, za złożeniem należy- 
tości 50 hal. za każde 100 lub mniej słów. 

Za telegramy w miejscu słowo kosztuje 
2 hal. najmniej (depesza z 10 słów) 40 hal. 


Kilka słów objaśnienia o telefonach. 


Jednym z nowszych a bardzo ważnych i do- 
godnych sposobów porozumiewania się są te- 
lefony. Za pomocą telefonu można się bo- 
wiem rozmówić z kimś drugim nawet na bar- 
dzo znaczną odległość, wynoszącą nieraz setki 
a nawet tysiące kilometrów, przyczem na ka- 
żde zapytanie ma się natychmiastową odpo- 
wiedź, telefonem bowiem rozmawia się prawie 
zupełnie tak samo, jak gdy dwaj ludzie roz- 
mawiają, stojąc obok siebie. Siłą, która prze- 
nosi mowę ludzką na odległość, za pomocą od- 
powiednich aparatów czyli przyrządów, jest 
prąd elektryczny. We wszystkich większych 
miastach są urządzone stacye telefoniczne miej- 
scowe, a nadto główniejsze miasta są ze sobą 
połączone telefonicznie, można więc rozmawiać 
np. między Krakowem a Lwowem, między Kra- 
kowem a Tarnowem, między Lwowem a Wie- 
dniem i t. d. i t. d. 

Kto chce być przyjętym do związku ucze- 
stników e. k. sieci telefonicznej musi wnieść 
ostemplowane podanie do c. k. Dyrekcyi poczt 
i telegrafów, która rozstrzyga sprawę, ewen- 
tualnie może odmówić proszącemu bez poda- 
nia powodów. Z dniem 1 lipca 1907 znie- 
siono opłatę należytości budowlanej, natomiast 
podwyższono roczną należytość abonamentową, 
robiąc ją zawisłą od miejscowości, jakości sta- 
cyi i ilości rozmów. Z galicyjskich sieci tele- 
fonicznych przydzielono Lwów i Kraków do 
grupy 4, a resztę sieci do grupy 6. W grupie 
4 wynosi roczny abonament 145 K, 170K, 215 K 
i 280 K, a w grupie 6-tej 115 K, 190 K, 170 K 
i 180 K, zależnie od ilości rozmów. Najniższa 
opłata odnosi się tylko do stacyi urządzanych 
w ubikacyach, wyłącznie na mieszkania prze- 
znaczonych, a roczna iloś* rozmów ograniczona 
jest do 3000 względnie 6000 i 12000. Za sta- 
cye uboczne w tym samym budynku, co stacya 
główna, opłaca się rocznie 40 K, w przeciwnym 
razie opłaca się jeszcze nadto zależnie od dłu- 
gości linii dodatek. Rządowe władze i urzędy 
opłacają połowę rocznej należytości. Taką samą 
zmiźkę mogą uzyskać na prośbę urzędy autono- 
miczne i gminnne, zakłady zaś i instytucye słu- 
żące publicznej użyteczności mogą uzyskać 300/, 
opustu. Prócz pewyższych rodzajów stacyi tele- 


fonicznych będą także zaprowadzone stacye to- 
warzyskie o wspólnym pół- i ćwierć przewo- 
dzie, za roczną opłatą w grupie 4-tej po 100 K 
względnie 60 K, w grup'e 6-tej po 80 K wzglę- 
dnie 50 К. Należytość abonamentowa płatną. 
jest w półrocznych ratach z góry w pierwszej 
połowie stycznia i lipca. W razie zwłoki wy- 
łącza zarząd poczt i telegrafów abonenta ze 
związku sieci telefonicznej, przypadającą nale- 
Żytość zaś ściąga w drodze egzekucyi. Za po- 
średnictwem telefonu może uczestnik nietylko 
komunikować się z innymi uczestnikami, ale 
nadto nadawać i odbierać telegramy za uiszcze- 
niem odnośnej należytości. Używanie stacyi te- 
lefonicznej może być wymówione tylko półro- 
cznie z góry od 1 stycznia lub 1 lipca. Przy- 
rządy telefoniczne należy chronić od uszkodze- 
nia. Dotychczas istnieją sieci telefoniczne we 
Lwowie, Krakowie, Białej, Bochni, Boryniczach, 
Borysławiu, Brodach, Czerlanach, Drohobyczu, 
Gorlicach, Gródku Jagiellońskim, Jarosławiu, 
Jaśle, Jaworznie, Kalwaryi, Kołomyji, Lubie- 
niu wielkim, Nisku, Nowym Sączu, Okocimie,. 
Oświęcimie, Podwołoczyskach, Probużnie, Prze- 
myślu, Przeworsku, Rzeszowie, Samborze, Sa- 
noku, Sasssowie, Schodnicy, Stanisławowie, 
Stryju, Szczakowej, Tarnopolu. Tarnowie, Tru- 
skawcu, Trzebini, Wieliczce, Zagórzanach, Za- 
kopanem, Złoczowie i Żywcu. Oprócz dwóch li- 
nii międzymiastowych Lwów-Wiedeń, do któ- 
rych są włączone miasta Przemyśl, Jarosław, 
Przeworsk, Rzeszów, Tarnów, Kraków, wybu- 
dowano także między Drohobyczem, Borysła- 
wiem a Schodnicą, między Krakowem- Wieliczką, 
między Żywcem-Bielskiem-Białą, między Lwo- 
wem-Gródkiem Jagiell.-Czerlanami a Lubieniem 
wielkim, między Drohobyczem a Samborem, mię- 
dzy Drohobyczem a Truskawcem, między Oświę- 
cimiem a Nowem Beruniem (Sląsk), między 
Szczakową a Katowicami (Śląsk) i między Trze- 
binią, Szczakowa i Jaworznem międzymiastowe 
linie telefoniczne. Za rozmowy na międzymia- 
stowych liniach telefonicznych opłaca się oso- 
osobne należytości, które składa przed rozpo- 
częciem rozmowy zawsze wołający; wołany roz- 
mawia bezpłatnie. 
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Wyciąg z taryfy stemplowej. 


(Objaśnienie skróceń: a. znaczy arkusz — k. a. znaczy każdy arkusz — sk. znaczy skala — 
n. od p. w. znaczy należytość od przeniesienia własności). 


Айорсуа. Dokumenty o adopcyi o ile nie za- | 
wierają postanowień majątkowych 1 kor. | 
dk 


od k. a. 

Alimenta. Układy o ich płacenie, jeżeli z u- 
stawy się należą według skali ll. bez 
ustawowego obowiązku jak darowizny. 

Bllanse po 10 gr. od k. a. 

Cesye 1. bezpłatne jak darowizny; 2. odpła- 
tne cesye wierzytelności według sk. Il., 
obligów kupieckich, connosamentów, li- 
stów bodmeryjnych, warrantów, listów 
składkowych po 10 gr. od k. a. — innych 
praw i wierzytelności według sk. H. 


Czeki uprawnionych instytucyj po 4 gr. od | 


sztuki. 

Czynsz ziemny: umowy o czynsz ziemny we- 
dług sk. II. 

Darowizny: Dokumenty zawierające darowi- 
zny między żyjącymi 1 kor. od k. a. — 


na wypadek Śmierci 2 kor. od k. a. O- | 


prócz tego n. od p. w. przy darowiznach 
między małżonkami nie żyjącymi w se- 
paracyi w czasie darowizny, Oraz mię- 
dzy rodzicami a dziećmi i ich potom- 
stwem 1°% i 25%, dodatku; między dal- 
szymi krewnymi aż do sióstr i braci 
stryjecznych, ciotecznych i wujecznych 
włącznie 40/, i 250/, dodatku; we wszyst- 
kich innych wypadkach 80/, i 259/, do- 
datku — przy darowiznach nieruchomo- 
Sci oprócz tego 1:/40/, z 25°, dodatkiem. 

Dokumenty prawne wogóle, jeżeli nie podle- 
gają opłacie szczegółowo oznaczonej, 
według sk. П. — Wolne od opłat są do- 
kumenty, które obok właściwych dowo- 
dów wręczyć potrzeba publicznym i gmin- 
nym kasom, urzędom lub instytucyom 
zostającym pod zarządem państwa, je- 
dynie tylko w celu manipulacyi, oraz 
dokumenty, których władze i urzędy wy- 
magają wyłącznie do urzędowego uży- 
tku i do których wystawienia strona we- 
dług prawa cywilnego nie jest obowią- 
zakk dopóki nie uzyto ich do innego 
celu. 

Dostawy. Kontrakty o dostawy jak kupna. 

Drzewa genealogiczne sporządzone przez o- 
soby prowadzące metryki lub przez nie 
potwierdzone po 1 kor. od każdego u- 
rodzenia, ślubu i śmierci każdej zamie- 
szczonej osoby. 

Duplikaty urzędowych dokumentów 2 kor. 
od k. a. 

Dyplomy, przywileje, patenty, licencye, uch- 
wały udzielające obywatelstwo austrya- 
ckie, wyzwolenia, paszporty dla domo- 
krążców i urzędowe świadectwa uzdol- 


nienia 2 kor. od k. a. — prywatne 1 kor. 
od k. a. 

Działy, protokoły i dokumenty o podziale 
wspólnej własności, jeżeli nie zawierają 
przeniesienia własności, po 1 kor. od 
k, a. 

Dzierżawy wieczyste i zwykłe według sk. II. 

Ekstabu!acye, podania i zezwolenia па eks- 
tabulacye osób uprawnionych, jeżeli nie 
zawierają poświadczenia odbioru, jak 
darowizny. 

Fundacye, listy fundacyjne po 1 kor. od k. 
a. — n. od p. w. majątku przeznaczo- 
nego na fundacyę, jak od darowizny lub 
spadku. 

Hipoteki, ustanowienie celem zabezpieczenia 
obowiązku ocennego według sk. II., zre- 
sztą po 1 kor. od k. a. 

Karty umowne sensali (Schlusszettel) po 50 
gr. od sztuki — w razie sądowej skargi 
należy opłacić należytość od umowy za- 
wartej w karcie. 

Kaucyi zapisy, jak zapisy zastawu lub hipo- 
teki. 

Kompromisy t. į}. zapisy na sąd polubowny po 
1 kor. od k. a. 

Konta bilansowe, jak bilanse. 

Księgi kupieckie główne, contocorrente i sal- 
doconto kupców, przemystowców i fa- 
brykantów po 50 gr. od k.a., od innych 
książek z wyjątkiem kopiałów po 40 gr. 
od k. a. Kopiały wolne od stempli. 

Kupna, kontrakty o ruchomościach według 
sk. Ш. — o nieruchomości po 1 kor. od 
k. а., oraz п. od p. w. 3!/40/, i 250/, do- 
datku. 

Kwity i potwierdzenia odbioru stwierdzające 
wykonanie obowiązku lub sumy pienię- 
żnej według sk. Il. na rzeczy ocenne о- 
debrane jako zastaw lub w przechowa- 
nie ро 1 kor. od k. a, a jeśli według 
sk. Il. wypada mniejsza należytość, we- 
dług tej sk. — kwity na przesyłki wy- 
stawione przez przewoźników i zakłady 
przewozowe: a) connesamenty, warran- 
ty, ceduły ładunkowe opiewające na zle- 
cenie, po 2 kor.; b) wszelkie inne po 
10 gr. od sztuki — kwity na pieniądze 
i inne przedmioty podniesione z depo- 
zytu sądowego po 1 kor., a jeżeli we- 
dług sk. Il. wypada mniejsza należytość, 
według tej sk. — wolne od stempli na 
sumy t rzeczy poniżej 4 kor. wartości, 
zresztą pozycya 48 taryfy. 

Legalizacye podpisów przez władze rządowe 
2 kor., przez notaryusza 1 kor., za ró- 
wnoczesną legalizacyę każdego drugiego 
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Jub dalszego podpisu na tym samym do- 
kumencie przez władze rządowe 1 kor., 
przez notaryusza 50 gr. — podpisów 
świadków się nie liczy — na dokumen- 
tach do intabulacyi 20 groszy. 

Listy rozwodowe izraelitów, jeśli nie zawie- 
rają postanowień o majątku, po 1 kor., 
od k. a., inaczej jak odpowiednie akty 
prawne. 

Losowe kontrakty: a) zakłady według sk. IL; 
b) kupno nadziei rzeczy ruchomych we- 
dług sk. Il., — nieruchomości od A 
traktu po 1 "kor. od K. a. i n. od р. 
31/50/, Wraz 250%/, dodatku, c) od oma 
za przyjęcie ү „Towarzystw zaopatrze- 
nia według sk. Il., d) kontrakty ubez- 
pieczeń według SE П., e) umowy o rentę 
dożywotnią w zamian za ruchomości 
według sk. III., a w zamian za nierucho- 
mości od kontraktu po 1 kor. od k. a. 
in. od p. w 3'/40/, z 250/, dodatkiem. 

Małżeńskie kontrakty według sk. II. 

Metryki urodzin, ślubu i śmierci po 1 kor. 
od k. a. i każdej osoby, której urodze- 
nie lub śmierć, albo pary, której ślub 
potwierdzono. 

Najmy, umowy o najem według sk. II. 

pet do zawarcia kontraktu po 1 kor. od 

Ta 

Paszporty dla sług, czeladzi, terminatorów, 
wyrobników, robotników i osób, które 
nie mają większego dochodu jak dzien- 
ny zarobek wyrobnika i wogóle książki 
wędrowne po 30 gr. — dla innych osób 
po 2 kor. od egzemplarza — przepustki 
ośmiodniowe wolne od opłaty. 

Pełnomocnictwa, jeżeli nie zawierają umowy 
o wynagrodzenie, po 1 kor. od k. a., 
inaczej jak umowy o najem usług. 

Pope 
I. podania do władz politycznych, poda- 
tkowych i t. d. 1 kor., o ile nie są wolne 
od stempla lub nie podlegają szczegól- 
nej opłacie; 

2. o koncesyę przemysłową lub zgłoszenia 
wolnego przemysłu: а) w Wiedniu 12 k., 
b) w miastach o ludności powyżej 50. 000 
8 koron, c) w miastach o ludnošci od 
10.000 do 30.000 6 kor, d) w miastach 
od 5.000 do 10.000 ludności mających 
4 kor., e) we wszystkich innych miejsco- 
wościach 3 kor. od pierwszego arkusza 
i 1 koronę od każdego następnego ar- 
kusza ; 

3. o udzielenie zezwolenia na muzykę, o 
pozwolenie trzymania gospód i szynków 
otworem po zwykłej godzinie, pozwole- 
nie na wystawy, przedstawienia gimna- 
styczne i teatralne, koncerty za wstępem 
płatnym, 2 kor. od pierwszego arkusza; 

4. w sprawach o nadanie i potwierdzenie 
szlachectwa, nadanie orderów, pozwole- 
nie na przyjęcie i noszenie obcych or- 


12. 
13. 


derów, o połączenie lub polepszenie 
herbów, o pozwolenie na zmianę lub 
przeniesienie nazwiska, o udzielenie go- 
dnošci, urzędów honorowych, tytułów 
honorowych i odznaczeń od pierwszego 
arkusza 10 koron. 


‚ O udzielenie, uznanie lub potwierdzenie 


przywilei 6 koron od pierwszego arku- 
sza; 

o udzielenie lub uznanie obywatelstwa 
austryackiego, o udzielenie obywatelstwa 
lub przyjęcie do gminy 4 kor. od pierw- 
szego arkusza; 


‚ o ogłoszenie licytacyi lub podania, z któ- 


rego załatwieniem połączone jest ogło- 
е edyktu 2 kor. od pierwszego ar- 
usza; 


. O paszporty na wywóz, dowóz lub prze- 


wóz soli kuchennej, tytoniu, prochu 
strzelniczego i innych towarów, o ile 
pozwolenie takie jest potrzebnem, 44 | 
od pierwszego arkusza; 


. о pozwolenie na ustawienie, rozszerze- 


nie, zmianę, lub obdłużenie fideikomisu, 
od pierwszego arkusza 2 kor.; 


. O wpis prawa zastawu dla wierzytelno- 


ści do 100 kor. — 1 kor. — do 200 kor. 
1 kor. 50 gr., powyżej 200 kor. i wszel- 
kie inne podania hipoteczne 3 kor. od 
pierwszego arkusza; 

o wpis w rejestrze handlowym nowej 
firmy, zmian firmy lub zmian we wła- 
sności firmy, kontraktu spółki i zakła- 
dów filialnych 20 kor.; prokury, likwida- 
torów i praw żony kupca z kontraktów 
małżeńskich 10 kor. od pierwszego ar- 
kusza; 

wpisy, które zawierają umowę, ulegają 
nadto naieżytościom za umowę; 

wolne od stempli są podania o jałmu- 
żnę, przyjęcie do zakładów dobroczyn- 
ności, o uwolnienie od opłat szkolnych, 
o nadanie stypendyum, o udzielenie pra- 
wa ubogich w sporach lub obrońcy ubo- 
gich, podania kuratorów ustanowionych 
z urzędu, doniesienia i wnioski w spra- 
wach publicznych ze względu na dobro 
publiczne, podania w sprawach karnych, 
petycye do panującego, Rady państwa, 
Seimów i Rad gminnych w sprawach 
publicznego dobra, zażałenia na postę- 
powanie urzędników, opiekunów, kura- 
torów i na nadużycie władzy ojcowskiej, 
usprawiedliwienia tych osób, w sprawach 
rozwodowych z powodów iuris publici, 
w sprawach o wymiar należytości stem- 
plowych i podatków, reklamacye o spro- 
stowanie list wyborczych, sędziów przy- 
sięgłych i powołanych do służby woj- 
skowej, w sprawach spadkowych, jeżeli 
majątek spadkowy bez potrącenia dłu- 
gów 50 kor. nie przenosi, w sprawach 
z powodu zakładania i prostowania ksiąg 


XVI 


gruntowych, zreszta patrz poz. 44 ta- 


ryty. 

Poręczenia, jeźli przedmiot nie jest ocennym, 

sę p OE od k. a., zresztą według 

sk. II. 

Poświadczenia hipoteczne po 2 kor. od k. a. 

Pozwolenia na noszenie broni (paszporty na 
broń) 2 kor. 

Ргепштегасујпе karty wolne od stempli aż 
do użytku sądowego. 

Protokoły spisane zamiast podania stemplo- 
wać jak podania — zawierające akty 
prawne ulegają oprócz stempla jako pro- 
tokoły także stemplowi od aktu pra- 
wnego. 

Protokoły wolne od stempli spisane przez 
sąd ze świadkami testamentowymi celem 
ustalenia rozporządzenia ostatniej woli, 
ogłoszenia rozporządzenia ostatniej woli, 
i wogóle protokoły w sprawach niespor- 
nych, spisane z urzędu, oraz protokoły 
o uzdolnieniu kandydata na posadę w ja- 
kiejkolwiek gałęzi służby publicznej. 

Protokoły licytacyjne według aktu jaki za- 
wierają. 

Protesty wekslowe: a) sporządzone przez 
notaryusza po 2 kor. od К. а.; b) spo- 
rządzone przez sąd do 400 kor. — 4 kor.; 
powyżej 400 kor. — 6 kor. w. a. 

Przekazy kupców lub do kupców na zlecenie 
lub bez zlecenia, jeżeli opiewają na su- 
mę pieniężną, jak weksle, a jeżeli opie- 
wają na inne Świadectwa i jeżeli według 
sk. Il. nie wypada niższa należytość po 
1 kor. —służbodawców i mandatów do 
sług i pełnomocników wolne od stem- 
pli — inne przekazy według sk. II. 

Punkty przedugodne ulegają tej samej opła- 
cie co stanowcze kontrakty. 

Rachunki: ` 

1. osób do ich składania obowiazanych ze 
względu na stosunek służbowy lub pro- 
wadzenie interesów składane osobom 
do żądania rachunków uprawnionym — 
wolne od stempla, dopól nie powstanie 
spór o nie lub nie będą użyte jako za- 
łączniki. W razie sporu ulegają stem- 
plowi 1 kor., jako załączniki stemplowi 
30 gr. od arkusza; 

2. z wydatków poczynionych przy sprawo- 


waniu interesów państwa lub publicznych | 
zakładów pod zarządem państwa lub | 


gminy: jak rachunki kosztów podróży, 
zaopatrywania więźniów i chorych itp., 
wolne od opłaty stempli; 

3. konta, noty, wykazy i książeczki do za- 
pisywania wybranych towarów i t. p., ra- 
chunki kupców i przemysłowców w za- 
kresie ich przedsiębiorstwa z wyjątkiem 
kosztów bilansowych: a) po 10 gr. od 
k. a. — jeżeli pretensya kwotę 100 kor. 


przenosi; b) od 20 do 100 kor. — po | 


2 gr. od k. a.; c) do 20 kor. wolne od 
stempla; 

4. konta saldowane, jeżeli z nich się czyni 
użytek sądowy lub przedkłada publicznej 
kasie zamiast kwitów według sk. Il; 

5. rachunki prowadzone dla własnego uży- 
tku oraz rachunki, konta, wyciągi itp., 
jakie osoba prywatna nie będąca kup- 
cem ani przemysłowcem przesyła osobie 
trzeciej co do pretensyj, jakie ma do 
niej, są wolne od opłaty, jeżeli nie za- 
wierają w sobie potwierdzenia odbioru, 
inaczej ostemplować je należy jak kwity; 

6. absolutorya osób prywatnych udzielone 
składającemu rachunki sądowe lub po- 
zasądowe po 1 kor. od arkusza; 

7. uznanie rachunków również po 1 kor. 
od arkusza. 

Skargi do Trybunału administracyjnego po 
1 kor. od k. a., zresztą jak podania. 
Skład — kontrakty składu za wynagrodze- 
niem jak kontrakty, o świadczenie u sług, 

zresztą po 1 kor. od k. a. 

Skrypty dłużne według sk. II. 

Służebności, ustanowienie tychże: a) bezpła- 
tne między żyjącymi jak darowizny, 6) 
bezpłatne na przypadek śmierci, jak spa- 
dki, c) odpłatne użytkowania lub uży- 
wania nieruchomości oprócz st. ро 1 kor. 
od k. a. kontraktu, 3'/40/, z 25°/ doda- 
tku — wszelkie inne według sk. Il. 

Spółki, kontrakty spółek nie obliczonych na 
zysk, 4 kor. od pierwszego arkusza — 
obliczonych na zysk: a) bez wkładek 
majątkowych, obejmujących jedynie po- 
łączenie pracy 10 kor. od pierwszego 
arkusza; b) spółek akcyjnych zawartych 
na czas dłuższy jak 10 lat według sk. 
Ш.; c) spółek komandytowych na akcye 
zawartych na czas dłuższy jak ł0 lat, 
od wkładek komandytników według sk. 
Ш., od wkładek spólników jawnych we- 
dług sk. Il.; d) innych spółek według 

„, sk. IL, jednak nie mniej jak 10 koron. 

Świadectwa: | 

I. wszelkie nie podlegające wyższej lub 
niższej opłacie wystawione przez rzą- 
dowe władze administracyjne 2 kor. od 
k. a., wystawione przez inne władze, u- 
rzędy lub prywatne osoby po 1 kor. od 
k . 


Sas; 
dla sług, czeladników, terminatorów, wy- 
robników i innych osób z dziennego 
zarobku żyjących o ich usługach i za- 
chowaniu lub osobistych przymiotach 
po 30 gr. od k. a.; Р 
3. szkolne z egzaminów półrocznych i świa- 
dectwa półrocznej frekwencyi w szkole 
po 30 gr.; 
4. świadectwa egzaminów rządowych na 
wydziale praw i administracyi, z egza- 
minu na kursie kucia koni, absolutorya 
uniwersyteckie 2 kor.; 


2 
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5. wolne od stempli świadectwa ubóstwa, 
świadectwa potrzebne do przyjęcia do 
zakładów dla ubogich, świadectwa z e- 
gzaminów w szkołach ludowych, świa- 
dectwa lekarskie dla uczniów celem u- 
sprawiedliwienia nieobecności w szkole, 
świadectwa z nauki religii, świadectwa 
o zgłoszeniu przejścia z jednego wy- 
znania chrześcijańskiego do drugiego, 
świadectwa szczepienia, świadectwa wpi- 
sane do książek służbowych i wędro- 
wnych, patrz zresztą poz. 117. taryfy. 

Terminatorowie i uczniowie (Lehrlinge) umo- 
wy o ich przyjęcie i wyżywienie w za- 
mian za świadczone przez nich usługi 
bez wynagrodzenia tych usług, po 1 kor. 
od k. a. 

Testamenty i kodycyle po 2 kor. od К. a., 
należytość płatna po śmierci ZĘ” 

Tłomaczenia urzędowe po 2 kor. od k. 

Ugody sądowe oprócz stempla do ио ош 
taki stempel, jaki wypada od aktu za- 
wartego w ugodzie, a więc np. jak od 
pożyczki, kupna i t. d. 

Usługi — nominacye urzędników, oraz osób 
sprawujących stałe interesa, jeżeli od 
потіпасуі nie należy się taksa według 
sk. Ш. — kontrakty o usługi wraz z do- 
starczeniem materyału jak kupna — zre- 
sztą według sk. II 

Ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego od- 
płatne według sk. lIl, darme po 1 kor. 
od k. a. 

Weksle patrz skale. 

Wekslowe nakazy i nakazy w postępowaniu 
mandatowem do 100 kor. — 2 kor., do 
400 kor. — 5 kor., do 1600 kor. — 10 kor., 
powyżej 1600 kor. — 150/6 i 250 doda- 
tku od pierwszego egzemplarza, każdy 
dalszy egzemplarz po 2 kor. 

Wpisy h'poteczne: a) własności użytkowania 
i używania nieruchomości, jeżeli od ich 
nabycia należy się n. od p. w. wolne od 


Ulgi 


a) przy wypowiedzeniach dro- 
bnych najmów. 


Ustawa z 26. grudnia 1893 L. 203 dz. u.p. 


§ 1. Sądowe podania zawierające wypo- 
wiedzenie mieszkania podlegają stemplowi 
po 24 gr. od każdego egzempiarza i każdego 
arkusza, jeżeli termin wypowiedzenia nie 
przekracza miesiąca. Jeżeli wypowiedzenia 
tego rodzaju, jak wymienione wyżej, spisano 
w protokole sądowym, protokół podlega 
stemplowi po 24 gr. od każdego arkusza. 
Za sądowe odpisy takiego protokołu opłaca 
się należytość stemplową po 50 gr. od ka- 
żdego arkusza. 


opłat, zresztą 11/40/, i 250/ dodatku; 5) 
innych praw ocennych :/50/0 i 25% do- 
datku; c) od wpisu praw nieocennyeh, 
lub „których wartość 200 kor. nie prze- 
nosi, nie opłaca się żadnej należyfości. 

Wyciagi z ksiąg gruntowych i hipotecznych, 
depozytowych i z rejestrów handłowych 
po 1 kor. od k. a. 


Wygodzenia kontrakty po 1 kor. od k. a. 

Wygrane na loteryi liczbowej do 4 kor. wolne 
od należytości, powyżej 4 kor. według 
sk. Ш. — na innych loteryach 5%, od 
wygranej po strąceniu nominalnej war- 
tości losu — kwity na wygrane wolne 
od stempla. 

Załączniki podań, jeżeli nie są już stemplo- 
wane lub jeżeli nie opłacono od nich 
należytości bezpośrednich: a) w spra- 
wach spornych do 100 kor. — 20 gr.; 
b) we wszystkich innych wypadkach po 
30 gr. od k. a.; c) wolne od stempla 
zobacz poz. 21, taryfy. 

Zamiany, kontrakty, zamiany o nieruchomo- 
ści według sk. Ш., a gdyby choć jedna 
z rzeczy zamienianych była nieruchomą, 
oprócz 1 kor. od k. a. kontraktu n. od 
p. w. 81/40 z 250/, dodatku. 

Zapisy długu (obligi) na okaziciela według 
sk. Ш., zresztą według sk. il. 

Zapowiedzi, świadectwa zapowiedzi po 1 kor. 
od k. a. i każdej pary narzeczonych. 

Zastawów ustanowienia jak hipotek ustano- 
wienia. 

Zezwolenia na wpis hipoteczny przez osoby 
obowiązane do ich spania osobno wy- 
stawione, po 1 kor. od k. 

Нена Ao sprzedaży (8 1086 u c.) według 
k ñ 


Zrzeczenia się praw, a) odpłatne, jeżeli prze- 
dmiot nie da się oszacować, ро 1 Кот 
od k. a., zresztą według sk. H., b) da 
me jak darowizny. 


stemplowe. 


§ 2. W sporach awizacyjnych przeciw 
wypowiedzeniom wymienionym w § 1. mają 
odpowiednie zastosowanie przepisy $ 19. 
i 22. ustawy z 22 lutego 1864 (L. 20 dz. u. 
p.) o obowiązku opłacania stempli w spra- 
wach, w których rozchodzi się o przedmiot 
nie mający wartości powyżej 100 koron. 


Uwaga. W myśl $ 2. w sporach tam wy- 
mienionych opłaca się zatem takie stemple 
jak w każdym sporze, drobiazg. 


b) w sprawach sług. 


Ustawa z 13 czerwca 1896 L. 95 Dz. u. 
p. uwolniono od stempli i należytości: 
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$ 1. Wszelkie w sprawach sług do władz 
politycznych wnoszone podania, spisane tam 
protokoły, intymaty (Ausfertigungen) i za- 
warte ugody. 

8 2. Kwity sług na zadatki, bez względu 
na to, że kwity te zawierają poświadczenie 


treści umowy służbowej, dopóki z nich nie 
uczyniono sądowego lub innego urzędowego 
użytku, w sprawie niewchodzącej w zakres 
spraw służbowych. 

8 8. Książeczki służbowe i wpisane w nich 
świadectwa. 


Skale stemplowe. 


całkowitą wzięta być winna. | 


Skala I. Według tej skali stemplować 
należy: a) weksle wystawione w Austryi 
łub Węgrzech płatne w ciągu 6 miesięcy 
i weksle wystawione za granicą płatne 
w ciągu 12 miesięcy oraz prolongaty takich 
weksli, o ile przedłużenie terminu nie prze- 
wyższa sześciu względnie 12 miesięcy; b) in- 
dossy (żyra) na wekslach podlegających 
stemplowi według skali Il.; c) te kupieckie 
przekazy z terminem wyzej dni ośmiu i ob- 
ligi kupieckie, które na równi z weksiami 
są uważane; d) obligi na zaliczki publicznych 
instytucyj kredytowych, udzielane na pa- 
piery wartościowe, państwowe i inne na 
czas 3 miesięcy. 

Uwaga. Kupieckie przekazy z terminem 
niżej dni 8 ulegają stałej opłacie w wyso- 
kości 10 gr., jeżeli termin tak wyrażony jest 
w treści przekazu. Weksle za granicą wy- 
stawione i za granicą płatne ulegają opłacie 
stemplowei wtedy, jeżeli puszczone zostaną 


kowitą wzięta być winna. 


Nale- Nale Nale- 
SKALA I. zai oa 53 зок SKALA Ш. |е, 
ш а dokumenta, оге апі ро 

Na weksle. К. |1. ani pod Ш. skate nie należą. | K |. Na dokumenta prawne. ЯП 
do 150К.—[10 do 40K. —14 do 20К.—[14 
150 K. „ 300, |-—/20! od 40K., 80 „ |—|26] od 20K., 40 „ |--126 
300 „ „ 600 „ | —40| „ 80 „„ 120 م„‎ —I6 , ТЧ 60 „ ||--138 
600 „ „ 9005—60 „ 120 „„ 200, 1—64, 60 „ „ 100, --l64 
900 „ „ 1.200 „ ||-|80| „ 200 , , 400, | 126 „ 100 „„ 200 1126 
1.200 „ „ 1.500 „| i—i „ 400 a , 000 „ | T88 , 200 , m 300 „| 188 
1.500 , , 1800 , 1201 Е 600m ЕО БО 300 „ „ 400 „| 2150 

1.800 „ , 2.100 „|| 140 „ 800 , , 1600, 1 5—1 , 400 „„ 800 „15 
2.100 „ „ 2.400 „|| 601 „ 1.600 „ „ 2.400 „|| 7501 „ 800 „ „ 1.200 „|| 7150 
2.400 „ „ 2.700 „|| H80} „ 2.400 „ „ 3.260 „|10—| „ 1.200 „ „ 1.600 , 10 
2.700 „ „ 3.000 „| 21—14 „ 3.200 „ „ 4.000 „ 1250 „ 1.600 „ „ 2.000 , 112150 
3.000 „ „ 6.000 „|| 4—1 „ 4.000 „ „ 4.800 „15—] „ 2.000 „ „ 2.400 „ |15/— 
6.000 „ „ 9.000 „| 6—| „ 4.800 „ „ 6.400 „ |200—| „ 2.400 „ „ 3.200 „ |201— 
„ 9.000 „ „12.000 „I 8]—| „ 6.400 „ „ 8.000 „|25—| „ 3.200 „ „ 4.000 , li25|— 
„ 12.000 „ „15.000 „j100—| „ 8.000 „ „ 9.600 „|30—| „ 4.000 „ „ 4.800 „ |30|— 
15.000 „ „18.000 „12—| „ 9.600 „ „11.200 „|355—| „ 4.800 „ „ 5.600 ,„ |35/— 
` „ 18.000 „ „21.000 „ |14—| „ 11.200 „ „12.800 „ 40 „ 5.600 „ „ 6.400 , |40/— 
„ 21.000 „ „24.000 „16|—| „ 12.800 „ „14400 „ 45—] „ 6.400 „ „ 7.200 „ 45— 
| „ 24.000 „ „27.000 „ 18—| „ 14.400 „ „16.000 „|500—| „ 7.200 „ „ 8.000 , |50— 

itd H G GL | itd itd. itd, len GL 

Za każde 3000 К. wyżej do- | Wyżej 16000K. za każde 800 K. | Wyżej 8000 K. za każde 400 K. 
' daje się stempel po 2 K., | dodaje się stempel po 2:50 K. | dodaje się stempel ро 250 K. 
suma niższa od 3000 K. za Í suma niższa od 800 K. zacał- | suma niższa od 400 K. za cał- 


w obieg w kraju. Od takich weksli i od 
prolongat zamieszczonych na wekslu w cza- 
sie, w którym obiegły kraj, należy uiścić 
nałeżytość w wysokości 4 gr. za każde 200 
kor. sumy wekslowej, przyczem każdą re- 
sztę niżej 200 kor. za pełną setką uważać 
należy. Gdyby następnie weksel taki uczy- 
niono płatnym w kraju albo uczyniono 
z niego w kraju sądowy użytek, należy 
przy zmianie płatności wekslu lub przed 
wniesieniem do sądu opłaconą należytość 
uzupełnić według skali i. lub И. Wszelkie 
inne weksle zagraniczne stają się przez 
wniesienie ich do kraju obowiązanymi do 
opłaty stemplowej. Należytość powinna być 
przed puszczeniem w obieg lub przed wnie- 
sieniem do sądu takich weksli a w każdym 
razie przed upływem 14 dni od wniesienia 
ich do kraju uiszczoną. Należytość stem- 
plową od weksli uiszcza się albo przez za- 
kupienie odpowiednich urzędowych blankie- 


kowitą wziętą być winna. 
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tów wekslowych, albo przez przylepienie na 
wekslu odpowiednich stempli, które w urzę- 
dzie podatkowym stemplem urzędowym 
przed napisaniem odnośnego oświadczenia 
wekslowego przystemplowane być powinny. 

Skala Il. Według tej skali ulegają opła- 
efe: a) dokumenty prawne, które nie po- 
dlegają ani skali 1. lub IL, ani stałej opła- 
cie 1 kor.; b) weksle w Austryi lub Wę- 
grzech wystawione płatne po 12 miesiącach 
od daty i weksle za granicą wystawione 
płatne po 12 miesiącach; c) poświadczenia 
odbioru (pour acquit) na wekslach ulegają- 
cych tej skali. Jeżeli weksel stemplowany 
według skali І. po upływie 6 względnie 12 
miesięcy, ma być żyrowanym, należy oprócz 
należytości za żyro według skali l. uzupeł- 
mié należytość od wekslu samego do skali 
H. Indossy należy datować, gdyż w razie 
zaskarżenia wekslu po upływie 6 względnie 
12 miesięcy, władze skarbowe zawsze 
uważają, że indoss zamieszczony został po 
upływie właściwego czasu. Stempli od sa- 
mych weksli przepisywać nie wolno. Stem- 
ple na indossach i prolongatach można prze- 
pisywać. 

Uwaga. Stałej opłacie stemplowej 1 kor. 
ulegają oprócz dokumentów w ustawie wy- 
raźnie wymienionych także następujące: 
a) zezwolenia na wykreślenie hipoteczne 
kontraktów dzierżawnych i kaucyj dzierżaw- 
mych, jeżeli kontrakt wygasł przez uyływ 
«ази; b) dokumenty o zmianach stopy 
procentowej od pożyczek; c) bezpłatne 
ustępstwa pierwszeństwa hipotecznego ; d) 
oświadczenie, że zeznający zadawalnia się 


zastawem (hipoteka) mniejszej wartości jak 
pierwotna dla niezmienionego prawa, lub 
że odpowiedzialność ma być wykreśloną 
z jednego z ciał równocześnie obciążonych 
i zezwolenia na przeniesienie odpowiedział- 
ności z obciążonego przedmiotu na inny da 
tej samej osoby należący; e) deklaracye 
ekstabulacyjne o pretensye, które zgasły 
w drodze konsolidacyi. 


Skala III. Według tej skali ulegają opła- 
cie: a) kontrakty kupna i sprzedaży oraz 
kontrakty od dostawy ruchomości; b) opła- 
tne cesye o inne przedmioty jak wierzytel- 
ności; c) kontrakty o najem usług; d) kwity 
wygrane na loteryi liczbowej; e) kupna na- 
dziei; /) obligi wymienione w poz. tar. 36 
2 a; g) kontrakty spółek akcyjnych wymie- 
nione w poz. tar. 55 B. 2 e i b.; ñ) zrze- 
czenie się praw uważanych za ruchomości 
(z wyjątkiem wierzytelności). 


Arkusz papieru z reguły, a więc o ile wy- 
raźnie inaczej nie postanowiono, nie powi- 
nien mieć więcej powierzchni jak 1750] 
centimetrów. Od arkusza o większej po- 
wierzchni należy opłacić podwójną należy- 
tość stemplową, jeżeli od zwykłego formatn 
opłaca się mniej jak 1 kor.; w innych przy- 
padkach należy oprócz zwykłej należytości 
dopłacić 1 kor. Stemple powinny być zu- 
pełnie nieużywane. Stemple na dokumen- 
tach należy przepisywać pierwszym wierszem 
tekstu dokumentu. Dokument powinien być 
ostemplowany przed podpisaniem. Przystem- 
plowywanie stempla prywatnemi stampilami 
nie jest dozwolonem. 
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‚ Galicyjscy posłowie do Rady państwa. 


Objaśnienie skróceń: Kp. = posłowie polscy należący do Koła polskiego. L. = posłowie 


polscy ludowi, stojący poza 
SR. = posłowie staroruscy, tworzący osobny klub staroruski. 


ołem. R. = posłowie ruscy należący do klubu ruskiego. 


Sp. = socyaliści polscy. 


Sr. = socyaliści ruscy. m. == okręgi miejskie jednomandatowe; w. = okręgi wiejskie 
dwumandatowe. 


1. Abrahamowicz Dawid, (Kp.), wł. dóbr 


i poseł do Sejmu (m. Bóbrka). 


„ Baczyński Leon dr., (R.), kandydat adw. 


(w. Stanisławów). 
Koroluk Martyn, włościanin, zastępca 
posła. 


3. Battaglia Roger br., dr., (Kp.). dyr. centr. 


Związku fabrycznego (m. Tarnów). 


4. Biały Stanisław dr., (Kp.), sędzia pow. 


(w. Brzozów-Tyczyn). 
Marcin Stanisław, kupiec, zastępca posła. 


S. Biliński Leon dr., (Kp.), gub. Banku au- 


stro-węgierskiego (m. Rzeszów). 


. Bobrzyński Michał dr., (Kp.), prof. Uniw. 


(m. Mielec). 


4. Bojko Jakób, (L.), włościanin, poseł sej- 


mowy (w. Miełec). 
Moskwa Józef dr., adwokat, zastępca 
posła. 


. Bomba Antoni, (Kp.), włościanin' (w. 


Brzozów). 
Puc Włodzimierz, wójt. zastępca posła. 


. Breiter Ernest, (niezawisły socyal.), red. 


(m. Lwów). 


. Budzynowski Wacław, (R.), red. (w. Bu- 


czacz). 
Zahajkiewicz Włodzimierz, (R.), kand. 
adw. zastępca posła. 


. Bujak Franciszek, (Kp.), radca sądowy 


(w. Kraków). 
Zastawniak Stanisław, ks., zast. posła. 


. Buzek Józef dr., (Kp.), prof. Uniw. (т. 


Lwów). 


. Cegliński Grzegorz, (R.), dyr. gimn. (w. 


Przemy”l). 
Skwarko Zachar., zastępca posła. 


. Ciągło Tomasz, (L.), włościanin (w. No- 


„Wy Sącz). 
Cieluch Jan, włościanin, zast. posła. 


. Czaykowski Władysław, dr., (Kp.), adw. 


(w. Przemyśl). 
Łabuda Jan ks., dr., zastępca posła. 


. Dawydiak Bazyli ks., (SR.), gr. kat. pa- 


roch (w. Stryj) 

Dudykiewicz Włodz. dr., (SR.), adw. za- 
„stępca posła. 

Diamand Herman dr., (Sp.), adw. (m. 
Lwów). 


. Dietziusz Leon dr., (Kp.), burmistrz m. 


Jarosławia (m. Jarosław). 


. Dniestrzański, Stanisław dr., (R.), prof. | 


„Uniw. (w. Żółkiew). 
Kiprian Jan ks., (R.). gr. kat. paroch, za- 
stępca posła. 


24. 


25. 


26. 


33. 


34. 


35. 


36. 


37. 


38. 


. Dobija Ludwik, (Кр.), włośc. (w. Biała). 


Matusiak Józef, włośc., zastępca posła. 


. Dulęba Władysław dr., (Kp.), adw. (m. 


Brzeżany). 


. Dzieduszycki hr. Wojciech, (Kp), mini- 


ster (m. Sambor). 


. Fiedler Bartłomiej, (Kp.), włościanin (w. 


Sanok). 
Pytel Adam prof., zastępca posła. 


Fijak Maciej, (Kp.), włościanin w. Zy- 
wiec). 

Doboszyński Adam dr., adwokat, zastę- 
pca posła. 

Folis Józef ks., (R.), gr. kat. paroch (w. 
Lwów). 


Ozarkiewicz Longin dr., (R.), adwokat, 
zastępca posła. 

Gabel Henryk dr., (syonista), adwokat 
(w. Buczacz). 

Cegielski Longin (R.), dziennikarz, za- 
siępca posła. 


. Gall Rudolf (Kp.), przemysłowiec (m. 


Tarnopol). 


„ German Ludomir dr., (Kp.), radca szkolny 


(m. N. Sącz). 


. Głąbiński Stanisław dr., (Kp.), prof. Uniw. 


(m. Lwów). 


. Gold Józef dr., (Kp.), lekarz (m. Zło- 
czów). A 
. Gross Adolf dr., (dziki), adwokat. (m. 


Kraków). 


. Hanusiak Stanisław ks., (Kp.), rz. kat. 


proboszcz (w. Biała). 
Marek Michał, robotnik fabr., zestępca 
posła. 
Harnek Jan, (L.), włościanian w. Krosno. 
Świerad Tomasz, włościanin, zastępca 


posła. 

Hlibowicki Mikołaj dr., (SR.), kand. ad- 
wokacki (w. Złoczów). 

Mutkiewicz Gabryel, (SR.), kowal, za- 
stępca posła. 


Hudec Józef, (Sp.), dyr. Kasy chorych 
(m. Lwów). 

Jabłoński Wincenty, (Kp.), radca sądowy 
(m. Sanok). M 

Jachowicz Józef, (L.), włościanin (w. 
Łańcut). 2 

Marcinowski Marcin, włościanin, zaste- 
pca posta. 


Kołessa Aleksander dr., (R.). prof. Uniw. 
(w. Trembowla). 

Hordijewski Iwan, (R.). gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 


41. 


š 


51. 


. Kuryłowicz Włodzimierz, (SR.), 
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. Kolischer Henryk dr., (Kp.), przemysł. 


(m. Kołomyja). 


. Kopyciński Adam ks., dr., (Kp.), rz. kat. 


proboszcz (w. Mielec). 

Miodoński Józef. sekretarz sądowy, za- 
stępca posła. 

Korol Michał dr., (SR.), adwokat (w. 
Zółkiew). 

Hołowka Jan ks., (SR.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 


. Korytowski Witold dr., (Kp.), minister 
43. 


(m. Bochnia). 

Kozłowski Włodzimierz, (Kp.), wł. dóbr 
w. Jarosław ). 

Ochap Marcin, włościanin, zast. posła. 


‚ Krempa Franciszek, (L.), włościanin (w. 


Tarnobrzeg). 

Osowski Władysław, włościanin,* zastę- 
pca posła. 

radca 
sądowy (w. Sanok). 

Czajkowski Roman ks., gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 


. Lewicki Eugeniusz, (R.), kand. adw. (m. 


Stanisławów). 
Taczanowski Stefan, (R.), notaryusz, za- 
stępca posła. 


. Lewicki Konstanty dr., (R.) adwokat (w. 


Brzeżany). 
Pełeński Andrzej (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 


. Lieberman Herman dr., (Sp.), adwokat 


(m. Przemyśl). 


. Loewenstein Natan dr., (Kp.), adwokat 


m. Drohobycz). 


. Lubomirski Andrzej ks., (Kp.), wł. dóbr 


(w. Łańcut). 

Tryczyński Władysław ks., rz. kat. prob, 
zastępca posła. 

Łahodyński Mikołaj dr., (R.), adwokat 
(w. Dolina), wszedł jako zastępca p. 
Trylowskiego, który dwukrotnie wy- 
brany, złożył mandat z tego okręgu, 


. Łazarski Stanisław dr.. (Kp.), adwokat 
53. 


(m. Biała) 

Łuszczkiewicz Marek, (L.), wł. dóbr (w. 
Wadowice). 

Banaś Antoni dr., adjunkt sądowy, za- 
stępca posła. 


54. Madej Jakób, (L.), włośc. (m. Gorlice). 


56. 
‚ Marków Dvmitr dr., (58.), kand. adw. 


Mordarski Aleksander, włościanin, zastę- 
pca posła. 


. Mahler Artur dr., (ѕуоп.), docent Uniw. 


(w. Trembowla). 

Braun Józef dr., (syonista), adwokat, za- 
stępca posła. 

Małachowski Godzimir dr., (Kp.), adwo- 
kat (m. Lwów). 


(w. Brody). 
Procyk Teodor, (SR.), włościanin, zastę- 
pca posła. 


„ Maślanka Antoni, (Кр.), włościanin (w. 


Lwów), wszedł jako zastępca p. Abra- К 
hamowicza, którv dwukrotnie wybra- 
ny, złożył mandat z tego okręgu. 


59. Męski Zygmunt ks., (Kp.), rz. kat. prob. 


60. 


61. 


62. 


63. 


64. 


65. 


61. 


68. 


69. 


70. 


Л 
12. 


13. 


14, 


15. 


16. 


TU 


16. 


(w. Gorlice). 

Karaś Adam, włościanin, zastępca posła. 

Mleczko Franciszek, (1. ), włościanin (w. 
Sambor). 

Pater Szczepan, włościanin, zast. posła. 

Моа Andrzej, (Sp.), urz. minist. 
m. Stryj). 

Moysa-Rosochacki Stefan, (Kp.), wł. dóbr 
(m. Buczacz). 

Obertyński Kazimierz, (Kp.), wł. dóbr 
(w. Złoczów). 

Dębski Władysław, radca sądowy, za- 
stępca posła. 

Ochrymowicz Włodzimierz dr., (R.), adw. 
(w. Borszczów). 

Stefanyk Wasyl, (R.), literat, zast. posła. 

Okuniewski Teofil dr., (R.), adwokat (w. 
Borszczów). 

Smolny Jan ks., (R.), gr. kat. paroch, 
zastępca posła. 


. Oleśnicki Eugeniusz dr., (R.), adwokat 


(w. Stryj). 

Dniestrzański Stanisław dr., (R.), prof. 
Uniw., zastępca posła. 

Olszewski Michał, (L.), włościanin (w. 
Tarnów. 

Witas Wincenty, włość. zastępca posła. 

Onyszkiewicz Stefan ks., (R.), gr. kat. 
paroch (w. Sambor). 

Stachura Daniel dr., (R.), adwokat, za- 
stępca posła. 

Ostapczuk Jacko, (Sr.), włościanin (w. 
Zbaraż). 

Iwanków Kuba, (R.), włośc., zast. posła. 

Paduch Antoni, (L.), włościanin (w. Koł- 
buszowa). 

Baran Andrzej, włościanin, zast. posła. 

Pastor Leon ks., (Kp.), rz. kat. prob. 
(m. Jasło). 

Pawłuszkiewicz Antoni, (Kp.), burmistrz 
(w. Żywiec). 

Krupka Edward, kupiec, zastępca posła. 

Petelenz Ignacy dr., (Kp.), dyr. szk. real. 
(m. Kraków). 

Petruszkiewicz Eugeniusz dr., (R.), adw. 
(w. Brody). 

Olijnyk Michał dr., (R.), lekarz, zastę- 
pca posła. 

Petrycki Michał, (R.), redaktor(w. Skałat). 

Czaczkowski Michał, (R.), gr. kat. pa- 
roch, zastępca posła. 

Potoczek Stanisław, (Kp.), włościanin 
(w. N. Sącz) 

Kubisz Józef, włościanin, zast. posła. 

Ptaś Józef, (Kp.), radca sądowy (w. N. 
Targ). 

Pucher Jan, wójt, zastępca posła. 

Romańczuk Julian, (R.), prof. gimn. (wa 
Dołina). 


81. Sikorski Tadeusz dr., (Kp.) prof. 


84. Stachura 


Baligród, Glixelli Teodor 
Bełz, Sawczyński Hilary 
Biała, Mycinski Jan, dr. 
Biecz, Gawroński Bolesław 
Bircza, Daniłowicz Michał 
Bóbrka, Adamski Robert РА 
Bochnia, Hanusz Antoni 
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Kociuba Michał dr., (R.), prof. sem. 
naucz., zastępca posła. 


79. Ruebenbauer Adam dr., (L.), kandydat 


notar. (w. Bochnia). 
Rudnik Michał, włościanin, zast. posła. 


80. Rzeszódko Kazimierz ks., (Kp.), rz. kat. 


proboszcz (w. N. Targ). 
Pawlikowski Wojciech, włośc., zast. posła. 
niw. 
(m. Kraków). 


82. Siwula Jan, (L.), włościanin (w. Pilzno). 


Krężel Adam, włośc., zastępca posła. 


83. Średniawski Andrzej, (L.), włościanin 


(w. Wadowice). 

Baścik Michał, nauczyciel ludowy, za- 
stępca posła. 

Daniel dr., (R.), adwokat (w. 
Jarosław). 

Та Józef, (R.), prof. gimn. zastępca 
posła. 

85. Stand Adolf, (syonista) (m. Brody). 


86. Staniszewski Józef, (L.), włościanin (w. 


Pilzno) 
Babicz Jan, włościanin, zast. posła, 


87. Staniszewski Walenty dr., (Kp.), adw. 


(m. Kraków). 


88. Stapiński Jan, (L.), redaktor (w. Krosno). 


Szczerbiński Jan ks. rz. kat. wikary, za- 
stępca posła. 


80. Staruch Tymoteusz, (R.), włościanin (w. 


Brzeżany). 
Komariański Hryńko, włościanin, zastę- 
pca posła. 
90. Starzyński Stanisław dr., (Kp.), profesor 
Uniw. (m. Żółkiew) 


91. Stohandel Stanisław, (Kp.), redaktor (w. 


Chrzanów). ` : 
Rzepecki Jacek, mieszczanin z Chrza- 
nowa, zastępca posła. 


92. Stojałowski Stanisław ks., (Kp.), redaktor 


(w. Bochnia). 
Jaworski Piotr, palacz maszynowy, za- 
stępca posła. 


93. Stwiertnia Paweł, (Kp.), inżynier kolej. 


(m. Stanisławów). 


95. 


101. 


102. 


103. 


104. 


105. 
106. 


. Trylowski Cyryl dr., 


94. Szajer Tomasz, (Kp.), włościanin (w. ` 


Kolbuszowa-Rzeszów). 
Sikora Wojciech, wójt, zast. posła. 
Szponder Andrzej ks., (Kp.), rz. kat. 
proboszcz (w Chrzanów). 
Małocha Wojciech, włościanin, zastę- 
pca posła. 


. Tomaszewski n gu dr., (Kp.), dy- 


rektor gimn. (m. Lwów). 
(R.), adwokat (w. 


Kołomyja). 
Sołomejczuk-Józenczuk Jurko, włośc. 
„zast. posła. 
. Wiącek Wojciech, (Kp.), włościanin, (w. 
Tarnobrzeg). 


Kostyra Franciszek, włościanin, zastę- 
pca posła. 


. Wiryk Semen, (Sr.), redaktor (w. Dro- 


hobycz). 
Senkuś Hrehory, włościanin, zastępca 
posła. 


. Wójcik Franciszek, (L.), włościanin (w. 


Kraków). 

Tatara Jan, kierownik szkoły ludowej, 
zastępca posła. 

Wojnarowski Tytus ks., (R.), gr. kat. 
paroch (w. Kołomyja). 

Ławruk Pawło, włośc. zastępca posła. 

Zagórski Eustachy, (Kp.), właśc. dóbr 
(w. Skałat). 

Bieniawski Stanisław, kier. szkoły Ww- 
dowej, zastępca posła. 

Zamorski Jan, (Kp.), prof. szkoły real. 
(w. Zbaraż). 

Sobolak Franciszek, włościanin, zastę- 
pca posła. 

Zarański Jan, (Kp.), radca górniczy (w. 
Drohobycz). 

Gizowski Julian, radca wyż. sądu kraj., 
zastępca posła. 

Zieleniewski Edward, (Kp.), inżynier 

. (m. Kraków). 

Zyguliński Michał ks., (Kp.), prof. sem. 
w. Tarnów). 

Тугка Ludwik, włośc., zastępca posła. 


NOTARYUSZE. 


(Według urzędowego spisu lzb notaryalnych). 


Andrychów, Horak Franciszek|Bohorodczany, Pelewicz Teod.|Brzeżany. vacat 
Bojan, dr. Gribowski Aristarch 
Bolechów, Karabiński Julian 
Botszowce, Buszyński Wład. 
Borynia, Daniłowicz Jędrzej 4, 
Borszczów, Postępski Jan 
Brody, Hołub Stanisław 
Gromnicki Józef 
Brzesko, Wisłocki Stanisław 


5 Morwitz Karol 
Brzostek, Bieliński Mieczysław 
Brzozów, Narajewski Józef 
Witkiewicz Tomasz 
Buczacz, Czechowicz Wincenty 
Budzasów, Mendela Jan 
Bukowsko, Rozłucki Klemens 
Bursztyn, Wiewiórski Jan 


Busk, Górnicki Józef] 


Cieszanów,Glazarewicz Marjan 
Ciężkowice, Wiśniowski Leop. 
Chodorów, Pogonowski Gwido 
Chrzanów, Romowicz Leon 
Czarny Dunajec, Struszkiewicz 
Michał 

Czerniowce, Mikuli Stefan 
Drohomirecki M. 
* Soniewicki Adr. 
Czortków, Zielonka Władysław 


Dąbrowa, Krasicki Władysław 
Dębica, Wilusz Kazimierz 
Delatyn, vacat 
Dobczyce, Rogalski Bruno 
Dobromil, Pawlisz Andrzej 
Dolina, Blumenteld Artur, dr. 
Dorna-Watra, Bondewski Mi- 
nodor, dr. 
Drohobycz, Heyda Józef 
5 Janiszewski Wład. 
Dubiecko, Witoszyński Włodz. 
Dukla, Brzękowski Stanisław 
Dynów, Pawluk Teodor 


Frysztak, Kordaszewski Michał 


Gliniany, Tokarski Stanisław 
Głogów, Stanisz Tadeusz 
Gorlice, Meus Stefan 
Gródek, Henze Adolf 
Grybów, Fluza Michał 
Grzymałów, Mayer Wojciech 
Gurahumora, Blaudu Mikołaj 
Gwożździec, Górka Władysław 


Halicz, Sawicki Michał 
Horodenka, Waniek Karol ` 
Fiusiatyn, Piątkiewicz Ludwik 


Janów, vacat 
Jarosław, Łuszpiński Włodz. 
Jasło, Jarema Kazimierz 

„ Michałek Piotr 
Jaworów,Władyczyński Marjan 
Jaworzno, Armatys Roman 
Jordanów, Dolais Władysław 


Kałusz, Groblewski Zygmunt 

Kalwarya, Lisowski Grzegorz 

Kamionka, Mokrzycki Norbert 

Kęty, Sporn julian 

Kimpolung, Prunkul Tigran 

Kocmań, Niementowski Ta- 
deusz, dr. 

Kolbuszowa, Zach Franciszek 
Kołomyja, Teliszewski Konst. 
Я Kapko Józef 
Komarno, Dębicki Franciszek 
Kopyczyńce, Haber Józef 
Kosów, Ludkiewicz Jan 
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Kozowa, Lewicki Włodzimierz 
Krakowiec, Bugiel Piotr 
Kraków, Adamski Wacław 
Klemensiewicz Edm. 
Lipiński Łucyan 
$ Niemczewski Fr. 
Krościenko, ZajączkowskiWła- 
dysław, dr. 
Krosno, Przytecki Apolinary 
Krzeszowice, Lipowski Kon- 
stanty, dr. 
Kulików, Rastawiecki Jan 
Kuty, Zaremba Mieczysław 


» 
» 


Leżajsk, Nowiński Bronisław 
Limanowa, vacat 

Lisko, Baczyński Roman 
Liszki, Gutowski Roman 
Lubaczów, AngielczykowskiFr. 
Lutowiska, Rodowicz Maryan 
Lwów, Krókowski Wiktor 
Kukawski Leopold 
Kwaśnicki Samuel 
Nartowski Bronisław 
Onyszkiewicz Józef 
Witosławski Teofil 
Zawadzki Władysław 


Łańcut, Orzakiewicz Gabryel 
Łąka, Sielecki Adam 
Łopatyn, Holzer Leon 


Maków, Pospóła Karol 
Medenice, Bodakowski Kazim. 
Mielec, Kosiński Ignacy 
Mielnica, Bilewicz Jakób 
Milówka, Puchalski Karol 
Mikołajów, Czechowicz Jan 
Mikulińce, Meleszkiewicz Jan 
Monasterzyska, Gorczewski J. 
Mościska, Szeib Henryk 
Mosty Wielkie, vacat 

Mszana Dolna, Winter Emanuel 
Muszyna, Fletper Leopold 
Myślenice, Madejski Roman 


Nadwórna, Ambros- Rechten- 
berg Eugeniusz 
Niemirów, Lówner Siismann 
Niepołomice, Grodyński Józef 
Nisko, Piela Piotr 
Niżankowce, Fiedler Henryk 
Nowe Sioło, Hordyński Michał 
Nowy Sącz, Marynowski Jan 
„ Paczoski Aleks. 
Targ, dr. Weigel Artur 


Nowy 


Obertyn, Kielar Stanisław 
Oświęcim, Gorączko Marceli 
Olesko, Witkiewicz Emil 
Ottynia, Strocki Aleksander 


Peczeniżyn. Huzar Leon 


Pilzno Drozdowski Karol 
Podgórze, dr. Starzewski Tad. 
Podhajce, Jaremowicz Porflry 
Podbuź, Karst Leon Franciszek 
Podwołoczyska. Vogl Tomasz 
Pruchnik, Miiller Emil 
Przemyśl, Budzynowski Sabin 
в Janicki Władysław 
Przemyślany, Szelewski Fr. 
Przeworsk. Goyski Kazimierz 
Putilla, Gottlieb Adolf, dr. 


Radłów, Maczyszyn Jan 
Radomyśl, Glaser Jan 
Radowce, Majer Phóbus, dr. 
Radymno, Pawłowicz Eug. 
Radziechów, Więckowski Zdz. 
Rawa Ruska, vacat 
Rohatyn, Długoszowski Stan. 
Ropczyce, Strzelbicki St., dr. 
Rozwadów, Miąsik Ludwik 
Rożniatów, Łuczakowski Stan. 
Rudki, Krasowski Józef 
Rymanów, Kaliniewicz Wład. 
Rzeszów, Machowski Mikołaj 

A Prochaska Karol 
Sadagóra, Kuźniarski Stan. 
Sądowa Wisznia, Deller Ludwik 
Sambor, Krupiński Jan Kanty 

x vacat 
Sanok, Puszczyñski Antoni 

s Kokurewicz Alojzy 
Seletyn, Naftali Sperber 
Seret, Macieliński Karol 
Sieniawa, Wilczek Stanisław 
Skałat, Szołginia Emil 
Skawina, Peszkowski Bron. 
Skołe, Madejski Artur 
Śniatyn, Bosakowski Jan 
Sokał, Kuryś Jan, dr. 
Sokołów, Rampelt Karol 
Solka, Zotta Aleksander, dr. 
Sołotwina, Friedmann Józef 
Stanisławów, Burzyński Fr. 

К Studziñski Адат 
Stanowce, Popovici Dymitr 
Stary Sambor, Girzejowski Fel. 
Stary Sącz, Obmiński Floryan 
Stara-sól, Kawiński Eugeniusz 
Storożyniec, Beras Paweł, dr. 
Stryj, Matkowski Stanisław 

„ . WiesenbergAbraham, dr. 
Strzyżów, Holzer Zygmunt 
Sucha, Wydrykiewicz Kazim. 
Suczawa, Baranowski Szymon 

- Halip Waleryan 
Szczerzec, Reiner Maksymilian 


Tarnobrzeg, Ruzamski Antoni 
Tarnopol, Wajdowski Teofil 

Я аг. Biliñski Tadeusz 
Tarnów, Buynowski Tytus 


Tarnów Vayhinger Adolf 
Tłumacz, Orski Alfred 
Tłuste, Ruxer Marceli 
Trembowla, Berhard Karol 
Turka, Pędracki Artur 
Tuchów, Lasko Wincenty 
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Waszkowce, Stryjski Eugen. 
Wieliczka, vacat 

Winniki, Lewicki Włodzimierz 
Wiśnicz, Krokowski Stanisław 
Wiśniowczyk, Kuryś Piotr 
Wojnicz, Gałziński Stanisław 


Zator, Bahr Antoni 
Zbaraż, Zubek Józef 
Zborów, vacat 
Złoczów, vacat 
F vacat 
Złoty Potok, Tañczakowski St, 


Tyczyn, Arlet Jan 
Tyšmienica, Bauman Jan 
Uhnów, Lapicki Emil 
Ulanów, Dzieciolowski Bol. 
Ustrzyki Dolne, Sielecki Dym 


Wadowice, Nartowski Teofil 


s" Han Robert 


Wolniłów, Dziedzicki Aleks. 
Wyżnica, Kluger Ludomil 


Zabłotów, Schapira Adolf 
Zakliczyn, vacat. 

Zaleszczyki, Marynowski Łuc.|Żurawno, Wiesenberg Herman 
Załoźce, Mojseowicz Marcin 
Zastawna, Rupprecht Adam 


Żabno, Machowicz Kazimierz 
Żabie, Horowitz Jonasz 
Zmigród, Dębicki Ignacy 
Zółkiew, Schiller Antoni 


Zydaczów, Abgarowicz Kazim. 
Żywiec, Groyecki Marcin 


Adwokaci w Krakowie. 


(Według urzędowego spisu krakowskiej Izby adwokackiej). 


„ Adler Leon, ul. Gołębia 3. 


Berger Aron Eliasz vel Arnold ul. Se- 
nacka 9. 
Bąkowski Klemens, ul. św. Jana 12. 
Bader Leib, pl. Dominikański 3. 
Bardel Franciszek, Mały Rynek 1. 
Bednarski Tadeusz, ul. Wiślna 3. + 
Benis Artur, ul. Długa 1. 
Berman Henryk, ul. Grodzka 62. 
Bobilewicz Adam, ul. św. Krzyża 7. 
Bogusz Adam, ul. Gołębia 6. 
Brummer Herman, ul. Poselska 18. 
Caro Leopold, ul. Szczepańska 11. 
Chmielarczyk Wład. Edw., ul. św. Jana 4. 
Csesznak Feliks, ul. Floryańska 3. 
Dadlez Wilhelm, ul. Straszewskiego 21. 
Dalet Józef, ul. Gertrudy 11. 
Deiches Izydor, Główny Rynek 15. 
Doboszyński Adam, ul. św. Anny 3. 
Drobner Józef, ul. Grodzka 43. 
Ehrenpreis Zygmunt, ul. Grodzka 32. 
Eibenschiitz Zygm., ul. Straszewskiego 10. 
Eichenbaum Saul, ul. Floryańska 23. 
Federowicz Tadeusz, ul. Krupnicza 5. 
Fischer Edmund Jan, ul. Senacka 6. 
Fischler Adolf, ul. Grodzka 61. 
Fischlowitż Izrael, ul. Kanonicza 16. 
Flach Karol, ul. Grodzka 3. 
Friihling Rudolf, Grodzka 13. 
Garfein Salomon, ul. Grodzka 71. 
Gełdwerth Michał, ul. Floryańska 5. 
Gertler Julian, ul. Floryańska 31. 
Gleitzmann Józef, ul. Grodzka 39. 
Gluziński Tadeusz, ul. Szewska 19. 
Goldfinger Albert Salom. ul. Grodzka 51. 
Gross Adolf, ul. Bracka 13. 
Gryziecki Mikołaj, Główny Rynek 26. 
Guńkiewicz Bronisław, ul. Grodzka 47. 
Griinzweig Zygmunt, ul. Poselska 18. 
Ileski Bernard, ul. Szewska 20. | 
Fiimmelblau Abraham, ul. Floryańska 32. 


Dr. 


» 


Iskrzycki Tadeusz, ul. Wolska 3. 
Ichheiser Michał, Główny Rynek 25. 
Jakubowski Faustyn Józef Bruno, ul. 
Bracka 10. 
Jakubowski Jan, ul. św. Jana 18. 
Judkiewicz Henryk, ul. Gołębia 3. 
Kaden Gustaw, ul. Basztowa 26. 
Kirchmayer Stefan, plac Szczepański 6. 
Kosch Teodor, ul. Pijarska 3. 
Koy Michał, ul. św. Anny 7. 
Krieger Herman, ul. Floryańska 18. 
Krygowski Stanisław, ul. św. Marka 11. 
Kwapniewski Józef, ul. Grodzka 44. 
Kwieciński Tadeusz, ul. Grodzka 44. 
Koziański Kazimierz, ul. Karmelicka 7. 
Lachs Saul Rafał, ul. Grodzka 60. 
Landau Izaak (Ignacy), piac Domini- 
kañski 4. 
Landau Izaak (Ignacy), ul. Grodzka 30. 


„Landau Saul Izajasz, ul. Grodzka 30. 


Landau Pinkus (Filip), ul. Grodzka 1. 
Landau Saul Rafał, ul. Gertrudy 9. 
Landy Lejzor (Ludwik), Grodzka 6. 
Langrod Bernard, ul. Gołębia 2. 
Laub Dawid, ul. Grodzka 62. 
Lauer Bernard (Berisch), plac WW. 
Świętych 1. | 
Lauer Izaak, plac WW. Świętych 1. 
Lax Józef Aleksander, ul. Grodzka 15. 
Laufbahn Abrah. (Artur), ul. Grodzka 48. 
Lewandowski Karol, ul. Fioryańska 16, 
br. Lewartowski Adam, św. Jana 2. 
Lewicki Włodzimierz, ul. Sławkowska 28. 
Liebling Abraham (Adolf), Rynek gł, 8. 
Łachecki Kazim. Ludwik, ul. Szewska 27, 
Ławrowski Roman, ul. Girodzka 3. 
Łepkowski Karol, ul. Poselska 9. 
Łoziński Czesław, ul. Studencka 5. 
Marek Zygmunt Stan., ш. Wiślna 9. 
Markiewicz Władysław, ul. Bracka 6. 
Maschler Abr. józef, ul. Fioryańska 28. 
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‚ Meisels Abr. (Adolf), pl. Dominikański 5. 

„ Merz Ludwik, ul. Grodzka 32. 

„  Mikiewicz Bolesław, ul. św. Jana 13. 

„ Mussil Franciszek Wilhelm Maryan, ul. 
Karmelicka 15. 

„ Münz Michał, ul. Bracka 4. 

„ Nadel Mendel, Główny Rynek 45, 

„  Nichthauser Abraham Dawid, ul. Floryań- 
ska 49. 

»  Olearski Bronisław, ul. Pijarska 5. 

„ Pawłowicz Klemens, ul. Szewska 10. 

» Peiper Julian, ul. Grodzka 59. 

„ Pelz Scholem Mordche, ul. Grodzka 20. 

» Piotrowski Zygmunt, ul. św. Anny 11. 

» Pisiewicz Zygmunt Kazimierz, ul. Szcze- 
pańska 1. 

» Przeworski Jakób, ul. Poselska 8. 

» Rattler Ludwik, ul. Grodzka 69. 

„ Reifer Leon, ul. Grodzka 29. 

„ Reiner Edmund, ul. Grodzka 33. ' 

» Reiner Leon, ul. Grodzka 4. 

„ Ripp Mojżesz Leib, ul. Grodzka 44. 

„ Rosenblatt Józef, ul. Basztowa 19. 

„ Rozwadowski Kazimierz Jan, ul. Flo- 

ryańska 1. 
Rowiński Stanisław Jan, ul. Sławkow- 
ska 31, 


Dr. Schmidt Wolf (Wilhelm), Rynek gł. 11. 
a Schmindling Chaskel Samuel, ul, Gros 
dzka 46. 

„ Scholem Salomon, ul. Grodzka 43. 

» Schönberg Maurycy. ul. Karmelicka 9. 
„ Schwarz Emii, ul. Poselska 19. 

„ Seinfeld Herman, pl. Dominikański 1. 
„ Skąpski Józef, ul. św. Jana 12. 

„  Smolarski Kazimierz, ul. Sławkowska 10. 
„ Stec Jan, plac WW. Świętych 9. 

„ Steinberg Józef, ul. Grodzka 18. 

„ Sternbach Edward, ul. Stolarska 15, 

„ Sulimir Roman, ul. Marka 5. 

„ Syrop Hersch, ul. Zwierzyniecka 21. 

„ Szalay Ludwik, ul. św. Jana 3. 

„  Tilles Abraham, ul. Grodzka 40. 

„ Tiles Samuel, ul. Grodzka 40. 

„ Tomik Stanisław, Еіогуайѕка 35. 

Tramer Jerzy, ul. Grodzka 13, 
Unger Samuel, ul. Gołębia 2. 

„ Vorzimmer Dawid, ul. Poselska 8. 

„  Wahrhaftig Samuel, pl. Dominikański 2. 
» Wechsler Maurycy, ul. Senacka 9. 

» Winkler Samuel, ul. Poselska 18. 

„ Wojciechowski Franciszek, Rynek gł. 32. 
„ Zakrzewski Tadeusz, ul. Wielopołe 4. 
„ Zeitner Abraham (Adolf), ul. Senacka 9. 


Adwokaci we Lwowie. 


(Według urzędowego spisu lwowskiej Izby adwokackiej). : 


Allerhand Mojżesz, ul. Kościuszki L 1 a 
Ambes Maurycy, ul. Jagiellońska 1. 15 
Aschkenaze Tobiasz, ul. Kopernika I. 21 
Bałłaban Leon, ul. Jagiellońska 1. 5 | 
Bałłaban Wincenty, ul. Sykstuska 1. 52 
Bieliński Stanisław, ul. Trzeciego Маја I. 2 
Bilik Mikołaj, ul. Kraszewskiego 1. 21 
Biiziński Kazimierz, ul. Kołłątaja 1. 1 
Błażejowski Bronisław, ul. Wałowa 1. 31 
Błumenfeld Eruno, ul. Sykstuska 1. 33 
Bodek Maksymihan, ul. Łukasińskiego 1. 4 
Brauner józef, ul. Jagiellońska 1. 6 
Brendel Aron, ul. Jagiellońska 1. 24 

Buber Rafał, ul. Kościuszki 1. 4 

Bund Salomon (jun.), ul. Brajerowska 1. 5 
Bund Salomon (sen.), ш. Mickiewicza 1. 22 
Buresz Alfred, ul. Kościuszki I. 20 

Chiger Mojżesz, uł Kopernika 1. 10 
Czarnik Kazimierz, ul. Sobieskiego 1. 4 
Czerny Karol, plac Bernardyński l. 10 
Czeszer Józef, ul. Teatralna |. 7 

Czeszer Leon, ul. Sienkiewicza 1. 5 
Dąbrowski Paweł, ul. Słowackiego 1. 16 
Deiches Adolf, ul. Kazimierzowska 1. 28 
Deryng Stanisław, ul. Jagiellońska 1. 7 
Diamant Jakób, ul. Halicka l. 1 

Dobiecki Stanisław, pl. Bernardyński |. 12 a 
Dogilewski Mojżesz, ul. Kopernika i. 5 


Dobrzański Jan, ul. Krzywa 1. 12 

Dulęba Władysław, ul. Sienkiewicza 1. 5 

Dwernicki Tadeusz, ul. Słowackiego 1. 8 

Dziędzielewicz Antoni, ul. Jagiellońska 1. 8 

Dziedzic Wojciech, ul. Kościuszki 1. 20 

Fedak Stefan Jan, ul. Sykstuska |. 48 

Feigenbaum Henryk, ul. Sykstuska 1. 10 

Feiles Izydor, ul. Trzeciego Maja 1. 13 

Feld Izak, plac Kapitulny |. 3 

Fell Izydor Natan, ul. Jagiellońska 1. 6 

Feuerstein Stanisław. ul. Akademicka 1. 16 

Fink Leon, Rynek 1. 15 

Finkler Marek, ul. Karola Ludwika I. 5 

Fischer Aron, ul. Słowackiego І. 18 

Flaeschner Szymon, uł Kołłątaja 1. 10 

Flecker Leon, ul. Jagiellońska 1. 7 

Flecker Ozyasz, ul. Kazimierzowska 1. 37 

Frenkel Stefan, ul. Akademicka |. 12 

Fried Max, ul. Jagiellońska 1. 11 a 

Gabel Hersch, ul. Podlewskiego 1. 6 

Gall Edward, plac Smolki 1. 3 

Godlewski Włodzimierz, ul. Teatralna І. 3 

O RYSY, ul. Kopernika 1. 24 
orecki Tadeusz, 1л = : 

Gorecki Władysław, / ul. Akademicka 1. 26 

Grek Michał, ul. Hetmańska I. 22 

Gross Henryk, ul. Kościuszki 1. 18 

Gruder Leon, ul. Koperniks l. 14 
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Grünberg Natan, ul. Sykstuska 1, 14 
Grunstein Zygmunt, ui. Skarbkowska L 7 
Herzig Józef, ul. Trzeciego Maja I. 17 
НеѕсһеІеѕ Dawid, plac Smolki 1, 1 
Holzer Wilhelm, ul. Trzeciego Maja I. 10 
Horowitz Jakób, ul. Sykstuska 1. 37 
Horwath Adam, ul. Hetmańska l. 4 
Jabłoński Mieczysław, ul. Brajerowska 1. 8 
Jaglarz Franciszek, ul. Trzeciego Maja 1. 5 
Jasinicki Włodzimierz, ul. Krakowska 1. 17 
Jasiński Franciszek, ul. Sykstuska 1. 35 
Jekeles Leon, ul. Wałowa І. 4 
Каде Mozesz pi ia 1.3 
amieński Edmund, 
Kamieński Marek Karol, f nl. Szopena 1. 5 
Karlsbad Ludwik, pasaż Hausmana. 
Kasparek Jan, ul. Bielowskiego |. 5 
Klarield Henryk, ш. Sykstuska l. 25 
Klarfeld Leon, ul. Słowackiego |. 2 
Kmicikiewicz Jan, plac Smolki 5 
Kohane Adolf, ul. Sykstuska 1. 31 
Kónigsberger Schapse, ul. Kościęszki 1. 14 
Korytko Stanisław, ul. Czarneckiego І. 3 
Kosiński Adam, ul. Kraszewskiego |. 3 
Kraus Alojzy, plac św. Ducha 1. 3 
Kraus Maksymiljan, ul. Sykstuska 1. 28 
Kroch Ozjasz Emanuel, uł. Sykstuska I. 3 
Krosiński Włodzimierz, ul. Kościuszki 1. 3 
Krygowski Kazimierz, ul. Sobieskiego |. 3 
Kuczkiewicz Jan, plac Bernardyński |. 11 
Kulikowski Wiktor, ul. Trzeciego Maja I. 5 
Kwiatkowski Ferdynand, ul. Pańska |. 2 
Kwolewski Jędrzej Ed., ш. Podłewskiego 1. 9 
Landes Abraham, ul. Krakowska 1. 14 
Lau Ignacy, ul. Kilińskiegw 1. 1 
Laub Mayer Izrael, ul. Jagiellońska 1. 15 
Leser Salomon, ul. Sykstuska 1. 34 
Leistyna Naftali, ul. Karola Ludwika 1. 29 
Lewicki Konstanty, ul. Podwale 1. 7 
Lieberman Arnold, ul. Kazimierzowska 1. 35 
Lilien Edward, ul. Kościuszki 1. 10 
Liptay Maksymiljan, ul. Trzeciego Маја I. 5 
Lisiewicz Ałeksander, ul. Akademicka 1. 22 
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Lisiewicz Zygmunt, ul. Akademicka 1. 22 
Loewenherz Henryk, ul. Kopernika 1. 21 
Löwenstein Natan, Trzeciego Маја І. 13 
Luft Dawid, ul. Trybunalska 1. 6 

Łękawski Marceli, ul. Brajerowska 1. 20 
Łoziński August, ul. Pańska I. 2 
Łuczkiewicz Kazimierz, ul. Kalecza I. 2 
Łysiak Aleks Tymot, ul. Skarbkowska 1. 2 


Mayer Aleksander, plac Marjacki 1. 8 
Mayer Józef Henryk, ul. Kościuszki 1. 3 
Majewski Władysław, ul. Kopernika 1. 24 
Małachowski Godzimir, ul. Kościuszki 1. 20 
Marjański Aleksander, plac Marjacki 1. 9 
Max Henryk, ul. Sykstuska l. 52 

Menkes Adolf, ulica Kościuszki 1. 2 
Michalewski Bronisław, plac Mariacki І. 10 
Mikuliński Karol, ul. Szopena 1. 5 
Mildwurm Izrael, ul. Jagiellońska 1, 12 
Mochnacki Włodzimierz ul. Jagiellońska І. 8 
Morawiecki Józef, Halicka 1. 20 
Morgenroth Schame, ul. Akademicka l. 8 
Nussbrecher Chaim, ul. Kościuszki 1. 1 a 
Obmiński Stanisław, ul. Batorego 1. 11 
Ochrymowicz Włodz., ul. Kraszewskiego |. 15 
Olbert Karol, Kołłątaja 1. 5 

Ostaszewski Bronisław, ul. Teatralna 1. 7 
Pająk Józef, ul. Kraszewskiego |. 13 
Paneth Marceli, pasaż Hausmana І. 8 
Paneth Seweryn, ul. Kościuszki l. 3 

Parnas Józef, ul. Trzeciego Maja 1. 19 
Parnas Emil, ul. Hetmańska 1. 22 

Pawęcki Leon, ul. Skarbkowska I. 19 
Ploder August, ul. Szopena 1. 5 

Phol Samuel, ul. Sykstuska |. 19 
Pomianowski Aleksander, Ratusz 

Presser Izak, ul. Karola Ludwika I. 29 
Rares Adolf, ul. Skarbowska 1. 7 

Rauch Józef. ul. Hetmańska 1. 22 

Reich Jakób, ul. Jagiellońska 1. 7 

Reis Albert, ul. Tańskiej 1. 1 

Reiter Eugeniusz, ul. Jagiellońska 1. 7 
Roiński Emil, ul. Teatralna 1. 1 


Adwokaci na prowincyi. 


Andrychów. DrHomme Maryan 
Dr. Malec Jan 
Baligród. Jonas Kazimierz 
Bełz. Dr. Wilkowski Emil 
Dr. Klein Józef я 
Biała. Dr. Aronsohn Maurycy 9 
Dr. Feuereisen Dawid е 
Gross Вагисћ ` 
Mrdaček Francıszeg n 
Piessner Abraham 
Reich Samuel 
Rosner jar 
„ Schmetterling Józef 
Biecz. Dr. Gaweł Jan 
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Dr. Maciejowski Michał 
BEZ Dr. Ax Abraham 
Bochnia. Dr. Maiss Ferdynand 
Dr. Michnik Władysław 
Müller Gustaw 
Popiel Michał 
Springer Jakób 
Wcisło Andrzej 3 4 
Zakrzewski Ferdynand|Borynia. Dr. Landau Michał 
Bóbrka. Dr. Gorski Feliks 
Dr. Schrenzel Mojżesz Abr. 
Bohorodczany. Dr. Nowakow- a 
ski Michał 
Bolechów. Dr. Kleinberg Józef 


Dr. Stahl Antoni 
Bołszowce. Dr. Charman Izrael 
Mayer 
Dr. Zetterbaum Maksymi. 
Borszczów. Dr. Dorundiak 
Michał 
Dr. Fried Izydor 
Tumim Józef 


Brody. Dr. Byk Jakób 

Dr. Głasberg Abr. Schulen 
Gross Bernard 
Kiniower Chaim 
Schaft Albert 


з ¥ 


Dr. Wagner Samuel 
Brzesko. Dr. Górski Piotr 

Herschthal Stefan. 

Dr. Parvi Ludwik 
Brzeżany. Dr. Czajkowski And. 

Dr. Halpern Oberliinder 

Natan 

Dr. Fried Celestyn Jan 
Nagler Aron 
Pohl Juda 
Rawicz Jakób 
Schenker Mojżesz 
Schaetzel Stanisław 
„ Schüssel Adolf 
Brzozów. Dr. Daniec Wincenty 

Dr. Festenburg Eugeniusz 

„ Goldmann Maurycy 
Buczacz. Dr. Alter Leon 

Dr. Ausschnitt Izydor 
Lisowski Jan 
Meerengel Mendel 

„ Reiss Emanuel 

„ Stern Henryk 
Budzanów. Dr. Landesberg 

Nuchim 
Bursztyn. Dr. Malz Dawid 

Dr. Ruhrberg Siische Sal. 
Busk. Dr. Auerbach Simche 

Dr. Hahn Stanisław 
Cieszanów. Dr. Nurkowski 

Stanisław 
Chodorów. Dr. Brill Edmund 

Dr. Semiłski Teobald 
Chrzanów. Dr. Gaszyński Ant. 

Dr. Rieser Gerszon 
Keppler Zygmunt 

» Kremer Józef 
Czarny Dunajec. Dr. Popiel 

Juliusz 

Dr. Rokach Samuel 
Czortków. Appenzeile Menas. 

Dr. Grzybowski Ludwik 
Horbaczewski Antoni 
Kozower lzydor 
Krokowski Stanisław 

> Mosler Izaak 
Dąbrowa. Dr. Datka Józef 

Dr. Kahane Maks 
Dębica. Dr. Friedberg Sydon 

Dr. Fischler Sałomon 
Delatyn. Dr. Andermann Jakób 

Dr. Вегіѕіеіп [хаак Majer 

„ Łahodyński Mikołaj 

»  Wieselberg Chaim 
Dobromii. Dr. Bieńczewski 

Abdon 

Dr. Hawliczek Bogusław 
Szamiński Bernard 
Tygermann Izydor 
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Dolina. Dr. Dobrowolski Józefi 


Dr. Chmielewski Wincenty 
> Hausman Maurycy 
Drohobycz. Dr. Apfel Natan 
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Bernfeld Herman 
Falk Dawid 
Fell Jakób ' 
Fránkel Marceli 
Fernhoff Bernard 
Friedmann Józef 
Gawlik Tomasz 
Haimberg Salomon 
Kleinberg Zygmunt 
Landes Ludwik 
Lauterbach Izrael 
Lauterbach Jakób 
Liss Ignacy 
Ochęduszko Franc. 
Oleśnicki Jarosław 
Pachtman Mojżesz 
Rappaport Maurycy 
Reiter Adolf 
Rubin Herman 
Rosenbusch Herman 
Segal Adolf 
Seher Mojżesz 
Schuster Ezechiel 
Siokało Julian 
Spitzmann Leon 
Szajna Władysław 
Taub Markus 
Taubenfeld Izydor 
Tigermann Marek 
Tigermann Maurycy 
Tislowitz Ignacy 
Ungar Wiktor 
>  Wisenberg Wolf 

„ Zeiler Herman 
Dukla. Dr. Müller Witold Wł. 

Dr. Smulowicz Dawid 
Dynów. Dr. Sosnowski Stan. 
Gliniany. Dr. Lindenbaum 

Maurycy 

Dr. Korkes Jakób 
Gorlice. Dr. Blaustein Michał 

Dr. Dziubczyñski Franc. 
Millet Leib 
Radomyski Józet 

„ Stern Maurycy 

„ Zapata Tadeusz 
Gródek. Dr. Ożarkiewicz Loug. 

Dr. Zausmer Leon 

» Unter Baruch 
Grybów. Dr. Agatstein Ignacy 

Dr. Schmahl Mojżesz 
Grzymałów. Dr. Koffler Herm. 


» 
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..Gwošdziec. Dr. Ах Maksymil. 


Halicz. Dr. Наһп Abraham 
Dr. Krug Joachim 
„ Lityñski Jan 
Horodenka. Dr. Baran Izaak 
Dr. Okuniewski Teofil 
„ Święcicki Witołd 
'Husiatyn. Dr. Grabscheid 
Herman 
Dr. Nathanson Henryk 


„ Bergwerk Aleksander| Jabłonów. Dr. Fichman Artur 


Janów. Dr. Czemeryński 

lgnacy Karol 

Dr. Gruder Samuel 
Jarosław. Dr. Blumenfeld Emi 

Dr. Buchheim Dawid 

» Grabowski Władysław 
Lufschütz Fryderyk 
Ramert Wiktor 
Rothstein Feliks 
Segal Maksymiliam 
Ueberal Mendel. 
„ _ Wortman Juda 
Jasło. Dr. Adamski Romam 

Dr. Baranowski Józef 

» Chwalibóg Władysław 
Gabryszewski Włodz. 
Herz Izaak 
Kornhauser Abraham 
Michnik Stanisław 
Pawłowski Andrzej 
Rosenbusch Henryk 
Sienkiewicz Teodor 
Steinhaus Ignacy 
Warchałowski Feliks 
„ Wilusz Jan 
Jaworów. Dr. Allerhand Majer 

Dr. Marynowski Zygmunt 
Jaworzno. Dr. Feldman Мој2. 
Jordanów. Dr. Kutrzeba Wikt. 

Dr. Kołodziejczyk Jan 
Kalwarya. Dr. Fórster Dawid 

Dr. Krawczyński Wład. F. 
Kałusz. Dr. Finkelstein Maks. 

Dr. Kos Andrzej 

> Serafiński Apolinary 

» Stanecki Mieczysław 
Witlin Baruch (senior) 
» Wiesenberg Jonasz 
Kamionka strum. Dr. Broder 

Herman 

Dr. Krówczyński Mar. 

„  Podlaszecki Karol 
Kęty. Dr. Fabry Kazimierz 

Dr. Seweryn Zgmunt Jan 
Kolbuszowa. Dr. Bryk Adolf 

Dr. Rabinowicz Wilhelm 
Seeliger Ludwik 
a. Dr. АеПегпапа Abr. 
Dębicki Teofil 
Dudykiewicz Włodz. 
Haczewski Stanisław 
Herdliczka Adolf 
Hulles Mojżesz 
Jurczenko Bazyli 
Kawecki Władysław 
Kraśnicki Tadeusz 
Landau Henryk 
Marmorosch Maurycy” 
Milgrom Edward 
Morawski Mieczysław 
Rittigstein Jakób 
Rittigstein Jakób 


Kołomyj 
Dr. 


. Schorr Samuel Łazarz 
Schulbaum Leibich 
Trachtenberg Maks 
Trylowski Grzeg. Cyr. 
Waller Leib 
Weissglass Sch. 
Wieselberg Simche 
Wołoszyński Emilian 

„ Zipser Łazarz 

'Komarno. Dr. Peczerski Tom. 

Dr. Radlewski Franciszek 

Kopyczyńce. Dr. Braun Józef 

Dr. Pohrille Aron 
Kosów. Dr. Frenkel Lipa 

Dr. Korpiński Maryan 

„ Kulczycki Leon 
Kozowa. Dr. Fried Emil 

Dr. Trzecieniecki Tadeusz 

Krakowiec. Dr. Nebenzahl Sa- 

muel 

Krosno. Dr. Czajkowski Feliks 

Dr. Jugendfein Jan 

Kurzer Samuel 

„ Pawłowski Robert 
Krościenko nad Dunajcem Dr. 
Przybyło Szymon 
Krzeszowice. Dr. Bannet Józef 
Dr. Rzymkowski Feliks 
Kulików. Dr. Plutyński Julian 
Kuty. Dr Friedman Juliusz 
Dr. Kulik Daniel 
» Mach Selig 
Leżajsk. Dr. Grychowski Wik. 
Dr. Gołąb Franciszek 
Limanowa. Dr. Hammerschlag 
Jonasz 
Dr. Młodzik Karol 
Lisko. Dr. Fichman Zygmunt 
Dr. Strutvński Jan 
„ Witoszyński Roman 
Liszki. Dr. Wąsikiewicz Henr. 
Lubaczów. Dr. Bardach Ignacy 
Dr. Majewski Leszek 
„ Szłapa Jakób 
Łańcut. Dr. bymidowicz Henr. 
Dr. Herbst Jakób 
Herbst Aleks. (Siissel) 
„ Szpunar Walenty 

Łopatyn. Dr. Lachowiec Ta- 

deusz Miecz. 

Maków. Dr. Zembaty Zygmunt 

Mielec. Dr. Isenberg Ozyasz 

Dr. Łojasiewicz Stanisław 
„ Nowaczyński Stanisław 
„ Wronka Julian. 
Mielnica. Dr. Hryniewiecki Jan 
Mikołajów. Dr. Hrubicki Emil 
Dr. Kibitz Zygmunt 
Ramski Wiktor 
Mikulińce. Dr. Rossberger 
Leizor 
Milówka. Dr. Grabowski Rom. 
Dr. Schmindling Eliasz 


x 


XXVIII 


Monasterzyska. Dr. Chamaj- 
des Leibisch 
Dr. Weinber Hersch 
»  Wielochowski Józef 
Mościska Dr. Drochocki lzyd, 
Dr. Korner Ignacy 
„ Pisek Gustaw. 
Mosty wielkie. Dr. Mossler A. 
Mszana dolna. D. Morawski 
Bronisław 
Myślenice. Dr. Adelmann Emil 
Dr. Goldwasser Łazarz 
„ Klakurka Mikołaj 
Nadwórna. Dr. Frey Dawid 
Dr. Łucki Michał 
„ Markiewicz Wincenty 
Niepołomice. Dr. Buś Wojciech 
Dr. Styczeń Wawrzyniec 
Nisko. Dr. Dzierzyński Franc. 
Dr. Fei Dawid 
Niżankowice. Dr. Głembocki 


Jan 
Nowy Sącz. Dr. Barbacki Wł. 

Dr. Chodacki Juliusz 
Dawid Kalman 
Deutelbaum Jakób 
Gałkiewicz Tadeusz 
Kórbel Maurycy 
Neuberger Adolf 
Pasionek Emil 
Sichrawa Roman 
Silberman Baruch. 
Sterkowicz Jan 
Stuber Gustaw 
Syrop Hersch 
„ Wędrychowski Wład. 
Nowy Targ. Dr. Borowicz Jó- 

zef Wojciech 

Dr. Geisler Ernest 
Kohn Bernard 
Nowotny Kazimierz 

„ Styś Franciszek 
Oświęcim. Dr. Gąsiorowski 

Ludwik 

Dr. Goldberg Maurycy 
Ottynia. Dr. Blumenblatt lzyd. 
Peczeniżyn Dr. Bartz Antoni 
Pilzno. Gucwa Wiłhelm 

Dr. Krudzielski Tomasz 
Podgórze. Ог. Aronsohn Jakób 

Dr. Chajes Adolf 
Emiłewicz Józef 
Ferber Edward 
Feuereisen Izydor 
Oberlander Schloma S. 

» Schiff Izaak 
Podhajce. Dr. Finkel Adolf H. 

Dr. Hrab Tadeusz 

» Lehman Albin 

» Schwager Іѕасһег 
Podwołoczyska. Dr. Auerbach 

Fischel 

Dr. Gromnicki Feliks 
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= Dr. Mantel Natan 

Potok złoty. Dr. Borysiewicz 
Adam 
Przemyśl. Dr. Ameisen Adolf 
Dr. Angerman St. Maryan 

Bleicher Józef 
Błażowski Włodzim. 
Briefer Ludwik 
Czaykowski Władysł. 
Czerlunczakiewicz Cyr. 
Dawid Maurycy 
Doliński Franciszek 
„ Ehrlich Salomon 
Freyberger Hubert 
Dr. Gangberg Wilhelm 
Gans Bernard 
Glanz Jakób 
Goldfarb Јогсһіт 
Gottlieb Frvderyk 
Haas Dan'el 
Herzig Bertold 
Hib! Józef 
Hillel Henryk 
Kormosz Teofil 
Liberman Herman 
Lichtbach Maurycy 
Löwental Izaak 
Mantel Eliasz 
Mantel Józef 
Margulies Izydor 
Mendrochowicz Leon 
Mester Jakób 
Nevečeřel Ryszard 
Niemczyñski Jan 
Nord Marek Emil 
Peiper Leon 
Probstein Leon 
Rast Ozyasz 
Rosenbach Wilhelm 
Scheinbach Józeí 
Schwarz Michał 
Smutny Fryderyk 
Tarnawski Leonard 
Tauber Jezajasz 
lany. Dr. Białogórski 


» 
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» 
Przemyś 

Jan 

Dr. Kohl Izaak 

„ Schenker Jakób 

Dr. Kopecki Henryk 

„ Świtalski Stefan 
Radłów. Dr. Biały Józef 
Radomyśl. Dr. Orliński Maur. 
Radowce. Richter Sylwester 


Radymno. Dr. Bermann Szym. 
Dr. Spett Jakób 


Howorka Józef 

Dr. Segal Abraham 

Szaraniewicz Włodz. 
„  Verstandig Herman 

Rohatyn. Dr. Katz Fischel 
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Przeworsk. Dr. Zborowski Bol. 


Radziechów. Dr. Cisek Stanist. 


Rawa Ruska. Dr. Horowitz Isr. 
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Dr. Pawlikowski Kazim. 
Schauder Samuel 

> Zeghduser Herman 
Ropczyce. Dr. Alwin Maurycy 

Dr. Krise Brunon Jan 
Marowski Stefan 

» Lewandowski Ludom. 
Rozwadów. Dr. Isenberg Józef 

Dr. Jezierski Józef 
Rożniatów. Dr. Wassermann S. 
Rudki. Dr. Dorman Marek 

Dr. Kohn Józef 
Rymanów. Dr. Janota Kazim. 

Dr. Gottlieb Jezajasz 
Rzeszów. Dr. Als Rudolf 

Dr. Dzianott Bolestaw 
Dzierzyñski Jan 
Hanasiewicz Henryk 
Herzhaft Leon 
Hochfeld Wilhelm 
Holzer Mojżesz 
Holtzer Gustaw 
Kahane Wolf 
Koppel Otto 
Krogulski Roman 
Lecker Herman 
Pelzing Marek 
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Piliñski Włodzimierz 
Reich Samuel 
Reiner Izydor 
Różycki Leon 
Schaufel Józef 
Sołtysik Wiktor Kaz. 
Wachtel Mordche 
Weinberg Gottfried 
Zangen Baruch 
Sambor. Dr. Aleksandrowicz 

Juliusz 

Dr. Bonhard Mojżesz 
Finsterbusch Filip 
Finsterbusch Joachim 
Fiternik Józef 
Goldberg Saul 
Goldfarb Leon 
Hamerman Adolf 
Kielanowski Bazyli 
Kolasiński Tomasz 
Kreuzenauer Dawid 
Kulczycki Roman 
Potocki Bronisław 
Reizes Oskar 
Rogałski Aleksander 
Serwacki Józef 
Spindler Marek 
Stachura Daniel 
Steuermann Józef 
Syrop Samuel 
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» Witz Justyn. 
Sanok. Dr. Afenda Aron 
Dr. Bendel! Adolf 


Biedka Paweł 
Bośniacki Antoni 
Eichel Bernard 
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. Goldhammer Artur 
Iskrzycki Aleksander 
Nebenzahl Natan 
Sawiuk Aleksander 
Słączka Wojciech 
Staruszkiewicz Jan 
Weidmann Efroim 

Sądowa Wisznia. Dr. Kohane 

Jakób 
Dr. Landau Julian 
Sieniawa, Dr. Schneebaum 


Dawid 
Skałat. Dr. Ehrlich Aron 
Skawina. Dr. Schwarz Emił 
Skole. Dr. Eichel Wilhelm 
Dr. Gabel Izaak 
Gehler Jakób Michał 
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Petruszewicz Eugen. 
» Spitzer Adolf 
Ślemień. Dr. Geschwind Piotr 
Śniatyn. Dr. Bosakowski Tad. 
Dr. Goldstaub Salomon 
Markussohn Samuel 
Mogilnicki Andronik 
Rosenheck Wilhelm 
Ziemba Wiktor 
Sokołów. Dr. Sulerzyski Wład. 
Sokal. Dr. Filipowski Waleryan 
Dr. Fraenkel Samuel 
Leniński Piotr 
Wejda Władysław 
» Wolfram Szymon 
Sołotwina. Dr. Żelechowski 
Mikołaj 
Stanisławów. Dr. Alexiewicz 
Leon 
Dr. Bacher Gabriel 
Bibring Leon 
Blaustein Salomon 
Blumenfeld Maksym. 
Boral Leib 
Cyga Leszek 
Darm Aron 
Falk Herman 
Falk Izydor 
Fischler Eliasz 
Frucht Kalman 
Gelehrter Salomon 
Halpern Froim 
Halpern Uscher 
Ншеѕ Mojżesz (jun.) 
Jonas Eisig 
Jonas Dawid 
Jonas Rubin 
Jurkiewicz Włodzim. 
Katzenellenbogen L. 
Kornbliih Abraham 
Libesman Bogumił 
Lorsch Edmund 
Mandyczewski Jan 
Mandyczewski Włodzim. 
Dr. Meller Aron 
Mossler Józef 
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Dr. Mondschein Henryk. 
Ostermann Aron 
Partycki Józef 
Sager Maurycy 
Schratter Jakób Izak 
Segal Adolf 
Seinfeld Chaim 
Słotwiński Zdzisław 
Sokal Mojżesz 
Starasól Dr. Rauch Franciszek 
Stary Sambor. Dr. Jarema Józ. 
Dr. Landau Arnold 
Leon Arnold 
Łużecki Julian! 
Sącz. Dr. Schayer Ed. 
r. Seuchter Edward 
Dr. Aichmiiller Włodz.. 
Baczyński Hilary 
Bylina Franciszek 
Falk Juljusz 
Feuerstein Abraham 
Fichner Nason 
Fruchtmann Filip 
Fruchtmann Henryk 
„ Goldberg Salomon 
Ozyasz 
Goldstern Henryk 
Kalita Edmund 
Kocowski Cyprjan 
Markus Henryk 
Oleśnicki Eugeniusz 
Polturak Emil 
Rabinowicz Jakób 
Roseman Izrael 
Schindler Nachman 
Sternhell Salomon 
Szaraniewicz Włodzi.. 
Warywoda Władysław 
Strzyżów. Dr. Schornstein Hen.. 
Dr. Uiberall Jakób 
Sucha. Dr. Geschwind Piotr 
Szczerzec. Czernecki Karol 
Dr. Hermelin Nachman 
„ Walter Adolf 
Tarnobrzeg. Dr. Reben Wilh. 
Dr. Reichman Wiktor 
» Surowiecki Antoni 
Tarnopol. Dr. Binder Joachim 
Dr. Blaustein Cabel 
Blemmer lzaak 
Csilig Bronisław 
Czykaluk Stanisław 
Daniłowicz Seweryn 
Demant Nuchim 
Feiles Karol 
Głogier Stanisław 
Horowitz Jakób 
Hołubowicz Izydor 
Jampoler Salomon 
Landau Michał 
Landesberg Juda Wikt.. 
Łanger Adolf 
Leiblinger Zygmunt 
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Dr. Tertil Tadeusz 
Mantel Rudolf „ Traum Józef 
Marienberg Dawid  |Tłumacz Dr. Lauterbach Fei. 
Parnass Marek Dr. Letz Majer ki 
Pohorecki Stanisław „ Makuch Jan 
Promiński Kazimierz » Orłowski Stanisław 
Pudles Chaim Tłuste. Dr. Safir Józef 

Rosen Joachim Trembowlá. Dr. Blaustein Józ. 
Rosenfeld Zygmunt Dr. Frisch Abraham Hir. 7 


Zaleszczyki. Dr. Kalitowski 
f. 
T. 


Schoer Eliezer 
Stoklasa Emil 


Zator. Dr. Dołkowski Adam 
Dr. Wielgus Ignac 

Zbaraż. 
Dr. 


Dr. Bocheński Stefan 
Kosser Józef 
Stein Natan 


Sandes Samuel Dawid|Tuchów. Dr. Agatstein Albert|Zborów. Dr. Nagler Dawid 


Schmidt Emil Antoni Dr. Iglatowski Maryan Dr. 
Dr. Schwarz Негтап Тика. Dr. Landes Maks 5 
Steinhardt Izydor Dr. Lewicki Emil 
Sygal Abraham Eliasz. „  Lubinger Izak Dr. 
Zarzycki Włodzimierz „ Turnheim Leon д 
Dr. Apfelbaum Ignacy|Tyczyn. Dr. łdziński Józef s 
. Bober Herman Dr. Strowski Bolesław A 
Borgenict Juda Jul. „ Sahanek Aleksander 5 
Fink Aschel Tyśmienica. Dr. Weihrauch Š 
Fischler Herzel eon s 
Funkelstern Emil Uhnów. Dr. Kronik Marek 7 


Gałecki Bronisław Dr. Witz Zygmunt 
Gałecki Mieczysław |Ustrzyki dol. Dr. Reisner Daw. 
Glaser Ludwik Dr. Unterricht Dawid 
Golderg Jakób Wadowice. Dr. Daniel Izydor 
Goldhamer Eliasz Dr. Góra Franciszek К 3 
Gołdiluss Mojżesz Chodorowski Władys.|Zabie. 
Heller Herman Korn Józef 
Hochberg Wilhelm Krókowski Konrad 
Malawski Alojzy Łazarski Stanisław 
Miitz Jakób Wachsmann Izaak 
Niemierowski Zygm. 
Offner Józef 
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Piatkiewicz Rošcistaw 
Wacyk Eugeniusz 


Złoczów. Dr. Alter Bernard 


Drohomirecki Jan 
Eidelberg Samuel 
Epstein Menasche 
Halpern Leon 

Heyne Ludwik 
Kloetzel Samuel 
Kołaczkowski Eugen. 
Luka Anzelm 
Mittelman Izaak 
Rothenberg Lejzor 
Rożankowski Longin 
Wichański Jan 
Wiśniewski Władyst. 


Dr. Hordyński Włodz. 

Zmigród. Dr. Dybaś Stanisław 

z.ótkiew. Dr. Korol Michał 
Dr. Maciulski Włodzimierz 


Menkes Leon 
Turzañski Kazimierz 


kad 
Wieliczka. Dr. F iedberg Gwido;Żurawno. Dr. Goldfinger Ber. 


Pariser Jekil Dr. H. row tz Mojżesz _ Dr. Ruhrberger Marceli 
Pilugeisen Abraham „ Łuszczkiewicz Michał|/Zydaczów. Dr. Reisner Ignacy 
Psarski Emil Winniki. Dr. Lilienfeld Zygm.iŻywiec. Dr. Bogdani Władysł. 


Dr. Próchniewicz Bogdan 
Wiśnicz. Dr. Krongold-Fragner 
Izajasz 
Wojniłów. Dr. Kiernig Fran. 
Zabłotów. Dr. Bartz Antoni 


Rapaport Dawid 
Ringelheim Adolf 
Salomon Foebus 
Salz Abraham 
Simche Eliasz 
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Broder Leon 
Junger Maurycy 
Kornicki Michał 
Raschke Władysław 
Udziela Edmund 


JARMARKI UPRZYWILEJOWANE”. 


WęKrólestwie Gałicyi i w Wielkiem 
Księstwie Krakowskiem, 


Alwernia, pow. Chrzanów. Co trzecią środę | 


każdego miesiąca targ. А 

Andrychów, pow. Wadowice. Każdego тіе- 
siąca w pierwszym wtorku na bydło. Co 
wtorek targ. 


Babice, pow. Chrzanów. Co drugi poniedzia- 
łek każdego miesiąca targ. 

Babice, pow. Przemyśl, 4 maja, 6 czerwca, 
24 sierpnia i 29 września jarmark. 

Baligród, pow. Lisko. Każdego poniedziałku 
targ. 

Baranów, pow. Tarnobrzeg. Każdego wtorku 
targ. 

Barysz, pow. Buczacz. Co poniedziałek targ. 

Bełz, pow. Sokal. Jarmarkr 9 i 31 stycznia, 
17 marca, 28 kwiet., 24 czerwca, 1 sierpnia, 
13 października, 26 listopada i 12 grudnia. 
Co poniedziałek targ tygodniowy. 

Biała, miasto powiatowe. Jarmarki na towary 
kramarskie, 3-go poniedziałku po Trzech 
Królach, 2-go poniedziałku po św. Janie 
Nep., 1-go poniedziałku po św. Jakóbie Ap. 
1-go poniedziałku po św. Szymonie i Judzie. 
(Trwają po 3 dni). Co wtorek, czwartek 
i sobotę targ tygodniowy. 

Biały kamień, pow. Złoczów. Jarmarki 2 sty- 
cznia, w poniedziałek po niedzieli zapustnej 
w Środopoście, w poniedziałek po niedzieli 
św. Tomasza, we wtorek po Ziel. Świąt., 
2-go dnia po Sw. Piotrze i Pawle, 2-go dnia 
po św. Krzyżu, na św. Filipa (wszystkie 
wedle kalend. ruskiego). Co drugą środę 
targ. 

Biecz, pow. Gorlice. Jarmarki na bydło ka- 
żdego l-go poniedziałku po 25 stycznia, po 
24 lutego, po 24 marca, po 20 kwietnia, po 
25 maja, po 29 czerwca, po 10 sierpnia, po 
15 września, po 17 października, po 11 li- 
stopada, po 6 grudnia. Co poniedziałek 
targ tygodniowy. 

Bircza, miasto powiatowe, 2 stycz., 29 czerw., 
4 października. Co środę targ tygodniowy. 

Błażowa, pow. Rzeszów. 7 stycznia, 12 mar- 
ca, 8 maja, 2 i 27 lipca, 30 września, 12 li- 
stopada jarmarki. Co poniedziałek targ ty- 
godniowy. 

Bobowa, pow. Grybów. Co czwartek targ ty- 
godniowy. 

Bóbrka, miasto powiatowe. 13 stycz., w pon. 
po ruskiej niedzieli palm., 22 lipca, 30 pa- 
ździernika. Co czwartek targ tygodniowy. 


po niedzieli mięsopustnej, w poniedz. po 
3-ciej niedzieli Postu, (trwa przez 4-ry dni), 
potem jarmark co czwartek każdego tygo= 
dnia aż do Wniebowstąpienia Pańskiego, 
w piątek po Bożem Ciele, 24 i 30 czerwca, 
22 lipca, 10 sierp., w poniedz. po Podwyż. 
św. Krzyża, w poniedziałek po Różańcu, 
11 i 25 listopada. Co czwartek targ. 

Bohorodczany, miasto powiatowe. Jarmarki 
14 stycznia, w środopoście (ruskie), 7 lipca, 
8 list. Co wtorek i piątek targ tygodni iy 

Bolechów, pow. Dolina. Jarmarki 18 stycznia, 
S maja, 11 lipca, 26 września. Co poniedz. 
targ tygodniowy. 

Bolechowice, pow. Kraków. W drugą niedzielę 
po 3 Królach, 25 marca, 7 maja, 16 sier- 
pnia, we wrześniu w 1 niedziele po Suche- 
dniach, w grudniu w 1-szą niedzielę po Su- 
chedniach. 

Bołszowce, pow. Rohatyn. 2 i 28 stycznia, 15 
lutego, 16 lipca, 27 sierpnia, 20 listopada. 
Co poniedziałek targ. 

Borowa, pow. Mielec. Co drugi wtorek targ. 

Borszczów, miasto pow. Co poniedz. targ. 

Borysław, pow. Drohobycz. Co czwartek targ 

Brody, miasto powiatowe. Jarmarki 10 stycz. 
19 marca, 5 maja, 10 sierpnia, 10 września 
30 października i 15 grudnia. Co poniedz 
targ tygodniowy. 

Brzesko, miasto powiatowe. Co trzeci wtorek 
w miesiącu jarmark, a w każdy inny wto- 
rek targ tygodniowy. 

Brzeżany, miasto powiatowe. 13 stycznia, 3 
lutego, 16 i 24 kwietnia, 21 maja, 6 sierp., 
20 września, 13 paźdz., 26 listop., 18 gru- 
dnia. Targi tygodniowe co poniedz. i piątek. 

Brzostek, pow. Pilzno. Co drugą środę targ. 

Brzozów, miasto powiatowe. 6 stycznia, 6 lu- 
tego, 16 marca, 23 kwietnia, 26 maja, 29 
czerwca, 22 lipca, 24 sierpnia, 14 września, 
4 paździer., ł listopada, 4 grudnia, (w razie 
święta w dniu następnym). Co poniedziałek 
targ tygodniowy. 

Buczacz, miasto powiatowe. Co czwartek targ 
tygodniowy na T. K. B. i P. 

Budzanów, pow. Trembowla. Co czwartek targ. 

Bukaczowce, pow. Rohatyn. Jarmarki 2 stycz., 
23 lutego, 4 marca, we środę po ruskiej 
Wielk., wtorek po rus. Ziel. św., 7 lipca, 
10 września, 2 listop., 4 grudnia. 

Bukowsko, pow. Sanok. 24 lutego, 5 lipca. 
Co czwartek targ tygodniowy. 

Bursztyn, pow. Rohatyn. 18 stycznia, 23 kwie- 
tnia, 27 lipca, 12 grudnia. Co poniedz. targ, 


Bochnia, miasto powiatowe. 2 stycznia, w pon. | Busk, pow. Kamionka strum. Jarmarki (we- 


*) Szanownych Czytelników, a szczególnie PP. Naczelników gmin upraszamy uprzejmie, aby с wszelkich zacho= 
dzących zmianach lub o zaprowadzeniach nowych jarmarków raczyii паз jak najrychlej uwiadomić pod adresem: Księ- 


garnia K. Wojnara w Krakowie. 


dług starego kalen.) 7 stycz., 8 lut., w po- 
niedz. po niedzieli zapustnej (Serkierka), 
w środę w środku świąt Wielkiejnocy, 26 
marca, 9 maja, 12 i 30 czerwca, 20 lipca, 
7 sierpnia, 1 i 18 października, 22 listopa- 
da i 6 grudnia. Każdego czwartku targ ty- 
godniowy. 

Chochołów, pow. Nowy Targ. Co czwarty 
wtorek targ miesięczny. 

Chocimierz, pow. Tłumacz. Na Nowy Rok, 
w poniedziałek zapustny, na św. Aleksego, 
w czwartek przed Ziel. Świąt., w dzień na- 
rodzenia św. Jana, na św. Michała, w święto 
Różańca św., Mikołaja (wszystkie podług 
kalendarza ruskiego). Co poniedz. targ. 

Chodorów, pow. Bóbrka. 9 stycznia, 5 maja, 
13 lipca, 12 paźdz. Co czwartek targ. 

Chorostków, pow. Husiatyn. Co poniedz. targ. 

Chołojów, pow. Kamionka strum. Jarmark 
roczny dnia 6 lipca. Co poniedziałek walny 
targ tygodniowy. 

Chrzanów, miasto powiatowe. Jarmarki w dru- 
gi poniedz. po 3 Król., w poniedziałek po 
Oczyszcz. N. M. P., w dzień św. Grzego- 
rza, w dzień św. Jakóba i Filipa, w dzień 
św. Małgorzaty, w dzień św. Jana Chrzci- 
ciela, w dzień Wniebowzięcia М. P., w dzień 
św. Jakóba apostoła, w dzień św. Franciszka 
Borgiasza, w dzień św. Szymona i Judy, 
w dzień św. Marcina apost., w dzień św. 
Mikołaja biskupa. Co czwartek targ tygod. 

Chyrów, pow. Stare miasto. Co środę targ. 

Cieszanów, miasto powiatowe. 2 stycznia, 
w pierwszy poniedziałek października. Co 
wtorek targ. 

Ciężkowice, powiat Grybów. Co poniedziałek 
targ. 

Czchów, pow. Brzesko. Targ miesięczny co 
trzeci wtorek każdego miesiąca. 

Czarny Dunajec, patrz Dunajec. 

Czernelica, pow. Horodenka. Co poniedziałek 
targ. 

Cz mnichów, pow. Kraków. Targ miesięczny 
w pierwszą środę po pierwszym każdego 
miesiąca. 

Czortków, miasto pow. Jarmarki 2 lutego, 21 
marca, 21 maja, 11 lipca, 27 sierpnia, 7 li- 
stopada, 21 grudnia. Co czwartek targ ty- 
godniowy. 

Czudec, pow. Rzeszów. Co czwartek targ ty- 
godniowy. 

Czyszki, pow. Lwów. 2 lipca, 14 września, 6 
listopada. 

Dąbrowa, miasto pow. Co drugi poniedz. targ. 

Dębowiec, pow. „Jasło. Co poniedziałek targ. 

Delatyn, pow. Nadwórna. 25 marca, 1 czerwca, 
A Веро, 30 listopada, 21 grudnia па Т. 

Dembica, ром. Pilzno. 2 stycznia, 2 lutego, 
19 marca, 23 kwietnia, w drugi dzień po 
Bożem Ciele, 13 lipca, 24 sierpnia, 17 pa- 
ździernika, 4 grudnia. Co czwartek targ ty- 
godniowy. 


Derewacz, pow. Lwów. 5 kwietnia, 19 maja, 
23 czerwca, 9 września, 1 października. 

Dobczyce, pow. Wieliczka. Co drugą środę 
każdego miesiąca targ. 

Dobromil, miasto powiat. 19 stycz., 25 czerw., 
od 1 do 8 sierpnia, 26 września i 9 listop. 
Każdego poniedziałku targ. 

Dobrotwór, pow. Kamionka str. 19 stycznia, 
8 maja, 10 września. Co drugi wtorek targ. 

Dolina, miasto pow. Jarmarki 25 stycz., 16 lu- 
tego, 11 marca, 18 kwiet., 13 maja, 3 czerw., 
8 lipca, 2 sierp., 9 wrześ., 13 paźdz, 19 li- 
stop., 23 grudnia. Każdego czwartku targ. 

Droginia, pow. Myślenice. 14 lutego, 23 kwie- 
tnia, 16 lipca. 

Drohobycz, miasto pow. Co czwartek targ. 

Dubiecko, powiat Przemyśl. Każdego wtorku 
targ. 

Dukla, pow. Krosno. 7 stycznia, 25 lutego. 19 
marca, na Wniebowstąpienie Pańskie, na 
Boże Ciało, 24 czerw., 22 lipca, 29 sierpnia, 
25 listopada, 2ł grudnia. Co czwartek targ. 

Dunajec Czarny, pow. Nowy Targ. W każdy 
2-gi poniedziałek, a mianowicie w ponie- 
działek po jarmarku w Nowym Targu. 

Dunajów, pow. Przemyślany. 2 stycznia, 31 
marca, 24 czerwca, 18 października. Co wto- 
rek targ. 

Dynów, powiat Brzozów. 3 lutego, 19 marca, 
2 mała, 9 września, 25 listopada, 6 grudnia. 
Co poniedziałek targ. 

Fredrepol, pow. Przemyśl. 2 stycz., 25 marca, 
12 sierpnia, 19 listopada. 

Frysz'ak, pow. Jasło. Co 2-gi czwartek jar- 
mark na bydło i płody. 

Gdów, pow. Wieliczka. Co trzeci wtorek targ. 

Gliniany, pow. Przemyślany. 15 lutego, 8 maja, 
8 listopada. Co wtorek targ. 

Głogów, pow. Rzeszów. Każdego poniedz. 
targ. 

Goto ans pow. Złoczów. Jarmark na Nowy 
Rok ruski, na Święto N. P. M. Gromnicznej, 
na 40 męczenników, na Zwiastowanie, po 
niedzieli przewodniej, na św. Jura, na Wnie- 
bowstąpienie, w drugi czwartek po Bożem 
Ciele, na św. Annę, na Przemienienie Pań- 
skie ruskie, na św. Pokrowę, na św Mi- 
chała rusk., na św. Jędrzeja ruskiego. | 

Grab, pow. Krosno. 3 stycznia, 26 kwietnia, 
27 sierpnia, 1 października. 

Grębów, pcw Tarnobrzeg. Co czwartek targ. 

Gródek Jagielloński, miasto pow. 19 marca, 
19 grudnia (przez 4 dni), w poniedziałek 
po Bożem Ciele, 14 września (przez 2 dni). 
Co czwartek targ tygodniowy. 

Grodzisko, pow. Łańcut. 7 stycznia, 3 lutego, 
5 marca, 19 marca, 3 maja, 10 czerwca, 30 
czerwca, 5 paździer., 2 listop., 5 grudnia. 

Grybów, miasto pow. Każdego poniedziałku 
targ. 

er O pow. Skałat. 17 marca, 4 maja, 
17 września. Każdego czwarku targ. 

Gwoździec, pow. Kołomyja. 28 stycz., 21 т 


6 kwiet., 16 lipca, 13 wrześ., 4 października. 
€o wtorek targ. 

Halicz, pow. Stanisławów. 7 stycz., о kwiet., 
5 lipca, 12 paźdz. Co piątek targ tygod. 
Helosko pod Lwowem. 6 sierpnia i w dzień 

św. Anny. 

Horodenka, miasto pow. 13 stycz., 14 lutego, 
1 marca, 6 kwietnia, 7 maja, 2 czerwca, 
11 lipca, 27 sierpnia, 7 listop. Co wtorek 
i piątek targ. 

Hussaków, pow. Mościska. 8 maja, 27 sierp., 
8 paźdz., 8 grudnia. Każdego czwartku targ. 

Husiatyn, miasto pow. 13 czerwca, w razie 
święta następnego dnia. Co czwartek targ. 

Jabłonów, pow. Kołomyja. 31 stycz., 15 lut., 
14 maja, 29 sierp., 14 paźdz., 30 grudnia. 

Jaćmierz, pow. Sanok. 12 marca, 24 czerwca. 
Co czwartek targ. 

Janów, pow. Gródek. 15 stycznia, na Wnie- 
bowstąpienie (wedle kalendarza ruskiego 
-14 marca, 9 i 30 września, 22 listopada. Co 
czwartek targ. 

Janów, powiat Trembowla. 
tygodniowy. 

Jarosław, miasto powiatowe. 2 stycz. 10 mar., 
13 czerwca, 2 września. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe. 

Jaryczów, pow. Lwów. 21 stycznia, 31 maja, 
19 września. 11 grudnia. Co środę targ ty- 
godniowy. 


Co piątek targ 


Jasienica, pow. Brzozów, 5 lipca, 9 sierpnia, | 


13 grudnia. Co czwartek targ tygodniowy. 

Jasło, miasto powiatowe. 7 stycznia, 3 lutego, 
23 kwietnia, 21 września, 2 listopada, 1 gru- 
dnia. Co piątek targ. 

Jawornik, pow. Rzeszów. 2 stycz., 6 i 24 lu- 
tego, 10 marca, 10 kwietnia, w poniedz. po 
Kkwietniej niedzieli, 1 maja, 8 i 24 czerwca, 
20 list., 10 sierp., 1 wrześn., 28 października, 
1 grudnia. Co poniedziałek targ. 

Jaworów miasto, pow. Jarmarki: 6 maja, 1 
września, 26 października, 12 grudnia. Co 
poniedziałek targ. 

Jaworzno, powiat Chrzanów. Co wtorek targ. 

Jazłowiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ ty- 
godniowy. 

Jedlicze, pow. Krosno. Co środę targ tygod. 

Jeleń, pow. Chrzanów. W pierwszy wtorek po 
Nowym Roku, we wtorek po Gromnicznej, 
w poniedziałek po niedzieli zapustnej, we 
wtorek po św. Józefie, we wtorek po Zna- 
łezieniu Krzyża św., we wtorek po św. Ja- 
nie Chrzcicielu, 3 czerwca, we wtorek po 
św. Wawrzyńcu, we wtorek po Podwyższe- 
niu Sw. Krzyża, we wtorek po św. Fran- 
ciszku Seraf., we wtorek po Wszystkich 
Świętych, we „wtorek po św. Mikołaju. 

Jeleśnia, pow. Zywiec. 60 czwartek targ. 

Jezierna, pow. Złoczów. 12 stycznia, w dzień 
o Wielkiejnoey obrz. ruskiego, 20 lipca, 

października. Co poniedziałek targi ty- 
godniowe. 

Jezierzany, pow. Borszczów. Co środę targ. 


Jezupol, pow. Stanisławów. 2 stycz., 14 mar., 
6 maja, 27 czerwca, 28 lipca, 20 sierpnia, 
29 września, 2 listopada. 

Jodłowa, pow. Pilzno. Co drugi wtorek tgrg. 

Jordanów, pow. Myślenice. 25 lutego, 23 kwie- 
tnia, w 7 poniedziałek po Ziel. Świątkach, 
29 grudnia, 15 każdego miesiąca, jeśli 15 
przypada na poniedziałek w przeciwnym 
razie w następny poniedziałek. 

Kąkolniki, pow. Rohatyn. 24 marca, 22 lipca, 
20 września, 13 października, 7 listopada, 
21 grudnia. 

Kałusz, miasto pow. 18 stycz., 11 lut., 13 mar., 
20 kwiet., 16 maja, б czer., 20 lip., РЫ 
18 listop., 10 grud. (przez 2 dni), 27 sierp. 
(przez 5 dni), 28 września (przez 3 dni). 
Co piątek targ. 

Kalwarya, pow. Wadowice. 25 stycz., 19 mar., 
4 maja, 13 czerw., 17 sierp., 19 listop. Co 
drugą środę Е na bydło. 

Kamienica, pow. Limanowa. 
jarmark. 

Kamionka strum., miasto pow. Jarmark 2 sty- 
cznia, 3 lut., 22 marca, 3 kwiet., 6 maja, 
24 czerw., 13 lipca, 20 sierp., 15 paź., 22 li- 
stop., 5 grudnia. Co wtorek targ tygodn. 

Kańczuga, pow, Łańcut. We wtorek po Ziel. 
świąt., 30 wrze2., 4 grud. Każdego ponie- 
działku i czwartku targ tygodniowy. 

Kęty, powiat Biała. Jarmark w poniedziałek 
przed św. Agnieszką, po Matce B. Gromni- 
cznej, po zapustach, 4-go tygodnia postu, 
przed Wielkanocą, po Źnałez. św. Krzyża, 
po Wniebowstąpieniu, po Bożem Ciele, po 
św. Małgorzacie, po N. M. P. Anielsk., po 
Wniebowz. M. P., po Podwyż. św. Krzyża, 
przed і po Św. Janie Kant., po św. Kata- 
rzynie, po Niepokal. Pocz. Maryi Panny. Co 
poniedziałek targ. 

Knihynicze, pow. Rohatyn. 19 stycz., 11 lut., 
21 marca, w poniedz. po niedzieli kwiet. 
obrządku ruskiego, 21 maja, 6 lipca, 18 
sierpnia, 20 września, 7 listopada, 18 grud. 

Kolbuszowa, miasto pow. Co wtorek targ. 

Kołaczyce, pow. Jasło. 1 maja. Co drugi wto- 
rek targ. 

Kołomyja, miasto pow. 6 lut., 24 kwiet., 15 
czerw., 3 i 28 sierp., 13 wrześ., 30 paźdz. 
18 grudnia. Co poniedziałek i piątek targi. 

Komarno, pow. Rudki. Co poniedziałek targ. 

Kopeczyńce, pow. Husiatyn. Co środę targ 
tygodniowy. 

Korczyna, pow. Krosno. 15 stycz., 3 kwiet., 
30 sierpnia, 1 grudnia. Co piątek targ. 

Korolówka, powiat Zaleszczyki. 29 stycznia, 
w środę środopostną obrz. ruskiego, па 
Wniebowstąp. obrz. rusk., 24 czerwca, 8 
sierpnia, 10 września, 9 listopada, 19 gru- 
dnia. Co czwartek targ tygodniowy. 

Koropiec, pow. Buczacz. Co wtorek targ. 

Коѕѕбу, miasteczko pow. Jarmarki (podług 
ruskiego kalendarza) we czwartek pierw- 
szego tygodnia w wielkim poście, we wto- 


c 


Co 3-ci wtorek 


rek przed Wniebowstapieniem Pañskiem, 
25 sierp., 11 października. Co poniedziałek 
i piątek targi tygodniowe. 

Kozłów, pow. Brzeżany. Co czwartek targi 
tygodniowe. 

Kozowa, pow. Brzeżany. Jarmarki: 9 stycz., 
20 lutego, w wstęp. tyg. rus. postu, po Św. 
Błahowiszczeniu, w Przewodni poniedziałek 
rusk., 24 czerw., 12 lipca, 28 sierp., 21 wrze- 
Ѕпіа, 8 listop., 4 grudnia. Co wtorek targ 
tygodniowy. 

Kraków, miasto. Jarmark 23 kwiet., 29 wrześ., 
po 14 dni, w poniedz. po 4 niedzieli postu, 
10 marca 5 dni, 23 września 5 dni, 1 paźdz. 
na bydło i konie. Co wtorek i piątek targ 
tygodniowy na żywność i zboże. 

Krakowiec, pow. Jaworów. 14stycz., w pierw- 
szy poniedziałek po Wielkiejnocy obrządku 
uskiego, 25 lipca, 27 września, 18 paździer- 
nika, 25 listopada. Co czwartek targ. 

Krościenko nad Dunajcem, pow. Nowy Targ. 
Jarmark co drugi poniedziałek. 

Krosno, miasto pow. Jarmarki przez 3 dni: 
W poniedziałki po Nowym Roku, po Bia- 
łej niedz., po św. Trójcy, po Św. Ignacym 
Loyoli, po św. Szymonie i judzie. Co po- 
niedziałek targ. 

Krukienice, pow. Mościska. 18 stycz., 5 marca, 
23 kwietnia, 23 lipca, 13 października. 

Krynica, pow. Nowy Sącz. Co drugą środę 
targ. 

Krystynopol, pow. Sokal. 14 stycznia, 5 maja, 
w piątek po ruskim Wniebowstąpieniu, 13 
września. 

Krzeszowice, pow. Chrzanów. Co poniedz. targ. 

Krzywcza, pow. Przemyśl. 13 stycz., 25 marca, 
31 lipca, 18 grudnia. 

Krzywcze, pow. Borszczów. 18 stycznia, 30 
kwietnia, 10 lipca, 8 grudnia. 

Kudryńce, pow. Borszczów. Każdego czwartku 
targ. 

ROB жш pow. Kołomyja. 9 stycz., 15 lu- 
tego, 6 marca, 19 kwietnia, 24 maja, 6 czer., 
18 i 27 sierp., 6 wrześ., 12, 21 i 29 grudnia, 
następnego dnia po ruskiej niedzieli kwie- 
TRE po Wniebowstąpieniu Pańsk., po św. 

anie. š 

Kulików, pow. Żółkiew. 15 stycz., 16 lutego, 
29 sierp., 28 wrześ., 9 list., 20 grudnia. 

Kuty, pow. Kossów. 30 stycznia, 24 dnia po 
Wielkiejnocy rusk., 26 wrześ., 13 listopada. 
Co wtorek i piątek | 

Kutyska, pow. Tłumacz. Co poniedziałek targ. 

Lanckorona, pow. Wadowice. 21 stycznia, 3 
maja, 24 czerwca, 4 września. x 

Leżajsk, pow. Łańcut. 21 stycz., 23 kwiet., 9 
maja, 5 і 24 sierp., 4 paźdz., 6 grudnia. Со 
wtorek targ. 

Limanowa, miasto pow. Jarmarki co 3-ci po- 
niedziażek. _ 

Lipnica murowana, pow. bochnia. Co 3-ci po- 
miedziatek jarmark. 

Lisko, miasto pow. Co wtorek targ tygodn. 


Liszki, pow. Kraków, “aja 12 jarmarków, 
zawsze w pierwszy poniedziałek każdege 
miesiąca. 

Lubień, pow. Myślenice. W każdą 1-szą środę 
każdego miesiąca jarmark. 

Lubaczów, pow. Cieszanów. 21 marca, 21 maja, 
29 czerwca, 8 sierpnia, 20 wrześ., 1 listop., 
13 grudnia. Co wtorek i piątek targ. 

Lutowiska, pow. Lisko. (Podług kalendarza 
ruskiego). 13 stycznia, w środę środopustną, 
w poniedziałek Zielonych Świątek, 11 lipca, 
18 sierpnia, 20 września. Co czwartek targ 
tygodniowy. 

Lwów, miasto stołeczne Galicyi. Jarmarki: 21 
stycznia, 24 maja, 12 października; targ 
walny co wtorek i piątek, zwykły codzien- 
nie, w poniedziałki, środy i piątki targ na 
zboże, w środy na bydło opasowe, w pią- 
tki na bydło użytkowe czyli do chowu. 

Łabowa, pow. Nowy Sącz. 3 stycz., ме czwar- 
tek po M. B. Gromn., 25 kwietnia, w osta- 
tni czwartek W. Postu, w 3-ci czwartek W. 
Postu ruskiego, we czwartek po św. Janie 
Chrzcicielu, we czwartek po 6 sierpnia, 
we czwartek ie św. Łucyi. 

Łanczyn, pow. Nadwórna. 8 stycz., 29 marca, 
(przez 8 dni), 24 lipca, 4 grudnia (przez 3 
dni). Co poniedziałek i czwartek targi. 

Łapanów, pow. Bochnia. Co 3 tygodnie jest 
regularnie jarmark, a co drugie 3 tygodnie 
targ. 

Łańcut, miasto pow. Jarmarki następnego dnia 
po Trzech Królach, po N. M. P. Gromnicz. 
w środop. poniedziałek 2 dni, po Wniebo- 
wstąpieniu, 13 czerwca, 13 lipca, 24 sierp., 
na Św. Annę, 1-szej niedzieli po paźdz., 11 
i 30 listopada. Co wtorek i piątek targi ty- 
godniowe. 

Łącko, pow. Nowy Sącz. Co trzeci czwartek 
targ. 

Łopatyn, pow. Brody. W 1-szy dzień ро rus- 
kich Zielonych święt., 11 lipca, 27 sierp., 
20 września i co 2-gą środę każdego mie- 
siąca targ. 

Łukawica, pow. Limanowa. W każdy trzeci 
poniedziałek po jarmarku w Limanowej. 
Łysiec, pow. Bohorodczany. 2 stycz., 11 lute- 
go, 9 marca, 6 maja, 24 czerwca, 11 lipca, 
18 sierp., 26 października, 26 listopada. 
Magierów, pow. Rawa. 9 stycz., 15 lutego, 17 
i 29 marca, 4 kwietnia, 5 maja, 23 czerwca, 
12 i 27 lipca, 20 sierp., 21 wrześ., 30 paźdz., 

26 listopaea, 19 grudnia. 

Majdan powiat Kolbuszowa. Co poniedziałek 
targ. 

Maków, pow. Myślenice. 29 stycznia, 1 maja, 
7 sierp., 19 listop. Co drugi czwartek targ. 

Malechów pod Lwowem. 30 września. 

Manaster krechowiecki, ром. Zóżkiew. 21 maja 
iarmark. 

Mieiec, miasto pow. Pięć jarmarków w na- 
stępujące czwartki po Gromnicz, po św. 
Trójcy, po Wniebowzięciu, po św. Mateu- 
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szu, po św. Marcinie. Co czwartek targ ty- 
godniowy. ? 

Mielnica, pow. Borszczów. Co drugi wtorek 
(naprzemian z Uściem biskup.). 

Mikołajów, pow. Bóbrka. Dnia 9stycznia na- 
zajutrz po ruskim św. Stefanie, dnia 12 lu- 
tego nazajutrz po święcie „Trech Światy- 
tełej"', w poniedziałek po ruskiej palmowej 
niedzieli, w dzień po św. „Tiło Chrysta* 
obrz. gr. kat., dnia 6 sierpnia, w „Uspenje 
św. Anny“, dnia 13 października na św. „Po- 
krowy“. Co wtorek targ tygodniowy. 

Mikołajów, pow. Żydaczów. 14 stycz., 6 sierp., 
9 września. Co wtorek targ tygodniowy. 

шге, pow. Tarnopol. W każdy poniedzia- 
ek targ. 

Miłatyn nowy, pow. Kamionka strumiłowa. 
Co czwartek targ. 

Milówka, pow. Żywiec. Co czwartek targ. 

Modlnica, pow. Kraków. Każdego miesiącą 
w 4-tą niedzielę jarmark. 

Monasterzyska, pow. Buczacz. Co środę targ. 

Mościska, miasto pow. 25 lutego, 24 czerwca 
jarmark na konie, 10 sierp., 2 listopada na 
konie. Co czwartek i piątek targ. 

Mosty wielkie, pow. Żółkiew. 15 lut., 5 kwiet., 
10 września, 12 grudnia. Co piątek targ. 
Mrzygłód, pow. Sanok. 19 stycznia, w dzień 

po Bożem Ciele, 16 sierpnia. 

Mszana dolna, pow. Limanowa. Co wtorek 
targ. 

Muszyna, pow. Nowy Sącz. W poniedziałek 
po Gromn., w poniedziałek po Wniebowst., 
w poniedziałek po św. Małgorzacie, w po- 
niedziałek po św. Michale, w poniedz. po 
poświęceniu Kościoła, w poniedz. po Ofia- 
rowaniu N. M. P. Co poniedziałek targ. 

Myślenice, miasto pow. Co drugi poniedzia- 
łek targ. 

Nadwórna, miasto pow. 19 stycz. (3 dni), 19 
marca, 6 maja (3 dni), 24 czerw., 13 lipca 
(3 dni), 6 sierp., 13 paźdz. (3 dni), 12 gru- 
dnia. Co poniedziałek i czwartek targ. 

Narajów, pow. Brzeżany. 18 stycz., 26 marca, 
6 kwietnia, 14 maja, 6 lipca, 6 sierpnia, 
26 września, 3 grudnia. Co piątek targ ty- 
godniowy. 

Narol, pow. Cieszanów. 19 marca, 24sierpnia. 
Co czwartek targ tygodniowy. 

Nawarja, pow. Lwów. 18 stycznia, 14 lutego, 
11 lipca, 16 sierpnia, 26 września, 10 listo- 
pada. Co środy targ tygodniowy. 

Niebylec, pow. Rzeszów. 15 lutego, 1 wrześ., 
Л listop., 28 grudnia. Co poniedziałek targ. 

Niedźwiedź, pow. Limanowa. Co środę targ. 

Niegowić, pow. Wieliczka. Co 4-tą środę każ- 
“dego miesiąca jarmark. 


Niemirów, pow. Rawa. 19 stycznia, 8 listopada. 


Co czwartek targ. 

Niepołomice, pow. Bochnia. 7 stycz., 24 lut., 
4 marca, w poniedziałek przed Popielcem, 
w poniedziałak po niedzieli Kwietniej, w po- 
niedziałek po Św. Trójcy, 24 czerwca, 26 


lipca, 24 września, 4 i 13 listop., 4 grudnia. 
Co wtorek targ. 

Nieznajowa pow. Gorlice. Na ruskie Wniebo= 
wstąpienie, 13 sierpnia, 10 września, 30 pa- 
ździernika. 

Niżankowice, pow. Przemyśl. 16 stycznia, 
1 marca, w poniedziałek po św. Trójcy ru- 
skiej, 26 września, 18 grudnia. Co środę targ. 

Niżniów, pow. Tłumacz. 19 stycznia, 11 lu- 
tego, 29 marca, 4 maja, 24 czerwca, 6 lip- 
ca, 13 sierpnia, 10 września, 7 październi- 
ka, 20 listopada, 3 grudnia. Co czwartek 
targ. 

Nowe miasto, pow. Dobromil. 11 listopada. 

Nowotaniec, pow. Sanok. 1 maja, w poniedz. 
po św. Trójcy, 2 sierpnia, 11 listopada. Ca 
poniedziałek targ. 

Nowy Sącz, miasto pow. Jarmarki: w pierw- 
szy wtorek miesiąca stycznia, w pierwszą 
środę i czwartek po dniu 19 marca, w pierw= 
szą środę i czwartek miesiąca września, 
(także na konie) i w pierwszy wtorek mie- 
siąca grudnia. Со wtorek i piątek targi ty- 
godniowe. 

Nowy targ, miasto powiatowe. Co 2-gi ponie- 
działek jarmark. 

Obertyn, pow. Horodenka. 18 stycznia, w osta- 
tni dzień po ruskich Zapust, 6 kwietnia, 
7 maja, 24 czerwca, we wtorek po ruskich 
Zielonych Św., w środopoś. rusk., 13 lipca, 
1 i 18 sierpnia, 20 września, 13 październ., 
9 listopada, 12 i 29 grudnia. Co czwartek 
targ. 

Olesko, powiat Złoczów. 14 lutego, 14 kwiet., 
21 maja, 6 lipca, 20 września, 7 i 20 listo- 
pada, 18 grudnia. Co niedzielę i piątek 
targ. 

Oleszyce, pow. Cieszanów. 24 lutego, 13 gru- 
dnia. Co środę targ. 

Olpiny, pow. Jasło. Co drugi czwartek targ. 

Osiek, pow. Jasło. Co czwartek jarmark na 
bydło i płody. 

Oświęcim, pow. Biała. Przez 2 pierwsze czwar- 
tki każdego miesiąca targ. 

Ottynia, pow. Tłumacz. 16 stycznia, 2 lutego, 
8 maja, 11 lipca, 6 sierpnia, 20 października. 
Co wtorek targ. 

Peczeniżyn, pow. Kołomyja. 19 stycz., 7 kwiet., 
4-go dnia po Zielonych Świętach ruskich, 
28 sierpnia, 27 września, 8 listopada. 

Perchińsko, pow. Dolina. W drugi poniedzia- 
łek Wielk. Postu ruskiego, 5 maja, 24czer- 
wca, 27 lipca, 9 listopada, 4 grudnia. 

Piaski, (Przedmieście Krakowa). Co wtorek 
targ. 

Pilzno, miasto pow. 7 i 28 stycznia, 24 lutego, 
19 i 31 marca, 23 kwietnia, 8 i 19 таја, 
24 czerwca, 22 lipca, ł5 i 28 sierpnia, 28 
września, 28 października, 30 list, 15 gru- 
dnia. Każdego poniedziałku targ. 

Pistyń, pow. Kossów, 29 marca, w poniedzia- 
Јек ро Ziełonych Świętach rusk.,8 sierpnia, 
10 wsześnia. Co wtorek targ. 

£ 


Piwniczna, pow. Nowy Sącz. 2 stycznia, w po- 
niedziałek po niedzieli środopostnej, we 
wtorek po Zielonych Świętach, 5 lipca, 
4 sierpnia. Co drugi czwartek targ. 

Pobiedr czyli Pobiedro, powiat Wadowice. 
We środę po N. M. B. Gromn., we środę po 
św. Wojciechu, we środę po św. Janie Chrzci- 
cielu, we środę po Wniebowzięciu N. M.P., 
ye środę po św. Michale, we środę po św. 

ucyi. 

Podgórze, miasto powiat. W każdą pierwszą 
srodę każdego miesiąca. Co wtorek i piątek 
targ tygodniowy. 

Podhajce miasto pow. 13 stycznia, 11 lutego, 
w środopoście ruskim, w poniedz. po 1-szej 
niedzieli po Wielkiejnocy ruskiej, na Wnie- 
bowstąpienie (ruskie), 11 lipca, 27 sierpnia, 
26 września, 30 października, 20 listopada, 
18 grudnia. Co czwartek targ. 

Rodkamień, pow. Rohatyn. Co wtorek targ. 

I oczisią, pow. Tarnopol. Co czwartek 

rg. 

Pomorzany, pow. Złoczów. 13 stycz., 14 lut., 
17 i 29 marca, 5 i 29 maja, 23 czerwca, 
21 lipca, 18 sierpnia, 22 września, 8 paź- 
dziernika, 12 listopada, 10 grudnia. 

Potok złoty, pow. Buczacz. W poniedziałek 
zapustny, we wtorek po Zielonych Świąt- 
kach, w następny dzień po Spasie, dzień 
po „Striteniju*, po św. Janie Bohosłowie, 
wszystkie według kal. rusk. Co środę targ. 

Probużna, pow. Husiatyn. Co wtorek targ. 

Fruchnik, pow. Jarosław. 21 stycznia, 26 lipca. 
Co czwartek targ. 

Brzecław, pow. Mielec. Co środę targ. 

BErzemyśl, miasto pow. 26 czerwca, 9 grudnia. 
Co poniedziałek i piątek targi. 

Przemyślany, miasto pow. 1 stycznia, 14 lut., 
38 marca, 29 maja, 11 czerwca, 11 listopada. 
Co poniedziałek targ. 

Przeworsk, miasto pow. 2 stycznia, 19 marca, 
1 maja, 25 lipca, 4 października, 19 listo- 
pada. Co poniedz. środę i piątek targi. 

Rabka, pow. Myślenice. Co 2-gi poniedz. targ. 

Radłów, pow. Brzesko. Co środę targ. 

Radomyśl, pow. Mielec. We czwartek przed 
św. Piotrem, we czwartek przed św. Wa- 
wrzyńicem, we czwartek przed Narodzeniem 

. P., we czwartek przed św. Mikołajem. 
Co czwartek targ. 

Radomyśl, pow. Tarnobrzeg. Co poniedz. targ. 

Radymno, pow. Jarosław. 20 maja, 20 sierp., 
20 września, 20 grudnia. Co poniedziałek 
i piątek targ. 

Radziechów, pow. Kamionka strum. Co 2-gi 
czwartek targ. 

Rajcza pow. Żywiec, We czwartek po 15-tym 
każdego miesiąca. 

Raniżów, pow. Kolbuszowa. Co czwartek targ. 

Rawa ruska, miasto pow. 21 stycznia, 7 lipca, 
27 sierpnia, 22 grudnia. Co poniedz. targ. 

Rogi, pow. Krosno. 26 lipca, 27 sierp., 6 gru- 
dnia. Co środę targ. 


Rohatyn, miasto pow. Jarmark 19 stycznią 
15 lut., 1 marca, na bydło i konie, 19 czer- 
мса, 26 lipca, 27 września. Co środy i pią- 
tek targ. < 

Rozdót, pow. Zydaczów. 19 marca, 16 lipca, 
29 listopada. Co poniedziałek targ. 

Rożniatów, pow. Dolina. W środę środopost- 
ną. we wtorek po Zielonych Świątkach, 
wedle ruskiego kalendarza, 14 stycznia, 
12 lipca, 13 sierpnia, 20 września, 21 listo- 
pada. Co środę targ. 

Rożnów, pow. Śniatyn. Co czwartek targ. 

Rozwadów, pow. Tarnobrzeg. Co wtorek targ. 

Ruda, pow. Zadaczów. 13 stycz. i 6 lipca. 

Rudki, miasteczko pow. 2 lipca, 15 sierpnia, 
8 września. Co wtorek targ. 

Rudnik, pow. Nisko. Każdego czwartku targ. 

Robotycze, pow Dobromił. 14 wrześ., 10 gru- 
duia. Co czwartek targ. 

Rymanów pow. Sanok. 25 stycz., 3-go dnia 
po Wielkiejnocy, 10 sierpnia, 30 listopada. 
Co poniedziałek targ. 

Rzepiennik strzyżowski, pow. Gorlice. Co 
środę targ. 

Rzeszów, miasto pow. Jarmark: 19 marca, 
23 kwietnia, wielki jarmark św. Wojciecha 
na konie szlachetne 5-dniowy, na św. Trójcę, 
22 lipca, 21 września wielki jarmark na ko- 
nie rasy szlachetnej 3-dniowy, 2 listopada, 
21 grudnia. Co wtorek i piątek targ. 

Sądowa Wisznia, pow. Mościska. Jarmark: 
1 stycz., w 2-gi dzień Ziel. Świąt: gr. kat., 
26 lipca, 20 września. Co środę targ. 

Sambor, miasto pow. Co czwartek targ. 

Sanok, miasto pow. We wtorek przed Ziel. 

wiąt., w poniedziałek przed Bożem Nar. 
W każdy piątek targ. 

Sassów. pow. Złoczów. 2 stycz., 14 lutego, 
9 i 25 mar., 9 maja, 24 czerwca, 30 wrześ. 
14 paźdź., 2 i 22 list., 6 grudnia 3 dni. Co 
czwartek targ. 

Sędziszów, pow. Ropczyce. Co piątek targ. 

Sieniawa, pow. Jarosław. 2 stycznia, 4 kwie- 
tnia, 24 czerwca, 2 listopada. Co czwartek 
targ. 

Siepraw, pow. Wieliczka. Co wtorek targ. 

Skała, pow. Borszczów. Co czwartek targ. 

Skałat, miasto pow. Każdego wtorku targ. 

Skawina. pow. wieliczka. Każdego czwartku 
targ. 

Skol pow. Stryj. 13 stycz., 13 lut., w środo- 
poście, 5 maja, we wtorek po Ziel. Św. 
rus., 24 czerw.. 14 р» 12 sierp., 8 wrześ., 
13 paźdź., 6 list., 1 OH с К 

Ślemień, pow. Żywiec. Co drugi poniedz. targ. 

Smorze, pow. Stryj. 8 maja, 2 czerwca, 4 i 30 
lipca, 16 sierp., 9 i 24 września, 28 paźdź. 
18 listopada, 19 grud. Każdy po dwa dni. 

Skrzydlna, pow. Limanowa. Co 2-gi czwartek 
targ. 

Ет miasto pow. W środópoście, па Zie- 
lone Święta, na św. Eliasza, na św. Jana 
Chrzciciela, na Narodzenie N. М. P. (we- 
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dług kalendarza rusk.). Co poniedziałek, 
środę i piątek targ. 

Sokal, miasto pow. 13 stycz., 24 lutego, 23 
kwietnia, 18 lipca, 8 wrześ., 4 paźdz., 2i21 
listopada, 12 i 18 grudnia. 

Sokołów, pow Kolbuszowa. 7 stycz., 26 marca, 
30 czerwca, 25 lipca, 14 wrześ., 18 paździer. 
Co środę targ. 

Sokołówka, pow. Brody. W każdą 2-gą środę 
jarmark. 

Sołotwina, pow. Bohorodczany. (Jarmarki na 
bydło podł. star. kal.). 2 lutego w pierwsz 
poniedziałek po Wielkiejnocy, we czwarte 
ро Wniebowstapieniu, 20 lipca, 8 listopada, 

grudnia. Każdego piątku targ. 

Stanisławów, miasto pow. 15 lutego, 29 marca, 
w piątek po Bożem Ciele, 13 wrześ., 4 gru- 
dnia. Co piątek targ. 

Starasól, pow. Stary Sambor. 2 stycznia, 20 
września. Co piątek targ. 

Śtrussów, pow. Trembowla. Każdego czwart. 
targ. 

Stary Sambor. miasto pow. 24 czerwca przez 
14 dni. Każdego wtorku tar 

Stary Sącz, pow Nowy Sącz. 
targ. 

Stojanów, pow. Kamionka Str. Co drugi wto- 
rek targ. 

Stryj, miasto pow. Od 8 do 15 maja, od 15 
do 22 sierpnia, od 7 do 20 września, od 6 
do 13 grudnia. Co czwartek targ. 

Strzeliska nowe, pow. Bóbrka. 19 stycz., we 
wtorek po Ziel. Św., 16 sierpnia, w dzień 
Ë Zaprowadzeniu Chrystusa i Maryi do 

ościoła. Co poniedziałek targ. 

Strzyżów, m. pow. W poniedz. po 3 Królach, 
8 lutego, w poniedz. zapustny, w ponie- 
działek przedśrodopostny, w poniedz. po 
Wielkiejnocy. 8 maja, 25 lipca, 14 sierpnia, 
8 września, 21 paźdz., 6 i 25 listopada. Co 
poniedziałek targ. 

Sucha, pow. „.ywiec. Co drugi wtorek targ. 

Sułkowice, pow. Myślenice. Co drugi ponie- 
działek tang, 
wirz, pow. Przemyślany. 3 lutego w ponie- 
działek po šrodopošciu, w poniedziałek po 
niedzieli przewodn., w poniedz. po Wniebo- 
wstąp. Pañskiem, 9 września, 14 pašdzier., 
22 grudnia. 

Szczawnica, pow. Nowy Sącz. Targ co wtorek 
w czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu. 

Szczerzec, ром. Lwów. 2 stycz. we wtorek 

o Zielon. Świątk., 29 sierp., 5 paździer. 
ażdego czwartku targ. 

Szczyrzyce, pow. Limanowa. Co wtorek targ. 

Szczucin, pow. Dąbrowa. Co środę targ. 

Szczurowice, pow. Brody. 7 stycz., 24 czer., 
14 września. Co wtorek targ. 


бо drugą środę 


Szerzyny, pow. Jasło. W każdy drugi i osta- | 


tni czwartek każdego miesiąca targ. 
Szczepanów pow. Brzesko. Co piątek targ. 
Szczurowa pow. Brzesko. Co trzeci czwartek 
każdego miesiąca jarmark. 


Tarnobrzeg (Dzików), miasto pow. W pier- 

у #574 środę po św. Trójcy, w 1 środę pe 
Narodzeniu Najśw. M. P., w środę po ŚW. 
Szymonie i Judzie. Każdej środy targ. 

Tarnopol, miasto pow. 2 stycznia, 14 lute 
w środopoście obrz. rusk., w poniedziałeś 
po ruskiej Wielkiejnocy, 24 czerwca, 26 й- 
pca (jarmark na konie), 18 siep., 26 wrześ., 
20 listopada. Co środę targ. 

Tarnów, miasto pow. Jarmark: w pierwsag 
poniedziałek w styczniu, З lutego przez $ 
dni, 30 marca (8 dni), 28 kwietnia, w drugi 
poniedziałek w maju, w drugi poniedziałek 
w czerwcu, 22 lipca przez 8 dni, w drugi 
poniedziałek w październiku, w drugi ponie- 
niedziałek w listopadzie, drugiego ponie- 
działku w grudniu. Na konie 18 marca 
przez 8 dni, 28 kwietnia (zakupno remont 
dla c. k. armii i ogierów na stadniki rzą- 
dowe, jako też państwowe premiowane ko- 
nie) i 14 września. Co wtorek i piątek tar- 
gi tygodniowe (w targi piątkowe trzoda 
w wielkiej ilości, a co drugi piątek bydże 
i konie robocze). 

Tarnoruda, pow. Tarnopol. Co niedzielę targ 
tygodniowy. 

Tartaków, pow. Sokal. 14 lutego, 30 marea, 
30 października, 18 grudnia. 

Tłumacz, miasto pow. W piątek po Wniebo- 
wstąpieniu rusk., 6 grudnia. Każdej środy 
targ. 

Tłuste, powiat Wieliczka. Każdego czwartłea 
targ. 

Toporów powiat Brody. Co drugi czwartek 
każdego miesiąca walny jarmark. 

Touste, pow. Skałat. Co środę targ. 

Trembowla, miasto pow. 6 i 16 lipca. Co wto- 
rek rarg. 

Trzciana, powiat Bochnia. 26 marca, 18 lipca, 
30 września, 11 listopada. Co wtorek targ. 

Trzebinia powiat Chrzanów. W poniedziałek 
po Trzech królach, w poniedziałek ро N. №. 
P. Gromnicznej, w poniedziałek po niedzieli 
Białej, 23 kwietnia, 8 maja, 29 czerwca, w po- 
niedziałek po św. Jakóbie, 25 sierpnia, 24 
września, w poniedziałek po św. Szymonie 
i Judzie, w poniedziałek po św. Katarzynie, 
21 grudnia. Co środy targ. 

Tuchów pow. Tarnów. Co poniedziałek targ. 

Turka miasto powiat. 11 i 12 stycznia, 13 i 14 
lutego, w poniedziałek i wtorek 4-go i;ga- 
dnia przed rusk. Wiełkanocą, w czwartek 
| piatek przed rusk. Ziel. Św., 10 i 11 lipca, 
25 i 26 sierpnia, 18 i 19 września, 11 1 12 
października, 22 i 23 listopada. Co środę 
targ. 

Tyczyn powiat Rzeszów. 2 i 25 stycznia, 4 i 25 
marca, 3 maja, w piątek po Bożem Ciele, 
22 lipca, 17 sierpnia, 28 października, 25 R- 
stopada. Co poniedziałek targ. 

Tylicz powiat Nowy Sącz. W następujące po- 
niedziałki: po 3 Królach, po niedzieli pał- 
тоже}, po Zielon. Śwtit., po św. Piotrze 
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i Pawle, po św. Jedrzeju, po Wszystkich 
więtych. 

Tymbark powiat Limanowa. W każdy 4-ty po- 
niedziałek po targu w Łukawicy. 

Tyrawa wołoska powiat Sanok 16 lipca jar- 
mark. Każdej środy targ. 

Tyśmienica pow. Tłumacz. W poniedziałek 
po ruskim Nowym Roku, we środę przed 
ruską Wielkanocą, w czwartek przed rusk. 
Ziel. Świąt., 26 czerwca. Co poniedziałek 
targ. 

Uhnów, pow. Rawa ruska. 20 stycznia, 2 mar- 
ca, 28 maja, 15 czerwca, 13 lipca, 20 wrze- 
śnia, 30 października. Co piątek targ. 

A powiat Dobromil. Każdego czwartku 
arg. 

Ulanów, powiat Nisko. Co poniedziałek targ. 

Ułaszkowce, powiat Czortków. Od 24 czerwca 
do 12 lipca wielki ożywiony jarmark. 

Uścieczko, powiat Zaleszczyki. Co piątek targ. 

Uście biskupie, powiat Borszczów. Co drugi 
wtorek walne jarmarki, naprzemian z Miel- 
nicą. 

Uście ruskie, powiat Gorlice. 18 stycznia, 5 
maja, 6 czerwca, 11 lipca, 20 listopada, 21 
grudnia. 

Uście solne, pow. Bochnia. 24 kwietnia, 24 
czerwca, 24 sierpnia, 1 października. 

Uście zielone, powiat Buczacz, 12 stycznia, 

` 21 marca, 5 maja, 6 października, 3 grudnia. 
Co czwartek targ. 

Ustrzyki dolne, powiat Lisko. 2 stycznia, 4 
kwietnia, 8 lipca, 4 października. Co środę 
targ. 

Wadowice, miasto powiat. Jarmark każdego 
miesiąca w pierwszy czwartek. Co czwartek 
targ. 

Wareg, pow. Sokal. 14 lutego, 24 czerwca, 24 
sierpnia, 7 listopada. 

Wieliczka, miasto powiat. Jarmark w każdy 
4 poniedziałek w miesiącu — w razie święta 
w dzień następny. Co czwartek targ — 
wrazie święta w dzień poprzedni. 

Wielkie Oczy. powiat Jaworów. 16 lutego, 20 
kwietnia, 30 października, 24 grudnia. Co 
środę targ. 

Wielopole, powiat Ropczyce. Co drugi ponie- 
działek targ. 

Winniki, powiat Lwów. Co sobotę targ, jar- 
mark na byd:o i konie. 

Wilamowice, pow. Biała. Każdego miesiąca | 
w l-szą środę jarmark. Co środę targ. 

Wiśnicz nowy, pow. Bochnia. Co miesiąc м 3 
środę jarmark. Co środę targ. 

Wiśniowa powiat Wieliczka. Co drugi czwar- | 
tek targ. 

Wojnicz, powiat Brzesko. Co 3-ci poniedziałek 
każdego miesiąca jarmark, a co poniedzia- 
łek targ. 

Wojniłów, pow. Kałusz. 13 stycznia, 5. 6 i 7 | 
maja (na bydło), 10 lipca i 18 sierpnia na 
towary kramarskie. 


Wołków, pow. Lwów. 3 grudnia. 


Zabłotów, pow. Śniatyn. 18 stycznia, 11 lutego, 
6 kwietnia, 5 maja, 11 lipca. 10 i 28 wrze- 
śnia, 7 listopada, 12 grudnia. Co;wtorek targ. 

Zagórz, powiat Sanok. Co środę targ. 

Zakliczyn, powiat Brzesko. Co 3-ci poniedzia- 
łek jarmark. 

Zaleszczyki, miasto powiat. (Jarmark na by- 
dło) 4 stycznia, 3 marca, 4 maja, 10 lipca, 
4 października, 4 grudnia. Co piątek targ. 

Zarszyn, powiat Sanok. 12 marca, w piątek 
po Wniebowstąpieniu, 17 lipca, 12 paździer- 
nika. Co środę targ. 

Zassów, powiat Pilzno. Jarmarki każdego 
wtorku. 

Zator, powiat Wadowice. 28 stycznia, 28 kwie- 
tnia, 30 czerwca, 22 wrześwia. Со ponie- 
działek targ. 

Zawałów, powiat Podhajce. Co wtorek targ. 

Zbaraż, miasto powiat. W ostatni dzień 1-go 
tygodnia rusk. Wielk. Postu, 2 stycznia, 20 
lutego, 5 i 23 kwietnia, 8 i 22 maja, 5 i 10 
czerwca, 6 lipca, 13 września, 30 paździer- 
nika, 18 grudnia. Co poniedziałek i piątek 
targ. 

Zborów, powiat Złoczów. 10 lipca, 212] sier- 
pnia, 28 września, 27 października, 27 listo- 
pada. Co wtorek targ. 

Zbyszyce, powiat Nowy Sącz. 12 stycznia, 14 
lutego, 19 marca, 25 kwietnia, 16 maja, 24 
czerwca, 26 lipca, 25 sierpnia, 21 września, 
18 października, 25 listopada, 23 gruduia. 

Złoczów. miasto powiat. 19 stycznia, 12 lutego, 
7 maja, 1 sierpnia, 10 września, 8 1 28 li- 

. stopada, 22 grudnia. Co środę i sobotę targ. 

Zdynia, powiat Gorlice. Ma 9 jarmarków : 14 
stycznia, 12 lutego, 21 marca, 7 maja, 7 ł 
pca, 6 sierpnia. 27 września, 13 listopada, 

„ 1 grudnia, na bydło owce i nierogaciznę. 

Zmigród, powiat jasło. 2 lutego, 23 kwietnia, 
24 czerwca, 25 lipca, 15 października, 13 

. grudnia. Co poniedziałek targ. 

Zółkiew miasto powiat. 9 stycznia, we środę 
4-go tygodnia ruskiego wielkiego Postu, 
8 maja, 30 czerwca, 14 września, 5 paździer- 

. nika, 12 listopada. Co środa i piątek targ. 

Żołynia, powiat Łańcut. W poniedziałek po 
niedzieli kwietnej, 3 czerwca, 10 sierpnia, 

„ 21 grudnia. Ë 

Zurawno, powiat Zydaczów. 29 stycznia, w 4-tą 
środę postu, w poniedziałek po św. Toma- 
szu, we wtorek po Ziel. Świątkach, 27 lipca, 
21 września, 13 października, 12 listopada. 

„ Co środę targ. 

ZŻydaczów, miasto pow. 18 stycznia, 10 wrze- 

. śnia, 7 listopada. 

Żywiec, miasto pow. W poniedziałki po na- 
stępujących uroczystościach: Trzech Króli, 
po Nawróceniu św. Pawła, po Wniebowstą- 
pieniu Pańskiem, po Zielonych Świątkach, 

o św. Piotrze i Pawle, 24 sierpnia, po Św. 

Michale! Co środę targ. 


Na Bukowinie. 


Boian pow. Czerniowce. W drugi dzieñ po 
Wniebowstapieniu Pañskiem, (ruski kalen- 
darz), 9 lipca, 6 sierpnia, 26 września, 3 li- 
stopada, 3 grudnia. Co niedzięlę, środę 
_i piątek targ. 

Gzerniowce miasto stołeczne na Bukowinie, 
Jarmarki 11 lipca (przez 14dni), 7 listopada 
(przez 8 dni). Od I do 10 sierpnia i od 23 
do 31 października jarmarki na wełnę. 
Targi tygodniowe co poniedziałek, środę 
i piątek. 

Borna Watra powiat Kimpolung. Co czwartek 
targ. 

Gurahumora powiat Suczawa. 17, maja, 19 li- 
stopada. Co wtorek targ. 

Jakobeny powiat Kimpolung. Co środę targ. 

Kaczyka powiat Radowce. Jarmark 15 sier- 
pnia. Co poniedziałek targ. 

Kimpolung miasto pow. 1 lutego, 2 czerwca, 
20 listopada (według kalendarza ruskiego). 
Co poniedziałek targ. 

Kirlibaba powiat Kimpolung. Co środę targ. 

Kocmań miasto pow. Co niedzielę i środę 
targ. 

Radowce m. pow. 5 maja, 20 listopada. Co 
piątek targ. 

Sadogóra pow. Czerniowce. 6 lutego, we 
czwartek przed niedzielą kwietnią, 1 sier- 
pnia, 4 września, 13 października, 5 i 28 
łistopada, 4 grudnia. Co czwartek targ. 

Seret miasto pow. 14 lutego, 25 maja, 27 
sierpnia, 18 grudnia. Co wtorek i piątek 
targ. 

Sołka pow. Radowce. Co środę targ. 

Stanestie pow. Starożynec. Co środę targ. 

Starożynec miasto pow. 13 maja, 2 paździer- 
nika (każdy przez 3 dni). Co czwartek 
targ. 

Suczawa miasto pow. 2 stycznia, we wtorek 
po Zielonych Świątkach, w dzień św. Pro- 
kopa, w dzień św. Samuela, w dzień Pod- 
niesienia Sw. Krzyża, w dzień św. Dymitra, 
wedle kalendarza ruskiego. 

Wama powiat Kimpolung. Co środy targ. 

Waszkowce nad Czeremoszem powiat Wi- 
żnica. 28 stycznia, 19 kwietnia, 17 maja, 
28 sierpnia, 12 grudnia. Co czwartek targ. 

Wików (Ober Wików) powiat Radowce. Co 
czwartek targ. 

Wyżnica miasto powiat. 6 lutego, 12 maja, 
17 lipca, 25 sierpnia, 2 października, 17 li- 
stopada, 30 i 31 grudnia. Co poniedziałek 
targ. 

Zastawna pow. Kocmań, 29 marca, 24 czer- 
wca, 13 listopada, jako jarmarki na bydło 
bardzo ożywione. Co wtorek targ. 

Zwiniacze pow. Kocmań. Co czwartek targ. 


Na Śłązku austryackim. 


Bielsko (Bielitz). 1. W poniedziałek po nie- 
dzieli suchej; 2. w poniedziałek po Św. Ja- 


nie Chrzcicielu; 3. w poniedziałek po 15 
września; 4. w poniedziałek po św. Miko- 
łaju. — jeżeli dzień 15 września lub św. 
Mikołaja przypadnie w poniedziałek, naten- 
czas w tymże samym dniu jarmarki się od- 
bywają. — Jarmarki trwają 3 dni. W pierw- 
szym dniu każdego jarmarku i każdej środy 
targ na bydło. "Targi tygodniowe każdej 
środy i soboty. 

Bogumin (Oderberg), 1. 30 stycznia, w pon. 
ро miseric. (niedziela 2 po Wielkiej); 3. 
we środę przed Wielkanocą ; 4. we Środę 
przed Zielonemi Świątkami; 5. na Nawie- 
dzenie Maryi Panny; 6. na św. Michała; 
7. we środę przed Bożem Narodzeniem. — 
Targi na bydło odbywają się przy pierw- 
szych 4 o jeden dzień przedtem, a przy 
ostatnich 3 w dniu jarmarcznym. Targi ty- 
godniowe co wtorek. 

Cieszyn (Teschen). 1. W pierwszy ponie- 
działek marca; 2. w drugi poniedziałek po 
Bożem Ciele; 3. w drugi poniedziałek wrze- 
śnia; 4. w drugi poniedziałek listopada. 
Przypadnie na poniedziałek jako dzień jar- 
marku głównego, lub wtorek jako podjar- 
marku jakie święto, w takim razie jarmark 
główny odbywa się we środę następującą. 
Targ tygodniowy każdej środy i soboty. 

Frydek (Fridek). 1. W poniedziałek po św. 
Trzech Króli; 2. w poniedziałek przed św. 
Józefem; 3. w poniedziałek po św. Filipie 
i Jakóbie; 4. w poniedziałek przed św. Ja- 
nem Chrzcicielem; 5. w dzień św. Anny; 
6. w poniedziałek po św. Michale; 7. w po- 
niedziałek przed Św. Katarzyną. Targi na 
konie i bydło, podczas jarmarków i każdej 
środy. Targi tygodniowe każdą środę i piątek. 

Frysztat (Freistat), Na nawrócenie świętego 
Pawła, we środę przed Kwietnią niedzielą, 
we wtorek po niedzieli 6-tej po Wielkiej- 
nocy, we wtorek przed św. Bartłomiejem, 
Na św. Szymona i Jude. Przypadnie 1 i 5 
jarmark na niedzielę, to odbędzie się tenże 
w następnym wtorku. Targi na bydło i ko- 
nie zawsze w dzień przed jarmarkiem. 

Jabłonków. (Jablunkau). Jarmarki oraz targi 
na bydło i konie: w poniedziałek po na- 
wróceniu św. Pawła, poniedziałek po nie- 
dzieli Kwietniej, poniedziałek po Zielonych 

wiątkach, poniedziałek po Wniebowzięciu 

Najśw. Maryi Panny, poniedziałek po Św. 
Szymonie i Judzie, poniedziałek przed Bo- 
żem Narodzeniem. Targ tygodniowy i na 
bydło co wtorek. ` 

Рр (Karwin). Targi tygodniowe ca czwar- 
tek. 

Ligota (Cameral -Elgoth). Targi na bydło w 
poniedziałek po św. Jerzym i przed św. Ja- 
dwigą. 

Opawa (Troppau). Główne jarmarki w pierw- 
sze wtorki lutego, maja, sierpnia i listopada. 
Każdy z tych jarmarków trwa 9 dni, t. j. 
poczyna się w piątek przed, a kończy się 


i 


w sobotę po wyżej oznaczonym czasie. 
Targi na bydło każdego 1-go i 2-go dnia 
jarmarku głównego i wtorek wielkanocny. 
Targi tygodniowe co środę i co sobotę. 

Skoczów (Skotschau). W czwartek przed Po- 
pielcem, w czwartek przed niedzielą kwie- 
tnią, w ostatni czwartek przed Wniebowstą- 
pieniem Pańskiem, czwartek po Bożem 
Ciele, na Bartłomieja, w czwartek po św. 
Michale, w dzień św. Marcina, w czwartek 
przed Bożem Narodzeniem. Przypadnie dzień 
św. Bartłomieja lub św. Marcina w sobotę 
lub niedzielę, to odbywa się jarmark we 
wtorek następujący. Targi na bydło w dzień 
przed każdym jarmarkiem. Co czwartek targ 
tygodniowy. 

Strumień (Schwarzwasser). 1. We wtorek po 
Nowym Roku, przypadnie jednakowoż w 
dniu tym święto, odbędzie się targ w na- 


Kalendarz 


dla Galicyi z W. Księstwem Krakowskiem. 


(Pole białe oznacza czas polowania, pole oznaczone paragrafem [$] całomiesięczny, pole 


Ustroń 12 marca, 26 czerwca, w ponie 


stępną środę; 2. w piątek 1-go tygodnia 
Wielkiego Postu; 3. na św. Jerze e przy- 
padnie zaś św. Jerzego w niedzielę, odbe- 
dzie się targ w następny poniedziałek ; 
4. w piątek przed św. Trójcą ; 5. we wtorek 
po św. Jakóbie; 6. w piątek po św. Bar- 
tłomieju; 7. na św. Michała; 8. w piątek 
po św. Barbarze, jeżeli jednak w piątek te 
święto przypadnie, odbędzie się targ w po- 
przedzający wtorek tego samego en 

ziałek 
przed św. Michałem. Targi na bydło w tych 
pa dniach. Targ tygodniowy co ponie- 
ziałek. 


Wisła (Weichsel). Targi na bydło i konie: 


1. we środę po 24 kwietnia; 2. pierwszą 
środę lipca; 3. we środę po 15-tym раё- 


dziernika. 


Zagrzeb. Targ tygodniowy co wtorek. 


myśliwski. 


oznaczone zwykłym [+] krzyżykiem półmiesięczny czas ochrony). 
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Dyplomy honorowe: Monachium, Brunszwig. Złote medale: Antwerpia, Rzym, Londyn, Mo- 
nachium, Lyon. Srebrne medale: Kraków, Lwów, 1888, Lwów 1894, Drezno i t. d. 


WINA i SYRUPY LECZNICZE 
APTEKI H. BLUMENFELDA 


w roku 1907 odznaczone srebrnym medalem na wystawie przyrodniczo-le- 
karskiej i hygienicznej we Lwowie. 


Centralny skład wysyłkowy: Apteka pod „Złotym Słoniem* 


E. Веда we Lwowie, uliga Zółkiewska 1. 4. 


O użyciu win leczniczych na Maladze Apteki H. Blumenfelda: 


Malaga z chiną, Malaga z żelazem, Malaga z chiną i żelazem. 


Anemia — blednica — niedokrewność, jak niemniej choroby nerwowe i newralgie, ner- 
wowość są niejako stałą chorobą naszego stulecia. Objawem wspomnianych chorób jest blada, 
niezdrowa cera, uczucie ogólnego znużenia, brak apetytu, niestrawności żołądka, sen niespo- 
kojny nieregularne i słabe tętno i z tychże objawów wypływające skutki, działające na umysł 
jako to niechęć do pracy, brak sprężystości, zwątpienie we własne siły, a nareszcie melan- 
cholia i wstręt do życia. 

Wedle badań najznakomitszych lekarzy przyczyny tych objaw należy szukać w choro- 
bliwym składzie krwi. Od ilości kulek czerwonych we krwi się znachodzących zawisło zdre- 
wie ludzkie, czerstwe wyglądanie, humor, siła i energia. 

Pomimo smutnych następstw tej choroby, mała tylko część cierpiących szuka pomocy 
w racyonalnych iekach, reszta zaś pozostawia leczenie czasowi, lub też udaje się do środków 
szalbierczych na wyzyskiwanie cierpiących obliczonych, a w obydwóch razach pogorszając 
tylko cierpienie. A przecież na żadną chorobę nie mamy tak pewnych i zaradczych Środków, 
jak przeciwko chorobom z niedostatku krwi pochodzącym. Od chwili albowiem, kiedy odkryto, 
że kolor krwi i działalność kulek czerwonych zależne są od oddziaływania żelaza, że wsku- 
tek przystępu żelaza do krwi, wytwarza się Наетаќупа, a białe kuleczki krwi przeistaczają 
się na kuleczki czerwone, uznano w solach żelazistych środek stanowczo zaradczy przeciwko 
tym chorobom. Również nieoceniony Środek, china, działa zbawiennie na ustrój nerwowy 
i wzbogaca krew w kulki czerwone. Malaga zaś ożywia krew, pobudza ją do potrzebnych 
dla zdrowia połączeń i pokrzepia cały organizm. 

Środki te w umiejętny sposób pa znajdujemy w Maladze z china i żelazem“, 
jakoteż w PON „Malaga z chiną i Malaga z żelazem* wyrobu apteki pod „złotym 
słoniem“ Н. Blumenfelda we Lwowie, które to środki zalecane są przez pierwszorzędne pe- 


wagi lekarskie w całym kraju i za granicą, a uznane zostały jako najskuteczniejsze ze wszyst- 
kich wyrobów krajowych i zagranicznych. 
Cena butelki 3 kor., butelka podwójna 5 kor. 


Listy dziękczynne osób, pobierających powyższe wina: 


Do Szan. Zarządu*Apteki pod złotym słoniem we Lwowie: 
Bromberg (Prusy). Proszę o jak najprędsze wysłanie dwu butelek Malagi z chiną 
i żelazem do Prus, dla mocno osłabionej matki mojej hrabiny Michaliny Czackiej 
w Bromberg. Jeżeli lekarstwo to okaże się równie skuteczne jak dla mej siostry p. Bu- 
rzyńskiej w Uhrynowie, to wkrótce będziesz Pan miał znaczną klientelę w Poznańskiem, 
czego serdecznie pragnę, bo i sama doznałam wzmocnienia, używając tylko bardzo 
krótko tego środka. Zostaję z szacunkiem Matylda Osiecimska. 
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Buczacz. Wielm. Panie! Tak jak poprzednio pobieratem z wielkim skutkiem i dziś 
proszę o przysłanie mi 2 butelek Malagi z chiną i żelazem dla mej żony. 

Ant. Lewicki, pocztmistrz. 

Podhajce. Pobrawszy dotychczas od WPana kilka flaszek Malagi z china i żela- 
zem, muszę przyznać, że preparat ten sprawił mojej żonie wielką ulgę na ból głowy, 
| pochodzący jak się zdaje z niedokrewności i cierpień żołądkowych. Upraszam zatem 

WPana, aby mnie prócz obstalowanych już 2 flaszek, które zapewne już odesłane zo- 
stały, jeszcze 4 flaszki nadesłał. Zostaje z prawdziwym szacunkiem 

Henryk Rappe, c. k.radca sądu kraj. i naczelnik sądu pow. w Podhajcach. 

Krystynopol. Proszę kazać wysłać 1 fl. Malagi z chiną dla mnie pod adresem 
Jaśnie Wielm. Hrabiego Wiszniewskiego w Krystynopolu. Parę łat temu otrzymałam 
także od WPana jedną flaszkę, która mi cudownie pomogła. Kolinowska. 

Chorostków. WPanie! Używane wina Pańskie Malaga z china i żelazem wysłane 
mi na adres ojca gr. kat. kanonika ks. Bohonosa, pomagały mi bardzo, gdy chorowałam 
na blednicę. Upraszam przeto i t. d. EwelinaBerezowska. 

Drohobycz. Jakkolwiek o skutku Pańskiej Malagi z żelazem po użyciu jednej 
tylko butelki nie da się jeszcze nic stanowczego powiedzieć, jednakże cieszę się, że 
chora moja żona z przyjemnością to wino pije i cokolwiek apetyt się połepszył; nie 
mogę więc zaniechać dalszego użycia tego środka, który być może przy dłuższem 
używaniu byłby i zbawiennym, przeto proszę o... 

Jan Baranowicz, c. k. adjunkt podatk. Drohobycz. 

Sarajewo. Proszę o przysłanie 2 butelek Malagi z chiną i z żelazem i 4 butelek 
Malalagi z żelazem, gdyż udaję się na urlop do Galicyi, gdzie chciałbym, aby wino ró- 
wnocześnie ze mną przybyło. Preparaty Pańskie już dawniej z wielkiem uznaniem pró- 
bowano, spodziewam się, że i tym razem przybędą w nienagannej jakości. 

Engielbert Gokiert, c. k. radca sądowy. 

Komarnik, Saros. Kom. Węgry. Ponieważ Pańska Malaga z żelazem, którą od 
Pana sprowadziłem skuteczną się okazała, przeto proszę o jeszcze... 

Proj. Mik. Stanroszky. 

Kossów. Proszę o nadesłanie mi za zaliczką pocztową 2 flaszek Malagi z chiną 
i żelazem i 2 flaszki wina z pepszyną i diastazą. 5 ilaszek poprzednio mi przysłanych 
Malagi z chiną i żelazem nader zbawiennie oddziaływały mej żonie na niedokrewność. 

E. Górski, sekretarz powiatowy. 

Mikulińce, wieś Ludwikówka. Proszę o ponowne przysłanie za zaliczką 1 but. 
Malagi z żelazem i 1 flaszki wina pepsynowego z diastazą. Wina lecznicze Pańskiego 
wyrobu skutkują znakomicie. Ks. H. Kmiecikiewicz. 

Nisko. Upraszam uprzejmie o łaskawe przysłanie mi pocztą 2 butelki Malagi 
z żelazem i Malagi z rebarbarbarum, tego cudownie pomocnego lekarstwa dla pono- 
wnego poratowania życia żony i córki mojej. 

Franc. Watzka, emer. urzędnik sądowy. 

Okno ad Grzymałów. Upraszam o przysłanie 2 flaszek Malagi z żelazem, gdyż 
wzięłam już 2 i bardzo dobry skutek zrobiły. R. Barączowa, właścicielka dóbr. 

Szczyzik, 16/3 1907. Wina Pańskie działają skutecznie, więc proszę jeszcze o wy- 
słanie 2 butelek podwójnych Malagi z chiną i żelazem. Józef Wałęga. 

Huta rojanicka, op. Narol 1907. Wielm. Panie! Wino kuracyjne Pańskie, czyli 
Malaga z chiną i żelazem otrzymałem i bardzo mi skutkuje na nieregularne bicie serca 
i na kłucie w piersiach; przeto upraszam o łaskawe przysłanie mi drugiej podwójnej 
butelki za 5 koron, Józef Kruszelnicki, Postenfiihrer żand. 

Toporów, 4/4 1907. Wino Pańskie z chiną i żelazem okazało się bardzo dobre, 
przeto proszę o wysłanie za zaliczką 2 podwójnych butelek po 5 koron Malagi z chiną 
г żelazem. Emilia Demkowicz, nauczycielka. 

Zawoja, 18/4 1907. Malaga z chiną i żelazem Pańskiego wyrobu okazała się 
dobrą, przeto zasyłam Panu serdeczne podziękowanie i proszę wysłać dwie podwójne 
flaszki. Klemens Trzebiniak. L. 487. 

Chrewt ad Ustrzyki 26/7907. Już 59 użyciu jednej flaszki Pańskiej Malagi z china 
i żelazem czuję się znacznie zdrowszy. Proszę przeto o przysłanie dwóch podwójnych 
flaszek Malagi z chiną i żelazem i pastylek balsamiczno-ziołowych i t. d. 

Artur Krzyżanowski, kopalnia nafty. 


Detre żonie ! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie 
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MALAGA Z REBARBARUM. 


Inną wybitną cechę naszego stulecia są choroby żołądka i przewodu pokarmowego. 

Choroby te występują w przeróżnych formach, jako to: katary i zapalenia żołądkowe 
i kiszkowe, obstrukcye (zatkania), niestrawności, odbijania się, kurcze żołądkowe, biegunki, 
wymioty, hemoroidy, brak apetytu, peryodyczny ból głowy i inne tym podobne objawy. 

Zatkanie dolnych części przewodu pokarmowego — obstrukcya — powstaje przeważnie 
z tych przyczyn, że przy zmniejszonem wydzielaniu się śluzu w jelitach i ze zmniejszonej 
czynności tychże, nagromadzone odchody normalnie wydalonymi na zewnątrz nie zostają. 
Częstokroć obstrukcya jest następstwem innej głębszej choroby, powstaje także po spożyciu 
trudno strawnych potraw wskutek braku ruchu, długiego siedzenia i tym podobnych przyczyn. 
Obstrukcya może być zawisła od indywidualnych skłonności. 

Od niepamiętnych czasów używane bywają środki rozwalniające, a w nowszych czasach 
fabrykują nadzwyczaj licznie takowe jako środki tajne, cuda zapowiadające. A że obstrukcya 
pay teana sie często lub przez dłuższy czas trwania wprawia system nerwowy w hypo- 

ondryę, cierpiący stara się tedy z tego położenia wyswobodzić. Niestety jednak chory zo- 
staje bardzo często zwiedzionym, gdyż wiele zachwalanych i licznie zalecanych środków roz- 
walniających, jak Elixiry, Balsamy, Krople, Likiery żołądkowe mieszczą w sobie szkodliwe 
dla organizmu składniki i jeżeli obstrukcyę nawet chwilowo usuwają, stają się przez swe 
drastyczne działania na żołądek, jelita i krew, dla organizmu nader szkodliwymi i przyczyną 
innych chorób. 

Małagę z rebarbarum wyrabiam z wyśmienitego rebarbaru chińskiego. Malagę zaś uży- 
wam tu tej samej, z której preparaty „Malaga z china“. Małagę z żelazem i Malagę z china, 
i żelazem wyrabiam z sprowadzonej wprost z Malagi, która już słusznie uzasadnioną renomę 
zyskała. Osobliwszą własnością Malagi z rebarbarum jest także to, że w małej dawce zada- 
wana działa jako lek, regulujący żołądek. Nawet podczas najsilniejszej biegunki zadawana 
w małej ilości, staje się często bardzo zbawienną i skuteczrą, I tak jest zatem Malaga z Re- 
barbarum dla żołądka rzeczywiście uniwersalnym środkiem leczniczym. 


Cena butelki 3 k. — Butelka podwójna 5 kor. 
Listy dziękczynne. 


14/11 1899. WPaniel Od wielu lat cierpię 'na żołądek i t. d. Ponieważ rozmaite 
lekarstwa nie pomogły zupełnie, przeto zacząłem używać Malagi z rebarbarum, zaraz 
uczułem wielką ulgę i co raz więcej mi się polepsza. Pożytecznem by było, aby cier- 
piący wiedzieli o tym lekarstwie. Ks. prob. M. Brożosiewicz. 

Sokał, 6/7 1907. Ponieważ Pański preparat Malaga z rebarbarum jest przezemnie 
wypróbowany, jako jedyne lekarstwo na cierpienie żołądka i kiszek, przeto upraszam 
iL 16 Gl Emil Gross, c. k. woźny sądowy. 

Górka 7/1 1907 (op. Тг2ерпіа). Upraszam о łaskawe natychmiastowe wysłanie 
5 flaszek Malagi z rebarbarum i t. d. ponieważ wino, które od WPana sprowadziłem 
bardzo mi skutkowało. Jan Rostner. 

Tłuste 4/4 1907. Serdeczne dzięki składam za środek leczniczy tak cudowny, 
który uzdrowił moją żonę i upraszam o przysłanie 1 flaszki Malagi z rebarbarnm i 1 fl. 
wina z pepsyną i diastazą. Bazyli Sadowski. 

Sapotnia mała, 14/5 1907. Przekonawszy się po raz drugi o skuteczności Pań- 
skich win leczniczych w swoim zakresie działania — proszę o przysłanie Malagi z re- 
barbarum i Wina pepsynowego z diastazą na mój zbolały żołądek. 


Mateusz Pintel. | 
Wino pepsynowe z diastaza 
wyrobu apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie. 


Nie podlega wątpliwości, że przyczyną bardzo wielu chorób jest brak należytego tra- 
wienia. Liczne choroby krwi, nerwów i systemu kościowego z tejże przyczyny pochodzą. 
Gdy błona żołądkowa potrzebnej ilości pepsyny (trawienia) nie wydziela, wtedy żołądek nie 
jest w stanie spożytych pokarmów, a szczególnie mięsnych strawić, wskutek czego odnośne 
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organa niedostatecznie bywają zasilane, że ich funkcye zostają albo utrudnione, albo zupeł- 
nie zatrzymane. Dyspepsyi powodem także jest niedostateczne i co do składu chemicznege 
sanormalne, wydzielanie śliny z gruczołów ustnych lub gruczołu pankreatycznego, przyczem 
przeżuty pokarm, bez domięszania potrzebnej ilości śliny do żołądka się dostaje. Ta oiedo- 
stateczna domieszka śliny powoduje, że pokarmy mączne, wprowadzone do żołądka, nie ze- 
stają rozpuszczone, a raczej przemienione na dekstrynę i cukier. Podczas gdy wydzielona 
w żołądku pepsyna trawi pokarmy mięsne, rozpuszcza diastaza (ferment śliny) ciała mączne 
oba zatem te ciała do trawienia powszednich naszych pokarmów są konieczne. 

Najkorzystniejszą postacią, w jakiej pepsynę i diastazę do organizmu sztucznie wpre- 
wadzić można, jest niewątpliwie wino z pepsyną i diastazą. 

Liczne próby i dokładna znajomość środków tych, upoważniają mnie polecić pp. leka- 
rzom i osobom cierpiącym moje wino jako istotnie znakomity preparat farmaceutyczny. Moje 
wino z pepsyną i diastazą rozpuszcza, jak przedsięwzięte próby wykazały, nawet po długim 
czasie — 20-krotną ilość fibryny spęczniałej pod działaniem kwasu chlorowodorowego, klelka 
z mąki, grysiku, sago, tapioki i inne. 

Nieracyonalnie sporządzone wino pepsynowe, a w szczególności na winie słodkiem osa- 
dzone, zamiast pomocy, przynosi bardzo często pogorszenie cierpienia. Unikać zatem należy 
fałzerstw i naśladownictw tego wyrobu. 


Cena butełki 3 K. — Butelka podwójna 5 K. 
Listy dziękczynne. 


АНВОР ОЗЕН Т O pi ETE ENE HE 
23/11 1898. Do Szan. Zarządu Apteki pod złotym słoniem we Lwowie! i 


Proszę mnie przysłać jeszcze jedną flaszkę podwójną wina z pepsyną i diastaza 
w cenie 2:50. Wino to jest znakomitym środkiem leczniczym, który mi robi doskonale 
na moje przewlekłe i długotrwałe cierpienie żołądka. L. Gołębska, Krasnolesie. 

16/8 1900. Doświadczając błogich skutków z użycia przysłanego wina pepsyno- 
wego z diastazą, proszę i t. d. Ks. Jan Biega, Stajańce. 

19/2 01. Po wyżyciu jednej butelku wina pepsynowego z diastazą, uzdrowiłem, 
za co Panu serdecznie dziękuję. Błażej Krężel, Besko. 

Z otwartością i szczerością wyznać muszę, że wino pepsynowe z diastazą Pań- 
skiego wyrobu rzeczywiście sprawiło zbawienny skutek, za co składam serdeczne po- 
dziękowanie. Józef Wyleżyński, Dębica. 

Olpiny, wieś ezerniny. Proszę o powtórne przysłanie wina pepsynowego z dia- 
stazą 5 butelek większych. Poprzednia przesyłkę odebrałem, a ponieważ przekonałem 
się o dobrych skutkach, przeto i t. d. Ks. 2900) Godek, proboszcz. 

Sieniawa. Najpierw muszę panu złożyć serdeczne „Bóg zapłać!“ za przysłane 
mi wina, gdyż bardzo mi były skuteczne przeciw mojej chorobie żołądkowej: proszę 
przeto o przysłanie jednej podwójnej butelki Wina z pepsyną i diastazą. 

Marya Świderska. 


Malaga z fosforanem wapniowym 
wyrobu apteki H. Blumenfełda we Lwowie. 


Organizm ludzki składa się z czynnych i biernych organów. Czynnymi organami są 
mięśnie, które zostają w związku z mózgiem i systemem nerwowym, są narzędziami woli; 
biernymi organami są kości. Oba te rodzaje podlegają zmianom i chorobom, a umysł ludzki 
pracuje bezustannie nad tem, aby anormalnemu stanowi tychże organów zapobiedz, a utrzy- 
mać takowe w należytym porządku. W stanie normalnym kości są mocne, stałe, zdolne de 
oporu, pozbawione zaś tych własności stają się kruchemi i jak wosk giętkiemi. Kości takie 
utraciły wapno, istotę w największej części, moc i zdolność oporu im nadającą, co też jest 
przyczyną ich choroby. 

Liczne próby wykazały, że fosforan wapna nietylko niezbędnym jest do budowy kości, 
ale także koniecznym jest do ogólnego rozwoju i wytwarzania soków. Podobnie jak krew 
utraca w stanie chorym żelażo, tak znika przy atrofii (wycieńczenie kości) Rachitis (angielskiej 
chorobie, skrofułach i suchotach, zawarty w kościach i tkankach organicznych fosforan wapna. 

Przy teraźniejszych stosunkach życia, fałszowaniu środków spożywczych, przeludnienia 
miast i ściśle z tem stojące w związku miazmiatycznie zanieczyszczonem powietrzu, również 
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braku odpowiedniego ruchu, normalny rozwój ciała jest bardzo utrudniony. Widzimy codzien- 
mie cierpiących na wyciefczenie ogólne i umierających па suchoty. Przez używanie fosforanu 
wapna można nietyłko zapobiedz wybuchowej słabości, lecz mieć pewne widoki zupełnego 
wyleczenia, jeżeli tenże w porę będzie użyty. 

Malaga z fosforanem wapna ma skutek wyśmienity, a szczególnie w atrofii (wycieńcze- 
mie kości) w chorobie angielskiej, w skrufułach i suchotach, w brzemiennym stanie kobiet, 
w niestrawności i dla dzieci wątłej budowy. W suchotach przy silniejszym kaszlu następuje 
natychmiastowe polepszenie. Tuberkuły pod wpływem fosforanu wapna przemieniają się na 
ciało mydliste, skutkiem czego wydzielenie się z płuc odbywa się daleko łatwiej, a płuca 
same zabliźniają się. Cena butelki 3 kor. — Butelka podwójna 5 kor. 


Listy dziękczynne. 
Bieniów-Złoczów. Wino Pańskie z fosforanem wapniowym zrobiło mi tyle do- g 
brego, jak żadne inne lekarstwo, gdyż po użyciu kilku butelek czuje się zupełnie zdrową. 
Stefania Skrzypek. 
Siemieków. Składam serdeczne podziękowanie WPanu za przysłaną mi butelkę 
Malagi z fosioranem wapniowym, bo mi się wiele na zdrowiu polepszyło po użyciu 
jednej butelki tego wina. Józef Chrzanowski. 
KEES —===—— DEO REE CE OE DZE ZZOZ КЕЛЬН 


Świadectwa lekarskie. 


ЧОГО ЕНИРЕП T T 


(w streszczeniu). 
Prof. Dr. A. Czyżewioz. Skutki osiągnąłem bardzo zadowalniające i mogę przetwory 
te sumiennie polecić. 

Dr. W. Derb'ich, c. k. starszy lekarz sztabowy I. klasy, kawaler orderu Franciszka 
Józefa, komendant szpitali wojskowych w Pradze: „Chorzy zachwyceni są środkami 
tymi, które zastępują w nader przyjemny sposób środki lecznicze w smaku nieprzyjemne, 

a skutki osiągnięte są rzeczywiście znakomite”. 

Dr. Dzikewski, c. k. lekarz powiatowy w Podhajcach. „Miło mi wyznać, że wino 
Pańskie wyróżnia się korzystnie pod względem skuteczności od innych tego rodzaju 
przetworów, a nadto dodatnia strona” i t. d. 

Dr Edward Korczyński, profesor patologii i terapii szczegółowej i dyrektor kliniki 
lekarskiej w Uniw. Jagiellońskim. Przetwory lekarskie wyrobu Wgo Pana aptekarza 
Blumenfelda we Lwowie, są tak sporządzone, że w zupełności tak samo skutkować 
mogą, jak podobne przetwory z zagranicy sprowadzone. Można je więc śmiało polecić 
lekarzom do używania, zamiast podobnych przetworów zagranicznych w przypadkach, 

w których czynią zadość danym wskazaniom leczniczym“. 

Dr. Zygmunt Linder, radca cesarski, prymaryusz oddziału chorób ocznych. „Prze- 
konałem się, że środki te znakomite odnoszą skutki". 

Dr. Kazimierz Mosing, operator we Lwowie. „Wyrób ten ordynuję ze znakomitym 
skutkiem w miejsce wszystkich preparatów żelaznych“. 

Dr. Ignacy Rosner, c. k. radca sanitarny. „Przekonałem się o znakomitej skute- 
ganosi preparatu tego, tak, iż wyrób powyższy uznać należy jako bardzo cenny środek 
eczniczy“. 

Prof. Dr. Józef. Weigel. „Z najlepszym skutkiem zapisuję każdemu, u kogo zacho- 
dzi potrzeba używania podobnych przetworów i jak najlepiej polecić je mogę“. 

Dr. Edward Sawicki. „Z najlepszym skutkiem zapisuję każdemu, u kogo zachodzi 
potrzeba używania podobnych przetworów i jaknajlepiej polecić je торе“. 

Dr. Oskar Widman, prymaryusz szpitala powszechego we Lwowie. „Wina lecznicze 
wyrobu p. Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowie, zastosowywałem w praktyce 
mojej w wielu przypadkach z szybkim i dobrym skutkiem i przekonałem się, że są 
bardzo skuteczne". 

Dr. Frankfurter, lekarz miejski w Stanisławowie. W samej rzeczy skutkuje wino 
Pańskie zbawiennie, przekonałem się o tem jeszcze jaskrawiej, gdyż w międzyczasie 
brałem tu wyrób innej firmy, który ani w smaku, ani w skutkach do Pańskiego nie 
jest podobnym*. 
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n „Będąc na klinice profesora 
Madurowicza w Krakowie, przekonałem się o skutecznem bardzo działaniu Pańskiego 
wina z china i żelazem“. 

Dr. Załoziecki, с. k. radca zdrowia i prymaryusz szpitala powszechnego w Czer- 
niowcach. „Wina lecznicze wyrobu fabryki Pańskiej już oddawna wysoko cenię i często 
je w praktyce mojej z najlespzym skutkiem używałem i nie poprzestanę takowe i nadal 
zalecać, albowiem jednostajna i szczególnie staranna fabrykacya tychże odznacza je od 
podobnych wyrobów nader drogich i mniej sumiennych francuskich fabryk“. 

[ессе [Wo O wj 


SYRUPY LECZNICZE 


wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 
odznaczone srebrnym medalem na wystawie przyrodniczo-lekarskiej i hygieniczn. w r. 1907. 


Syrup z podfosforanu wapna. (Syrup d'hypophosphite de cheaux) 
apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie. 


Od niepamiętnych czasów szukają lekarze i chemicy lekarstwa przeciw suchotom. Cho- 
roba sama zagadkowa, pochłaniająca tysiące ofiar (wedle wykazu statystycznego niestety 
największą stosunkowo ilość w Galicyi) zachowuje się uporczywie przeciw wszelkim środkom, 
a jakkolwiek środki nerkotyczne wywierają pozornie skutki, choroba sama jest pod wpływem 
tychże tylko przytłumiona, a to na koszt siły i apetytu. To też po niejakim czasie tem gwał- 
towniejsze są objawy tejże choroby, zwłaszcza, że tak zwana siła odporna w organizmie przez 
użycie narkotyków zniweczoną została. Zastanawiano się głęboko nad istotą tej choroby 
iw r. 1857 Dr. Churchil w swej rozprawie mianej w Akademii Umiejętności w Paryżu, wy- 
kazał, że podfosforan wapniowy stanowi jedyny środek przeciw suchotom i tuberkułom, јак 
wogóle dla osób cierpiących na piersi. Od tego czasu używano tak w szpitalach w Paryżu, 
jak wogóle wszędzie, gdzie tylko sława tego nowego środka doszła, syrupu z podfosforanu 
wapna, a rezultaty osiągnięte okazały, że środek ten, w początkach choroby używany, sta- 
nowczo suchoty wylecza, w późniejszych zaś stadjach choroby, takową wstrzymuje i znaczną 
ulgę w cierpieniu przynosi. Za szkoeliwość naśladownictw nie biorę na siebie odpowiedzialności. 

Cena butelki 2 K. 40 h. 


SYRUP WAPNIOWO-ŻELAZOWY 
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


W ścisłym związku ze sobą stjoą choroby „skrofuły i grużlica* (Tuberculosis). Skrufuły 
nazwane też gruźlicą dziecięcą, występują w pierwszych latach życia, a gubią się w 13 lub 25 
roku. W tym to czasie u skrofulicznych najczęściej rozwijają się początki gruźlicy. Jedna jak 
druga choroba jest najczęściej oddziedziczoną — obydwie w równych warunkach rozwijają 
się. Niedostateczne pożywienie, złe powietrze, wilgoć, brak Światła słonecznego, oto sytne 
pokarmy skrofułów, tuberkułów. Obydwie te choroby znajdują najskuteczniejsze lekarstwo 
w syrupie wapniowo-żelazowym apteki Blumenfelda. 

U skrufulicznych objawiają się skrufuły anormalnością krwi kości. Krew staje się lym- 
fatyczną, pozb wioną kulek czerwonych, kości miękną i wytwarza się „Rachitis*, „Arotfia* 
lub inna skrofuliczna choroba kości. Z najlepszym skutkiem zatem używa się w tej chorobie 
Sun PISZA odtwarzający krew i kości, udzielający im przez chorobę utracone 
składniki. 

U cierpią :ych na choroby piersiowe uważamy nadzwyczaj zwiększone wydzielanie fos- 
fotów i wapna przez urynę — nadto krew pozbawiona żelaza, nie funkcyonuje prawidłowo, 
nie odtwarza organizmu pozbawiony wydzielaniem się wapna, możności zwapnienia tuber- 
kułów — z braku fosfatów i z tego powodu złego trawienia, wreszcie przez brak krwi pod- 
upada, a w ostiteczności całkowite zniszczenie następuje. 

Przez użycie fosforanu wapniowo-żelazowego zapobiəga się niszczązym skutkom gru- 
Лісу. Podczas, gdy żelazo rostoryczne działa odtwarzająco na krew i ustrój nerwowy, wapno 
syrupu z podfostoranu wapniowo-żelazowego zwapnia tuberkuły, posila kości i pobudza cały 
organizm do nowej energii. To też pod wpływem tego środka chorzy wkrótce osiągają zdro- 
wie — powraca cera zdrowa, ustaje kaszel, duszność, znikają nocne poty, cierpienia żołąd- 
kowe, które tak często chorobom piersiowym towarzyszą — a organizm cały napełniany jest 
nową siłą i energią. 
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Med. Dr. R. Wilson. lekarz miejski w Kopyczyñcach. 


Syrupu wapniowo-żelazowego apteki H. Blumenfelda we Lwowie należy używać w na- 
stępujących chorobach: W skrufułach, Atrófii (wycieńczeniu kości). Rachitis (chorobie angieł- 
skiej) — niedokrewności w chorobach piersiowych wszelkiego rodzaju, w katarze krtaniowym 
bronchialnym i katarze płuc, wreszcie we wszystkich cierpieniach osłabiających i po choro- 
bach wycieńczających. — Cena flaszki 2 Kor. 40 hal. 

LISTY DZIĘKCZYNNE. 

Czortków. Dziękuję WPanu za przysłany mi syrup wapniowo-żelazowy, i wino 
pepsynowe z diastazą, które mi znaczną ulgę sprawiają. 

Jan Kniezanko, magaz. kolejowy. 

Kałusz. Składam serdeczne dzięki za otrzymaną flaszkę syrupu wapniowo-żela- 
zowego, który bardzo dobrze działa na moje zbolałe piersi. Antoni Felczyński. 

Kraków. Znając już z własnego doświadczenia Pańskie zbawienne lekarstwa, 
jako to: syrupu wapniowo-żelazowego, przysłanego mi już 2 razy — a gdy po użyciu 
3 flaszek doznałem ulgi, składam szczere, podziękowanie. Proszę o wysłanie flaszki 
Malagi z rebarbarum, 2 fl. wina pepsynowego z diastazą do W-nej Ludwiki Cieszanow- 
skiej w Jacimierzu, poczta Gdów. Józefa Rapalowa, Sławkowska 9. 

Rozwadów. Po wyżyciu Pańskiego syrupu wapniowo-żelazowego i pastylek pier- 
siowych, czuję się daleko zdrowszym, za co składam serdeczne podziękowanie. 

Szymon Werszec, komendant poster-żandarm. 

Płażów. Ponieważ dobrze działa syrup wapniowo-żelazowy Blumenfelda, proszę 
przysłać jeszcze 2 flaszki syrupu. Ks. Jan Głąb. 

Zaral (Dalmacya) 8/7 1907. Zamówione 3 flaszki syrupu wapniowo-żelazowego 
wyrobu apteki Blumenfelda sprawiły mi znaczną ulgę w moich piersiach, więc proszę 
serdecznie o przysłanie 6 flaszek tego syrupu wapniowo-żelazowego. 

Jan Franczyk, ck. żandarm. 

Brzesko 24/2 1906. Upraszam o nadesłanie 2 flaszek Ѕугири wapniowo-żelazo- 
wego, przyczem wyrażam Panu serdeczne podziękowanie za nadesłane mi wino Ma- 
laga z reberbarum, które skutecznie zdziałało na długotrwałem mojem cierpieniu żo- 
łądkowem. Albert Pudło, Rada powiatowa. 

10/1 1907. Lubycza królewska. Proszę mi wysłać jeszcze jedną flaszkę syrupu 
z podfosioranu wapna, ponieważ po użyeiu tego środka czuję polepszenie w moim 
organizmie. Stefan Michatejko. 
PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE. 

Apteki H. BLUMENFELDA we Lwowie. 

Pastylki te ze składników bałsamiczno-roślinnych sporządzane, zawierają części na 
organa oddechowe nadzwyczaj zbawiennie oddziaływujące. Są one jedyne w swoim rodzaju, 
a skutek ich wypróbowany. 

Szczególnie załeca się użycie pastylek tych piersiowych w kaszlach, zaflegmieniach, 
chrypce i wszelkich kataralnych niedyspozycyach płuc i krtani. Dla śpie waków są pastylki te 
wem dobrodziejstwem, gdyż po użyciu kilku pastylek, głos staje się czysty i pełny. 

astylki piersiowe Blumenfelda różnią się znacznie od wszelkich innych pastylek, zawierają- 

cych często nic więcej jak cukier palony, lub mięszaninę cukrów z kleikami — zwraca się 

przeto uwagę kupujących na to z tem, by wyraźnie tylko pastylki Blumenfelda żądali. 
Cena pudełka 1 Kor. 


LISTY DZIĘKCZYNNE. 
Nadyby 18/12 05. Proszę о 8 pudełek pastylek bałsamiczno-ziołowycn jak naj- 
GR Służebnicu N. М. P. 
rzywe 14/1 07. Za rychłe nadestanie mi skutecziych leków, jak się przekona- 
łem, składam serdeczne dzięki. Pastylki balsamiczno-ziołowe tego samego dnia usunęły 
mi nieznośny kaszel. Józej Frankowski. 
Majdon. Serdeczne sturopoiski: „>óg zapłać“ za wynaiazex tak cudownego i spe- 
cyainego środka na kaszel, jakim są pastylki balsamiczno-ziołowe Pańskiego wyrobu. 
Jan J. Bystrzyk, sprzedaż obrazów. 
Ulanów. Za trzy dni wyleczyłem się pańskimi past. a mı oaisamiczno-ziołowymi 
od kaszłu. Wawrzyniec Łabęcki. 
——————— amma ë 6. IF ai ш Ой |] RCB 
0 trzeżenie! Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie 
$ Š a na markę ochronną i etykietę i żądać tylko wyrobów apteki Blumenfelda. 


g 


Boyveau Roob Laffecteur czyli Sarsaparylian 
wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


Sarsaparyla, roślina z rodziny Smilax przez Hiszpanów do Europy wprowadzona, a zatem 
prawie od czasów odkrycia Ameryki znana, doszła do wielkiej sławy, jako środek krew 
czyszczący, przeciw chorobom syfilistycznym i zołzowym. Ze niesumienni fabrykanci używają 
tej dobrej reputacyi sarsaparyli i zalecają pod firmą tejże publiczności środki sarsaparylowe, 
które częstokroć prócz nazwy żadnej innej styczności z Sarsaparylą nie mają. 

Obawiając się, aby przez tego rodzaju reklamę dobra sława Sarsaparyli nie ucierpiała 
wyrabiam Sarsaparylian czyli tak zwany Roob Laffecteur z najlepszego korzenia Sarsaparyli. 
Jak wiadomo rośnie Sarsaparyla w niedostępnych prawie moczarach Ameryki, a przystęp do 
tychże moczarów przez wydzielające się wyziewy dla zdrowia nadzwyczaj szkodliwy. Takich 
przezorności używa natura, aby najdroższe skarby przed chciwem ramieniem człowieka ukryć, 
Stąd też nadzwyczaj wysoka cena Sarsaparyli. Wyrabiany przezemnie Sarsaparylian jest su- 
miennie i z najlepszego korzenia przyrządzony i polecam takowy w chorobach syfilistycznych. 
lub zołzowych, jako krew czyszczący środek. — Cena 2 K. 40 h. 


Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy. 


PHOSPHATE DE FER, czyli roztwór fosforanu żelazowego 


wyrobu apteki H. BŁUMENFELDA we Lwowie. 
Środek przeciw niedokrewności i bladaczce, dostępny nawet uboższym klasom. Cena 1 kor. 


Wstrzykiwanie z Matico apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


Najlepszy środek przeciw rzerzączce (wywiorowi), upływom nasienia męskiego, nieżytowi 
kanału moczowego i upławom kobiecym. 


Dotychczas podawano publiczności pod nazwą wstrzykiwań, zwyczajnie takie płyny, 
których podstawę stanowiły części metaliczne, działające mniej więcej gryząco, a skutek tychże 
w każdym razie był tego rodzaju, że przez swe gryzące działanie wytwarzały w kanałe mo- 
єгомут stwardnienia (strykcye). 

Po licznych próbach wynaleziono w końcu w Matico (piper augustifolium), roślinie, ro- 
snącej w Indyach, środek który w wyciekach rzerzączki tak świeżo powstałej lub też chroni- 
cznej używany bywa z najlepszym skutkiem. Nawet takie wycieki leczono zapomocą tego 
środka, które przez dłuższy czas opierały się wszelkim używanym lekom. 

Najsławniejsi lekarze, jak pp. Dr. Botinet, Cazenaxe, Culier, Faxcot, Hardy, Rcord, 
Schuster, którzy głównie tego rodzalu leczą słabości, potwierdzili to w swej praktyce, 

W samych Indyach używa ta roślina wielkiej sławy; tak np. proszek tejże, wsypany do 
etworzonej arteryia, tamuje niezwłocznie krew. 

Fabryka i główny skład sprzedaży w aptece pod „Złotym Słoniem* we Lwowie 
przy ulicy Zółkiewskiej 1. 4 H. BLUMENFELDA. — Cena flaszki 1 kor. 

Apteka ta utrzymuje na składzie suspensoria (woreczki), wstrzykawki i gutaperki, szkła 
metali dla mężczyzn, tudzież wstrzykawki maciczne dla kobiet. 


Kabzułki z Matico wyrobu apteki H. Blumenfelda we Lwowie. 


W tych samych chorobach, co wstrzykiwanie używane mają tę zaletę, że użycie tychże 
mie wymaga osobnej przezorności i nie przeszkadza w codziennem zajęciu. 

Kabzułki te są z części eterycznych rośliny Matico, Santale, Kopaiwy i Kubeby, tak 
szczęśliwie złożone, że nie sprawiają żadnych dolegliwości żołądkowych, a skutek jest nad- 
BT pewny i szybki. е | р 

zczególnie zalecają się kabzułki w wypadkach, gdzie zapalenie chorobie towarzyszy 


Cena 1 kor. 60 hal. — Z powodu dyskrecyi świadectw nie wymieniamy. 


Obszernie zredagowane broszurki na żądanie darmo i opłatnie. 


0 t Soup | Wobec licznych naśladownictw i fałszerstw uważać należy przy zakupnie 
$ 12020010 « na markę ochronną i etykietę i żądać tylko wyrobów apteki Blumenfelda. 


h 


sË Pewnem źródłem do zaopatrzenia się w dobrą naíte 
jest od 40 lat istniejąca 


FABRYKA NAFTY 
WALERYANA STAWIARSKIEGO i $pó 


W KROŚNIE 
poczta i stacya telegraficzna w miejscu. 
Poleca NAFTĘ Salonową i Standard nieeksplodujące oraz inne 
sorty nafty, 
PIROLINĘ, polecenia godny oszczędnościowy a bezpieczny materyał 
świetlny, OLIWY do maszyn rolniczych i innych. 
Kólkom rolniczym i udziela się najdogodniejszych warunków, a na 
żądanie kredytu bez podwyższenia ceny. 


Największa ilość Kółek rolniczych i sklepików wiejskich od wielu lat u nas 
sie zaopatruje ku zupełnemu swemu i swych odbiorców zadowoleniu. 


Zamówienia prosimy adresować do 


а FABRYKI NAFTY W KROŚNIE. 


Fabryki krajowe papieru 


Braci Fiałkowskich 


w Białej, Czańcu i Bielsku 


polecają po cenach fabrycznych wprost i ze składu swego 
we Lwowie przy ul. Akademickiej 16, we własnym zarzą- 
dzie prowadzonego, wszelkie wyroby papierów, a miano- 
wicie: drukowych, okładkowych, pakowych, kancela- 
ryjnych, afiszowych, czerpanych, konceptowych, 
kolorowych, bibułkowych etc., zapewniając staranną 


iw każdym względzie akuratną i korzystną usługę. L | 
R SARA) 27 
tr `Y 


omy 


Jj „Przewodnik Kótek rolniczych 


czasopismo Tolniczo-okonomiczne ilustrowane 


wychodzi trzy razy w miesiącu z datą 1., 10. i 20. w objętości 
co najmniej 2 arkuszy tekstu. 


Każdy numer zbroszurowany w okładce, mieszczącej liczne ogłoszenia. 


„Przewodnik* zawiera artykuły popularnie opracowane z wszelkich 
działów gospodarstwa rolnego, objaśnienia ustaw, rady i wskazówki 
gospodarcze, informacye handłowe, wiadomości o stanie rozwoju sto- 
warzyszeń u nas i za granicą, w ogóle omawia sprawy ważne dla 


| kazdego rolnika. 
| Prenumerata catoroczna tylko 3 K. 
== Prenumeratę przyjmuje Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
Lwowie, ul. Kopernika 19. 
=N we y وسر‎ 
ای‎ ' — 
یورم‎ BA 
у= EFR 
[A dawni x 
| rtystyczne wydawnictwa 
| Jana Czerneckiego w Wieliczce. 
Włodzimierz Tetmajer: „Bóg się rodzi — moc truchleje". Serya obrazów z tekstem. 
Kraków 1908. 
Artur Gruszecki: „Orla sól“. Wkrótce pojawić się mający historyczny opis Wieliczki 
z ilustracyami Piotra Stachiewicza. Cena 30 koron. | 


„Otchłanie wielickie“. Album z 20 kolorowemi ilustracyami znakomitych artystów pol- 
skich oraz 25 rycinami wedtug starych sztychów. Cena 10 koron. 
F. РїезїгаК: aika słów o Wieliczce“ z ilustracyami J. Czerneckiego. Wieiiczka 1903. 
ena or. 
F. Piestrak: „lllustrirter Führer durch das k. k. Salzbergwerk in Wieliczka“ mit Illu- 
strationen von J. Czernecki. Wieliczka 1904. Cena 1 kor. 20 hal. © 
бзен uf pe NSE wielickich* z ilustracyami J. Czerneckiego. Wieliczka 1903. 
ena 1 kor. 


=== Skład główny: Ksiegarnia Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


kolorowe i jednobarwne z obrazów i szkiców 
Artystyczne karty pocztowe znakomitych artystów polskich, a to: Prof. 
T. Axentowicza, Dyrektora Akademii sztuk pięknych |. Fałata, J. Malczewskiego, Prof. 
J. Mehoffera, P. Stachiewicza, Wł. Tetmajera, W. Wodzinowskiego, Prof. L. Wyczół- 
kowskiego, Zelechowskiego i wielu innych. 


Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych handlach papieru. — Skład główny: 
J. F. Fischer — Kraków, Rynek główny, Linia A—B. 


Kótkom rolniczym 


oraz ich członkom, zgłaszającym się przez Zarządy 
odnośnych Kółek rolniczych, 


Zarząd główny Tow. Kółek rolniczych 
ВЕ pośredniczy w zakupnie: Tag 


nawozów sztucznych, maszyn i narzędzi rolniczych, 


wszelkich nasion, pasz treściwych itd. 


po cenach hurtownych, a wszelkie ustępstwa i opusty 
w cenach, uzyskanych od dostawców, przekazuje na 
rzecz odbiorców. 


Hjtańsze źródło |  Wspierajcie przemysł krajowy! 


Do każdego lepszego zegarka dołącza się 2-tnia gwarancyę. 


Męskie Ankrowe Remont. 
z port. Kościuszki, Mickie- 
wicza lub z godłem i orłem 
polsk., RE wyk. zł. 1:95 
lepsze b. dobrze idące 2'35. 


Męski Ankr. Remoatoir, 
mały format, z napisem 
System Roskopf Patent 
1 zlr. 1.95, lepszy bardzo 
Męski srebrny syst. Roskopf Meski Syst. Roskopf Patent dobrze idący złr. 2:25, 
Patent z 3-ma srebrnemi ko- z najlepszym prawdz. szwaj- w ciemności Świecący cy- 
pertami pięknie graw. złr.675 carskim werkiem na minutę ferbi. zir, 2:70. 
najlepszy bar. dobrze idący wyregul. zir. 2°85. Roskopf 

zir. 9.50. & Cie, Patent, najlepszy ist- 

niejący zegarek, zir. 6-50. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog illustrow. zegarów, 
zegarków, wyrobów jubilerskich, chińskiego srebra, przyborów, na- 
rzędzi zegarmistrzowskich i towarów muzycznych. 


F, PAMM, Kraków, ulica Zielona L, 3—509, 


рой kryty o А Kap. 3:50. Przy zamówieniu należy podać cenę. 
lepszy b. dobrze idący 3'75 | Za tomar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze. 


Najlepsze Й) ——— э 
i najtańsze SKIZYDCE А “DESI! ° GQ s 
Mul» klarynety, fiety, tudzież świato- | P "== a R =" угы 
wej sławy I BT HBO Ê 
И Harmoniki єй EE s луш 
2 dostarcza za poręką WERE К Ë z m, © "REŻ = 9 
mimin : МО Di wu ЕЕ 25580 
E EIR Og O Е 
0.LEDERKOPERw Pradze 4 EER ЕРЕН 
ul. Jerozolimska 13. _ MIA де GEJE ola ч = Š p 
nikl za darm © w M Q Оло Eeri = z 
ыала ы PA PRĘTY (i SI ЕЕ АЗН? š 
` — SA RRR < 
Dachówki w 3 klasach i N O SË “28 z 
RURKI DRENARSKIE Ича” м sł A 
CEGŁY ROZMAITE NO s9/ ] 
znane od wielu lat z dobroci poleca: o 4 4 J \ 
: „ ; u ү „К 
ЬШ parowa „KAROL ©! 
J = 
= Poczta Polanka-Karol. = Е 


| leśne, da a i owocowej 
| Zassów pod Czarna (Galicya) 


jl mają na sprzedaż bardzo piękne drzewka, a mianowicie: 


Jabłonki, grusze, ЇЙ, czereśnie 1 winie. 
Dla Włościan po zniżonej cenie. 


| Włościanie, którzy zajmować się będą zbieraniem większych 
zamówień, otrzymają procent od sprzedaży lub drzewkaę 
; za darmo. 73 


Wystarczy raz uczynić próbę, aby przekonać się 
o znakomitym gatunku mego własnego wyrobu 


Płócien i Web 


na koszule, prześcieradeł bez szwu, ręczni- 
ków, obrusów, chustek, dym i t. d. 
== u raz spróbował, ten zastał siałym moim odbiorcą, == 
Polecam również bardzo tanio znakomite 
materye na ubrania, bawełniane i wełniane. 
Cenniki i próbki wysyłam darmo i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko: 
MIECZYSŁAW GONET w Korczynie. 
O. p. łoco (Galicya). 


Zakład pogrzebowy 


odznaczony najwyższą nagrodą 
w roku 1906 


Jana Wolnego 


w Krakowie, 
przy ulicy św. Tomasza 1. 4, 


асса 


Е Деу 11 бып глас тер tuz przy р!аси Szczepañskim. 


| tanie i dobre towary | š Filia: ul. Kopernika l. 6. 
X rozdam całkiem za darmo Ù PA 


kilka tysięcy 
cennych przedmiotów dla рай; niektó- 
re z nich mają wartość 5 złr. Proszę 
tylko nadesłać swój adres. 
Z poważaniem Anna Kostelecka, 
sklep przesyłkowy 
Svratka obok Hlinsko (Czechy). Ig 


OA N ETE O) 


Zakład podejmuje się urządzeń 
pogrzebowych oraz sprowa- 
dzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. 


БҮТТҮ 


przynosi aptekarza Franciszka Мога 


żołądek wzmacniający balsam 


(przedtem J. Kriegler'a balsam). 


Tenże wypróbowany i przeszło 100 lat powszechnie ulubiony 
środek ludowo-leczniczy, wzbudza apetyt, wzmacnia żołądek i łago- 
dnie go przeczyszcza, dlatego nie (WAD w żadnej familii brakować. 
Zamawiać u jedynego wynalazcy pod adresem: 


Franciszek Moro, aptekarz miesi W Rottonmann, Styria. 


Główny skład dla Wiednia: 
apt. pod „Wspomożeniem Maryi“. VI. Mariahilferstrasse 55. 

Tenże balsam jest tylko prawdziwy, jeżeli każda flaszka jak ubocznie 
uwidoczniona, oznaczoną jest powszechnie znaną urzędownie zapro- 
tokołowaną marką ochronną „Aniołek“, która jest najstarszą marką 
ochronną balsamów. — Należy więc wyraźnie żądać Mora balsam 
wzmacniający żołądek z marką ochronną „Aniołek“, i być uważnym 
przed našladownictwami. 

Wiele setek uznań i pism dziękczynnych za skuteczne leczenie 
tymże balsamem są do przejrzenia. — Cena flaszeczki 30 h., — przy 
odbiorze 1 tuzina kor. 2-40, — przy odbiorze 5 tuzinów naraz przesyła 
się opłatnie za kor. 12:12. 

Przesyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości lub 
za zaliczką. — Ostrzega się przed naśladownictwami. 


nrzędownie zaprotok. marką ochronną. 


Największy skład SINGERA maszyn do szycia i haftu 


R. PAWŁOWSKIEGO 


=== w Krakowie, Rynek główny L. 18, 


poleca maszyny do szycia i haftu najnowszej konstrukcyi, odznacza- 
jące się zupełnie cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 
1 i nadzwyczajną trwałością, 

Nauka haftów i wszelkich robót maszynowych bezpłatnie. 
Nie mając całej zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę sprze- 
dawać o 10 do 20 koron taniej. 

“ШШ ( CSSA Cenniki rozsyła się darmo i opłatnie. 2”N 


ZAŁOŻONA W ROKU 1867 
FABRYKA 


Wyrobów wełnianych w Kgiąch 


[niki 00 "ТҮ FIRMY 


МАШМ 


w znakomitej jakości i po naj- 
tańszych cenach — dla handli, 


trafik i kółek rolniczych ze PECH 


znacznym opustem — poleca 


FABRYKA 


ST. WOLOSZYNSKIEGO 


Kraków, 
ulica Krupnicza 21. 


sukna, sieraczki, najmodniejsze kam- 

garny i korty wyrobu własnego, oraz 

oryginalne angielskie. Koce, derki, 

filce dywanowe, flanele wstąpione, 

wełnę do watowania i wszelkie 
podszewki. 


«we Lwowie, Jagiellońska 3, 
Składy: w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B 
dla sprzedaży hurtownej i drobiazgowej. 


E 


Таша 1 dobra iest ROSA ze srebrnej stali „Cietrzew*. 


Ta wietylko wskutek swej dobroci, lecz także łatwego dzierżenia w rękach od każdego wieśniaka jest ulubioną. Wielostronnie 
w bywają zalecane tańsze kosy do zakupna, 
jednak tych nie można porównywać tak co 
do dobroci i łatwego dzierżenia w ręce g prem. 
kasami ze srebrnej stali „Cietrzew*. Da 
tej kosy można zastósować przysłowie: 
Dobre narzędzie 

lekka | połowiczna praca| 


ość kosy w cm. | 60 cm. | 65 ст, | 70 cm, | 75 cm. | 30 ст. | 55 ст. | 90 cm. 95 ст. 1100 cm. | Diu#sze kosy po 
жа sztukę w kor. | К. 1*20| К. 1'25 | K. 135 | K` 1-45 | K. 1-55 | K. 1-66 | K. 1-75 | K. 1:85 К. 2*—| wyższej cenie. 


Da nabycia w używanej formie w kraju za rękojmią na każdą kosę i należy żądać cennika. Do tego stósowne dobre 
' osełki 24 cm. dług. ро SD hal. za sztukę Patent obrączki ро 25 hal. za sztukę. Klepadło z najlepszej stali © hal. 
Sierpy ze srebrnej stali po 55, 65, 75 hal. stósownie do dług. ostraa. Pray odbiorze 3 sztuk z każdego gatunku A 
Nłeodpowiedne zamienia się lub pieniądze zwraca, dlatego niema ryzyka. Przesyła za zaliczką lub za poprzedniem na 


PME HANNS KONRAD, | Hist дїй! ta йн w Brüx Nr. 123 (kuti. 


—Эч Żądajcie шере illustrowanego cennika pelssiege z więcej в?2 3000 rycin, który przesyła się za darme 1 орїаййе. -<— 


Najtañsze zakupno czeskiego pierza! 
5 kg. nowego, dobrego dartego, czystego pierza 
9.40 k. lepszego 11.80 k., 5 kg. białego, miękkie- 
go jak puch dartego pierza 17.50 k., 23.50 k.5 kg. 
śnieżno białego, miękkiego jak puch pierza 28.— 
30.—, 34.—, 36.— k., 5 kg. półpuchu 11.50, 
13. 50, 14,50. 17.50 k., 5 kg. śnieżnobiałego, 
niedartego 23.—, 26.— ‚29, — K., 1/, kg. puchu 
szarego 3.40 k. „białego 4.40 k.; ; śnieżnobiałego 
5.80 i 6.40 k. Przesyła się opłatnie za zaliczką. 
Zamienia się i przyjmuje napowrót za wynagro0- 
dzeniem kosztów przesyłki. Przy zamówieniu 


uprasza się o dokładny adres. 
JOANNA POLATSCHEK, ЈАКЕ лаа rzeką Angel 
Nr. 104 kolo Kiattau, Böhmen 


rzeciw kaszlowi i chrypce 


herbata przeciw kaszlowi i proszki przeciw 
katarowi 
z apteki świętego Jerzego 
(St. Georgs-Apotheke) 

w Wiedniu V/2 Wimmergasse 31 
sporządzone według przepisu lekarza, roz- 
rzedzają flegmę, uspokajają kaszel, usuwają 

chrypkę. 
Cena za pakiet K. 1., pocztą o 20 halerzy 
więcej za opakowanie. 


Hurtowny 


Skład nasion 


gospodarczych, warzywnych i kwia- 
towych. 


CENNIKI I WZORY NASION 


< 


M Rok założenia 1860. 
L. Freege, Kraków 


Rośliny pokojowe, bukiety ślubne, kotylionowe, 
wieńce i t. p. wysyłam punktualnie na prowincyę. 


CENY UMIARKOWANE. 
===== 


(ЖС (Жж IONE 


Ogłoszenia nie pochodzą od 
redakcyi kalendarza, która też 
iza nie żadnej odpowiedzialności 


nie przyjmuje. us 


лысы | ejec s= 
Tanie czeskie pierze 


SSN 5 kilogr. nowego, dobrego, dartego, 
wolnego od prochu pierza 12 Kor.; 
„ 5 kiłogr. białego, miękkiego jak 

=== puch, dartego 18 i 24 Kor.: 5 kg. 
śnieżno-białego, miękkiego jak puch, dartego 30 
i 36 K; 5 ke. pół puchu 12, 14:40 i 18 K; 5 
kg. śnieżno- „białego, miękiego jak puch, niedar- 
tego 24 i 30 К. Szary puch po K 360, biały 
po Kor. 480, śnieżno- biały po Kor. 6i 6°60 za 

pół kilo. 

Przesyła się opłatnie za zaliczką. Zamienia się i przyj- 


muje napowrót za zwrotem kosztów przesyłkowych, 
Przy zamówieniach uprasza się o dokładny adres. 


Donedykt Sachse, [0 IN 403 Poczta Pilsen 


(Czechy) 


су 


Pierwsza krajowa wzorowo prowadzona 


Szkółka drzew 


szpilkowych 


owocowych, ozdobnych, 
i róż. 


PRZESYŁAM NA ŻĄDANIE. 


TOWARZYSTWO 


Wzajemnych Ubezpieczeń 


W KRAKOWIE. 


Il Wyniki operacyi za czas od dnia 1 stycznia 1906 r. do dnia 31 grudnia 1906 r. 


Wystawiono polic ważnych 


Dział ogniowy: | Dział gradowy:| Dział życiowy: 


Wartość C s Kor. |1,731.671.322'— | 61,813.752'— | 108,589.717:— 


Zebrana premia 
Szkody wypłacone 

» nieuregulowane 
Fundusze rezerwowe po 

zamknięciu bilansu 
Rezerwa premii . . 
Fundusz emerytalny . 
Czysta pozostałość . 
Przyznana dywidenda 

dla członków . 


Od czasu istnienia Towarzystwa: 
. Kor. 


Wypłacono szkód . 
= rent 

У dywidendy 

N 


# 


529.565 9.814 36.807 
renty 308.871 — 
11,405.481-— | 1,236.353:— 4,477.128:— 
7,103.184:— 871.430— 2,633.491:— 
946.628: — 11.884" — 448.962'— 
6,931.144°— | 2,677.152:— 3,419.891:— 
4,625.760:— — 27,924.437'— 

2,339.640— — — 

1,200.654:— 160.450:— 389.737:— 
13% 15% pośm. i mięsz. 80/0 


30,073.846. — 


142,124.679. — | 29,456.891*— 


874.297 — 


dożywotnie 5% 


28,810.725'— 
3,337.873:— 
2,319.675:— 


=$) 


EEE BREEN L... 


Bank Ziemski w Łańcucie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną рогека. 


1. Mabywa majątki ziemskie w celu parcelowania ich na mniejsze gospodarstwa. 

2. Twarzy gospodarstwa włościańskie średnich rozmiarów w pojęciu ustawy z 17 lutego 1905 
Dz. u. i rozp. kr. Dr, 40 o tworzeniu włości rentowych. 

3. Pośredniczy na rzecz swych członków w parcelacyi i sprzedaży majątków ziemskich. 

4. Reguluje majątkowe stosunki członków i dosłarcza kredyłu na kupno gruntów. 

5. Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący począwszy od 100 koron wyżej i opłaca od zło- 
żonych pieniędzy 5 procent z półrocznem oprocentowaniem. 

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca: Bez wypowiedzenia до kwoty 500 kor. 
za 8-dniowem wypowiedzeniem до 1000 koron 


» 14 » 5 " 3000 p 
»ь ЗО b I » 5000 » 
» 60 » U » 10000 » i wyżej. 


Па złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank na żądanie odpowiednie ksią- 
żeczki wkłaókowe. 

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank z własnych funduszów. 

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej wydaje Bank czeki pocztowej Kasy oszczędności || ` 

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 до 12 przed i од 4 do 7 po południu z wyją 
tkiem niedziel i świąt rzym.-kat. 


Lu s s RRR s. ú ú 


cO SIĘ SMIEJE! — WIELE UCIECHY 


s=- sprawiają następujące instrumenty muzyczne i żarcikowe: === 

m „Przyjaciel ludowy“, harmonijka ustna, bardzo stosowna 
do gry solo i akompaniamentu, o silnym tonie w trem., 
piano i forte, w futerale o 20 głosach 1 korona 30 halerzy, 
o 28 głosach 2 korony, o 40 głosach 2 korony 40 halerzy. 


c= 


ыў Knittlingowa ustna harmonijka 
koncertowa z dzwonkiem, do gry solo i akompaniam. z oktaw. 
nastr.. o 40 głos. z 1 dzwonkiem w fut. 210 k. z 2 dzw. 2:60 k. 


ыў Prawdziwa włoska okaryna z tonem podobnym do fletu, 
nastr. ze sam. szkołą 1'20 k., 1.40 k., 1:60 k., 1:80 k., 2 k., 2:40 К. 
Utepszone okaryny 2 now. srebra przyrz. do strojenia po 2'80 k., 3 k., 
340 k., 360 k. i 4 k. Okaryna z praw. porcelany Meissnera, biało: niebieska 
T (farba cebuli) bardzo piękna, z dżwięcznym głosem, bez nastrajacza 3 20, 
350, 4:20, 450, z nastrajaczem z nowego srebra 4'80 K., 5 k, 5:50 k., 6:80 k. 
Jerychoński puzon z najlep. alumin. do grania bez nad- 
wyrężenia o silnym tonie, bardzo oryginalny i zajmujący 
ыў 
zł niżej 2 k. uskutecznia się tylko za poprzedniem nades, 
należytości oraz za wynagrodzeniem kosztów przesyłki. / 
Zamówienie wyżej 2 k. wysyła с. К. nadwor. dostawca, 
Bogato ilustr. cenniki polskie z wię- i 
U cej niż 3000 ryoln TA HANNS ON AD dom А, ын ONY instru- 
na żądanie każdemu za darmo K R mentów muzycznych W 


55 h. za sztukę; З sztuki 1:50 kor. 
i opłatnie. w Brüx Nr. 123 (Czechy). 


„po 
NOWOŚĆ! Mała orkiestra kieszonkowa.Pewna liczba 
osób jest w stanie utworzyć orkiestrę z harmonijek ust- 
nych bębenkowych. — Nr. 2271 Harmonijka ustna z do- 
bor. tow. bębenkowym o 10 dziurkach, 20 głosach 1-szej 
jakości z pęcherzow. bębenkiem. Każdy na niej zaraz gra. 
Za sztukę w pięknem pudełku po 250 kor. Nr 2272. Та 
sama o 16 dziurkach, 32 głosach, z tremol. nastroj. 1-szej 
jakości z pęcherz. bębenkiem 3 kor. Nr. 2273. Tą sama 
jak Nr. 2271 klapy z blachy niklowej 1:80 k. Zamówienia 


© 60 (© FO FO 66 O у 


2 ZDROWYM) 


zostanie 


Odpowiedź na te pytania jest, że człowiek nietylko powinien sobie zdrowia życzyć, 
ale powinien także coś czynić, aby być zdrowym i zdrowym pozostać. — Najważniejszem 
zadaniem jest, żołądek zawsze mieć zdrowym, i o regularne trawienie tegoż się starać, 
gdyż najwięcej słabości, które na życie nasze wpływają, mają swą siedzibę w żołądku. 

Każdy, kto żołądek przez ciężkostrawne, za gorące lub za zimne potrawy i napoej 
zepsuł lub zaziębił, znajdzie pewną pomoc w 


б йаа Esencyi żołądkowej 


z marką ochronną ,Esencya życia*, 
b s 


która z największym skut- -la 
kiem używaną bywa przy: \ 
braku apetytu, słabości 
żołądka, wzdęciu, odbija- 
niu się zgadze, mdło- 
ściach, bólu głowy, za- 
wrocie głowy, kurczach, 
otyłości, zatwardzeniu, 
hemoroidach (złota żyła). 
Po przesyceniu się potra- 
wami, szczególnie po spo- 
życiu tłustych i ciężkich do 
strawienia potraw, usuwa 
ta esencya parcie i ból i 
wzbudza apetyt, przez co 
w wysokim stopniu służy 
do utrzymania i odżywiania 
ciała. Przez usunięcie z cia- | 
ła wszystkich zepsutych so- 
ków, działa na krew prze- 
czyszczająco i posiada | i 
pierwszeństwo. od wszyst- 4 с 
kich innych podobnych 


środków zupełną nieszkodliwo- Wyobrażenie flaszki oryginalnej prawdziwej 
ścią, nawet po długoletniem u- 


w, NEO . 
ао, gdyż ona. RAÊ German’a esencyi żołądkowej. 


lepszych i najwięcej skutecznych soków roślinnych przyprawiona, i posiada miły,, gorzkawo- 
aromatyczny smak, dlatego i osoby nader wrażliwe, kobiety i dzieci chętnie ją zażywają. 

.  German'a esencya żołądkowa, jako prawdziwy środek ludowy i domowy, nie powinna 
w żadnym domu brakować, gdyż ona bardzo często, gdzie lekarza nie ma pod ręką, znako- 
mite oddaje usługi. — Przy zakupnie należy wyraźnie żądać German'a esencyi żołądkowej 
z apteki pod „Czarnym Orłem* w Belovar, gdyż są jeszcze inne środki z podobnem na- 
zwiskiem, ale żaden pod względem dobroci temu nie wyrówna. Jako znak prawdziwości musi 
każda flaszka, która w zielonym kartonie jest opakowaną, być zaopatrzoną pełnym nazwi- 
skiem firmy: apteka pod „Czarnym Orłem“ K. German w Belovar Nr. 82 (Kroacya), gdzie 
również wszystkie zlecenia pocztowe należy wysełać. 

: vena jednej flaszki kor. 1-40, należy jednak co najmniej 2 flaszki obstalować, które 
się wyseła za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem kwoty 2 kor. 80 h., za opakowa- 
nie i za przesyłkę pocztową należy załączyć 1 koronę. Adresy muszą być wyraźnie i akura- 
tnie napisane. Odpowiedzi na zapytania, prospekty i przepisy użycia za darmo. 


| Wiele tysiecy pisemnych uznañ 
œ= stwierdzają prędkie i pewne działanie tego wypróbowanego środka domowego. == 


| 


Ale. A ADO‏ عل لھ 6 fa Ala го‏ کرای eee‏ عاد 


zegarek kotwiczny, rem., 
idzie 32 godzin, z wer- 
kiem szkłem nakrytym 
w rybinach idący, z ema- 
liowaną tarczą, doskonale 
się zamykającemi koper- 
tami niklowemi, pat. przy- 
rządem do nakręcania, 
wykluczającym przerwa- 
nie sprężyny. 
Każdy zegarek ma kompasowy 
regulator i idzie punktualnie co 
do minuty przy wszelkiej pogo- 
dzie. Już przeszło 10.000 sztuk 


dostarczono c. k. kol. pań. ku 
najzupełniejszemuu zadowoleni 


Мах Bóbnel w Wiedniu IV, Margarethenstr, 27. 


Sądownie zaprzysiężony taksator i znawca. Proszę 
żądać cennika z 5.000 rycin darmo i opłatnie. 


g_ajla еў 


R. Jes | mana |— ogame | 

Roskopf- ój oryginalny | age = 

каві” Roskopf- 5 KORON! 
kolejowy @ Q szwajcar, systemu roskopi 


patent, коїн, remont. zegarek 
UW 2 litym, rzetelnym, prze- 
*_ CGiwmagnetycznym werkiem 
kotw,, z prawdziw. email. 
liczebnik, (nie papier.), z 
plombą ochronną zaopatrz. 
oprawą niklową, z kop. 
na werku na nawiasach., 
36 godzin idący (nie 12 
godzin), ozdobne і pozł., 
wskazówki, akur. ureg., 
z 3-let. рог, szt. k. Б, 
Z wskaz. sekund, ,, б'—. 
W prawdz. srebr. 
oprawie; bez 
wskaz. sek. ,, 10:50 
Z wskaz. sekund. ,, 13:50 


Zamiana dozwolona 
lub pieniądze się 


Oryginalny B i zwraca bez potrącen. 
ez sekundnika К 7-— | bez potrącen. 
Roskopf- ; sekundnikiem К 8'-. k BEC 
kolejowy Trzyletnia pisemn. gwaraneya. Przesyła za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
koron 8'— Wysyła za zaliczką 


pierwsza fabryka zegarów w Briix 


HANNS KONRAD 


c. i k. nadw. dostawca w Brix Nr. 123 (Gzechy). 
Bogato ilustrow. katalog główny z więcej niż 3000 
rycinami przysyła się na żądanie darmo i opłatnie. 


la ala al z 
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NESES, халву, 


nabyć najlepszych i najtańszych 
wyrobów tkackich 


jak płótna czystolniane, ręczniki, dymy, 
dreliszki, zapały, chustki do nosa, obru- 
sy, barchany, okstordy, płócienka i ze- 
firy kolejowe na bluzki i fartuszki dam- 
skie, szertyngi nawszelaką 


„cy 


bieliznę, sukna, lodeny, (© 
kamkarny wełniane, sze- |“ 
wioty (Zeigi) na ubrania Ê 
damskie, dziecinne і mę- & 
skie, wiosenne, letnie, jesienne J 


i zimowe wróżnych kolorach i ga- 
tunkach, niech zażąda próbek i 
cennika, które wysyła darmo Í opłatnie. 


JÓZEF BAJGROWICZ, TKACZ 


W KORCZYNIE OBOK KROSNA. — ,,POD ОРАТВ2МОЅСІД“. 
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30-letnia renoma 


KARPACKICH PIGUŁEK ZDROWIA 


jako najulubieńszego środka domowego w całych Wegrzech. W każdym domu powinny znajdować 
się ulubione i skuteczne Pigułki zdrowia, które działają łagodnie i są zupełnie nieszkodliwe. Ta- 
kowe wyrabiane są z ziołowego ekstraktu, który skutkiem esencyi spirytusowo-tynkturowej odpo- 
wiada zupełnie wodom mineralnym. Ów znakomity węgierski środek domowy zastosować można 
najskuteczniej przy boleściach żołądka, niestrawności, wzdęciu, bolu głowy i zatwardzeniu. 


Nabyć je można jedynie tylko w aptece 


JANA FRIEDRICHA W MALACZCE Nr. 334. 


Komitat preszburski. 
Jeden rulon z 6 pudełkami wynosi franco za przekazem p. 1 złr. 25 ct. 


ت 


WYCIAG Z LISTÓW UZNANIA: 


Wielmozny Panie Aptekarzu! 


Poniewaz sprowadzilem juz jeden rulon 
pańskich „Karpackich pigułek zdrowia" i 
okazały się one bardzo skuteczne, wyrażam 
Panu niniejszem serdeczne podziękowanie, 
z nadmienieniem, że je już wielu chorym 
poleciłem, którzy zażywają je również z do- 
brym skutkiem. 

Proszę zatem o nadesłanie mi jeszcze 
3 rulonów pańskich „Karpackich pigułek 
zdrowia” — za pobraniem należytości. 

Dnia 1 marca 1906. 

Z poważaniem 
Walenty Schaerer, ziemianin 
(w Sławicach, p. Kołomyja Galicya). 


Wiel. P. Jan Friedrich, aptexarz w Malaczce. 
Będąc iuż dłuższy czas chorym na żołą- 
dek i obstrukcyę, używałem rozmaitych środ- 
ków przeczyszczających, jednakże bezsku- 
tecznie; zdecydowałem się sprowadzić pań- 
skie „Pigułki zdrowia”. Pożądany skute uie 
opóźnił się. Pigułki pańskie działają wpra- 
dzie powoli, lecz bardzo dobrze. Dlatego 
też proszę o przysłanie mi znowu dwóch 
rulonów tych samych pigułek. 
Z poważaniem 
Tan Lewicki, konduktor pocztowy 
Lwów, ul. Janowska 66. 


Wiel. P. Jan Friedrich, aptekarz w Malaczce. 
Upraszam uprzejmie o spieszne nade- 
słanie mi 5 rulonów pigułek zdrowia. Do- 
stałem od jednego z moich znajomych kilka 
na próbę a ponieważ się o ich skuteczności 
przekonałem, proszę więc Pana przesłać mi 
wyżej wspomnianą ilość tych pigułek jak 
najspieszniej. Z poważaniem 
Jan Dzik, kuśnierz 
w Trzyńcu (Sląsk anstryacki). 


GECEECCOCECCCEEECEEEOCEEPCOCOCOCEOFCPCPCPOCEPOCOPOCCCOC 


Wiel. P. Jan Friedrich, w Malaczce. 
Proszę mi przysłać za zaliczką 2 rulony 
„Pigułek karpackich**. Równocześnie zazna- 
czam, że są bardzo skuteczne na moje cier- 
pienie i że je mogę każdemu jak najlepiej 
polecić. i 
Kołomyja, 22 grudnia 1306. 
Z szacunkiem 
Lippa Bochner. 


Szanowny Panie! 


Proszę odwrotnie 2 rulony „Pigułek kar- 
packich*. Zarazem muszę wyrazić najszczer- 
sze podziękowanie za dobry skutek pańskich 
pigułek. Od 10 lat cierpię na ciężki katar 
żołądka a nic mi nie pomagało. Zaledwie 
zażyłem kilka pańskich pigułek. polepszyło 
mi się, a dziś po wyżyciu kilku rulonów, 
przyszedłem zupełnie do zdrowia. 

Ros. Banilla (Bukowina) 12/3 1907. 


Z poważaniem, Paweł Jakowski. 


Wielmożny Fanie! 

Proszę mi przysłać znowu znakomitych 
„Karpackich pigułek zdrowia“ a mianowicie 
3 rulony z dołączeniem polskiego przepisu 
użycia, albowiem chciałbym go rozpowsze- 
chnić dla dobra ludzi. 

Myślenice, 23 kwietnia 1907. 

Z poważaniem 
g Bernard Schóngut. | 
Wielmozny Panie! 

Proszę mi przysłać odwrotnie rulon ,,Kar- 
packich pigułek". Otrzymałem przypadkiem 
kilka od znajomego i z doskonałego: dzia- 
łania byłem bardzo zadowolony. 

Zawada koło Wadowic, 3/3 1907. 

Z szacunkiem 


Jan Pęterek, ziemianin. 


Др ийй! -— Aspierajcie przemysł krajowy! 


Harmonika 
z 8 klawisz., zir. 1'45. z 10 
klaw. pięknie wykon. 2:45, 
w dużym formacie z 10 
klaw.iz 2 rejestr. 330, z 3 
rejestr. i klaw. z perł. ma- 
сісу 4:80. 


| Š | | 
f NE у 
N i Zegar 
Ü ⁄⁄ z biciem na золе lub spre- 
y Szpilka oma żynę z pięknym cyferblatem 
a 28 c bardzo dobrze idący z 2-ma 
srebrna pozłacana ciężarkami zir. 1:70. 
< „> 38 ct 
UB, Budzik „Minister“ pięknie 4 1 
nikl lub pomiedziany z 2- та R | 4 
] bardzo głośnemi dzwonkami, وڪ‎ £ | 
— tak, że zaspanie wykluczone ° A 4 — = 
> ar 8 170, lepszy b. dobrze idaey 1:95. ШЕ & UN í 1 K 
УУ JI Ñ najlepszy zlr. 2-20. = وا‎ - NLU 
VAN S Р 5 == =й ша Lornetka - 
A 4 š Р w pudeteczku Złoty 14-karat. ЖЛ: 
Day Ф r `= złr. 1:10. złr. 2-95 
= bardzo mocny 6 do 7 z}r. 
Srebrny Syst. Roskopf Skrzypce ze smyczkiem 


pół kryty 5'80, najlepszy pięknie wykon. złr.3:95, w lep- Łańcużki wstążkowe z emal. godłem 
zir. 7:— 


szym gat. 3:70, najlepsze 480, | lub orłem polskim 48 ct., tuzin złr. 450. 
misternie wykonane 775. 


Przy: zamówieniu należy podać cenę. — Za towar, który się nie spodoba zwracam pie- 
niądze. — W tymsamym kalendarzu znajduje się jeszcze 2-gie ogłoszenie tej samej firmy. 


Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie ilustrowany katalog zegarków, wyrobów jubiler- 
skich i z chińskiego srebra, części składowych zegarków, wszelkiego rodzaju narzędzi 
i instrumentów muzycznych 


F. Pamm, Kraków, ul. SK ui way | L. 3— 509. 


= 7% Niech Pan ni K 76 rka zanim Pan nie ia wada a... — 
e В puje (a mego wielkiego cennika. 
i DO NABYCIA ZEGARKI: 
Niklowy Roskopf K 3— Złote pierścionki 14-kar. К 4 — 
Srebrny Roskopf „ 6— Zegary pendułowe, 70em., 7— 
O dwóch kopertach „ 8'— Zdzwonkiem wieżowym „10 — 
Z 3 srebr. kopertami „10— Zwerkiem muzycznym „12— 
Płaskie zegarki stalowe „ 7— 7 kukułką „ 5— 
Prawdz. Roskopf kolej. „ %— РР idący „ 6'– 
Prawdziwy „Omega* „17%— Budzik z 1 dzwonkiem „ 2:40 
Łańcuszki pancer. srebr. „ 2— Budzik z 2 dzwonkami „ 3:— 
Zegarki złote 14.kar. „19— Z świecącą tarczą w 8:20 
Złote lańcuszki 14-kar. „20:— Budzik z dzwonk. wież. „ 5'— 
Zalony w roku 1840. 3-letnia pisemna gwarancya. Za towar nieodpowiedni zwraca się pieniądze. 
Wysyłka za zaliczką. 
Proszę żądać mego katalogu Max Вӧһпеі w Wiedniu, IV. Margarethenstr. 27. 


5000 i d 
a > 22 сашпо. Sądowa zaprzysiężony taksator | znawca, — Skład алака ПОЕНЕ l towarów złotych i srebrnych. 


s 


z najlepszego przedziwa, jak 


WY RO BY TKACKI E najstaranniej wykonane jako to: 


Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości. Dymy, Dreliszki, 

Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki Obrusy, Serwety, Barchany, 

Flanele, Szewioty, Płócienka kolorowe na fartuszki, Sukienki, Bluzki 
it. p. poleca po cenach umiarkowanych 


MICHAŁ MIĘSOWICZ, tkalnia w Korczynie. 


Darmo i opłatnie wysyła na żądanie próbki i cennik wyrobów tkackich. 


Bez nauczycieła, bez nauki, bez | 
znajomości nut 
może każdy na mo- 
im закогӣеопіе do 
dęcia«, i fletonie 
wygrywać pieśni. 
tańce i marsze. Na: 
der stósowne przy 
/|zabawach ślubnych 
Wi wycieczkach itd 
Do każdego instr 

mentu dołącza si. 
 Abezpłatnieszkołę u 

samoistnej nauki 

łatwem do pojęci 


Cenniki za darmo. 


JAN JORGO, 


zegarmistrz, c. k. sądownie 
zaprzysiężony taksator. 

Wywóz da wszystk. krajów klejnot. 
i wyrobów ze złota i Srebra, 


WIEDEN 
111/4, Rennweg Nr. 75. 


| Należy zażądać za darmo i opłatnie mego wielkiego cennika 
zegarków precezyjnych po cenach fabrycznych, Omega, Biilodes, 
Intakt, Schaffhauser, Grazioza, prawdz. Hahnzegarki od 7 zlr. 
50 сї. wyżel. Pracownia nowych zegarków i naprawek. Sprę- 
żynę nową wklada się do każdego rodzaju zegarka za 40 kr. 
Mały wyciąg z cennika. 
Prawdz. szwajcarski nikl. zegarek, roskopf, kot 
rem. z rubin. | = - . : S AK 
Zegarek o prawdziw. kopercie z niklu, cylindrowy, 


WA” 


AA 


۳ ZI rem., Z зе еы ER z rubin‘ R 
i ju چ‎ Prawdziwy srebrny zegarek rem а š „Bl 
objaśnieniem. Prze (КЕЕ, Prawdziwy, srebrny szwajcarski roskopf-zegarek, 
Jsyłki uskuteczn. z мы = kotwiezny remontuar z rubinami i E 7,1) АА, 
107 © IJ Zegarek stalowy, kotwiczny remontuar z werkiem 
оаа dom prze E = Hahn a 15 rubinach г А š Я m o a ا‎ 
A SYikow ПА 2. = ` Prawdziwy szwajcarski srebrny zegarek. roskop 
OWY ре W kotwiczny remontuar z rub., o 3 srebrn. kopertach 5.— м =, 
| dów muzycznycl. Kolejny zegarek „Omega“ ze stali lub niklu ! КУЛЕ, z 
" 3 “ у j brny д k +12— n 
w górach kruszco- „Omega! zegarek precezyjny, sreb ‚о К z 
Prawdziwy srebrny zegar. damski, remon. z rubin: 4:— p 
wych. Zegarek М 1i-karatowego zlota, damski remontuar 9:— „ м 
Нап s Ko d Pruwdziwy srebrny гер meski sec мо р D Ę J 
n nra Prawdziwy 14-kar. zloty łańcusz. męski, рг: waż. 15°— gy = 
ү Prawdziwy 14-karatowy zloty wisiorek Н . 8.— u 
с. i К. nadw. dostawca e z CE ekara WQ zlota ШЕ ” 
ü Kolczyki z prawdziwego 14-karatowego złotą SEL: Р 
w Box ДЕ 123 У eh z pr. 14-karatowego zlota z dom. kam. Th ° 
(Czechy). Dobry budzik niklowy MOE CE. mj 4 
—= Dobry zegar ścienny przyrząd. do bicia, o 2 wag. ET е 
Я 1 ы Maty okrągly zegar ściennv a Š Ë 5 „Ам |, = 
Ма 206: Akordeon 39 Bogata b, DESEK BLEE e, a dni PARY SCP wahadłowy, z przyrząd. do bicia, 
dęcia o 10 klawiszach, | cenniki polskie z | 10 klaw., 20 głos., 3 n 9 wsguch, 180 cm.jdlugości |. 44 4. 128 ję 
20 głosach, 2 bas., | 3000 rycin. prze- | basach, w kształcie Zegar wahadlowy, z przyrz. do bicia, 95 ст. długi 6'— 


36 cm. dł. kor. 2'50, syła na żądanie | cylindra, 40 cm. dl. 
3 sztuki 7 kor. każdemu darmo | 4 kor., 3 szt. 11 kor. wiony ręczy się. — Uwrasza się zwrócić uwagę na moje nazwisko 


Nierzeielno é wykluczona. Za każdy kupiony zegarek lub napra- 


i opłatnie. i numer domu 75. 


Należy żądać za darmo i opłatnie mego głównego cennika polskiego ilustrowanego, a więcej | 
niż 3.000 rycin obejmującego, wszelkich rodzai zegarków ze złota i srebra pa oryginalnych 
cenach fabrycznych. 


Zegarek z niklu rem. . - - : 3.— kor. 
Roskopf patent. 4— „ 
P Roskopf, czarny stal. rem. . 4-— م‎ 
а szwajc. or. syst. Rosk pat BA, u 
„ gold. rem. z werk. „Luua“ 850 „ 

5 srebr. rem. z „Oloria*werk. 8'40 „ s 
srebrny rem. kryty 5 . 1250 „ 


Łańcuszek pancerz. z pieiśc. odskak. 15 gr. waż, 280 К. Zegarek z rosyjsk. tuli nikl. remontuar, 

cylindr. z „Łuna*-werkiem 10:50 K. Budzik 2:90 K., zegar kuch. 3'-- K, zegar czarnoleski 280 K., 

zegar z kukulką 8°50 K. Dla każdego zegarka wyslawia się 3-letnią pisemną rękojmię. Niema ry- 
zyka! Zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca! 


HANNS KONRAD, с.Ек. nadworny dostawca, pierwsza fabryka zegarów 


w Briix Nr. 123 (Czechy). | 


DRZEWU BEZ KORZENI. 


zegarowi bez sprężyn, maszynie bez pary, wozowi bez kół, równa się człowiek chory 
na żołądek. Żołądek jest dla człowieka tem, czem jest korzeń dla drzewa, sprężyny dla 
zegarka, para dla maszyny, koła dla wozu, organem poruszającym, ożywiającym i pod- 
trzymującym życie, motorem w ludzkiem ciele. 
Gdy żołądek jest chory, to cierpi na tem cały organizm ludzki. Organizm staje się 
śpiącym i słabym. Opadają siły, zanika ochota do życia i do pracy. Zycie staje się 
nieznośną męką. W bezmyślnej gorączce chwytamy się wtedy wszelkich możliwych i nie- 
możliwych środków i leczymy nasze dolegliwości, nie szczędząc kosztów ani starań, byle 
tylko uwolnić się od dręczącego bólu. 1 dopiero później, często zapóźno, przychodzimy 
do smutnego przekonania, żeśmy sobie nic a nic nie pomogli, ale przeciwne jeszcze 
zaszkodzili, bośmy używali za wiele i często zupełnie bezwartościowych środków, za- 
miast zaraz od początku chwycić się jedynego i w swojem działaniu niezrównanego środka : 


` , "| ma 
Brady ego kropli żołądkowych. 
Te krople żołądkowe znane powszechnie publiczności pod nazwą: „Krople marjaceł- 
skie*, zdobyły już sobie dawno zasłużoną sławę światową, ponieważ one jedynie mogą 
nas napowrót uczynić ludźmi zdrowymi, zadowolonymi i szczęśliwymi. Wszyscy więc 
cierpiący, jak się pospolicie mówi: „na żołądek", brak apetytu, dręczeni słabościami 
zgagą, bólem głowy i żołądka, przez co stają się ponurymi i gniewliwymi, powinni 
używać tylko Brady'ego kropli żołądkowych, i nikomu nie pozwolić polecać sobie 
innych kropli żołądkowych, Balsamów itp. Juz po krótkiem używaniu Brady'ego kropli 
żołądkowych daje się odczuwać ich działanie, pobudzające apetyt, wzmacn ające żołądek 
i siły, i uśmierzające ból u wszystkich cierpiących. Obstrukcja i wychudzenie zanikają, 
jak również podrażnienie nerwowe, które najczęściej tych chorych opadają, przechodzą. 
Od dłuższego czasu zapomniane uczucie zdrowia i spokojnego zadowolenia powraca i w miej- 
sce dotychczasowego smutku i apatyi wstępuje nowa ochota do życia, nowa radość życia. 
Także przy zaflegmieniu, braku krwi (Anemii), żółtaczce i blednicy, jak również 
przy kamieniu wątroby i nerek pomagają Świetnie Brady'ego krople żołądkowe, 
ponieważ usuwają te jak i inne chorobliwe przypadłości człowieka, szczególnie żołąd- 
kowe. Przy zakupnie tego niezrównanego środka należy być bardzo ostrożnym i żądać 
wyraźnie wszędzie tylko 
== Bradyego kropli żołądkowych. === 
przyczem uważać należy, ażeby na opakowaniu zewnętrznem, jak również wewnątrz 
oprócz marki ochronnej Matki Boskiej miały także podpis ('/łxauy-, gdyż tylko 
wtedy są prawdziwe. Wszelkie inne zaofiarowane naśladownictwa należy zwrócić, a brać 
tylko Brady'ego krople żołądkowe. Najpewniej ustrzedz się można przed naśladowni- 
ctwami, zamawiając wprost u wytwórcy 


C. BRADY 


Apotheke zum Kónig von Ungarn Wien, 
I. Fleischmarkt 1/185. 

skąd za pobraniem albo uprzedniem nadesłaniem należytości wyśle się 

za 5 K. 6 flaszek, a za 4:50 K. З podwójne flaszki tych prawdziwych 

kropli żołądkowych wprost do domu, bez wszelkich ubocznych kosztów. 


Kto te chorobe lekcewazy, grzeszy przeciw własnemu zdrowiu! 


. 3 a a К 
| | Kaiser'a karmelki piersiowe 
zostały uznane za najlepszy środek przeciw kaszlowi, chrypce, 
B katarowi, zaflegmieniu, duszności, katarowi płuc 


=== WYPRÓBOWANE | GORĄCO ZALECANE PRZEZ LEKARZY! 


notaryalnie zatwierdzonych Świadectw jest najlepszym dowodem, że karmelki te nigdy nie 

24 zawodzą. Zaden inny środek nie może wywrzeć podobnych skutków. Karmelki te są bar- 

dzo przyjemne i smaczne. Ostrzega się przed falsyfikatami, które należy zaraz zwracać. 

Prawdziwe są tylko karmelki z marką ochronną „trzy jodły“. Pakiet 20 i 40 hal. tudzież 

w dozach po 80 hal. Kaisera ekstrakt piersiowy K 180. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 

Gdzie ich niema, proszę się zwrócić wprost do FR. KAISER'A Bregenz, Vorarlberg, który wskaże najbliższy 
skład tego niezbędnego w domu środka. Jj 


B u d Z | К Wolne od: cła wysyła firma 


1 1 wan К 240 | W ol i Sp. 


AZ 2 dzwonkami K 3'— f 
Świecący w nocy K 320 | fabryka instrumentów 


SĘ Marki І, Prima К 4— muzycznych zeza 
= Budzik kolejowy K 5— b Ц. авз 

d Budzik z dzwon- Klingenthal, Saksonia Nr. 258 

klem wieżowym K 6— | (fabryka zatrudnia przeszło 7.000 robotników). 


' Budzik 1 muzyką К10'— | Przez muzykantów za pierwsze uznane harmonijki 
3-letni isemna gwarancya koncertowe w 159 numerach; 1-, 2-, 3- i4-rzędne 
е пар | = . уе И począwszy od kor. 3:50 do kor. 160. 

Ża towar nieodpowiedni zwraca się — 


pieniadze. 
Wysylka za zaliczka. олгапожупыко Ж к 
Chromatycznie nastrojone harmonijki. 


A ' - DE Modele wiedeńskie ЩЙ 
AX 0 ne W |8 nili z wspaniałym głosem w rzetelnej budowie po- 


cząwszy od kor. 14 —. 
Wielki bór cyter, skrzypiec, gitar i wszystkich innych 
IV 5 M arga rethenstr. 27. š еее zyczyc o niskie) cenach. Y 


2-chórowe z miechem podwójnym, z metal. 
ochr. narożnikami i z wspaniałym głosem 


дөгү, М Przed zakupnem instrumentu radzimy kazdemu w jego 
Prosze żądać własnym interesie zażądać za darmo naszego wspania- 
s łego o 24-ch stronach katalogu z kolorewymi rycinami 
mego katalogu z 5.000 rycin darmo i około 250 obrazami. 


Rękojmia: Przyjmuję napowrót. — Pieniądze się zwraca. 
iczne pisma dziękczynne. 


i opłatnie. 


КЕШ cja 0 łaca 8 dni na próbę przesyłam moją prawdziwą. pięknie po-‏ مه مر 

і ото р « niklowaną l-ma solinger- maszynę do strzyżenia włosów 
podług warunków w moim cenniku zawartych, dlatego bez ryzyka dla zamawiającego, aby 
każdego o niednścignionaj rzetelności tejże przekonać. Ta maszyna do strzyżenia wł. Nr. 9150 
jest z | ma solinger stali wyk., pięknie ponikl., z 2 przes. grzeb. strzyże dług. 3 mm, 
7 mm i 10 mm. Za szt. z zapas. spręż. i opis. uż., tak, iż każdy, nawet nie umiejący. może 
zaraz nią strzydz włosy, 6'— K, 11. jakości K 5'50, Nożyce do strzyż. brody I. jakośći nikl. 
strzygące na 1 mm K 5—. Maszyny do strzyż. мі. w żadnym damu krak. nie„owinna, zwłaszcza 
gdzie dzleci są. Koszt tejże w przec. kwart. się zwraca. — DOSKONAŁA SOLINGER 
BRZYTWA. Za każdą u mnie nabytą brzytwę obejmuję zupełną rękojmię, gdyż wszystkie 
z najlepszej stali angielskiej są wykute, rącznie szlifowane. na włos wvosirzone, golowe do 
natychmiast. użycia. Nr. 8701 czarno pol. rączka, 1/4 wyżł, szlif. z futer. K 1°70. Nr. 8702 

1» wyżł. К 2:20. Nr. 8706 3), wyżł. K 280, Nr. 871) tj, wyżł K 350. 

Największy wybór brzytew, garniturów do golenia, pasków do ostrzenia, kamleni do ohciągania, golarek. pędzli i luster бо golenia, maszynek 
do strzyżenia włosów itd., znajduje sią w moim głównym katalogu z 3000 rycinami, który na żądanie każd. za darmo i opłatnie sią przesyła. 


C. i k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD, pierwsza fabryka zegarów i dom wywozowy |. rangi 


w Briix Nr. 123 (Czechy). 


Stosowne podarunki 
dla chłopców! 


Tanie maszyny parowe 


Latarka 
magiczna 


lakierowana na czarno, z 
objekt. niklową, z 3 so- 
czewkami, lampą do nafty 


opalane spirytus. 
z stojąc. pol. mos. 
кої, oksyd. суі, 
śrubą do napełn. тз 
wody, na blaszan. |f 
podnóżku, około | „| 
24 cm. wys, zap. 
w pudełko koszt. 
za sztukę 150 k. 
Lepsze masz. par. [ 
po 3:20, 3:80, 480, А, 
6'5u, 7:50 k.i wyż. (За 5 
Do nab. wprost: \ 


HANNS KONRAD 


. kompletna ЕУ M 

' w Brüx Nr. zechy). 

20 К ТУЗ. 8 ры дор К Bogato ilustr. polskie cen. 

94 ° ” 12 " g— , | z więcej niż 3000 rycinami 
34 ч 6 12 x 12:— Я przesyła sie na żądanie 


za darmo i opłatnie. 


Przesyłka dobrych, czeskich 
instrumentów muzycznych 
po NAJNIŻSZYCH CENACH fabrycznych 


Wprost ze źródła nabywa się najtaniej. Podług warunków 
przesyłkowych nie ma żadnego ryzyka! gdyż zamiana do- 
zwołona, lub pieniądze się zwraca. 
Skrzypce dla uczni bez smyczka ро 480, 
6—, 7-60, 860 11—. 1250 K. Koncertowe 
skrzypce po 14'—, 16:—, 20'—, 25:— K. Ork. 
skrzypce o siln. tonie po 28'—, 32'—, 40— 
K. $01. skrzypce po 50'—, 60° —, 80:—, 120— 
160— K. Smyczki do skrz. ро 1—, 140, 
1.80, 2'—, 2.40, 3:50, 4'— K. i wyżej. Pikkola, 
flety w najlepszem wykończeniu po 1:—, 
160, 2:—, 3:—. 4— К. і wyżej. Klarynetv 
w najlepszem wykończeniu po 9'—, 11°—, 
12 —, 14— K. i wyżej. Cytry, harmonijki, 
okaryny itd. w wielkim wyborze. Przesyłki 
uskutecznia za zaliczką dom przesyłkowy 

instrumentów muzycznych w górach kruszcowych 


Hanns Konrad w Briix Nr. 123 (Czechy). 


Bogato ilustrowane cenniki polskie z więcej niż 3000 
rycin przesyła się na żądanie za darmo i opłatnie. 


Zegarek z kukułką 8:50 ког. 


Pięknie rzeźbiony domek, u góry 
z ptaszkiem, z liczbami z kości, 
z nawoływ. półgodz. i godz., 32 
em. wys., całkowity, о 2 bronzo- 
wych wagach w kształcie szysz 
dobrze obciągnięty Ia-werk szk. 
8-50 kor. Zegar kuch. okrągły 
8 dni idący, I-a jakości, 50 em. 
Średn. 5°90 kor. Dla każdego 
zegaru wystawia się 3-letnią rę- 
kojmię pisemną. Corocznie wy- 
ѕуіат więcej niż 50.000 zegarków 
ku największemu zadowoleniu 
moich P. T. Odbiorców. Ta jedy- 
na liczba w Austryi jest dobit- 
nym dowodem rzetelności mej 
firmy. — Każde najmniejsze za- 

mówienie uskutecznia się jak- 
najsumienniej. - Przesyła za za- 
liczką с. k. nadworny dostawca 

© IHANNS KONRAD, 
pierwsza fabryka zegarków 
w Bróx Nr. 123 (Czechy). 

Bogato ilustr. cenniki przesyła się za darmo i opłatnie. 


czeskie 


PIERZE! 


1 klgr. szarego, dartego, 
dobrego 2 K; 

1 klgr. lepszego 2:40 h. 
1 Кот. białego, z pu- 
chem, dartego 3:60 h; 
i 5:10h; 

JJ y1 klgr. bardzo dobrego, 
== śnieźno-białego, dartego 


Э 


S. Benisch ZS 
pierza 6'40 h, i 8 k; 
J klgr. białego, z puchem, niedartego, do skubania 
4:40 h, 520 h. i 5:80 h; 

1 klgr. szarego puchu 6 i 7 K; 

1 klgr. białego puchu 10 K; najlepszy brzuszny 
puch 12 K. 


Posyła się za zaliczką, od 5 klgr. 
począwszy opłatnie. 


Zamiana i zwrot opłatnie dozwolone, za nieodpo- 
wiednie pieniądze się zwraca. 


û. Benisch w Descheiitz Nr. 483, 


Czechy (Śumava). 


Światowa 
sława, 


Każdy uzna za najle- 

pszą i za najpiękniej 

i najgustowniej wyko- 
naną, 


Ręczna 
Harmonikę 


Jana N. Trimmla 
w Wiedniu Vil/3 Kaiserstr. 74 
Rok założenia 18683. 


Moje orkiestralne harmoniki ze stalowym 
głosami, basami bombardonu i wspaniałym 
tonem są niezrównane. — Każdą harmo- 
nikę można też sporządzić według wska- 
zówek i życzenia zamawiającego, 


Bogate cenniki darmo i opłatnie. 


UTRZYMANIE W STANIE ZDROWIA 


spoczywa jedynie i wyłącznie na regularności 
stolca, należytem trawieniu i zapobieżeniu ucią- 
żliwościom zatwardzenia. 
Od 40 lat powszechnie znanym i skutecznie 
oddziałującym środkiem na żołądek jest: 
77 Dra Rosy BALSAM z apteki 
A B. Fragnera w Pradze. 
<| Jest on przyprawiony jak najsta- 
A ej staranniej z najlepszych leczniczych 
xy ziół, w smaku jest on przyjemnym, 
= wzmaga apetyt, ułatwia trawienie, 
reguluje stolec i przeczyszcza łagodnie; wsku- 
tek zatem swych znakomitych własności może 
być używanym ze skutkiem przy nadmiarze 
zjedzenia pokarmu, mylnej dyecie, zaziębieniu 
i zatwardzeniu, jakoteż przy odbijaniu się, zga- 
dze, wzdęciu, tworzeniu się kwasów, uczuciu 
sytości nadmiernej i t. p. 
We Przesyłki uskutecznia się codziennie. “ml 
1 wielka flaszka 2 kor. — 1 mała flaszka 1 kor. 
Pocztą za poprzedniem nadesł. ш kor. posyła się małą flaszkę. 


n " " " " " s wielką s 
ZW mo mę wilde i 


Ш] » n MK n U n n 


opłatnie do wszystkich stacyj Austro-Węgier 


© 
Ostrzeżenie! 


Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier, 


A APTEKA POD 


Sok z mchowych roślin. 


bościach organizmu ludzkiego, jak: 


Herbata na zęby, 


ŻOŁĄDKA 


Wszystkie części opakowania zaopatrzone 
są w prawnie ochronioną markę ochronną. 


2) 


ZRANIENIA 


wszelkiego rodzaju powinny być zabez- 
pieczonemi przed zanieczyszczeniem, 


gdyż nawet najmniejsze skaleczenie a zaniedba- 
ne może wywołać wielkie następstwa. Od lat 
40-tu powszechnie znana zmiękczająca maść 
domowa praska jest nader skutecznie oddzia- 
łującym środkiem zapobiegawczym, a wskutek 
swych znakomitych własności, jakoto: uśmie- 
rzanie bólu, zapobieganie zapaleniu, zabliźnie- 
nia ran, stała się ona powszechnie znanym 
i używanym środkiem domowym leczniczym, 
którego też prawie w żadnym domu nie brakuje. 


Se Przesyłki uskutecznia się codziennie. ИШ 


1 wielkie pudełko 70 hal., małe pudełko 50 hal. 
Pocztą za poprzedniem nadesł. 3:16 kor. posyła się 4 pupełka. 


" n ” n = " n ” 10 n 


optatnie do wszystkich stacyj Austro-Węgier. 


Za 
ZE 
KCI 


+ 


„GZARNYM ORŁEM“ B, FRAGNERA, 


c. k. nadwor. dostawcy w Pradze, Kleinseite Nr. 95. 


Następujące Środki są jedynie wprost z apteki B. Fragnera w Pradze Nr. 95 do nabycia: 

Tenże sok z najczystszych roślin starannie przyrządzony od- 
działuje nader skutecznie na piersi. Posiada on własności 
leczące ból piersi, flegmę usuwa, wskutek czego przewyższa on wszystkie inne środki, łago- 
dzi cierpienia piersiowe, nie wpływając ujemnie na proces trawienia, pomniejsza kaszel i ułatwia 
przy kurczowym i suchym kaszlu odplucie flegmy. — Flaszka 2:40 kor. pocztą o 40 h., więcej. 


Najtańszym, najskuteczniejszym i najnieszkodłiwszym środkiem przeciw zatwardzeniu są pigułki 
przeczyszczające wyrobu Fragnera. 120 pigułek 1°40 kor., pocztą opłatnie o 30 hal. więcej. 


jest środkiem 


i М i ini i nader skutecznym, 
Wino malaga zelaziste 1 chinina | kakaem, wzmacniającym przy różnych az 
przy niedokrewności, blednicy, nadwerężeniu, przy 
ciężkich chorobach, utracie kiwi і t. а. Flaszka 2:40 kor., pocztą opłatnie o 40 hal. więcej. 
doświadczony, zmniejszający boleści środek. i 

opłatnie o 30 halerzy więcej. 


Najlepszy i najtańszy Plaster turystyczny, przeciw nadgniotkom i twardej skórze. 


С 1 pudełko 60 halerzy, 3 pudełka pocztą opłatnie 2 korony. J 
PRZESYŁKI ODWROTNĄ POCZTĄ. 


paczka 52 hal., pocztą 


zz | 
0 t zania | Przed zakupnem, zamawianiem i w ogóle przed odsprzedawaniem falsyfikatów, nie mających 

$ TZEZENIE : wartości innych surogatów i podrabiań moich jedynie prawdziwych, prawnie ochronionych 
preparatów. Według ustawy karnej $$ 23 i 25 każdy, kto inny nie z mojej tabryki pochodzący. a więc nie mój 
jedynie prawdziwy, z marką ochronną zieloną zakonnicą prawnie ochroniony balsam Thierry'egoa, jak rő- 
wnież podrobioną moją jedynie prawdziwą maść centyfolijową i moje preparaty zamawia, zakupuje, trzyma na 
składzie i sprzedaje, naraża się na karę sądową, bezwzględne i bezlitościwe śledztwo i na karę az do 4000 kor. 
lub na karę aresztu aż do jednego roku i karę pieniężną aż do 4000 kor. Taksamo przez zamawianie, kupowa- 
nie lub sprzedawanie urzędowo nie dozwolonych, w sposób jarmarczny nastręczanych, innem imieniem zaopa- 

trzonych surogatów, które tylko dla wyzyskania publiczności w obieg puszczane bywają. 


Oba te środki domowe są powszechnie za najlepsze uznane i słynne. 


Aptekarza A. Thierryego balsam 
powszechnie znany i ulubiony 


Oddziałuje przy złem trawieniu i tegoż wynikach, jak odbijaniu się, 
zgadze, wzdęciu, zatwardzeniu, trworzeniu się kwasów, przesyceniu, kurczach 
żołądkowych, braku apetytu, katarze itd. Usuwa kurcze i łagodzi cierpienia, 
uśmierza kaszel, usuwa flegmę i przeczyszcza. 

Tegoż balsamu można w wielu wypadkach używać zewnętrznie, jako 
środka oczyszczającego rany i uśmierzającego ból. 

Najmniejsza przesyłka pocztą 12 małych lub 6 wielkich flakoników 
5 kor., 60 małych lub 30 wielkich flakoników 18 kor. 

Należy zwracać uwagę na jedyną, prawnie ochronioną i do użytku 
dozwoloną markę ochronną zielonei zakonnicy: „Ich Dien“. Tylko prawdziwy. 


Tylko Prawdziwy balsam Naśladownictwo tejże marki ochronnej i użycie jej, jakoteż roz- 
z apteki pod sprzedaż innych niedozwolonych, a zatem nieuprawnionych balsamów, 


A"Thierty: w Pregradzie? `" ° się pociągać do sądowej odpowiedziainości. 
anok Rolitsch-Saver urn. Aptekarz Adolf Thierry, apt. pod „Aniołem Stróżem* w Pregradziecwox Rohitsch-Sauerbrunn. 


заа Aptekarza А. Thierry,ego 
prawdziwa centyfolijowa maść gojaca. 


: Najsilniejsza maść gojąca przeciw obieraniu. Ona wyczyszcza rany 
îi gruntownie i wrzody zmiękcza, skutkiem czego bezwłocznie uśmierza ból, 
7 gojące nader szybko. Jest ona dla turystów, bicyklistów i jeźdźców niezbę- 


dną. Skuteczną jest nader przeciw nadgniotkom, odmrożeniom, twardzi- 
znom wszelkiego rodzaju. 
Najmniejsza przesyłka pocztą 2 słoiki opłatnie kor. 3 60. 


Zamawiając wprost należy adresować: Do Apteki pod „Aniołem 
A. Thierry w Pregradzie, Stróżem* A. Thierry'ego w Pregradzie obok Rohitsch-Sauerbrunn. | 


l ! Ге ii na Te oba środki w swej sile działalności пе» 
Aptekarza А, Thierry'ego balsam i centyfolijowa maść, przescignione dotąd, ше podlegają nigdy 
zepsuciu, lecz przeciwnie, in: są starsze tem skuteczniejsze i więcej warte, nie oddziałują na nich ani mrozy, ani 
upały, dlatego w kiżdej porze można je zamawiać. Przynosza one zawsze pomoc i skutek. Ma się rozumieć 
nie należy używać naśladowanyoh lub podrabianych bezwartościowych, w oszukańczy i bezprawny sposób 
bardzo często zachwalanych i nastręczanyrh Środków, za które się tylko za darmo pieniądze wydaje, lecz na- 
leży zawsze i jedynie kupować te doświadczone zdawna powszechnie znane, tanie, a skuteczne, a przytem naj- 
zupełniej nie szkodliwe, światowe środki, które należy mieć w zasobie w każdym domu. Gdzie takowych nie 
można dostać z temi powyżej wymienionemi znamionami prawdziwości, należy w prost zamawiać adresując: 


Do apteki pod „Aniołem Stróżen“ Adolfa Thierry'egn w Pregradzie obok Rohitsch-Sauerbrunn, Austro-Węgry. | 
Aptekarza A. Thierry'ego prawdziwa angielska 2 


pomada da chronienia skóry i khoraksowe mydło 


nie zawiera żadnych szkodliwych i zakazanych składników, jest najlepszą ma- 
ścią przeciwko wszelkiego rodzaju zanieczyszczeniu skóry. Usuwa piegi, cze- 
raki, zaskórniki, pryszcze, wyrzuty, pęcherzyki na ciele, oczyszcza gruntownie 
skórę twarzową, udelikatnia i oczyszcza ręce. 
1 słoik wraz z 1 mydłem boraksowem 4 Kor. 


Aptekarzą A. Thierry'ego prawdziwa angielska 


Przed użyciem. Haar-Restorer (tannochinowa pomada), 


Po użyciu. 

zupełnie wolna od szkodliwych zabronionych składników, zapobiega przedwczesnemu wypadania wlosów, siwi 

Źnie włosów głowy i brody, zciemnia osiwiałe włosy, wzmaga porost włosów i zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
1 słoik opłatnie 4 Kor. == 


Liczne oryginalne świadectwa są do przeglądnięcia. 
Należy adresować: 


aptekarz Adolf Thierry, fabryka balsamu w Pregradzie obok Rohitsch - Sauerhrumn. 
de” Do nabycia we wszystkich większych aptekach. “йй 


GUS” 8 dai na próbę 908 


według warurków mego cennika, nie ma zatem ryzyka dla kupu- 
ącego; przesyłam za zaliczką moją „Przyjaciel ludu" harmanijkę 
Nr. 6631. aby przekonać każdego o niedoścignionej dobroci 
tejże. Ta harmonijka 
posiada niezłamałne 
stalowe spiralne pió- 
ra, nietylko ûla kla- 
wiszy, lecz także dla 
asów | powietrznych 
lapek; dalej posia- 
a 10 klawiszy, 2 re- 
istra, podwójny ton, 
O głosów, 3 obrą- 
zki. trąbki, cedro- 
wo politurowana, 

zarne listewki z bar- 
ına borta i z niklo- 
ет okuciem. Po- 
wójny mieszek, na- 
ożnik. ochraniacze 
i przytrzymywacze. 

Wielkości 31X15 
cm., sztuka kosztuje 
7:40 kor. Szkola 
do samolstnej na- 
uki za darmo. 

Tańsze i mniejsze 
harmon. dla dzieci do nauki ро 2:50, 3-20, 3:80, 5'20, 5'80 K. 
Lepsze harmonijki po 8 60, 9:50, 10:40, 11'40, 13:50, 14:20 K 

są uwidocznione w moim cenniku. 

Od moich harmonijek nie opłaca się żadnego cła, gdyż są wy- 
robem krajowym. na to należy zwrócić uwagę. Nie ma ryzyka! 
gdyż zamiana dozwolona lub pieniądze się zwraca. 
Przesyła 


za гайсгка dom wywozowy przyrządów 
w górach kruszcowych 


Hanns Konrad, Briix Nr. 123 (Czechy) 


Obszerny ilustrowany polski cennik z więcej niż 3000 rycin 
przesyła się każdemu za darmo i opłatnie, 


muzycznych 


Tanie pierze z Czech! 


Podwójnie czyszczone przesyła 
się bez liczenia kosztów do ka- 
żdej stacyi pocztowej za zali- 
czką lub za poprzednią zapłatą, 
w nowem, uzżytecznem opako- 
waniu (to za darmo) cenne 
i dobre pierze, darte i niedarte 
podług życzenia. 


Ceny za 1 funt= 1), kilogr. 
Szare pierze od 92 h do 1:40 K. 
Białe pierze od 160 do 3 — K. 
Białe, bardzo bogate w puch 
pierze gęsie (półpuch) 3— do 
6'— K. Szare brzuszne (puch) 
250 do 4-— K. Białe brzuszne 
(puch) 4'- do 6'— K. Gęsi puch 
brzuszny, najlepszy gatunek 
7-- do 8— K. 


bogato napełniona, w bardzo 
grubym, czerwonym lub nlebie- 
skim nankinie (wsypie) 1 pierzyna 180 em. długa, 116 em. 
szeroka, 2 poduszki 80 ст. długie, 58 ст. szerokie, ро 
14—, 16:—, 18'—, 20—, 30:—, 40'— do 80°— К. W łóżkach 
od 20:— К. począwszy są białe pióra jako wypełnienie. 
Na żądanie dostarcza się łóżka t. j. pierzyny pojedyńcze 
i podwójne (wsypy), materace i poduszki (jaśki) w ró- 
żnych kolorach i wielkości. 
Przesyłki od 10 K począwszy uskutecznia się opłacone 
do każdej stacyi pocztowej. — Zamiana i zwrot do- 
zwolone za odciągnięciem kosztów przesyłki. — Cennik 
piór za darmo. Ża nadesłaniem 40 h. w markach poczto- 
wych przesyła się próbki piór i pościeli. — Rzetelna 
obsługa zagwarantowana. 
A. Fleischl i syn, przedtem Antoni Fleischl, 
Wysyłka pierza. Dostaw. e. k. urzęd. państw. w Austryi. 
W Neuern, Nr. 28. Czechy. 


MR A. 


sM A. А. 


$ Przy kazdym kaszlu 


VO 999999 


dzieci i dorosłych przepisują 
lekarze z najłepszym skutkiem 


THYMOMEL SCILLAE 


jako środek rozrzedniajacy | usuwający flegmę, zmniejszający gwałtowny kaszel i oddziałujący 
nader korzystnie na oddech, również zmniejszający Ilość tychże. Setki iekarzy sprawdziło nieza- 
wodny i niespodziewany skutek Thymomelu przy koklusie i innych rodzajach gwałtownych kaszli. 


Jedna flaszka 2 K 20 h Pocztą opłatnie przy poprzed. nadesłaniu К. 2°90 


3 flaszki ,, А 5 K. 7:— 
Baczność na nazwisko wykonawcy i preparatu. 
jemności być przyprawionym za pomocą 
Pocztą opłat. 60 hal. więcej. 
Wyrób i skład główny : 


10 flaszek „mo 7 à 
Przez lekarzy zalecany 
Dra FRAGNERA 
B. FRAGNER, apteka, c. k. nadworny dostawca 


O 
pozywczy i wzmacnia- КЇН 
ziarnistej kefirowej zakwaski. 
PRAGA Ш., Nr. 95 RÓG ULICY NERUDA. 


może wszędzie lekkoi bez żadnych nieprzy- 
ж jący Środek жж 
Jedna dawka na 12 flaszek 1 kor. 20 h., na 60 flaszek 5 kor. 


Б: NEJ" Marka ochronna: " Marka ochronna: "4 
SH. 7 „Kotwica*. “2 Richtera GS „Kotwica“. 


97% 


A -LINIMENTUM GAPSIGI COMPOS. 


Zastąpienie 


© AD ша 
j iezawodnym doświadczonym środkiem, ušmierza- Dalszą wielką zaletą Linimentum Capsici comp. 
cya kale у wskutek osobliwszego przygotowania z „Kotwicą“ jest jego niska cena: 80 hal. 1:40 kor. 
i umiejętnie dobranych materyałów nawet przez osoby i2 kor. za butelkę, wszystkim więc osobom bardzo 


i j lepszym skutkiem do na- mes przystępna, to też nikt nie powinien zanie- 
RB ża bić шо Ten wielorako | 5 | dbać w przypadkach zaziebienia doświad- 


oświadczony środek domowy używanym czyć na sobie samym niezawodnych skutków 
WA z jak ТШ m skutkiem jako „od- tego uśmierz jącego gojącego środka. 
ciągające i Е, а szczególnie Przestroga! Ten wyżej omówiony środek 
jako uśmierzające i gojące nacieranie. — domowy przyrządzanym bywa jak najstaran- 
Środek ten zaleca się przedewszystkiem tym niej w laboratoryum podpisanej apteki; każda 
osobom, które dużo przebywają na wolnem butelka mieści się w pudełku, które u góry 
powietrzu i wskutek częstej jego zmiany i u dołu zaklejone jest czerwoną kotwicą 
łatwo podlegają zaziębieniu, a więc: eko- jako znakiem rozpoznawczym (luźno nie 
nomom, leśniczym, myśliwym, rolnikom, sprzedaje się kotwiczne Linimentum). Przy 
rybakom, górnikom, żeglarzom, wychodź- kupnie więc trzeba być bardzo ostrożnym 
com i t. d., także turystom, pized i po u- i nie pozwolić sobie narzucić żadnego na- 
ciążliwych wycieczkach, w ogółe wszystkim śladownictwa. Р А [ 
nodróżującym, albowiem w braku pomocy Kto więc pragnie nabyć preparat orygi- 
lekarskiej podaje on im w nieszczęśliwych nalny, niech w aptekach żąda wyraźnie Li 
wypadkach i niedomaganiach najczęściej nimentum Capsici comp.“ z marką „Kotwica“, 
szybką i pewną pomoc. i niech dobrze popatrzy, czy na opakowaniu 

Wielka zaleta Linimentum Capsici comp. - znajduje sie jako marka осһгоппа dla nas 

z „Kotwicą“, które słusznie jako niezawodny wa prawnie zarejestrowana „Kotwica“. Gdzie 
środek zapobiegawczy uważanem bywa, e | | ZE nie ma kotwicy, tam mamy przed sobą 
polega na jego ргсѕїут sposobie użycia. Należy raz naśladownictwo. ' Г 
jeden lub kilka razy dziennie bolące, zaziebione, о- Do nabycia w aptekach. Gdyby Richtera orygi- 
słabione lub sparaliżowane części ciała silnie natrzeć, nalnego preparatu nie można było dostać na miejscu, 
poczem bardzo prędko następuje przyjemne uczucie to trzeba się udać wprost do 
ciepła i złagodzenie cierpienia. 


A Dr. Richtera Apteki pod „Złotym Lwem“ 
w Pradze. 


Dlaczego są 


Richtera kotwiczne skrzynki budowlane 


jeszcze zawsze najlepszą dzieci zabawką? 


Bo dzieciom sprawia zawsze od nowa wielką uciechę, jeśli z kolorowych 
kamyków ustawiać mogą wspaniałe budowle, i ponieważ wiedzą, że po otrzymaniu 
skrzynki dopełniającej mogą coraz większe i piękniejsze ustawiać budowle. Każda 
bowiem kotwiczna skrzynka budowlana może być przez dokupienie skrzynek do- 
pełniających lub kotwicznych skrzynek mostowych systematycznie powiększoną, 
co przy żadnej innej zabawce nie jest możliwem; są one przeto nietylko najdosko- 
nalszą, ale na długo i najtańszą zabawką. Prawdziwe tylko z Kotwicą! Do naby- 
cia po cenie: K. — 75, 1:50, 3—, 4:50, 6— i wyżej. Najpewniej i najlepiej wybrać 
podług bogato ilustrowanego cennika skrzynek budowlanych, który chętnie przesy- 
łamy bezpłatnie i franko. 


Kto lubi muzykę, niech też zażąda cennika sławnych Imperaror-instrumentów 
muzycznych i aparatów mówiących. 


f. Rd. Richter & Cie., król. nadworni i szambelańscy dostawcy, Wiedeń, Орегпдаѕѕе 16. 
Hietzing, Rudolfstadt, Norymberga, Cipsk, Olten, Rotterdam, St. Petersburg, few Jork, 215 Pearl-Street. 
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WYDAWNICTWO 


MACIERZY POLSKIEJ 


I FUNDACYI IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI. 


. Królowa Korony polskiej, Ży- 


wot N. M. P., treściwie opisał Wł. 
Bełza 


. O budowie zagród włościań- 


skich, przez M. Moraczewskiego 
(II. wyd.), zlicznemi illustracyami 
Pan Tadeusz, Adama Mickiewi- 
cza, z portretem poety, broszu- 
rowany W Za 
oprawny 


. Uprawa roślin. pastewnych, IL 


Zielne, napisał Władysław Szy- 
biński 


. Rady dia utrzymujących bu- 


haje rozpłodowe, przez M. S. 


. Skarbiec strzechy naszej, ze- 


brał G. 


. Nauka o nawozach,. napisał Wł 


Szybiński . 


. Pogadanki o hodowli ryb, na- 


pisał J. Mielnicki . 


й Śpiewy historyczne, J. U. Niem- 


cewicza z illustracyami St. Dę- 
bickiego w broszurze Pa 
w ozdobnej oprawie 
Encyklopedya, zbiór wiadomo- 
ści ze wszystkich gałęzi wie- 
dzy. Wydanie drugie, pomno- 
żone i illustrowane. Wychodzi 
zeszytami. Dotychczas wyszło 
zeszytów 7. Zeszyt w cenie. 


. Pisma poetyczne Adama Mi- 


ckiewicza, (Balady i romanse — 


Grażyna, Konrad _ Walenrod), 
wiersze wybrane 1817 — 1832 
w broszurze a I 
w oprawie 


. Jubileusz czyli lato miłościwe, 


napisał ks. Wawrzyniec Puchal- 
ski 72. W. WE 


K h 
—'30 


— '40 


— 20 


`60, 


—`40 
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Tadeusz Kościuszko napisał 
Antoni Chołoniewski. Z czter- 
dziestu rycinami, z dwoma tabli- 
cami kolorowanemi, przedsta- 
wiającemi wojsko Kościuszkow- 
skiei z autografem Kościuszki - 
w kartonie 
na lepszym papierze w broszurze 
» kartonie 
O Maryi Konopnickiej, napisał 
Dr K. Falkiewicz ` 
O wychowaniu, napisal 
Antoni Danysz . 
Uniwersytet wileñski, i jego 
znaczenie, 59 rycin i 2 tablice 
kolorowane Ludwika Tura . . 
Dobry syn, bajka z przed lat 
tysiąca, napisał Wł. Bełza .. 
Polska, obrazy i opisy. Tom I. 
zawiera: Krajobraz Polski, Geo- 
grafię fizyczną i Lud (etnogra- 
fia); Geografię histor. i Ustrój 
społeczny i polityczny Polski, 
Polityczną historyę Polski; ztomu 
11. wyszły 3 zeszyty, zawierające: 
Historyę literatury polskiej. Ze- 
szyty bogato illustrowane. Ze- 
szyt w cenie 
O naszym największym poecie 
Adamie Mickiewiczu, napisał 
Mikołaj Niedźwiecki : 
Obrona Częstochowy. Wspo- 
mnienie dziejowe w 250 rocznicę; 
napisał Fr. Jaworski, z 4 ryci- 
nami. 
Wyrób win owocowych, po- 
wldeł i chleba owocowego, na- 
pisał J. Froń 2 
Drobne gospodarstwowiejskie 
napisał A, Sniegocki 


Dr. 


Przez Wysokie c. k. Namiestnictwo koncesyonowane 


| BIURO PODROZY 


Zorıı BIESIADECKIEJ| 


| 

| 
- (OŚWIĘCIM — DWORZEC) | 
BRAGG | 


| „? Sprzedale 
ZOFIA BIESIADECKA | 


“I OSWIECIA--:: ` >| MU t 


NE TE 


Ameryki 


i do 


Kanady 
L Li MK 


oraz 


WY kolejowe |‏ | 6 یا 


| amerykańskie 
SB : 9 i kanadyjskie. 
JE —Є—Є—=———— шу еб[б[б[6@® 


| 

| Podróż oceanem 7', dnia. | 
Ceny ściśle według taryf okrętowych i kolejowych, | 
Prospekta darmo i opłatnie. = | 


` 


KSIĘGARNIA LUDOWA ` 
KASPRA WOJNARA 


W KRAKOWIE 


posiada na składzie wielki wybór dzieł 


powieściowych, historycznych, naukowych. 


w szczególności nakładów Towarzystwa „Szkoły Ludowej“. 


Bogaty dział antykwarski MIE 7 
| Tamże jest 
| Skład główny Wydawnictw Ludowych ji 
x x [ШИШИ zakłada czytelnie udowe i wypożyczanie. 
Katalog „Wydawnictwa imienia Tad. Kościuszki* wychodzącego 
nakładem księgarni, tudzież innych książek ludowych znajduje się 
I w kalendarzu na innem miejscu. 
Katalogi obszerniejsze wysyłą się darmo i opłatnie, 
Adres гато 


KSIĘGARNIA LUDOWA WOJNARA W KRAKOWIE | 


‚ (ulica Szewska 13) Telefon Nr. 597. I 


